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1. RÓŻNE RODZAJE 
PRZEŻYĆ UCZUCIOWYCH

1. UCZUCIA PROSTE
Pośród wielu wrażeń zmysłowych zwraca uwagę pewna ich 

grupa, omówiona razem z innemi wrażeniami ustrojowemi, a mia­
nowicie przyjemność i przykrość. Jeśli te wrażenia występują u nas 
w znaczne] sile, nazywamy je rozkoszą i bólem. W  naszem życiu 
duchowem odgrywa ten rodzaj faktów psychicznych rolę bardzo 
doniosłą. Instynktownie unikamy przykrości i bólów; instynktownie 
szukamy przyjemności i rozkoszy. Te właśnie stany częściej i bar­
dziej odczuwamy jako stany naszego ja, stany nas samych, niż 
jakiekolwiek inne przeżycia zmysłowe — stąd obejmuje się je 
wspólną nazwą: uczucia. Uczuciem nazywa się to, co przeżywa 
człowiek zziębnięty, kiedy stanie pod piecem (poza wrażeniami 
temperatury i nacisku); uczuciem — to, co wyrażamy skrzywieniem, 
kiedy musimy wypić znaczną porcję oleju rycynowego (nie: jego 
smak, ani zapach); to, co się wypowiada pogodnym wyrazem twarzy, 
kiedy wąchamy kwiat jabłoni, albo zatykaniem nosa, kiedy nas za­
leci siarkowodór. W tych i tym podobnych wypadkach przeżywamy 
przykrość i przyjemność, połączoną z wyobrażeniami spostrzegaw- 
czemi o treści stosunkowo prostej, czyli z wrażeniami zmysłowemi; 
w samej przykrości i w samej przyjemności tego rodzaju też nie 
potrafimy się dopatrzeć żadnych składników, którebyśmy chcieli 
uważać za osobne przeżycia — stąd tego rodzaju fakty psychiczne 
nazywamy u c z u c i a m i  p r o s t e m i .

2. PROCESY UCZUCIOWE
Nie tak prosto przedstawiają się stany takie, jak np. trema przed 

występem publicznym, żal po stracie bliskiej osoby, zadowolenie 
z tego, żeśmy spełnili obowiązek, triumf odniesiony nad sobą sa­
mym, onieśmielenie w chwili stanowczej, radość z uzyskania wy­
granej, zawód, rozczarowanie, zwątpienie, zdziwienie, zaniepokoje­
nie, przeżycie komizmu lub tragizmu jakiejś sytuacji, upojenie, 
tęsknota, przygnębienie, odruch sympatji lub antypatji, obraza, po­
niżenie, smak zemsty, zachwyt nad krajobrazem, ekstaza religijna 
lub erotyczna i t. d. W tych i takich wypadkach mamy również
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do czynienia z przyjemnościami i przykrościami, ale te stany nie 
wydają się już takie proste. Można w każdym z nich wyróżnić 
wiele myśli: sądów pewnych i prawdopodobnych, wiele przedsta­
wień obrazowych i oderwanych. Cały stan trwa dłużej, jest ob­
fitszy, bogatszy od uczuć prostych, jest bardziej podobny do akordu 
lub melodji, niż do poszczególnego tonu. Nazywają takie stany we­
wnętrzne uczuciami wyższemi lub uczuciami złożonemi, a ze względu 
na przebieg i rozwój takich stanów, na ich budzenie się, nabrzmie­
wanie, dogasanie, występowanie w centrum i cofanie się na brzegi 
pola świadomości nazywają je też p r o c e s a m i  u c z u c i o w e m i .  
Nie jest łatwo pociągnąć wyraźną granicę między próstemi a zło­
żonemi stanami uczuciowemi. Powiedzieć jasno, gdzie właściwie 
i odkąd zaczynają się u c z u c i a  wyż s z e .  Jeżeli uczuciami pro- 
stemi nazwiemy przyjemność i przykrość, związaną z wrażeniami 
zmysłowemi, czyli wyobrażeniami spostrzegawczemi o treści możli­
wie prostej, określenie nie będzie dość jasne. Dlatego, że granica 
wrażenia zmysłowego nie jest dość wyraźna. Treść „możliwie pro­
sta“ — to granica elastyczna. Widok ściany koloru perłowego na­
zywamy wyobrażeniem wzrokowem, widok małego płatka nieozna­
czonej ilości centymetrów kwadratowych tegoż koloru uchodzi 
powszechnie za wrażenie zmysłowe. Przyjemność, związana z wi­
dokiem małego płatka o miłej barwie, byłaby uczuciem prostem; 
tamta, związana z widokiem całej ściany, mogłaby rościć pretensję 
do nazwy uczucia wyższego. Szczególnie, gdyby to była ściana 
w paski albo w kratki. Niewiadomo, od jakiego wymiaru po­
wierzchni zacząć liczyć wyobrażenia wzrokowe w przeciwstawieniu 
do wrażeń i uczucia wyższe w przeciwstawieniu do prostych.

Podają też inne kryterjum. A mianowicie powiadają, że uczucia 
wyższe przeżywam, kiedy się cieszę lub martwię czemś, z czegoś, 
kiedy moje "uczucie posiada przedmiot i związek mego uczucia 
z J e ^  przedmiotem jest zroZmmałypia się rozumnie pojąć. Taknp. 
kiedy się dziecko cieszy podarkiem, a dorosły człowiek gryzie się 
despektem, który go spotkał. Podarek i despekt — to przedmioty 
uczuć w tych wypadkach, i każdy łatwo pojmie, że podarek, jeśli 
stosowny, musi obdarowanego cieszyć, a poniżenie, choćby domnie­
mane, gryźć.

Zapewne, ale nieinaczej ma się rzecz z bólem zgniecionego na­
gniotka albo zapachem. Wydaje się, że przy uczuciach zmysłowych.
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a te mają być „niższe", równie łatwo i równie trudno nam wska­
zywać przedmioty uczucia i niewiększą nam robi trudność naogół 
zrozumienie tych prostych przyjemności i przykrości. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że cierpi pewien ktoś, komu zewnętrzne czy wewnętrzne 
czynniki psują organizm, bo każdy normalnie w takich wypadkach 
cierpi. Nie wiemy tylko, dlaczego to tak jest właśnie, że każdy 
cierpi przy uszkodzeniach organizmu, ale też równie dobrze nie wiemy, 
dlaczego właściwie to tak jest, że każdy się normalnie cieszy, stwier­
dzając przybytek materjalny, a gryzie się szkodą fizyczną lub mo- 
.ralną, pogorszeniem się swojej sytuacji życiowej w stosunku do 
otoczenia. Na jedno i drugie pytanie potrafimy odpowiedzieć je­
dynie tylko, powołując się na instynkt samozachowawczy; ten̂  
sam w obu wypadkach, czyto chodzi o przedmioty uczuć pro­
stych, czy o przedmioty uczuć wyższych. Zatem i tern znamieniem: 
obecnością przedmiotu i zrozumiałością jego związku z uczuciem 
nie można ściśle rozgraniczyć uczuć prostych i uczuć wyższych 
czyli złożonych.

Równie trudno tern, że uczucia wyższe, jakoby, powolniej rosną, 
zależą od humoru, można je łatwiej opanowywać, zawierają więcej 
przypomnień i są pełniejsze jakieś, bardziej masywne, a nie tak 
ostre, jak prosta przyjemność i przykrość.

Te próby charakterystyki zwracają tylko uwagę na ten fakt, że 
wyraz u c z u c i e  raz służy do nazywania p r o s t e g o  f a k t u  p sy ­
c h i c z n e g o ,  a mianowicie w r a ż e n i a  p r z y j e m n o ś c i  i p r z y ­
k r o ś c i ,  a drugi raz — do oznaczania s t a n ó w  z ł o ż o n y c h  
o zawiłej budowie, w k t ó r y c h  w y r ó ż n i ć  m o ż n a  ów prosty 
składnik: e l e m e n t a r n ą  p r z y j e m n o ś ć  i p r z y k r o ś ć .

3. DYSPOZYCJE UCZUCIOWE
Wyraz „uczucie" oznaczać zwykł jeszcze trzecią rzecz, a miano­

wicie: mówimy nieraz, a częściej czytamy, że uczucie jakieś prze­
trwało lata, nie tracąc nic ze swej świeżości i siły, albo, że ktoś 
kierował się stale uczuciem, a nie rozumem. W takich zwrotach 
mamy na myśli nie fakty ani procesy, tylko dyspozycje uczuciowe. 
Dyspozycją uczuciową będzie miłość ojczyzny, albo miłość do po­
szczególnych osób skierowana, chociaż się w życiu i w historji li­
teratury nazywa uczuciem. Toż samo: sympatja, antypatja do pew­
nego rodzaju ludzi, zwierząt, potraw, usposobienie wesołe, ponure.
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sentymentalne czyli skłonne do łzawych rozczuleń, domatorstwo 
i manja podróżowania, plotkarstwo, wścibstwo, gust do książek 
i do kieliszka, gadulstwo, próżność, wstydliwość, nieśmiałość, albo 
wiele takich, które osobnej nazwy nie mają, ale charakteryzują czło­
wieka ze strony uczuciowej. Mówi się o jednym, że pasjonat, o dru­
gim, że ma dobre serce i łatwo go wzruszyć, inny — opryskliwy, 
zawzięty i skryty, inny lubi polowanie, inny, albo ten sam, kobiety, 
konie, sporty, koncerty i t. d.

Dyspozycja uczuciowa to nie zjawisko psychiczne, tylko mniej 
lub więcej t r w a ł y  w a r u n e k  j a k i ś  w y s t ę p o w a n i a  s t a n ó w  
u c z u c i o w y c h  p e w n e g o  r o d z a j u .  Bywają dyspozycje uczu­
ciowe wrodzone, jak np. usposobienie wesołe, bywają nabyte, jak 
np. zamiłowanie do pewnego sportu, przemijające, jak np. zamiło­
wanie do znaczków pocztowych w klasach niższych, i dyspozycje 
dozgonne.

W wielu dyspozycjach uczuciowych łatwo stwierdzić ich p o d ­
k ł a d  s o m a t y c z n y ;  w innych można się go tylko domyślać. 
I tak, znane jest pogodne usposobienie w ostatnim okresie gruźlicy, 
łagodność kastratów, mówi się o żółciowym humorze u ludzi cho­
rych na wątrobę lub chorobę cukrową; cierpiący na chorobę Ba­
sedowa są nadmićrnie skłonni do smutku, płaczu i rozdrażnienia, 
kobiety w okresie perjodu opada osobliwa tęsknota, potrzeba 
pieszczoty, poczucie samotności, drażliwość, skłonność do płaczu, 
w chorobach serca zjawia się nieumotywowany niepokój i strach. 
Alkoholicy nałogowi cierpią na ataki zazdrości i gniewu, morfi- 
niści, pozbawieni narkotyku, męczą się i szaleją, a po zastrzyku 
objawiają równowagę ducha, zatruci atropiną i szalejem ulegają 
gwałtownym atakom furji, pod wpływem gazu rozweselającego 
a podobnie w narkozie eterowej występują sny pogodne. Haszysz 
i opjum wywołują marzenia rozkoszne. Dzieci i młode zwierzęta 
mają niczem niepohamowany instynkt do ruchu, hałaśliwej zabawy 
i śmiechu, który z reguły z wiekiem słabnie. Ośoby otyłe i przy- 
sadkowate o krótkich nogach i rękach bywają najczęściej po­
godnego usposobienia i lubią wesołe towarzystwo (zob. KRET­
SCHMER, Körperbau u. Charakter, Berlin 1922). Falstaff i Za­
głoba Są do siebie fizycznie podobni. Mefisto musi być chudy. 
Luter i Kalwin różnią się fizycznie, a z temi różnicami idą w parze 
różnice w ich odczuciu i obrazie świata. Pat i Patachon to rów-
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nieź różne typy fizyczne i różne miny, różne spojrzenia — pogodny 
jeden, ponury drugi, chociaż uczestniczą w jednakich sprawkach 
na ekranie.

Trwałe, wrodzone dyspozycje uczuciowe stanowią razem cha­
rakterystyczny kompleks, zwany u s p o s o b i e n i e m  c z ł o w i e k a ;  
zaliczamy je do jego temperamentu lub charakteru. Mówimy, że 
stanowią czyjąś n a t u r ę .

Dyspozycjami uczuciowemi są też t. zw. n a m i ę t n o ś c i .  Jeżeli 
ktoś na myśl o pewnym przedmiocie lub sytuacji traci równowagę 
tak, że gotów szukać danego przedmiotu lub sytuacji wbrew 
swoim widocznym interesom życiowym, wbrew własnemu zdaniu 
o tern, czego właściwie chce i nie chce, co powinien i czego nie 
powinien, i tak postępuje stale, mówimy o nim, że posiada pewną 
n a m i ę t n o ś ć ;  ulega pewnej namiętności. Mówi się o namiętnych 
graczach, palaczach, pijakach, szachistach, myśliwych i t. d. Każdy 
z nich doznaje żywej przyjemności, gdy może osiągnąć przedmiot 
swej namiętności, doznaje gwałtownej przykrości, kiedy odczuwa 
brak przedmiotu swej górującej dyspozycji uczuciowej. Wiadomo, 
że namiętności umiemy w znacznym stopniu opanowywać, jeżeli 
znajdujemy dość silne pobudki do tego, żeby tej pracy spróbować.

4. NASTROJE
Mamy naogół tak silną i przemożną potrzebę szukania przyjem­

ności i unikania przykrości, że w zwykłych warunkach w społe­
czeństwie cywilizowanem codzienne życie upływa zdrowemu, śred­
nio zamożnemu człowiekowi na przyjemnie zabarwionych stanach 
wewnętrznych. Zabarwienie to nie jest i, jeśli chodzi o szczęście, 
nie powinno być zbyt intensywne, a że powtarza się wciąż i stale 
nam towarzyszy, zatem schodzi z punktu widzenia uwagi — sta­
nowi tylko pogodne tło życia. W  tym celu przecież, żeby uniknąć 
przykrych widoków a zapewnić miłe, bieli się i maluje kamienice, 
sprząta się ulice i mieszkania, sadzi się kwiaty i dba się o po­
wierzchowność własną i cudzą. Względy na higjenę idą tu w parze 
z równie ważnemi względami na w a r t o ś ć  u c z u c i o w ą  otocze­
nia, w którem żyjemy. W  budżetach cywilizowanych gmin nie są 
zbytkiem wydatki na upiększenie miasta, w budżecie rodżin czy 
jednostek — wydatki na sztukę wszelkiego rodzaju, na rozrywki, 
na odnowienie stroju lub upiększenie domu. Nikt nie wpada
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W  zachwyt nad gładkością politury na swych meblach i przezro­
czystością szklanki, z której codzień pije herbatę, ale niezliczone 
drobiazgi tego rodzaju działają, tworząc razem pogodne t ł o  ży­
c ia  w e w n ę t r z n e g o  i pracy. Drobne zmiany na gorsze w oto­
czeniu zaraz zwracają uwagę i wywołują mniej lub więcej wyraźną 
przykrość. Naprzykład: pajęczyny na ścianach, jakiś brud na po­
dłodze, jakaś woń niedawnego obiadu, gdzieś zarzucone klucze i t. d. 
Na tern, naogół pogodnem, tle każdy stara się zajmować tą pracą, 
która mu również sprawia przyjemność. Jeśli tego nie znajduje, 
normalnie zmienia zawód. Praca bywa m a ł o  zabarwiona uczu­
ciowo — naprzykład: praca mechaniczna, biurowa, monotonna. 
Ale i przy takiej pracy występują normalnie momenty przyjemne. 
Np. kiedy się widzi, jak ilość produktu rośnie lub jak się zbliża 
pauza. Poza pracą oddaje się człowiek wypoczynkowi i rozryw­
kom, a te z natury rzeczy są również przyjemnie zabarwione uczu­
ciowo.

Przyjemnie, ale nie wszystkie jednako. Człowiek czuje się przy­
jemnie i w teatrze i w cyrku i w teatrzyku rozmaitości i na wy­
cieczce za miastem i na koncercie religijnym i na uroczystej aka- 
demji i u siebie w domu za stołem i w zabawie z dziećmi, ale 
w każdym z tych wypadków cały stan uczuciowy wydaje się inny.

Kiedy się sala teatru wypełnia przed spektaklem, a widowisko 
zdaje się wiele obiecywać i budzi powszechne zainteresowanie, 
chętnie się widzi poważne i pogodne postacie pośród widzów, 
przyzwoite stroje, chętnie się słyszy rzeczy dotyczące autora lub 
sztuki, która się za chwilę rozegra (byle nie jej treść); a nie­
chętnie stwierdza się np. woń czosnku lub alkoholu od strony 
przypadkowego sąsiada, woń, któraby nie tak raziła w małej re­
stauracji pod miastem podczas wycieczki; niechętnie słyszy się 
wtedy jakieś spory familijne, czy zwady polityczne, któreby na 
innem miejscu i w innej chwili też nie tak raziły — może nawet 
interesowały. Mówimy, że jesteśmy wtedy w pewnym n a s t r o j u  
i pewne elementy psychiczne g o d z ą  się nam łatwiej z tym na­
strojem, inne trudniej, niektóre się z nim sprzeczają.

Ktoby wprowadził „Rotę“ Konopnickiej w program wieczoru w Va­
riete, zepsuje efekt i „Roty“ i przedstawienia. I tak naprawdę psują 
niekiedy drugorzędni aktorzy programy kabaretowe, wplatając mię­
dzy humorystyczne i satyryczne kawały tu i ówdzie ustępy „o głęb-



NASTROJE 11

szem znaczeniu“ rzekomo, ustępy, w których będzie trochę krwi, 
trochę zaciśniętych pięści, trochę komedjanckiego kaznodziejstwa. 
Psują n a s t r ó j  zabawy.

Wycieczka za miasto w dobranem towarzystwie daje nastrój swo­
bodny, wesoły, pusty; organy w wielkiem wnętrzu o wielkiej po­
ważnej architekturze nastrajają uroczyście — trudno przy nich tań­
czyć shimmy, dobrze natomiast rozmyślać o znikomości wszystkiego, 
co ludzkie, słuchając w tych warunkach „Requiem“ Brahmsa.

Nasuwa się pytanie, czem są właściwie nastroje, o których mówi 
się w tych i tym podobnych wypadkach. Niektórzy powiadają: 
nastrój jest to p r z e m i j a j ą c a  d y s p o z y c j a  do p e w n e g o  r o ­
d z a j u  uc z u ć .  Do innych uczuć dysponuje nas muzyka Offen­
bacha z „Orfeusza w piekle“, do innych „Butterfly“. Offenbach budzi 
nerwowy niepokój, podrażnia, łechce, wabi, działa jak szampan, 
jak jakaś ponętna śmiałość wesołej, przystojnej damy około pół­
nocy — do czego innego dysponuje Puccini w „Butterfly“ : ten roz­
czula, ogarnia wielkim ruchem, upaja, szarpie i rozdziera. Nastrojem 
nazywają samą dyspozycję do pewnego rodzaju uczuć, ale my bę­
dziemy nazywali nastrojem nietylko dyspozycję samą, nietylko go­
towość, ale, zgodniej z potocznem użyciem wyrazu, g o t o w o ś ć  
w r a z  z j e j  o d p o w i e d n i k a m i  a k t u a l n e m i ,  wraz z przy­
pomnieniami, marzeniami, myślami, wrażeniami ustrojowemi, czyli: 
wraz z konkretnemi, aktualnemi przeżyciami psychicznemi. Nastrój \  
uroczysty przy organach to jest to wszystko, co pod ich wpły­
wem przeżywam, c a ł o ś ć  o j e d n o l i t y m  c h a r a k t e r z e  — na 
dnie tego stanu gdzieś głęboko ukryte poczucie własnej małości 
i czyjejś potęgi łaskawej, która potrafi świecić, grzać i pieścić, 
ziemią trząść i zabijać. Nastrój zaciszny własnego domu to znowu 
nietylko gotowość do doznawania takich czy innych uczuć, ale 
wraz z nią konkretny zbiór codziennych przeżyć wewnętrznych, 
o niewielkiej sile, na dnie tego zbioru poczucie bezpieczeństwa, 
spokoju, wygody, dobrych ludzi blisko, ciepła, ciszy i najzupełniej­
szej swobody.

Nastroje różnią się pomiędzy sobą tern, co się na dnie każdego 
z nich ukrywa. Jest to przekonanie jakieś, dotyczące całej naszej 
sytuacji życiowej; niekoniecznie uświadomione a zabarwiające cha­
rakterystycznie, niby dno, dany odcinek strumienia świadomości.

To, co stanowi j e d n o ś ć  charakterystyczną n a s t r o j u ,  to bywa
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r o d z a j  s y t u a c j i  ż y c i o w e j ,  który wyczuwamy mniej czy więcej 
świadomie w chwili nastroju: więc albo jesteśmy pewni siebie, 
albo nie czujemy bezpiecznego gruntu pod nogami, albo jesteśmy 
napięci, oczekujemy czegoś niespokojnie, musimy spostrzegać, nie 
mylić się i działać, albo się poddajemy fali złudzeń spokojnie, albo 
atakujemy, albośmy doznali porażki, wznosimy się albo opadamy.

Oprócz tego, z każdem wyobrażeniem, z każdą myślą mamy 
skojarzone długie i liczne szeregi myśli, nieuświadomionych albo 
półuświadomionych w danej chwili, obarczonych bólem lub nazna­
czonych przyjemnością. Te właśnie utajone i półutajone myśli z a- 

[ b a r w i a j ą cały nasz stan przyjemnie lub przykro, a jeśli ich jest 
dużo i utrzymują się dłuższy czas, d z i a ł a j ą  j a k o  k o n s t e l a c j a  
psychiczna, kierują przebiegiem myśli naszych i nieświadomym do­
borem tych przyjemności i przykrości, które się wraz z przedsta­
wieniami obrazowemi, nieobrazowemi i przekonaniami przesuwają 
przez punkt widzenia naszej uwagi. — Stąd również jednolity 
charakter nastrojów. Stąd nastrój kościoła, klasztoru, lasu, wsi, 
wielkiego miasta, nastrój mieszkania parwenjusza, gabinetu lekarza, 
małej Jampy z umbrą, kominka i szczap sosnowych, szynku, bu­
duaru, salonu, bibljoteki, a nawet butów z cholewami i munduru 
kawalerzysty.

W toku życia codziennego wciąż p r z e c h o d z i m y  z nastroju 
w nastrój. Instynktownie dbamy o to, żeby nam nic nie mąciło 
nastrojów dodatnich, instynktownie unikamy, naogół, nastrojów 
przykrych, a jeśli ktoś ma uregulowany tryb życia i obraca się 
w ciasnym zakresie wciąż tych samych możliwości życiowych, na­
stroje, jakie przeżywa, mało się różnią stopniem przyjemności 
i przykrości i niewielka między niemi zachodzi rozmaitość. Uczu­
cia, wywołane stałemi, codziennemi podnietami, zwolna ulegają 
stępieniu, dzień jeden robi się podobny do drugiego, jak dwie 
krople ciepłej i prawie że czystej wody, i tak nieznacznie cieką 
i uciekają dni i miesiące. Uwagę zwraca dopiero jakiś nastrój od­
biegający od szarego tła codzienności.

5. AFEKTY
Zycie rzadko kiedy jest monotonnem pasmem słabych, stępio­

nych, ledwie dostrzegalnych przyjemności, drobnych, nieznacznych 
przykrostek i nudnych nastrojów. Jeśli dłuższy czas tak wygląda.
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budzi się w nas zwykle potrzeba odmiany, potrzeba przeżyć za­
akcentowanych mocno, gwałtownie — choćby przykro.

Tylko wyjątkowym jednostkom i to w późniejszym wieku odpo­
wiada życie małży lub ślimaka skalnego, bez wstrząśnień, dresz­
czów, burz, odmian, wielkich radości, walk, trudów uwieńczonych, 
przeszkód usuniętych, a nawet cierpień, które mijają. Nawet ći, 
którzy się zamknęli w klasztorze, jeszcze potrzebują większych 
wzruszeń, choćby to był jakiś żal doskonały w sobotę, jakaś po­
kuta trudniejsza, jakiś sen, jakieś widzenie, spełniona przepowied­
nia, jakieś święto uroczyste z wystawieniem, jakieś Boże Groby 
i rekolekcje co pewien czas. Nawet u tych, którzy w V wieku na 
pustynię uciekali przed światem, ciałem i czartem, występowały 
niesłychane wstrząśnienia wewnętrzne co jakiś czas w postaci po­
kus i widzeń, djabłów i zjaw, o których czytamy w ich żywotach. 
Zwyczajnemu człowiekowi stosunki z otoczeniem często przynoszą 
sposobność do n a t u r a l n y c h  zaburzeń życia uczuciowego na 
większą skalę. S z t u c z n y c h  dostarcza mu teatr, cyrk, kino, kon­
cert, a wielu ludziom i w znacznej mierze: kościół. Więc np. spo­
tyka się kogoś miłego a dawno niewidzianego, albo się dostaje 
list długo oczekiwany i on daje nam r a d o ś ć ,  traci się rzecz łub 
osobę miłą i stąd b ó l  i żal .  Jeśli strata niepowrotna, a wartość 
utracona wielka, bywa i r o z p a c z .  Zjawia się niebezpieczeństwo — 
zagraża nam i wywołuje n i e p o k ó j ,  a jeśli wielkie i nagłe, to 
s t r a c h .  Piękno jakieś, bywa, daje nam u p o j e n i e ,  figiel ro z ­
ś mi e s z a ,  arogancja d r a ż n i ,  większa nieraz wprawia nas w o s ł u ­
p i e n i e  lub g n i e w,  zbrodnia budzi dreszcz z g r o z y .  Tego ro­
dzaju stany wewnętrzne, jak gwałtowna radość, żal, rozpacz, strach, 
upojenie, śmiech, gniew, zgroza, nazywają się a f e k t a m i .

Łatwo je wskazać, trudniej ściśle określić. Według W UNDTA* 
afekt polega na tern, że jakieś silne uczucie powstrzymuje natu­
ralny bieg przedstawień, a to zaburzenie w biegu przedstawień 
samo znowu ze swej strony wpływa wzmacniająco na uczucie. 
Wszystko razem objawia się w wyraźnych zmianach oddechu, 
obiegu krwi i w ruchach mimicznych. Całość przeżycia o d c i n a  
s i ę  wyraźnie od reszty strumienia psychicznego jako charaktery­
styczny układ spoisty. Stąd ustalone nazwy dla wielu afektów.

Zob. WUNDT, Grundriss der Psychologie.
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W tem określeniu należałoby mówić nie wyłącznie o biegu przed­
stawień, bo nasze życie wewnętrzne nie składa się z samych przed­
stawień. Oprócz nich, przeżywamy przecież wciąż sądy w spostrze­
żeniach, przypomnieniach, marzeniach, myślach, wnioskach. Afekt to 
z a b u r z e n i e  g w a ł t o w n e  c a ł e g o  s t r u m i e n i a  p s y c h i c z ­
n e g o  o różnorodnych elementach.

G w a ł t o w n e  znaczy tu tyle co ; n a g ł e  i nacechowane s i 1 ną 
przykrością lub przyjemnością. Ze względu na gwałtowność skur­
czów mięśniowych, a więc ruchów, któremi się afekty wyrażają, 
dzielą się afekty na dwie grupy: s t e n i c z n y c h  i a s t e n  i cz- 
n у c h. Do afektów stenicznych zalicza się takie, w których skłonni 
jesteśmy wykonywać gwałtowne ruchy. Tak np. niektórzy tłuką 
i drą, niszczą w gniewie, co mają pod ręką, i robiłby to w gnie­
wie każdy, gdyby nie panował nad sobą. W  radości również 
skłonni są ludzie do klaskania w ręce, do skoków, tańców, krzy­
ków. Natomiast z przestrachu tracą niekiedy włądzę w członkach 
i doznają gwałtownych skutków zlużnienia mięśni. W przystępie 
smutku, żalu, przygnębienia, niekiedy w rozpaczy, człowiek po­
pada w bezruch. To afekty astenic^e. Niekażdy i niezawsze roz­
pacza jednako. Jeden łamie ręce, tłucze głową o ścianę, rzuca się 
na ziemię, jakby wyładowywał na sobie samym daremny gniew — 
drugi milczy i patrzy bez szczególnego wyrazu i bez ruchu przed 
siebie. I w strachu jeden tylko dzwoni zębami i kolana się pod 
nim trzęsą, drugi ucieka jak szalony, z włosami stojącemi na gło­
wie. Tak samo nazywany afekt może mieć raz charakter steniczny, 
raz asteniczny.

6. OBJAWY AFEKTÓW
Ruchy, wykonywane w afektach stenicznych, wydają się instynk­

towne, nieświadomie o b l i c z o n e  na o b r o n ę  i t r i u m f  j e d ­
n o s t k i  l ub  g a t u n k u .  Afekt gniewu przeżywa człowiek, jeśli 
jego samego albo jego bliskich, na których mu zależy równie 
mocno, jak na sobie samym, spotyka atak, napaść, zaczepka, 
groźba szkody lub szkoda; materjalna albo moralna. Ruchy, wy­
konywane mimowoli w gniewie, są pierwotnie obliczone na uszko­
dzenie lub usunięcie napastnika. Zaciśnięte pięści zmierzają 
w czaszkę wroga, głos wzmożony ma go przestraszyć, wytrze­
szczone oczy dojrzeć go niechybnie, odsłonięte kły ukąsić, ra-
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miona zdusić, naprężone nogi skopać. Dopiero, jeżeli przeciwnik 
niedostępny, bezpieczny, możniejszy, ochroniony prawem, lub wła­
snym nawykiem zaatakowanego, człowiek zagrożony zwraca swe 
reakcje obronne i odwetowe do siebie samego, lub do byle jakich 
przedmiotów otaczających, o ile gniewu stłumić nie potrafi albo 
go ukryć. Już goryl postrzelony tłucze się sam pięściami po pier­
siach. To samo zachowanie się można spotkać i u ludzi niecywi­
lizowanych. Zagryzanie własnych warg, darcie chustek i sukien, 
bicie talerzy i szklanek to zjawiska powszechnie znane i spotykane 
w tych wypadkach.

Głośne objawy radości znowu informują wspólników i sprzymie­
rzeńców jednostki, zwabiają ich do współudziału w zysku, przez 
co się węzeł społeczny zacieśnia i pozycja życiowa jednostki po­
prawia. W  rozjaśnionych twarzach otoczenia znajduje jednostka su- 
gestję, która pogłębia jej własną radość. Nieprzyjaciele są przez 
to również świadkami potęgi, powodzenia wroga, przez co bardziej 
tchórzliwi i słabsi tracą zazwyczaj ochotę do ataków.

Sama jednostka czuje się w momentach radości gwałtownej tak 
swobodna i bogata, że chce sobie pozwolić na wyraz zewnętrzny 
swego stanu bez żadnych ograniczeń; nikt jej nic nie zrobi, a niech 
cały świat wie, jak jej dobrze, i niech się każdy cieszy wraz z nią, 
albo niech drży i niech jej zazdrości i przez to samo pokazuje, 
jak jest bogata i wielka.

Takie się wydaje t ło  i n s t y n k t o w n e  hałaśliwych i gwałtow­
nych objawów radości. Uczty, procesje, pochody, dzwony, rosyj­
skie rozbijanie luster, wystrzały moździerzowe i armatnie, oklaski, 
śpiewy i chóry triumfalne — to raz żywiołowe, naturalne, i n s t у n k- 
t o w n e  r e a k c j e  o u t a j o n e j  c e l o w o ś c i  p r z y r o d n i c z e j .
a drugi raz — nawykowe lub prawem spetryfikowane udawanie 
żywiołowych objawów radości, któremi się już mało kto podnieca 
i sugeruje, a one trwają siłą przyzwyczajenia.

Głośne objawy żalu i rozpaczy również mimowoli nawołują oto­
czenie społeczne do pomocy i współudziału, a nawet samo absor­
bowanie życzliwej uwagi otoczenia daje jednostce nieszczęśliwej 
pewną rekompensatę, pewne poczucie mocy.

Lamenty po śmierci osób bliskich informują lub sugerują oto­
czeniu, jak bardzo kochany i potrzebny człowiek zginął. Ze to umarł 
nie byle kto, ale ktoś tak cenny, mocny i drogi, że obejść się bez

Ш
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niego niepodobna. Chłopi do dziś płacą na pogrzebach zawodowe 
lub przygodne płaczki, których zadaniem stwarzać taką sugestję 
u otoczenia. Otoczenie wie o tem, że płaczki kłamią, ale i w tym 
wypadku ludzie chcą, żeby ich oszukiwano, bo niczem im to nie 
grozi, a wydaje się przysługą dla nieboszczy^ka, który również nic już 
nikomu złego nie zrobi, a spotkał go smutny los, Jctóry wszystkich 
czeka. Podobne znaczenie ma owa „nieutulona w żalu małżonka 
i teściowa“, znana z plakatów pośmiertnych.

Bezwład, charakterystyczny dla strachu, również pojmują jako 
objaw instynktowny. W  ten sposób bronią się często słabsze zwie­
rzęta przed napastnikami. Przestają zwracać uwagę. Jedyny spo­
sób, jeżeli ucieczka niemożliwa, a kryjówka niedostępna.

Ale nie wszystkie objawy afektów można pojąć równie łatwo. 
Niepodobna dojść, jaki pożytek mogą mieć nagłe wypróżnienia 
przewodu pokarmowego w strachu, albo wypróżnienia pęcherza 
w spazmatycznym śmiechu. Może to być jednak jakiś nieunikniony 
anatomicznie objaw towarzyszący. (Sąsiedztwo ośrodków oraz irra- 
djacja stanu czynnego kory?) Dreszcz przerażenia ma być szcząt­
kowym zabytkiem, odziedziczonym po owłosionych przodkach, 
którzy się jeżyli na widok nieprzyjaciela i przybierali przez to wy­
gląd odstraszający. To samo robi dziś kot na widok psa i robi to 
pies i koń, kiedy zwietrzą wilka. Niezrozumiałe przyrodniczo jest 
szybkie siwienie pod wpływem zgryzoty i przerażenia — również:, 
zimne poty w strachu. Niewiadomo, czy zachowaniem się obron- 
nem, czy też nieuniknionym objawem ubocznym jest produkowanie 
pewnych trucizn w gniewie, w atakach wściekłości. Ślina zwierząt 
rozjuszonych ma własności trujące. Podają przykład młodego czło­
wieka, który się sam ukąsił w palec i zginął od tego wśród ob­
jawów wścieklizny. Małym dzieciom szkodzi mleko matek i mamek, 
które się drażnią. Stąd powszechnie szanuje się i humor osób kar­
miących.

W każdym afekcie, bez względu na to, czy jest przyjemny, czy 
przykry, występują wyraźne z m i a n y  w t e m p i e  i g ł ę b o k o ś c i  
o d d e c h u ,  a wraz z niemi z m i a n y  w s i l e  i c z ę s t o ś c i  t ę t n a .  
Te dwa układy: oddechowy i krwionośny najczulej reagują na 
zmiany w życiu uczuciowem. Stąd zbyt gwałtowna radość może 
zabić; podobnie, jak nagły i gwałtowny ból. Jedna i drugi zbytnio 
atakują serce. Znane są wypadki śmierci bez właściwego powodu
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zewnętrznego, a jedynie tylko pod wpływem strachu przed grożą- 
cem — nieraz pozornem — niebezpieczeństwem. I tak umarł kto: ,̂ 
podają, i to znowu wśród objawów wścieklizny, kiedy wrócił do 
kraju po dziesięciu latach i dowiedział się, że przed dziesięciu 
laty zmarł na wściekliznę jego brat po wypadku, w którym jeden 
i ten sam pies pokąsał ich obu. Dziesięć lat nie szkodziło mu 
ukąszenie — po dziesięciu latach zabił go strach. Inny młody czło­
wiek zginął podczas sceny, którą mu koledzy urządzili na żart 
w formie sądu tajemnego, po którym pozornego ścięcia dokony­
wał mokrym ręcznikiem jeden z uczestników niemądrej zabawy 
na osobie skrępowanego nibydelikwenta. Skazańcowi rzekomemu 
zawiązano poprzednio oczy tak, że nie widział uczestników żartu; 
słyszał tylko ich grobowe głosy i wziął scenę na serjo. Zabiło go 
oczekiwanie, strach, sugestja.

Oddech zwykliśmy odruchowo wstrzymywać, gdy oczekujemy 
czegoś doniosłego, oddechamy nierówno, gdy się niepokoimy; 
nagły ból, podobnie jak i nagła przyjemność, objawia się szybkiem 
wetchnieniem powietrza —  jak przy sparzeniu.

W afektach przyjemnych wdechy są nieco dłuższe od wydechów, 
niż normalnie, ale zarówno wdech jak i wydech są wtedy skrócone.

Nie o wiele inaczej zachowuje się oddech w przykrych wzru­
szeniach.

Naogół: w a f e k t a c h  s t e n i c z n y c h  O’d d e c h  j e s t  s i l n y  
i n i e r e g u l a r n y ,  przytem z w i ę k s z o n a  o b j ę t o ś ć  n a c z y ń  
i p u l s  s i l ny ,  j e ś l i  a f e k t  p r z y j e m n y ,  a p u l s  s ł a b y ,  j e ś l i  
a f e k t  p r z y k r y .  W a s t e n i c z n y c h  o d d e c h  s ł a b y ,  p r z y ­
ś p i e s z o n y ,  płytki ,  o b j ę t o ś ć  naczyń z m n i e j  s z o n a ,  a pul s  
s ł a b y  i n i ski .

. Te  zmiany organiczne zjawiają się na tle afektów dopiero wtedy, 
gdy podnieta przykra lub przyjemna dojdzie do świadomości i po­
chłonie naszą uwagę. Jeśli uwagę skierujemy na inny przedmiot, 
z reguły ustają objawy organiczne. Kto chce, żeby dziecko nie 
płakało, pokazuje mu zabawkę, konia, psa, cokolwiek interesującego 
w otoczeniu i przygodny płacz ustaje. Reakcje organiczne nie są 
więc odruchowem następstwem pewnych bodźców, a nawet pew­
nych wrażeń zmysłowych, tylko z o s t a j ą  w z w i ą z k u  ze s p o ­
s t r z e ż e n i a m i ,  przypomnieniami, przeczuciami, obawami, nadzie­
jami, w ogóle:ze z ł o ż o n e m i ,  ś w i a d o m e m i  s t a n a m i  d us z y .

P II , 2
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7. ROLA WRAŻEŃ USTROJOWYCH W AFEKTACH
Jak wielkie znaczenie dla naszego życia uczuciowego, a dla po­

wstawania afektów w szczególności, mają wrażenia ustrojowe, ode­
brane od w n ę t r z n o ś c i ,  świadczy cytowany często wypadek 
(Revault d’ Alonnes) kobiety chorej, która się skarżyła, że nie do­
znaje uczuć. Płakała wprawdzie, ale utrzymywała, że nie jest jej 
przytem właściwie przykro. Nie doznawała też sympatji dla naj­
bliższych, nie odczuwała obawy, strachu, wstydu, wstrętu, gniewu, 
radości, mimo że zmieniał się jej oddech i puls podczas widzenia 
się z dzieckiem. Badanie lekarskie wykazało u niej znieczulenie 
wnętrzności. Przewód pokarmowy nie reagował żadną podnietą 
dla wrażeń. Stąd nie czuła ani głodu ani sytości — pragnienia 
doznawała bardzo rzadko, zmęczenia bardzo mało. (Zob. FrOBES II. 
str. 289.)

Zdaje się jednak, że własna jej analiza była trochę przesadna. 
Lehmann, znany badacz życia uczuciowego człowieka, wątpi, ja­
koby naprawdę ta osoba nie doznawała żadnych uczuć. Bólu do­
znawała w każdym razie pod wpływem niektórych podniet fizycz­
nych — więc pewne stany afektywne musiała przeżywać. Już 
choćby to : było jej przykro, że jej życie uczuciowe było tak mdłe, 
niewyraźne. Pewne odbarwienie życia wewnętrznego musiało u niej 
zachodzić; nic jej nie „brało" naprawdę. Równie blado wygląda­
łyby i nasze stany uczuciowe, gdyby im odjąć to, co stanowi 
j a k b y  i c h  c i a ł o :  w r a ż e n i a  u s t r o j o w e .



и. о ŹRÓDŁACH POZNANIA ŻYCIA 
UCZUCIOWEGO

1. S K Ą D  WIEMY O ŻYCIU U C Z U C I O W E M ?
A . D W A  Ź R Ó D Ł A  P O Z N A N IA  Ż Y C IA  U C Z U C IO W E G O

Życiem uczuciowem nazywamy przyjemności i przykrości, prze­
żywane w związku z najrozmaitszemi przedstawieniami i przekona­
niami oraz trwalsze lub prędko przemijające dyspozycje do tych 
stanów.

O własnych stanach uczuciowych wiemy zazwyczaj bezpośrednio, 
to znaczy spostrzegamy je wprost w chwili, gdy ich doznajemy. 
Tak się każdy z nas dowiaduje zwykle o tern, że się cieszy, smuci, 
gniewa się, żałuje, czuje wstręt, lub pociąg do czegoś. W  chwili, 
gdy te stany przeżywa, wie o nich każdy zazwyczaj równocześnie, 
czyli spostrzega je wtedy, gdy się w nim samym odbywają. Za­
zwyczaj, bo istnieją przecież stany uczuciowe podświadome i nie­
świadome, a zatem zdarzają się i w nas samych stany uczuciowe, 
których nie spostrzegamy wcale, albo je spostrzegamy niedokład­
nie, zaczem się ich musimy u siebie samych dopiero domyślać, 
albo się o nich od kogoś dowiadywać. Cudzych zaś stanów i dys- 
pozycyj uczuciowych możemy się wyłącznie tylko domyślać, czyli 
spostrzegać je pośrednio, wnosząc o ich istnieniu na podstawie 
dostrzeżonych lub jakkolwiekbądż poznanych i dobrze zinterpre­
towanych objawów, lub na podstawie znajomości ich warunków, 
podobnie jak to robimy, gdy chodzi o stwierdzenie naszych wła­
snych stanów i dyspozycyj uczuciowych podświadomych lub nie­
świadomych oraz dyspozycyj świadomych.

Zatem dwa znamy źródła poznania życia uczuciowego, z któ­
rych ludzie mogą czerpać wiedzę o życiu uczuciowem zarówno 
własnem, jak i cudzem: pierwszem są s p o s t r z e ż e n i a  b e z p o ­
ś r e d n i e  samych stanów, drugiem s p o s t r z e ż e n i a  p o ś r e d n i e ,  
czyli spostrzeżenia objawów, lub warunków życia uczuciowego, 
które interpretują i domyślają się dopiero poza niemi lub po nich 
przeżyć i dyspozycyj uczuciowych u siebie lub u drugich. O b j a ­
wa mi  życia uczuciowego nazywamy w s z e l k i e  d o s t r z e g a l n e  
s k u t k i  s t a n u  l u b  d y s p o z y c j i  u c z u c i o w e j ,  z k t ó r y c h  
m o ż n a  s i ę  d o m y ś l i ć  c z e g o ś  o ż y c i u  u c z u c i o w e m  c z ł o -
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w i e k a .  W a r u n k a m i  n i e z b ę d n e m i  takie fakty i okoliczności, 
bez których stan lub dyspozycja uczuciowa istnieć nie może, a wy- 
s t a r c z a j ą c e m i  takie, przy których istnieć musi*.

B . D W A  R O D Z A JE  W IE D Z Y  O  U C Z U C IA C H

Oba te źródła mogą nam dawać wiedzę o życiu uczuciowem 
i to, powiedzmy, w i e d z ę b l i ż s z ą ,  c z y l i  c z e r p a n ą  z p i e r w ­
s z e j  r ę k i .  Ta jednak nam nie wystarcza. Dlatego, że często 
chcemy znać stany uczuciowe osób drugich i trzecich, a tu nie 
zjawiają się żadne ich objawy, albo nie znamy ich wystarczają­
cych warunków. Bądź dlatego, że ani sam stan uczuciowy, ani 
jego objawy w tej chwili już nie istnieją — przeminęły przed kwa­
dransem, albo wczoraj, albo przed wiekami, albo nie istnieją jeszcze, 
tylko dopiero przyjdą, albo się rozgrywają gdzieś daleko w świę­
cie rzeczywistym lub fikcyjnym, bądź też stan uczuciowy trwa tu 
przed nami teraz, ale ktoś tłumi zręcznie wszelkie jego objawy, 
albo, wkońcu, ktoś sam nie dostrzega chwilowo swego stanu 
uczuciowego, mimo że go przeżywa, nie objawiając go równo­
cześnie w sposób dostrzegalny nazewnątrz. Wtedy, mówiąc krótko, 
przeżycia uczuciowe drugich są dla nas z jakiegoś powodu n i e- 
d o s t ę p n e .  Możemy się i w takich wypadkach dowiedzieć czegoś 
o istnieniu, a nawet o budowie tych ukrytych, minionych, przy­
szłych, przeszłych, oddalonych, rzeczywistych lub fikcyjnych sta­
nów uczuciowych i dowiadujemy się naprawdę, jeżeli uzyskamy od 
kogoś trafne I n f o r m a c j e ,  które tych stanów dotyczą. Np. jeżeli 
nam ktoś powie lub napisze prawdę, że X  cierpi nad czemś 
tam, a Y  cieszy się czemś innem, że X  kochał W, albo nienawi­
dził Z. I n f o r m a c j ą  dotyczącą życia uczuciowego nazywamy 
w s z e l k i e  z a c h o w a n i e  się,  u ż y t e  j a k o  ś r o d e k  w t ym 
c e l u ,  ż e b y  s i ę  k t o ś  d o w i e d z i a ł  o p e w n y m  s t a n i e ,  l ub  
o p e w n e j  d y s p o z y c j i  u c z u c i o w e j ,  oraz c e l o w e  w y t w o r y  
t a k i e g o  z a c h o w a n i a  s i ę .  Najczęściej informacją bywa po­
wiedzenie, ale może nią być i mina jakaś, lub wskazanie czegoś 
np. wskazanie jakiegoś znaku, objawu lub warunku wystarczającego

* Z istnienia niektórych tylko warunków niezbądnych nie wolno jeszcze wno­
sić, że dany fakt uczuciowy istnieje, a nawet i tego pewnym być nie można, że 
wtedy jest możliwy. Niewiadomo nieraz, czy go i wtedy jakiś inny warunek nie 
wyklucza. Bliżej o tern rozdział czwarty. ■
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u siebie lub drugiego. „Pokazał ręką na serce, lecz nic nie mówi 
pasterce“. „Nie mówi“, ale poinformował, co prawda ogólnikowo, 
że cierpi. Kozak z mickiewiczowskich „Czatów" byłby też mógł 
poinformować wojewodę, co czuje jego pani i czego nie czuje, 
gdyby go był, nic nie mówiąc, podprowadził zręcznie do okna, 
skądby widać było ogrodową altanę. Byłoby to jednak u d o s t ę p ­
n i e n i e  stanów uczuciowych wojewodziny dla poznania pośred­
niego pana wojewody, z pierwszej ręki. Byłaby to, powiedzmy, 
i n f o r m a c j a  t y l k o  f o r m a l n a  t. j. d z i a ł a n i e  p o d j ę t e  
w t ym c e l u ,  ż e b y  k t o ś  s am d o k o n a ł  s p o s t r z e ż e n i a  
o b j a w ó w  s t a n u  u c z u c i o w e g o .  N a z w a ć  j ą  m o ż n a  t e ż  
d e m o n s t r a c j ą * .  Taką informacją formalną będzie np. również 
przesłanie komuś listów jego żony, pisanych do kochanka, w tym 
celu, ażeby się mąż dowiedział, co ona czuje lub czuła, pokazy­
wanie blizn i ran, świadczących o przebytych cierpieniach, cho­
dzenie w procesjach i pochodach, z «pieśniami, odznakami i krzy­
kami, które mają objawiać pewne uczucia. Z i n f o r m a c j ą  ma- 
t e r j a l n ą  zaś mamy do czynienia wtedy, gdy informacja sama 
posiada pewną treść i gdy poinformowany z tej treści ma czerpać 
wiedzę o pewnym stanie uczuciowym. A więc np. zdania dono­
szące o tern, co i jak ktoś czuje, albo zastępujące je gesty. Wia­
rygodne informacje materjalne dostarczają nam również wiedzy
0 życiu uczuciowem — ale będzie to dla nas wiedza dalsza, czer­
pana niejako z d r u g i e j  a l b o  z t r z e c i e j ,  c z y  z n - t e j  r ęk i .  
Rzecz oczywista, że i ta wiedza dalsza, jeżeli ma być wyrazem 
poznania prawdopodobnego, musi się sama też opierać bądżto na 
czyichś spostrzeżeniach stanów uczuciowych, bądź też na czyichś 
spostrzeżeniach ich objawów, bądź na czyjejś znajomości ich wy­
starczających warunków. Tylko że tych spostrzeżeń dokonywa
1 o tych warunkach powiadamia nas wtedy ktoś inny, wiarygodny, 
a nie my sami.

Zdarza się, że i o n a s z e m  w ł a s n e m  życiu uczuciowem do­
wiadujemy się czegoś ciekawego dopiero z drugiej ręki, a mia­
nowicie o naszych aktach i dyspozycjach uczuciowych, którycheśmy 
u siebie dotąd ціе zauważyli, ale ktoś inny bystro podpatrzył ich 
objawy lub warunki, trafnie je zinterpretował i teraz nas informuje,

* W  życiu nazywa siq demonstracją najcząściej tylko taka informacja for­
malna, w której udostępnia się masowo uczucia nieprzyjazne.
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Że oto żywimy prawdopodobnie taką lub inną dyspozycję uczu­
ciową, albo przeżywaliśmy taki lub inny akt uczuciowy. Tym kimś 
innym nie musi być telepata ani fizjognomista; bywa nim nieraz 
inteligentny przyjaciel, albo ten, kto się na nas gniewa. Ci naj­
łatwiej i często trafnie potrafią nas poinformować o naszem uczu­
ciu, które dotąd było dla nas samych niedostępne. Zdarza się też, 
że spotykają nas niekiedy informacje, które dotyczą naszych wła­
snych, świadomych nam dobrze, aktów lub dyspozycyj psychicz­
nych, ale nie są wtedy dla nas żadnem źródłem wiedzy. Co naj­
wyżej, mogą nas czasem upewniać w naszem własnem poznaniu, 
czerpanem z pierwszej ręki, jeżeli się nam wydają słuszne.

Informacje, dotyczące życia uczuciowego, stanowią nietylko pod­
stawę naszej w i e d z y  o życiu uczuciowem, one są też niezbędnym 
ś r o d k i e m  a r t y s t y c z n y m .  Dzięki nim przypisujemy nibyto te 
lub inne uczucia i dyspozycje uczuciowe postaciom fikcyjnym, 
które sobie przedstawiamy na podstawie informacyj, zawartych 
w utworach literackich. Zycie uczuciowe Pana Tadeusza, Kon­
rada, lub Hermanna goethowskiego jest dla nas z natury rzeczy 
też niedostępne.

Możemy podane tu rozróżnienia ująć krótko w następujący spo­
sób. Nasza wiedza o życiu uczuciowem jest dwojaka: 1) b l i ż s z a  
czyli czerpana z pierwszej ręki i 2) d a l s z a ,  czerpana z drugiej, 
trzeciej, n-tej ręki. Wiedza z pierwszej ręki opiera się na a) s p o ­
s t r z e ż e n i a c h  b e z p o ś r e d n i c h ,  dotyczących świadomych 
aktów własnego życia uczuciowego, oraz na b) s p o s t r z e ż e ­
n i a c h  p o ś r e d n i c h  czyli spostrzeżeniach objawów lub warunków 
wystarczających życia uczuciowego. Tak spostrzegamy wszelkie 
własne dyspozycje oraz dostępne akty i dyspozycje uczuciowe 
cudze. Wiedza dalsza opiera się na informacjach materjalnych, 
które mogą być też wyrazem czyjejś wiedzy, czerpanej z pierw­
szej ręki a mówią nam o naszych własnych lub cudzych aktach 
i dyspozycjach uczuciowych niedostępnych.

C . W Ł A S N E  I C U D Z E  S K Ł A D N IK I W  P O Z N A N IU  Ż Y C IA  

U C Z U C IO W E G O

Terminy „wiedza bliższa“ i „dalsza“ są względne. Jeden i ten 
sam fakt uczuciowy może być równocześnie przedmiotem wiedzy 
bliższej i dalszej. Chodzi o to, kto sam dokonywał spostrzeżenia
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stanu uczuciowego i to zarówno spostrzeżenia bezpośredniego, jak 
i pośredniego. Tylko ten posiada o danym stanie wiedzę bliższą. 
Kto zaś swą wiedzę czerpie wyłącznie z informacyj materjalnych, 
posiada wyłącznie wiedzę dalszą. Jeżeli ją czerpie i z własnego 
spostrzegania objawów i z informacyj materjalnych zarazem, po­
siada wtedy wiedzę jedną i drugą. Tak jest np. w tych wypad­
kach, gdy uzyskana od kogoś informacja o jego stanie uczucio­
wym jest zarazem sama objawem tego stanu. Np. gdy ktoś cier­
piąc w moich oczach, mówi do mnie: „och, jak ja cierpię!" On 
ma wtedy o swoim własnym stanie wewnętrznym wiedzę bliższą, 
na podstawie spostrzeżenia bezpośredniego —  ja zaś uzyskuję 
równocześnie wiedzę jedną i drugą. Bliższą, bom sam słyszał jego 
jęki i skargę, a dalszą również, bo w treści tej skargi on mnie 
poinformował o tern, co czuje.

D . IN F O R M A C JE  N IE Z G O D N E

W tym wypadku zgadzają się dane informacji materjalnej i for­
malnej. Zakładamy, że pacjent nie udawał i szczerze demonstrował 
swój ból.

Bywa jednak, że się dane jednej i drugiej informacji różnią, 
choć je spotykamy w jednym i tym samym akcie lub dokumencie. 
Np. ktoś wyjechał z niedostatecznym zapasem pieniędzy zagra­
nicę i pisze z obczyzny do kogoś z bliskich: „Bądź o mnie zu­
pełnie spokojny — dobrze mi się tu powodzi. Jadam tylko raz 
na trzy dni i próbuję pożyczać, skąd mogę, ale wiem, że Ty nie 
masz skąd, więc, proszę Cię, nie posyłaj mi nic. Jakoś to będzie".

Ten ustęp zawiera informację materjalną, która jakoby s usiłuje 
uspokajać, a równocześnie wygląda na niepokojącą informację for­
malną. Piszący zdaje się przecież demonstrować zarazem swoje 
dolegliwe braki i jakby udawał, że ich nie czuje. Treścią ustępu 
prosi, żeby mu nic nie posyłać, a formalnie zdaje się wołać o pie­
niądze wielkim głosem. Która z dwu informacyj jest tutaj praw­
dziwa? Czy nie formalna? Ta przysparzałaby wiedzy bliższej. Nie 
można tego rozstrzygnąć na podstawie samego tylko tekstu pisma.

W innym wypadku zdarza się, że histeryczka, pragnąc osławić 
człowieka, u którego jest na utrzymaniu i wyzyskuje go do ostatka, 
a siebie podać za jego ofiarę, wdziewa jakieś łachmany efektowne 
i z płaczem błaga sąsiadki, żeby o jej opiekunie nie mówiły źle,
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bo on jest wogóle idealny i pełen poświęcenia dla niej, a ona 
przy nim szczęśliwa! To v/yznanie ilustruje łzami.

Tu się również rozchodzą dane informacji materjalnej i formal­
nej. Ta osoba mówi, że jest szczęśliwa, a demonstruje równo­
cześnie ból. Równocześnie demonstruje swą miłość i wspaniało­
myślność, a kryje zimną żądzę zysku. Oprócz tego, treścią swych 
informacyj oświetla pozornie dodatnio charakter i stosunek uczu­
ciowy drugiej osoby do niej, a równocześnie z pomocą fałszywych 
objawów informuje wymownie, choć mylnie, o jej okrucieństwie 
i egoizmie. Sąsiadki łatwo wtedy mogą dać wiarę złudnym obja­
wom, a nie uwierzyć jej słowom. Treść słów wydać się może wtedy 
objawem jej własnej szlachetności i wspaniałomyślności. Gotowe 
odrzucić informację materjalną, uznać ją za pomyłkę lub szlachetne 
kłamstwo, a ulec zamierzonemu efektowi równoczesnej demon­
stracji. Wyda się im wtedy składnikiem ich wiedzy bliższej coś, 
co będzie tylko złudzeniem. Dopiero bliższa znajomość osób i wa­
runków bliższych i dalszych całej sceny może pozwolić na wła­
ściwą interpretację objawów i otworzyć drogę do prawdy.

E . W IE D Z A  P O C H O D Z E N IA  M IE S Z A N E G O

Inny wypadek zachodzi wtedy, gdy np. objaw uczuciowy spo­
strzegał ktoś inny i podał mi go w swojem opowiadaniu, ale sam 
nie wiedział o tern, że to właśnie jest w tym wypadku objaw 
uczucia. I dopiero ja sam dokonywam interpretacji tego objawu 
i domyślam się trafnie jego tła psychicznego. Wypadek częsty. 
Słyszę, że X  często chodzi tam i nazad pod numerem tym i tym 
na ulicy Y  o godzinie pierwszej. Ja  już wiem, co to znaczy, choć 
nie domyśla się tego wcale ten, który mnie informował. On nie 
wie, że tam mieszka pani Z, a ja wiem i to też wiem, że ona stale 
o pierwszej wychodzi. Zauważyłem dawno, że się X  nią intere­
sował i szukał jej towarzystwa. Domyślam się więc, że on pragnie 
ją spotykać i poza mieszkaniem. Tu nie potrafię powiedzieć, czy 
ten mój — przypuśćmy, że trafny — domysł powiększa moją 
wiedzę bliższą, czy dalszą i z której ręki ta wiedza pochodzi, bo 
ktoś inny spostrzegał objawy, a ktoś inny je interpretował — ale 
dobrze zrobię, jeżeli w podstawach i tego domysłu wyróżnię s k ł a d ­
n i k i  w ł a s n e  i c u d z e  i uwzględnię to, od kogo te cudze 
składniki pochodzą i w jakich okolicznościach je uzyskałem. Mój
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informator mógł przecież ulec pomyłce, a mógł też mnie umyślnie 
w błąd wprowadzić — mogło mu coś na tern zależeć, abym wpadł 
na domysł fałszywy.

Tak nieraz ktoś, kto się chce zemścić albo obudzić zazdrość, 
w listach albo przez osoby trzecie umyślnie, albo od niechcenia, 
podaje o sobie efektowne szczegóły z życia towarzyskiego, które 
podsuwają domysły daleko idące na temat jego stanów lub dys- 
pozycyj uczuciowych. Domysły te łatwo mogą być mylne, jeżeli 
np. obudzona zazdrość, albo nieczyste sumienie podsuną komuś 
zbyt daleko idącą interpretację. Szczegóły, poznane z drugiej ręki, 
mogły wcale nie być objawami tego, o czem z pozoru świadczą, 
albo, co tylko chytrze poddają. Jeśli domysły będą trafne, będzie 
to wiedza pochodzenia mieszanego.

Wyróżnienie wiedzy bliższej i dalszej o stanach uczuciowych nie 
jest czysto teoretyczne i jałowe. Przecież to naprawdę ważna oko­
liczność, przez ile głów przeszła pewna wiadomość o życiu uczu- 
ciowem, z której ręki pochodzi ona cała i jej składniki i z jakie] 
ręki. Tu przecież bije doniosłe źródło błędów.

Nie znaczy to wcale, żeby wiedza bliższa była zawsze pewniej­
sza, niż wiedza dalsza, zaczerpnięta od drugich. Jeżeli chodzi
0 uczucia jakiejś bystrej, szczerej i otwartej osoby badanej, to jej 
informacje o nich mogą być dla mnie i więcej warte i pełniejsze
1 pewniejsze, niż moje własne, a więc bliższe mi domysły, oparte 
na moich własnych spostrzeżeniach objawów. Schematycznie tak 
się przedstawia podział życia uczuciowego ze względu na jego 
dostępność dla poznania:

Ż y c i e  u c z u c i o w e
a k t y d y s p o z y c j e

dostępne niedostępne dostępne niedostępne

1. własne 2. cudze 3. własne 4. cudze 5. własne 6. cudze 7. własne 8. cudze
świa- jawne pod- nie- świa- jawne pod- nie-
dome świa- jawne dome świa- jawne

dome dome

F. POZNAWANIE DOSTĘPNYCH I NIEDOSTĘPNYCH FAKTÓW 
ŻYCIA UCZUCIOWECO

W tym schemacie rozpadają się akty i dyspozycje uczuciowe na 
ośm grup. Zawarte w tych grupach akty i dyspozycje mogą być



26 о  ŹRÓDŁACH POZNANIA ŻYCIA UCZUCIOWEGO

poznawane zapomocą różnych źródeł i mogą być przedmiotami 
wiedzy o życiu uczuciowem bądźto bliższej, bądź dalszej, bądź 
mieszanej. Niektóre grupy mogą być poznawane zapomocą róż­
nych źródeł, wiedza o niektórych innych płynąć może tylko z jed­
nego źródła. Wiedzę, uzyskaną na jednej drodze, kontrolujemy 
nieraz i poprawiamy z pomocą danych z innego źródła, wiedzę 
z pierwszej ręki musimy nieraz uzupełniać i prostować danemi 
z drugiej ręki.

1 tak, fakty, zawarte w pierwszej grupie, a mianowicie własne 
akty uczuciowe świadome poznajemy z a z w y c z a j  w spostrzeże­
niach bezpośrednich i znamy je  z pierwszej ręki, ale zdarza się, że 
poprawiamy nawet i te, zdawałoby się, zawsze niezawodne dane 
dzięki temu, żeśmy sami u siebie albo drudzy u nas zauważyli 
objaw, który się nie da pogodzić z danemi doświadczenia we­
wnętrznego, a lepiej, bo prościej, tłumaczy się, gdy przyjmiemy 
w danym wypadku stan uczuciowy podświadomy, który uszedł na­
szej uwagi, albo nam wypadł z pamięci.

„Jak się dziś czułeś w towarzystwie pana X ? “ pyta ktoś zna­
jomego. „Doskonale, to bardzo porządny człowiek“.

„Lubisz go ? “
„Owszem — nic nie mam przeciw niemu — jest przecież zu­

pełnie sympatyczny. Taki sobie“.
„Bo zauważyłem, żeś się kręcił na krześle, jak tylko on coś 

mówić zaczął, i zawsześ tak manewrował, żeby się jak najdalej od 
niego znaleźć“.

„Doprawdy?“
1 tu może nastąpić kontrola stosunku uczuciowego i na pod­

stawie przypomnienia tych lub innych objawów może nieraz do­
prowadzić do korektury własnych spostrzeżeń bezpośrednich.

Fakty z grupy drugiej, czyli cudze akty uczuciowe jawne, oraz 
piątej i szóstej, czyli dyspozycje własne świadome oraz cudze 
jawne, poznajemy z reguły dzięki spostrzeganiu ich objawów, lub 
warunków. Robimy tak, kiedy np. ktoś wobec nas płacze, śmieje 
się, krzywi się, bo rozpacza, bawi się, cierpi i t. d. Często jednak 
nie wystarcza nam to źródło poznania cudzego jawnego, dostęp­
nego stanu uczuciowego i, chcąc się we własnem spostrzeżeniu 
bezpośredniem utwierdzić, sięgamy po wiedzę dalszą i pytamy da­
nego człowieka, co i jak czuje. Uzyskamy, być może, od zapyta-
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nego żądaną informację. Ta nas może utwierdzić w przekonaniu, 
uzyskanem z pierwszej ręki, albo może się zdarzyć, że mu zaprze­
czy, a nawet, że informacja, uzyskana od osoby trzeciej a bardziej 
wiarygodna, zaprzeczy i naszym własnym spostrzeżeniom pośrednim 
i informacjom, uzyskanym od zapytanego.

— Ciebie coś boli? pyta nauczyciel skrzywionego ucznia.
— Tak jest, zęby mnie bolą, odpowiada uczeń. Chciałbym pójść 

do dentysty,
— Następna godzina jest matematyka — szepce na to złośliwy 

kolega, który w tej informacji podaje pewien warunek oświetlający 
jego zdaniem lepiej tło psychiczne skrzywienia i żądanego wyjścia, 
niż to robiła informacja kolegi. Nauczyciel musi wtedy wziąć pod 
uwagę i to, kim jest obwiniony o symulację i kim jest oskarży­
ciel, jakie wrażenie zrobił zarzut na obwinionym i w jakim tonie 
była prowadzona ta rozmowa — dopiero wtedy będzie na drodze 
do prawdy.

Do grupy trzeciej, t. zn. do własnych uczuć podświadomych, 
więc do pewnego Czasu niedostępnych spostrzeganiu, czyto przez 
wstyd i strach, jak chce FrEUD, czy tylko przez złą pamięć, czy 
przez niewinną nieuwagę, czy z jakiegoś innego powodu, otwiera 
się nam niekiedy dostęp na drodze własnego spostrzeżenia u siebie 
znamiennych objawów, albo dzięki wiarygodnym informacjom osób, 
które nas obserwowały.

Jeżeli chodzi o grupę czwartą, o cudze stany uczuciowe, któ­
rych objawy unicestwił czas, oddalenie, albo wola ludzka, nie zo­
staje nam nic innego, jak tylko polegać na wiarygodnych informa­
cjach, jeżeli się znajdą, albo na znajomości warunków, które po­
zwalają przypuścić jakiś stan uczuciowy. Inaczej niesposób dojść, 
czy np. Ramzes drugi kochał swego syna, albo, czy się Mickiewicz 
smucił na wiadomość o śmierci Słowackiego.

O dyspozycjach uczuciowych własnych i świadomych, to znaczy 
o grupie piątej, wiemy zwykle na podstawie tej, że spostrzegamy 
u siebie znamienne objawy. I tu jednak informacje, uzyskane od 
drugich, mogą nam czasem rzucić nowe światło na nasze własne 
tło psychiczne. Ktoś może nam np. trafnie zwrócić uwagę, że 
jednak zaniedbujemy zbyt długo a bez widocznej przeszkody przed­
miot, który się nam samym wydaje niezmiernie cenny i ogromnie 
nam potrzebny do szczęścia. Dzięki temu możemy czasem poprą-
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wić naszą wiedzę o sobie, czerpaną z pierwszej ręki. Dziecko, 
wcześnie uświadomione w dziedzinie życia płciowego, może się 
o pewnych swoich dyspozycjach też dowiedzieć wcześniej, nim 
samo zauważy i pojmie ich objawy. Starsi znają ich warunki ana­
tomiczne.

Grupę szóstą, t. j. cudze dyspozycje uczuciowe, ujawnione na- 
zewnątrz w sposób dostępny, poznajemy oczywiście dzięki spo­
strzeganiu i trafnej interpretacji objawów. Informacje, otrzymane 
od osób trzecich, lub od samych osób obserwowanych, mogą nam 
przytem oddać nieoceniony użytek i uchronić od błędów w inter­
pretacji objawów. Tu więc też wiedza dalsza może z pożytkiem 
uzupełniać wiedzę bliższą.

„Pan lubi występować jako reprezentant“ — mówi fizjognomista 
człowiekowi, który dobrze reprezentował na zjeżdzie naukowym 
pewną instytucję. Wnosi o tern z kształtu czoła. Bierze go za objaw 
znamienny.

„Zmuszono mnie nieledwie gwałtem“,, odpowiada zapytany 
z westchnieniem, na podstawie własnych wspomnień. „On nie 
znosi wszelkiej reprezentacji“, potwierdza ktoś, kto go dobrze zna. 
Tern samem obala i domysł fizjognomisty i jego zasadę, dotyczącą 
fiżjognomicznych objawów chęci reprezentowania.

Z siódmą grupą, t. zn. z własnemi dyspozycjami podświadomemi, 
ma się rzecz podobnie, jak z trzecią, t. zn. z aktami podświado­
memi. Domyślamy się ich z objawów, a możemy te domysły czer­
pać lub korygować na podstawie treści wiarygodnych informacyj. 
Wiedzę o ósmej grupie t. zn. o cudzych dyspozycjach niejawnych, 
podobnie jak o czwartej, czyli o cudzych aktach uczuciowych nie­
jawnych, czerpać możemy, z łatwo zrozumiałych powodów, wy­
łącznie z wiarygodnych informacyj, oraz domyślać się ich, gdy 
znamy ich wystarczające warunki.

2. POJĘCIE OBJAWU UCZUCIOWEGO W STO­
SUNKU DO POJĘCIA INFORMACJI O UCZUCIU

Nasuwa się pytanie, czy niektóre informacje, a może i każda in­
formacja, która dotyczy naszych uczuć, jest też i objawem naszego 
życia uczuciowego i czy każdy objaw tego życia, a może tylko 
niektóre z nich są zarazem też informacjami o życiu uczuciowem ?
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Podane w poprzednim rozdziale pojęcie objawu uczuciowego mo­
żemy dla krótkości wyrazić ta k : objawem jest k a ż d y  w y m o w n y  
s k u t e k  uczucia. Wymowny znaczy w tym wypadku tyle, co do­
strzegalny i pozwalający na trafne domysły. Informacją zaś będzie, 
mówiąc krótko, k a ż d y  u m y ś l n y  z n a k  uczucia. Znak umyślny 
to tyle samo, co środek podjęty w tym celu, żeby się ktoś dowie­
dział o pewnym stanie, lub o pewnej dyspozycji uczuciowej.

Gdy się użyje tych skrótów, łatwiej dojrzeć, jaki stosunek za­
chodzi między zakresami tych pojęć. Zanim jednak to ustalimy, 
musimy się pozbyć pewnego kłopotu, który sprawiać może posłu­
giwanie się pojęciem objawu uczuciowego w znaczeniu tutaj po- 
danem. W  tern pojęciu tkwi przecież pewien czynnik podmiotowy 
i przypadkowy. Powiedzieliśmy bowiem, że objawem uczucia jest 
taki jego skutek, z którego się „ m o ż n a “ domyślić czegoś o ży­
ciu uczuciowem. „Można“ to jest słowo bardzo obszerne. O kogo 
chodzi właściwie? Przecież, co jeden może, tego drugi nie może. 
Jeden się z mrugnięcia okiem domyśli pewnego tła uczuciowego, 
a drugi się go nie domyśli nawet z uderzenia pałką w łeb.

A. RÓŻNY ZAKRES I GENEZA OBJAWÓW ŻYCIA UCZUCIOWEGO

Ale nawet z pośród ludzi domyślnych nie każdy się potrafi чіо- 
myślić, że gdy np. Włoch podczas rozmowy cmoka dwa razy, to 
jest z* czegoś niezadowolony, zakłopotany, współczuje, albo za­
przecza czemuś. Nie każdy wie, że Francuzi objawiają często ser­
deczną poufałość podawaniem lewej ręki, zamiast prawej, że Ara­
bowie, udając czkawkę po proszonym obiedzie, objawiają wdzięcz­
ność gospodarzowi. Zęby się na podstawie takich objawów 
dowiedzieć czeg,oś o uczuciu, które się w nich objawia, potrzeba 
znać zwyczaj miejscowy i z tej znajomości dopiero czerpać większą 
przesłankę, potrzebną do zrozumienia objawu w danym jednostko­
wym wypadku.

Dla ludzi miejscowych, dla Arabów, to są objawy uczuć n a t u ­
r a l n e  — obcy zacznie je rozumieć dopiero, gdy mu ktoś poda 
potrzebną w danym wypadku z a s a d ę  o b j a w i a n i a  uczuć ,  
panującą w tych stronach. Ona będzie miała formę twierdzenia 
ogólnego i może brzmieć np.: „Arabowie, gdy chcą dziękować za 
przyjęcie, udają czkawkę“. Bez takiej przesłanki ogólnej, obcy nie 
dojrzy w tych zjawiskach objawów uczuciowych. Człowiek miej-



30 о  ŹRÓDŁACH POZNANIA ŻYCIA UCZUCIOWEGO

scowy albo się uczy miejscowego objawiania uczuć od starszych, 
którzy mu w dziecięcych latach, w okresie wychowania, potrzebne 
zasady podają w słowach i popierają je jakimś czynnikiem suge­
stywnym, albo też on sam, bez żadnej nauki słownej, naśladuje po- 
prostu starszych instynktownie i sam nie wie, kiedy i dlaczego za­
czyna objawiać swe uczucia w reakcjach takich samych, jak starsi. 
W obu wypadkach taki objaw ma charakter n a t u r a l n y ,  t. zn. 
nawykowy, występuje bez namysłu, łatwo uchodzi uwagi, automa­
tyzuje się, a z trudnością daje się wykorzeniać. Podobnie, jak zacho­
wania się instynktowne.

Oprócz objawów naturalnych, istnieją objawy uczuć u m o w n e ,  
to znaczy występujące i zrozumiałe tylko na podstawie osobnej 
umowy, s z t u c z n e .  Takim sztucznym objawem było np. witanie 
się wyciągnięciem prawej ręki w przód i w górę, kiedy je faszyści 
w Italji wprowadzili, a ludzie się byli do tego objawu jeszcze nie 
przyzwyczaili.

Pewne objawy życia uczuciowego spotykamy u wszystkich ludzi 
na całym świecie. Np. śmiech, płacz, szukanie zbliżeń, pokazywa­
nie kłów, pięści i t. d. To są objawy p o w s z e c h n e .  One są 
równocześnie naturalne. Niema żadnych objawów powszechnych 
umownych.

Oprócz powszechnych istnieją pewne objawy uczuć g r u p o w e ,  
czyli występujące tylko w pewnej okolicy, albo w pewnym czasie, 
w pewnej klasie zawodowej, społecznej, w rodzinie, czy w towa­
rzystwie pewnem. Np. tak pospolite u osób duchownych wzno­
szenie oczu do nieba, składanie rąk, patos zwrotów, gestów i głosu 
kaznodziejskiego, prostowanie się byłych wojskowych w chwili po­
drażnienia lub pod wpływem szacunku, żegnanie się w strachu 
ludzi o nawykach religijnych, chwytanie się za karabelę w obu­
rzeniu.

Istnieją wkońcu objawy uczuć czysto j e d n o s t k o w e ,  np. kiedy 
ktoś podnosi lekko lewe ucho, gdy jest zakłopotany, albo pali pa­
pierosy wyłącznie tylko wtedy, gdy jest rozdrażniony, pokrząkuje 
w zakłopotaniu, albo szarpie brodę w alteracji, jak Stefan Czar­
niecki u J. Chr. Paska, podczas gdy inni tego zwykle nie robią 
w tych wypadkach. To objawy jednostkowe, czyli dla jednostek 
charakterystyczne. Schematycznie oba te, krzyżujące się, podziały 
tak wyglądają. Ze względu na zakres grupy, w której objaw wy-
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stępuje, dzielą się objawy uczuć na trzy główne klasy, a mia­
nowicie :

O b j a w y  u c z u ć

powszechne grupowe jednostkowe
Ze względu na genezę zaś objawy uczuć dzielimy na naturalne 

i umowne, czyli sztuczne:
O b j a w y  u c z u ć

naturalne umowne, 
cz. sztuczne

B. WARUNKI POPRAWNEJ INTERPRETACJI OBJAWÓW

Otóż objawy powszechne może do pewnego stopnia zrozumieć 
niemal każdy człowiek, bez żadnego osobliwego przygotowania. 
Zęby rozumieć objawy umowne, do tego potrzeba pewnego przy­
gotowania, a mianowicie potrzeba znać odpowiednią umowę. Po­
dobnie, żeby rozumieć objawy grupowe i jednostkowe, potrzeba 
znać w każdym wypadku pewną zasadę objawiania uczuć, albo 
wychowywać się i zżyć z danem środowiskiem, lub człowiekiem. 
A oprócz tego potrzeba jeszcze czegoś.

Wszystkie objawy mówią o treści uczuć jedynie tylko w z w i ą z k u  
z s y t u a c j ą ,  na której tle występują, a nie same przez się, w ode­
rwaniu od sytuacji. Chcąc się na podstawie objawu trafnie domy­
ślić stanu uczuciowego, potrzeba więc: 1) s p o s t r z e c  dobrze 
sam objaw; 2) wziąć pod uwagę to, od k o g o  dany objaw po­
chodzi ; 3) znać, potrzebną w danym wypadku, z a s a d ę  o b j a ­
w i a n i a  u c z u ć ,  czyli wiedzieć, jakie uczucie taki objaw zwykł 
wyrażać, oraz 4) u w z g l ę d n i a ć  s y t u a c j ę  psychiczną i fizyczną, 
na której tle dany objaw tu i teraz wystąpił.

Znajomość zasady objawiania nie wydaje się niezbędną tylko 
wtedy, gdy chodzi o objawy powszechne, naturalne. Zdaje się, że 
te objawy rozumieją trafnie, t. zn. trafnie się według nich domy­
ślają niektórych cudzych stanów uczuciowych nawet małe dzieci 
i zwierzęta, chociaż się z temi objawami nie miały jeszcze spo­
sobności obeznać, a tern mniej sformułować sobie potrzebnych za­
sad objawiania uczuć. Wtedy zachodzi r o z u m i e n i e  objawów 
i n s t y n k t o w n e ,  albo też zjawiają się tylko jego p o z o r y .  Trudno 
nieraz rozstrzygnąć, czy dziecko albo pies wie o tern, że się ludzie
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gniewają, czy też wcale nie wie, a tylko się boi; reaguje tak, jak- 
gdyby wiedział. Ludzie i wtedy zwykli mówić: on dobrze wie,
0 co idzie, on rozumie gniew człowieka. Żeby się więc z objawu 
uczuciowego czegoś trafnie domyślić o samem uczuciu, muszą być 
spełnione pewne warunki, potrzebne do interpretacji objawu.

Rzecz jasna, źe kto ma dobrze odpowiedzieć czterem wymienio­
nym warunkom, musi nieraz posiadać dużą znajomość ludzi, duży 
zmysł spostrzegawczy, wyostrzony osobliwie na chwytanie obja­
wów życia uczuciowego i musi umieć poprawnie rozumować w po­
trzebie, czyli być człowiekiem inteligentnym, na tern polu przynaj­
mniej. Kto te dyspozycje posiada, o tym się mówi, że ma in­
t u i c j ę  p s y c h o l o g i c z n ą .  W szczególności wtedy, jeżeli sam 
nie zdaje sobie dobrze sprawy z przesłanek, któremi operuje, nie 
potrafi sformułować zasad objawiania uczuć, które w danej chwili 
zastosował, i nawet spostrzeżeń, dostarczających mu przesłanek 
mniejszych, dokonywa nieświadomie a, mimo to, wnioskuje trafnie
1 odgaduje naogół dobrze cudze stany uczuciowe, chociaż sam nie , 
wie, po czem właściwie i na jakiej zasadzie. Jeżeli' je odgaduje świado­
mie, mówimy, że jest b y s t r y m  p s y c h o l o g i e m  w tej dziedzinie.

Kiedy więc określamy objawy życia uczuciowego jako jego 
skutki w y m o w n e ,  mamy na myśli obserwatora, który posiada 
o p t i m u m  w a r u n k ó w  p o t r z e b n y c h  do i n t e r p r e t a c j i .  Wy­
mieniliśmy je tutaj i tym sposobem zmniejszyliśmy kłopot, który ■ 
za sobą pociąga użycie zwrotów przypadkowych, jak: „można“ 
się domyślić, albo „wymowny skutek“. Już wiemy, kto właściwie 
i w jakich warunkach ma mieć tę możność domyślania się z pew­
nego faktu czegoś o jego przyczynie uczuciowej, żeby ten fakt 
nazwać objawem życia uczuciowego.

Po tych wyjaśnieniach, pozbywszy się nieco kłopotu z określe­
niem objawu i pamiętając, że objawem uczucia nazywamy jego 
każdy wymowny skutek, a informacją każdy umyślny znak uczucia, 
zdamy sobie łatwiej sprawę z tego, jaki stosunek zachodzi między 
zakresami obu tych pojęć.

C. STOSUNEK KRZYŻOWANIA SIĘ „OBJAWU“ I „INFORMACJI“

Widać na pierwszy rzut oka, że niektóre wymowne skutki uczuć 
są równocześnie ich umyślnemi oznakami. Naprzykład: szczere łzy, 
których dzieci i niedzieci nieraz używają do tego, żeby wiedziano,
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jak bardzo cierpią. Podobnie: głośne, spontaniczne, szczere okrzyki 
uwielbienia, lub oburzenia. W takich wypadkach pewne objawy 
uczuciowe są informacjami.

Niektóre jednak wymowne skutki, czyli objawy uczuć, nie są 
wcale informacjami, choć mogłyby niemi być w innych warun­
kach. Tak np. ciche łzy, wylewane w samotności i w tajemnicy 
przed światem pod wpływem żalu, zawodu, rozpaczy lub tęsknoty.

Niektóre znowu informacje nie są objawami uczuć. Przynajmniej 
nie są objawami tych uczuć, których dotyczą. Np. kiedy mówię 
komuś, przeczytawszy bruljon jego listu: „nie pisz tak, bo na 
pewno będzie adresatowi przykro, jak to dostanie“, udzielam wtedy 
pewnej informacji. Ta informacja dotyczy przyszłego smutku adre­
sata, a na pewno nie jest objawem tego smutku, bo on jeszcze 
nie istnieje, a może i nie będzie istniał nigdy. Zatem i skutków 
za sobą pociągać nie może. Ona jest może objawem mojej troskli­
wości o życie uczuciowe adresata, może mojej sympatji do na­
dawcy, a może jakiejś jeszcze innej dyspozycji — na pewno nie 
jest objawem tego, czego dotyczy. Podobnie, gdy kogoś, kto gra 
na gramofonie po dwunastej w nocy, informuję na podstawie swojej 
ogólnej znajomości ludzi, że, nieznany mi osobiście, sąsiad na pewno 
będzie z tej muzyki niezadowolony, moja informacja nie jest obja­
wem niezadowolenia sąsiada, tylko może być objawem mojego 
własnego niezadowolenia.

Jeżeli zmęczony i znudzony profesor na wykładzie psychologji 
podaje uczniom machinalnie prawo kontrastu, wprawy, irradjacji 
uczuć i t. d., to jego słowa zawierają informacje, dotyczące uczuć, 
ale te słowa nie są wtedy żadnemi objawami uczuć.

W innych wypadkach natomiast nakrywają się zakresy infor­
macji oraz objawu życia uczuciowego. Np. tajny raport policji po­
litycznej, donoszący o sympatjach politycznych pana X, jest infor­
macją, która dotyczy życia uczuciowego pana X  i, chociaż po­
tocznie nikt nie byłby skłonny nazywać tego raportu objawem 
życia uczuciowego pana X , to jednak w naszem, podanem wyżej, 
rozumieniu wyrazu „objaw“, wypadnie także taki raport, jeśli będzie 
uzasadniony, nazywać pewnym objawem, choć dalszym, a infor­
macją zarazem. Może to być przecież także pewien wymowny 
skutek życia uczuciowego pana X, jeżeli on np. tak bardzo sym­
patyzował z pewnem stronnictwem i tak to manifestował sam, że

PII  3
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dowiedzieli się o tem i policjanci i napisali dobrze uzasadniony 
donos do władzy. Z tego doniesienia, które wynikło pośrednio 
z czyjegoś życia uczuciowego, można się przecież dowiedzieć cze­
goś o tem życiu uczuciowem. Jest to więc i objaw i informacja za­
razem. Gdyby donos był fałszywy, albo gdyby się okazał praw­
dziwy tylko przypadkiem, chociaż nie był na niczem oparty, byłby 
tylko informacją o życiu uczuciowem iksa, a nie byłby jego obja­
wem. Byłby wtedy może objawem życia uczuciowego donosicieli, 
ale nie iksa. Świadczyłby może o tem, że zależy im na nagrodach, 
na pozorach sprawności, może na powodzeniu państwa, może na 
łapówkach — trzebaby naprzód wiedzieć, czy raport był tylko 
mylny, choć szczery, czy też wprost kłamliwy. Z fałszywej infor­
macji nie można się przecież naogół niczego dowiedzieć o jej 
przedmiocie, zatem fałszywe informacje naogół nie są objawami 
tego, czego dotyczą.

Może się jednak zdarzyć, że ktoś właśnie dlatego puszcza 
w obieg fałszywe informacje o własnem lub cudzem życiu uczu­
ciowem, aby je ukryć przed światem i tem się właśnie zdradza. 
Np. tak dużo mówi o tem, jak bardzo nie znosi osoby X  lub 
sprawy Y , że to zaczyna być podejrzane, on mówi o tem, choć 
go nikt nie pyta. W  takim wypadku może i fałszywa informacja 
być objawem uczucia — ale objawem nie będzie w tym wypadku 
treść informacji, tylko fakt jej podawania. Nie to, co mówił, ob­
jawia jego zainteresowanie się osobą X  albo sprawą Y , bo on 
mówił, że jej nie znosi, tylko to, że tak głośno i szeroko i wtedy 
właśnie mówił, jak bardzo jej nie znosi, to może czasem słusznie 
naprowadzać na prawdziwe przypuszczenia, że ta osoba lub ta 
sprawa nie jest mu ani obojętna, ani wstrętna. To właśnie, a nie 
treść informacji, wynikło z jego sympatji, czy z jakichś innych do­
datnich uczuć dla tej osoby lub sprawy i to je objawić mogło. 
Zatem niektóre informacje, dotyczące uczuć, są zarazem ich obja­
wami a niektóre nie są. Zachodzi tu stosunek krzyżowania się, 
choć tak szeroko wzięliśmy zakres objawu, że mogło się zdawać, 
iż gotowe się tam były zmieścić wszystkie informacje.

D. INFORMACJE O UCZUCIACH NA TLE INNYCH UCZUĆ

Zdawać się mogło dlatego, że bardzo pospolitym objawem ży­
wego uczucia jest p o t r z e b a  i n f o r m o w a n i a  o niem osób dru-
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gich, a nawet trzecich i dziesiątych. Tak pospolitym, że nieraz 
trudno byłoby kogoś przekonać i wytłumaczyć mu, że tym razem pra­
gnęliśmy jedynie tylko poinformować go o naszych uczuciach, ale 
nie chcemy objawiać mu przez tę informację wcale tych uczuć,
0 których mowa. Doraźnem tłem i pobudką tej informacji nie 
były wcale te uczucia, o których go informujemy. Szlachetnie my­
ślący ojciec albo przyjaciel, przy danej sposobności, niewątpliwie 
poinformuje młodego barbarzyńcę, że gardzi i wstręt ma do gro­
madnych napaści na bezbronnych kolegów, w których półdziki 
wyrostek brał udział, ale ta informacja o przeżytych uczuciach po­
gardy, czy wstrętu, nie musi być zamierzonym objawem tych 
uczuć. Wprost przeciwnie. Może być zamierzonym objawem sym- 
patji lub miłości i troski o przyszłość, może zmierzać do tego, 
żeby młodzieńca podnieść na pewien prymitywny stopień kultury 
uczuciowej.

Podobnie, kto ukochanej wyznaje cicho i szczerze, że jest o nią 
zazdrosny, może tą informacją, choćby była szczera, wcale nie 
chcieć objawiać zazdrości, nie pod wpływem zazdrości ją wypo­
wiadać, tylko może nią objawiać np. poczucie radosnej zależności 
od niej.

Można komuś objawiać głęboki szacunek, informując go równo­
cześnie, że się wcale nie szanuje jego wad i błędów. Można nawet 
przy dobrej sposobności poinformować kogoś, że się go ma za 
ograniczonego i aroganta, nie chcąc mu objawiać wcale pogardy
1 darząc go szacunkiem obywatelskim. W takich wypadkach i w tym 
podobnych informacje dotyczące własnych uczuć są też ich obja­
wami — dalszemi — ale nie są objawami z a m i e r z o n e m i ,  ani 
bezpośredniemi.

Zatem tylko niekiedy objawy uczuć są zarazem informacjami — nie­
kiedy zaś oba te zakresy informacji i objawu — nie pokrywają się wcale.

3. o  RODZAJACH OBJAWÓW I WARUNKÓW 
ŻYCIA UCZUCIOWEGO

1. O BJA W Y  I WARUNKI D Y SPO Z Y C Y J UCZUCIOWYCH

Objawy życia uczuciowego to są, oczywiście, objawy dyspozycyj 
uczuciowych oraz objawy stanów uczuciowych, przyczem każdy 
objaw stanu uczuciowego jest równocześnie objawem jakiejś dys-

3*
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pozycji. Jakiej właściwie i czy prędko przemijającej, chwilowej czy 
trwałej, to już sprawa interpretacji, opartej na głębszej znajomości 
człowieka.

Nasuwa się pytanie, czy dyspozycje uczuciowe mogą się obja­
wiać wyłącznie tylko zapomoCą swoich psychicznych odpowied­
ników aktualnych czyli zapomocą stanów uczuciowych, które bez­
pośrednio na ich tle powstają, czy też mogą dawać pewne objawy, 
które nie są ich właściwemi odpowiednikami. Tak np. czy smako- 
szostwo może się objawiać tylko w rozkoszowaniu się potrawami 
i napojami, a bojaźliwe usposobienie może się objawiać tylko 
afektami strachu, czy też istnieją objawy smakoszostwa, które nie 
są przyjemnościami smakowemi albo objawy bojaźliwego usposo­
bienia, które nie są afektami strachu.

Otóż, niewątpliwie, d y s p o z y c j e  u c z u c i o w e  m o g ą  s i ę  
o b j a w i a ć  n i e t y l k o  s we mi  o d p o w i e d n i k a m i  a k t u a l ­
ne mi. Tak np. niejednego smakosza można poznać, zajrzawszy 
mu do śpiżarni, gdzie przecież nie trzyma swoich faktów psychicz­
nych. Znajdą się tam natomiast bardzo widoczne i dotykalne ob­
jawy tej jego dyspozycji uczuciowej. Człowiek skłonny do obaw 
objawia też tę swą dyspozycję nietylko afektami strachu, które 
przy sposobności przeżywa, ale często nawet uzbrojeniem zamków 
u drzwi. Osobliwe zaopatrzenie zamków będzie znowu objawem 
jego pewnej dyspozycji uczuciowej, chociaż ono nie będzie jej od­
powiednikiem. W dziewczynie, która dojrzała, budzą się dyspozycje 
do kochania mężczyzny dojrzałego i do objawów miłości macie­
rzyńskiej, ale nie muszą się zaraz objawiać aktualnemi stanami mi­
łości; zanim jeszcze przeżyje wzruszenia pierwszych zbliżeń, już 
zaczyna dbać o swój wygląd zewnętrzny, już się zaokrągla, już 
wygląda i zachowuje się inaczej, niż podlotek z warkoczykiem. 
Występują u niej objawy dyspozycyj uczuciowych, które nie są ich 
odpowiednikami aktualnemi. Odpowiedniki aktualne dyspozycyj 
stanowią więc tylko jedną grupę ich objawów, a mianowicie są to 
ich objawy właściwe, czyli psychiczne i to bezpośrednie.

A. NIEPRZECHODNIE OBJAWY DYSPOZYCYJ UCZUCIOWYCH 
I WARUNKI OSOBISTE

Pośród objawów psychicznych dyspozycyj uczuciowych rozróż­
nimy, oprócz bezpośrednich, objawy psychiczne dalsze. Tak np.
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roztargnienie młodej Aldony przy krosnach, błąd w hafcie, o któ­
rym czytamy w „Konradzie Wallenrodzie“, kiedy jej ojciec mówi: 
„Sama nie widzi, co robi, wszyscy mi to powiadają“, jest psy­
chicznym objawem wtórnym jej miłości dla Waltera. Nie jest to 
przecież afekt miłości, ani jakiekolwiek wzruszenie psychiczne, zwią­
zane bezpośrednio z myślą o Walterze, tylko to jest pewien psy­
chiczny i fizyczny skutek i dalszy objaw erotycznych wzruszeń. 
Takim dalszym objawem psychicznym powiedzmy: zakochania — 
mogą być jakieś złudzenia zmysłowe, jakieś niechęci do osób po­
przednio bliskich, jakieś zaniedbania się, jakieś zmiany w poglą­
dach i ocenach, pewne przeobrażenia duchowe, jakie się na tern 
tle nieraz zjawiają — nietylko u Kmicica w „Potopie“, albo u Wi- 
nicjusza w „Quo Vadis“. Zatem objawy psychiczne dyspozycyj uczu­
ciowych dzielą się na b e z p o ś r e d n i e  (temi są ich odpowiedniki 
aktualne) i na d a l s z e  c z y l i  w t ó r n e .

Podobnie się dzielą i w a r u n k i  psychiczne dyspozycyj uczucio­
wych. Bo i z takich warunków wnosimy nieraz o ich istnieniu. Tak 
np. łatwo się domyślimy, że ktoś musi być skłonny raczej do 
smutków, a daleki od figlów i wesołości, jeżeli wiemy, że niedawno 
stracił kogoś bardzo sobie bliskiego. Jeżeli wiemy, że jakiś czło­
wiek szlachetnie myślący patrzeć musiał na to, jak się ludzie 
z pewnej grupy znęcali nad bezbronnymi, można się domyślić, 
jaki wstręt musi się w nim teraz łatwo budzić do członków tej 
grupy. A jeżeli ich przedtem lubiał, łatwo zgadnąć, że teraz musi 
cierpieć tern bardziej. W takich razach wnioskujemy o istnieniu 
pewnych dyspozycyj uczuciowych na podstawie znajomości ich 
warunków psychicznych. Warunki psychiczne dzielą się na b l i ż ­
s z e  czyli b e z p o ś r e d n i o  p o p r z e d z a j ą c e  i d a l s z e .  Takim 
bezpośrednim warunkiem psychicznym powstania habitualnej chęci 
czy niechęci do kogoś może być pewien widok, lub pewien afekt, 
dzięki niemu przeżyty w niezapomnianej chwili. Dalszemi warun­
kami będą wszystkie szczegóły dziejów wewnętrznych człowieka, 
które go wyczuliły na działanie warunku bezpośredniego.

Oprócz tego, objawiają się dyspozycje uczuciowe w c z y n n o ­
ś c i a c h  c i a ł a ,  a nawet i w jego budowie. Nabyta podczas licz­
nych burz uczuciowych nerwica serca, niekiedy cukrzyca, choroba 
Basedowa, bywają objawem dużej pobudliwości uczuciowej, ogry­
zione palce są objawem onychofagji, żółte nikotynizmu, obrzmiała
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twarz i czerwony nos ujawniają alkoholizm. Na jaką dyspozycją 
uczuciową dana zmiana patologiczna w funkcjonowaniu lub w bu­
dowie organizmu wskazuje i którą dyspozycją objawia — o tern 
sią nieraz przekonywa lekarz, kiedy sią bliżej z dziejami chorego 
zapoznaje.

Równie cząsto, jak objawy dyspozycyj uczuciowych, może lekarz 
stwierdzić w a r u n k i  s o m a t y c z n e  pewnych dyspozycyj. Gdy ma 
przed sobą epileptyka, domyśli sią zgóry u niego religijności, 
drobiazgowości i t. zw. lepkości afektów, wie, że ten człowiek 
bądzie bez końca zanudzał otoczenie sprawą, która wszystkich już 
przestała obchodzić, a tylko on jeden o niej zapomnieć nie może. 
U paralityka lekarz oczekuje zgóry figlarnego tonu i pobłażliwej 
ironji, u chorego na wątrobą przewiduje zgryźliwość, u eunucha 
ospałość, u chorego na gruczoł tarczykowy niepokoje wewnątrzne 
i niecierpliwość, u pyknika otwartość, u astenika i atlety raczej 
skrytość. W  tych wypadkach obserwator spostrzega w a r u n k i  
s o m a t y c z n e  pewnych dyspozycyj uczuciowych i na tej podsta­
wie może je z pewnem prawdopodobieństwem przewidywać.

Wypada wyróżnić i trzecią grupą objawów. Dyspozycje uczu­
ciowe objawiają sią nietylko w życiu wewnątrznem oraz w czyn­
nościach i w budowie ciała. Wypowiadają sią również w zacho­
waniu sią człowieka, w jego sposobie bycia, w nawyczkach, w po- 
stąpowaniu, w ubieraniu sią, w wyglądzie, w czynach i w zanie- 
chaniach, w tern, co ktoś robi i o czem cząsto mówi, i w tern od 
czego sią wstrzymuje i co przemilcza. Te objawy są zjawiskami 
złożonemi. Mają swoją stroną psychiczną i swoją stroną fizyczną. 
Dlatego możemy je nazwać objawami m i e s z a n e m i ,  lub psy-  
c h o f i z y c z n e m i .

Znamy też i w a r u n k i  m i e s z a n e  powstawania dyspozycyj 
uczuciowych. Np. wychowanie zaniedbane, jako tło późniejszego 
nieopanowania afektów, wychowanie zbyt surowe dla pewnych ty­
pów, jako przyczyna buntu wewnątrznego, chąci odwetu i rozpa- 
sania. Rozwiązły tryb życia bywa przyczyną niesmaku i depresji 
pod starość osobników wątłych. Służba frontowa w wojsku pod­
czas wojny bywa tłem kryminalnych skłonności po powrocie do 
stanu cywilnego.

Te trzy grupy objawów i warunków dyspozycyj uczuciowych 
wystąpują we własnej duszy, w ciele, lub w ciele i w duszy czło-
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wieka zarazem. Nazwijmy je więc o b j a w a m i  n i e p r z e c h o d -  
n i e m i  i w a r u n k a m i  o s o b i s t e m i .  Zawsze siedzą niejako 
w samym człowieku, a nie poza nim gdzieś.

Pośród tych objawów nieprzechodnich psychicznych i psychofi­
zycznych wypada też wyróżnić objawy bez adresu czyli n i e s  k i e ­
r o w a n e  do n i k o g o  oraz objawy s k i e r o w a n e  do kogoś, lub 
do czegoś. Tak np. zakochany posyła kwiaty komuś, pisze listy do 
kogoś, wzdycha również pod adresem pewnym, czasem gniewa się, 
płacze na kogoś, albo nawet bije i zabija kogoś drugiego. Po­
dobnie objawia się zazdrość, cześć, pogarda, lekceważenie i inne 
dyspozycje heteropatyczne. Objawy skierowane mogą się zwracać 
do drugich osób i rzeczy, lub do tego samego człowieka, który 
dyspozycję pewną objawia. Tak np. ktoś sam się bije w piersi, 
odbiera sobie życie, sobie samemu robi wyrzuty, ocenia się do­
datnio lub ujemnie, obcina sobie palce, stroi się, upiększa lub 
oszpeca umyślnie, nadaje sobie wygląd osobliwy. Objawy skiero­
wane do s i e b i e  s a m e g o  można nazwać objawami z w r o t n e m i.

B. OBJAWY PRZECHODNIE I WARUNKI ZEWNĘTRZNE 
DYSPOZYCYJ UCZUCIOWYCH

Dyspozycje psychiczne objawiają się jednak często również p o z a  
o s o b ą ,  k t ó r a  j e  p o s i a d a ,  i w y n i k a j ą  z w a r u n k ó w  po-  
z a o s o b i s t y c h ,  c z y l i  z e w n ę t r z n y c h .  Tak np. systematycz­
ność, energja i służbistość nauczyciela objawiają się łatwo w za­
chowaniu się klasy, którą on prowadzi; Clementiae Fridericianae 
Monumentom, a więc objaw pewien, stoi w Berlinie na placu 
publicznym; sumienność i drobiazgowość Dürera i Holbeina bije 
z ich portretów; upodobanie do symetrji objawia się w pracach 
artystów włoskich. Takie objawy dyspozycyj uczuciowych, ponie­
waż występują; poza osobą, która dyspozycje posiada i ponieważ 
zaznaczają się w jakimś materjale, na który jej działanie przeszło, 
nazwijmy o b j a w a m i  p r z e c h o d n i e m  i.

Objawy przechodnie dyspozycyj uczuciowych mogą być natury 
p s y c h i c z n e j ,  jak np. poczucie karności, które się dzieciom 
pewnej klasy udzieliło pod wpływem sugestywnym wychowawcy, 
jest psychicznym objawem przechodnim jego własnych dyspozycyi 
uczuciowych.

Mogą one być również natury f i z y c z n e j  jak np. owa plama
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Z kałamarza, który ktoś rozbił o ścianę, zobaczywszy pod nią 
djabła, jest trwałym objawem jego temperamentu porywczego. Fi­
zycznym objawem upodobań artysty są dzieła, które zostawił.

Mogą wreszcie być natury m i e s z a n e j ,  jak owo zachowanie 
się dzieci, wymienione na początku tego ustępu, albo porządek 
podczas zjazdu lub rewji; objaw służbistości organizatorów. Objawy 
przechodnie mogą być trwalsze i szybko przemijające np. guz na 
czole, albo siniak u dziecka, somatyczny objaw porywczości kolegi, 
albo złego humoru opiekuna, przemija szybko, zbiór książek w Bi- 
bljotece Ossolińskich we Lwowie, fizyczny objaw zapobiegliwości 
i patrjotyzmu Ossolińskiego i wielu innych fundatorów, trwa długo.

W a r u n k i  z e w n ę t r z n e  powstawania dyspozycyj uczuciowych 
mogą też być trojakiej natury. Czasem dyspozycje uczuciowe po­
wstają w nas dzięki temu, że nas otoczenie kochało, nienawidziło, 
zazdrościło nam, wielbiło nas, wyśmiewało i t. d. To będą w a­
r u n k i  z e w n ę t r z n e  p s y c h i c z n e .

Czasem znowu pewna dyspozycja powstaje w kimś dzięki temu, 
że wyrósł w izbie ciasnej, dusznej, ciemnej, pełnej łudzi, albo też 
chował się w przestronnym, czystym, jasnym pokoju dziecięcym 
i w ogrodzie. Tu będą tłem różnych dyspozycyj różne w a r u n k i  
z e w n ę t r z n e  f i z y c z n e .  Do nich należą somatyczne choroby 
przodków, charakter krajobrazu i inne.

Wkońcu i bodaj że najczęściej — tłem dyspozycyj uczuciowych 
okazują się w a r u n к i z e w n ę t r z n e  n a t u r y  m i e s z a n e j .  Alko­
holizm rodziców, zbrodniczy tryb życia przodków, obyczaje i sto­
sunki osobiste, poziom zabaw i rodzaj zajęcia rodziny, znajomych, 
sąsiadów, zamożność lub ubóstwo, to wszystko, co się nazywa 
środowiskiem i co też formuje charakter człowieka, jest zbiorem 
warunków psychicznych i fizycznych zarazem. Jak wiadomo, szkoła 
A d l e r a  największy wpływ na dyspozycje uczuciowe przypisuje 
właśnie środowisku. Gdyby ten wpływ sam decydował o dyspo­
zycjach uczuciowych człowieka, łatwo byłoby przewidywać dyspo­
zycje uczuciowe jednostek na podstawie znajomości ich środowiska. 
Niestety. Z tego samego środowiska wychodzą charaktery krań­
cowo różne. Widać, że rozstrzygają o tern również czynniki wro­
dzone: osobiste nieodziedziczone lub dziedziczne.

Ująć można ten podział objawów i warunków dyspozycyj uczu­
ciowych w następujących schematach:
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O b j a w y  d y s p o z y c y j  u c z u c i o w y c h
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cz. właściwe Soma- ne (postępo- ---------------- ne(śla- ne (postępo-
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Bezpo- Dalsze nawyki, za- fakty ne wy- twory) i zaniechania,

śred- (po- niechania i dys- twory wytworzone
nie mysły) własne) poz. pomy- u drugich)

, wy- słów
Anato- Fizjo- two-
miczne logicz- rzone

ne

W a r u n k i  d y s p o z y c y j  u c z u c i o w y c h

Osobiste Zewnątrzne
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ne

Soma­
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Psycho­
fizyczne

Psychicz- Fizyczne Psycho- 
ne . fizyczne

Bliższe Dalsze

Nie- Dzie-
odzie- dzicz-
dziczo- ne

Ponieważ innego pola występowania objawów i warunków dys­
pozycyj uczuciowych, oprócz osoby dysponowanej i wszystkiego, 
co poza nią, niema i być nie może, podział na objawy przechod­
nie i nieprzechodnie oraz warunki osobiste i zewnętrzne wydaje 
się wyczerpujący, a ponieważ znowu podział na zjawiska fizyczne, 
psychiczne i mieszane czyli psychofizyczne wydaje się też wyczer­
pujący, przeto i ta klasyfikacja objawów i warunków dyspozycyj 
uczuciowych wydaje się zupełna przynajmniej na dwóch piętrach. 
Mógłby ktoś słusznie zarzucić, że istnieje grupa przedmiotów, 
nieobjęta tym podziałem, chociaż przedmioty do niej należące 
wymownie nieraz objawiają dyspozycje uczuciowe. A mianowicie 
p e w n e  p r z e d m i o t y  i d e a l n e ,  które są wytworami życia psy­
chicznego. Więc systemy religijne i filozoficzne, mity, baśnie, po­
dania, pieśni, poematy, postacie fikcyjne. Trudno przecież powie­
dzieć, czy Zagłoba jest faktem psychicznym, fizycznym czy psy­
chofizycznym, bo on nie jest żadnym z nich, a wymownie świad­
czy o humorze Sienkiewicza i o jego zamiłowaniu do Szekspira. 
Podobnie Zeus albo Bóg żydowski. To są jednak wytwory życia
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psychicznego i cokolwiek w nich będzie objawiało dyspozycje 
uczuciowe ich twórców, to będzie niewątpliwie dalszym objawem 
psychicznym z dziedziny fantazji lub myślenia. Można je więc 
uważać za pewnego rodzaju objawy psychiczne dalsze lub psy­
chiczne przechodnie, jeżeli się nie chce tworzyć osobnej klasy 
objawów idealnych, poza psychicznemi i fizycznemi.

W praktyce, w analizie psychologicznej osób żywych lub po­
staci literackich, okaże się potrzeba dalszego rozgałęzienia tej kla­
syfikacji, wypadnie też wziąć pod uwagę inne jeszcze celowe za­
sady podziału np. wyróżnić objawy znamienne i wieloznaczne; to 
już trzeba zostawić i krytyce i dalszej pracy, narazie zaś przejść 
do podziału objawów, w których się wypowiadają już nietylko 
dyspozycje, ale aktualne stany uczuciowe.

2. O BJA W Y  I WARUNKI STANÓW  UCZUCIOWYCH

Mówiliśmy, że każdy objaw stanu uczuciowego jest zarazem 
objawem pewnej dyspozycji uczuciowej. Zdawałoby się więc, że 
niema powodu rozpatrywać osobno i klasyfikować objawów, któ- 
remi się wypowiadają stany uczuciowe, kiedyśmy poklasyfikowali 
objawy dyspozycyj. Tymczasem z jednej strony zdarzają się objawy 
dyspozycyj psychicznych, które nie są objawami ich odpowiedni­
ków psychicznych jak np. wspomniana wyżej zwykła zmiana wy­
glądu osób już zdolnych do kochania, które jeszcze nie pokochały 
nikogo, a z drugiej bywają objawy, z których można odczytać 
jednostkowy stan uczuciowy, ale niewiadomo jeszcze, do jakiej 
właściwie odnieść go dyspozycji, jeżeli nie chcemy poprzestawać 
na tautologji. Tak np. nabiegłe krwią żyły, pionowe fałdy na czole, 
wysadzone gałki oczne, podniesiona warga górna i skurczony 
żwacz, to są jaskrawe objawy gniewu, ale niewiadomo jeszcze 
wcale, na tle jakiej dyspozycji ten gniew powstał: czy np. na tle 
zazdrości, czy chciwości, czy ambicji, czy miłości, czy jakiej innej 
dyspozycji — bo przecież powiedzieć, że każdy gniew powstaje 
na tle gniewliwości, byłoby, w najlepszym razie pustem powta­
rzaniem tego samego, cośmy już zgóry wiedzieli, albo nawet 
psychologicznym fałszem. Wiedzieliśmy zgóry, że w gniew może 
wpaść tylko ten, kto jest do gniewu zdolny, ale nie jest prawdą, 
żeby się gniewać mógł tylko człowiek gniewliwy, bo w gniew 
można niekiedy wprowadzić nawet wzór łagodności i cierpliwości.
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Zatem dobrze będzie poklasyfikować osobno objawy stanów uczu­
ciowych, nie poprzestając na klasyfikacji objawów, w których się 
dyspozycje uczuciowe przebijają.

Zasadę podziału zachowamy zrazu tę samą, i ze względu na to, 
gdzie znajdujemy różnego rodzaju objawy stanów uczuciowych; 
w samej osobie człowieka czującego, czy poza nim, podzielimy 
objawy uczuciowe na n i e p r z e c h o d n i e ,  czyli występujące w tym 
samym człowieku, który uczucie przeżywa, i na p r z e c h o d n i e ,  
czyli występujące gdzieś poza nim. Warunki zaś na osobiste i ze­
wnętrzne.

Ponieważ i jedne i drugie mogą być natury psychicznej, fizycz­
nej, albo mieszanej, podzielimy jedne i drugie na p s y c h i c z n e ,  
f i z y c z n e  i p s y c h o f i z y c z n e .  Dotąd sześć grup; tak samo, 
jak w podziale objawów dyspozycyj uczuciowych. Teraz zacznie 
się podział objawów rozgałęziać po swojemu.

A. NIEPRZECHODNIE OBJAWY STANÓW UCZUCIOWYCH 
I WARUNKI OSOBISTE

I tak, weźmy pod uwagę grupę pierwszą: objawy stanów uczu­
ciowych n i e p r z e c h o d n i e  p s y c h i c z n e .  Znajdziemy tam wszel­
kie możliwe bliższe i dalsze zjawiska, procesy i dyspozycje psy­
chiczne, które w człowieku po przeżyciach uczuciowych powstają 
jako ich skutki, a my na ich podstawie domyślamy się czegoś 
o przebytych stanach uczuciowych. Będą to zjawiska i dyspozycje 
z dziedziny spostrzeżeń, przypomnień, marzeń, przekonań, uczuć, 
pragnień, postanowień, zjawiska dające się zauważyć w usposo­
bieniu i w charakterze człowieka. W ten sposób domyślamy się 
z Kochanowskim nieraz, jak nam smakowało popsute zdrowie, jak 
miły nam był człowiek, który odjechał, albo odszedł. Dziewczyna 
z wiersza Ujejskiego już już ulega złudzeniu zmysłowemu, kiedy w zbli­
żającym się wózku proboszcza rozpoznaje kasztanka, którym zwykł 
przyjeżdżać jej umiłowany. Widać, jak silnie w tej chwili pragnie. 
Mickiewicz pociesza się gorzko po rozstaniu na zawsze z Marylą, 
że pamięć jej i jego własna na każdem miejscu i o każdej dobie 
odnawiać będzie urocze obrazy minionych chwil, przez co obojgu 
będzie coraz smutniej. Tu pewne zjawiska z dziedziny pamięci 
występują jako niezawodne objawy minionych afektów rozkosz­
nych. Nawiasem mówiąc, poeta myli się w tern miejscu — bo za-
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pominą o prawie stępienia, o którem znakomicie wiedzieć musiał; 
ono przecież nie jest odkryciem ostatniej doby, tylko odwiecznem 
twierdzeniem psychologii popularnej. Wróble na dachu wiedzą, że 
naogół Maryle z latami zamężcia nie coraz więcej, ale coraz 
mniej cierpią nad tern, że minęły piękne chwile, których przed 
ślubem kosztowały z innymi. To zapomnienie autora wydaje się 
w tern miejscu również objawem jego własnego stanu uczucio­
wego. Gdyby już nie pragnął Maryli i odchodził spokojnie, nie 
pocieszałby się tą pomyłką zbyt jawną. Gdyby się nie czuł poni­
żony słowem: „precz z mej pamięci“, nie równoważyłby tego po­
czucia złudnym ogromem własnego cienia i mylnem przekonaniem 
o rzekomo coraz to większej doniosłości swej postaci dla życia 
wewnętrznego Maryli. Mamy więc w tern miejscu użytą jako śro­
dek literacki wzmiankę o pewnym objawie kochania nieprzechod- 
nim psychicznym z dziedziny pamięci; daje go autor w roli psy­
chologa i mamy pewien błąd psychologiczny autora jako objaw 
jego jeszcze żywego uczucia. Inny psychiczny objaw afektów znaj­
dujemy u Słowackiego, kiedy u niego czytamy, jak to Pan Ka­
zimierz :

„Polubił nawet te posągi w bieli,
Te groty od lamp różane i stał się 
Pobożnym bardzo w każdej skalnej celi,
W  każdej albowiem była jego droga 
I w każdej po niej została cząść Boga“.

Tu zjawisko irradjacji uczuć staje się objawem siły i jakości 
afektów, które bohater musiał przedtem przeżywać w towarzystwie 
Panny Anieli w grotach Anielinek. Już widzimy z tego objawu 
psychicznego, że musiał dla Anieli odczuwać i cześć religijną 
obok pożądania. Rys dawniej w miłości zwyczajny — tu obja­
wiony konkretnie.

Kiedy Kochanowski po śmierci Urszuli zaczyna budować chwi­
lami pesymistyczny pogląd na świat i powiada: „Fraszka cnota... 
Nieznajomy wróg jakiś miesza ludzkie rzeczy, nie mając ani do­
brych ani złych na pieczy“ i t. d., to pogląd ten — tak daleki 
od jego poglądów zwyczajnych — jest znowu psychicznym obja­
wem dalszym rozpaczy. Objawem z dziedziny myślenia.

„Czemu ty dziś tak mówisz?“ zapytała smutno pewna dziew­
czyna chłopca, kiedy jej wyjaśniał zasadę względności. Pytanie
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stąd, źe niebardzo się interesowała treścią wywodów, natomiast, 
nastawiona na spostrzeganie objawów uczuciowych, także i w tych 
zdaniach młodego człowieka skłonna była widzieć jakiś objaw 
intelektualny uczucia i szukała poza nim tła, sięgając po infor­
mację z ust kochanego.

W a r u n e k  b e z p o ś r e d n i  p s y c h i c z n y  stanu uczuciowego, 
jeżeli go znamy, też nieraz pozwala domyślić się uczucia, które 
spowodował. Gdy wiemy, że ktoś się wreszcie doczekał przyjazdu 
bardzo mu bliskiej osoby i właśnie teraz ją na dworcu wita, bę­
dziemy pewni tego, że się cieszy. W a r u n k i e m  d a l s z y m  p s y ­
c h i c z n y m  jego obecnej radości jest to, co w związku z nią 
dawniej przeżywał.

Druga grupa objawów, któremi się stany uczuciowe wypowia­
dają, to o b j a w y  n i e p r z e c h o d n i e  n a t u r y  s o m a t y c z n e j .  
Są to instynktowe lub wyuczone, normalne lub patologiczne ruchy 
ciała, odbywające się bezpośrednio pod wpływem stanów uczucio­
wych. Uchodzą za objawy uczuć w znaczeniu ściślejszem, a według 
innych za składniki uczuć istotne. Tu należą zmiany o d d e c h u  
i t ę t n a ,  również w y d z i e l i n y  g r u c z o ł ó w  pewnych, odruchy, 
w szczególności r u c h y  m i m i c z n e  i g e s t y .  Znaczenie sympto­
matyczne posiada siła, czas trwania, tempo oraz jakość tego ro­
dzaju objawów. O treści stanów uczuciowych możemy według 
nich wnioskować, jak zwykle, dopiero w związku z sytuacją i z ich 
tłem psychicznem. Tak samo wyglądać może twarz człowieka, 
któremu operują bez usypiania palec u nogi, jak i tego, który 
rozpacza po stracie dzieci. Nie poruszajmy w związku z tern za­
gadnienia, czy to są objawy tylko, czy składniki stanów uczucio­
wych, jak chcą niektórzy. Artystycznie ujmuje mimikę i gest sztuka 
taneczna. Gesty i ruchy mimiczne mogą być niejako bez adresu, 
lub też mogą być skierowane, zwrócone do kogoś lub czegoś. 
Te powstają najczęściej na tle uczuć, związanych ze stosunkami 
osobistemi. Można się śmiać lub krzywić do nikogo, a można się 
śmiać do kogoś, lub z kogoś i można się wykrzywiać komuś 
i chmurzyć na kogoś i t. d.

W a r u n e k  s o m a t y c z n y  stanu uczuciowego to np. rana, która 
boli, stan zmęczenia lub wypoczynku ciała, erotyzacja układu ner­
wowego pod wpływem hormonów wydzielających się z gruczołów 
rozrodczych, brak tlenu, pustka w żołądku, choroba, kalectwo.
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albo dobra budowa ciała, czynniki konstytucyjne. Gdyby Słowacki 
był miał zdrowie, jak Mickiewicz, byłoby i „W Szwajcarji“ więcej 
krwi, a raniej księżyca.

Trzecia grupa objawów nieprzechodnich to o b j a w y  m i e s z a n e  
czyli p s y c h o f i z y c z n e ,  które również mogą być albo n i e s k i e -  
r o w a n e  do nikogo, albo s k i e r o w a n e  i to bądź n a z e w n ą t r z ,  
do kogoś innego lub do czegoś poza nami, albo z w r o t n e ,  czyli 
skierowane do nas samych. Dzielą się na dwa główne rodzaje. 
Pierwszy rodzaj to nasz, powiedzmy, h a b i t u s  z e w n ę t r z n y  
i w e w n ę t r z n y ;  obejmuje wygląd, zachowanie się i samopo­
czucie z tem związane. Konwenans ubiera ludzi w żałobę po 
śmierci osób bliskich i przedłuża im nastrój ponury na rok i sześć 
tygodni, ale i bez konwenansów w ubraniu i w nastroju człowieka 
zaznaczają się nierzadko przebyte stany uczuciowe. Panie szcze­
gólniej umieją się ubierać wymownie i wyborem stroju, barwami, 
kwiatami objawiać uczucia, które przeżywają, choćby nawet nie 
zamierzały świadomie informować o nich otoczenia. Strój z jednej 
strony potrafi mówić o uczuciach, które go stworzyły, z drugiej 
pozwala się nieraz domyślać uczuć, które na jego tle jako skutki 
powstają w człowieku ubranym. Zanim jeszcze przeczytamy w pieśni 
siódmej „Beniowskiego“, z jakiem poczuciem niższej wartości stanął 
Pan Kazimierz przed oczyma Anieli, już nam to poddał poeta, 
mówiąc:

Beniowski stanął przed panną Anielą 
Lecz jak zmieniony — ach w jakim żupanie;
Jak żebrak —  łokcie podarte sią bielą,
Guziki wiszą, buty.... Boże Panie,
Jak wieloryby, kiedy się ośmielą 
Wyjrzeć nad morza błękitne otchłanie 
I westchnąć.....

Tu należy i sposób bycia. To, jak się ktoś do drugiego zwraca, 
jak się rusza, jak siada, jak chodzi, jak się zachowuje, co robi, 
o czem mówi.

Dalszym objawem z tej grupy jest postępowanie człowieka, są 
jego czyny, których dokonywa i postępki, których się dopuszcza, 
działania, których zaniedbuje i od których się umyślnie odsuwa. 
Szkoła F r e u d a  zwróciła słusznie uwagę na doniosłość diagnostyczną 
pomyłek i zaniedbań w mowie i w czynnościach codziennych. 
Dojrzano w nich również objawy życia uczuciowego utajonego.
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Do objawów psychofizycznych wypadnie zaliczyć również obj awy 
u c z u ć  g ł o s o w e .  Zdawałoby się, że głosy powinny się liczyć 
do tej samej klasy objawów, co miny i gesty, a więc do objawów 
somatycznych. Przynajmniej objawy głosowe nieartykułowane oraz 
zawarte w formalnej stronie mowy t. zn. dane w jej sile, tempie, 
barwie głosu i melodji mowy. To są przecież następstwa skurczów 
krtani i odruchów naszych płuc, zaczem wolno je nazywać dal-  
s z e m i  o b j a w a m i  s o m a t y c z n e m i .  Jednakże one zawsze sta­
nowią tylko fizyczną stronę pełnego objawu, który ma równo­
cześnie swoją stronę psychiczną — to, naprzykład, co się wyraża 
w treści mówionych słów. Dlatego wolałem rozpatrzeć objawy 
głosowe w grupie objawów mieszanych. Tern bardziej, że w prak­
tyce przy obserwacjach psychologicznych wygodniej jest spostrze­
gać i notować r a z e m  to, co i j a k  ktoś mówił, gdy wypowiadał 
swoje uczucia, niż to, co mówił, notować osobno, a na to, jak mó­
wił, zwracać uwagę razem z minami i gestami osoby obserwo­
wanej. Podobnie robi autor sceniczny, kiedy uwagi scenarjuszowe, 
dotyczące sposobu mówienia, notuje przy samym tekście mówio­
nym. Ale kopij o to kruszyć nie warto. Rzecz jest, zdaje mi się, 
jasna. Gdy biorę pod uwagę sam głos, mam przed sobą objaw 
somatyczny; gdy rozważam głos wraz z jego treścią, z jego tłem 
psychicznem, mam przed sobą objaw mieszany. Objawy głosowe 
mogą być bądź n i e a r t y k u ł o w a n e ,  jak jęki, stękania, chrapliwy 
oddech, westchnienia, wycie, zawodzenie, bądź też a r t y k u ł o ­
wane.  Artykułowane to będą w y k r z y k n i k i  wszelkiego rodzaju 
i z w r o t y  s ł o w n e ;  zdania i ustępy wypowiadane. W  tych mogą 
się uczucia wypowiadać bądź f o r m ą  mowy, bądź t r e ś c i ą  słów 
i zdań. Formą mowy nazywamy tu s i ł ę  i b a r w ę  użytych słów 
i zwrotów oraz jej t e m p o  i ryt m.  Inne uczucie wyraża ten, który 
czyjąś twarz nazywa mordą, a inne ten, który ją nazwie twa­
rzyczką, lub liczkiem. Synonimy i zwroty stylistyczne o różnej 
wartości uczuciowej służą właśnie do objawiania formą mowy róż­
nych stanów uczuciowych. Tempo mowy robi to również. Pod­
niecony mówi prędko i nie buduje okresów złożonych; zachwy­
cony nierzadko wpada w rytm. Inaczej brzmi głos pieszczoty, 
a inną barwę ma przekąs, gniew lub zdziwienie. Smutny i rozgo­
ryczony skarży się w tonacji molowej, wesoły i pewny siebie mówi 
w gamie dur.
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Objawy UCZUĆ zawarte w t r e ś c i  słów rozpadną si  ̂ chyba na 
o c e n y  przedmiotów uczuć, ż y c z e n i a  oraz na materjalne i n f o r ­
m a c j e  o własnych uczuciach czyli osobiste. Zwroty i słowa, 
w których chwalimy, ganimy, wielbimy, hańbimy coś lub kogoś, 
mówimy o nim źle lub dobrze, oświetlamy go subjektywnie, nie 
mówiąc explicite nic o sobie — to oceny. Oceną wiąc są nietylko 
zdania: „o Allah, jesteś wielki“, ale i przymiotniki jak: piękny, 
wstrętny, podły, wzniosły, nikczemny, epiteta ornantia, porówna­
nia z przedmiotami o znanej wartości. Ocenami będą również 
pewne objawy formalne jak np. użycie rzeczowników, przymiotni­
ków i czasowników o zabarwieniu pochlebnem, pogardliwem, szy- 
derczem, ironicznem, pieszczotliwem, brutalnem, patetycznem. Kiedy 
Słowacki o duchowieństwie rzymskiem powiada, że to są legjony 
zjadliwe robactwa — ocenia je i objawia swój stosunek uczuciowy 
do duchowieństwa już i samą formą mowy, nietylko treścią strofy. 
Życzeniami nazywamy tu również rozkazy, propozycje, przekleń­
stwa, prośby, zaklęcia, upomnienia, apostrofy, modlitwy. Gdy mó­
wimy wyraźnie, jak nam samym jest, na myśl o pewnym przed­
miocie, jaki jest nasz stosunek uczuciowy do niego — objawiamy 
explicite nasze uczucia w wyraźnych i n f o r m a c j a c h  o s o b i ­
s t y c h .  Są niemi np. oświadczyny, pewne przeproszenia, komple­
menty pewne i pewne obelgi. „Nie damy ziemi“ i t. d. to infor­
macja zbiorowa. „Ja kocham cały naród“ to również informacja 
osobista; od tej samej osoby pochodzi, której dotyczy.

Schematycznie więc podział nieprzechodnich objawów stanów 
uczuciowych tak wygląda:

O b j a w y  n i e p r z e c h o d n i e  s t a n ó w  u c z u c i o w y c h
p s y c h o f i z y c z n ep s y c h i c z n e  

bliższe i dalsze 
w dziedzinie 
spostrzeżeń, 

przypomnień, 
marzeń, my­

ślenia, uczuć, 
pragnień, po­

stanowień, 
w usposobie­
niu, w charak­

terze.

s o m a t y c z n e

mimika, gest, puls, oddech, gruczoły, odruchy 
członków

skierowa­
ne do ko­
goś lub 
czegoś

nie-
skiero-

wane

h a b i t u s  

wygląd zachowa-

g ł o s o  we

naze-
wnątrz

zwrot­
ne

strój
samo­

poczu­
cie

nie sią, po­
stępowa­

nie. zanie­
chanie 

czynne 
i bierne

nieartyku­
łowane

słowne

skierowane 
do kogoś

formalne
siła, barwa -------
rytm, tern- oceny 

po słów

nieskierowane 
do nikogo

treściowe

infor- 
I macje 

życzenia
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Analogicznie wypada podzielić i warunki osobiste stanów uczu­
ciowych. Choćby dlatego, źe nasze własne objawy uczuciowe 
stają się dla nas warunkami nowych uczuć i wpływają na uczucia, 
które się w nich objawiają. Raz wypowiedzenie się uczucia w obja­
wie przynosi ulgę i obniża jego siłę — innym razem spostrzeżenie 
objawów własnych działa sugestywnie i potęguje uczucie, obja­
wiane w sposób dostrzegalny. Tak się nieraz podnieca własnym 
krzykiem ten, kto krzyczy w gniewie. Tak się roztkliwia własnęmi 
łzami ktoś, kto je na policzkach poczuje. Zatem podział warunków 
osobistych stanów uczuciowych przedstawiałby się najogólniej tak:

W a r u n k i  o s o b i s t e  s t a n ó w  
u c z u c i o w y c h

psychiczne 

bliższe dalsze

somatyczne 

bliższe dalsze

psychofizyczne 

bliższe dalsze

Nie trzeba dodawać, że artystycznie ujmuje te objawy życia uczu­
ciowego poezja wierszem i prozą a częściowo muzyka i liczne ro­
dzaje plastyki.

Równie często oba te rodzaje sztuk mówią nam coś o prze­
życiach uczuciowych ludzkich w ten sposób, że opisują ich o b ­
j a w y  p r z e c h o d n i e  lub w a r u n k i  d a l s z e .  W  życiu i to za­
równo prywatnem jak i w śledztwach sądowych często wnosimy 
coś o przeszłych stanach uczuciowych na podstawie objawów tych 
stanów, które występują poza osobą czującą a więc na podstawie 
o b j a w ó w  p r z e c h o d n i c h  czyli śladów i dokumentów.

B.OBJAWY PRZECHODNIE STANÓW UCZUCIOWYCH ORAZ 
ICH WARUNKI ZEWNĘTRZNE

O b j a w y  p r z e c h o d n i e  dzielą się również na psychiczne, 
fizyczne i psychofizyczne, podobnie jak ich warunki dalsze. P s y ­
c h i c z n y  o b j a w  p r z e c h o d n i  np. gniewu szefa to może być 
humor jego sekretarza, który z gabinetu szefa zwymyślany wyszedł 
i robi odrazu niesłuszną awanturę woźnemu. Zaraz poznać, w ja­
kim szef musiał być humorze. W  innym wypadku promienny na­
strój czyjś, wyniesiony z wizyty lub ze schadzki, też potrafi coś 
powiedzieć o uczuciach drugiej osoby, które go wywołać musiały. 
Onieśmielenie dziecka, które w domu poniewierają, przerażenie,

P U  4
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które po niem widać, gdy coś stłukło, albo popsuło, będą też 
przechodniemi objawami stanów lub dyspozycyj jego opiekunów.

Drugi rodzaj to objawy p r z e c h o d n i e  n a t u r y  f i z y c z n e j .  
Znajdujemy je nierzadko i widzimy w nich nieraz bardzo czytelny 
obraz tła uczuciowego, na którem powstać musiały. Gdy gość 
zajrzy, jak w niemieckim Magazynie Uhu z listopada 1931, do 
mieszkania i zauważy pantofel damski na lampie, pod którą stał 
pan domu, rozbity talerz na ziemi, świeży siniak pod okiem go­
spodarza, zwichrowany krawat i rozbite lustro, może się z tych 
fizycznych i somatycznych objawów przechodnich domyśleć nie- 
tylko jak się ma sam gospodarz, ale domyśli się czegoś również
0 świeżych przeżyciach uczuciowych jego towarzyszki. Pokrajane 
portrety w aulach, albo pobite szyby w szafkach do ogłoszeń 
uniwersyteckich mówią o niepohamowanej wściekłości demonstru­
jących, są obrazem równocześnie ich trwalszych dyspozycyj oraz 
ich aktualnych stanów uczuciowych. Podobnie, jak porąbane 
w XVI-ym wieku posągi świętych w kościołach niegdyś katolic­
kich w Utrechcie, albo zmasakrowane przez chrześcijan bóstwa
1 świątynie starożytne. Zresztą nietylko barbarzyńskie afekty dają 
tego rodzaju objawy. Znamy dobrze te obce włosy na klapach 
marynarki, kwiaty cięte z biletem w bibułce, fotografje o cha­
rakterze najbardziej osobistym, prezenty, medale, pomniki, wieńce. 
Jedne z nich objawiają uczucia szczere, inne kłamią — ale tylko 
dlatego mogą kłamać, że gotowiśmy w nich słusznie widzieć wy­
mowny rodzaj objawów uczucia.

W s z t u k a c h  p l a s t y c z n y c h  mamy liczne przykłady tego 
rodzaju objawów zarówno w g r a f i c e  w najszerszem znaczeniu 
tego wyrazu jak i w  r z e ź b i e .  W  jednej i drugiej stany uczu­
ciowe objawiają się bądź czynnikami formalnemi dzieła, bądź tre- 
ściowemi. W  f o r m i e  obrazu mogą się uczucia twórcy wyrażać 
rysunkiem, kolorem, doborem i wprowadzeniem narzędzia. „Szał" 
Podkowińskiego nie byłby zadowolił autora, gdyby go autor był 
musiał wykonywać akwarelowym pendzelkiem na kości słoniowej. 
Stanu uczuciowego, który się objawił w tej pracy nie można też 
oddać w jasnych tonach Franciszka Bouchera lub Tiepola, ani 
w rysunku konia na wzór Meissoniera. Oprócz tego, objawiać się 
mogą uczucia twórcy w wyborze t e m a t u ,  o ile temat nie był 
narzucony, w t r e ś c i  obrazu, w o p r a c o w a n i u  s z c z e g ó ł ó w .
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W r o z m i e s z c z e n i u  postaci na bliższych i dalszych planach, 
w n a ś l a d o w a n i u  lub unikaniu pewnych wzorów, w wy r a z a c h  
twarzy, w wyglądzie, w a k c j i  malowanych postaci. Usiłowania 
pewnych szkół, zmierzające do tego, żeby wyrażać uczucia twór­
ców wyłącznie tylko z pomocą czynników formalnych a z pomi­
nięciem wszelkiej treści obrazu, okazały się jałowe i dawały wy­
niki za mało wymowne i jednoznaczne.

Natomiast w muzyce łatwo się objawiają uczucia s a m e m i 
t y l k o  c z y n n i k a m i  f o r m a l n e m i :  siłą, tempem, rytmem, wy­
borem tonacji, melodją i barwą instrumentów. Oczywiście, że 
przedstawienia przedmiotów określonych, jakie wchodzą w skład 
stanów uczuciowych i przekonania w nich zawarte z trudnością 
tylko znajdują wyraz w muzyce programowej. Pomagają przytem 
tytuły dopisywane i teksty podkładowe.

Wkońcu wypada wymienić o b j a w y  u c z u ć  p r z e c h o d n i e  
p s y c h o f i z y c z n e ,  bo są i takie. W ięc np. płacz i zachowanie 
się dziecka, które wychodzi z kancelarji pewnego dyrektora szkoły, 
wymownie świadczy o tern, co dziś znowu czuć musiał ten, który 
je do tego doprowadził. W zachowaniu się w towarzystwie żony 
zazdrosnego męża też nierzadko można odczytać scenę, którą on 
jej przed chwilą urządził.

Toby więc był podział przechodnich objawów stanów uczucio­
wych. Schematycznie takby wyglądał:

O b j a w y  p r z e c h o d n i e  s t a n ó w  u c z u c i o w y c h

p s y c h i c z n e

stany psy- przedmio- 
chiczne i ty idealne 
dyspozy- wytwo-
cje obce rzone

f i z y c z n e

naturalne artystyczne

p s y c h o f i z y c z n e

habitus
cudzy

objawy
głosowe

cudze

na przedmio­
tach mar­

twych

na isto- graficzne 
tach ży- I 

wych

gliptyczne muzyczne for- 
I malne

formalne treściowe formalne treściowe

Brak w tym schemacie miejsca dla objawów przechodnich lite­
rackich. One się jednak dadzą tu umieścić albo w grupie przed­
miotów idealnych wytworzonych, czyli wytworów psychicznych, 
albo, jeśli brać pod uwagę nie utwór literacki, jako pewien przed-
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miot idealny, tylko egzemplarz utworu drukowany, będą to pewne 
objawy fizyczne równorzędne do graficznych, gliptycznych i mu­
zycznych. Jeśli zaś rozważać utwór literacki jako zbiór słów a więc 
pewnych głosów zapisanych, znajdziemy objawy uczuć literackie 
w grupie objawów psychofizycznych.

Z e w n ę t r z n y m  w a r u n k i e m  p s y c h i c z n y m  jakiegoś zado­
wolenia może być np. cudza radość, gdy zadowolenie powstaje 
na tle sympatji; cudzy ból, gdy zadowolenie jest objawem zawiści.

F i z y c z n y m  w a r u n k i e m  z e w n ę t r z n y m  rozkoszy czerpa­
nej z krajobrazu górskiego jest rzeźba terenu, rozmieszczenie świateł 
i cieni, przejrzystość i świeżość powietrza, temperatura, wysokość 
nad poziomem morza i t. d. Fizycznym warunkiem przykrości, 
wyniesionej z kina, może być duszność sali, zły strój aparatów 
robiących hałas, ścisk w przejściach i t. d.

P s y c h o f i z y c z n e  w a r u n k i  z e w n ę t r z n e  jakiejś chęci lub 
niechęci, przyjemności lub przykrości, to będą np. cudze rady, 
namowy, prośby, oświadczyny, telefony, wpływy ustne i pisemne, 
lektura, towarzystwo, środowisko, sposobność, czynniki dziedziczne — 
podobnie jak te, któreśmy przytaczali, mówiąc o psychofizycznych 
warunkach dyspozycyj.

Rzecz wiadoma, że mogą istnieć objawy i warunki p r z e m i j a ­
j ą c e  i t r w a ł e ;  szczególnie cenne dla poznania stanów uczucio­
wych minionych. Sztuka zmierza do utrwalania objawów życia 
uczuciowego i stwarza w ten sposób niewyczerpane źródło po­
znania psychologicznego. Tylko czerpać z niego nie jest łatwo — 
bo niezawsze wiadomo, co w niej jest dokumentem, a co i w jakim 
stopniu tylko domysłem.

4. O RODZAJACH INFORMACYJ DOTYCZĄCYCH 
ŻYCIA UCZUCIOWEGO

A. NAZWY I OPISY

Informacje, na których się opiera nasza wiedza o uczuciach, 
czerpana z drugiej ręki, rozpadają się na dwie wielkie grupy. 
Pierwsza to n a z w y  s t a n ó w  i d y s p o z y c y j  u c z u c i o w y c h  — 
druga to o p i s y .  Chcąc kogoś poinformować, co czuł młody Mic­
kiewicz dla Maryli, możemy poprostu nazwać jego uczucie i po­
wiedzieć, że ją kochał. Sposób łatwy, ale mało wart. Dlatego, że
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nazwy uczuć są bardzo wieloznaczne, przez to mętne; częściej 
ludzi w błąd wprowadzają i sieją nieporozumienia między nimi, niż 
ich informują prawdziwie. „Kochał" to może przecież znaczyć: 
cieszył się na myśl o jej ciele, chciał ją posiąść i do tego zmie­
rzał, albo: nie chciał jej posiąść i nie na to wychodził, tylko 
pragnął z nią płakać i chciał się z nią bawić — wspólny płacz 
był w modzie — a może o tern tylko roił, żeby ją udoskonalać 
wewnętrznie, a siebie samego oddać jej na służbę — są i takie 
postacie kochania. Wyraz „kochał" nic o tern nie mówi. Jeśli roz-. 
mawiający niejednakowo go rozumieją — nieporozumienie gotowe. 
Żeby tego uniknąć i o czyimś stanie wewnętrznym poinformować 
drugich niedwuznacznie, nie zadowalamy się nazywaniem uczuć, 
tylko je próbujemy opisywać. To samo robią poeci wierszem i prozą. 
Nietylko, kiedy chodzi o miłość, ale tak samo, gdy mówią o nie­
nawiści, o niechęci, antypatji, pogardzie, obawie, strachu, nadziei 
i o niezliczonych innych stanach i dyspozycjach uczuciowych. Nie 
poprzestają na nazwach, dają o p i s y .  Mówią więc, co bohatera 
cieszyło i kiedy i dlaczego, i co mu było przykre i kiedy i czemu 
właściwie, mówią, jak wyglądał, co robił i czego unikał w danej 
chwili, albo w danym okresie. Opisywać, to znaczy wymieniać 
składniki jakiejś całości złożonej. Opisywać można także stany f 
i dyspozycje uczuciowe. Zatem informacje dotyczące życia uczu­
ciowego dzielą się najogólniej na n a z w y  i o p i s y .  Opisy zaś by­
wają dwojakie. Albo opisujemy sam złożony stan uczuciowy i wy­
mieniamy jego składniki psychiczne w pewnym związku — wtedy jest 
to opis b e z p o ś r e d n i .  Albo też opisujemy nie sam stan uczu­
ciowy, tylko coś innego, dzięki czemu nasz odbiorca potrafi się 
samego stanu uczuciowego domyślić i odtworzyć go sobie w wy­
obraźni. To są opisy p o ś r e d n i e .  Opisy pośrednie są, bodajże, 
trojakie. Albo będą to opisy: 1) o b j a w ó w  nieprzechodnich i prze­
chodnich, omówionych poprzednio, 2) opisy w a r u n k ó w ,  na tle 
których domyślić się można łatwo pewnego stanu uczuciowego, 
albo wkońcu 3) opisy p r z e d m i o t ó w ,  do których się stany 
uczuciowe odnoszą, albo ich obrazy należą do budowy stanu 
uczuciowego.

Jeżeli opis stanu uczuciowego jest powiązany przyczynowo i dość 
obszerny, nazywamy go a n a l i z ą  p s y c h o l o g i c z n ą .  Dowiadu­
jemy się z takiej analizy, co i dlaczego miał na myśli i przed

n
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oczyma duszy ten, który pewne uczucie przeżywał, co mu było 
miłe a co przykre, w co wierzył, czego się spodziewał, czego oba­
wiał, czego pragnął, co zamierzał i co postanawiał. Powieść psy­
chologiczna podaje często krótsze lub dłuższe, pełne lub uryw­
kowe, analizy stanów uczuciowych. Robi to często prokurator, 
kiedy pisze akt oskarżenia, robi literat i historyk, kiedy pisze cha­
rakterystykę poety albo męża stanu. Analizy, jeżeli mają być od­
powiedzialne, muszą się opierać bądżto na znajomości objawów, 
bądź warunków wystarczających, bądź też na uzasadnionych, wia­
rygodnych informacjach. Zastępują je też często, albo tylko uza­
sadniają, z pomocą opisów pośrednich. Opis pośredni stanu uczu­
ciowego jest to podanie takich okoliczności, z których się można 
domyślić czegoś o stanie uczuciowym. A więc tyle, co informacja 
materjalna. Wyczerpujący opis mówi wszystko, co można i po­
trzeba o sile, jakości i budowie uczucia — fragmentaryczny po­
daje jeden lub kilka szczegółów, zostawiając resztę domyślności 
odbiorcy. Granicznym wypadkiem opisu jest a l u z j a ,  dawanie do 
zrozumienia, że chodzi o to lub inne uczucie, przyczem się nie 
bierze odpowiedzialności za treść tej informacji.

Opis pośredni ma zazwyczaj charakter bardziej konkretny, niż 
analiza bezpośrednia, posługująca się nazwami samych stanów 
uczuciowych. W dobrej prozie artystycznej lub w wierszach znaj­
dujemy też najczęściej takie opisy pośrednie, zamiast nazw stanów 
uczuciowych. W sztuce przecież chodzi o konkreta, o plastykę. 
W analizie stanów uczuciowych opisy pośrednie o dużej ilości 
szczegółów chronią od nieporozumień na tle wieloznaczności ter­
minów psychologicznych i dlatego są i tutaj niezbędne i niczem ich 
zastąpić nie można. Tworzą się zresztą same, gdy analiza staje się 
dostatecznie obszerna i powiązana przyczynowo.

B. OPISY ZAPOMOGĄ OBJAWÓW

Pierwszy rodzaj opisów pośrednich podaje o b j a w y  uczuć. Za­
miast powiedzieć: ktoś będzie tobą gardził, mówi ojciec do syna 
w piosence Hemara: ktoś będzie w twoją stronę pluł. Wymienia 
objaw nieprzechodni somatyczny, skierowany do syna a wymowny, 
bo naturalny na tle zwyczajów danego środowiska. Możnaby, ale 
nie potrzeba, przytaczać niezliczone ilości miejsc z literatury li­
rycznej i epicznej, w których poeci informują o stanach uczucio-
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wych, opisując ich najróżnorodniejsze rodzaje objawów. I nie by­
łoby trudno klasyfikować na tej podstawie środki pisarskie różnych 
autorów, ich metody informowania i patrzeć, która u którego pisarza 
najczęstsza i dlaczego, która któremu najsympatyczniejsza i w ja­
kich wypadkach — ale to już zadanie nieco dalsze.

C. OPISY ZAPOMOGĄ WARUNKÓW

Drugi rodzaj opisu pośredniego mamy wtedy przed sobą, gdy 
ktoś podaje w a r u n k i  jego powstania i każe się odbiorcy domy­
ślić wedle niepisanych zasad psychologji potocznej, jaki w tych 
warunkach stan uczuciowy musiał powstać. Tak robimy często 
w życiu. Zamiast powiedzieć, że ktoś jest bardzo głodny, mó­
wimy np., że trzy dni nic nie jadł. Zamiast tego, że pewny siebie 
i wesoły, mówimy, że czuje się tak, jakby go kto na sto koni 
wsadził. Jeżeli usłyszymy, że pewna osoba straciła przed miesiącem 
męża po dwóch latach choroby i od tego czasu dniem i nocą na­
chodzą ją wierzyciele, a honorarjów jej nie płacą — wiemy już 
mniej więcej, jak jej być musi — opis warunków zastępuje nam 
częściowo analizę stanu uczuciowego.

Zdawałoby się, że opisy, które podają warunki stanów uczucio­
wych, powinny być bardziej jednoznaczne i pewniejsze, niż opisy, 
które podają ich objawy. Byłoby może tak, gdybyśmy znali 
wszystkie prawa życia psychicznego i umieli zawsze podać wa­
runki, wystarczające do powstania pewnego faktu z dziedziny uczuć. 
Tymczasem daleko nam do tego i stąd pozory indeterminizmu 
w tej dziedzinie. Jeżeli np. usłyszymy, że ktoś osiągnął wkońcu 
skarb, do którego dążył i nie zawiódł się na nim, nie możemy 
jeszcze być pewni, że odtąd się zaczęło jego szczęście. Bywa 
różnie. Posiadanie bardzo upragnionej wartości było z pewnością 
niezbędnym warunkiem zadowolenia, ale nie możemy być pewni, 
że było też wystarczającym. Stracił ktoś majątek, zdrowie, czło­
wieka bliskiego — prawdopodobnie się martwi, ale i to pewne nie 
jest, bo strata tych wartości niezawsze jest wystarczającym wa­
runkiem zmartwienia. Zdarzają się przecież stoicy, ludzie wierzący 
naprawdę, manjacy. Zapewne, że gdy kogoś operują bez usypia­
nia, można ręczyć, że cierpi — ale nie wszystkie wypadki są tak 
proste. Naogół pewniejsi jesteśmy poznania stanów uczuciowych 
przez ich objawy, niż przez ich warunki.
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D. OBJAWY ZŁUDNE

Objawy jednak mogą nas również łudzić. Nawet te, któreśmy 
dobrze dostrzegli. Bądź dlatego, żeśmy sią pomylili w zasadzie ob­
jawiania, bądź nienależycie uwzględnili osobę, albo sytuację bę­
dącą tłem objawu. Mogliśmy też niedostatecznie znać warunki 
dalsze uczucia (bliższe należą do sytuacji). Wtedy przyczyna błędu 
leży niejako po stronie obserwatora.

Są jednak wypadki, w których przyczyny błędu trzeba szukać po 
stronie osoby obserwowanej. Pod wpływem pragnień dodatnich i pra­
gnień ujemnych łatwo ludzie produkują o b j a w y  z ł u d n e ,  „fał­
szywe", t. zn. łatwo mogące wprowadzać w błąd obserwatorów. 
Robią to dlatego, że pragną przed drugimi, albo przed sobą ukryć 
to, co czują, albo udać coś, czego nie czują, albo przedstawić 
drugim a nawet i sobie samym nieco inaczej to, co czują. Raz 
dlatego, że się wstydzą własnych uczuć rzeczywistych, albo się 
wstydzą tego, że nie czują nic wogóle, innym razem pragną dru­
gim poddać, zasugerować pewne pożądane uczucia. Wkońcu dzia­
łają nieraz pod wpływem nawyków i przywiązani są do pewnych 
zachowań się, które niegdyś były niezawodnemi objawami uczuć —- 
a dziś są tylko ich ustalonemi znakami i nikt ich już nie bierze za 
bezpośrednie objawy tych uczuć, które się w nich pozornie wy­
powiadają.

Stąd biorą się fałszywe informacje materjalne, fałszywe demon­
stracje, fałszywe gesty i miny i zachowania się, wogóle: f a ł ­
s z y w e  o b j a w y  i f a ł s z y w e  i n f o r m a c j e ,  dotyczące uczuć 
własnych i cudzych. Fałszywe, to znaczy raz: złudne nieumyślnie, 
lub nie całkiem umyślnie, a drugi raz: kłamliwe, czyli wprowa­
dzające w błąd wbrew lepszej wiedzy — drugich lub siebie sa­
mego, lub i siebie samego i drugich zarazem.

Nic dziwnego, że te objawy zwykle zmierzają do zafałszowania 
sądów otoczenia w kierunku uchodzącym za dodatni, to znaczy ku 
temu, co uchodzi za piękne, dobre, zaszczytne, imponujące a rzadkie. 
Przecież i gipsem naśladują marmur, a nikt złotem nie imituje mo­
siądzu. Podobnie mało kto udaje podlejszego, niż jest. Chyba ko­
muś na złość. Stąd mniej często się pomylimy, jeżeli, odczytując 
uczucia ludzkie na skali objawów, weźmiemy pewną stałą poprawkę 
ku dołowi. 1 jeżeli ktoś śpiewa z przejęciem, że do ostatniej kropli
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krwi gotów jest bronić ducha, uwierzmy mu nawet, że da coś na 
cele stronnictwa przy dobrej chwili, ale nie oglądajmy sią zaraz za 
tą ostatnią kroplą krwi dla ducha. Niektórzy pójdą dalej.

Przykładów bezliku dostarcza ż y c i e  s z k o l n e  — wielka dzie­
dzina pracy nad sobą i nad drugimi i przez to dziedzina uczuć 
i objawów nieszczerych oraz kłamliwych —  raz w dobrej wierze dla 
dobra dzieci, raz pod przymusem władz. Z y c i e  e r o t y c z n e ,  
którem ludzie uczą się gardzić i brzydzić od dziecka, a potem je 
widzieć przez złudne szkła literatury, życie, usłane kolizjami między 
zazdrością własną i cudzą, między własną nieodpartą potrzebą 
serca a przyjętym obowiązkiem, stwarza też bezmiar objawów uczu­
ciowych fałszywych. Z y c i e  p o l i t y c z n e  również, bo dąży do 
stwarzania sugestyj masowych, aby uzyskać działania masowe. Stąd 
złudny patos przemówień publicznych, artykułów, oświadczeń, not, 
demonstracyj kryć musi rzeczywiste tło uczuciowe organizatorów, 
a stwarzać pożądane dla nich stany uczuciowe w tłumach. Z y c i e  
r e l i g i j n e  z tych samych powodów, co życie szkolne i polityczne, 
jest również polem nieprzebranem objawów uczuciowych bądź nie­
umyślnie fałszywych, bądź kłamliwych. Przytaczać ich niema po­
trzeby — każdy łatwo sam je znajdzie — najłatwiej, choć nie naj­
pewniej — po stronie swoich przeciwników.

E. OPISY ZAPOMOGĄ PRZEDMIOTÓW ZEWNĘTRZNYCH

Ostatni rodzaj opisów pośrednich to opisy p r z e d m i o t ó w  ze­
w n ę t r z n y c h ,  których obrazy należą do budowy stanu uczucio­
wego. Naprzykład opis ulicy Ciepłej, na którą patrzy Judym 
w „Ludziach Bezdomnych“, zastępuje analizę. Podobnie to słońce 
z „Ojca Zadżumionych“ „i już nie takie, jakie było wczora, ale po­
dobne do słońca upiora“. Te drzewa i jagody w „Panu Tadeuszu“, 
które się ściskają i całują (. .głóg w objęciu kalin, Ożyna czarne usta 
tuląca do malin.) w oczach zdrowego młodzieńca po śniadaniu. 
U Tetmajera samotna limba szumi bezdennie smutno na stromern 
zboczu Tatr, bo otoczona taką pustką okrutną. Priamowi pancerz 
Achillesa jadącego na spotkanie z Hektorem, świeci zupełnie jak 
Syrjusz, który latem zarazy przynosi. Już wiemy, co wtedy czuł 
Priam; niepotrzeba nam nazwy; „niesamowity lęk“ — lepiej ją za­
stąpi informacja pośrednia. Dawniej odróżniano epikę od liryki tern, 
że epik przedmioty zewnętrzne opisuje i uczucia cudze, a liryk
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własne uczucia. Pokazuje się jednak, że opis przedmiotów ze­
wnętrznych może być pośrednim opisem stanu uczuciowego. Róż­
nica między epiką a liryką, jeżeli zachodzi, musi być ujęta inaczej. 
Niekiedy te opisy przedmiotów zewnętrznych są tylko opisami wa­
runków stanu uczuciowego. Wtedy, gdy są objektywne. Opis sub­
iektywny jest równocześnie opisem samego stanu uczuciowego — 
tylko nie z pomocą nazw, przysługujących uczuciom.

Tu można wymienić i takie informacje, dotyczące uczuć, w któ­
rych się niejako zlewa w jedno człowiek czujący i jakiś przedmiot 
zewnętrzny. Pewnego rodzaju zbitki na jawie — poza marzeniami 
sennemi. Naprzykład rozdarta sosna w ostatnim ustępie „Ludzi 
Bezdomnych“. Ale to już bardziej szczegółowe zagadnienie psycho­
logii i techniki pisarskiej.

Schematycznie podział informacyj dotyczących uczuć ze względu 
na sposób informowania takby się przedstawiał:

Informacje

Nazwy Opisy

bezpośrednie, 
czyli analizy 

z pomocą na­
zywania 
uczuć.

pośrednie

1. objawów 2. warunków 3. przedmiotów 
zewnętrznych.

Podana tu klasyfikacja objawów i warunków życia uczuciowego 
oraz informacyj, które go dotyczą, jeżeli się okaże logicznie po­
prawną i celową, może spełnić swe zadania. Po pierwsze, upo­
rządkować jakoś źródła poznania uczuć, a oprócz tego posłużyć 
jako inwentarz a nawet jako sieć i wędka w ręku tych, którzy 
życie uczuciowe chcą badać, lub je oglądać świadomie.



III. SCHEMATYCZNA ANALIZA STANÓW 
UCZUCIOWYCH

1. BUDOWA PROCESÓW UCZUCIOWYCH 
I AFEKTÓW

( U c z u c i a  b o g a t e  i u b o g i e ,  g ł ę b o k i e  i powi erzchowne,  
s z c z e r e  i n i e s z c z e r e . )

Kiedy się przyglądać bliżej budowie procesów uczuciowych 
i afektów, można spostrzec, że posiadają jednaką z a s a d ę  b u ­
dowy.  Zarówno w procesach uczuciowych o średniej sile, jak 
i w afektach można wyróżnić pewne przedstawienie, albo pewne 
przekonanie, występujące w punkcie widzenia świadomości — na­
zwijmy je c z y n n i k i e m  c e n t r a l n y m  — oraz liczne przedstawie­
nia, przekonania i przedstawione sądy, które stanowią, powiedzmy, 
c z y n n i k  o b w o d o w y  uczucia: leżą niejako na obwodzie świa­
domości, są półświadome, albo nieświadome w danej chwili zo- 
sobna — wszystkie razem wzięte z a b a r w i a j ą  jednak czynnik 
centralny w sposób charakterystyczny i d e c y d u j ą  o j a k o ś c i  
u c z u c i a ,  o w y g l ą d z i e  zewnętrznym p r z e d m i o t u  lub sytuacji 
przyjemnej, względnie przykrej. Budowa podobna jak budowa spo­
strzeżeń, w których mamy dany w y g l ą d  przedmiotów. Jasny 
krąg uwagi, skupiony w chwili uczucia pierwotnie na czynniku 
centralnym, przenosi się chwilami na byle jaki punkt obwodu 
świadomości i w związku z tern staje centrum to w tern, to w in- 
nem świetle, w innym odcieniu swej barwy generalnej.

Wszystko, co w momencie, kiedy nas ogarnęło uczucie, znaj­
dujemy na obwodzie świadomości, wiąże się jakoś z sytuacją daną 
w centrum. Będą to jej odmiany, przyczyny, skutki, analogje, 
obrazy powiększone, pomniejszone, odkształcone, zależnie od naszej 
postawy psychicznej, będą tam nadzieje, obawy, podejrzenia, ewen­
tualności, przypomnienia, pragnienia — każde obciążone jakiemś 
wrażeniem ustrojowem, lub wyobrażeniem ustrojowem pochodnem, 
nacechowane jakimś bólem lub radością. Dla przykładu weźmy 
stan uczuciowy przykrego zakłopotania u osoby bardzo nieśmiałej 
i bardzo ambitnej, kiedy w interesie własnym wchodzi do gabi­
netu przełożonego prosić go o coś, niepewna, jak wypadnie od-
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powiedź. Niech nam powierzchnia kwadratu przedstawia pole je] 
świadomości, a koło na jego środku wyraźne ognisko uwagi.

Cały jej stan uczuciowy można przedstawić na takim schemacie:

18. Gdyby przynajmniej on kiedyś 
ode mnie potrzebował pomocy!

17. Zacznie mnie z litości obdarzać 
łaskawością. Dziękują bardzo. Obej­
dzie się.

16. Narzekał przed 
tygodniem, że go na­
chodzą i niepokoją.

15. On jednak po­
winien mnie wysłu­
chać!

14. Mówię tak nie­
wyraźnie i mętnie, że 
mnie zrozumieć nie­
podobna.

13. A może jed­
nak się zgodzi.

12. Duszno tu jest 
i nieznośnie. Prędzej!

11. Nie wrócę tu tak prędko. Byle 
wyjść.

10. Oby już wyjść jak najprędzej. 
Powietrza!

9. Jestem odsłonięty jak jajko na 
patelni. Jak  się skryć? W idać po mnie 
wszystko.

WIDOK
PRZEŁOŻONEGO

■ +
postanowienie: przedłożą mu sw; 

prośbą

+
przykre ściskanie koło serca, po­

czucie pustki w głowie, brak 
tchu i silne bicie serca. Ruchy 

własne są jakby obce.

1. On spojrzy na mnie, jak na na­
tręta. Wyśmieje mnie. To poniżające !

2. Co wtedy inni pomyślą o mnie ?  
Pokazują mnie palcami! To bolesne!

3. On mnie wogóle nie przyjmie.
Obrazi mnie opry- 
skliwością. To przy­
kre !

4. Ja  mu zabieram 
czas drogi. To wstręt­
ne z mojej strony i 
aroganckie.

5. Narzucam mu 
się. Tak przynajmniej 
wyglądam. To upa­
dlające.

6. On mi to po­
winien powiedzieć o- 
tw arcie; byłoby przy­

najmniej szczerze. Owszem!
7. Jeszcze przed chwilą mogłem 

był tego uniknąć. Klamka zapadła. 
Jestem  w pułapce.

8, Można jeszcze uciec pod bła­
hym pozorem. To wstyd, ale wyjście 
jedyne.

Świetliste koło uwagi jakby drgało. Przenosi sią skacząc z ele­
mentu na element obwodowy i oto przełożony nabiera w miarą 
tego wyglądu strasznego, ironicznego, okrutnego, zniecierpliwio­
nego, niechętnego, zmęczonego, znudzonego; sytuacja ma wygląd 
w różnych odcieniach nieznośny, mieni się kolejno i równocześnie 
różnemi barwami obwodu.

Z d a n i a  nie muszą się zjawiać równocześnie — mogą nie wy­
stąpić nawet w chwili przypominania sobie, jak to było właściwie.

Poddane z zewnątrz, wyglądają na trafny, rozwlekły opis tego, 
co się przeżyło w momencie i jakby we mgle.

U osób o mniej bogatej wyobraźni, przy tych samych dyspo-
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zycjach poza tem, wystąpi tylko widok osoby i myśl o sytuacji, 
o którą chodzi, przy akompaniamencie przykrości prostej.

U osób więcej pewnych siebie cały stan będzie zawierał inne 
składniki w centrum i na obwodzie.

Opisy uczuć, jakie znajdujemy u liryków, dają nam podobny 
obraz budowy stanów uczuciowych. Oto, jak Kochanowski prze­
kłada^ pieśń Sapfony i wypowiada w niej swe uczucie, przeżyte 
w obcowaniu z Hanną:

DO ANNY.

Królowi rówien, a jeśli się godzi 
Mówić co więcej, i króla przechodzi,
Anno, kto siedząc prawie przeciw tobie.
Przypatruje się coraz twej osobie 
I słucha twego śmiechu przyjemnego.
Co wszystkich zmysłów zbawia mnie smutnego.
Bo skoro namniej wzrok skłonię ku tobie,
Słowa nie mogę domacać się w sobie,
Język mi zmilknie, płomień się w mię wkradnie,
W  uszu mi piszczy, noc przed oczy padnie.
Pot przez mię bije, drżę wszytek i bladnę,
Tylko, że martwy przed tobą nie padnę.

I. K . F raszek  K sięg i Wtóre.

Tu wypowiada się poczucie mocy na początku, później czynnik 
centralny. To widok Anny. Później szereg wrażeń ustrojowych. 
W nim podejrzane to piszczenie w uszach. Obraz zbliżenia zdaje 
się przebijać w wierszu ostatnim, dyskretnie osłonięty przeczeniem. 
Wystarczy wziąć jakikolwiek dobry wiersz liryczny, żeby zobaczyć, 
jak się uczucie wypowiada w obrazach. Wypowiada się w nich, 
bo one należały do jego składu, były zawarte w czynniku obwo­
dowym uczucia. Weźmy dla przykładu wiersz Boya do Jadwigi 
Mrozowskiej:

?
Kiedy po prostu okręci o głowę 
Swoje warkocze długie, ciemnopłowe 
I spojrzy z pod nich łagodnie jak trusia.
Rzekłbyś: ot swojska, poczciwa Jagusia.

 ̂ Właściwie, to nie przekład. Sapfona powiada: Fajnetaj moj kenos isos te- 
ojsin... Kochanowski nie śmiał być dosłownym i bogów zamienił na króla z ostroż­
nym dodatkiem.
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Lecz nie dowierzaj zbytnio tej prostocie!
Bo oto chwila nie minęła jeszcze.
Jak w tych źrenicach jakieś błyski kocie 
Czają sią, dziwne niecąc wkoło dreszcze.

W  tej samej chwili ta prosta i szczera 
Dziewczyna polska, z polskiem niebem w oku,
Prąży sią niby królewska pantera,
W ęsząc krew świeżą, gotowa do skoku.

Więc odurzony przez tej pani śliczność.
W net przed zjawiskiem stajesz niepojętem,
I chciałbyś wiedzieć „z kimże okoliczność“
I co w niej prawdą jest a co talentem ?

Czy z nią w dożynki pomknąć obertasa ?
Czy nagą rzucić na kosztowne fu tra?
E rdgeist? czy tylko „kółecka u p a sa ?“
„Śluby panieńskie“ czy też Kam asutra...?

Łatwiej podziwiać jest ten urok rzadki,
Jakim w jej ustach skrzy się każda zgłoska,
Niżli klucz znaleźć drażniącej zagadki 
Mającej godło: Jadwiga Mrozowska.

.  Boy

Sławna z talentu i niezwykłej piękności niebieskooka artystka 
podoba się tu poecie najwyraźniej. To, co czytamy, jest ozdobio­
nym i ocenzurowanym wyrazem uczucia z pewnego momentu. 
Niema żadnego powodu podejrzewać szczerości tego stanu. Gdyby 
to były słowa żywe, mówione przy herbacie, w pokoju, bez ry­
mów, nicby w nich nie dziwiło. W  pierwszych trzech zwrotkach 
opis wyglądu artystki, barwny. Je j postać i głowa ma wdzięk 
naiwnej, ponętnej bierności zrazu, pewne rysy sadyzmu później. 
Te „dziwne dreszcze“ w otoczeniu pięknej damy to nie dreszcze 
naprawdę, tylko najprawdopodobniej wrażenia ustrojowe odpowia­
dające odruchom erotycznym. Wyraz dreszcz jest tu listkiem fi­
gowym. Trzy pierwsze zwrotki omawiają czynnik centralny: wy­
gląd danej osoby w świetle uczucia poety. Trzy ostatnie charakte­
ryzują uczucie, wydobywając różne elementy z jego czynnika ob­
wodowego. Pretekstem i osnową dla tego wydobywania jest rze­
kome zagadnienie psychologiczne. Poeta stawia sobie, nibyto, za-
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gadnienie z dziedziny psychografji jednostki i pyta rzekomo sam 
siebie, jakie są dominujące dyspozycje artystki, jaki typ uczuć przed­
stawia ta osoba. Szczera jest, czy udaje? Naiwna czy rafinowana? 
Mamy prawo sądzić, że te kłopoty psychologiczne nie są całkiem 
szczere, ponieważ testy, które poecie na myśl przychodzą, są zbyt 
przyjemne i ponętne same przez się, a wymagają od badacza ta­
kiego udziału osobistego, że toby zbyt widocznie utrudniało ob­
serwację i analizę. Obertas i kosztowne futra to nie są aparaty 
do badań psychologicznych. Ciekawość poety jest niewątpliwie 
szczera, ale, oczywiście, to nie jest'pragnienie wiedzy dla niej sa­
mej. Ta „ciekawość“ ma charakter coraz bardziej niespokojny, 
czynny i przedsiębiorczy. Zaczęło się od zaczajonego pytania, które 
przybiera minę Antków z nad Wisły: „Z kimże okoliczność?“, 
a skończyło się na futrach. Ta ciekawość ma cel przezroczyście 
poddany w zwrotce ostatniej. Poeta rozważa środki prowadzące 
do celu, pragnie wiedzieć, z której strony zajść i jak wziąć tę 
piękność bez niezgrabnego włamania. Zdaje się jednak rezygnować 
przy końcu; poprzestaje na podziwianiu jej pięknej dykcji.

Czy pożądanie, bijące z sześciu zwrotek, było głębokie i w ja­
kim stopniu szczere, trudno wiedzieć; stan uczuciowy został od­
dany wymownie. Obraz postaci kobiecej wypadł barwnie; uwaga 
skupia się zawsze na przedmiotach uczuć, nadaje im plastykę i barwę. 
Powiadają, że pierwszy portret wyrysował na skale pasterz zako­
chany, obwodząc węglem cień profilu dziewczyny. Niezmiernie tru­
dno jest rysować i pamiętać rysy osób nieinteresujących. Sny ero­
tyczne mają żywość, plastykę i koloryt halucynacyj. Na jawie świat 
się robi z reguły wyrazisty i piękny, kiedy sytuacja ma zabarwie­
nie erotyczne i w powietrzu jakby wiszą pocałunki. Z tła świa­
domości wydobyte liczne elementy charakteryzują stan uczuciowy 
z pomocą wyrazów mocno obciążonych półświadomemi skojarze­
niami. Tam gdzieś są dalej i lubieżne koty w tle, bo „skok“ ma 
w hodowli zwierząt ustalone znaczenie nie czysto gimnastyczne, 
i tańce apaszów, i wakacyjne przygody z dziewczętami w życie, 
i Sacher Masocha „Dame im Pelz“, i Faust, i muzyka w karczmie, 
i fredrowskie panienki rozbudzone a naiwne, i wyszukane smaki 
erotyczne z indyjskiej Ars amandi. To wszystko są tony górne, które 
nadają barwę pełnemu akordowi. A k o r d e m  pewnego rodzaju, 
a nie czemś prostem, jest stan uczuciowy, oddany w tym wierszu.
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2. UCZUCIA BOGATE I UBOGIE
Nasuwa się pytanie, czy człowiek o ubogiej wyobraźni, którego 

nie stać na takie akordy, musi doznawać mniej żywych uczuć? 
Wypadnie odpowiedzieć, że mniej bogatych, mniej pełnych. Treść 
uczucia takiego człowieka będzie się składała z jakiegoś przedsta­
wienia lub przekonania i z wrażeń ustrojowych. Uczucia takie nie­
raz są trudniejsze do wypowiedzenia słowami lub plastyką — mogą 
być bardzo silne i żywe. B o g a t y  stan uczuciowy przeżywamy, 
gdy c z y n n i k  o b w o d o w y  u c z u c i a  z a w i e r a  w i e l e  s k ł a d ­
n i k ó w .  Gdy mało, stan uczuciowy jest ubogi.

I nasuwa się drugie: czy uczucia, wypowiadające się łatwo licz- 
nemi obrazami, są zawsze silniejsze od uczuć niemych ?  Wcale tak 
nie musi być. Ani silniejsze być nie muszą, ani głębsze. A co 
znaczy „ u c z u c i e  g ł ę b o k i e ? “

3. UCZUCIA GŁĘBOKIE
Znaczy to : z w i ą z a n e  t a k  z c h a r a k t e r y s t y c z n e m i  c e ­

c h a m i  całego c z ł o w i e k a  w pewnej epoce, że t r u d n e  do wy­
k o r z e n i e n i a ,  mimo wpływów zewnętrznych i mimo własnych usi­
łowań, a przez to t r w a ł e .  Głębokie więc mogą być właściwie 
tylko dyspozycje uczuciowe, a nie ich odpowiedniki aktualne; one 
tylko pośrednio. Pewne dyspozycje uczuciowe liczymy też do na­
t u r y  człowieka. Gdyby mu je, jakimś sposobem, zabrać albo zmie­
nić, byłby innym człowiekiem. Takim głębokim rysem np. u św. 
Augustyna albo Platona była potrzeba kochania i to nietyle po­
trzeba zdobywania, ile oddawania się istocie ukochanej. Raczej 
kobieca. Jeden oddawał się w swych Wyznaniach Bogu, drugi So­
kratesowi. Głębokim rysem Owidjusza — potrzeba składania wierszy. 
Zaznaczał się u niego ten rys już we wczesnem dzieciństwie, jak 
wiemy z jego wierszowanych wspomnień. Głęboki rys uczuciowości 
Słowackiego — to poczucie własnej niemocy fizycznej i wysokiej 
wartości duchowej. Poczucie, związane z jego ułomnością cielesną 
(jedna łopatka wyższa i gruźlica) i niedomogą płciową, przy zdu­
miewającym talencie. Głęboki rys Michała Anioła — to jego zachwyt 
dla ciała mężczyzny w ruchu. Głębokie jest uczucie dobrej matki 
dla dziecka. Płytkie, p o w i e r z c h o w n e — uczucie aktora na sce­
nie, jeśli się przejął rolą, dobry humor nałogowego melancholika
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W towarzystwie, zainteresowanie się przedmiotem nauki wyłącznie 
tylko w godzinach szkolnych i to wyłącznie w okresie studjów. 
Zachwyt nad dziełem, do którego później nie ma się ochoty wra­
cać, serdeczność wizytowa, wybuch gniewu u łagodnego, spokoj­
nego, dobrego człowieka, wybuch, z którego po kwadransie niema 
śladu, obraza u kogoś, kto chce, żeby go przepraszano, wogóle: 
jakiekolwiek uczucie, wyrosłe i zgasłe na t l e  c h w i l o w e g o n a -  
s t r o j u ,  a niezwiązane z naturą człowieka.

U osób o żywej wyobraźni uczucie zupełnie powierzchowne 
może być nadzwyczaj bogate, silne i wymowne: łatwe do wypo­
wiedzenia.

Przy lekturze poetów i w żywem obcowaniu z artystami łatwo 
też ulegamy złudzeniu i mylnie bierzemy niekiedy łatwość i bo­
gactwo wyrazu uczuć za . symptom ich głębi i szczerości. Jedno 
z drugiem nie musi iść w parze. Prof. Tretiak poświęcił w swej 
znanej książce wiele pracy, żeby rozwiać szereg tego rodzaju złu­
dzeń w odniesieniu do postaci i twórczości Słowackiego. Nieszczę­
śliwy i tu Słowacki padł ofiarą analizy; nie byłby na tym punkcie 
tak osamotniony, gdyby równie przenikliwą krytykę stosować do 
wszystkich twórców.

4. UCZUCIA SZCZERE I NIESZCZERE
Uczucie jest s z c z e r e ,  j e ż e l i  na j e g o  s i ł ę ,  j a k o ś ć ,  p r z e d ­

m i o t  a n i  w y r a z  c z ł o w i e k  n i e  w p ł y w a  c z y n n i e ,  nie roz­
dmuchuje go w sobie, nie sugestjonuje się sam, albo nie poddaje się 
umyślnie sugestji otoczenia w tym  c e l u ,  ż e b y  przeżywać pewien 
stan uczuciowy. Nieszczere jest uczucie w wypadku przeciwnym: gdy 
człowiek s t a r a  s i ę  o to,  żeby czuł coś, co samo nie przychodzi, 
albo przychodzi zbyt drobne i mdłe. Skupia się więc, wmyśla się 
w przedmiot uczucia, p r a g n i e  czuć, próbuje, robi co może, żeby 
czuł tak, jak pragnie, i wkońcu czuje nieraz tak żywo, że sam nie 
pozna i nie odróżni, ile w tern prawdy jest, a ile „talentu“. Tak 
powstają uczucia o s z t u c z n i e  z m i e n i o n e j  s i l e .  Jest w nich 
jakiś środek spontaniczny o nieznacznej sile, ale cały stan we­
wnętrzny jest rozdmuchany niejako, samodzielnie spotęgowany. 
Sztuczny zachwyt, zamiast naturalnego upodobania, sztuczne zgor­
szenie, zamiast naturalnego skrzywienia, sztuczny entuzjazm zamiast 
naturalnej ochoty. „Usycham z żalu, umieram z tęsknoty“ mówi

P II 5
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poeta. „I serce z bólu pęka i w żyłach stygnie krew“, śpiewają 
recitativem u Mozarta w „Don Juanie“. Śpiewają, nietylko tu, nie­
szczerze.

Drugi rodzaj uczuć nieszczerych maniy przed sobą wtedy, g d y  
u m y ś l n i e  z m i e n i a m y  j a k o ś ć  u c z u c i a .  Zmieniamy ją wtedy, 
gdy skutecznie w m a w i a m y  w siebie, źe nam jest przykre coś, 
co nam jest w głębi duszy i naprawdę obojętne albo przyjemne. 
Takie próby udają się niekiedy. Naprzykład, kiedy człowiek na 
wizycie u bardzo serdecznych ludzi, którym nie chce robić przy­
krości, stara się ze smakiem zjeść potrawę podaną, którą znosi, 
ale sam byłby jej nie zamawiał. Kłamać nie lubi, chwalić chce, 
więc próbuje jakąś jednak przyjemność wykrzesać z podniety wła­
ściwie obojętnej lub niemiłej i to mu się wkońcu udaje w pewnej 
mierze.

W innym wypadku młoda żona stara się, jak może, niepokoić 
się zdrowiem swego zbyt starego męża, któremu ostatkiem sił do­
chowuje wierności. Drży na samą myśl, że mogłaby o niego nie 
dbać, że on mógłby umrzeć. Drży tak, że po nocach już się jej 
zgóry śnią karawany, chociaż lekarze jeszcze nie zdecydowali 
śmierci nieuniknionej i bliskiej. W miesiąc po pogrzebie już należy 
do młodego człowieka, który jej wiele serca okazywał podczas 
ostatniej choroby w domu, a nie mniej i potem. Przekonana, że 
to robi nie z prostej potrzeby wewnętrznej, tylko z litości, z wdzięcz­
ności dla młodzieńca, dla jego dobra i t. d.

Trzeci wypadek, bliski poprzedniemu, zachodzi, gdy u m y ś l n i e  
w s p o m a g a m y  p r z e s u n i ę c i a  s i ę  u c z u ć ,  czyli zmieniamy 
czynnie p r z e d m i o t  uczucia. A więc wmawiamy w siebie samych, 
że nas cieszy lub martwi jakieś obojętne lub mniej silnie zabar­
wione uczuciowo b, podczas gdy naprawdę cieszy nas lub martwi a. 
Tak, naprzykład, mówi sobie i powtarza ktoś, że mu zależy w pracy 
naukowej na pomnożeniu prawdy i zdaje mu się, że to czuje, bo 
nauka nie jest mu obojętna, ale naprawdę, w głębi duszy, zależy 
mu tylko na własnem odznaczeniu, na uzyskaniu stopnia, lub po­
większeniu sławy.

We wszystkich tych i takich wypadkach nie mamy przed sobą 
stanów obojętnych, któreby się tylko gorącem! słowy przed ludźmi 
wypowiadały fałszywie, a więc nieszczerze; mamy pozytywne stany 
uczuciowe. Ci wszyscy ludzie przeżywają przykrości lub przyjem-
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ności przy pewnych przedstawieniach i przy pewnych przekona­
niach ; mają więc uczucia, ale w t y c h  u c z u c i a c h  są  j a k g d y b y  
d w i e  w a r s t w y :  g ł ę b s z a ,  spontaniczna, i p o w i e r z c h o w n a ,  
czynnie wywołana, sztuczna. Jeżeli człowiek w danym wypadku 
potrafi sam w sobie wyróżnić te obie warstwy, wtedy jest szczery 
wobec siebie samego w analizie, chociaż może zostać dalej nie­
szczery w uczuciu.

Pod pewnym względem podobne są do tych stanów wewnętrz­
nych uczucia d w u w a r s t w o w e ,  n i e w y w o ł a n e  w ł a s n ą  pracą,  
tylko poddane wpływom otoczenia bez żadnych czynnych usiłowań 
z naszej strony, ale bądźto na trwającem dalej tle naszej głębokiej 
obojętności do danego przedmiotu, bądź też wbrew naszym 
głębokim uczuciom o przeciwnej jakości. W  takich stanach mamy 
również dwie warstwy uczucia: powierzchowną i głębszą, ale ta 
powierzchowna nie jest umyślnie zrobiona. W  takich razach niema 
też powodu mówić o nieszczerości stanu uczuciowego — mówimy 
tylko wtedy, że s t o s u n e k  u c z u c i o w y  danego człowieka do 
p r z e d m i o t u  jego uczucia n ie  j e s t  p r o s t y .

Taki wypadek mamy np. wtedy, gdy zapał jakiegoś mówcy 
albo jakiegoś zgromadzenia udziela się na chwilę o b o j ę t n y m  
uczestnikom zebrania, ludziom, którzy nie doznawali go wczoraj 
i nie będą go doznawali za kwadrans, a nawet w danej chwili 
doznają go niejako samą powierzchnią duszy. W  innym wypadku 
ktoś ogląda wystawę obrazów w towarzystwie ludzi, których ma 
za znawców, i patrzy na wywieszone obrazy n a p r a w d ę  tak o b o ­
j ę t n i e ,  jakby patrzył na kamienie brukowe na jezdni, ale słyszy, 
jak znawcy cmokają, wydają porozumiewawcze pomruki, uśmie­
chają się, wielbią talenty, uderzają się dłoniami po udach, odstę­
pują i przystępują do wywieszonych prac, robią wrażenie, jakby 
się porozumiewali ze sobą, jakby widzieli i czuli coś ciekawego 
i przyjemnego. Nasz człowiek zaczyna się czuć w tern towarzy­
stwie jak ślepy lub posądzony o ślepotę i nieznający języka swego 
otoczenia — zrazu mu przykro trochę, a po chwili już coś czuje 
przyjemnego; ryzykuje głośną ocenę i oto zeszedł się w swym 
sądzie z jednym ze „znawców“. Przyjemność wzmaga się w tej 
chwili wyraźnie. Nasz przyjaciel wierzy, że to mu się obraz tak 
podobał. Doznaje przecież w obcowaniu z tym obrazem przyjem­
ności i odnosi ją do obrazu jako do przedmiotu — nie przeczuwa
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nawet, że przyjemność jego wyrosła na tle ambicji, źe obraz jest 
mu w głębi duszy szczerze obojętny sam przez się, a ucieszyło 
go pozorne dorównanie znawcom. Nie dorabiał niczego świadomie, 
uległ sugestji otoczenia w najlepszej wierze, przeżył p r z e s u n i ę ­
c i e  s i ę  p r z e d m i o t u  uczucia, pomylił się w analizie swego 
stanu, jeżeli jej próbował — stan jego nie był prosty. Pod po­
wierzchowną warstwą upodobania w obrazie leży w nim głęboka 
obojętność dla tego obrazu, ale niema powodu mówić u niego
0 nieszczerości. Rolę znawców żywych mogą spełniać recenzje
1 krytyki czytane, rolę obrazu może spełniać utwór literacki, czy­
tany, widziany na scenie, rozprawa naukowa, wykład, postać żywa.

W  innym wypadku ktoś ma głęboki w s t r ę t  do brudnych lo­
kali, krzykliwego towarzystwa, hałaśliwej muzyki, dymu cudzych 
papierosów, woni niedojedzonych potraw. Bywa jednak w tanich 
restauracjach, bo może tam spotykać kogoś sympatycznego, i wtedy 
nawet dobrze się czuje w takim lokalu; dym stanowi dla niego 
wtedy błękitnawe tło ciekawej postaci, do powietrza, sądzi, że 
można się przyzwyczaić, otoczenie ma pewne rysy przytulne, utra- 
piona muzyka robi miłe pauzy chwilami, a kiedy gra, można wtedy 
nie rozmawiać, tylko patrzeć — też miło — ma się zato swobodę 
ruchu i słowa, bo nikt obcy na człowieka nie zwraca uwagi — 
wogóle: lokal wydaje mu się sympatyczny. Irradjacja. Gdyby jed­
nak nie ta osoba, o którą mu chodzi, nigdyby do takiego lokalu 
sam nie zaszedł — a zaszedłszy przypadkiem, cofnąłby się od 
drzwi. Dziś wstręt głęboki zeszedł niejako pod spód, a powierz­
chowną warstwę uczucia stanowi pewne upodobanie, szczere, ale 
nie do spodu. Chwilami może nawet przejrzyste —̂ wtedy dopiero 
sposobność do autosugestji dodatniej. Dopiero w związku z tern 
może wystąpić pewien rys nieszczerości tego upodobania. Pobudka 
do autosugestji może być szczera. W powierzchownej warstwie 
uczucia upodobanie, a w głębszej wstręt.

W innym wypadku ktoś lubi pewnego człowieka, ale wydało 
mu się raz rzeczą właściwą obrazić się na niego i unikać wszel­
kich z nim stosunków; nawet: zwracać się do niego w sposób 
obelżywy. Stosunki się popsuły, zerwały, nasz ktoś lubi być kon­
sekwentny, boczy się więc i gniewa dalej, czuje powierzchnią du­
szy niechęć, a w głębi żywi dalej sympatję, która wychodzi na- 
wierzch nieraz po latach, kiedy tylko ustaną przeszkody wewnętrzne
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lub zewnętrzne. Przeszkodą może być w takim wypadku wstyd, 
obawa śmieszności, obawa pozorów interesowności, może być su- 
gestja z zewnątrz poddana. Trudno tu mówić o nieszczerości, bo 
nie było czynnego wpływu na jakość, siłę, przedmiot lub wyraz 
własnego uczucia — trzeba jednak zwrócić uwagę na dwuwar­
stwowy charakter takiego stanu. W  powierzchownej warstwie obraza 
i niechęć, a w głębszej może trwać przywiązanie i sympatja.

Trudno jest w wielu wypadkach powiedzieć samemu, czy je­
steśmy czynni, czy nie, czy robimy coś samodzielnie, czy też coś 
się samo z nami robi. Osoby, które posuwają miseczkę w kole 
zbudowanem z liter podczas seansu, odczuwają ruchy własnej ręki 
jakby obce, poddane z zewnątrz, poeci mają nieraz to wrażenie, 
że im ktoś ich wiersze dyktuje, ludzie wierzący biorą własne myśli 
niecenzuralne za podszepty szatana, schizofrenicy przypisują własne 
chęci wpływowi głosów i osób danych w halucynacji, człowiek 
normalny, kiedy mu się robi słabo i ustać na nogach nie może, 
ma zrazu wrażenie, że się sam chce położyć, że jest czynny, a nie 
to, że pada biernie. Zarówno w zachowaniu się fizycznem, jak 
i w zachowaniu się psychicznem trudno nieraz odróżnić działanie 
własne od stanu biernego. Stąd t r u d n o  też n i e r a z  o sobie sa­
mym i o kimś drugim p o w i e d z i e ć  na p e w n o ,  czy  j e s t  s i ę  
w pewnym stanie uczuciowym s z c z e r y m ,  c z y  n i e s z c z e r y m ,  
czyśmy samodzielnie zmodyfikowali nasz stan uczuciowy, czy też 
ulegliśmy biernie wpływowi zewnętrznemu. Czynne zmienianie stanu 
wewnętrznego powinnoby być niekiedy zupełnie wyraźne i nie­
wątpliwe — np. gdy świadomie pragniemy pewnego uczucia, nie 
doznając go jeszcze narazie, i świadomie stosujemy pewne środki 
sugestywne, tak, jakbyśmy zażywali lekarstwo. Wtedy powinni- 
byśmy z łatwością zauważyć osobliwy, robiony charakter stanu 
wewnętrznego. Niezawsze się i to udaje — bo 1) to , c o  n a s  
s k ł a n i a  do autosugestji, to  m o ż e  b y ć  s t an zupełnie szczer y ,  
o głębokiem tle, a 2) bywa w n a s z y m  i n t e r e s i e  nie dostrze­
gać własnej roboty. Komu zależy właśnie na tern, żeby przeżywał 
stan szczery i głęboki — temu trudno dostrzec w sobie odmienną 
warstwę głębszą uczucia i trudno zauważyć czynny charakter usi­
łowań włożonych w modyfikację własnego stanu wewnętrznego. 
Po 3) wystarczy nieraz tylko puścić w ruch m e c h a n i z m  a u t o ­
s u g e s t j i ,  albo nie przeszkadzać w pierwszej chwili pożądanej
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sugestji z zewnątrz, a stan uczuciowy, zrazu wyraźnie nieszczery, 
rozwija się spontanicznie dalej i niczem się w doświadczeniu we- 
wnętrznem nie różni od stanów szczerych, głębokich. Możemy się 
przejmować uczuciami, któreśmy w sobie sztucznie wywołali, i temi 
które nam otoczenie poddało, nawet wbrew naszej naturze. Tak 
się niejeden szczerze ubawi w teatrze, choć poszedł tam w naj­
gorszym humorze i pierwszych słów ze sceny słuchał skrzywiony 
do dna — zgoła mu nie było do zabawy. Tak się podczas mo­
dlitwy szczerze rozpływać potrafi w afekcie przebaczenia, daro­
wania wszelkich długów, osoba chciwa i twarda, która nikomu 
grosza nie daruje naprawdę; w ten sposób „kochać" wszystkich 
bliźnich umieją w pewnych godzinach ludzie, którzy głęboko (więc 
i trwale) nienawidzą pewnych grup i pewnych jednostek ludzkich. 
Zapominają w tych lepszych godzinach o swej naturze, ulegają 
złudzeniu co do siebie samych, ale są wtedy szczerzy. Nie są 
prości.

Latami nieraz się człowiek poświęca pewnemu zawodowi, który 
uznał pewnego razu za swe najwłaściwsze i najgłębsze powo­
łanie, i latami cieszy się nim nieszczerze, żeby wkońcu pójść za 
swą głębszą skłonnością i znajdować dopiero wtedy zadowolenie 
spontaniczne, proste, bez fałszywego dna i bez wysiłku.

Uczucia nieszczere grają niezmiernie doniosłą rolę w naszem 
życiu; tern bezpieczniej, że trudno je nieraz nawet i samemu od­
różnić od uczuć szczerych, jeżeli się przeszło lata pracy nad sobą 
i pracy drugich nad nami w tym kierunku.

5. TECHNIKA WYWOŁYWANIA UCZUĆ 
NIESZCZERYCH

Powszechnie używany środek do wywoływania uczuć nieszcze­
rych to w y k o n y w a n i e  o b j a w ó w  u c z u c i o w y c h :  gestów, 
wyrazów twarzy, słów, westchnień, uśmiechów, nawet łez. Kto 
umie te objawy wywoływać dowoli, ten ma już bodaj połowę uczu­
cia gotową, ma jego widoczne ślady, może łudzić drugich i sie­
bie — może zczasem zacząć czuć naprawdę. Chodzi tylko o nie­
wątpliwe, nieodparte przekonania w dodatku, o spontanicznie wy­
stępującą przykrość i przyjemność.

Drugi środek, służący do przejmowania się uczuciami, które 
zczasem mogą się stać szczere, to w c h o d z e n i e  w l i c z n i e j -
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s z e  z e b r a n i a  ludzkie, które pewnych uczuć doznają, a przynaj­
mniej wymownie pewne uczucia objawiają. Człowiek, czujący słabo 
albo nie czujący nic wogóle przy pewnych okazjach, czuje się 
w takiem środowisku obco i samotnie, ubogo jakoś, pusto i czczo. 
Instynktownie asymiluje się do otoczenia, o ile nie może u ciec; 
jeżeli jest sugestywny, wciąga się do gry zrazu i łatwo zatraca 
świadomość własnej roboty, własnych usiłowań i cieszy się, że już 
czuje naprawdę.

Temi środkami uczą się małe dzieci „kochać“ wszystkich krew­
nych i znajomych, którzy bywają w domu, oraz kochać pewne 
obrazki na ścianach. Dzieci zrazu tylko ręce na szyję kładą zu­
pełnie obcym figurom i zlizują z nich posłusznie pot i pył; oto­
czenie wtedy cieszy się i objawia radość, chwali dziecko, pieści 
je i nagradza — w ten sposób uczucie zaczyna się budzić, znaj­
dować tło, a nawet pewne pierwiastki szczere. Pomyłka co do 
przedmiotu uczucia łatwo uchodzi uwagi. Tym sposobem, niech 
tylko czyjaś bliska krewna weźmie byle jaki ślub z najzupełniej 
obcym człowiekiem, albo niech się czyjś krewniak ożeni, ten czło­
wiek obcy staje się od poniedziałku kochany i nibyto bliski; rów­
nocześnie tryskają rozliczne inne strumienie uczuć rodzinnych, 
które dopiero zczasem mogą się stać szczere — ale nie muszą. 
Nie o wiele inaczej zaczyna się nieraz „miłość“ w małżeństwach, 
które skojarzył chłodny rozsądek, przypadek, jednostronny afekt. 
W szkole tym sposobem uczą się starsze dzieci kochać ziemię ro­
dzinną, chociaż często znają tylko twarde bruki rodzinnego miasta, 
a ziemi ani swojej, ani cudzej zgoła nie widziały; w książkach do 
nauki języka ojczystego znajdują gotowe, wymowne i bogate wy­
razy uczuć do powtarzania i śpiewania, wyuczania się napamięć, 
zyskiwania pochwał i nagród ze strony wychowawców, a podziwu 
i zazdrości ze strony współuczniów.

W książkach do nabożeństwa znajdują przepisy na uczucia 
i afekty, drukowane formułki na „żal doskonały“, na „akty strze­
liste“, akty wiary, nadziei i miłości, pragnienia, żalu i t. d. Dzieci 
bardziej sugestywne, sumienne, obdarzone żywszą wyobraźnią, sta­
rają się, jak mogą, co jakiś czas wzbudzać w sobie boleść i obrzy­
dzenie do pewnych swych zachowań się, najczęściej do szczerze 
ulubionych, ale zakazanych — szczególniej dzieciom. Starają się 
tak szczerze, jak potrafią, postanawiać, że wolałyby raczej śmierć
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ponieść, niż zaglądać do książek z nieprzyzwoitemi obrazkami dla 
starszych, bić się z kolegami, wyjadać w sekrecie cukier i obma- 
wiać nauczycieli i kolegów.

Tym sposobem pewne zachowania się nabierają zczasem dla 
nich podwójnej wartości: stają się tern bardziej ponętne i wstrętne 
zarazem.

Jak wyglądają te starania, naprzykład, na tle życia religijnego 
młodzieży, o tern dowiedzieć się można choćby z książeczek do 
nabożeństwa, np. Józefy Kamockiej „Bądź Wola Twoja“, z r. 1887, 
i z obserwacji bezpośredniej i pośredniej nad młodzieżą. A  więc 
chłopak, który się chce należycie wyspowiadać, usuwa się na od­
osobnione miejsce, najlepiej w półmrok jakiejś kaplicy, gdzie blask 
świec, barwny półmrok wysokich witraży, lekka woń kadzidła, stare 
grobowce, odwieczne obrazy, półzrozumiałe napisy i rzeźby nastra­
jają go w sposób pożądany. Jest w tym nastroju trochę strachu, 
osamotnienia, poczucia własnej małości, trochę tęsknoty i oddalonej 
rozkoszy pośmiertnej. Środowisko, przepojone ciszą i czcią. Nie­
podobna się w niem czuć jak na własnem podwórku. Przeciwnie: 
tak bogato i uroczyście żaden człowiek nie mieszka. Żywi ludzie 
mają tu pozy nieśmiałe, a w tajemniczym półmroku mieszkają 
istoty niewidzialne, od których wszystko zależy, a działanie ich 
niezbadane. Nabierają dziwnego życia postacie malowane w ołta­
rzach, rzeźbione anioły przysiadają po gzymsach w adoracji, po­
wietrze pełne tajemnych mocy.

Teraz chłopak wyobrażać sobie powinien, że śmierć jest bliska, 
wystawić sobie, że ta spowiedź może będzie już ostatnia w życiu, 
uprzytomnić sobie przestrzennie bliską obecność bóstwa wraz z całą 
jego niesamowitą grozą i majestatem, miłosierdziem i bezwzględ­
nością, wylanem sercem i dobrocią, tkliwością, cierpieniem, sa­
motnością, potrzebą kochania i ofiarnością, o której od najwcze­
śniejszych lat słyszał. Jeżeli przy tern skupianiu się spotyka znaki 
zapytania i ślady wątpliwości natury logicznej, gdyby mu się jedna 
z tych cech nie godziła z drugą, odczuwa to jako podszepty sza­
tańskie i uwalnia się od postawy krytycznej z pomocą modlitw, 
zwróconych do tak właśnie, tradycyjnie, pojętego bóstwa. Zwraca 
się do niego z prośbą, żeby mu udzieliło łaski wiary w swoje 
istnienie. Prośba ta jest z natury rzeczy spełniona jeszcze przed 
jej wypowiedzeniem, ponieważ niepodobna zwracać się do kogoś
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Z ja k ą k o l w i e k  p r o ś b ą ,  je ż e l i  s i ę  n a p r a w d ę  n ie  w ie r z y  w j e g o  

i s t n ie n ie .

Prośba miewa ten skutek, że oto zjawia się żywe poczucie obec­
ności bóstwa w ujęciu zgodnem z tradycją i z przygotowaniem 
chłopaka; wtedy znowu prośba o żal i zaraz rozpamiętywanie mąk 
piekielnych i czyścowych i wstydów, jakie czekają grzesznika na 
sądzie ostatecznym. Kto się na tym przedmiocie skupić potrafi 
bez wątpliwości, a ma przed sobą i tak za chwilę przymus oskar­
żania się ze swych postępków, ten już ma punkt zaczepienia dla 
żalu. Przykre uczucie zjawia się, i chłopak nie zwraca uwagi na 
to, ile usiłowań w nie włożył i jakiemi sposobami je wywołał. Za­
dowolony, że już ma żal, pracuje dalej wewnętrznie, bo taki żal 
nie nazywa się jeszcze doskonały.

Więc tak, jak się tego nauczył, wmyśla się w nieskończoną do­
broć bóstwa, w ofiarność jego, której był przedmiotem, w po­
tworne męki, które mu zadawał, choć to nie było jego zamiarem, 
i w nieskończoną obrazę, którą mu wyrządzał. Przedstawia sobie 
ogrom swej niewdzięczności, nielojalności, zbrodniczej zuchwałości, 
a nawet okrucieństwa w stosunku do najlepszej istoty, jaka wogóle 
istnieje. Żal, choćby przedstawiony, występuje powoli. Chcąc uzy­
skać żal jeszcze wyraźniejszy, bierze sobie chłopak za przykład 
świętych, którzy gorzkiemi łzami oblewali swe nieprawości, i stara 
się im dorównać w obrzydzeniu do siebie. Temu współzawodnictwu 
nie przyświeca nadzieja triumfu; mimo to, jest w niem żywa po­
budka uczuciowa.

Jeśli wyobraźnia żywa, sugestywność znaczna, skupienie nale­
żyte, bywa, że na tern tle wewnętrznem występują łzy — znak 
widomy żalu i, zdawałoby się, nieomylny probierz jego szczerości. 
Czując je na twarzy, mówi sobie chłopak z akcentem pełnego 
przekonania, że teraz już naprawdę i to w sposób doskonały Ьггувал 
się tern, co naprawdę lubi, że wcale tego nie chce, czego po ką­
tach duszy będzie pragnął już jutro, kiedy tylko ochłonie; wierzy, 
że odwraca się całą duszą od własnej natury.

Jak wiadomo, młodzieży szkolnej zaleca się trzy razy do roku 
ćwiczenia duchowne, których mechanizm tak mniej więcej wygląda 
u chłopców o silnie rozbudzonem życiu uczuciowem. W prak­
tyce odbywa je młodzież znacznie częściej. Wielu młodych ludzi 
uczy się przytem próbować panowania i pracy nad sobą, kry-
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tycznie patrzeć na siebie samych, u wielu jednostek przez jakiś 
czas po takiem ćwiczeniu widać ślady tej pracy w ich zacho­
waniu się.

Poza tem, w klasach wyższych starają się „lepsi uczniowie“ wy­
dobywać z siebie upodobanie do kronik politycznych i komunika­
tów wojennych Liviusa i Cezara, chociaż nie czytają analogicznych 
artykułów współczesnych, starają się czuć zachwyt nad „Królem 
Duchem“ (szukając daremnie w tekście, co się tam stało właściwie), 
uczą się pisać przenośniami i obrazami na dowolny temat i termin. 
Wiedzą, jakiej treści zdania i przy jakich okazjach należy wypo­
wiadać między ludźmi z głębi piersi, a jakie i kiedy z łezką, bo 
trzeba, żeby umieli to robić; wiedzą, o czem się mówi w towa­
rzystwie z lekceważeniem i który autor „ma talent“ na współcze­
snym rynku artystycznym.

Po wyjściu ze szkoły stosunek uczuciowy ludzi wykształconych 
do sztuk plastycznych, literatury, muzyki, polityki, spraw społecz­
nych, religji, zwyczajów, tego, co dobre i złe, co wypada i nie 
wypada, do życia towarzyskiego, do ludzi bliskich i dalszych ogromnie 
rzadko jest spontaniczny. Często bardzo zawiera pierwiastki ro­
bione, wypracowane, usiłowane, często ogranicza się do objawów 
zewnętrznych i formuł, które nie ulegają stępieniu. Czynniki, które 
decydują w wychowaniu młodzieży, nie zmierzają do tego, żeby wy­
chowani postępowali później zgodnie ze swemi szczeremi potrze­
bami i życie normowali w myśl szczerych potrzeb ludzkich, tylko, 
żeby się żywi ludzie do istniejących norm dostosowywali jak naj­
ściślej — choćby i powierzchownie i nieszczerze i z męką. Stąd 
się najczęściej poświęca prawdę duszy ludzkiej dla systemów — 
rzadko się dostosowuje systemy do prawdziwych potrzeb duszy 
ludzkiej.

6. ZNACZENIE ŻYCIOWE UCZUĆ NIESZCZERYCH
W samej nazwie uczuć nieszczerych zdaje się tkwić pewna na­

gana. Boimy się ich u drugich ludzi w stosunkach osobistych, sami 
popadamy przez nie nierzadko w kabały i kolizje o ciężkich i trwa­
łych następstwach życiowych — zdaje się jednak, że właśnie te 
stany wewnętrzne są  n i e k i e d y  ś r o d k a m i  do d o b r y c h  c e ­
l ów.  Przez nie prowadzi w wielu wypadkach droga r o z u m n e j  
p r a c y  n a d  s o b ą ,  o n e  r a t u j ą  n a s  n i e k i e d y  w u p a d k u
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d u c h a .  Kto sobie powiedział, źe musi i chce wykonać pewną 
pracę — ten musi nieraz gwałt zadawać samemu sobie, przymu­
szać się do zajęć, które mu wcale nie pachną, odmawiać sobie 
przyjemności, które go pociągają. Myśl o celu niezawsze jest dość 
żywa i urocza, żeby z niej same płynęły siły potrzebne do pano­
wania nad sobą. Dobrze jest wtedy poddawać sobie samemu uczu­
cia, które nam pracę słodzą, dobrze szukać pożytecznej i pożą­
danej sugestji w pracowitem otoczeniu.

Kiedy znowu człowieka trapi jałowy smutek i czczość wewnętrzna, 
nie chce mu się widzieć świata i ludzi, nie bawi go śmiech i nie 
pociąga towarzystwo, dobrze wtedy jednak poszukać sugestji we­
sołego otoczenia i zmuszać się potrochu do pogody ducha i samemu 
i przez drugich. Śmiech, zrazu nieszczery, półskłamany, nieraz się 
przyjmie na twarzy — a nieraz i w głąb wejdzie.

Sprawa uczuć szczerych i nieszczerych ma niezmierną doniosłość 
dla pedagoga, społecznika, socjologa, dla działacza i badacza wy­
tworów i prądów literackich, artystycznych, różnych mód we wszel­
kich dziedzinach kultury. Doniosłość dlatego, że w wielu wypad­
kach cenimy uczucia głębokie. Na tych możemy polegać. U c z u ­
c i a  n i e s z c z e r e  r z a d k o  b y w a j ą  g ł ę b o k i e ;  leżą najczęściej 
niejako na powierzchni duszy; niepodtrzymywane środkami suge- 
stywnemi ulatują, nie zostawiając po sobie innego śladu, jak tylko 
zdolność do zakłamania wewnętrznego na pewnym punkcie. Naj­
łatwiej o nie u natur w gruncie rzeczy chłodnych a bogatych, 
artystycznych, nieco histerycznych, skłonnych do nieodróżniania 
fantazji i rzeczywistości, prawdy i fałszu. Uczucie nieszczere rzadko 
bywa głębokie, ale skłonność do nieszczerych uczuć bywa głęboko 
zakorzeniona i rozwinięta pracą własną i pracą otoczenia.

Nie znaczy to, żeby wyłącznie, tylko uczucia nieszczere mogły 
być płytkie. Przeciwnie: uczucia s z c z e r e  m o g ą  b y ć  r ó w n i e ż  
p o w i e r z c h o w n e .  Tak bywa u ludzi, którzy się łatwo zapalają, 
entuzjazmują się, przejmują na bardzo krótki czas, ale bez kłam­
stwa przed sobą i drugimi, bez dodawania i nadrabiania. Szcze­
rze, ale płytko. Uczucia, nawet bardzo żywe, nie zostawiają u nich 
trwalszych dyspozycyj, podobnie jak ich przekonania: ulegają przy 
najbliższej sposobności sugestji przeciwnej. Naprzykład: chwilowe 
afekty małych dzieci.

Jedno zastrzeżenie wydaje się przytem potrzebne. Nazwaliśmy
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nieszczerem nawet i takie u c z u c i e ,  które n ie  w y r a ż a  s i ę  
s p o n t a n i c z n i e ,  tylko my czynnie w p ł y w a m y  na s i ł ę  l u b  
j a k o ś ć  jegfo w y r a z u  słownego lub ruchowego. Otóż wypada 
zrobić pewne rozróżnienie. Bywa, że. to szukanie i podrabianie lub 
nadrabianie wyrazu zewnętrznego pochodzi stąd, że w pewnej sy­
tuacji czujemy zbyt mało albo wcale nic, a dla jakiegoś celu pra­
gniemy i potrzeba nam wielkich wyrazów albo takich właśnie wy­
razów, a nie innych. Ceł nie musi być zły. Wtedy bierzemy do 
ust wielkie słowa albo takie właśnie, jakie się nam najwłaściwsze 
wydają w tej sytuacji, i d o c i ą g a m y  s i ę  do niej miną i wyra­
zem postaci. P r z y j ę t y  w y r a z  zewnętrzny f a ł s z u j e  w t e d y  
w y g l ą d  n a s z e g o  s t a n u  uczuciowego przed drugimi albo i przed 
nami samymi na chwilę. Własne s ł o w a  n i e r a z  u n o s z ą  wtedy 
człowieka i ktoś, kto łatwo i wymownie objawiać potrafi uczucia, 
nieraz się sam dopiero własnemi słowami wzrusza i myśli, że się 
wzruszył rzeczą. Kiedy ambitnego człowieka spotyka długo przy­
gotowywana owacja i przemowy przed publicznością, ten nieraz, 
słuchając mów płynnych, a nabrzmiałych uczuciem, powtarza sobie 
w myśli, spuściwszy oczy, co ma odpowiedzieć, a równocześnie 
jednem uchem uważa, czy go mówca dość wysoko podnosi. 
W chwili, gdy mu potem w ciszy samemu wypada odpowiedzieć 
i gdy, zgodnie z programem, wymówi sakramentalne słowa: „Jestem 
do głębi wzruszony niespodzianem i tak bardzo niezasłużonem 
przyjęciem, jakie mnie spotyka“, niejednemu wtedy naprawdę głos 
uwięzgnie na chwilę i zwilgotnieją oczy, które dobrze jest zaraz 
pokazać publiczności na znak szczerego wzruszenia. Cały stan 
uczuciowy nosi wtedy pewne rysy nieszczere, jest zrobiony i jest 
w głębi duszy niezupełnie taki, jakim się nazewnątrz wydaje.

C o i n n e g o ,  gdy  c z ł o w i e k  c z u j e  m o c n o  i żywo, a le  
wyrazy bądżto nie nasuwają mu się żadne, bo s ię  w s z y s t k i c h  
w y r a z ó w  w s t y d z i ,  albo mu się nasuwają słowa tak wytarte 
i grube, że się ich boi użyć, aby nie rysować fałszywie własnego 
stanu. Wtedy nieraż też szuka słów, nieraz mówi cudzemi, które 
mu się w sam raz wydają, i wygląda drugim tak, jakby kłamał, 
dorabiał, udawał, choć przeżywa szczery stan uczuciowy. Tak nie­
raz dzieci winszują naprawdę kochanym osobom z pomocą wier­
szyków przepisanych z poradnika, tak się nieraz ludzie bardzo 
szczerze i gorąco modlą, odmawiając modlitwy, których słów na-
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wet nie rozumieją. I tak się witają przyjaciele banalnościami. W y- 
r a z zupełnie szczerego uczucia może być w takich razach z ma ­
n i e r o w a n y ,  konwencjonalny, może mieć niesłuszne pozory fał­
szu, m o ż e  być licho wyszukany, a mimo to, w y r a ż a ć  u c z u ­
c i e ,  p r z e ż y t e  z u p e ł n i e  s z c z e r z e .

7. UCZUCIA PRZEDSTAWIONE W ROLI 
RZECZYWISTYCH

Krańcowym wypadkiem uczuć nieszczerych są u c z u c i a  p o ­
z o r n e ,  najkompletniej rzekome. Nieprzeżyte wcale, tylko p r z e d ­
s t a w i o n e  i w y p o w i e d z i a n e  w słowach. Nie są to właściwie 
już żadne uczucia, tylko p r z e d s t a w i e n i a  u c z u ć  konkretne 
lub oderwane i słowa do tego. Tak, jak myślenie symboliczne jest 
właściwie surogatem myślenia, środkiem zastępczym, w którym 
kojarzenie słów zastępuje i wyręcza pracę myśli, tak i serce ludz­
kie w y r ę c z a  s i ę  niekiedy słowami, które sterczą na miejscu 
uczuć. Ludzie używają takich słów z przyzwyczajenia w niewin­
nych kłamstwach życia codziennego, stosują je świadomie w kłam­
stwach grubych, używają ich i pilnują w formułkach uświęconych 
i ustalonych, nawykowych. W  taki popiół niejako obracają się 
zczasem najbardziej wonne i soczyste wyrazy, przy których kiedyś 
silnie biły pulsy i wyobraźnia grała.

Tu więc wymienić wypada formuły powitania i pożegnania mię­
dzy ludźmi, którzy się wogóle witać nie pragną, serdeczne uści- 
śnienia i pocałunki w listach, nawet na tle kwasów familijnych, 
różne zdrobniałości zwietrzałe. „Łżesz, kochanie“ — mówi nieraz 
człowiek najdalszy od kochania. „Mój drogi — dzisiaj ciężkie 
czasy“, mówi się do osób zupełnie niedrogich. „Było mi bardzo 
miło i jestem nieskończenie wdzięczny“ i t. d., „Ściskam ćię i całuję“.

Tego rodzaju formułki, które zupełnie zatraciły swą pierwotną 
treść uczuciową, nabierają niekiedy nowego znaczenia. Nie bierze 
się ich dosłownie, ale czuje się pewien blady nastrój, któremu od­
powiadają, albo się ich oczekuje, ponieważ brak ich staje się 
oznaką wiele mówiącą, niepokojącą, jest złamaniem zwyczaju i daje 
do myślenia, a to nieznośne; mało kto przecież myśli bez ko­
niecznej potrzeby. Tak np. ukłon, polegający na odsłonieniu głowy, 
był podobno pierwotnie obowiązkiem niewolników wobec pana.
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Musieli mieć głowy golone i pokazywać przy sposobności tę oznakę 
swego stanu. Ta wartość uczuciowa ukłonu zwietrzała dawno — 
nic nas nie obchodzi to, czy znajomi nasi mają głowy golone, 
i nie mamy żadnego prawa kontroli nad ich tualetą, ale czekamy 
ich odpowiedzi na nasze ukłony, bo nie odpowiedzieć na ukłon 
jest dziś grubjaństwem. Rozpowszechnienie uprzejmych formuł 
w pewnem środowisku stwarza nastrój pogodny i pokrzepiający, 
w którym się wszyscy kąpią, chociaż nikt nie bierze tych form 
dosłownie. Stąd przyjemniej się naogół ludzie czują w społeczeń­
stwie i w towarzystwie dobrze wychowanem, niż w podmiejskim 
szynku. To zresztą rzecz przyzwyczajenia.

Wspólne odmawianie lub śpiewanie modlitw, nawet w obcym 
języku, również może stwarzać nastrój religijny, mimo że słowa 
ich mogą być całkowicie niezrozumiałe i tylko odmawiane, a od­
mawiać — to coś zupełnie innego, niż czuć i mówić.

Zatem podzieliliśmy uczucia ze względu na obfitość czynnika 
obwodowego na b o g a t e  czyli pełne i u b o g i e. Ze względu na 
łatwość wypowiedzenia się w słowach wspomnieliśmy o w y m o w ­
n y c h  i n i e m y c h .  Ten drugi podział jest przeprowadzony wedle 
cechy względnej i drugorzędnej, która mało mówi o samem uczuciu. 
Ono przecież może być trudne do wypowiedzenia w słowach 
bądżto dlatego, że samo nie jest dość jasne, że posiada czynnik 
obwodowy niedostatecznie uświadomiony, bądź dlatego, że dany 
osobnik wogóle trudno mówi, choć sobie nawet i uświadamia nie­
jedno, bądź też przeszkadzają mu w wypowiedzeniu się jakieś 
uczucia inne, zbudzone na tle, naprzykład, ambicji, delikatności, 
czy innej obawy jakiejś, jasnej lub niejasnej.

Ze względu na związek uczuć z trwałemi, charakterystycznemi 
dyspozycjami człowieka dzielimy uczucia na g ł ę b o k i e  i p ł y t k i e  
c z y l i  p o w i e r z c h o w n e .  Ze względu na to, czy są spontanicz­
nie wykrystalizowane około własnych sądów wydanych i wrażeń 
odebranych, czy też udane, podrobione, dzielimy je na s z c z e r e  
i n i e s z c z e r e  czyli rzekome. Wkońcu wyróżniliśmy stany uczu­
ciowe j e d n o  i d w u w a r s t w o w e .

Porównaj rozprawę HaaSA ( w  Zeitschrift für Pathopsychologie 
11 t. str. 349 i nast.). Über echte und unechte Gefühle. Również 
Pfänder, Zur Psychologie der Gesinnungen 1913.



IV. TEORJA UCZUC W. JAMESA 
I C. LANGEGO

Przy końcu wieku dziewiętnastego nabrała wielkiego rozgłosu 
pewna teorja uczuć i afektów, na którą prawie źe równocześnie 
i niezależnie od siebie wpadło dwóch psychologów: Amerykanin 
W. James i Duńczyk C. Lange. Teorja, która na swój czas 
brzmiała paradoksalnie, stawiała na głowie powszechnie przyjęty 
stosunek między uczuciem a jego objawem fizjologicznym.

Objawy fizjologiczne — to zmiany tętna i oddechu, skurcze 
mięśni gładkich i prążkowanych, zmiany w czynnościach gruczo­
łów. Powszechnie sądzi się, że te objawy są skutkami, następstwami 
uczuć i afektów. Człowiek się gniewa i s k u t k i e m  tego uderza 
mu krew do głowy, zaciskają mu się pięści i szczęki, marszczy 
mu się czoło, a oczy wychodzą z orbit. Człowiek się boi i d l a ­
t e g o  ciarki mu chodzą po plecach, włosy stają na głowie, poty 
zimne nań biją, serce wali mocno, a nogi się gotują do ucieczki. 
Człowiek się wstydzi i d l a t e g o  okrywa się rumieńcem; smuci 
się i cierpi i d l a t e g o  płacze. Ten pogląd wydaje się prosty 
i oparty na niezliczonych obserwacjach codziennych.

Nie, — powiada JAMES — ten pogląd jest mylny. Obserwacje 
codzienne są nietrafne — naprawdę jest wprost naodwrót: dziecko 
nie dlatego płacze, że jest smutne, tylko d l a t e g o  j e s t  s m u t n e ,  
że  p ł a c z e .  Gdyby nie płakało, nie byłoby smutne. Niech prze­
stanie płakać, a przestanie się martwić. Nie dlatego w innych wy­
padkach bije nam serce, że się boimy, tylko d l a t e g o  s i ę  b o i my ,  
że na m b i j e  s e r c e .  Nie dlatego człowiek zaciska pięści, że 
wpadł w gniew, tylko dlatego się gniewa, że zaciska pięści, kłapie 
zębami i serce ma w nieporządku. U s u ń m y  u niego jakimkol­
wiek sposobem te, tak zwane, o b j a w y  gniewu, doprowadźmy 
jego całe ciało do równowagi, a u s u n i e m y  i g n i e w .  To, co 
się wydaje tylko zewnętrznym objawem afektu, nie jest tylko ze­
wnętrznym objawem, jest samym afektem, albo jest jego przyczyną.

Porządek czasowy zjawisk nie jest taki, żeby się afekt, czy też 
przewlekły łagodny stan uczuciowy, zaczynał od pewnego przed­
stawienia lub przekonania, po niem następowało uczucie i potem 
się uczucie wypowiadało w ruchach serca, płuc i członków ciała — 
jest przeciwnie. Naprzód występuje przedstawienie pewne lub prze-
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konanie i b e z p o ś r e d n i o  po niem i s k u t k i e m  niego zjawiają 
się ruchy serca, płuc i skurcze mięśni mimicznych. Zjawiają się 
j a k o  o d r u c h y ,  s t a n o w i ą  a f e k t ,  względnie jego przyczynę, 
a równocześnie stanowią objaw zewnętrzny afektu. W afekcie 
niema nic więcej, oprócz tych odruchów i wrażeń ustrojowych, 
które od nich odbieramy.

Rozpatrzmy rzecz na przykładzie konkretnym. Ktoś zwiedza 
ogród zoologiczny i spostrzega nagle niedźwiedzia, który się wy­
rwał z klatki opodal. Rzecz prosta, że zdrowy człowiek ucieka 
wtedy w przerażeniu co sił w nogach, jeśli nie ma broni. To afekt 
znany. Ale jak ten fakt przebiega? Powszechnie mówi się, że tak: 
widok niedźwiedzia wywołuje strach, a dopiero strach wywołuje 
odruchy serca, płuc i ruchy ucieczki. Nie jest tak, powiada JAMES, 
widok niedźwiedzia sam, wprost, automatycznie przyśpiesza bicie 
serca, stawia włosy na głowie i zgina nogi do ucieczki. Te od­
ruchy i wrażenia od nich odebrane stanowią sam strach, a nie 
objaw strachu. Gdyby nasz człowiek na widok niedźwiedzia nie 
doznawał gęsiej skórki, gdyby mu się wtedy nie zmieniał puls 
i oddech i nie. uginały kolana, powiedzielibyśmy nie to, że on n ie  
o b j a w i a  strachu, tylko, że się wcale nie boi niedźwiedzia. Onby 
wtedy wcale n ie  d o z n a w a ł  strachu, gdyby nawet równocześnie 
postanowił schronić się, albo zabić zwierzę i gdyby wykonał te 
celowe czynności, ale ze spokojnem sercem. Strach bez t. zw. 
objawów strachu nie jest strachem i wogóle nie istnieje. Gniew 
bez t. zw. objawów gniewu nie jest gniewem, tylko stwierdzeniem 
napaści i projektem obrony lub ataku.

Jeśli ktoś w przystępie gniewu potrafi o p a n o w a ć  lub usunąć 
to, co uchodzi niesłusznie za jedynie tylko o b j a w  z e w n ę t r z n y  
gniewu, u s u n i e  tern s a m e m  i s a m  g n i e w.  Wystarczy napić 
się. szklankę zimnej wody, pijąc powoli i nie kąsając szklanki, 
a z gniewu nie będzie i śladu.

Jeżeli ktoś na to przypomni, że opanowany gniew bywa tern 
straszniejszy i głębszy, a opanowany ból i żal to samo, to prawda, 
ale to nie obala teorji. Człowiek, który nibyto opanował gniew 
i żal, a cierpi tern głębiej, nie opanował wszystkich odruchów, ja­
kie się na gniew składają, i nie usunął wszystkich wrażeń ustrojo­
wych, które należą do obrazu gniewu; on opanował jedynie tylko 
odruchy zewnętrzne i usunął tylko te wrażenia, które byłby ode-
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brał od odruchów zewnętrznych — z tem większą energją wystą­
piły u niego o d r u c h y  w e w n ę t r z n e  ukryte i tem silniejsze to­
warzyszyły im wrażenia. Nie rzucał się i nie rozbijał, ale tem 
mocniej biło mu serce i tem gwałtowniej ściskało mu się gardło. 
Gdyby potrafił usunąć także i te odruchy, wewnętrzne, z afektu 
nie byłoby żadnego śladu wogóle.

Jeżeli skutkiem choroby ustanie wrażliwość organów wewnętrz­
nych, jak w wypadku Rev a u lt  d’ALONNES, ustają wtedy i afekty —  
zatem a f e k t y  to właśnie w r a ż e n i a  o d e b r a n e  o d  o r g a n ó w  
w e w n ę t r z n y c h .  Apatja nie jest niczem innem, jak: anestezją 
wisceralną.

J e ż e l i  sztucznie, drogą psychiczną albo chemiczną, w y w o ­
ł a m y  u kogoś o b j a w y  afektów, w y w o ł a m y  t e m s a m e m  
i a f e k t y  same. Drogą psychiczną zmierzają do tego celu wycho­
wawcy, kiedy dzieciom każą się kłaniać ogobom starszym, klękać 
przed obrazami i całować przedmioty kultu, aby się dzieci przej­
mowały czcią dla pewnych przedmiotów. Podczas ataku na bagnety 
każą regulaminy żołnierzom wrzeszczeć z całych sił, aby się przej­
mowali gniewem; wierni chrześcijanie biją się przy pewnych sło­
wach modlitw w piersi, aby się żywym żalem przejąć. Kto w chwili 
niezadowolenia zacznie bić pięścią w stół, ten się rzekomo zaczyna 
i gniewać. Aktorzy na scenie są obowiązani wykonywać jedynie 
tylko objawy uczuć, a przecież, wykonując je, przejmują się nie­
kiedy rolą tak, że czuć zaczynają naprawdę to, co mieli tylko 
objawiać.

Pewne z w i ą z k i  c h e m i c z n e  znowu można wprowadzać do 
przewodu pokarmowego albo wprost do krwi, a p o n i e w a ż  d z i a ­
ł a j ą  na s e r c e ,  m o ż n a  n i e m i  w y w o ł y w a ć  s t a n y  u c z u ­
c i o w e  i afekty bezpośrednio — nie poddając żadnych przedsta­
wień, ani przekonań. 1 tak, alkoholem można wywoływać wesołość, 
dawkami opjum ukojenie, toż samo bromem. Chemikalja nie mogą 
działać wprost na duszę. Działają tylko na ustrój, w szczególności 
na centra naczynio-ruchowe, i to wystarczy. To się objawia jako 
wywoływanie afektów, bo afekt to tylko psychiczna strona, pod­
miotowy widok zmian naczyniowych i skurczów mięśniowych 
w ciele.

Następnie, schorzenia układu naczynio-ruchowego stale łączą się 
z afektami, czyto strachu czy radości — bez psychicznie zrozu-
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miałej przyczyny, bez widocznego przedmiotu uczucia. W anemji 
i w agonji, przy zmniejszonej czynności serca, zjawia się apatja.

To wszystko razem ma przemawiać za tern, że u c z u c i a  i afekty 
są  jedynie tylko k o m p l e k s a m i  z mi a n  f i z j o l o g i c z n y c h
0 charakterze odruchów i g r u p a m i  w r a ż e ń  u s t r o j o w y c h ,  
jakie odbieramy od tych odruchów.

Przeciwko tej teorji przemawiają następujące względy: 1. E k s ­
p e r y m e n t y  pokazują, że s t a n  u c z u c i o w y  przyjemny lub 
przykry z j a w i a  s i ę  n a t y c h m i a s t  po momencie działania pod­
niety, prawie że równocześnie, a zmiany w obiegu krwi występują 
dopiero w jakąś sekundę, dwie sekundy później. Zatem s t a n  
u c z u c i o w y  n i e  j e s t  z b i o r e m  w r a ż e ń  o d e b r a n y c h  od 
z m i a n  w o b i e g u  krwi .  Musiałby się również spóźniać tak, jak 
one, albo i więcej. JAMES i LanGE opierali się na obserwacji po­
tocznej, a ta okazuje się w tym wypadku mylna.

2. Z m i a n y  n a c z y n i o - r u c h o w e  nie odpowiadają według 
Lehmanna, wprost sile bodźca, tylko z a l e ż ą  o d  s i ł y  s t a n u  
u c z u c i o w e g o .  Jeżeli uczucie skutkiem stępienia osłabło, słabną
1 występujące wraz z niem reakcje organiczne, chociaż bodziec 
zostaje niezmieniony. Zatem te reakcje nie są prostemi odruchami 
na pewne bodźce. Wtedyby ich siła szła w parze z siłą bodźca. 
(Zob. FrÖBES II. str. 290.)

3. Analiza doświadczenia wewnętrznego pokazuje, że o p i s  
a f e k t u  jest w teorji JAMESA i LANGEGO myl ny.  Kto przeżywa 
gwałtowne bicie serca, ściska szczęki, rzuca się, ma przyśpieszony 
puls i wrzeszczy, a wcale n ie  myś l i ,  że mu ktoś czyni ujmę ma­
ter jalną lub moralną, i nie chce mu ze swej strony w odwet żad­
nej ujmy wyrządzić, ten ma atak nerwowy, ale to n ie  g n i e w .  
Bez pewnych przekonań i pragnień niema afektu gniewu. Gniew 
nie da się sprowadzić do grupy wrażeń ustrojowych bez adresu. 
To samo, jeżeli chodzi o strach lub radość. Bicie serca, brak tchu, 
gęsia skórka na plecach i zjeżone włosy na głowie razem z mi­
miką przerażenia nie stanowią jeszcze strachu, jeżeli nie są wywo­
łane p r z e k o n a n i e m  o istnieniu niebezpieczeństwa.

Nawet w tych wypadkach, kiedy ludzie boją się rzekomych 
duchów, zjaw, seansowych figlów, t. zw. materjalizacyj — chociaż 
im bezpośrednio nic nie grozi i choć nie wierzą w ich rzeczywi-
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stość —  odzywa się w nich, niezawsze dość jasno uświadomione, 
p r z e k o n a n i e ,  że niebezpiecznie jest zaczynać z tamtym światem, 
wyzywać jakieś potęgi nieznane i niewiadomo, czy życzliwe i ła­
skawe. Przekonanie, poddane w dziecięcych latach i mocno od 
tego czasu obciążone uczuciowo. Słowem, w opisie afektów nie 
wolno pomijać p r z e k o n a ń  i p r z e d s t a w i e ń ,  w których dany 
nam jest przedmiot wzruszenia — normalny afekt nie jest kom­
pleksem bezprzedmiotowych wrażeń Ustrojowych.

Prawdą jest, że afekt bez wrażeń ustrojowych i odruchów nie 
byłby żadnym afektem, tylko chłodnym stanem intelektualnym, ale 
też i to jest prawdą, że afekt z wrażeniami ustrojowemi i odru­
chami, a bez przekonań i przedstawień ujmujących przedmiot wzru­
szenia, nie byłby afektem normalnym, tylko nieumotywowanym 
atakiem nerwowym.

Uwagi Jamesa o  opanowaniu afektów przez opanowanie obja­
wów organicznych są trafne. Ale one mówią tylko tyle, że z mi a n y  
f i z j o l o g i c z n e  i odebrane od nich w r a ż e n i a  u s t r o j o w e  s ą  
koniecznemi s k ł a d n i k a m i  a f e k t u ,  a nie mówią wcale, że te 
zmiany są wystarczającemi elementami uczucia lub afektu.

Apatja w przypadku RevaulT d’A lONNES’a  była tylko czę­
ściowa i omówiliśmy ją już poprzednio.

4. W y w o ł y w a n i e  o b j a w ó w  n i e z a w s z e  p r o w a d z i  do 
wywołania odpowiedniego a f e k t u .  Mówiliśmy poprzednio, że tą 
drogą możemy i sobie i drugim poddawać uczucia i afekty, zrazu 
nieszczere, albo nastroje pewne. Dopiero te stany nieszczere mogą 
niekiedy u osobników szczególnie podatnych pośredniemi drogami 
przechodzić w stany szczere. Często drogą złudzeń na temat przed­
miotu uczucia. Jeśli nawet wywołamy tą metodą stan szczery, to 
istotnym jego składnikiem będzie jakieś przekonanie lub przedsta­
wienie i ten stan również nie da się pojąć jako kompleks bez­
przedmiotowych wrażeń ustrojowych. Kto stale zdejmuje czapkę 
w pewnym punkcie ulicy naprzeciw kościoła i nie przerywa roz­
mowy z towarzyszem, ten wcale w tej chwili nie odczuwa czci 
przed kościołem, czy czemkolwiek innem, i kto się mocno bije 
w piersi, licząc równocześnie świece przy ołtarzu, ten wcale nie 
wzbudził w sobie żalu. Tak samo, nie gniewa się podczas ataku 
żołnierz, jeśli wrzeszczy dzikim głosem i, patrząc na uzbrojonego
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rówieśnika w nieprzyjacielskim mundurze, myśli sobie; „uciekaj, 
ośle, czem prędzej, bo poco właściwie mamy się nawzajem kale­
czyć: ty mnie, a ja cieb ie?“

Ze bić pięścią w stół i zgrzytać zębami, oprócz tego, nie znaczy 
wcale: gniewać się i że tą metodą nikt się bez powodu w gniew 
wprawić nie potrafi, o tern przekona się z łatwością każdy, komu 
nie szkoda ręki na ten naiwny eksperyment. Jeśli się aktor przej­
muje rolą i wpada naprawdę w stan uczuciowy, który miał tylko 
grać, to znaczy, że na chwilę uwierzył w to, co mówił, i zaczął 
wydawać sądy, które miał sobie tylko przedstawiać. Na szczęście, 
wypadek to niezmiernie rzadki. Bywa, że jeszcze za kulisami trwają 
objawy fizjologiczne, rozpoczęte na scenie, ale to nie jest nor­
malny, szczery stan uczuciowy, chociaż ma zewnętrzne podobień­
stwo do prawdziwego uczucia.

5. C h e m i к a 1 j a, wprowadzane do organizmu, dysponują do pew­
nych nastrojów. To prawda. Ale n ie  są  w s t a n i e  s a m e  p r z e z  
s i ę  w y w o ł a ć  n o r m a l n e g o  a f e k t u .  Alkohol u wesołego pi­
jaka sprawia tylko to, że byle co go cieszy, łatwo mu o radość 
i poczucie mocy przy byłe jakiej — nawet niewłaściwej — pod­
niecie, ale bezmyślny śmiech pijacki to nie jest normalna radość.

Na tle stanów patologicznych powstają również dyspozycje do 
nastrojów i afektów charakterystycznych dla danej choroby, ale 
te afekty powstają normalnie w ten sposób, że dany nastrój do­
szukuje sobie dopiero j a k i e ś  p r z e k o n a n i e  lub o b r a z  j a k i ś  
i dopiero około niego osnuwają się i w jego przedmiocie znajdują 
swój przedmiot wrażenia ustrojowe, zawarte w pewnym afekcie. 
Coś podobnego dzieje się z nami w snach żywo zabarwionych 
uczuciowo. Odsłonięte plecy dają nam wrażenie zimnego dreszczu, 
a jakieś np. nadużycie nikotyny z wieczora i przez cały dzień po­
przedni pobudza serce. Jeśli jeszcze poduszka tamuje nam oddech, 
łatwo wtedy o sen o akcji tak przerażającej, że od niej serce bije, 
oddech zamiera i ciarki chodzą po plecach. Dopiero wtedy mamy 
dany afekt strachu, kiedy w nas wyobrażona akcja snu budzi żywą 
wiarę w swą rzeczywistość.

To wszystko razem przemawia za tern, że u c z u c i a  i a f e k t y  
n i e  są  t y l k o  k o m p l e k s a m i  z j a w i s k  f i z j o l o g i c z n y c h  
o c h a r a k t e r z e  o d r u c h ó w ,  a n i  g r u p a m i  w r a ż e ń  u s t r o ­
j o w y c h ,  jak chciał JAMES.
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Jaka jest schematyczna budowa afektu i uczucia, o tem była 
mowa w poprzednim rozdziale.

Zobacz Lehmann, Die körperlichen Äusserungen psychischer 
Zustände, 3 części. Tenże, Die Hauptgesetze des menschlichen 
Gefühlslebens (1914). Również StÖRRING, Psychologie des men­
schlichen Gefühlslebens (1916).



V. ZALEŻNOŚĆ UCZUC OD TŁA I OD 
SIEBIE NAWZAJEM

1. ZALEŻNOŚĆ UCZUĆ OD NASTROJU
Podobnie jak jakość i siła wrażenia zmysłowego zależy w pew­

nej mierze od wrażeń odebranych poprzednio i od całego stanu 
organizmu, na którego tle odbieramy wrażenie — tak samo ja­
kość i siła stanów uczuciowych. Ta sama podnieta fizyczna może 
wywołać takie lub inne wrażenie: silniejsze lub słabsze, mniej lub 
więcej odchylone od zwyczajnego, zależnie od tła, na które pada. 
Świadczą o tern choćby wypadki adaptacji i kontrastów następczych.

I tak, po dwusiarczku węgla siarkowodór pachnie bardzo słabo, 
albo wcale woni nie wywołuje. W chorobach zakaźnych zdarza 
się anosmja lub parosmja częściowa w odniesieniu do pewnych 
tylko podniet. Ten sam objektywny wstrząs powietrza daje gwał­
towny łoskot, jeżeli przerywa głęboką ciszę, a wywołuje hałas 
średniej siły, jeżeli wystąpi w tle już głośnem. Prawo WEBERA jest 
próbą ujęcia tej zależności, w jakiej zostaje siła wrażeń później­
szych od siły wrażeń bezpośrednio poprzedzających. Plama neu­
tralna po zieleni Wygląda czerwono; jasność i jakość każdej barwy 
słucha prawa kontrastu następczego. Gorycz po rzeczach słodkich 
jest najostrzejsza.

Podobnie ma się rzecz z naszemi stanami uczuciowemi. J a k o ś ć  
i s i ł a  s t a n u  u c z u c i o w e g o ,  jaki wywołuje pewna podnieta, 
z a l e ż y  nietylko od podniety, ale od  s t a n u  o r g a n i z m u  w da­
nej chwili i od n a s t r o j u ,  na którego tle dana podnieta wystę­
puje. Widzimy codzień, jak bardzo cieszą się dzieci hałasem i ja- 
snemi nasyconemi barwami; ludzie starsi mniej często. Dzieci lubią 
krzyczeć i biegać, ich mięśnie rozwijają się i pracują instynktownie; 
zdrowy chłopak biegnie w podskokach i raczej przez płot, niż 
przez furtkę. Jeśli słupki stoją obok drogi, będzie je przeskakiwał, 
choć mu nie zawadzają, będzie gonił za psem, choć go nie chce 
złapać. To samo nie sprawia z reguły żadnej przyjemności czło­
wiekowi dorosłemu.

Nietrudno pojąć tę różnicę. Już, nie mówiąc o instynktownej 
potrzebie pracy organów, które się rozwijają — wątłe siły chłopca 
wystarczają w zupełności do tego, żeby wprawiać w ciągły ruch
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nieznaczną mas^ jego ciała. Ale masa bryły rośnie, jak sześcian 
promienia, względnie krawędzi. Stąd dorosłemu znacznie trudniej 
poruszać się tak szybko i tak ustawicznie, jak dziecku, bo zmę­
czenie, a ewentualnie brak tchu i bicie serca zepsuje mu prędko 
przyjemność, gdyby ją nawet znajdował w uganianiu z dziećmi. 
I zwierzęta małe wydają się naogół bardziej ruchliwe, niż wielkie, 
jakkolwiek niema tu ścisłej reguły: maleńka wesz jest nieruchawa, 
duża foka lub niedźwiedź indyjski (ursus torquatus) po całych 
dniach przewracają koziołki, a nie naodwrót.

Te same gorzkie żale w wielkim poście od godziny czwartej 
po południu do ósmej są wyszukaną przyjemnością dla starszych 
dam, a torturą dla młodego chłopca. Na towarzyskich zebraniach 
wieczornych w środowiskach o przeciętnej kulturze umysłowej mło­
dzi tańczą, a starsi grają w karty i obsiadają kanapy, drzemiąc.

Podobno ludy dzikie, nieco różne od nas fizycznie, a zdaniem 
Lombroza, również i zbrodniarze, nie odczuwają bólu tak przykro, 
jak przeciętny człowiek cywilizowany. Świadczą o tern ich zwyczaje. 
Zadają sobie głębokie rany, aby uzyskać blizny, na ciele, które 
uchodzą za ozdobę, poddają się operacji tatuowania, przekłuwają 
sobie członki, wyciągają w niesłychany sposób uszy i wargi.

Wiadomo, że praca daje większą lub mniejszą przyjemność za­
leżnie od klimatu i pogody. Upały Hiszpanji nie wychowały typu 
pracowitego, w Italji również widać po ulicach i placach publicz­
nych, jak usypiająco działa skwar na słabsze okazy ludzkie, jak 
rozleniwia ludzi nawet zahartowanych. Jak wiadomo, Kapua miała 
zwyciężyć niezwyciężone wojsko Hannibala. W rozkosznym kli­
macie Neapolu przestały smakować trudy wojenne.

W  czasie upałów letnich zamyka się i u nas szkoły; praca umy­
słowa staje się wtedy zbyt przykra i mały przynosi pożytek. Po­
dobno, naogół, najprzyjemniej pracować przy 14° C, w jasnem 
świetle, przy Wysokiem ciśnieniu barometrycznem. Ale będą tu 
zachodziły odmiany indywidualne. Jedni lepiej pracują w chłodzie, 
drudzy —  w cieple.

Wiadomo, że podczas choroby połączonej z gorączką nie cieszą 
człowieka zwyczajne zajęcia, a bezczynność, która byłaby męką 
dla zdrowego, nie sprawia choremu żadnej przykrości w gorączce. 
Wtedy znowu, na tle ogólnego wyczerpania, praca nie sprawia 
przyjemności, a miłe są stany raczej bierne: jakaś łatwa rozmowa,
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albo kontemplacja estetyczna, jakaś lektura nie wymagająca wysiłku. 
Z reguły na tle choroby uczucia przykre stają się żywsze, a przy­
jemne tracą na sile, o ile nie przychodzi apatja. Chory łatwo się 
drażni, boi, gryzie, martwi; nie tak łatwo go zabawić i ucieszyć. 
Wyjątek stanowią ludzie, cierpiący na gruźlicę płuc i na pewne 
choroby jelit. Doskonale czują się zazwyczaj chorzy na paraliż po­
stępujący. Tym życie słodzą urojenia, dotyczące własnej wielkości.

Przysłowie mówi, że Polak jak głodny, to zły. Nietylko dla Po­
laka, powiada inne przysłowie: głód jest złym doradcą. Te przy­
słowia zostają w związku z faktem, że głód istotnie dysponuje do 
gniewu. Nietylko ludzi, ale i zwierzęta. To łatwe przyjmowanie 
się gniewu na tle głodu nietrudno pojąć biologicznie. Głód jest 
objawem złej sytuacji życiowej, o ile nie jest sztucznie wywołany 
dietą przeciw otyłości. Gniew — to reakcja, obliczona nieświa­
domie na poprawę sytuacji życiowej. Pierwotnego człowieka ta 
kombinacja warunków psychicznych robiła zażartym myśliwym albo 
i ludożercą; dzisiejszego prowadzi w pokojowych stosunkach nie­
rzadko do więzienia. Człowiek głodny i wyczerpany fizycznie zwykł 
naogół szukać pokarmu i wypoczynku na najkrótszej dostępnej 
drodze, bez względu na przeszkody natury moralnej, jak poszano­
wanie cudzej własności, obawa następstw przykrych, czy posłu­
szeństwo. Stąd miasta karmią bezrobotnych, a dowództwo armji 
dba o jej aprowizację, jak potrafi.

2. JAK JEDNE UCZUCIA WPŁYWAJĄ NA DRUGIE
O tern wiele opowiadać umieją noweliści i powieściopisarze. 

Trudno jest podać ogólne prawa, wedle których zmienia się treść 
uczuć W zależności od treści uczuć innych; kilka słów o tern po­
wiemy zresztą w następnych rozdziałach. Narazie zwrócimy uwagę 
na kilka praw, które z pewnem przybliżeniem ujmują zależność 
uczuć jednych od drugich, bez względu na to, jaki byłby przed­
miot uczucia i jaka jego treść. Zatem pewna z a l e ż n o ś ć  f o r ­
mal na .  Prawa te sformułował pierwszy F echner dla uczuć este­
tycznych, a Lehmann je sformułował ogólnie.

A) P R A W O  K O N T R A S T U  U C Z U C I O W E G O

Powiada, że u c z u c i e  przyjemne i przykre s t a j e  s i ę  s i l n i e j ­
sze,  j e ż e l i  k o n t r a s t u j e  z innem współczesnem lub poprze-
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dzającem przeciwnej jakości, a nawet przyjemne z innem mniej 
przyjemnem, albo przykre z innem mniej przykrem. A więc: tern 
milej siedzieć w jasnym, ciepłym pokoju jesienią, jeżeli na dworze 
paskuda, chlapawica i zawierucha. I naodwrót: tern przykrzej wy­
chodzić wtedy na ulicę, im przyjemniej było w domu.

Z tern prawem liczą się muzycy, kiedy rozwiązują dysonanse. 
Harmonijny akord jest jeszcze milszy dla ucha, niż normalnie, je­
żeli go bezpośrednio poprzedza dysonans. I naodwrót. Podobnie, 
towarzystwo dobre jest podwójnie miłe komuś, komu dokuczyła 
samotność. Sytuacja straszna jest tern bardziej straszna, jeżeli ją 
poprzedza nastrój błazeński, komizm. Stąd używany środek sce­
niczny u Sofoklesa, Szekspira czy Słowackiego: wprowadzanie 
błaznów, figur i scen zabawnych tuż przed okropnościami. U Sien­
kiewicza niekiedy, a bezporównania częściej, jeżeli nie stale, 
u Żeromskiego — tylko na to oglądamy sielanki, żeby mieć póź­
niej tern wyraźniejszy smak krwi i grozę brutalnej zbrodni. Toż 
samo w noweli rosyjskiej.

Kontrast uczuć wydaje się szczegółowym wypadkiem zasady 
kontrastu, obejmującej wszystkie przedstawienia: r ó ż n i c e  d w ó c h  
p r z e ż y ć  w z m a g a j ą  s i ę  d z i ę k i  i c h  s ą s i e d z t w u .  Może 
ulegać dyskusji, czy w tych warunkach naprawdę wzmagają się 
różnice przeżyć, czy też różnice te zostają objektywnie jednakie, 
a tylko w y d a j ą  s i ę  większe. To ostatnie w każdym razie. ^

Z tej zasady wysnuwają pewne następstwa praktyczne. A mia­
nowicie : odpowiedź na pytanie, ja k  u p o r z ą d k o w a ć  s z e r e g  
p o d n i e t  przyjemnych w tym samym rodzaju, a w różnym stopniu, 
jeżeli chodzi o to, ż e b y  u z y s k a ć  p r z y j e m n o ś ć  m o ż l i w i e  
n a j w i ę k s z ą ?  Naprzykład, jak uporządkować numery wieczorku, 
przedstawienia składanego, przyjęcia, obchodu, aby z danych pod­
niet uzyskać maximum przyjemności. Praktyka dawno dała na to 
pytanie odpowiedź. Szereg należy w takich razach układać ro ­
s n ą c o ,  ku c o r a z  w i ę k s z e j  p r z y j e m n o ś c i .  Każda przyjem­
ność, umieszczona w takim szeregu, zyskuje pewną nadwyżkę dzięki 
kontrastowi z poprzedzającą mniejszą. Stąd cały szereg jest w tych

 ̂ Niezależnie od tej zasady może siq trafić, że pewna przykrość, przeżyta 
po i na tle znacznej przyjemności, wydaje się znikoma. Tak np. nie gryzie się 
w danej chwili gościnny gospodarz, kiedy mu miły gość zbije talerz lub kieli­
szek. Łatwo pojąć, dlaczego.



90 ZALEZNOSC UCZUC OD TŁA I OD SIEBIE NAWZAJEM

warunkach maksymalnie przyjemny. Ten sąd nasz po przeżyciu 
rosnącego szeregu przyjemności narzuca się nam tern bardziej, że 
wogóle skłonni jesteśmy zapamiętywać początki i końce szeregów. 
Tu zatem pewne prawo ogólne pamięci przyczynia się do spotę­
gowania kontrastu. We wspomnieniu całość przeżycia, złożonego ze 
składnika przykrego albo mniej przyjemnego naprzód, a przyjem­
nego albo więcej przyjemnego potem, wydaje się naogół przy­
jemna. Daje temu wyraz przysłowie, które powiada: wszystko 
dobre, co się dobrze kończy. Ostatecznie, taki szereg jako całość 
jest pewnem przeżyciem biologicznie dodatniem — zawiera lub 
reprezentuje jakąś poprawę naszej sytuacji życiowej.

Stąd urok przebytych niebezpieczeństw, popularność struktury 
filmów amerykańskich.

W nowelach, powieściach, filmach stosują też nierzadko ten efekt, 
że pomyślne zakończenie poprzedza właśnie największa groza, 
trwoga, przykrość, omal że nie rozpacz. Kiedy znowu autor wy­
chodzi na efekt straszny i smutny, chętnie poprzedza katastrofę 
nastrojami rozkoszy. Przykłady znaleźć łatwo w literaturze. (Andre- 
jewa nowele, uczta u Sienkiewicza, na której tło pada wiadomość: 
„Bar wzięty“, śmierć Litki, lub bohaterki „Wirów“.)

Fechner sam powołuje się na technikę podawania win przy ucz­
tach. Lepsze powinno się podawać przy końcu, jeżeli uczta nie 
trwa zbyt długo, bo wtedy, jak mówiono w Kanie Galilejskiej, 
można już podawać byle co ; wrażliwość i czułość podczas zbyt 
długiego pijaństwa ulega stępieniu.

Przytacza listy hrabiego Algarotti, który zakupywał we Wło­
szech obrazy do galerji drezdeńskiej dla elektora saskiego i poka­
zywał miejscowym artystom zakupy. Chcąc, żeby się im „Madonna“ 
Holbeina podobała, pokazywał im naprzód roboty drugorzędnych 
malarzy, jak Bassana.

G. Störring w  swej książce p. t. Psychologie des menschlichen 
Gefühlslebens słusznie zwraca za LEHMANNEM uwagę, że prawo 
szeregów, prowadzących do maksymalnej przyjemności, komplikuje 
często w p ł y w  s t ę p i e n i a .  Jeżeli podniety przyjemne działają 
zbyt długo, nudzą się i niekiedy mamy już wogóle zabawy dość, 
kiedy dopiero ma przyjść maksymalna. Zbyt długie programy.

Następnie zwraca uwagę na to, że siła przyjemności zależy nie- 
tylko od cech podniety, ale w znacznym stopniu od naszego sto-
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sunku do niej, od tego, czy potrafimy i czy zechcemy s k u p i ć  na 
n i e j  u w a g ę  i oddać się kontemplacji swego stanu. Dzięki sku­
pieniu się i oddaniu się może występować znaczny wzrost przy­
jemności, choćby nawet mniejszej, niż ta, która ją poprzedzała.

Wkońcu, trzeba pamiętać, że  k o n t r a s t  mo ż e  z a c h o d z i ć  
między dwoma stanami uczuciowemi tern ł a t w i e j ,  im ł a t w i e j  
nam p o r ó w n y w a ć  ich treść. Trudno np. żeby dość dobra mu­
zyka zyskiwała przez to, żeśmy poprzednio oglądali liche obrazy. 
Chyba, że zwrócimy uwagę na jakąś wspcSlną cechę obu stanów 
wewnętrznych — powiedzmy: przedtem nas ktoś dręczył p r z y ­
mus  o we m słuchaniem lichej muzyki, a teraz nam pozwala s w o ­
b o d n i e  oglądać dość miłe obrazki. Przymus poprzedzający sta­
nowi wtedy korzystne tło dla następującej po nim swobody i t e n 
kontrast przymusu i swobody może podnosić urok stanu później­
szego.

Wypadki kontrastu współczesnego między uczuciami pojmuje 
Störring jako szczególne wypadki kontrastu następczego. Jeżeli 
dwa równoczesne przeżycia uczuciowe, w różnym stopniu dodat­
nie, uwydatniają nawzajem swą jakość i siłę, wtedy zawsze — po­
wiada — zwracamy naprzód uwagę na jedno z nich, a następnie 
skupiamy się na drugiem równoczesnem i to drugie zyskuje in 
plus lub in minus przez zestawienie z poprzednio branem pod 
uwagę. Niewątpliwie jest tak w wielu wypadkach — pytanie, czy 
zawsze. Kiedy w „Weselu“ Wyspiańskiego straszą widma naszej prze­
szłości historycznej na tle ustawicznego krakowiaka i strojów we­
selnych, zdaje się, że nie potrzeba sięgać pamięcią wstecz, żeby 
odczuć niesamowity kontrast tego, co się w naszych oczach rów­
nocześnie dzieje na scenie.

B) R Ó W N O C Z E S N E  U C Z U C I A

Zachowują się dwojako. Albo występują obok siebie tak wy­
raźnie, że możemy je łatwo od siebie odróżnić i mówimy wtedy, 
że posiadamy ich w i e l e ,  mniej lub więcej różnych, podobnych 
lub mieszanych, bądź też uczucia, dane nam równocześnie, tak się 
z sobą zlewają, że mówimy wtedy o je  d n e m  uczuciu, które po­
siada wygląd mieszany. Pierwszy wypadek zachodzi, naprzykład, 
na zabawie, kiedy ktoś w pięknem świetle i w dobrym stroju, po 
dobrej kolacji, tańczy z kimś bardzo niezręcznym i niewprawnym.
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przyczem cierpią jego stopy i kolana. Albo, kiedy człowiek, który 
lubi dobrze zjeść i wypić, składa wizytę kondolencyjną u przyja­
ciół i dostaje przy tej sposobności doskonałą kolację, którą wy­
pada skraplać łzami żalu przy doskonałem winie. Kiedy na wy­
kładzie prelegent mówi do rzeczy i zajmująco, ale zbyt cicho, tak 
że go dosłyszeć trudno chwilami. W sprawozdaniach z takich prze­
żyć, podobnie jak we wspomnieniach, nietrudno wyróżnić skład­
niki. Mówimy i pamiętamy, że jedno było przyjemne, a drugie 
przykre, albo mniej przyjemne, i potrafimy łatwo powiedzieć, co. 
Treść uczuć jest wtedy wyraźnie różna. P r z y j e m n o ś ć  i p r z y ­
k r o ś ć ,  choć równoczesne, d o t y c z ą  w y r a ź n i e  r óżnych p rzed ­
m ie  t ó w. Co innego nas wtedy cieszy, a co innego razi lub martwi; 
mówimy więc, żeśmy przeżyli nie jedno uczucie, tylko w i ę c e j  
u c z u ć r ó ż n y c h .

W  takich razach nie musi przykrość występować naprzemian 
z przyjemnością — może doskonale jedna trwać równocześnie 
z drugą, jak np. u człowieka, którego wyraźnie głowa boli przez 
cały czas doskonałego i naprawdę przyjemnego koncertu.

J e ż e l i  wśród kilku uczuć równoczesnych j e d n o  p o s i a d a  
b a r d z o  z n a c z n ą  s i ł ę ,  wtedy, jak łatwo przewidzieć, wysuwa 
się nieraz tak bardzo na pierwszy plan, że wszystkie i n n e  c i c h n ą  
i u s t ę p u j ą .  Kiedy publiczność w jednym z teatrów berlińskich 
podczas antraktu „Aidy“ po raz niewiadomo który wywoływała zna­
komitego tenora Józefa Manna, wyszedł po dłuższej pauzie przed 
kurtynę reżyser i oświadczył rozentuzjazmowanej widowni, że uwiel­
biany śpiewak właśnie przed chwilą umarł nagle skutkiem udaru 
sercowego. Wszystkie uczucia radości, zachwytu estetycznego ustą­
piły w tej chwili miejsca smutkowi, przerażeniu, które łatwo pojąć. 
Humorystyczny list, otrzymany w dzień wielkiej i niepowetowanej 
straty, nie bawi. W obecności bardzo silnego uczucia pewnej ja­
kości trudno bardzo występują uczucia jakości przeciwnej przy 
zwyczajnych swych podnietach. Ta okoliczność wydaje się zrozu­
miała, ponieważ w silnych uczuciach wyrażają się normalnie nasze 
lub naszych bliskich doniosłe straty lub zyski, wypowiada się 
w nich wznoszenie się lub opadanie naszej sytuacji życiowej — 
nic dziwnego, że małe zyski nie mogą i psychicznie zrównoważyć 
wielkich strat, a odpowiedniki małych strat nie psują odbicia pod­
miotowego wielkich zysków. Wielkie straty i zyski pochłaniają



JAK JEDNE UCZUCIA W PŁYW AJĄ NA DRUGIE 93

naszą uwagę tak silnie, że mało stosunkowo energji psychicznej 
zostaje dla przeżyć znaku przeciwnego. Obfita i silna konstelacja 
psychiczna, dana w czynniku obwodowym silnego uczucia, nie do­
puszcza i nie pozwala się rozwinąć myślom o przeciwnym znaku 
uczuciowym.

Kto ma do przeżycia wielki ból, temu poprostu nie w głowie 
błazeństwa i figle, choćby skądinąd dobre. W  upojeniu radości 
ludzie łatwiej wybaczają obrazy i umieją ruszać ramionami na śred­
nie straty i szkody.

Stąd pewne przepisy obyczajowe. Żałoba, obowiązująca urzę­
dowo lub towarzysko. Przez rok i sześć tygodni nieraz ludzie udają, 
że ich nie cieszą barwy w stroju, nie interesują zabawy, muzyka 
i tańce, a nawet własne małżeństwo; odkłada się śluby. Rzeczywiste, 
szczere otamowanie rzadko kiedy trwa tak długo — termin jest usta­
lony konwenansem. W niektórych państwach zamykają też teatry 
w Wielki Piątek, jakkolwiek bardzo niewielu obywateli martwi się 
wtedy tak mocno, że przedstawienie nie robiłoby im żadnej przyjem­
ności. Coś podobnego z tańcami w poście. Tu w grze są przepisy, 
które dla wielu posiadają wartość wtórną: pewnej tradycji, pewnego 
nawyku miejscowego. Chodzi w nich o pewne oznaki, nie chodzi 
o naturalny wyraz szczerych nastrojów. One imitują działanie tego 
mechanizmu psychicznego, o którym w tej chwili mówimy.

Trudne do odróżnienia s p l o t y  albo stopy u c z u c i o w e  za­
chodzą najczęściej wtedy, gdy r ó ż n e  jakościowo uczucia dotyczą 
j e d n e g o  i tego samego p r z e d m i o t u .  Kiedy jeden i ten sam 
przedmiot, ta sama osoba lub sytuacja jest nam z pewnych wzglę­
dów przyjemna, a z innych przykra, albo gdy w czynniku obwo­
dowym występują i przyjemności i przykrości. Takiemi splotami 
uczuciowemi są z reguły przeżycia estetyczne w obcowaniu z przed­
miotami naturalnemi lub z dziełami sztuki. Rzadko kiedy treść 
dzieła jest wolna od składników przykrych — gotowa być wtedy 
mdła i bez smaku, ale najczęściej przykrość składowa tonie w do- 
datniem uczuciu, wywołanem piękną całością, jak tonie ostra gorycz 
w smaku czekolady lub dobrej herbaty. W uczuciu czci tkwi składnik 
obawy, strachu przed kolizją z osobą czczoną i przed własną nie­
zręcznością w stosunku do niej, obok radości i uznania dla jej 
zalet, ale niełatwo jest te różne składniki czci wyłowić na pierwszy 
rzut oka w żywem uczuciu, kiedy nas ktoś lub coś czcią przej-
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muje. Tęsknota ma również składnik żalu za dobrem, które było, 
ma gorzki smak braku tego dobra i ma równocześnie słodycz 
wspomnień pogodnych. Tragizm mieści w sobie strach, litość, 
współczucie, a zarazem pochwałę, uznanie, sympatję dla bohatera. 
W dobrym żarcie bawi równocześnie zręczność figlarza i niespo­
dziana niemoc, niższość kogoś, kto miał nam imponować. Całość 
wydaje się wtedy poprostu śmieszna. W dobrym meblu cieszy 
miły kolor i kształt łatwy do ujęcia okiem i celowość budowy 
i przejrzysta konstrukcja, ale rzadko kiedy te różne składniki upo­
dobania w dziele tego rodzaju występują zosobna tak, żeby je 
łatwo można było wyróżnić. Z reguły zlewają się w j e d e n  s t a n  
uczuciowy; składniki poszczególne tego stanu wyróżnić jest trudno. 
Rzecz oczywista, że pojęciowa granica splotu uczuciowego nie 
jest ostra. Ta sama kombinacja podniet może raz dawać jednolity 
splot uczuciowy, a drugi raz udaje się nam dojrzeć w nim skład­
niki i pojąć nasz stan wewnętrzny, jako uczucie złożone, względnie 
zbiór uczuć.

C) W Y P A D K O W A  Z W I E L U  P O D N I E T  Ś R E D N I O  
P R Z Y J E M N Y C H

Twierdził Fechner, że ta wypadkowa bywa często s i l n i e j s z a ,  
n i ż b y  to o d p o w i a d a ł o  s u m i e  poszczególnych przyjemności, 
wchodzących w dany zespół. Niema tu, oczywiście, mowy o po­
miarze; chodzi tylko o pewne przybliżenie, wzięte zgrubsza, na 
oko. Jeżeli się zejdą razem podniety przyjemne w nieznacznym 
stopniu, mogą, razem wzięte, dawać niespodzianie i nieproporcjo­
nalnie wielką przyjemność. Dla przykładu powołuje się FechnER 
na znikomą, drobną przyjemność, jaką nam daje słuchanie dobrego 
wiersza w obcym języku. Słyszymy wtedy rytm i rym, a więc 
pewną formę wiersza, jednakże sama forma muzyczna w oderwaniu 
od treści daje nam bardzo małą przyjemność. Podobnie treść do­
brego wiersza, opowiedziana prozą, bez rymu i rytmu, mało bawi 
zazwyczaj. A ta sama treść, ujęta w formę muzyczną w zrozumia­
łym języku, daje żywą, wyraźną przyjemność.

Czysty dźwięczny głos sam dla siebie nie jest zbyt gwałtownie 
przyjemny; jeśli się jednak dołączy do słów pieśni, podnosi jej 
efekt nadzwyczajnie.

To są niewątpliwie trafne obserwacje — nie trzeba tylko tak
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tej sprawy pojmować, jakoby w tych wypadkach zachodziło jakieś 
mistyczne dodawanie z wynikiem większym od sumy składników. 
Pieśń śpiewana dźwięcznie nie powstaje przez d o d a n i e  dźwięku 
do treści i formy wierszowej. Ona jest nową c a ł o ś c i ą ,  na k t ó ­
r e j  tylko w y r ó ż n i ć  m o ż n a  c z ę ś c i  a b s t r a k c y j n e  — istot­
nie średnio przyjemne, jeżeli występują w innych zespołach. Te 
części jednak nie występują w roli dodajników, o sumowaniu się 
trudno tu wogóle mówić. Kiedy słuchamy dobrego wiersza w'ob­
cym języku, nie mamy wtedy danej czystej formy tego wiersza. 
To jest wogóle niemożliwe. Rytm i rym wiersza może występować 
jedynie tylko na pewnych treściach słuchowych. Tylko symboli­
zować je można wzrokowo kreskami długiemi, półokrągłemi i lite­
rami. Wtedy rytm i rym występuje na treściach wzrokowych. 
Sam — nigdy. Możemy zgóry być pewni, że rytm i rym w obcym 
języku da nam znikomą przyjemność, bo słuchanie obcego języka, 
nieuniknione przy tej próbie, jest nieobojętne dla naszego stanu 
uczuciowego. Treść wiersza dobrego, jeśli oddana należycie, nie 
będzie znowu tak bezbarwna uczuciowo. Naprzykład, treść ballady 
Schillera p. t. Bürgschaft, przytoczona we wstępie do F edona 
według oryginału greckiego. Tej treści również nie jesteśmy w sta­
nie percypować w oderwaniu, bez żadnej formy; ta treść musi być 
przecież jakoś podana, ujęta w pewną formę, a to, w jaką, nie 
będzie obojętne uczuciowo.

Wiersz, to nie jest treść plus forma, tylko treść u j ę t a  w pewną 
formę, wyrażona w pewien sposób. Coś zupełnie innego, niż suma. 
Zatem niema nic dziwnego, że i wartość uczuciowa wiersza nie 
będzie poprostu sumą wartości składników. Zresztą, ponieważ siły 
uczuć mierzyć nie można, trudno mówić o tern, czy rezultat więk­
szy od sumy składników, czy nie większy. Przykłady fechnerow- 
skie mówią tylko tyle, że w wielu wypadkach otrzymamy przy­
jemności nieznaczne, jeżeli będą na nas działały części abstrak­
cyjne jakiegoś bardzo przyjemnego przedmiotu lub sytuacji nie 
naraz, w swej właściwej strukturze, tylko jedna część po drugiej 
w byle jakich zespołach konkretnych. W tern niema ostatecznie 
nic dziwnego. Podobnie mógłby ktoś ze zdziwieniem podnosić, 
że głodnemu bardzo smakuje długi kawałek gorącej kiełbasy. 
Przecież długość sama nie jest tak bardzo przyjemna, np. drut na 
dwa łokcie. Kształt walca, ukośno ściętego, nie jest również roz-
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koszny, np. kij w ten sposób ostrugany. Wieprzowe mięso na 
stole u rzeźnika albo w żywym wieprzu też nie budzi apetytu. 
Gorąco bywa nawet nieznośne — np. w lipcu podczas upałów. 
Zapach kiełbasy nikogo nie nasyci, a sam smak kiełbasy, np. w soku 
malinowym, wcale nie jest pożądany. Wszystko razem wzięte w na­
turalnym zespole, we właściwej strukturze przedmiotu jest bardzo 
przyjemne. Zapewne: przedmiot konkretny n ie  j e s t  przecież 
s u mą  c e c h ,  któreby można zosobna przeżywać i d o d a w a ć  
je do siebie.

F echnER zwracał uwagę na jeszcze jedną okoliczność przy sumo­
waniu się podniet przyjemnych. Twierdził, że w chwili, gdy równo­
cześnie działają na nas nie liczne, słabo przyjemne podniety, tylko 
przeciwnie: l i c z n e ,  b a r d z o  p r z y j e m n e ,  wtedy wy n i k  j e s t  
s ł a b s z y ,  niżby to odpowiadało sumie składników. Naprzykład: 
bardzo dobra muzyka, przy bardzo interesujących obrazach i do­
skonałej rozmowie do tego. Przeszkadzają sobie w zespole. Każda 
z tych trzech przyjemności byłaby bardzo wielka. Razem podane, 
dają w rezultacie mniej, niżby to odpowiadało sumie. Znowu mowy 
nie może być o pomiarach. A jeżeli chodzi o wrażenie ogólni­
kowe, zgrubsza — to uogólnienie takie nie wydaje się całkiem 
trafne. W  cywilizowanych miastach słyszy się w kinie znakomitą 
dyskretną muzykę, przy doskonałych obrazach i niepodobna po­
wiedzieć, że większąbyśmy uzyskali porcję przyjemności, gdyby 
nam osobno pokazywano ten dobry film, a osobno kazano wysłu­
chać muzyki i osobno zrobiono ciemność w sali.

Tyle w tern prawdy, że p o j e m n o ś ć  n a s z e j  u w a g i  j e s t  
o g r a n i c z o n a  i kto skupia uwagę na jednej z kilku równoczes­
nych podniet przyjemnych, mało jej może pozostawić dla reszty, 
i to, że przenosząc uwagę z jednej podniety przyjemnej na inną, 
niezawsze umiemy uchwycić i potem odtworzyć w pamięci całość 
jednej i całość drugiej. Mimo to, starają się ludzie na zabawach 
w zapusty, kiedy chodzi o maximum przyjemności, łączyć możli­
wie najprzyjemniejsze światło, powietrze, stroje, ruchy, muzykę, 
przekąski — co można. Ta strona całości, na którą chwilowo 
nie zwracamy całej uwagi, nie ginie marnie. Zabarwia centrum 
świadomości.

Gdyby te dwie fechnerowskie zasady były trafne, nie byłaby się 
Wagnerowi powiodła reforma opery i niktby na to nie był tracił
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czasu i pieniędzy. Wagner to właśnie zrobił, że liche libretta 
zaczął zastępować poematami, naiwne, zbyt łatwe, figury muzyczne 
akompaniamentu zastąpił muzyką wielogłosową o trudnej, doniosłej 
treści, od aktora wymagał gry, a od dekoratora dobrego malar­
stwa i rzeźby. Wszystko musiało być pierwszej klasy. Powiodło 
się teatrowi w Bayreuth i nikt nie żądał, żeby mu naprzód osobno 
pokazywać dekoracje, potem śpiewy solowe i zbiorowe, a potem 
osobno muzykę na instrumentach. Zatem zasada fechnerowska
0 wzajemnem osłabianiu się równoczesnych podniet bardzo przy­
jemnych wydaje się podejrzana.

Gdyby była słuszna, trafiałoby się nam słyszeć niechętne uwagi 
w tym rodzaju: „Ta twarz nie straciłaby, gdyby miała brzydszy 
nos, bo narazie ma zbyt piękne oczy, usta i nos odrazu“. Albo: 
„Szkoda, że X  odzywa się do rzeczy, bo bardzo miło na niego 
patrzeć"; albo: „Tańczmy naprzód bez muzyki, a potem niech 
grają, bo mamy znakomitą orkiestrę i świetnych tancerzy. Naosta- 
tek zapalimy światło". Fechnerowska uwaga o niedostatecznem 
sumowaniu się bardzo przyjemnych podniet wydaje się nie osobną 
regułą życia uczuciowego, tylko, co najwyżej, pewną konsekwencją 
ogólnych praw naszej uwagi. Najtrafniej należałoby ją może sfor­
mułować w ten sposób: Jeżeli podnieta przyjemna ma nam dać 
maximum przyjemności, które z niej mieć możemy, musimy się 
na niej skupić, oddać jej należytą porcję.uwagi. R o z t a r g n i e ­
n i e  w o d n i e s i e n i u  do p r z e d m i o t u  p r z y j e m n e g o  p s u j e  
p r z y j e m n o ś ć .  To pewne. W myśl tej zasady starają się ludzie 
na wystawach obrazów i podczas przedstawień zachowywać cisżę
1 nie rozmawiają, kiedy ktoś gra na fortepianie. A że podobnie 
ma się rzecz z przykrością, więc też, naodwrót, dbają bliscy o roz­
rywki dla ludzi zmartwionych i zgnębionych. Nawet zajęcia około 
żałoby i pogrzebu są nieraz moralnem lekarstwem dla osieroconej 
rodziny.

Pewnem potwierdzeniem fechnerowskiej zasady wydaje się sto­
sunek ram do obrazu. Wiedzą ci, którzy się obrazami zajmują, że 
rama nie powinna być zbyt wspaniała, nie powinna współzawodni­
czyć z obrazem. I mówią nieraz naprawdę: „Ten obraz zyskałby 
wiele, gdyby nie te zbyt kosztowne, snycerskie ramy". Mówią słu­
sznie, ale tu znowu w grze ogólne prawo naszej uwagi. Zbyt bo­
gata rama interesuje zanadto, zamiast odgraniczać tylko obraz od

P II . 7
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otoczenia w sposób dyskretny i szlachetny. Mniej uwagi poświę­
camy wtedy obrazowi. Prócz tego, trudno się wtedy oprzeć po­
czuciu pewnej próżności i pretensjonalności właściciela. Takie ramy 
krzyczą i starają się błyszczeć. Stąd zrozumiała nieprzyjemność.

Coś podobnego w dziedzinie stroju. Osoby o niezwykle szla­
chetnych formach i barwach ciała tracą w stroju zbytkownym, 
pełnym ozdób i świecideł. Stają się raczej pospolite. Zyskują w stroju 
możliwie prostym i skromnym. Dopiero wtedy może w całej pełni 
przyjść do głosu ich własna uroda, a strój odgrywa rolę dyskret­
nego akompanjamentu.



VI. WPŁYW UCZUC NA BIEG 
PRZEDSTAWIEŃ

Obserwacja potoczna mówi, a wielu autorów powtarza, że 
a f e k t y  p r z y j e m n e  p r z y ś p i e s z a j ą  b i e g  z j a w i s k  p sy ­
c h i c z n y c h ,  a w i ę c  i b i e g  skojarzeń, i nagromadzają w świa­
domości w i e l e  p r z e d s t a w i e ń .  P r z e c i w n i e :  a f e k t y  p r z y ­
kre.  T e  o p ó ź n i a j ą  b i e g  ż y c i a  d u c h o w e g o  i wywołują 
w świadomości pewne zubożenie jej treści, pewną pustkę. Stąd tak 
wiele słów nieraz, taka ożywiona rozmowa, kiedy się- ludzie szcze­
rze i radośnie witają; stąd obfitość długich listów między zako­
chanymi, stąd ich rozmowy bez końca. Z drugiej strony znowu 
wiadomo, jak człowiek myśli własnych pochwytać i wyrazić nie 
może, gdy go strach opadnie, jak leniwo biegną myśli w smutku, 
w przygnębieniu, jak uparcie wtedy wracają i trwają wciąż te 
same; natrętne i utrapione. Ludzie, którzy się chorobliwie dobrze 
czują, w napadach manji mówią wiele, choć ich nie pytać — me- 
lancholik milczy tępo i trudno z niego słowo wydobyć. Środki 
chemiczne, które wywołują uczucia przyjemne, rozwiązują zarazem 
i języki. Np. alkohol. Wiadomo, jaki hałas i gwar panuje tam, 
gdzie ludzie piją. Każdy plecie wtedy byle co, aby dużo i wciąż. 
Pod wpływem haszyszu i opjum ludzie przeżywają bardzo obfite 
i bardzo przyjemne sny. Zdrowe dzieci i młodzi ludzie, u których 
dominuje nastrój przyjemny, mówią łatwo i dużo i zazwyczaj prędko. 
Szybkie tempo w mówieniu idzie z reguły w parze z nastrojem 
pogodnym. Wolne tempo wyraża smutek. Toż samo w muzyce. 
Niema marsza pogrzebowego w tempie praesto i trudno wesołość 
wyrazić przez sempre piu lento.

Ten wpływ uczuć na tempo życia psychicznego zaznacza się 
na samych uczuciach. A f e k t y ,  które przyśpieszają bieg przedsta­
wień, r o s n ą  d z i ę k i  temu, jak lawina. Wystarczy posłuchać ku­
moszki, która wpadła w gniew na podwórzu i nie umie pohamo­
wać języka. Każdy jej następny wykrzyknik, każde słowo wypo­
wiedziane roznieca jej gniew tern jaśniej i tern pełniej. Afekt staje 
się przez to bogatszy i silniejszy.

Równocześnie wytworzona k o n s t e l a c j a  psychiczna często n ie  
d o p u s z c z a  do świadomości przedstawień i p r z e k o n a ń ,  k t ó r e  
m o g ł y b y  o t a m o w a ć  w y r a z  afektu, stanowić zaporę dla jego

7*
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biegu. Jakiś chłop z okolic Warszawy w lutym 1926 r. odrąbał 
swemu czteroletniemu dziecku obie ręce w przystępie wściekłości 
za to, że podarło mu w zabawie 200 złotych, uzyskanych ze sprze­
daży świń na targu. Nie przyszło mu na myśl, że więcej go będzie 
kosztowało utrzymanie kaleki w ciągu długich lat. Inny zbrodniarz 
równocześnie prawie zabija w Wiedniu kochankę uderzeniem kufla 
w głowę i potem przez dwa tygodnie rozpacza i modli się u jej 
zwłok, których nie ma serca dać pogrzebać. Inne podobne wy­
padki braliśmy niedawno pod uwagę, mówiąc o wzajemnym wpły­
wie uczuć równoczesnych.

To, co tu mówimy o przyśpieszającym wpływie uczuć przyjem­
nych i opóźniającym — przykrych, wydaje się przekonywające na 
pierwszy rzut oka i stąd nierzadko znajdujemy tę zasadę w pod­
ręcznikach psychologji. Jednakże r e g u ł a  t a  n i e  wydaje się po- 
w s z e c h n a .  Przeciwko niej przemawiają liczne wypadki dobrze 
znane. I tak: stany najwyższego upojenia, e k s t a z y ,  jakich ślady 
mamy np. w żywotach świętych, nie zawierają w sobie szybkiego 
biegu przedstawień. Wprost przeciwnie: są n a c e c h o w a n e  pewną 
p u s t k ą  w świadomości i stąd trudne do opisania słowami. Na­
stępnie, wiemy, jak wiele człowiekowi myśli przebiec potrafi w mo­
mencie strachu, jeżeli ratunek nie jest zgóry wykluczony. Podobnie 
dzieje się w rozpaczy, jak słusznie zauważył MICKIEWICZ w „Re­
ducie Ordona“. Kwerulanci bywają nadzwyczaj gadatliwi; cierpią 
i zanudzają otoczenie swemi krzywdami. W „Grażynie“ mamy lite­
racki obraz nadzwyczaj obfitej w słowa skargi Litawora — mało 
znajdziemy tak gadatliwych wyrazów radości.

Zwolnienie toku myśli natomiast może występować również 
w przyjemnem zmęczeniu, w leniwej, rozkosznej senności, w sta­
nach bliskich apatji, a niezawsze mamy je w afektach przykrych. 
Jeżeli manjacy i pijacy mówią wiele i szybko, to nietylko dlatego, 
że im przyjemnie, ale dlatego, że się nie krępują otoczeniem, nie 
obawiają się opinji, czy innych złych następstw otwartości, czują 
się na górze, pewni siebie i niedostępni atakom i szkodom, i pragną 
czuć, że dominują nad otoczeniem. Do tego potrzeba im wielu 
słów. Pobożna osoba po komunji czuje się też szczęśliwa; przeżywa 
afekt bardzo przyjemny, ale milczy. Mimo szczęścia. Do istoty tego 
szczęścia należy właśnie cisza wewnętrzna i zewnętrzna. Melancholik 
czuje się zagrożony, zwyciężony, zgnębiony; boi się protestować
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i nie ma ochoty na objawy swego ja, na wyzywanie otoczenia, 
które mu niczego pomyślnego nie wróży.

Obfitość lub ubóstwo słów zresztą niezawsze jest wiernym obra­
zem zapasu i biegu przedstawień. Zakochani mówią sobie wiele, 
bo w ich stosunku nabierają wartości uczuciowej rzeczy, które 
dla obcych nie mają żadnego wogóle znaczenia, a nie dlatego, że 
im jest wciąż przyjemnie. Ten szybki i obfity względnie wolny 
bieg przedstawień, który się wydaje skutkiem jakości afektu, tłu­
maczy się przyczynami ubocznemi. Trudno jest, koniec końców, 
powiedzieć, które afekty i które przewlekłe stany uczuciowe przy­
śpieszają bieg myśli, a które go zwalniają. Zdawałoby się, że im 
bliższe jest nasze życie psychiczne do biernego spokojnego snu, 
tern wolniejszy i bardziej skąpy jest bieg przedstawień, a im wię­
cej jesteśmy przytomni, czynni, im żywiej czuwamy, tern obfitszy 
i prędszy jest bieg naszych myśli bez względu na to, czy jest 
przykry, czy przyjemny. Nie mówi się tu, oczywista, o szczegól­
nych warunkach zewnętrznych. Tak np. ktoś, kto się nudzi i za­
sypia w kinie, ma szybki i obfity bieg przedstawień, podczas gdy 
ktoś, kto równocześnie stoi na warcie w ciemnej nocy i we mgle 
z palcem na cynglu, ma bieg przedstawień znacznie wolniejszy 
i mniej urozmaicony, chociaż czuwa i czynny jest o wiele bardziej, 
niż tamten w kinie. Sprawa nie jest jasna i łatwa do rozstrzygnię­
cia. To pewne, że niektóre wzruszenia przyjemne występują na tle 
przyśpieszonego biegu przedstawień i przyśpieszają go same. W  e- 
s o ł o ś ć  ma s z y b k i e  t e m p o .  A l e  n i e t y l k o  wesołość. To 
samo można spostrzec w wielu afektach niewątpliwie przykrych. 
Podobnie, z w o l n i e n i e  b i e g u  p r z e d s t a w i e ń  n i e  j e s t  
z w i ą z a n e  z j e d n ą  t y l k o  j a k o ś c i ą  w z r u s z e ń ,  ujemną.

W p ł y w  u c z u ć  nie na tempo, ale n a j a к o ś ć, na dobór 
p r z e d s t a w i e ń ,  nasuwających się w chwili wzruszenia, jest z r o ­
z u m i a ł y  n a  t l e  znanych pr a w k o j a r z e n i a .  P r z y j e m n o ś ć  
lub p r z y k r o ś ć ,  dana zarówno w centralnym jak i w obwodo­
wym składniku uczucia, jest przecież potężnym czynnikiem koja­
rzącym. W y d o b y w a  do świadomości o b r a z y  o tern s a m e m  
z a b a r w i e n i u ,  a tamuje przypływ obrazów o zabarwieniu prze- 
ciwnem. S t ą d  pewna b e z w ł a d n o ś ć  s t a n ó w  u c z u c i o w y c h ,  
ich trwanie dłuższe u typów perseweracyjnych, stąd ich działanie 
nastrojowe.
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Ojca, który stracił dobrą żoną, nie pociesza widok bawiących 
sią dzieci, które zostały przy życiu. On widzi w nich sieroty w tej 
chwili, a nie młodych ludzi, którzy znakomicie przeżyją i jego 
i własną stratą i ból i nawet jego samego. Kochanowski, pa­
trząc na „letniczek pisany i uploteczki" zmarłej Urszulki, nie po­
ciesza sią, że mu pamiątki przynajmniej zostały; cierpi przez nie 
tern żywiej. Obrazy pogodne minionego śzcząścia również ulgi mu 
nie przynoszą; przeciwnie: tern żywiej kontrastują z jego obecnem 
osieroceniem i pogłąbiają jego smutek.

Porównaj S a x i n g e r , Uber den Einfluss der Gefühle auf die 
Vorstellungsbewegung w Zeitschrift /. Psychologie 27 (1902).



VII. WPŁYW UCZUĆ NA SĄDY
1. UCZUCIA DYSPONUJĄ DO CZYNNOŚCI 

SĄDZENIA
Już omawiając prawa uwagi, stwierdzaliśmy, źe ł a t w o  s p o ­

s t r z e g a m y  p r z e d m i o t y ,  k t ó r e  m o g ą  z a s p o k o i ć  j a k i ś  
n a s z  i n s t y n k t ,  przedmioty nieobojętne nam uczuciowo. Tak my­
śliwy łatwo spostrzega w polu zwierzynę, chłopak na ulicy rowery 
i dziewczęta, antykwarz białe kruki na licytacjach i na wystawach 
sklepowych, złodziej gościa z prowincji w tłumie. Ogromnie trudno 
spostrzegać przedmioty, które nas z żadnej strony nie interesują, 
ani bezpośrednio, ani pośrednio. Spostrzeżenie — to fakt psychiczny 
złożony, w którym się do wyobrażenia dołączają sądy. W sądach, 
zawartych w spostrzeżeniu, ujmujemy przedmiot dany jako ten, 
a nie inny, jako coś rzeczywistego przed nami, a nie tylko nasze 
widziadło. Do tej czynności prowokuje nas niejako doniosłość 
uczuciowa przedmiotów. Ta idzie najczęściej w parze z ich zna­
czeniem życiowem. Zatem naogół z naszym pożytkiem i szkodą.

2. UCZUCIA POBUDZAJĄ DO ROZUMOWANIA
Ten podniecający wpływ uczuć na czynność sądzenia zaznacza 

się jeszcze inaczej. Kiedy w nas przedmiot jakiś budzi silne uczucia, 
a jest trudno dostępny, wtedy normalny człowiek zaczyna myśleć 
nad tern, jakby go osiągnąć. Automatycznie z a c z y n a  s i ę  w nim 
w t e d y  c z y n n o ś ć  r o z u m o w a n i a .  Człowiek szuka dróg, omija, 
podchodzi lub łamie przeszkody, które go od celu odgradzają, 
zaczyna bystrzej spostrzegać, wierniej pamiętać i ostrożniej wnio­
skować. Staje się chytry, przewidujący, unika sprzeczności i złu­
dzeń. Czuwa, jak tylko potrafi.

Nietylko człowiek. Zwierzę, któremu o łup trudno, a głód mu 
doskwiera, budzi się również, zaprzestaje zabawy i zachowuje się 
najinteligentniej, jak potrafi. Zwierzęta udomowione, którym życie 
płynie stosunkowo przyjemnie lub apatycznie, nie doskwierają im 
żadne braki i biedy, te zwierzęta głupieją w porównaniu do swych 
dziko żyjących pobratymców. Świnia domowa nie dorównywa inte­
ligencją dzikiej i domowy piesek hiszpański nie może iść w po­
równanie z wilkiem albo lisem, jeżeli chodzi o zaradność w trud-
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nych, nieznanych uprzednio, warunkach. Tożsamo pasorzyty: pod­
upadają intelektualnie w związku ze zbyt wygodnem, apatycznem 
życiem.

Można się spierać o to, czy w wypadkach wzmożonej i popra­
wionej czynności intelektualnej, w sytuacjach przykrych i trudnych 
podnieca nasze myślenie sama sytuacja trudna, czy też uczucie 
przykre, które na jej tle przeżywamy. Wydaje się jednak, że naj­
trudniejsza nawet sytuacja nie podnieciłaby naszego intelektu, gdyby 
nam nie była przykra. Zabrakłoby nam pobudki do p r a c y  my­
ś l o w e j ;  właśnie tę p o b u d k ę  s t a n o w i  dl a  n a s  u c z u c i e .

Dlatego przecież tworzą niektórzy ludzie naukę, że dolega im 
niewiedza; postęp techniczny wywołało przykre odczucie braków 
i niewygód materjalnych. I n t e l e k t  ludzki d z i a ł a  t y l k o  wtedy, 
j e ż e l i  nim k i e r u j e  u c z u c i e .

Ta zależność wydaje się celowa, pożyteczna dla życia jednostki 
i gatunku. Oprócz tej jednak, istnieje inna jeszcze: szkodliwa.

3. KATATYMJA
P r z e d s t a w i o n e  s ą d y  w y d a j ą  s i ę  na m ł a t w o  p r a w ­

dz i we ,  j e ż e l i  i c h  p r a w d z i w o ś ć  l e ż y  na  l i n j i  u c z u c i a ,  
k t ó r e  n a s  o p a n o w u j e .  A więc w afekcie radości skłonni je­
steśmy wierzyć, że istnieją przedmioty i sytuacje pogodne i pocie­
szające, choćby nie wszystko przemawiało za ich istnieniem. W mo­
mencie przygnębienia — naodwrót, łatwo wierzymy w istnienie 
przedmiotów i sytuacyj smutnych i beznadziejnych, choćby dla 
człowieka obojętnego nie wszystko przemawiało za ich istnieniem. 
W strachu nagłym lub przewlekłej trwodze niezmiernie łatwo wie­
rzymy w istnienie przedmiotów i sytuacyj przerażających. Podobnie 
zachowujemy się w innych nastrojach.

Stąd liczne złudzenia, myśli natrętne i urojenia, których się po­
zbyć trudno, póki pewien nastrój uczuciowy trwa, a nie ustąpi 
miejsca przeciwnemu. N a s t r ó j  u c z u c i o w y  przeciwny s t a r c z y  
w wielu razach z a a r g u m e n t .

Jednostkowym a bardzo częstym wypadkiem tej zasady jest to, 
że z d a n i e  człowieka k o c h a n e g o  ł a t w o  w y d a j e  s i ę  p r a w ­
dz i we ,  choćby za niem niewiele przemawiało rzeczowo; z d a n i e  
w r o g a  ł a t w o  w y d a j e  s i ę  my l n e ,  choćby za niem przema­
wiały poważne argumenty. Zgadzać się z wrogiem to przecież po-
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dawać mu rękę na pewnym punkcie — a podawanie ręki wrogowi 
nie leży na linji naszego wrogiego nastroju. Nie zgadzać się w zda­
niu z przyjacielem to również tyle, co być gotowym do walki 
z nim na pewnym punkcie — okoliczność przeciwna linji naszego 
nastroju w tym wypadku.

Potrzeba dużej kultury intelektualnej i niezwykłej, rzadkiej mi­
łości prawdy, żeby się wyzwolić od tego wpływu uczuć na nasze 
sądy. S t ą d  powszechnie używane ś r o d k i  s u g e s t y w n e ,  czyli 
służące do poddawania drugim sądów nieoczywistych bez argu­
mentów albo wbrew argumentom silniejszym. A więc, naprzykład: 
polemiki osobiste, zamiast rzeczowych. Jeżeli się w jakiemś niezbyt 
oświeconem środowisku wykaże komuś ujemną wartość jego twier­
dzeń z pomocą argumentów, można w odpowiedzi oczekiwać nie 
argumentów przeciwnych, tylko napaści osobistych. To wystarcza 
ludziom nie wyszkolonym, bez głębszej kultury naukowej. Imputo­
wanie niskich pobudek uczuciowych stosuje się często, zamiast 
dowodów przeciwnych, nietylko w polemikach politycznych, nie- 
tylko w prasie codziennej. To też często ludziom wystarcza : „On 
jest wstrętny, a więc on nie ma racji“.

Wiadomo, że podczas wojny ostatniej nawet akademje nau­
kowe stron walczących zerwały ze sobą stosunki, ulegając su- 
gestji uczuciowej szerokich mas. Jakgdyby wartość praCy nauko­
wej zostawała w koniecznym związku z przynależnością państwową 
autorów.

Niekiedy przecież zachodzi podobny związek. Wartość niektó­
rych prac, zamierzonych naukowo, zależy niekiedy od przynależ­
ności grupowej autora. W  szczególności w dziedzinie historji. 
Nie wszyscy historycy umieją i chcą się stosować do znanej ma­
ksymy, która zaleca pisać dzieje sine ira et studio. Wpływ uczuć 
politycznych, społecznych, narodowych zbyt często fałszuje objek- 
tywny obraz minionej rzeczywistości, zaczem, chcąc się na tern 
polu zbliżyć do prawdy, najlepiej jeszcze czytać prace, pochodzące 
z wrogich obozów. Podobnie jak w publicystyce.

Chcąc propagować pewną myśl obyczajową czy społeczną, 
niezawsze potrzeba ją uzasadniać argumentami objektywnemi. Prze­
cież i tak mało kto potrafi je ocenić. Wystarczy zapalić do niej 
u c z u c i a  kobiet, n a t c h n ą ć  nią matki, żony, kochanki, córki 
i nauczycielki. Stąd olbrzymi wpływ konfesjonału i ambony; czy
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to będzie szło o wybory, czy o zasady, lub ustawy natury spo­
łecznej, narodowej, czy obyczajowej.

Wiele osób nie czyta już zgóry i nie słucha wogóle tego, co 
mówią lub piszą przeciwnicy polityczni, wyznaniowi, społeczni, na­
rodowi. Uważają zgóry pisma wrogów za fałszywe i przewrotne. 
Nienawiść zastępuje im siłę dowodową argumentów.

Autor, piszący dla sceny, naraża się, jeżeli jakąś słuszną myśl, 
jakieś doniosłe, prawdziwe zdanie wkłada w usta postaci, budzą­
cej nienawiść samym swym widokiem. Zazwyczaj też kładzie tezę, 
która mu się wydaje słuszna, w usta postaci sympatycznej, boha­
terskiej. To powszechnie używany środek sugestywny.

Stare przysłowie powiada: Quod esse volumus, id facile cre- 
dimus. To zdanie ujmuje wpływ dodatnich pragnień na sądy. Ale 
to nie jest reguła powszechna ani reguła odwracalna. W strachu 
i w depresji uczuciowej zachowujemy się wprost przeciwnie. W ła­
śnie nie umiemy wtedy uwierzyć, żeby istniało to, czego pragniemy, 
a wierzymy w to, czego się boimy. Po klęsce, odniesionej podczas 
wojny, szerzą się łatwo najczarniejsze i najstraszniejsze pogłoski. 
Toż samo podczas paniki finansowej. Wtedy właśnie łatwo ludzie 
wierzą w to, czego nie chcą.

Wedle szkoły teologicznej t. zw. modernistów nawet wiara reli­
gijna opiera się na uczuciu. Zdanie, nawiasem mówiąc, nieuznane 
w kościele katolickim.

Pośród „dowodów" na nieśmiertelność duszy z reguły przyta­
czają ten, że, gdyby dusza była śmiertelna, świat byłby bardzo 
smutny. Argument — oparty na nieoczywistej, a nawet oczywiście 
mylnej zasadzie, że zdanie przyjemne musi być prawdziwe, a zda­
nie przykre — fałszywe. Argument ten apeluje do wpływu uczucia 
na przekonanie. Spirytystyczne zjawy i figle również najłatwiej 
stwierdzają ci, którzy p r a g n ą  rozmawiać z nieboszczykami.

Jak dziwaczne i sprzeczne wewnętrznie twierdzenia mogą się 
przyjmować, jeżeli pocieszają wierzących lub im schlebiają, świad­
czy choćby długi okres szerzenia się mesjanistycznej teorji upadku 
państwa polskiego. Coprawda, działo się to w dziedzinie naszej 
literatury pięknej, a więc na polu świadomych złudzeń i snów na 
jawie, a nie na terenie poważnych badań historycznych.

Ludzie, których trapi poczucie niższości od otoczenia (choćby 
w stosunku do pewnej jednostki), łatwo wierzą w to, że ich oto-
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czenie lub dana jednostka umyślnie i w rafinowany sposób usiłuje 
poniżać i gnębić, i nie umieją się pozbyć tego przekonania. Takie 
wydaje się tło licznych urojeń prześladowczych; niekiedy choro­
bliwych. Urojony stan rzeczy służy niejako za pokarm dominują­
cemu afektowi.

Niekiedy znowu drobne nawet powodzenie życiowe wystarczy, 
żeby pogłębić naszą wiarę we własne siły, jak o tern mówi choćby 
symboliczna bajka La Fontaine’a o zającu i żabie.

Ukochane dzieci wydają się rodzicom ideałami na wielu polach, 
chociaż im daleko do tego. Podobnie: cześć dla zmarłych poetów 
i bohaterów utrudnia, jeżeli nie uniemożliwia, objektywne odtwo­
rzenie ich postaci. Znane są głosy zgorszenia i protesty z tej okazji, 
że pewien historyk w ostatnich czasach odważył się wyzyskać 
i ogłosić dokumenty, dotyczące temperamentu i próżności Ko­
ściuszki. W  tego rodzaju wypadkach wpływ uczuć na sądy jest 
groźny dla prawdy. Prowadzi do powstawania popularnych legend 
i żywotów świeckich świętych, zaciera niekiedy na zawsze wierny 
obraz rzeczywistości.

W przykładach przytoczonych wpływ uczuć na sądy daje się 
sprowadzić do tego, cośmy powiedzieli przed chwilą: s k ł o n n i  
j e s t e ś m y  u w a ż a ć  za  p r a w d z i w e  t e  s ą d y ,  k t ó r y c h  
p r a w d z i w o ś ć  l e ż y  na l i n j i  n a s z e g o  d o m i n u j ą c e g o  
u c z u c i a .  Prawdziwość sądu zaś leży na linji uczucia wtedy, 
g d y  i s t n i e n i e  p r z e d m i o t u  s ą d u  w z b o g a c a  p r z e d m i o t  u c z u c i a .

Niektórzy psychologowie nazywają wpływ uczuć na sądy, spo­
tykany u ludów pierwotnych i u obłąkanych, k a t a t y m j ą  (od 
greckiego: kata thymon =  podług uczucia). (Zob. E. KRETSCHMER, 
Medizinische Psychologie, 1922.) Katatymja zaznacza się u ludzi 
pierwotnych w ich pojmowaniu świata i zjawisk otaczających. 1 tak, 
niech piorun uderzy niedaleko, a niedługo potem ktoś umrze, 
wtedy przytomny człowiek cywilizowany pamięta i wie, że nie- 
zawsze ktoś niedługo umiera, jeżeli piorun uderzył niedaleko. Zna 
wypadki przeciwne i gotów jest oglądać się zawsze, czy jakaś in­
stantia contraria nie przeszkodzi uogólnieniu lub wnioskowi z ana- 
logji. Dla człowieka pierwotnego związek między takiemi faktami 
nie ulega wątpliwości, bo pierwszy z tych faktów jest straszny, 
a drugi też straszny i oba zwracają na siebie uwagę. P r z e d -
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mi o t y ,  j e d n a k i m  a f e k t e m  z a b a r w i o n e ,  mus zą ,  jego 
zdaniem, n a l e ż e ć  do s i e b i e ,  bez wzglądu na Statystyką ich 
wystąpowania. Spojrzał ktoś uważnie na dziecko, a bez uśmiechu, 
wzbudził w matce zrozumiały niepokój. W jakiś czas dziecko za­
pada na zdrowiu i budzi w matce, również zrozumiały, niepokój. 
Człowiek pierwotny wtedy już wie, że przyczyną choroby dziecka 
było złe oko obcego. Krowy mleka nie dają i posucha na dwo­
rze — niewiadomo czemu, ale to rzecz straszna, groźna i trudna 
do pojącia. Któż temu winien? Oczywiście, że staruszka, która 
chodzi przygarbiona, mieszka na uboczu, patrzy w oczy uważnie 
i zajmuje sią niewiadomo czem. Bieda w kraju i czasy ciążkie — 
niewiadomo, dlaczego. Kto winien? Oczywista, że ludzie zniena­
widzeni i podejrzani, myśli człowiek pierwotny, i wskazuje palcem 
panów, burżujów, Niemców, Żydów, galicjoków, zależnie od tego, 
z jakiej gazety czerpie sugestją.

Wypadki te również mieszczą sią w naszej zasadzie. W tych 
wypadkach ludzie również skłonni są brać za prawdziwe bez do­
statecznej racji te sądy, których prawdziwość wzbogaca przedmiot 
uczucia.

4. WPŁYW UCZUĆ NA POSTANOWIENIA
Najbardziej d o n i o s ł y  ż y c i o w o  jest wpływ uczuć na te prze­

konania, które dotyczą naszych własnych przyszłych działań, czyli 
wpł y w u c z u ć  na  p o s t a n o w i e n i a .  Jeżeli w jakiejś sytuacji 
życiowej myśl o własnem przyszłem działaniu jest nam obojątna 
albo przykrzejsza, niż myśl przeciwna, zazwyczaj nie decydujemy 
sią. Decyzja wystąpuje u nas zwykle dopiero z chwilą, gdy własne 
przyszłe działanie wyda sią nam przyjemne albo mniej przykre od 
zachowania sią przeciwnego. Niekoniecznie: mniej przykre bezpo­
średnio, samo przez sią. Wystarczy, żeby s k u t k i  w ł a s n e g o  
p r z y s z ł e g o  d z i a ł a n i a  w y d a w a ł y  s i ą  nam m n i e j  p r z y ­
kre ,  n i ż  s k u t k i  z a c h o w a n i a  s i ą  p r z e c i w n e g o .

N i e  z n a c z y  to,  ż e b y  p r z y s z ł a  p r z y j e m n o ś ć  m i a ł a  
b y ć  c e l e m  w s z y s t k i c h  n a s z y c h  p o s t a n o w i e ń .  Wcale 
o to nie chodzi. Przyszła przyjemność jest celem stosunkowo nie­
licznych postanowień. Przez ce  1 rozumiemy p e w i e n  n i e i s t n i e ­
j ą c y  w d a n e j  c h wi l i ,  a t y l k o  p r z e d s t a w i o n y  s t a n  r z e ­
czy,  do k t ó r e g o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  z m i e r z a m y .  Otóż
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rzadko kiedy postanawiając zrobić to czy owo, zmierzamy do urze­
czywistnienia przyszłej przyjemności. Robimy tak, jeżeli projektu­
jemy wycieczkę, zamawiamy przekąskę w lokalu publicznym, my­
ślimy nad rozrywką najlepszą na dany wieczór. Wtedy bierzemy 
istotnie pod uwagę przyszłą przyjemność i zmierzamy do jej urze­
czywistnienia. Ona jest wtedy celem postanowienia. Ale tak nie 
jest zawsze. W poważnych sprawach życiowych przedsiębierzemy 
czynności, które nieraz, naszem zdaniem, żadnej nam przyjemności 
nie dadzą wtedy, kiedy zajdą. Naprzykład: kiedy ktoś niewierzący 
w nieśmiertelność osobistą dysponuje w testamencie swym mająt­
kiem, a dla siebie zamawia pogrzeb i grobowiec, albo kiedy po­
stanawia cierpieć lub zginąć dla ważnej sprawy publicznej.

Jeśli nawet przyszłe działanie, postanowione uprzednio, przynosi 
później faktycznie przyjemność, to nie znaczy, że tę przyjemność 
musiał człowiek mieć na oku w chwili, gdy postanawiał. Kto po­
stanawia napisać pewną książkę albo uzyskać pewien stopień, ten 
ma na celu pewien o b j e k t y w n y  s t a n  r z e c z y ,  a nie podmio­
towy fakt przyjemności. Celem jednego jest rozpowszechnienie się 
książki, celem drugiego — posiadanie świadectwa. Te objektywne 
stany rzeczy przyniosą, być może, przyjemność, gdy nastąpią, ale 
ta p r z y j e m n o ś ć  n i e  mus i  b y ć  p r z e d s t a w i o n a  w c h w i l i  
p o s t a n a w i a n i a  i my, postanowiwszy, nie zmierzamy koniecznie 
do niej, nie ją mamy na oku. Tylko to, co ją za sobą pociągnie 
lub nie.

P r z y j e m n o ś ć  p r z y s z ł a  n i e  j e s t  w i ę c  c e l e m  wszystkich 
postanowień, a le  c e l  nie m o ż e  b y ć  c z ł o w i e k o w i  o b o j ę t n y ,  
jeżeli postanowienie ma w nas wystąpić. Innemi słowy: w z g l ę d ­
n i e  p r z y j e m n e  z a b a r w i e n i e  o b e c n e j  m y ś l i  o c e l u  j e s t  
n a o g ó ł  k o n i e c z n ą  p o b u d k ą  p o s t a n o w i e n i a .  Względnie 
przyjemne znaczy przyjemne pozytywnie, albo przynajmniej: mniej 
przykre, niż myśl o przeciwnym stanie rzeczy.
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1. ZMNIEJSZONA POBUDLIWOŚĆ UCZUCIOWA
Można ją obserwować zazwyczaj u osób w p ó ź n y m  wi eku.  

Człowiek stary nie zwykł wybuchać tak gwałtownym śmiechem, 
jak młody chłopak, zgrzybiały starzec nie objawia zazwyczaj i gwał­
townego gniewu, strachu, rozpaczy, miłości, rozkoszy estetycznej, 
rezygnuje z wielu przedmiotów dawnych namiętności. Żyje, niejako, 
na mniejszą skalę i raczej mechanicznie. Przystosował się do wpły­
wów szkodliwych, a korzystne też nie są dla niego, no winą. Między 
starcami łatwiej jakoby o porozumienie, niezmącone afektami. Stąd 
od czasów zamierzchłych rady starszych decydują w ważnych spra­
wach publicznych.

W późnym wieku rzadko trafia się obserwować powstawanie 
nowych dyspozycyj uczuciowych, rzadko rozwijają się wtedy nowe 
zamiłowania i namiętności. Historja dostarcza i takich przykładów. 
Kato, jako starzec, zaczął się uczyć po grecku, a sławny Quentin 
Massys dopiero po pięćdziesiątce zaczął się zajmować malarstwem.

W starości występuje często n i e c h ę ć  do w s z y s t k i e g o ,  co  
nowe ,  choćby i najlepsze. Dyspozycje, które dotrwały do póź­
nego wieku, nie zwykły ustępować miejsca innym, nowym. Do 
wyjątków też należą w późnej starości rozwody i szczere zmiany 
wyznania, zmiany tendencyj politycznych czy społecznych, sponta­
niczne zmiany miejsc służbowych. Dyspozycje uczuciowe zastarzałe 
raczej j a ł o w i e j ą :  przechodzą zczasem w nawyk do pewnych 
słów,, pewnych form, których treść zwietrzała. O nowe i szczere 
trudno.

Z pośród różnych dyspozycyj uczuciowych najczęściej utrzymuje 
się niezmniejszona a m b i c j a ,  ż ą d z a  w ł a d z y  — bardzo zrozu­
miała biologicznie na tle ubytku sił fizycznych i umysłowych. 
Władza zwykła zapewniać bezpieczeństwo osobiste, a szacunek na­
leżny wiekowi zmniejsza odpowiedzialność. Oprócz ambicji, s k ą p ­
s t w o  i c h c i w o ś ć  uchodzą za częste znamiona starości. To rów­
nież łatwo pojąć. Majątek wydaje się przecież zaoszczędzoną mocą 
życiową. I daje naprawdę wiele możliwości życiowych. Nic dziw­
nego, że istota, której życie nieuchronnie ulega redukcji, boi się 
śmierci i nagromadza warunki życia i użycia, chociaż nie potrafi 
ich zużytkować. Dlatego też i nie próbuje nawet robić z nich użytku.
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Najtańszą przyjemność ma z tego poczucia, że oto posiada wiele 
w bezpiecznym schowku. Znane i opisywane często typy żebraków 
i nędzarzy, którzy przymierają głodem i chodzą w łachmanach, 
a w siennikach chowają miljony.

Najwcześniej zwykły milknąć dyspozycje uczuciowe, związane 
z nauką i uczucia estetyczne — dłużej utrzymują się sympatje oso­
biste, najdłużej dyspozycje do strachu, gniewu i, rzecz zrozumiała, 
głodu. Mimo to, zdarzają się przykłady uczonych, którzy, jak B. 
Dybowski, pracują z zapałem po roku 80, albo artystów, którzy, 
jak Tycjan, malują prawie do stu lat.

Zanik powolny i rozkład życia uczuciowego w formie choro­
bliwej występuje w t. zw. otępieniu starczem (dementia senilis) 
i stanowi charakterystyczne znamię tego stanu, obok zaburzeń pa­
mięci i uwagi. Jeżeli reakcje uczuciowe są u chorego zredukowane 
do zera, względnie do minimum, mówimy wtedy o a p a t j i .

2. ZWIĘKSZONA POBUDLIWOŚĆ UCZUCIOWA
Spotykamy ją z reguły u d z i e c i  i u k o b i e t .  Mówimy w tej 

chwili o osobach zdrowych. Śmieją się z byle czego i martwią się 
byle czem, obrażają się, gniewają, pragną gwałtownie, zapalają się 
łatwo i krótka droga u nich od śmiechu do łez. Kobiety i dzieci 
stanowią olbrzymią większość w kościele na nabożeństwach i ka­
zaniach, w teatrze, w wypożyczalniach powieści i w kinie na przed­
stawieniach. Chorobliwe p o d n i e c e n i e  ż y c i a  u c z u c i o w e g o  
spotykamy w manji, w paraliżu postępującym i w h i s t e r j i ,  u obu 
płci. Wybuchy niepohamowanego śmiechu, ataki furji, bezbrzeżną 
rozpacz, beznadziejną tęsknotę. Stany uczuciowe o jaskrawych, wy­
mownych objawach; szczególniej przy ludziach, w towarzystwie. 
Przy pomocy tych objawów uczuciowych umieją histerycy uzyski­
wać pożądane cele, nawiązywać intrygi, uzyskiwać rentę lub współ­
czucie, poprawiać własną opinję, a psuć cudzą w sposób niezwy­
kle zręczny i nieraz artystyczny. Ich nieszczere i półszczere stany 
uczuciowe wypowiadają się serdecznemi, głębokiemi akcentami 
prawdy i łatwo wprowadzają w błąd otoczenie. Histerycy mają na 
zawołanie łzy i zmieniony wyraz twarzy; nawet kaszel i zmiany 
tętna, jeśli im tego potrzeba. Kłamią tak, jak żaden normalny 
osobnik nie potrafi. Kiedy czują naprawdę, a kiedy tylko udają, 
w tern się trudno zorjentować drugim, a nawet im samym.
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3. WYPIERANIE
U histeryków spotykano też naprzód objaw t. zw. w y p i e r a ­

n i a  że ś w i a d o m o ś c i  p r z e ż y ć  p r z y k r y c h .  Pierwsi zwró­
cili na niego uwagę BreuER i FrEUD. Później zauważono podobne 
objawy u ludzi skądinąd normalnych. Chodzi o pewnego rodzaju 
zapominanie przeżyć obciążonych uczuciowo, z a p o m i n a n i e  j ak-  
g d y b y  u m y ś l n e ,  c z y n n e ,  choć niedokonywane świadomie. 
Przeżycie niecenzuralne, obarczone uczuciem niepożądanem, nazy­
wają freudyści k o m p l e k s e m .  Kompleksy nie giną bez śladu, 
choć ulegają wyparciu ze świadomości. Na ich miejsce zjawiają 
się, zdaniem Freuda, u natur histerycznych pewne zmiany w czyn­
nościach ciała i wraz z niemi pewne wrażenia ustrojowe. Np. przy­
kurczenia i porażenia pewnych części, dławienie w gardle, jakby 
ktoś kulę olbrzymią miał połknąć, punktowe bóle głowy, jakby od 
gwoździa wbijanego w czaszkę, tiki nerwowe twarzy i ramion, 
zwężenia pola widzenia i t. d. Jeżeli chory potrafi uprzytomnić 
sobie kompleks, który był wyparł ze świadomości, i w y p o w i e ­
d z i e ć  go w ruchach, w zachowaniu się, powinien być wyleczony.

Nie chodzi teraz o metodę leczenia, czy skuteczna i kiedy, a jeśli 
tak, to dlaczego — chodzi tylko o fakt i mechanizm wypierania 
pewnych przedstawień ze świadomości.

Więc, naprzykład, młoda dziewczyna pielęgnuje chorego ojca, 
miewa przytem bóle w udzie i zaniedbuje się pewnego razu. Z po­
wodu tego zaniedbania robi sobie później gorzkie wyrzuty. Po 
śmierci ojca zapomina całe zdarzenie, nic o niem nie wie — ma 
natomiast ból w udzie bez widocznego powodu anatomicznego. 
Aresztowani w więzieniu śledczem zapominają niekiedy fakt prze­
stępstwa i aresztowania. Takich i innych przykładów tysiące przy­
taczają freudyści. Freud zwraca też w osobnej książce {Zur Psy­
chopathologie des Alltagslebens, 1910) uwagę na wypadki czę­
stych zapomnień z życia codziennego. Z a p o m n i e n i a ,  z pozoru 
n i e w i n n e  i nic nie znaczące, o k a z u j ą  s i ę,  jego zdaniem, zja-  
w i s k a m i  c e l o w e m i ,  kiedy się im bliżej przyjrzeć. Są to wy­
padki wyparcia ze świadomości jakichś wspomnień przykrych. 
Więc np. ktoś zapomina wciąż nazwisko pewnego pana. Pokazuje 
się przy wywiadach bliższych, że ten pan o zapomnianem nazwisku 
„zabrał" swego czasu temu komuś narzeczoną. Ktoś inny zapo-
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mina numer telefonu tego znajomego, z którym mu przykro roz­
mawiać. Zapomina się też najłatwiej o terminach niemiłych obo­
wiązków. Zapomnienia tego rodzaju słusznie przyrównują do faktu 
niekorzystania z pracy oka, które zezuje. Zaniedbujemy takie dane 
wzrokowe i to jest w interesie przejrzystości i jednolitości obrazu, 
jaki człowiekowi daje oko niezezujące. Podobnie zapominamy 
przejścia, które nas wstydzą, bolą, poniżają, w i n t e r e s i e  na­
szego spokoju i zadowolenia wewnętrznego. Dlatego mówimy, że 
zapominanie to jest jakgdyby umyślne i nazywamy je w y p i e r a ­
n i e m ze świadomości. Niestety, nie wszystkie przejścia przykre ule­
gają takiemu wyparciu, jak to już trafnie Mickiewicz zauważył, 
pisząc swojego czasu wiersz: „Precz z moich oczu“. On się spo­
dziewa zgóry, że pamięć o przeżyciach litewskich, ostatecznie 
smutna, pójdzie za obojgiem. I poszła naprawdę. Za jednem z nich. 
W zmienionej, wymarzonej postaci wróciło to wpomnienie w hi- 
storji Jacka Soplicy przy pisaniu „Pana Tadeusza“.

Tłumaczą zjawisko wyparcia (S t ÖRRING) tern, że uczucie może 
wyprzedzać przedstawienie, z którem jest związane. Kiedy przed­
stawienie pewne, obarczone ładunkiem uczuciowym, dopiero się 
ma we wspomnieniu wynurzyć nad poziom świadomości, uczucie 
już się tam zjawia i tak absorbuje uwagę człowieka, że nie do­
puszcza do świadomości właściwego przedstawienia, dopuszcza 
natomiast przedstawienia inne, skojarzone. Tak np. pewna dama 
niecierpliwi się i drażni, jak tylko weźmie do ręki jakąkolwiek 
książkę angielską. Drażni się, bo daremnie oczekuje wiadomości 
z Anglji. Myśl o listach jednak nie występuje w jej świadomości, 
bo irytacja, która ją stale wyprzedza, nie dopuszcza jej niejako.

Tłumaczenie niedostateczne, bo w takim razie musiałyby ulegać 
wyparciu i przeżycia przyjemne, a tak się nie dzieje. Fakt wypie­
rania przykrych przejść ze świadomości nie powinien dziwić — 
nasz o r g a n i z m  d u c h o w y  d z i a ł a  przecież wogóle c e l o w o .  
Działa t ak ,  ż e b y  nam zbytnio n ie  p s u ć  o b r a z u  n a s  sa ­
m y c h  i ż y c i e  c z y n i ć  z n o ś n e  m.

Przy analizie psychologicznej żywego człowieka teorja wypie­
rania przeżyć łatwo wiedzie analityków na pokuszenie. Niektórzy 
w m a w i a j ą  w osoby badane, co im się tylko podoba, a gdy się 
pacjent wypiera, twierdzą, że najwidoczniej wyparł to przeżycie 

świadomości i dlatego nic o niem nie wie, że podświadomieze
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wiedzieć nie chce. Wmawiają więc w Bogu ducha winnych pa­
cjentów sadyzm i nekrofilję, pyromanję i kazirodztwo, zazdrość
0 matkę w stosunku do ojca, homoseksualizm i siedm grzechów 
głównych. Jeśli się pacjent nie przyznaje i niczego podobnego 
w swych najdalszych wspomnieniach wykryć nie może — wtedy 
uważają, że przeżył te wszystkie występki, albo marzył o nich już 
w pierwszym roku życia, w kołysce, a potem je radykalnie wy­
parł ze świadomości i dlatego też ich nie potrafi zreprodukować, 
ale powinien wierzyć freudystom. Niejeden przyznaje się wkońcu
1 niejednemu nawet dobrze to robi; tern bardziej, że rozgrzeszenie 
ma zapewnione. Rzecz jasna, że m e t o d a  w m a w i a n i a  ni e  ma 
ż a d n e j  w a r t o ś c i  p s y c h o l o g i c z n e j ,  jakkolwiek wraz z in- 
nemi zabiegami może w wielu wypadkach prowadzić do pewnej 
poprawy w podmiotowym lub fizycznym stanie człowieka chorego 
na histerję.

4. AMBIWALENCJA
Czyli dwuwartościowość przedmiotów — to zjawisko częste 

u schizofreników. Posiada jednak swoje odpowiedniki w życiu 
uczuciowem osób normalnych i psychopatów, zdolnych do pracy 
i do życia poza zakładem chorych psychicznie. Chodzi o to, że 
j e d e n  i t e n  s a m  p r z e d m i o t ,  f akt ,  s y t u a c j a ,  o s o b a  
b y w a  r ó w n o c z e ś n i e  c h o r e m u  p r z y j e m n a  i p r z y k r a ,  
u k o c h a n a  i z n i e n a w i d z o n a ,  p o ż ą d a n a  i s t r a s z n a ,  
p i ę k n a  i b r z y d k a .  On jej chce i nie chce zarazem; i pragnie 
i boi się, i ceni wysoko i pogardza nią, czci i blużni, pożąda 
i brzydzi się jednocześnie. Przeciwne sobie dyspozycje uczuciowe 
nie sumują się, czyli nie dają ostatecznie dodatniego lub ostatecz­
nie ujemnego stosunku człowieka do danego przedmiotu, jak bywa 
w wypadkach normalnych, tylko występują obie z jednaką wyräü̂  
zistością. Normalnie człowiek jakoś sumuje swój stosunek uczu­
ciowy do przedmiotów martwych, zdarzeń, spraw, czy osób i po­
wiada: „XY ma swoje wady, ale, koniec końców, chcę go, lubię, 
cenię, pragnę“, albo też: „X Y  ma wprawdzie pewne zalety, ale 
ja go w gruncie rzeczy nie chcę, nie lubię, nie znoszę, nie sza­
nuję*'. Schizofrenik czuje równocześnie jedno i drugie. Przejawia 
się to w całym stosunku chorego do danej osoby lub przedmiotu, 
w drobiazgach nawet. Chory podaje rękę i cofa ją gwałtownie, 
chce jej i nie chce zarazem.
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W życiu uczuciowem osób zdrowych znajdujemy wiele podob­
nych kombinacyj. Przedewszystkiem c z y n n o ś c i  w y d z i e l n i c z e  
naszego ciała i wszystko, co się z niemi łączy, stanowi u wielu 
osobników taką sferę dwuwartościową.

Inna taka sfera dwuwartościowa, nawet dla ludzi normalnych 
to s p r a w y  r o z m n a ż a n i a  i m i ł o ś c i .  Wszelkie dalej idące 
zbliżenia osobiste między osobami różnej płci mają w kulturze 
uczuciowej europejskiej ten obojnaki charakter. Są ponętne i po­
żądane, upragnione i cenne, a równocześnie ubliżające, poniżające, 
nieprzyzwoite i zakazane. Brak życia erotycznego uchodzi za znamię 
osobliwej świętości. Naturalny, choćby najszlachetniejszy bezinte­
resowny związek dwojga ludzi instytucje wyznaniowe dopiero „pod­
noszą do godności“ i uświęcają go w poczuciu ludzi wierzących. 
W poczuciu przeciętnego człowieka o przeciętnej kulturze życia 
uczuciowego, wyniesionej ze szkoły, ta sfera życia stanowi zbiór 
obrzydliwości ponętnych, zbiór grzechów, które smakują, rzeczy, 
o których wszyscy przy sposobności myślą, ale udają, że o nich 
nie wiedzą. Mówić o nich niesposób poprostu, bo na oznaczenie 
odpowiednich czynności i narzędzi istnieją albo wyrazy brutalne, 
albo naukowe; z karczmy albo z prosektorjum. Nawet wyraz ko­
chanek lub kochanka jest dwuwartościowy; brzmi wzniośle i nieco 
pretensjonalnie w wierszach z pierwszej połowy XIX wieku i brzmi 
niemoralnie w powieści, komedji lub dramacie z drugiej połowy 
tego wieku. Mickiewicz nazywa tym wyrazem pannę Wereszcza- 
kównę, Joasia Żeromskiego obraziłaby się o taką kwalifikację swego 
stosunku do Judyma i zostawiłaby ten przydomek Ewie w sto­
sunku do Pochronia.

Tę ujemną wartość uczuciową pogłębiają wierzenia i zwyczaje 
religijne. Jednakże i u starożytnych, dla których Eros i Afrodyta 
to były bóstwa, a nie djabły, a nawet u niektórych ludów pier­
wotnych widać ambiwalencję na tym punkcie. Widocznie składają 
się na nią czynniki niezależne od wierzeń panujących w pewnej 
epoce. (Zob. H A V ELO C K  E l l i S, Psychologie des Schamgefühls.) 
Nieobojętny czynnik — to anatomiczne sąsiedztwo narzędzi roz­
rodczych i wydzielniczych i to, że człowiek, który kocha, staje się 
bezbronny, opanowany, naraża się, zaczem instynktownie szuka 
odosobnienia i kryjówki. Szerzej o tern pomówimy, gdy będzie 
mowa o śmieszności.
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W n o r m a l n e m  u c z u c i u  c z c i  dla jakiejś godnej osoby 
można również łatwo wyróżnić, jakeśmy to już robili, składnik 
dodatni, pewną miłość, bez której czci niema, i pewien strach, 
który w każdej czci jest zawarty. W pojęciu istoty najbardziej 
czczonej, w pojęciu bóstwa, są rysy największej dobroci i wyrozu­
miałości ojcowskiej i rysy straszne, przejmujące grozą każdego, kto 
się nad niemi zastanowi. Rysy, wykluczające się psychologicznie.

W s t o s u n k u  do  r o d z i c ó w  i n a u c z y c i e l i  nierzadko 
spotyka się u dzieci również rysy dwojakiego odnoszenia się uczu­
ciowego. Z jednej strony pewne przywiązanie i szacunek, a z dru­
giej — równoczesny bunt i potrzebę dokuczania. Ze dzieci pastwią 
się nad nauczycielem, którego się wcale nie boją, to inna sprawa. 
O niej później pomówimy. KRETSCHMER widzi objaw ambiwalencji 
także w stosunku poddanych do osób panujących. Poddani obja­
wiają im chętnie cześć, a równocześnie sekują ich przepisami nie­
znośnej etykiety przymusowej.

Te i tym podobne spostrzeżenia zdają się mówić, że am b i W a ­

l e n c j a  czyli dwuwartościowość jest nietylko typowa dla chorób 
umysłowych, jak schizofrenja, i dla umysłowości ludów pierwotnych, 
ale s p o t y k a  s i ę  c z ę s t o  i w n o r m a l n e m  ż y c i u  uczu-  
c i o w e m .



IX. STANY UCZUCIOWE POCHODNE
1. CZY ISTNIEJE PAMIĘĆ UCZUĆ?

Zdawałoby się, że nie powinno być wątpliwości na tym punkcie, 
czy można sobie przypominać uczucia minione, bo przecież opo­
wiadamy nieraz znajomym, jak nam przyjemnie było ostatnich wa- 
kacyj, jakeśmy się dobrze bawili przy jakiejś sposobności, jaka nas 
przykrość spotkała innym razem. Robi to też każdy autor szcze­
rego wiersza lirycznego. Zatem wydaje się rzeczą niewątpliwą, że 
przypomnienia uczuć są zjawiskiem pospolitem.

Otóż opowiadań o minionych uczuciach nikt nie kwestjonuje. 
Zachodzi tylko rozbieżność zdań, gdy idzie o analizę tego, co się 
w nas dzieje w takich razach. Niektórzy autorowie, jak np. Tl- 
TCHENER, sądzą, że nie reprodukujemy wtedy uczuć, tylko przeży­
wamy przypomnienia pewnych przedmiotów, reprodukcje pewnych 
przedstawień, a do nich dołącza się wtedy nowe, świeże uczucie, 
podobne do wyobrażeń spostrzegawczych, a nie do wyobrażeń po­
chodnych. I tak ma się dziać zawsze, kiedy w pamięci odświe­
żamy jakikolwiek obraz przyjemny lub przykry. I s t n i e j ą  t y l k o  
o b r a z y  p o c h o d n e  p r z e d m i o t ó w  z e w n ę t r z n y c h ,  a n i e  
i s t n i e j ą  j a k o b y  r e p r o d u k c j e  u c z u ć .

Pogląd ten wiąże się z idjogenetyczną teorją uczucia i nie wy­
daje się słuszny, kiedy się przyjrzeć bliżej faktom.

Kiedy sobie przypominam radość z pierwszej strzelby, otrzymanej 
w latach chłopięcych, albo strach, przeżyty podczas pożaru sąsied­
nich domów w tym czasie, wracają mi nietylko żywe obrazy po­
chodne przedmiotów zewnętrznych, w r a c a  mi równocześnie wraz 
z widokiem odtworzonym także konkretny obraz bicia serca wtedy, 
śmiechu, dreszczu i drżenia, k o n k r e t n y  o b r a z  d a w n e j  r a d o ­
ś c i  lub s t r a c h u .  Nie jest to wyobrażenie pochodne objawów 
zewnętrznych, któremi się uczucie wyrażało, bo nie pamiętam i nie 
™ogę pamiętać widoku własnej twarzy lub postaci z tych momen­
tów — nie miałem go, nie patrzyłem w lustro. Jest to grupa wy­
obrażeń pochodnych, odpowiadających tym wyobrażeniom spostrze­
gawczym i pochodnym, które razem wzięte składały się na treść 
uczucia. W dawnem uczuciu figurowały jeszcze przekonania pewne. 
Wyobrażam je sobie dziś, choć ich nie przeżywam na nowo. Miejsce
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sądów wydanych zajmują teraz przedstawione sądy, miejsce wrażeń 
ustrojowych — wyobrażenia ustrojowe pochodne. Umiem sobie 
żywo uprzytomnić i tamto dławienie w gardle i dziwny skurcz 
około serca i brak tchu i przykrość, która w tern wszystkiem 
była — nieznośna. Ale nie dławi mnie teraz, i nie bije mi serce, 
i nie brak mi tchu, i nie jest mi przykro teraz. Muszę więc po­
wiedzieć, że z odświeżaniem uczuć ma się u mnie rzecz tak samo, 
jak z odświeżaniem jakichkolwiek wrażeń czy wyobrażeń. P o s i a ­
da my  s t a n y  u c z u c i o w e  p o c h o d n e  i te figurują w przypom­
nieniach dawnych przedmiotów i sytuacyj zabarwionych uczuciowo. 
Podobnie jak wyobrażenia pochodne barw, dźwięków, woni itd.

Mogę sobie też w y o b r a ż a ć  s t a n y  u c z u c i o w e ,  k t ó r y c h  
n i g d y  n i e  p r z e ż y w a ł e m ,  jak np. stan uczuciowy mordercy 
przed zbrodnią, łub ofiary przed zamordowaniem. Przeżyć tych 
stanów uczuciowych naprawdę nie jestem w stanie. Ale wyobrazić 
je sobie tak żywo, żeby je wyrazić w geście, czy wypowiedzieć 
w słowach, niejedenby potrafił, choć ich wcale nie przeżywa na­
prawdę. Nie przeżywa stanów uczuciowych szczerych nawet i ten 
aktor, który zawodowo i programowo uprawia t. zw. „przeżywa­
nie“, jako trening przed występem w pewnej roli. On ma tylko 
wyobrażenia stanów uczuciowych, czyli uczucia pochodne, i będzie 
je wyrażał na scenie. Posiada uczucia nieszczere i dokłamuje do 
nich gest i wyraz, taki nibyto prosto z duszy, a podług scenarju- 
sza. Musiałby naprawdę zapomnieć, że jest na scenie, i przez to 
fatalnie popsuć rolę, jeśliby miał przeżywać szczere stany uczu­
ciowe.

Oprócz tego, w innych wypadkach nie wyobrażam sobie minio­
nego uczucia, nie odświeżam go sobie w obecnym stanie uczucio­
wym pochodnym, tylko mam p r z e d s t a w i e n i e  m i n i o n e g o  
s t a n u  n i e o b r a z o w e .  Wtedy wiem tylko, że mnie bolało, albo 
wiem, że mi było przyjemnie, pamiętam nieobrazowo, niekonkret­
nie minione przejścia sercowe lub nerwowe. 1 nie dziwi to zupełnie 
na tle allogenetycznej teorji uczuć, która nam się już poprzednio 
wydała jedynie słuszna.

Nie u wszystkich ludzi spotykamy równie żywe stany uczuciowe 
pochodne. Są typy, które sobie minione uczucia własne albo cudze 
umieją przedstawiać tylko nieobrazowo, albo też przeżywają uczucia 
aktualne na nowo.
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2. CZASOWY PORZĄDEK REPRODUKCJI 
STANÓW UCZUCIOWYCH

Kiedy jakaś podnieta złożona, dana w wyobrażeniu spostrze- 
gawczem, wywołuje w nas stan uczuciowy, zazwyczaj porządek 
faktów jest taki, że w y o b r a ż e n i e  s p o s t r z e g a w c z e  przed­
miotu uczucia zjawia si  ̂ n a p r z ó d ,  a w m o m e n t  p o t e m ,  gdy 
nastąpi rozpoznanie przedmiotu, zaklasyfikowanie go do pewnej 
grupy, zjawia się u c z u c i e .  Moment ten bywa niezmiernie krótki: 
tak, że często można mówić o równoczesności spostrzeżenia przed­
miotu i zjawienia się odpowiedniego stanu uczuciowego. Oczy­
wiście, że stan uczuciowy może się opóźnić, jeżeli będzie wymagał 
analizy przedmiotu spostrzeżenia, np. zorjentowania się w budowie 
złożonego utworu, która się nam zrazu wydaje chaotyczna. Tak 
bywa w obcowaniu z zawiłym utworem muzycznym, z architekturą 
gotycką, z trudnym a dobrym ustępem naukowym.

Rzadziej zdarzają się wypadki, w których u c z u c i e  występuje 
n a p r z ó d ,  a s p o s t r z e ż e n i e  j e g o  p r z e d m i o t u  p ó ź n i e j .  
Ale bywają w każdym razie. Wchodzi się do mieszkania i czuje 
się, że jest w niem dziś osobliwie miło. Dopiero po chwili spo­
strzega się, że kwiaty stoją na stole, albo świeżo uwoskowano 
podłogę. Ktoś sam wygląda pewnego dnia dziwnie odświętnie 
i poprawnie. Po chwili dopiero widzi się, że włożył nowe buciki, 
albo wraca od fryzjera.

W p r z y p o m n i e n i a c h  daleko c z ę ś c i e j  u c z u c i e  wy p r z e ­
dza,  czyli występuje w świadomości wcześniej, niż w y o b r a ź e -  
n i e jego p r z e d m i o t u  lub przekonanie, które mu służy za pod­
stawę psychologiczną. Te czynniki mogą się opóźniać bardzo znacz­
nie, mogą wogóle zostawać pod poziomem świadomości, a na jej 
poziomie występuje wtedy dziwny, nieumotywowany pozornie i jakby 
bezprzedmiotowy nastrój.

Spotkał człowiek po drodze kogoś znajomego z dobrych daw­
nych czasów i poprawił mu się humor, choć nie było czasu, żeby 
się zatrzymać i pogadać, przypomnieć to i owo. Przypomnienia 
może wyjdą nawierzch, a może i nie wyjdą, a dobry humor, naj­
widoczniej z niemi związany genetycznie, już był w świadomości. 
Wyprzedził je.

Woń uczuciowa wyrazów również nasuwa nam liczne przypom-
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nienia, które, zanim si  ̂ jeszcze uświadomią, już nam dają pewien 
nastrój. Sposób opowiadania, akcent mówiącego, jego mina, strój 
i gest mogą również działać nastrojowo, zanim jeszcze wyjdą nad 
poziom świadomości te przedstawienia i przekonania, z któremi 
ten nastrój będziemy wiązali, kiedy się nam uświadomią.

3. OPTYMISTYCZNA TENDENCJA PAMIĘCI
Oddawna zwracał uwagę ten fakt, że ludzie starzy chwalą dawne 

lata. Nigdy nie było tak dobrze na świecie, jak wtedy, gdy byli 
młodzi. Świat się popsuł, a był nienajgorszy. Nie jest to reguła. 
Zdarzają się osobniki, któreby się za żadną cenę nie chciały cofać 
w lata swej młodości, czują się z wiekiem coraz lepiej. Ale to nie 
częste okazy. Tą sprawą zainteresował się bliżej PETERS (zob. 
Peters u. NEMEĆEK: Massenversuche über Erinnerungsassoziatio­
nen w Fortschritte d. Psychologie u. ihrer Anwendungen 2, 1914) 
i próbował ją ująć ściślej drogą systematycznej obserwacji. Poda­
wał licznym osobom badanym szereg haseł słownych i polecał im 
reagować na nie przypomnieniami z życia. Coprawda, to niepo­
dobna reagować czemś innem. Ale szło mu o t. zw. z d a r z e n i a  
z życia. Pokazało się, że olbrzymia większość wspomnień była za­
barwiona uczuciowo. Wspomnienia obojętne stanowiły znikomą 
mniejszość. P r o c e n t  w s p o m n i e ń  p r z y j e m n y c h  okazał się 
przytem w i ę k s z y ,  niż procent przykrych, i ten stosunek przechy­
lał się z wiekiem na korzyść rosnącego wciąż procentu wspomnień 
przyjemnych. Z wyjątkiem okresu dojrzewania, w którym, jak wia­
domo, pesymizm pewien jest regułą. Przy innej serji eksperymen­
tów zauważył PETERS, że obrazki przyjemne rozpoznaje się trafniej, 
niż przykre, kiedy się je ogląda po pewnym czasie, a przykre 
jeszcze nieco lepiej, niż obojętne. I lepiej się rozpoznaje te, które 
były silniej zabarwione uczuciowo.

Te wyniki zdają się ujmować pewną o p t y m i s t y c z n ą  ten-  
d e n c j ę naszej pamięci. Mówiliśmy o niej już przy sprawie wypie­
rania ze świadomości przeżyć przykrych, żenujących, bolesnych. 
Nasze wspomnienia zdają się z biegiem czasu tonąć w coraz bar­
dziej różowo błękitnawej mgle. Podobnie, jak przedmioty prze­
strzenne dal upiększa. Im bliższe w przestrzeni lub w czasie, tern 
więcej na nich naogół ostro zarysowanych i głębokich cieni.



X. PRZEGLĄD STANÓW I SKŁONNOŚCI 
UCZUCIOWYCH

1. OGÓLNE PUNKTY WIDZENIA
Zycie uczuciowe człowieka jest tak niezmiernie bogate i różno­

rodne, że ogromnie trudno jest przedstawić je i opisać w jakimś 
porządku rzeczowym, a wyczerpująco. Istnieje też bardzo wiele 
podziałów uczuć, ale t r u d n o  pośród nich z n a l e ź ć  p o d z i a ł  
z a d o w a l a j ą c y  zewszechmiar. W większych kompendjach psy- 
chologji uczuć znajdujemy omówione stany takie, jak strach, gniew, 
miłość, sympatję, dumę, poczucie własnej wyższości, pokorę, za­
kłopotanie, zdumienie, ciekawość, zdziwienie, radość z poznania 
prawdy, naganę, pochwałę, modlitwę, upodobanie w tern, co piękne, 
spotykamy oddawna ustalone grupy uczuć estetycznych, etycznych, 
logicznych, religijnych. Pytanie się nasuwa, dlaczego właśnie te 
trzy, związane z t. zw. ideałami piękna, dobra i prawdy, mają być 
traktowane osobno. Dlaczego nie omawiać, oprócz nich, jeszcze 
uczuć sportowych, handlowych, politycznych, może dziennikarskich, 
jakiej zasady trzymać się przy dzieleniu uczuć na grupy, tak, żeby 
się w jednej grupie znalazły stany wewnętrzne możliwie podobne 
do siebie nawzajem treścią i żeby wiadoma była zasada podziału, 
wedle której jedne liczymy tu, a drugie tam, i żeby w całej klasy­
fikacji był przeprowadzony jednolicie jakiś jeden punkt widzenia?

Zgóry musimy sobie powiedzieć, że może być w i ę c e j  równie 
d o b r y c h  k l a s y f i k a c y j  stanów uczuciowych, a nie jedna tylko. 
Każda może być przeprowadzona z innego punktu widzenia i każda 
może być odpowiednia dla innego celu. My w tym przeglądzie 
życia duchowego staramy się trzymać b i o l o g i c z n e g o  p u n k t u  
wi d z e n i a ,  t. zn. pamiętać o tern, że fakty psychiczne są dla 
istoty żywej, zwanej człowiek, ś r o d k i e m  pożyt ecznym w wal ce  
o byt ,  i tego też stanowiska będziemy się trzymali w klasyfikacji 
uczuć.

Z n a c z e n i e  ż y c i o w e  u c z u ć .  Stany przyjemne i przykre są, 
naogół biorąc, o d p o w i e d n i k a m i  k o r z y s t n y c h  i s z k o d l i ­
w y c h  s y t u a c y j  ż y c i o w y c h .  Tylko n a o g ó ł  tak się rzeczy 
mają, ponieważ istnieją, jak wiadomo, trucizny wonne i smaczne, 
a obok nich bolesne procesy fizjologiczne, które nie są chorobami.
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jak np. poród i bolesne operacje o korzystnych skutkach. Uczucie 
nie jest prorokiem, powiadają na to. Przykrość, przeżywana w da­
nej chwili, odpowiada c h w i l o w e j  szkodzie organizmu, a n ie  
p r z y s z ł e j  korzyści, która zczasem przyjdzie za tą szkodą i po­
ciągnie za sobą przyjemność. C h w i l o w a  p r z y j e m n o ś ć  rów­
nież o d p o w i a d a  c h w i l o w e j  к o r z у ś c i organizmu, a nie przy­
szłej szkodzie, która, być może, po niej w dalszym skutku nastąpi. 
O c h r o n n a  f u n k c j a  u c z u c i a  n i e  p o l e g a  na p r z e p o w i a ­
d a n i u  szkody i pożytku, t y l k o  na t o w a r z y s z e n i u  im. Mimo 
to, niełatwo wskazać tę chwilową korzyść, jaką nasz organizm 
może mieć z chwilowego wprowadzenia do jamy nosowej par si- 
nowodorowych, pachnących przecież pięknie: gorzkiemi migdałami.

Gwałtowny ból po śmiertelnem ukąszeniu węża jadowitego rów­
nież nie ma sensu jako ochrona organizmu, bo człowieka, uką­
szonego śmiertelnie, zgoła nie uratuje od śmierci fakt cierpienia 
i na nic mu się przydać nie może to, że cierpi. Dla drugich, nie- 
ukąszonych, sam fakt śmierci czyjejś od ukąszenia jest aż zanadto 
dostateczną ochroną; on sam wystarcza jako czynnik odstraszający. 
Fakt bólu w tym wypadku i w podobnych wydaje się zupełnie 
bezcelowy.

Zatem t e l e o l o g i c z n a  t e o r j a  u c z u ć  ni e  j e s t  p e wn a  i nie 
może nam dać reguły powszechnie obowiązującej. To tylko pewne, 
że w wielu wypadkach przyjemność idzie w parze z korzyścią, 
a przykrość odpowiada często szkodzie organizmu.

W innych wypadkach t ł o  ż y c i o w e  s t a n u  u c z u c i o w e g o  
s t a n o w i  nie: pożytek i szkoda osobnika, tylko p o ż y t e k  w z g l ę d ­
n i e  s z k o d a  g r u p y  s p o ł e c z n e j ,  w której człowiek żyje, albo 
g a t u n k u ,  do którego należy. Tak jest np. wtedy, gdy się czło­
wiek poświęca dla społeczeństwa, albo wtedy, gdy instynktownie 
zmierza do pomnożenia ludzkości i do wychowania dzieci.

Stąd pewna zasada heurystyczna. Jeżeli znajdziemy w pewnych 
warunkach występującą przykrość lub przyjemność, powinniśmy 
szukać, c z y j  w t e d y  i n t e r e s  w gr ze .  Najprawdopodobniej 
ktoś wtedy zyskuje, względnie traci. Albo osobnik, albo grupa, 
gatunek. W świetle tej zasady można pojąć i w myśl tej zasady 
można uporządkować wiele stanów uczuciowych, które się wydają 
na pierwszy rzut oka bardzo zawiłe i bardzo niepodobne jedne 
do drugich.
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Sprawę komplikuje często ta okoliczność, źe człowiek niezawsze 
zachowuje się tak, jakby nim kierowało dążenie do powiększenia 
rzeczywistej mocy własnej, lub dążenie do rzeczywistego wzmo­
żenia grupy ludzkiej — tylko tak, jakby człowiek dążył do p o ­
c z u c i a  moc y ,  b e z  w z g l ę d u  na to,  c z y  o n o  b ę d z i e  s ł u ­
szne,  c z y  z ł u d n e .  To, co sprawia przyjemność np. ludziom 
żądnym władzy, to nie jest faktyczny zakres ich władania, tylko 
domniemany. Żeby się rozkosznie czuć potężnym władcą, nie po­
trzeba koniecznie mieć naprawdę władzy w ręku. Potrzeba tylko 
mieć to przekonanie, że od nas wiele zależy, i to wystarcza dla 
uczuć głębokich i szczerych. Przeżywają te uczucia nawet ludzie, 
zamknięci w zakładach dla umysłowo chorych, skrępowani na każ­
dym kroku i zależni od lekarza i od pielęgniarzy i od przepisów 
i rygorów zakładowych. W okresie podniecenia manjakalnego u wielu 
z nich ugruntowuje się przekonanie o ich Wysokiem pochodzeniu, 
o tern, że są dziedzicznymi władcami (co im nie przeszkadza speł­
niać nieraz najniższych posług), i to przekonanie wystarcza im zu­
pełnie do tego, żeby się czuli wysoko i patrzyli z góry na oto­
czenie.

Skąpca nie uszczęśliwia faktyczny stan jego majątku, tylko prze­
konanie o tern, że posiada wielki majątek, choćby ów garnek ze 
złotem dawno był skradziony. I nie rzeczywista zdrada unieszczę- 
śliwia zazdrosnego kochanka, tylko jego przeświadczenie o tern, 
źe został zdradzony. Po stracie osób najbliższych ulgę w cierpieniu 
przynosi nie: zmartwychwstanie zmarłych, tylko czas i zapomnienie. 
Zadowolenie z rozwiązania zagadek, które nastręcza na każdym 
kroku rzeczywistość, mają nie: ludzie, którzy się zajmują nauką, 
jak należy; wprost przeciwnie: oni rzadko kiedy i tylko w małym 
zakresie; najżywsze, choć złudne, poczucie zrozumienia rzeczywi­
stości mają wszelkiego rodzaju astrologowie, chiromanci, teozofo- 
wie, badacze Pisma św., wogóle: ci, którzy wierzą, nie oglądając 
się na poprawne dowody za i przeciw. Nawet głód zaspokoić mo­
żna nikotyną i mieć poczucie sytości przy pustym żołądku. Nie- 
tylko ten instynkt zaspakajają ludzie bądźto podnietami właści- 
wemi, bądź też surogatami podniet właściwych. S u r o g a t y  wy­
s t a r c z a j ą  w w i e l u  w y p a d k a c h  do t e g o ,  ż e b y  w y w o ł a ć  
p r z y j e m n e  s t a n y  u c z u c i o w e .  Ich brak daje wyraźną przykrość.

Człowiek naogół omija i u n i k a  p r z y k r o ś c i ,  a szuka i zmie-
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rz a  do p r z y j e m n o ś c i .  Ta dyspozycja jednak nie jest jedno­
znaczna z dążeniem do większej mocy życiowej jednostki i gatunku — 
jest bliskoznaczna z dążeniem do p o c z u c i a  moc y .  Ono raz 
bywa prawdziwe, raz mylne.

Spotykając jakiś stan uczuciowy, będziemy więc nietylko na to 
patrzyli, kto przy nim naprawdę zyskuje lub traci, ale i na to, czy 
w nim ktoś nie ma tego wrażenia, j a k o b y  zyskiwał lub tracił, 
czy się w nim człowiek nie czuje tak, j a k g d y b y  szedł wgórę 
lub opadał wdół; wszystko jedno, czy się naprawdę wtedy robi 
mocniejszy, czy słabszy. Rzeczywiste zwiększenie się mocy życiowej 
stanowi objektywne tło wielu stanów uczuciowych; podmiotowe 
p o c z u c i e  m o c y  j e s t  w s p ó l n ą  c e c h ą  o g r o m n e j  w i ę k ­
s z o ś c i  s t a n ó w  p r z y j e m n y c h ;  p o c z u c i e  n i e d o m a g a n i a ,  
n i ż s z o ś c i ,  s ł a b o ś c i ,  n i e m o c y  c e c h u j e  w i ę k s z o ś ć  s t a ­
nów p r z y k r y c h .  To twierdzenie nie ma pretensji do ścisłości 
ilościowej, niepodobna liczyć stanów uczuciowych i ściśle wykazy­
wać, jakie cechy nosi ich większość — trudno się jednak oprzeć 
temu przekonaniu, kiedy się opisuje i porównywa najrozmaitsze 
stany uczuciowe.

Analizując na przykładach afekty, zwróciliśmy uwagę na to, że 
w ich składniku obwodowym tkwią przekonania i obrazy, doty­
czące rozlicznych naszych stosunków rzeczywistych i ewentualnych 
z przedmiotem, danym w składniku centralnym. Te rozliczne sto­
sunki i ewentualności składają się na c a ł o ś ć  n a s z e j  s y t u a c j i  
ż y c i o w e j  w danym wypadku, a ich obrazy i sądy, które ich 
dotyczą, stanowią t r e ś ć  u c z u c i a .  N i e d o s t a t e c z n i e  u ś w i a ­
d o m i o n e  p r z e k o n a n i a  n a z y w a m y  i n a c z e j  p o c z u c i a m i .  
Stąd nasze stany uczuciowe przedstawiają się nam często jako 
p r z y j e m n e  l ub p r z y k r e  p o c z u c i a  s y t u a c y j  ż y c i o w y c h .  
Chcąc uczucia poklasyfikować ze względu na treść, będziemy mu­
sieli rozpatrzyć i poklasyfikować same sytuacje życiowe.

2. ZASADNICZY PODZIAŁ UCZUĆ
Z życiowego punktu widzenia stany uczuciowe rozpadają się 

naprzód na dwie wielkie grupy: s t a n y  a u t o p a t y c z n e  i h ete-  
r o p a t y c z n e .  Au t o p a t y c z n e m i  nazwiemy takie stany uczu­
ciowe, które można przeżyć b e z  w z g l ę d u  na myśl  o stosunku 
w a l k i  l ub  s p ó ł k i  z i n n e m i  i s t o t a m i  ż y we mi .  Można ich
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więc doznawać nawet i na bezludnej, nawet na nieożywionej wy­
spie, czy w innej samotności, poza wszelkim stosunkiem z ludźmi 
i zwierzętami. Gdyby człowiek zapomniał o tern, że kogoś lubi, 
nienawidzi, boi się, pragnie, czci, wyzyskuje, spodziewa się od 
jednego pomocy, a ze strony drugiego obawiać się musi zasadzki 
i napaści. Gdyby nawet o tern zapomniał, że przedtem żył z ludźmi 
i jednych istot żywych unikał, a drugich szukał.

Czy taki stan jest w praktyce możliwy? Nie chodzi o jego 
praktyczną możliwość. W praktyce możliwe są kwadranse, albo 
godziny takiego odosobnienia duchowego. Chodzi tylko o wyróż­
nienie tych stanów uczuciowych naprzód, w których nie zwracamy 
się do żadnych istot, odczuwanych jako żywe, przyjazne nam lub 
wrogie. Przecież, bez względu na walkę i spółkę z innymi, jeszcze 
człowiekowi może być miło, że żyje; pewne wrażenia zmysłowe 
wiążą się w jego duszy z rozkoszą, inne — z bólem, pewne rzeczy 
mogą mu się podobać, inne — razić lub nudzić; nawet odosob­
niony, jeszczeby się cieszył, dowiadując się wszystkiego, co mu 
może być potrzebne, i martwiłby się nieraz ze swej niewiedzy, 
mógłby pewne rzeczy i pewne stany cenić, innych nie znosić, pew- 
nemi się cieszyć, innemi gryźć, jednych się bać, na inne się gniewać.

H e t e r o p a t y c z n e  znowu stany uczuciowe to te, w których 
lgniemy do drugich istot, pojmowanych jako istoty żywe, albo się 
od nich odwracamy, o d n o s i m y  s i ę  w n i c h  do d r u g i c h  do­
d a t n i o  l ub  u j e m n i e ,  to znaczy: kochamy, nienawidzimy, gar­
dzimy, czcimy, wstydzimy się, szydzimy, współczujemy, zmierzamy 
w nich do spółki lub do walki z kimś. Te stany rodzą się na tle 
towarzystwa, na tle współżycia z drugiemi istotami. Można je prze­
żywać również na osobności i na odludziu, ale tylko wtedy, jeżeli 
się bądźto pamięta stosunek z drugimi, bądź też ma się go przed 
sobą w przyszłości. Tęsknota, żal po kimś, albo żal do kogoś, 
przeżyty na bezludnej wyspie, będzie, mimo to, stanem uczucio­
wym heteropatycznym, bo implikuje, zawiera w sobie, niejako, 
stosunek do innej żywej istoty, o którą chodzi w tern uczuciu. 
Rozkosz, jaką zmęczonemu daje wygodna kanapa, będzie stanem 
autopatycznym, chociażby ją człowiek zmęczony przeżywał w licz- 
nem towarzystwie i choćby tapicer, który zrobił kanapę, był jego 
wspólnikiem, a jego sąsiad na kanapie konkurentem. Upodobanie 
w czyjejś karnacji, tak nieosobiste, niejako, że w żadnym sposobie
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nie zabarwia naszego stosunku do danej osoby, jeżeli tylko są takie 
nieosobiste upodobania w karnacjach, to byłoby też uczucie auto- 
patyczne. Podobnie: ciekawość na czyjąś psychikę — czysto te­
oretyczna, ciekawość, która szuka tylko okazu na pewne uogól­
nienie, albo szuka instancji przeciwnej jakiemuś uogólnieniu, przy- 
czem psychiczny kontakt, albo fizyczna bliskość drugiej żywej 
osoby są okolicznością wprawdzie nieuniknioną, ale najzupełniej 
obojętną — to byłyby również stany autopatyczne.

Heteropatyczne stany uczuciowe możemy przeżywać nawet w od­
niesieniu do siebie samych. To wtedy, gdy człowiek traktuje siebie 
samego j a k b y  k o g o ś  d r u g i e g o  traktował, a więc walczy sam 
z sobą, miewa do siebie samego żal, gardzi sam sobą, drwi z sie­
bie, jest z siebie zadowolony, albo robi sobie wyrzuty. Zawsze 
wtedy czuje się jakby w dwóch rolach równocześnie: jest tym, 
który doznaje stanu uczuciowego, i tym drugim zarazem, który 
jest przedmiotem uczucia. Jakby się rozdwajał wewnętrznie.

Heteropatyczne stany uczuciowe możemy odnosić r ó w n i e ż  do 
p r z e d m i o t ó w  m a r t w y c h ,  jeżeli je traktujemy jakby drugie 
osoby żywe. Tak np. jeździec może próbować z wiatrem iść w za­
wody, zazdrościć lotu obłokom, ktoś może się przywiązać do swo­
jej starej poczciwej laski, przeklinać pogodę, drwić z dziurawego 
buta, kochać się w blasku księżyca, otaczać kultem dąb na roz­
drożu, czuć, że go poniewiera grudniowy wicher ze śniegiem.

3. UCZUCIA AUTOPATYCZNE
Uczucia, które do tej grupy zaliczamy, możemy podzielić ze 

względu na ich przedmiot, czyli to , co  nas w każdem z tych 
uczuć cieszy lub martwi, to  co  jest przyjemne lub przykre, na 
przedstawieniowe i przekonaniowe. Jeśli to, co nas cieszy lub mar­
twi, musi być przedmiotem przekonania, musi budzić wiarę w swoje 
istnienie, uczucie nazywamy p r z e k o n a n i o w e m ;  jeśli wystarczy 
do danego stanu uczuciowego przedstawić sobie pewien przedmiot 
i wcale nie brać pod uwagę tego, czy on istnieje, czy nie istnieje, 
stan uczuciowy nazwiemy p r z e d s t a w i e n i o w y m .

W jednych i drugich przyjemność i przykrość odnosimy albo 
do przedmiotu przedstawienia względnie przekonania, albo do 
aktu, albo do treści przeżycia. Stąd kilka grup stanów uczucio­
wych i tak:
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A) UCZUCIA ZWIĄZANE Z PRZEDMIOTAMI PRZEDSTAWIEŃ

A  m ianow icie w zrokow ych, słuchow ych, sm akow ych, w ęchow ych, 
skórnych, rów now agi, m ięśniow ych, staw ow ych oraz innych u s tro ­
jow ych. Przyjem ności, k tó re  nam  dają  sam e przez się m iłe barw iki, 
instrum enty, pachn id ła , po traw y , p rzedm ioty  g ładk ie , sprężyste, 
ciepłe, ruchy  lekkie i w m iarę szybkie, pow ietrze czyste, jad ło  
i napój, m ierny w ysiłek m ięśniow y i t. p. P rzykrości tak ie , k tó re  
cechują  zm ęczenie, p ragn ien ie , g łód , duszność, chodzenie lub jazdę 
po  prym ityw nych b rukach  i w ybojach, do tkn ięcia  zimne, śliskie, 
ostre , zgniecenia, stłuczenia, w strę tne  po traw y , w onie, hałasy  lub 
nieznośne d la  kogoś barw y. Sam e przez się, rzecz oczyw ista. Bo, 
k iedy  się k to ś po tłucze w tańcu  lub na w yścigach, w tedy  s tłu ­
czenie byw a p rzykre  też, ale nie sam o p rzez się, ty lko  przez to , 
z czem się łączy, o czem  św iadczy, w ogó le : przez s tosunek  do 
d rug ich  ludzi, dany  w naszem  przekonaniu . —  O  tych  uczuciach 
związanych z przedm iotam i przedstaw ień , m ów iło się szerzej w to ­
mie pierw szym .

B) UCZUCIA ZWIĄZANE Z AKTAMI PRZEDSTAWIEŃ

Sam  fak t doznaw ania w rażeń jakichkolw iek, sam a c z y n n o ś ć  
odb ieran ia  w rażeń łączy się nao g ó ł z przyjem nością, jeżeli czło­
w iek jest w ypoczęty . C zynność doznaw ania silnych bó lów  nie wy­
daje się w cale przyjem na. N aw et i w ypoczętem u. A le  są w ypadki, 
k iedy  w ystąpienie naw et p rzykrości pew nej jes t przyjem ne. T ak  
np. człow iekow i, k tó ry  b y ł strac ił sm ak i pow onienie skutkiem  
kataru , miło, kiedy, przychodząc do  zdrow ia, poczuje pierw szą 
w oń, choćby  przykrą, pierw szy sm ak rozróżni, choćby  n iezbyt miły. 
Być m oże, m am y w tak ich  w ypadkach  uczucia przekonaniow e, cie­
szy nas stw ierdzanie teg o , że, o to , napraw dę przychodzim y do  
zdrow ia i nasze narzędzia w racają  do  zw yczajnej służby. S ą jednak  
liczne w ypadki przyjem ności i przykrości, w k tó rych  najw idoczniej 
przyjem ność odnosim y do  czynności odb ieran ia  w rażeń, w szystko 
jedno , jak ieby  one by ły , a p rzykrość  nam  spraw ia  b ra k  w rażeń, 
znow u bez w zględu na to , jakaby  by ła  ich tre ść . M iło jest p rze ­
cież patrzeć , słyszeć, czuć, naw et i by le co.

Zam knięcie w ciem nym , cichym  pokoju  jest przecież d la  zd ro ­
w ego człow ieka m ęką —  odpoczynkiem  jest ty lko dla chorego
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lub  w yczerpanego, k tó ry  chce spać. M ieszkania, pozbaw ione wi­
doku  na św iat, są  n ieznośne; w ięźniów  dręczą, zabijając im okna 
t. zw. koszam i i o tacza jąc  ich przybytk i w ysokiem i m uram i. P rze ­
jażdżka w o tw artym  lub oszklonym  powozie, przechadzka lub  po ­
dróż należy do  pow szechnie cenionych przyjem ności, poniew aż d o ­
sta rcza  w ielu w rażeń, choćby  nieosobliw ych. U tra ta  jak iegoś zm y­
słu, a choćby  częściow e ogran iczen ie jego  czynności, jest nam 
przykre i ła tw o  napaw a nas obaw ą, daje też poczucie niższości 
w stosunku  do  ludzi zdrow ych (to  już sk ładn ik  heteropatyczny), 
poczucie n iedom agania  w stosunku  do  nieosobow ych przedm io­
tów . Znają dob rze  to  poczucie ludzie, k tórzy  ogłuchli, a lbo  s tra ­
cili w zrok lub jakiś inny zmysł. N ie pociesza ich to , że wolni są 
dzięki tem u od  wielu w rażeń przykrych. Jeżeli na codzień nie 
w padam y w zachw yt nad  tem , że widzimy, słyszymy, czujem y, 
w inno tem u stępienie. Ł atw o w ięc znaleźć uczucia zw iązane z ak ­
tam i przedstaw ień.

C) UCZUCIA ZWIĄZANE Z TREŚCIĄ PRZEDSTAWIEŃ

T rzecią k lasę tych  uczuć stanow ią przyjem ności i przykrości, 
k tó re  odnosim y nie do  przedm iotów  lub ak tów  przedstaw ień, ale 
d o  i c h  t r e ś c i .

Leży p rzede  m ną na b iurku  kaw ałek laku do p ieczętow ania. 
C zerw ony. C hętn ie  go  widzę. T ę  d ro b n ą  przyjem ność odnoszę do 
przedm iotu , k tó ry  widzę, i myślę sob ie  w ted y : „T o  d o b ry  lak, 
n iech tu  leży“ . A le innym razem , chociaż n ie  zapom inam , że to  
w łaśnie kaw ałek  laku, a nie kapelusz kardynalski, m yślę so b ie : 
„T o  m iła czerw ień cynobrow a, nasycona i ładny  p o ły sk “. W ted y  
cieszy mnie nie ty le  przedm iot, k tó ry  widzę, ile treść  przeżycia 
w zrokow ego. G ra  k toś na sk rzypcach  u sąsiadów , a okno mam 
o tw arte . „T o  d o b re  skrzypce, myślę sobie, skąd  on je w z ią ł?“ . W ted y  
przyjem ne uczucie odnoszę do  przedm iotu  w rażeń, k tó re  odbieram . 
A le  innym razem  myślę so b ie : „T o  ładny  g łos, coś ludzkiego  ma 
w sobie, ale wyższy jest niż ludzki, faluje i p rzen ika dziw nie“ . 
W ted y  zw racam  uw agę na treść  przeżycia i do  niej odnoszę swą 
przyjem ność.

T o  rozróżnienie nie posiada  wielkiej doniosłości praktycznej 
i niezaw sze ła tw o  je przeprow adzić. Bywa, że rów nocześnie, a lbo 
w chwilach, tuż po sobie następujących , in teresuję się i przedm io-
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tem  jakim ś i treśc ią  przeżyć, k tó re  mu zaw dzięczam . T eo re tyczne  
znaczenie te g o  rozróżnienia tak ie , że zain teresow anie się treśc ią  
naszych przeżyć nazyw am y z a i n t e r e s o w a n i e m  e s t e t y c z ­
n e  m w pew nych  w ypadkach. A  m ianow icie, najczęściej w tedy, 
g d y  treść  przeżycia jest złożona i to  nie by le jak, ale stanow i 
dob rze  zam knięty  u k ład  spoisty . (T om  I. str. 238.) Przyjem ności 
i przykrości, k tó re  odnosim y do  ułożenia elem entów  jak iegoś uk ładu  
spo is tego  i do  treści sam ych elem entów , zaliczam y do  uczuć es te ­
tycznych.

Jednakże  p o d  pew nym  w arunkiem . Bo w yobraźm y sobie, że 
bandyci, ukryci o zm roku w row ie, w idzą g ru p ę  ludzi na zakręcie 
d rog i. G rupa  ludzi ma to  do  siebie, że osta tn i człow iek, starszy  
znacznie od  innych, idzie w najw iększem  oddalen iu  poza resztą  
tow arzystw a i niesie najw iększy w orek  na p lecach . B andytom  po ­
d o b a  się nie ty le  osob isty  sk ład  grupy , ile jej u łożen ie: to , że naj­
zasobniejszy  w niej jest najbardziej odosobn iony  i najbardziej przez 
to  narażony  na rabunek . G dyby  się staruszek  z w orkiem  przybli­
żył do  reszty, zepsu łby  bandy tom  korzystny uk ład  g rupy  i sp ra ­
w iłby im piz-^^krość. N ie pow iem y w takim  w ypadku, że rabusie  
przeżyw ali elem entarne uczucia estetyczne. N ie pow iem y d la tego , 
że b rak ło  im t. zw. p o s t a w y  e s t e t y c z n e j  w odniesieniu do 
przedm iotu , k tó ry  im się zrazu w ydał ponętny , a później się p o ­
psuł. O tó ż , na czem  po leg a  ta  p o s ta w a ?

A) PO STA W A  ESTETYCZN A

P ostaw a  estetyczna, pow iadają  o d  czasów  K A N TA , po leg a  na  
tem , że przedm iot jakiś budzi w nas b e z i n t e r e s o w n e  u p o d o ­
b a n i e ,  bez myśli o celu. Znaczy to , że nie p ragniem y go  posia­
dać, nie chcem y go  używ ać i m ieć z n iego  pożytku. —  P ragniem y 
ty lko  pa trzeć , i to  nam  w ystarcza, jeżeli chodzi o przedm ioty  wi­
d z ia ln e ; słyszeć, jeżeli m ow a ó  g łosach . T eg o  rodzaju  postaw a 
m a być charak tery styczna  d la  w szystkich up o d o b ań  estetycznych, 
d la  w szelkiego odczucia  p iękna. „G w iazd  człow iek nie p o ż ą d a ; 
w ystarcza nam  ich b la sk “ , pow iadają.

Jeżeli g łodnem u ślinka idzie na w idok  m alow anej k iełbasy , jego  
u podoban ie  nie m a charak teru  up o d o b an ia  este tycznego . O n  jest 
osobiście , fizycznie niejako, zain teresow any przedm iotem  sw ego 
u p o d o b an ia  i to  mu uniem ożliw ia do jrzenie p iękna k iełbasy , jeżeli

p II
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Jakie istn ieje; jego  uczucie przyjem ne nie jest rozkoszą estetyczną. 
K to  ma obcow ać z pięknem  jak iegoś p rzedm iotu , ten  nie może 
do n iego  rąk  w yciągać. C h łop  nie czuje p iękna ziemi, k tó rą  u p ra ­
wia, bo  patrzy  na nią oczym a chciw em i: liczy sob ie , po  czem u 
m órg  tu  bliżej, czyj kaw ałek tam  dalej, jak  da leko  do  kolei i t. d. 
T ak ie  uw agi prak tycznej natu ry  — to  w szystko, co  mu p rzycho­
dzi na myśl, k iedy  patrzy  na pejzaż. P iękno  ziemi, pow iadają, 
odczuć potrafi dop iero  ten , k to  w niej nie widzi sw ego kap ita łu  
i w arsztatu .

Z a p a t r y w a n i e  to  jes t bardzo  rozpow szechnione, ale n i e  w y­
daje się t r a f n e .  G dybyśm y chcieli m ówić o odczuw aniu p iękna 
ty lko tam , gdzie żadne pożądan ia  w człow ieku nie w sta ją  w kie­
runku  do  przedm iotu , k tó ry  mu się p o doba , py tan ie , czy w ogóle 
znaleźlibyśm y tak ie  stany, a w każdym  razie m usielibyśm y w yklu­
czyć z zakresu przeżyć este tycznych  bardzo  w iele tak ich , k tó re  
uw ażam y i chcem y uw ażać za typow e przeżycia estetyczne.

M ickiewicz pow iada: „D ziś p iękność tw ą w całej ozdob ie  wi­
dzę i opisuję, bo  tęsknię  po  to b ie “ . T ęsk n o ta  — to  pożądanie. 
O n o  niety lko nie przeszkadza odczuciu  p iękna, ale znakom icie je 
u łatw ia. M łodzi ludzie no torycznie pożądają  osób, k tó re  w nich 
u podoban ie  estetyczne budzą. S to jąc  na  stanow isku bezin teresow ­
ności upodobań  estetycznych, m usielibyśm y wierzyć, że n iedoj­
rzałe  dzieci i zw iędli s ta rcy  najlepiej po trafią  odczuw ać piękno 
drugiej płci. N ik t nie zechce tak  tw ierdzić. Ja k  bardzo  ludzie p ra ­
gną posiadać  to , co się im p o d o b a , św iadczy też  fak t odw ieczny 
handlu  przedm iotam i pięknem i. Ludzie często  naw et zb rodn ie  p o ­
pełniają, n iesłychane tru d y  ponoszą i narażają się na  n iebezp ie­
czeństw a, by le posiąść przedm iot, k tó ry  się im podoba , przew ieźć 
go  przez g ran icę  celną i m ieć go  u siebie i d la  siebie.

A  jeśli chodzi o użytek, to  przecież i stro je  byw ają p iękne, 
i sprzęty , i gm achy. Znajdujem y w  nich u p odoban ie  este tyczne, 
a  znajdując, nie zapom inam y o użytku, jakibyśm y m ogli m ieć z tych  
przedm iotów . Przeciw nie, jeśli k tó ry  celow o zbudow any, ta k  że 
używ ać go  by łoby  w ygodnie, taki p o d o b a  się nam  tern więcej 
i nazyw am y go  za to  piękniejszym .

N ie w ystarczy patrzeć  na p iękne krzesło , aby  jego  p iękno ocenić. 
P o trzeb a  w niem  usiąść i spróbow ać, jak  się w niem  siedzi. 1 nie 
w ystarczy spojrzeć na w arszaw ską dorożkę au tom obilow ą w zimie.
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Żeby ocenić, jak jest b rz y d k a : p o trzeb a  się w niej zapaść  na  zbyt 
niskiem  siedzeniu, uderzyć g łow ą o żelazne ram y b u d y  i rozedrzeć 
ubran ie  przy w ysiadaniu  przez n azby t ciasne drzw iczki. I nie m óc 
się porozum ieć przez szyby z szoferem  i nie w idzieć św iata  p rzed  
sobą, ani nad  so b ą  i o ddychać  dym am i, k tó re  z p o d  stóp  prze­
n ikają do  w nętrza.

P rócz teg o , pa trzeć  i słyszeć — to  przecież tak że  używ ać. 
N iem a pow odu zaczynać m ów ić o użytku dop iero  tam , gdzie zm y­
słem  do tyku  lub sm aku zaczynam y obcow ać  z przedm iotam i. K to  
p ragn ie  p a t r z e ć  na pew ien przedm iot, te g o  upodo b an ie  jest rów ­
nie in teresow ne, jak  teg o , k tó ry  go  p ragn ie  skosztow ać. B e z ­
i n t e r e s o w n e  u p o d o b a n i e  j e s t  p a r a d o k s e m ,  n i e m o ż l i ­
w o ś c i ą  p s y c h o l o g i c z n ą  w s tanach  szczerych, jednow arstw o­
wych. C okolw iek  się nam  p o d o b a , te g o  w łaściw ie pragniem y.

U podoban ia  bezin teresow ne zaczynają się bodajże  dop iero  w s ta ­
nach dw uw arstw ow ych. W ted y , gd y  p rzedm io t jakiś je s t mi g łę ­
b o k o  obo ję tny  i żadnych  szczerych uczuć w e m nie nap raw dę  nie 
budzi. Mimo to , na  pow ierzchni duszy coś tam  tli d la  niego. M oże 
jakiś sąd , że o to  te g o  rodzaju  przedm io ty  m ogą się po d o b ać , 
a  m oże naw et jakaś przy jem ność b lad a  i och łodzona  cenzurą w e­
w nętrzną. Bywa też, że p ragn ien ie  w ydaje się zgó ry  w pew nym  
w ypadku darem ne, posiadan ie  przedm iotu  dalej idące , czy bliższe, 
jes t zgóry  w ykluczone, n iedostępne . A lb o  się ta k  w arunki sk ła­
dają, że n iem a co  i m yśleć o posiadan iu , albo  my sam i p o stan o ­
wiliśmy sobie nie iść dalej, albo  nas ta k  w ychow ano, albo  czu­
jem y, że się nam  nie o p łacą  tru d y  i zab ieg i, a lbo  zepsulibyśm y 
sob ie  przez to  jakąś przyjem ność w iększą —  różne m oże być tło , 
dość, że w tedy  nie przedsięb ierzem y żadnych  kroków , żeby  p rzed ­
m iot p iękny  osiągnąć, ale im silniejsze przeżyw am y w tedy  u p o d o ­
banie, im żywszą znajdujem y przyjem ność w  obcow aniu  z danym  
przedm iotem , tern łatw iej i tern w yraźniej p ragniem y go  posiadać , 
p ragniem y i nadal i bliżej z nim obcow ać. Jed n o  z drug iem  idzie 
w  naturalnej parze.

T o  też  nic tak  n ie d y s p o n u j e  d o  u p o d o b a ń  e s t e t y c z ­
n y c h ,  jak  w łaśnie p.o ż ą d  a n i a, zbudzone w pew nym  kierunku. 
P rzechadzka  w k rajobrazie  górskim , a lbo gonitw a nad  b rzeg iem  
m orza najw ięcej się p o d o b a  ludziom  m łodym , k tórzy  na  codzień  
za m ało  m ają ruchu, pow ietrza  i barw , a p o trzeb a  im teg o . Ci

9*
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najżywiej odczuw ają p iękno krajobrazu . I m łodem u człow iekow i, 
k iedy  dojrzew a, zaczynają się w ybitn ie p o d o b ać  osoby  drugiej 
płci. T ęsk n o ta  za przeszłością, w yw ołana w ypadkam i politycznem i, 
w yw ołała p iękno  naszej pow ieści h istorycznej i naszego  obrazu  hi­
sto rycznego . M artw e n a tu ry  H olendrów , m alow any d rób , dziczyzna 
od  w ieków  służyły do  ozdoby  sal jadalnych, zanim nie przeszły 
do  m uzeów. W ieszano je na ścianach, aby  się p odobały . I w ie­
szano je tam , gdzieby  się m ogły  p o d o b ać  najłatw iej. Tam , gdzie 
się grom adzili goście przy apetycie . A p e ty t w idzów  zdob ił m alo­
w ane w iktuały . Z drugiej strony  pragnien ie , podn iecone  obrazam i, 
znajdow ało  zaspoko jen ie  na zastaw ionych s to łach . N iepodobna  
tw ierdzić, że p iękno  S nydersów , Jo rdaensów , czy H o n d eco e te ra  
o d k ry ł dop iero  w iek XIX, k tó ry  p rzesta ł ich używ ać w jadalniach 
a pow iesił te  obrazy  w galerjach . Przeciw nie. G alerje  są cm en ta­
rzam i dzieł sztuki. M itologiczne sceny m alow ano przez trzy  czy 
cztery  wieki do  sypialń i do  sal baw ialnych. D op iero  tam  te  dzieła 
żyły w naturalnych  w arunkach . Tam  też budziły  pożądan ia  kaw a­
lerów  w d ług ich  puszystych  perukach . T ru d n o  m ówić o estetycz- 
nem  obcow aniu  z tem i rzeczam i dop iero  w tedy , gd y  z nich zosta ły  
n iejako szczątki, in teresu jące  ty lko h isto ryków  sztuki i podróżnych  
z B aedeckeram i. »

Zatem  t. zw. bezin teresow ne up o d o b an ie  jes t dziw o ląg iem ; 
w p rak tyce  ogrom nie rzadko  nam  się udaje spo tk ać  coś w tym  
rodzaju , coś, coby  m ożna ochrzcić tym  term inem , a  u p o d o b an ie  
i postaw ę este tyczną spo tykam y bardzo  często . Zatem  b ez in te re ­
sow ność nie jest charak terystyczna d la  teg o , co nazyw am y postaw ą 
estetyczną.

P raw da natom iast, że czem ś innem  jest szukać pew nego  p rzed ­
m iotu, zm ierzać do  jego  osiągn ięc ia  lub  uniknięcia, do  w ładzy nad  
nim lub do  ucieczki p rzed  nim, a  czem ś innem : c i e s z y ć  s i ę  
l u b  b r z y d z i ć  j e g o  w y g l ą d e m .  T o  o sta tn ie  stanow i postaw ę 
estetyczną. T o  p ierw sze m oże się z nią łączyć lub  nie, ale ono 
jej nie w yklucza.

K to  znajduje u podoban ie  este tyczne w  pew nej osobie, ten  in te ­
resuje się jej w yglądem , a nie musi się in teresow ać jej p rzek o n a­
niami, ani jej czynszem  m ieszkaniow ym ; k to  się oddaje  odczuw a­
niu p iękna pejzażu, ten  rów nież Zwraca uw agę na jego  ko lo ry t 
i kształty , jako  na obraz  pew ien, dobrze  zam knięty, k tó ry  mu to
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lub ow o przypom ina i nastra ja  go  w pew ien sposób . Jeżeli ch łop  
nie odczuw a p iękna pejzażu, to  m oże pochodzić  s tąd , że nie in te ­
resu ją go  barw y i k sz ta łty  jako  o b ra z ; w szystko mu jedno , j a к 
w y g l ą d a  jego  kaw ałek  ziemi, byle ty lko  przynosił jak  najw ięcej. 
N a w yglądzie mu nie zależy, ty lko  na  d o ch o d ach . A le  niety lko 
letnicy z m iasta  po tra fią  do jrzeć p iękno  wsi.

D o każdego  niem al p rzedm io tu  m ożem y się ustaw ić estetyczn ie, 
a lbo  rzeczow o. E stetycznie ustaw iam y się, gd y  zw racam y uw agę 
na jego  w ygląd  i bezpośredn io  reagujem y nań  uczuciow o. R ze­
czowo ustaw iam y się, gdy  in teresu je nas p rzedm io t bez w zględu 
na to , jaki m a w ygląd. W y g ląd  m oże nas przy tem  in teresow ać 
ubocznie, pośredn io .

D o  p o s t a w y  e s t e t y c z n e j  p o t r z e b n a  j e s t  g o t o w o ś ć  
d o  b e z p o ś r e d n i e j  r e a k c j i  u c z u c i o w e j  n a  w y g l ą d  da­
nego  przedm iotu , a nie reakcja  p o śre d n ia : ze w zględu na jakąś 
inną św iadom ą w artość . D la tego , że np. a jen t policyjny in teresu je 
się n ieraz też  w yglądem  pew nego sp ry tn eg o  oszusta, k tó ry  się 
lubi p rzeb ierać , p rzypraw ia sob ie  sztuczny zarost i zm ienia w ygląd 
do  n iepoznania. T ak i a jen t nieraz też  reagu je  uczuciow o na wy­
g ląd  delikw enta, cieszy się, że rozpoznał zbrodniarza, ale to  nie 
jes t u n iego  p ostaw a este tyczna. W y g ląd  oszusta in teresu je  ajen ta 
pośredn io , a nie sam  przez się. P odobn ie , lekarz in teresu je  się 
w yglądem  p ac jen ta  jako  środkiem  rozpoznaw czym , ale nie b ezp o ­
średnio , jako  obrazem . L ekarz  rów nież zw raca uw agę na w ygląd 
cho rego  jako na sym ptom  choroby , k tó rą  p ragn ie  uleczyć —  w y­
g ląd  pac jen ta  m oże mu być poza tern obo ję tny  sam  przez się. 
G dyby jednak  i ten  a jent, i lekarz, i naw et owi bandyci w row ie 
z a p o m n i e l i  o m o t y w a c h  sw ego zain teresow ania, a m im o to , 
nie m ogli oczu oderw ać od  pew nej tw arzy i znajdow ali przyjem ­
ność w jej w yglądzie, pow iem y, że się im d an a  tw arz pod o b a , 
odnoszą się do  niej estetycznie.

Przyjm ując postaw ę este tyczną w obec pew nego  przedm iotu , wy­
o s o b n i a m y  g o  z r e s z t y  p o l a  ś w i a d o m o ś c i ,  b ierzem y go 
niejako w ram y i o d d a j e m y  s i ę  o g l ą d a n i u .  Przeżyw am y w i­
d o w i s k o ,  mniej lub więcej przyjem ne. Przyjem ne, choćby  przez 
to  w łaśnie, że odstąpiliśm y niejako na k rok  i og lądam y. W  ten  
sposób  m oże się człow iek odnosić  naw et do  sy tuacyj groźnych, 
bolesnych, strasznych . T ak  m ożna o g ląd ać  naw et pożar w łasnego
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dom u w nocy, naw et w yrachow ane w obec nas k łam stw o osób  
ukochanych, naw et zm arnow anie p racy  d ług ich  lat. A  w  d rob iaz­
gach  : w ystarczy na dow olny kaw ałek  po la  w idzenia spo jrzeć przez 
p rostokątny  lub ok rąg ły  o tw ór w tek tu rze , albo  schw ycić go  na 
m atów kę ap ara tu , albo rzucić soczew ką i lustrem  jego  obraz  na 
popielaty , czy b iały  pap ier na  stole, a ze zdziwieniem  zauw ażym y 
jego  piękno. O czyw ista , że k ą t pustego  pokoju  nie w yda się w tych  
w arunkach  ta k  piękny, jak  krzak  dzikiej róży o zm roku, albo frag ­
m ent m orza w zburzonego o zachodzie słońca , ale k a ż d y  f r a g ­
m e n t  n a t u r y ,  w y o s o b n i o n y  od  reszty  św iata  i p o d a n y  d o  
o g l ą d a n i a  z o s o b n a ,  z y s k u j e ,  staje  się p iękny na tyle, na 
ile po tra fi; on sam  i ten , k tó ry  go og ląda.

Z godnie z tą  zasadą postępow ali im presjoniści w drugiej p o ło ­
wie w ieku XIX, za przykładem  Japończyków . H okusai sto  razy 
m alow ał g ó rę  F udż i; M onetow i kupa siana w ystarczała  za m odel 
licznych studjów . P o tw ierdza  tę  zasadę  rozw ój k ina w dw udzie­
stym  w ieku. N ajbardzie j znana i banalna  ulica zaczyna się p o ­
dobać , k iedy  się ją widzi u ję tą  w ram y ekranu , m atów ki lub d o ­
b reg o  m alow idła.

N ie znaczy to , żeby postaw a este tyczna by ła  leniw a i w yklu­
czała ruch i udział czynny w jakiejś sytuacji. H isterycy  i typy  
nieco h isteryczne żyją, nie w ypuszczając, niejako, lu stra  z ręki. 
W ciąż zajęci' w yglądem  w łasnych przeżyć, obrazem , jaki się im 
z życia uk łada, albo  go  u k ładają  sami. H rab ia  H en ryk  w „N iebo- 
skiej" słyszy g ło s : >,D ram at uk ładasz“ . N ie opuszcza go  postaw a 
estetyczna w obec życia. C złow iek, do tkn ię ty  tern znam ieniem , nie 
m oże n igdy  zapom nieć o tern, jak  w yg ląda sam  i jak w yg ląda sy­
tuacja, w której on  bierze czynny udział. Szczęście, jeżeli go  obraz 
zadow ala.

Łatw o zrozum ieć, że i w  tych  w ypadkach  m oże zachodzić zain­
teresow anie  pośredn ie . P odobn ie , jak  w przypadku  a jen ta  lub le­
karza. K toś m oże się in teresow ać w yglądem  sytuacyj, k tó re  prze­
żywa, z p o b u d ek  e tycznych lub psychologicznych, a lbo po d  w pły­
wem  am bicji, a nie d la  sam ego w idow iska. W ted y  już jego  p o ­
staw a w obec sytuacyj życiow ych nie jest czysto estetyczna. W  ko n ­
kretnym  w ypadku tru d n o  nieraz do g rzeb ać  się w łaściw ych p obudek  
teg o  zain teresow ania.

P o trzeb a  og lądan ia  w łasnych i cudzych przeżyć, zabarw ionych
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uczuciow o, jest pow szechna i tak  żywa, że każda  k łó tn ia  i każde 
nieszczęście na ulicy, czy na  podw órzu , a p o d o b n ie  każdy  tan iec  
i g łośna zabaw a, g rom adzi zb iegow isko  gapiów . N ie pom agają , 
ty lko patrzą . W ielkim  kosztem  wznosim y w spaniałe  gm achy, w  k tó ­
rych za o p ła tą  specjaliści udają , że cierpią, że się cieszą, tęskn ią , 
oczekują, zd radzają, m ordują się i odnajdu ją  po  la tach . T ea try . 
W idz w tea trze  ma przyjem ność niety lko z sam ego  og lądan ia  ludzi 
i zdarzeń, ma i inne, ale ta  przyjem ność jest po d staw ą  tea tru , p o ­
dobn ie  jak  każdej sztuki.

Zajm ując postaw ę este tyczną  w obec  przedm iotów , to  znaczy: 
ciesząc się ich w yglądem , m ożem y ich o b o k  t e g o  p ragnąć , p o ­
żądać, n ienaw idzieć, in teresow ać się ich stosunkiem  do  nas. Jed n o  
nie w yklucza d rug iego . P o s t a w a  e s t e t y c z n a  nie po lega  na 
bezinteresow nem  u podoban iu , t y l k o  p o l e g a  n a  g o t o w o ś c i  
d o  b e z p o ś r e d n i e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  s i ę  w y g l ą d e m  
p r z e d m i o t ó w .

B) ŻYCIO W E ZNACZENIE PIĘKNA

W ygląd , zw racający uw agę  i ponętny , t. j. p row okujący  zbliże­
nie, —  to  zjaw isko, s ięga jące  daleko  poza św iat ludzki. P osługu ją  
się tym  środkiem  rośliny i zw ierzęta d la  najdonioślejszych celów  
życiow ych*. Ś rodk iem  tym  m uszą się posług iw ać w w alce ze śm ier­
cią gatunku , bo  tak  już jest, że u trzym anie g a tunku  w ym aga zbli­
żania się i łączen ia różnych  osobników , oddalonych  o d  s ieb ie  p rze­
strzennie. Rośliny wyższe używ ają do  kom unikacji m iędzy sobą  
zw ierząt, np. ow adów . W  okresie , k iedy  ow ady m ają tę  służbę 
rozpocząć, rośliny wyższe okryw ają się kw iatam i i pachną. S ta ją  
się p iękne, ponętne. Zw racają uw agę swoim  w yglądem  i p row o­
kują tern zbliżanie się ow adów . D rugi raz stro ją  się rośliny w ow oce, 
zdo b n e  barw ą i kształtem . Znow u w in teresie  rozsiania nasion. 
P iękny  w ygląd  ow oców  zw abia zw ierzęta. O n e  zjadają zew nętrzną 
część ow ocu, a  od rzuca ją  tw ard e  pestk i z nasionam i. T o  w łaśnie 
jest w in teresie  rośliny. P iękno  kw iatów  i ow oców  zostaje  w służ­
bie p rocesu  rozm nażania się roślin . R oślina nie w abi w yłącznie 
ty ch  isto t, k tó re  po tra fią  p rzen ieść jej py łek  lub rozsiać jej na­
siona. P ięknieje  bez w zględu  na to , czy w łaśnie tu  i te raz  na coś 
się  to  p rzyda. U p o d o b an ie  ow adów  w kw iatach, a  p taków  w ow o-

* Zob. Hesse und D'oflEIN, Tierbau. und Tierleben. Teubner, Lipsk, 2 t.
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each  nie jest rów nież bezinteresow ne. O w ad y  znajdują w kw iatach  
m iód, a p tak i w ow ocach — miąższ jadalny. Z achow ują się tak , 
jakby  się im p o d o b a ł w idok roślin, obsypanych  kw iatem  i ow o­
cem . C o  czują przytem , te g o  na pew no w iedzieć nie m ożna.

Zw ierzęta s ta ją  się piękne, k iedy  dojrzew ają. R osną im w tedy  
osobliw e ozdoby ; grzyw y, rogi, barw ne p ióra, t. zw. d ru g o rzęd n e  
znam iona płciow e. Tem i w abią d ru g ą  p łeć  i w alczą ze w spó łza­
w odnikam i swej w łasnej płci. W yg ląd  p łc i przeciw nej na w iosnę 
w yprow adza zw ierzęta z rów now agi. Z achow ują się tak , jakgdyby  
p rag n ę ły  koniecznie o g ląd ać  d ru g ą  p łeć , słyszeć ją, czuć, w ąchać. 
N arażają się na  w ielkie n iebezpieczeństw a, by le  się ty lko  w swoim  
czasie do  p łci drugiej zbliżyć. D o tych  zachow ań się, n iekorzyst­
nych dla osobnika, a korzystnych  dla ga tunku , p row okuje zw ie­
rzę ta  w y g l ą d  d r u g i e j  p ł c i .  O b ra z  w zrokow y, słuchow y, w ę­
chow y, m ięśniowy, k tó ry  zw raca uw agę w sposób  przyjem ny. 
U zw ierząt w ięc p iękno służy znakom icie do u trzym ania ga tunku . 
N ieinaczej m a się rzecz z pięknem  postaci człow ieka.

Rośliny i zw ierzęta chore  a lbo sta re , k tó re  przeszły  swój okres 
najw iększego rozw oju i m iały w tedy  czas spełnić sw e zadanie  w o­
bec gatunku , b rzydną nieuchronnie. C ia ło  ich zanika pow oli, a p rzed ­
tem , nim padn ie  i zgnije, trac i znam iona, zw racające poprzedn io  
sym patyczną uw agę, deform uje się w sposób  przykry. W y ją tek  s ta ­
now ią ow ady, k tó re  przechodzą przeobrażenie  w rozw oju o sobn i­
czym. D ługie m iesiące, n ieraz lata , przeżyw ają sam otnie na ciężkiej 
p racy  „na ch leb “ i dop iero  po d  koniec życia p ięknieją i zbliżają 
się do  siebie. Jakg d y b y  m łodniały  p rzed  śm iercią.

U n iek tórych  zw ierząt spo tykam y bardzo  żywe reakcje  uczuciow e 
na pew ne barw y, np. czerw ień. Byka drażni czerw ony ko lo r — 
toż sam o indyka. N a skrzydłach  p tasich  i m otylich spo tykam y naj­
św ietniejsze barw y, jak ie są w przyrodzie. A ustra lsk i p taszek, 
skrom nie ubarw iony, zw any C hlam ydodera  m aculata , budu je  sobie 
w okresie  wiosny dom ek niewielki z gałązek. A  że p ragn ie  zw abić 
do  n iego  sam icę, nagrom adza u wejścia p rzed  dom kiem  kolorow e 
kam yki, jagódki, muszelki, św iecidełka. T e  skarby  in teresu ją  sa­
m icę i pośredniczą w zbliżeniu się p taszków . N asze sroki, kruki 
rów nież in teresu ją  się b łyskotkam i, k rad n ą  je i lub ią się im przy­
patryw ać. N ajw idoczniej cieszą się ich w yglądem , zajm ują w obec 
nich postaw ę estetyczną. Śpiew  p taków  —  to ’ rów nież objaw  upo-
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d o ban ia  w pew nych g łosach . K o ty  w m arcu krzyczą gard łow o. 
W yjce ru d e  w południow ej A m eryce  urządzają  p o  nocach  zb io ­
row e koncerty . T e  w okalne p rodukcje  zw ierząt —  to  niezaw sze 
głosy, k tó re  w abią, tylko p o p ro s tu ; zabaw y, a w ięc zajęcia  o zna­
czeniu estetycznem .

Z arów no u ssaków , jak  u p taków , spo tykam y pozorne walki 
i gonitw y, sym ulow ane ucieczki i napady , rzekom e łow y, zaloty 
i tu rn ie je . W  tych  sy tuacjach  (zob. G r OOS, Spiele der Tiere) 
chodzi w yłącznie o pew ien w ygląd, o pozór, a nie o rzecz. T o  są 
zabaw y zw ierząt. O dpow iedn ik i ludzkich  tańców , g ier, p rzed sta ­
wień. G r o OS utrzym uje, źe w tych  udanych , rzekom ych scenach 
życiow ych zw ierzęta m łode ćw iczą się i przysposabiają  do  o d p o ­
w iednich zajęć pow ażnych, k tó re  je oczekują w przyszłości. T o  
sam o znaczenie m ają zabaw y ludzkich dzieci. P raw d o p o d o b n ie  jest 
tak  w  wielu w ypadkach , ale baw ić się um ieją często  i zw ierzęta 
sta re . K ot, naw et stary , z każdą upolow aną m yszą urządza harce , 
najw idoczniej obliczone na  lubow anie się w yglądem  łow ów . G dy 
nie poluje, urządza sob ie  fikcyjne łow y, zasadzki, ucieczki, nap ad y ; 
g ra , jak  pierw szorzędny na łogow y ak to r. U  innych zw ierząt w i­
dzim y rów nież w ich w olnych chw ilach inne zajęcia nie na  serjo* 
Z abaw a w ym aga postaw y estetycznej i w ydaje się pow szechne m 
zajęciem  zw ierząt nasyconych i w yspanych w pew nym  w ieku. Z a­
baw a p o d o b n a  jest do  snu na jaw ie. I we śnie i w zabaw ie w zru­
szają sy tuacje rzekom e, obrazy , k tó re  stw arza sam  osobn ik  w myśl 
sw oich instynktów .

C) CO W YW O ŁU JE ŁATW O  PO STA W Ę EST E T Y C Z N Ą ?

Jak iekolw iek  uczuciow o zabarw ione przeżycie, k iedy  nam  zb y t­
nio nie doskw iera g łód , nie dokucza zim no, nie opanow uje nas 
gw ałtow ny strach . N i e  t y l k o  przyjem ne b a r w y  i d ź w i ę k i .

N ajłatw iej, jakeśm y mówili, pew ne kom binacje w rażeń, pew ne 
u k ł a d y  s p o i s t e .  Jeśli, pow iedzieliśm y te ż : p rzeżyw ając pew ne 
w rażenie, nie zw racam  uw agi na  jego  treść , ty lko  zw racam  uw agę 
na przedm iot, k tó rem u zaw dzięczam  tre ść  w rażenia, i te g o  p rzed­
m iotu szukam  lub unikam , w szystko jedno , jakby  w yglądał, w tedy  
jestem  nastaw iony  przedm iotow o, rzeczow o, a nie estetycznie. Bywa 
jednak , że w łaśnie tre ść  przedstaw ien ia  skupia m oją uw agę b ezp o ­
średnio  i s ta je  się przedm iotem  uczucia. W ted y  zajm uję w obec
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przedm iotu  postaw ę este tyczną. Jeśli tre ść  w rażenia przyjem na, 
p rzedm iot mi się w tedy  pod o b a , zyskuje miły w y g ląd ; nazywam  
go za t o  p i ę k n y m .  Jeśli w strę tna , a  skupia  na  sob ie  uw agę, 
p rzedm iot jest b r z y d k i .  S tosujem y tę  nazw ę rów nież do  samej 
treśc i w rażeń.

U staliło  się przekonanie, że jedynie ty lko barw y, kszta łty  i dźwięki 
m ogą być p iękne —  a do tkn ięcia , w onie, sm a k i: ty lko przyjem ne. 
[Zob. Volkelt, Der aesthetische Wert der niederen Sinne w Zeit- 
schr. / .  Psychol. 29 (1902); tegoż  au t. Die Bedeutung der niede­
ren Empfindungen für die aesthetische Einfühlung, tam że 32 (1903).]

T o  stanow isko jest czysto  um ow ne. N ie w idać pow odu rzeczo­
w ego, d la  k tó reg o b y  ty lko  w dziedzinie dw óch  zm ysłów  m ożna 
by ło  m ówić o pięknie. W zrok  i słuch są u człow ieka najbardziej 
zróżnicow ane, najłatw iej w yróżniać i porów nyw ać z so b ą  barw y 
i dźwięki, i u ta rło  się m ów ić o sztuce przedew szystk iem  w zakre­
sie przeżyć w ziętych przez te  dw a zm ysły. A le ta k  sam o, jak  m o­
żem y mówić o pięknej barw ie —  każdy m a jakiś ko lor ulubiony, 
k tó ry  mu się w ydaje p iękny —  o pięknym  dźw ięku (dzw onu np.), 
m ożna m ówić i o pięknej woni. W oń  tan ich  perfum  jest np. n ie­
w ątpliw ie brzydsza, niż w oń fabrykatów  C o ty ’ego . W ejrzenie d o ­
tykow e książki dob rze  opraw ionej —  to  m aterja ł niew ątpliw ego 
przeżycia este tycznego . P odobn ie , pięknym  w ypada nazw ać kom ­
pleks w rażeń ustro jow ych, dany  w pospolitym  śnie o lataniu.

Skojarzenia do tykow e, w ęchow e, sm akow e, skórne są ważnem i 
składnikam i este tycznego  w yglądu  przedm iotów  widzianych. K om ­
b inacje  m arm uru g ładzonego  i łu p an eg o  w rzeźbie zaw dzięczają 
swój efek t este tyczny  skojarzeniom  dotykow ym . D obrze m alow ane 
róże zdają się pachnąć  i to  nie jest o bo ję tne  d la w artości e s te ­
tycznej obrazu. D obrze m alow ane oko w ydaje się w ilgotne, m artw e 
na tu ry  —  nierzadko  apety tne . Zatem  niem a pow odu m ówić o uczu­
ciach este tycznych  jedynie ty lko w zakresie w zroku i słuchu. 
K a ż d e  w r a ż e n i e  z m y s ł o w e  z w y j ą t k i e m  b a r d z o  s i l ­
n y c h  b ó l ó w  i w s t r ę t ó w  m o ż e  s i ę  s t a ć  m a t e r j a ł e m  d o ­
d a t n i m  p r z e ż y c i a  e s t e t y c z n e g o ,  jeżeli zw rócim y uw agę 
na jego  treść , w yosobnim y ją od  reszty  przeżyć, albo  w łączym y 
ją w jakąś całość  zajm ującą i oddam y się jej og lądaniu . Sm akosz, 
k tó ry  się lubuje w sm akach i zna się na nich, czerpie s tąd  rów nież 
zadow olenie estetyczne.
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Już m ów iąc o budow ie w yobrażeń  i spostrzeżeń , zauważyliśm y, 
że ła tw o w yosabniają  sią w naszem  życiu w ew nątrznem  treśc i z ło ­
żone, zw ane uk ładam i spoistem i. O n e  też  najłatw iej w yw ołują n a ­
szą  postaw ę este tyczną. W ielu  este tyków  s ą d z i  naw et, ż e  treści 
naszych przeżyć este tycznych  m uszą być  zaw sze złożone. T r e ś c i  
w r a ż e ń  m o g ą  b y ć  t y l k o  p r z y j e m n e ,  p i ę k n e  m o g ą  b y ć  
t y l k o  u k ł a d y .  Je s t to  znow u u m o w a  p e w n a ,  do tycząca  za­
kresu  w yrazu piękny. N ie podzielam y je j ; m ówiliśm y p rzed  chwilą 
o p ięknych  barw ach , p ięknych  to n ach  i w oniach. P iękno  w ielu dzieł 
sztuki św iadczy, że s a m o  u ł o ż e n i e  g o  n i e  s t a n o w i .  W eźm y 
jakiś dob ry  m otyw  m elodyjny na fo rtep ian ie  B osendorfera  czy 
B lüthnera, a po tem  w ykonajm y go  na grzebieniu . M otyw straci, 
chociaż uk ład  w ysokości i siły tonów  zachow am y niezm ieniony. 
U były  mu p iękne fundam enty . W irtuozow ie p rzep łacają  też skrzypce 
S trad ivariu sa , choć g ra ją  na nich te  sam e ustępy , co  na zw yczaj­
nych instrum entach . G łos śp iew aka nie jes t też o b o ję tny  dla p iękna 
pieśni. Zatem  m o ż e m y  o b c o w a ć  e s t e t y c z n i e  t a k ż e  i z e l e ­
m e n t a m i  u k ł a d ó w ;  n ie ty lko  z układam i.

Z daw ałoby  się, że p o staw a  este tyczna w obec przedm iotów , spo ­
tykanych  w życiu, pow inna być zjaw iskiem  pospolitem  u każdego  
na każdym  kroku . W cale  ta k  nie jest. N apraw dę, m ało  k to  i m ało 
kiedy, idąc  ulicą, zw raca uw agę na pe rspek tyw ę  gm achów , ko lo r 
jezdni tu  bliżej i tam  dalej, w św ietle i w cieniu, na  barw ę, k tó ra  
w danej godzinie dom inuje w krajobrazie, na  s tosunek  w ielkości 
sylw et ludzkich  bliskich i dalekich , na m iny przechodniów  i cha­
ra k te r  ich stro jów  i sylw et. U  niew ielu osób  w przypom nieniach 
w ystępują obrazy  p o chodne  przedm iotów . W iększości w ystarczają  
sym bole słow ne. Z dolność do  zajm ow ania postaw y  estetycznej 
w zględem  o toczen ia  w ym aga p racy  i ćw iczeń, jeżeli się m a w y­
kształcić. D ro g a  do  te j gałęzi ku ltu ry  duchow ej prow adzi p rzede- 
w szystkiem  przez naukę rysunku. R ysując z natury , m usim y w yróżniać 
w idok  od  przedm io tu  -w idzianego, m usim y się in teresow ać w yglą­
dem  przedm iotu , a nie sam ym  przedm iotem . D ru g a  d ro g a  do  te g o  
celu — to  bliższe zapoznanie się z m alarstw em  i jeg o  teo rją , w szcze­
gólności z perspek tyw ą, nauką  o barw ach , z zasadam i kom pozycji. 
Zw iedzanie w ystaw  i rozum ne upraw ian ie fo tografji am atorskiej 
w ięcej do  te g o  celu pom aga, niż czytanie książek. B arw a i k sz ta łt 
s ta je  się w tedy  d la  człow ieka czem ś, czem  się w arto  in teresow ać.
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P odobn ie , ku ltu rę  m uzyczną zyskuje się, zdobyw ając sob ie  po ­
czątki g ry  na jakim kolw iek instrum encie w raz z elem entam i teorji 
muzyki. N astępn ie  trzeb a  słyszane ustępy  m uzyczne z sobą  po rów ­
nyw ać i s ta rać  się jakoś je sobie charak teryzow ać. W ted y  dźw ięk 
sta je  się czem ś więcej, niż ty lko  sygnałem  akustycznym .

N ieinaczej ma się rzecz z ku ltu rą  lite racką . P o trzeb n y  do  niej 
pew ien p o d k ład  teoretyczny , o k tó ry  najtrudniej, a następn ie  p o ­
rów nyw anie i charak teryzow anie  różnych u tw orów  ze w zględu  nie- 
ty lko na treść , ale na ich form ę, na  opracow anie  artystyczne p rzed ­
m iotu. S łow o i zw rot zaczynają w tedy  in teresow ać bez w zględu 
na p raw dę  i fałsz, na przedm iot, k tó reg o  dotyczą.

Zatem  przedm iotem  postaw y  estetycznej m ogą być n i e t  у 1 к o 
p r z e ż y c i a  w z r o k o w e  i s ł u c h o w e  i n i e t y l k o  p r z e d ­
m i o t y  z ł o ż o n e .  N ajłatw iej — uk łady  spo iste .

1. D O B R Z E  Z A M K N IĘ T E  U K Ł A D Y  S P O IS T E

Jeśli g rupa  elem entów  zm ysłow ych jest pow iązana byle jakiem i 
stosunkam i, zawsze po trafi się w yosobnić jako  ca ło ść  pew na, je ­
żeli f u n d a m e n t y  jej b ęd ą  m iały c o ś  w s p ó l n e g o  i ch a ra k te ­
rystycznego , albo  jeśli u ł o ż e n i e  fundam entów  zostan ie  n i e z m i e ­
n i o n e  przy zm ianach tła . G rupę  ta k ą  m ożna uzyskać, rozrzucając 
dow olnie kilka k ropek  na papierze, uderzając  w dow olnym  po ­
rządku  kilka tonów  na instrum encie. Byle ta k ą  g rupę  częściej p o ­
w tarzać, ona m oże zacząć zw racać uw agę jako całość, jako uk ład  
pew ien, (Zob. tom  I., str. 238). Jednakże  uk łady  spoiste  nie w szyst­
kie są rów nie m iłe w oglądaniu  —  s tąd  nie w szystkie rów nie ła tw o 
nas prow okują do kontem placji.

W  każdym  układzie spoistym  m am y daną pew ną j e d n o ś ć  
w r ó ż n o r o d n o ś c i .  Jeśli różnorodność  zby t wielka, tru d n o  się 
nam  zorjentow ać w budow ie uk ładu , wysiłek przy p ró b ach  zorjen- 
tow ania się w układzie jest nazby t wielki i cały  u k ład  m ało nas 
pociąga. W  przeciw nym  w ypadku, k iedy  znow u jedność jest zby t 
w ielka w układzie, a różnorodność zbyt m ała, uk ład  w ydaje się 
n iein teresujący, zby t p ro sty  i zby t łatw y. K ilkanaście czy k ilka­
dziesiąt k ropek , a choćby  ty lko  kilka, rozrzuconych  bez żadnego  
w idocznego sensu i p lanu na papierze, nie skusi nas do  og lądan ia  
bez p o b u d ek  pośrednich , a znow u tych  sam ych k ilkanaście czy 
kilka k ropek , uporządkow anych  w rów nych odstęp ach  na proste j.
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d a  nam  u k ład  niezły, ale n ieco nudny, n ieciekaw y. D o jednego  
byle gdzie, a do  d rug iego  na p roste j m ożna d o d ać  lub u jąć  k ropkę, 
a  bądźto  nie zauw ażym y zm iany, bąd ź  też nie doznam y przez nią 
żadnej przykrości. G rupa  przez tak i d o d a te k  lub  ujm ę nie straci 
i nie zyska na w artości i nie w yda się zm ienioną. T ak ieg o  uk ład u  
nie nazwiem y dob rze  zam kniętym .

Byw ają na tom iast uk łady  spoiste , do  k tó rych  n i c  b e z  p l a n u  
d o d a ć ,  a n i  n i c  i m  b y l e  g d z i e  u j m o w a ć  n i e  m o ż n a  b e z  
w i d o c z n e j  z m i a n y  i c h  j a k o ś c i .  U kłady , p rócz  teg o , tak  
m i ł e  w o g l ą d a n i u ,  że byle jaka w ich o b ręb ie  d okonana  z m i a n a  
p s u j e  je ,  obniża ich w artość. P o d o b n ie : d o d a te k  lub ujm a. Po-

P R Z y K Ł . A . O y  i
D O B R Z E  Z Ar^KNl ą j y  CH U K b A D O W  
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T E Ż S A n C  U K L A D X  P O P S U T E

Fig. 1

wiemy, że są to  uk łady  d o b r z e  z a m k n i ę t e .  Z p ięciu k ropek  
najłatw iej ułożyć tak i uk ład , rozm ieszczając kropki, naprzykład , na 
narożach  p ięc iokąta  forem nego, a lbo u k ładając  je w kw inkunks 
czyli p ią tkę  karcianą. M ogę tak i uk ład  pow tarzać w zdłuż proste j.
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albo pow tarzać go  na pow ierzchni — w tedy  go  nie popsu ję. A le 
zepsuję go , jeżeli mu dodam  gdziekolw iek o jeden  e lem ent w ięcej. 
Jeżeli jedną k ro p k ę  usunę — pow stan ie  coś zupełnie innego . T o  
inne m oże być  przypadkiem  znowu układem  spoistym . T ak  będzie, 
jeśli w kw inkunksie opuszczę k ropkę  środkow ą.

W  złudzeniach geom etrycznych  objaw iam y pew ną sk łonność do 
teg o , żeby  z uk ładów  spoistych  p rzypadkow ych rob ić  prostsze, 
bardziej przejrzyste, lepiej zam knięte.

Przedm iotem  naszych elem entarnych uczuć este tycznych  są, obok  
treśc i przyjem nych w rażeń, dob rze  zam knięte uk łady  spoiste . F un­
dam enty  ich m ogą być proste , lub złożone i mniej lub więcej p iękne. 
M iejsce k ropek  czarnych w kw inkunksie m ogą zajm ow ać znowu 
m ałe pięciokąty , ko ła, czy inne figury złożone. Zam iast figur g eo ­
m etrycznych w pew nym  układzie m ogą być postacie  ludzkie, n ie­
koniecznie u łożone przestrzennie, ale d o b ran e  do siebie w yglądem  
lub charak terem . Jak ieś rodziny, k tó re  się udały , jak ieś g rupy  to ­
warzyskie, k tó re  nie m uszą być pow iązane w g rupy  przestrzenne.

P rzyg lądając  się dobrze  zam kniętym  układom , widzimy, że ła tw o 
nam  orjen tow ać się w ich b udow ie ; jednym  rzutem  oka obejm u­
jem y całość i stosunki m iędzy elem entam i dzięki tem u, że stosunki 
te  po d p ad a ją  p o d  jakąś j e d n ą ,  w i d o c z n ą  z a s a d ę  b u d o w y .  
W  pięciokącie forem nym  w szystkie k ropki leżą w rów nem  o d d a ­
leniu od  sieb ie naw zajem  i są rów no oddalone  od  pew nego  punktu  
w środku  u k ład u ; w p ią tce  karcianej dzielą je rów ne oddalen ia  
pionow e i poziom e i d rug ie , znow u rów ne pom iędzy sobą , m niej­
sze oddalen ia  ukośne. Jed en  rzu t oka na  tak i u k ład  daje mi b o ­
g a tą  treść , w k tó rej ła tw o  się orjen tu ję, po trafię  ją pow tórzyć, nie 
gub ię  się. W p ro s t przeciw nie, jeżeli k ropk i rozrzucę bez porządku , 
bez żadnej w idocznej zasady rozgrupow ania . D la tego , m oże, przy­
jem nie mi zajm ow ać się praw idłow ym  w idokiem , że pa trząc  w zbo­
gacam  się n iejako tanim  kosztem . O r j e n t u j ę  s i ę  b e z  w y s i ł k u  
kiedy obcuję  z praw id łow ą całością . N ie m ogę sob ie  d ać  rady , 
gubię  się i nie m ogę zapam iętać, com  w idział, k iedy  m am  daną  
całość  chaotyczną.

G dyby  tak  by ło  napraw dę, a to  się w ydaje dosyć p raw dopodobne , 
to b y  znaczyło, że i e lem entarna przyjem ność estetyczna, dana  w o b co ­
w aniu z dob rze  zam kniętym  układem  spoistym , jest w łaściw ie przy- 
jem nem  poczuciem  m ocy i daje  się ła tw o  pojąć biologicznie.
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Ł atw o przytoczyć inne p rzykłady  stosunkow o p ro sty ch  p rzed ­
m iotów , p ięknych dzięki pew nem u w idocznem u praw u w  ich b u ­
dow ie lub  b rzydkich  dzięki odchyleniu  od  w idocznego praw a. N ie 
znaczy to , że musimy nap rzód  spostrzec  czy dom yślić się i sfor­
m ułow ać sob ie  praw o, w edle k tó reg o  są u łożone elem enty  pew ­
nego  uk ładu , i w tedy  dop iero  rob i się nam  przyjem nie. W cale  nie. 
P rzyjem ność zjawia się p r z y  p i e r w s z e m  s p o j r z e n i u  na  u k ład  
dob rze  zam knięty. O n  się nam  w ydaje przejrzysty , jasny, wyraźny, 
miły, z a n i m  j e s z c z e  z a c z ę l i ś m y  m y ś l e ć  o t e r n ,  j a k  o n  
w ł a ś c i w i e  z b u d o w a n y .  F asad a  św iętej A nny  w W ilnie a lbo 
N ó tre  D am e w Paryżu w ym aga przynajm niej w olnego  kw adransa  
czasu, żeby  się ogólnikow o zorjen tow ać w ich uk ładzie  —  piękne 
w ydają się od  p ierw szego  spojrzenia. P o d o b n ie  m a się rzecz z p ięk ­
nem  linji.

K O ^ G I O L  5 W  A T M rsy  W W I L T N f Ł  

Fig. 2



144 PRZEGLĄD STANÓW I SKŁONNOŚCI UCZUCIOWYCH

a )  WARTOŚĆ ESTETYCZNA LINJI

K reska p ro sta , w ykonana grafjonem  p o d łu g  lineału, w ygląda 
ładniej, jeśli lineał n ieuszkodzony i g rafjon  nie zadarł pap ieru . 
W tó rn ie  dop iero , w pew nych w ytw orach, np. w piśm ie, wolimy 
sw obodny  ślad  ręk i ludzkiej, niż precyzję instrum entów  rysunko­
w ych. U cząc się p isać lub rysow ać, zm ierzam y jednak  do  kreślenia 
linij bez załam ań i zgięć. Szukam y linij o g ładkim , rów nym , pra-

| Т О Т Д р с й П Е  U - р я к ^ г и

Fig. 3
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w idłow ym  b iegu , cenim y tak i ślad  ręki, k tó ry  się zbliża do  p re ­
cyzji in strum entu , a nie za trac ił jeszcze sw obody, cechującej ślady 
żywej ręk i. Sztycharze  i kaligrafow ie XVII i XVIII w ieku d o p ro ­
w adzali do  doskonało śc i pew ność i p raw id łow ość linji, tru d n ą  do 
po jęcia  w  dzisiejszych czasach. N p. P itte ri a lbo  C laude  M ellan, 
k tó ry  p ięknie w ycieniow aną g łow ę C hrystu sa  w ykonał zapom ocą 
jednej cienkiej spirali, zaczętej na  końcu nosa, a p row adzonej b a r­
dzo g ęs to . P o d o b n ą  płynność cenim y w ruchach . N ap rzy k ład : 
w tańcu . D rgaw ki, konw ulsje, ruchy kanciaste , uryw ane, łam ane, 
szpecą tan iec . Załam ania w ruchach  znajdujem y w tańcu , ale te, 
p o d o b n ie  jak  załam ania linij w ornam encie, służą do podzia łu  ru ­
chu złożonego na ruchy sk ładow e i m uszą się w edle pew nej za­
sady  pow tarzać, aby  dać ry tm  ruchów . O d  ruchów  sk ładow ych  
tań ca  w ym agam y płynności, podobn ie , jak  jej po trzebujem y w li- 
njach u tw orów  płask ich  lub w pow ierzchniach bry ł.

O d  staroży tności jeszcze linja ko łow a uchodziła  za linję z n a ­
tu ry  p iękną. I dziś cyrkiel stanow i zabaw kę, k tó rą  się dzieci chę t­
nie zajm ują. R o b ią  to  zupełnie szczerze, bez żadnej sugestji ze 
strony  starszych . C yrkiel w ydaje się dzieciom  jakby  czarodziejskiem  
narzędziem  w łaśnie d la teg o , że 
ta k  ła tw o  nim w ykonyw ać p iękne 
linje kołow e. K ule do o zdoby  
w o g ro d ach  używ ane były  oddaw - 
na; kula i ko ło  są pospolitem i 
m otyw am i w arch itek tu rze .

K om u ręk a  drży, ten  pięknej 
linji nie narysuje. M oże w yrysow ać 
linję charak terystyczną , k tó ra  m o­
że się p o d o b a ć  pośredn io , jako 
k o n tu r pew nego  przedm io tu  in te ­
resu jącego , ale jeśli ją weźm iem y 
pod  uw agę zosobna, jako  linję 
sam ą d la  siebie, i zechcem y ją 
porów nać z d ru g ą  linją w olną od  
załam ań n iepraw id łow ych  i p o ­
w iedzieć szczerze, k tó ra  ładn ie j­
sza, szczery sąd  w ypadnie n iew ąt­
pliwie na  korzyść linji g ładk iej.

oZw ie Э̂ отд̂ сггік а
л  2. 5^ 5 (S' Г

wat^a д о т а

p п



146 PRZEGLĄD STANÓW I SKŁONNOŚCI UCZUCIOWYCH

H o g a rth  w XVIII w. uważał za p iękną z na tu ry  linję falistą, k tó rą  
znaleźć m ożna na konturze górnej w argi, na sylw ecie k ręg o słu p a  lub 
m ocnej zdrow ej goleni w profilu.

I to  niew ątpliw ie p iękna  łinja, ty lko  nie jedna jedyn ie  możliwa.
W  sylw ecie zdrow ego ciała  ludzkiego  spotykam y liczne linje 

bez nag łych  załam ań ; w bryle ciała  m am y liczne sk ładow e po ­
w ierzchnie, k tó re  się po jąć dadzą  najłatw iej jako  ślady o b ro tu  ta ­
k ich w łaśnie linij w przestrzeni. W  budow ie  ciała  ludzkiego w y­
nikają te  sk ładnik i kszta łtu  z budow y m ięśni: w ypukłe brzuśce 
przechodzą w p ro s te  ścięgna, a c iąg łość  sylw ety pow oduje  pod- 
śció łka tłuszczow a, napięcie fascji i skóry . Linje te  znajdujem y też 
na narzędziach rzeźbiarskich  do m odelow ania. R zeźba w szystkich 
w ieków  upiększała postac ie  rzeźbione, ujm ując je w pow ierzchnie 
praw idłow e, czyli ślady  przestrzenne linij bez  załam ań. R zeźba no ­

w oczesna w raca do  tej zasady. 
N ieste ty , n iety lko to  jedno  decy ­
duje o p iękności bryły , jak  
św iadczy w yrosły  na tle  tej 
tendencji pom nik w dzięczności 
A m eryce, w ystaw iony po  wojnie 
w W arszaw ie. W idok  kalectw a 
jest przykry, choćby  je naw et 
u jąć w praw id łow e pow ierzchnie.

W  in teresu jącej książeczce p. 
t. Die Harmonie der Formen 
(Leipzig, 1922) p róbu je  W . OST­
WALD zdefinjow ać piękno  linji. 
P iękna  linja znaczy, jeg o  zd a ­
niem, p r a w i d ł o w a ,  czyli taka, 
k tó ra  m a ciąg ły  b ieg , ciągły  
k ierunek  i c iąg łą  krzywiznę. J e ­
żeli linja nie ma c iąg łeg o  biegu, 

to  znaczy, że jest p rzeryw ana, posiada  przerw y. Jeśli c iąg le zm ienia 
k ierunek, to  znaczy, że p osiada  załom y. Z a ł o m  (K nick) na krzy­
wej zachodzi w pewnym  punkcie w tedy , jeżeli w tym  punkcie 
krzyw a posiada dwie styczne a i b, nachylone do  siebie p o d  w y­
raźnym  kątem . N ap rzyk ład : fig. 6 a, b.

N ieciąg łą  krzywiznę posiada linja, gdy  jest w pew nym  punkcie

Fig. 5



UCZUCIA AUTOPATYCZNE 147

Zgięta. Z g i ę c i e  (S toss) zachodzi na krzyw ej w tedy , jeżeli d la  d a ­
n eg o  jej punk tu  istn ieją  dw a bardzo  różne prom ienie krzywizny. 
N ap rzy k ład : fig. 6 x. N ajładniejsze w ięc są linje bez  przerw , za­
łom ów  i zg ięć, czyli krzyw e ciąg łe. Rzeczyw iście, w piśm ie, a  p o ­
dobn ie  w  rysunku stylizow anym , w rzeźbie, w stro ju , w form ach

a

b)

Fig. 6

kw iatów  i zw ierząt, w przem yśle artystycznym  i w  trzeźw o, ale 
celow o budow anych  w ytw orach  przem ysłu, k tó re  się p o dobają , 
uderza ją  nas na  każdym  kroku  linje c iąg łe  oraz ich ślady  prze^ 
s trzen n e : pow ierzchnie, u tw orzone przez ich ruch  praw idłow y.

O czyw ista , że te  cechy do tyczą  ty lko s k ł a d n i k ó w  form  z ło ­
żonych, a nie —  skom plikow anych u tw orów  Unijnych albo  zaw i­
łych b ry ł. W  nich m am y i chcem y m ieć liczne załam ania i zag ię­
cia. O n e  oddzie la ją  poszczególne części o d  siebie. W  nich kończy 
się jedna linja, a zaczyna druga. (Porów naj sylw etę rę k i: fig. 7.)

/?) SYMETRJA

B ardzo don iosła  zasada  budow y pięknych uk ładów  spoistych to  
s у m e t  r  j a. W ystarczy  k rop lę  a tram en tu  rozgn ieść  m iędzy dw iem a 
połów kam i kartk i złożonej w e dw oje, a  otrzym am y u tw ór p łaski 
o in teresującym  w yglądzie. Ł adny  przez sym etrję budow y. R ów no­
cześnie w ystąpi inny czynnik e s te ty c z n y : św iadom e złudzenie dzięki

10*



148 PRZEGLĄD STANÓW I SKŁONNOŚCI UCZUCIOWYCH

grze w yobraźni. Dojrzym y w tej p lam ie sym etrycznej coś jakby  syl­
w etę zw ierzęcia dw ubocznie sym etrycznego , a będziem y dobrze  w ie­

dzieli, że to  nap raw dę nie —  
sylw eta zw ierzęcia, tylko 
plam a przypadkow o do  zw ie­
rzęcia p o dobna . (Zob. fig. 8.)

S ylw eta dużego  j  i  
d r u k o w a n e g o  A  A* 
jest ładniejsza, niż jej lew a 
lub praw a połów ka, w idzia­
na z o so b n a : Połów ki wi­
dziane zosobna, są  u tw o ra ­
mi n iesym etrycznem i, duże 
A  p osiada  sym etrję  w b u ­
dow ie. W rzucając  dow olnie, 
p rzypadkow o nagrom adzone 
kaw ałki szkła, pacio rk i, k ry ­
ształk i barw ne m iędzy trzy  
lustra , ustaw ione p o d  ką- 

Fig. 7 tern 60 ”, uzyskujem y przy 
obroc ie  n ieskończoną ilość

pięknych wzorów w kalejdoskopie. K ażdy z tych w zorów  p o d o b a  
się dzięki tem u, że zbudow any jest z pięknych nasyconych barw  
jako fundam entów  uk ładu , i posiada  praw id łow ą budow ę o sześciu 
osiach sym etrji.

W  arch itek tu rze  o d  zam ierzchłych czasów  widzim y szukanie 
sym etrji w budow ie gm achów . Drzwi na środku , okna z boków , 
g rzb ie t dachu  na osi budow li. (Porów naj fig. 9.) Inna rzecz, że 
ten  u k ład  dyktu ją  także fizyczne zasady rów now agi. W  dom u, 
podpartym  niesym etrycznie, nie czulibyśm y się bezpiecznie. (Zob. 
fig. 9.) K ościół M arjacki w K rakow ie by ł p ierw otn ie  założony sy­
m etrycznie, m iał m ieć dwie w ieże jednakie. K iedy w ypadło  inaczej, 
w ybaczam y asym etrję  frontu , bo  pew na n iedok ładność  w sym etrji 
byw a naw et pożądana, jeśli chodzi o w ytw ory żywej ręki ludzkiej. 
C zuć, że gm ach nie w yszedł łatw o, jak  p iern ik  z form y, ty lko rósł 
latam i i u lega ł zm iennym  kolejom  losu. T o  czynnik obw odow y 
uczucia e s te ty c z n e g o ; doniosły  w tym  w ypadku. (Porów naj C a 
d ’O ro  na fig. 9.)

Fig. 8
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W  rzeźbie postać  ludzką od tw arzano  zawsze z uw zględnieniem  
jej sym etrji. W  E gipcie i A syrji kładziono na sym etrję figury wielki 
nacisk. N aw et w m alow anych postac iach  odksz ta łcano  tu łów  na 
rzecz sym etrji sylw ety. T ułów  człow ieka w m alow idłach egipskich  
m a często  ram iona ustaw ione frontem , a b io d ra  profilem . W  G recji 
z postępem  w ieków  m ożna zauw ażyć w rzeźbie odb iegan ie  od  ści­
słej sym etrji p ierw otnych  posągów  na rzecz pew nej sw obody  ru ­
chu, w ięc na rzecz w yrazu życia, św iadom ego złudzenia rzeczywi-

rg;. h

Fig. 10

O0&2 CÓRnĄ;

Ä
PAJROKVA ' *'

r ^ \

Fig. 11

stości. Sym etrja  rozk ładu  m as około  osi pionow ej w jednym  p o ­
sągu  i sym etrja  rozk ładu  figur w g rup ie  posągów  daje  się w G recji 
zawsze odnaleźć. N iety lko w g rup ie  L aokoon ta , na fron tonach  
w O lim pji, czy w P artenon ie . (Zob. fig. 10 i fig. 11.)

Znajdujem y ją w rozstaw ieniu figur w m ozaikach bizantyńskich  
i w kom pozycjach renesansow ych. G rupa  w renesansow ym  obrazie 
zbliża się najczęściej do  form y tró jk ą ta  rów noram iennego , jak np. 
w „M adonnie w śród  sk a ł“ L eonarda, albo jego  „Św iętej A nnie sa-
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m otrzeć“ , typow ej d la  te g o  rodzaju  kom pozycji. R afaelow ska „Szkoła 
A te ń sk a “ lub „D y sp u ta“ —  to  klasyczne okazy kom pozycyj sym e­
trycznych. (Zob. fig. 12.)

W  now szych czasach zasada  sym etrji w obrazie  byw a zachow y­
w ana w sposób  dyskretny . T ak , żeby nie psuć pozornej p rzypad ­
kow ości m otyw u, te g o  w rażenia, że, o to , niby og lądam y przez 
o tw ór ram  fragm ent życia, kaw ałek  naturalnej rzeczyw istości, k tó ­
rej n ik t nie u k ład a ł um yślnie. W  p o rtre tach  często  zauw ażyć m ożna 
np. oś sym etrji, p row adzoną naw skos od  g ó rn eg o  rogu  obrazu  do 
przeciw leg łego  ro g u  do lne­
go. G łow ie, um ieszczonej 
w praw ej górnej ćw iartce, 
często  odpow iadają  ręce, 
zajm ujące lew ą do lną ćw iart­
kę. D w ie ćw iartk i pozosta łe  
b ę d ą  w tedy  m iały jak ieś in­
ne m otyw y, mniej przyku­
w ające uw agę, ale m uszą się 
jakoś rów now ażyć z sobą.
(Zob. fig. 4 P rudhon .) Ina­
czej, ob raz  ła tw o  w ydaje się 
zw ichnięty, wali się na  je d ­
ną stronę. Jeśli m otyw  g łów ­
ny zajm uje jedną  s tronę  
obrazu , jest zbliżony do  le­
wej lub praw ej ram y, musi 
się w  o b ręb ie  ram  po  p rze ­
ciwnej s tron ie  osi znaleźć 
jakiś m otyw  rów now ażący.
M oże to  być d rob iazg  jaki­
kolw iek oddalony , byle nie —  puste  m iejsce, k tó re  nie daje ma- 
terja łu  d la  uw agi. W tedy  obraz  razi. B rak mu rów now agi n ieod ­
zownej. (Zob. H e n r y  PO O R E, Р /с ^ о п а /С о т /7 0 5 г 7 г о л . B aker & T ay ­
lor. N ew -Y ork, 1903.) In teresu jące by łoby  rozpatrzen ie  w ybitnych 
dzieł m alarstw a po lsk iego  z te g o  punk tu  w idzenia, czy i w jaki 
sposób  zosta ła  w nich zachow ana zasada sym etrji w  kom pozycji, 
a  jeśli nie, to  jaka. T em at bardzo  w dzięczny, ale przechodzi ram y 
naszych rozw ażań w tej chwili.
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W arto  też zw rócić uw agę w obrazach  kinow ych, w jakiej m ie­
rze reżyserzy dobrych  filmów trzym ają się te j zasady. Z asada ta  
n i e jest u m o w n a ; ona m a Swoje podstaw y  w p raw ach  w idzenia. 
Z w racając się do  jakiejś sceny, k tó ra  nas in teresu je, od ruchow o 
kierujem y oczy na jej środek , a nie — na jedną  jej stronę , bo  
w tedy  reszta  p rzepad łaby  d la  nas w w idzeniu bocznem . Dzięki 
tem u in teresu jące pole w idzenia w życiu, w na tu rze  s ta le  jes t sy­
m etryczne i posiada  najw ażniejszy m otyw  na środku .

Sym etrja  pew nego rodzaju  je s t używ anym  składnikiem  pięknej 
form y w m uzyce i w poezji. I tak  w form ie zwanej ro n d o  wiersz 
zaczyna się i kończy od  teg o  sam ego wyrazu, ustępy  m uzyczne, 
jak np. pieśni, zaczynają się i kończą w tej sam ej tonacji. N aj­
częściej na  tym  sam ym  ton ie. N asuw a się p rzy tem  pytan ie, jak 
m ożna m ówić o sym etrji w utw orze czasowym , w k tórym  przecież 
każdy sk ładnik  jest w cześniejszy od  d ru g ieg o  i trudno  jest w y­
obrazić sob ie  w nim oś, od  k tó re jby  jego  części by ły  w obie 
strony  jednako  oddalone. N iem a przecież w u tw orze czasow ym  
strony  praw ej i lewej. A  jednak  weźm y po d  uw agę rondo  P rze ­
sm yckiego :

Lazurowe w mgłach znikną libele,
Akacjowy puch ziemię zaścielę,
U jeziora śpiew skona łabędzi.
Rojeń pierzchłych, ach, nikt nie dopędzi.
Ofiar — czasu nie zwrócą topiele.

Ach, gdzież dni te, gdy człowiek biegł śmiele 
Z niw złociste pożywać wesele,
A sny roił u stromych krawędzi —  lazurowe!

Ach — jak ciemno dziś w duszy kościele!
Na cmentarzu wkrąg łez asfodele.
Harf nie słychać, ni śpiewnych orędzi;
Tłum żebraków łka, żebrze, lub zrzędzi.
Ach —  jak dawno przekwitło czar-ziele lazurowe!

W  tym  w ierszu o w yszukanej form ie bije w oczy sym etrja  b u ­
dow y. T a  sym etrja m oże s tąd  pochodzić, że słuchając dalszych 
wierszy, pam iętam y brzm ienie poprzednich , a jeśli w iersz znam y 
dobrze , to , oprócz teg o , spodziew am y się jeszcze następnych . Po  
w ysłuchaniu te g o  szeregu  czasow ego m ożem y go  sobie nietylko
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W  myśli p rzepow iadać  w tem pie oryg inału  lub  w przyśpieszonem , 
ale m ożem y go  w tedy  w m y ś l i  o g l ą d a ć  r ó w n o c z e ś n i e  j a k o  
s z e r e g  c z a s o w y .  P odobn ie , jakbyśm y zboku  czy zukosa p a ­
trzyli na posuw ające się gęsi, a lbo  szereg  jeźdźców , k tó rzy  te raz  
nie ku  nam  jadą, w ynurzając się jeden  po drugim  z za p ag ó rk a  
ciszy, ale jad ą  jeden  za drugim , p rzed  naszem i oczym a niejako. 
T ak , że i p ierw szego  i o sta tn iego  jeźdźca m ożem y ob jąć  uw agą 
i przenosić ją na w cześniejsze i na późniejsze składnik i szeregu  
dow olnie, jakbyśm y szereg  przestrzenny  og lądali. W ted y  czujem y 
w yraźnie trzy  wierszyki w spom nienia na  środku , a p rzed  niem 
i za niem , jakby  w straży  przedniej i tylnej, ow e pięciow ierszow e 
przenośnie. Z aczęte  od  lazuru i na lazurze sk o ń c z o n e ; kw iatam i 
w iędnącem i, w przeczuciu  jesieni, u b ran e  z jednej s trony  i kw ia­
tam i um arłych zam knięte z drug iej. P o d o b n ą  b udow ę ma „M arsz 
ża ło b n y “ Szopena i niezm iernie wiele innych ustępów  m uzycznych 
i poetyckich .

Z asada sym etrji ma sw oją d ru g ą  stronę. A  m ian o w ic ie : w p rzed ­
m iotach m artw ych, w ytw orzonych nie żyw ą ręk ą  ludzką w prost, 
ale z pom ocą  m aszyn, naprzyk ład  w sym etrycznych częściach m a­
szyn, chętn ie w idzim y sym etrję  dok ład n ą , precyzyjną. W  ciałach 
żywych natom iast i w w ytw orach  żywej ręki ludzkiej n i e  r a ż ą  
nas n ieznaczne odchylen ia o d  sym etrji w budow ie. N ie szkodzą 
w yglądow i. A fro d y ta  m ilońska w Louw rze posiad a  g łow ę asym e­
tryczną. D ług ie  w ieki n ik t o tern nie w iedział i dziś nikom u to  nie 
szkodzi. Z upełna sym etrja  w układzie p ostac i rob i w rażenie czegoś 
sz tyw nego, m artw ego, w ym uszonego. N p. rzeźby eg ipsk ie. P ew na 
asym etrja  w układzie postaci daje  w rażenie życia, ruchu, sw obody, 
póki nie koliduje z p raw em  ciążenia albo  zdrow iem  rzeźbionej 
osoby. R zeźba figuralna musi być p o d p a rta  p o d  środk iem  ciężko­
ści. Inaczej wali się w oczach, grozi upadkiem . Budzi w spółczucie 
d la  rzeźb ionych , a p o g a rd ę  d la rzeźbiarza. C hyba, że idzie w ła­
śnie o efek t ruchu, np. konia w skoku, H erm esa  w locie. W  g ru ­
pach , złożonych z kilku osób , i w pejzażu zupełna sym etrja  jest 
jeszcze mniej pożądana. P ostac ie  nab iera ją  w tedy  w yglądu  m ar­
tw ego , a pejzaż s ta je  się n iep raw dopodobny . W  kościo łach  g o ty c ­
kich, np. u Szczepana w W iedniu , po  obu  s tronach  nawy każde 
okno  inne, ale tru d n o  odróżnić jedno  od  d rug iego .
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7 ) RYTM*

Inna zasada  b u d o w y  uk ładów  spoistych  —  to  rytm , czyli p o ­
w t a r z a n i e  s i ę  p e w n e g o  e l e m e n t a r n e g o  u k ł a d u  w j e d ­
n a k i c h  o d s t ę p a c h  przestrzennych  lub czasow ych. P o w tarza ­
jący się u k ład  elem entarny  w pew nym  złożonym  układzie rytm icz­
nym nazyw a się m o t y w e m .  M otywem  m oże być dow olna kreska, 
plam a, figura regu larna  lub n ieregularna. Jeśli ją pow tórzym y (p rze­
suw ając lub ob racając) szereg  razy w zdłuż proste j lub Innej linji 
praw idłow ej (koła, elipsy, boków  kw adratu , p ro stokąta), uzyskam y 
u tw ór rytm iczny o pew nej dod . w artości estetycznej. Pew ne m o­
tyw y nadają  się do  pow tarzan ia w dw óch kierunkach  p rostopad łych  
lub nachylonych ukośnie i do  zapełn ian ia tym  sposobem  p o ­
wierzchni, np. wzory tap e to w e . Jeśli m otyw  sam  przez się będzie  
już przyjem ny, jako treść  w rażenia a lbo jako  u k ład  pew ien, całość  
rytm iczna zyska aż do  pew nej gran icy . M ożna w ięc pow tarzać 
kropki w zdłuż proste j w rów nych odstępach . U zyskam y ornam ent 
bardzo  ubog i. C oś p o d o b n eg o  stosu ją  arch itekci jako  w stęgę p e ­
rełek . G uziki na su tannie a lbo na  sukniach pań. K orale. K ółka 
naprzem ian z kreskam i dają  u k ład  lepszy. (Zob. fig. 13.)

W  dziejach sztuki znajdujem y n iep rzebrane  b o g ac tw o  te g o  ro ­
dzaju utw orów , od  wolich oczek począw szy, aż do  b o g a ty ch  w stęg  
zdobniczych go tyck ich  lub renesansow ych. Różne epoki lubią różne 
m otyw y. P ro s te  uk łady  kilku k resek  sto sow ała  epoka  kam ienna 
na swej ceram ice, G rec ja  —  m eander, pa lm ettę , a Rzym liść akan tu  
w zględnie w ina w  niezliczonych odm ianych. (Zob. fig. 13.)

Ś rednie  w ieki sięgnęły  do  m otyw ów  roślinnych, czerpanych  z ży­
wej p rzyrody  otaczającej. O drodzen ie  i b a ro k  w róciły  do  m oty ­
wów starożytnych, k tó re  ośm nasty  w iek po sw ojem u ozdob ił i skom ­
plikow ał (zob. fig. 14), ale każda  z tych  epok  pilnow ała zasady 
ry tm u w stw arzaniu  całości m iłych dla oka, służących do  ozdoby. 
(Zob. też  K . HOM OLACS, Podstawowe zasady ornamentu pła­
skiego. Lwów, 1920.)

Bez ry tm u nie obejdzie się p iękny w ygląd żadnego  w iększego 
gm achu. O k n a  m uszą być na  jednem  p ię trze  jednak ie  i rów no

* Me u MANN, Untersuchungen zur Psychologie und Ästhetik des Rhytmus 
w Psychologische Studien  10 (1894). Porównaj też К. HOMOLACS, Podstawowe 
zasady ornamentu płaskiego (Lwów, 1920) od str. 23-ej.
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oddalone, a jeśli różne, to  w edle zasad  sym etrji. C zęste  użycie 
kolum nady na fasadzie gm achów  opiera  się rów nież na  dodatn ie j 
estetycznej w artości ry tm u przestrzennego .

D ruk  i pism o ozdobne  p iękne są dzięki rytm icznem u następstw u  
tych sam ych m otyw ów : kreski i łuku. W  estetycznym  w yglądzie 
pism a i d ruku  don iosłą  ro lę  odgryw a też  pew ien czynnik, b lisko
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zw iązany z rytm em . A  m ianow icie ; rów nom ierne w ypełnienie p o ­
w ierzchni wiersza. S ą  litery  b ia łe  i są  litery  bard zo  czarne. N p. L 
jest lite rą  bard zo  b ia łą , F  jest już ciem niejsze, M lub W  są 
bard zo  ciem ne. P odobn ie  R  lub E. O tó ż , gdybyśm y dla każdej 
litery  w wierszu pisanym  m ajuskułą zostaw ili r ó w n ą  ilość mili­
m etrów , pow stałyby  w nim m iejsca zby t b ia łe , puste  i m iejsca 
zby t czarne, g ęs to  w ypełnione kreskam i, sk ładnikam i liter. K aligraf 
musi się k ierow ać poczuciem  i poszczególne litery  ścieśniać lub je 
rozszerzać tak , żeby uzyskać w stęgę  w iersza rów nom iernie czarną. 
W ięc nie „L 1 T E R A “ , ty lko  „L IT E R A “ i t. d. (Zob. R. Larisch, 
Die ornamentale Schrift.)

C zęsto  m am y sposobność  m ówić o p ięknem  lub b rzydkiem  
piśm ie. K iedyż pism o jest p ię k n e ?  Pom ińm y czynniki uboczne, jak  
np. ten , że pism o osób  sym patycznych w ydaje się często  p iękniej­
sze, niż osób  nieznośnych. O tó ż  sam o przez się pism o jest p iękne, 
jeżeli k resk i w niem  m ają sta ły  k ą t nachylenia do  linji w iersza, 
a n ie : począ tek  w iersza nachylony na lewo, ś ro d ek  —  pionow y, 
a koniec chyli się w p raw o. N astępn ie , łuki należące do  liter, jeśli 
m ają s ta ły  prom ień krzywizny. A  n ie : jedne  litery  o stre , a d rug ie  
o k rąg łe . Jeśli o d stęp y  m iędzy zasadniczem i grubem i kreskam i liter 
są  n iezbyt różne, przez co  pism o staje  się rów nom iernie gęste . 
B rzydko, jeżeli raz zbite , a raz  rozc iągn ię te . Ł adnie, jeśli sk ładniki 
liter są  c iąg łe , a nie u ryw ane, łam ane, g ię te . Jeśli w iersze są p o ­
ziom e, rów nej w ysokości i o rów nych od stęp ach . W końcu , jeśli 
litery  posiada ją  sw e charak terystyczne  cechy tak , że „m “ nie m ie­
sza się z ui, ni, in, jeśli w yraz „e in “ w ygląda inaczej, niż w yraz 
„n ie“ i t . d . W ted y  pism o jest czytelne i celow e. K ró tko  m ów iąc: 
pism o ładniejsze, im bardzie j jednosta jne , im w yraźniej ry tm iczne 
i czytelne. A że ćw iczenie poc iąga  za so b ą  m echanizację ruchów , 
a ruchy  zm echanizow ane są  najbardzie j jednosta jne , zatem  pism o 
sta je  się ładn ie jsze  w m iarę, jak  je człow iek, zasadniczo  zdolny, 
ćwiczy, w yrab ia . P rzy tem  często  trac i w arunek  osta tn i. P ism a na j­
bardziej w yrobione niezaw sze są najbardziej czytelne. Psu je pismo 
sta ły  pośp iech  w pisaniu. P ism o p iękne  w ym aga n iezbyt szybkiego 
tem pa. S tą d  rozpow szechnienie m aszyn do  pisania. N ie mówimy 
w tej chwili o innych, ubocznych  cechach , k tó re  w pływ ają na e s te ­
tyczny  w ygląd  rękop isu , ja k ; indyw idalny ch arak te r, natu ralność , 
p ro s to ta , lub ozdoby  dysk re tn ie  użyte.
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Z asadę sym etrji i ry tm u widzim y p rzep row adzoną  n iety lko w dzie­
łach  rąk  ludzkich, ale w budow ie  i w stro ju  roślin  i zw ierząt. Już 
rad jo larje  i okrzem ki, bard zo  nisko zorganizow ane isto ty , posia­
dają  p iękne szkielety  o ba rdzo  m isternej budow ie. Paw i ogon  jest 
arcydziełem  sym etrji i ry tm u. P iękno  form  zw ierzęcych i roślin ­
nych —  to  tem at n iew yczerpany. (Zob. E. H a EC K EL, Die Schön­
heit der Naturformen.)

Rów nie, jeśli n iebardziej, don io słe  znaczenie p osiada  rytm  cza­
sow y w  poezji, w m uzyce i w tańcu . E lem entarne w arunki p iękna 
te g o  rodzaju  dzieł ujm uje p o e ty k a  i teo rja  m uzyki. N ie znaczy to , 
żeby este tyczna w artość  m uzyki i poezji po lega ły  jedynie ty lko  na 
tych  czynnikach form alnych. O n e  w ydają się ty lko  n ieodzow ne dla 
p iękności muzyki i poezji.

(5) HARMONJA BARW*

Jak  kszta łty  m ożna wiązać w p iękne grupy , ta k  sam o barw y 
m ożna zestaw iać lepiej lub gorzej. O STW A LD  próbu je  ustalić 
p raw a harm onji barw  w  sposób  opisany w  tom ie 1. na str. 126. 
(Zob. fig. 16.)

O bserw acja  uczy, że barw y dopełn ia jące  da ją  szczególnie h a r­
m onijne zestaw ienia, ale przy znacznym  nasyceniu  i jasności są te  
zestaw ienia bardzo  jaskraw e, k rzyczące. N p. w stążki w stro jach  lu­
dow ych. Przy nasyceniu  średniem  — efek t znacznie lepszy. N p. ko lo ­
ry t ob łoków  i n ieba nad  zachodem . C zęsto  u ko lo rystów  dobrych  
spo tykam y barw y dopełn ia jące, p o k ry te  trzecim  tonem , k tó ry  
je wiąże, d o d a jąc  się do  jednej 
i drugiej. N p. czerw ień i zieleń, po- Ĵ ie/jceoeon̂ - 
kry te  b łęk item , dają  to n  fiołkow y ^
o b o k  b łę k itn o -z ie lo n e g o . Z esta ­
wienie piękne (naprzyk ład : m orze 
w słońcu, a lbo  p artja  n ieba  tuż 
przy horyzoncie i wyżej nad  h o ­
ryzontem  w jasny dzień p rzed  w ie­
czorem ).

Barwy neu tra lne  harm onizują 
z każdą barw ą w łaściw ą.

* Zob. O s t w a l d , Farbenfibel i tenże, Farbenlehre. Również BERGER, Far­
benlehre.
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Spraw ę harm onji barw  kom plikuje stosunek  w ielkości pow ierzchni, 
k tó re  m ają harm onizow ać. C zęsto  w ąski rąb ek  barw y drugiej 
w ygląda dobrze  przy pew nym  kolorze, a w ielka pow ierzchnia tej 
sam ej barw y nie będzie  daw ała  efek tu  harm onijnego , jeśli ją ze­
staw im y z poprzedn ią . C zęsto  jest ta k  ze złotem .

H a r m o n j e  o m a ł y m  i n t e r w a l e ,  w jednym  ton ie  sp o ty ­
kam y nieraz w stro jach  dam skich. N a suknie b io rą  pan ie  często  
tę  barw ę, k tó ra  dom inuje w kolorze w łosów , oczu i w barw iku 
skóry. Jako  ozdoby  w ystępują w tedy  m ałe pow ierzchnie jasne tej 
sam ej jakości, a lbo  m otyw y neu tra lne  (srebro), a lbo  m ałe partje  
w dopełn iającym  kolorze. Innym razem  znowu stosu ją h a r m o n j e  
k o n t r a s t o w e .  A  w ięc osoby  o czarnych w łosach  z niebieskiem i 
połyskam i k ładą  często  chustki żó łte  i pom arańczow e, a b londynki 
o różow aw ej cerze n ierzadko  u b ie ra ją  się w zimny b łęk it, p rze­
chylony ku zieleni.

Pejzaż górsk i albo  nadm orsk i w słońcu popołudniow em  daje 
p iękne harm onje tonów  różow aw ych w  św iatłach  i zim nych b łęk i­
tów  w bliskich cieniach. N a bliskich p lanach  w idać w tedy  kon ­
trasty , a dal jasną zalew a i harm onizuje jednolity  to n  różow aw o 
liljowy.

Zestaw ienia z trzech barw  uchodzą za harm onijne w tedy, gdy  
barw y w ybrane leżą w psychologicznem  kole barw  na w ierzchoł­
kach  w p i s a n e g o  t r ó j k ą t a  r ó w n o b o c z n e  go  w dow olnej p o ­
zycji. A  w ięc np. czerw ona, n ieb ieska i żó łta , albo  pom arańczow a, 
zielona i fiołkow a. P raw id ło  to  zasługuje na skontro low anie, bo  
przy rów nem  nasyceniu i jasności m ożna tą  d ro g ą  uzyskać zesta ­
w ienia bardzo  jaskraw e. Pasy  pom arańczow e, zielone i fiołkow e 
byw ają na m aterjach  łow ickich, a ich efek t ko lorystyczny może 
ulegać dyskusji.

W  dyw anach  w schodnich i w obrazach  sław nych ko lorystów  
spo tyka się najczęściej tak ą  zasadę h arm o n ji: do  w szystkich barw , 
w ystępujących w danej całości, jest dom ieszana pew na barw a 
zasadnicza, n p . : róż, ton  b runatny , zło ty  lub b łęk itny , czy fioł­
kowy.

A ż do drugiej połow y wieku XIX to n  b runatny  sta le  służył za 
czynnik, harm onizujący ko lo ry t w obrazie. Im presjoniści okrzyczeli 
go  jako banalny sos b runatny  (zob. STANISŁAW  W ITKIEW ICZ, 

Sztuka i krytyka u nas) i zaczęli używ ać na to  m iejsce fiołko-
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w ego lub b łęk itnego . W zbogacili zato  harm onję barw , w prow a­
dzając w sw oich p racach  zestaw ienia tonów  jasnych, k tó re  w św ietle 
dziennem  m ożna sp o tk a ć  na przedm io tach , sto jących  p o d  gołem  
niebem .

H arm onję barw  w obrazie uzyskiw ano w daw nych w iekach  w ten  
sposób , że nap rzó d  w ykonyw ał a rty s ta  cały  obraz , aż do  szcze­
gó łów  form y, w jednym  kolorze o różnych s topn iach  jasności. N a- 
p rzykład , w brunatnym . C ały  obraz  w yg lądał w tedy  jak  rysunek, 
jak  rep rodukcja  jednobarw na.. P o  w yschnięciu te g o ' podm alow ania 
pokryw ał m alarz poszczególne p a rtje  barw ne przezroczystym  b a r­
wikiem, rozrobionym  w oleju. T ak , jak  dzieci ko loru ją  rysow ane 
wzorki do  m alow ania. (Zobacz tom  1., str. 135. M ieszanie przez 
abso rbc ję .) Tym  sposobem  stale  m alow ali starzy m istrze. P o  up ły ­
wie w ieków  ich obrazy  często  żó łk ły  i ten  ko lor s ta reg o  oleju 
d o daw ał now ego uroku  ich barw om . Im presjoniści woleli k ła ść  
o b o k  sieb ie  barw y  kry jące, n ieprzezroczyste . Ich efekty ko lo ry ­
styczne, n ierzadko  jaskraw e, pospolite , a takow ała  k ry ty k a  im w spó ł­
czesna.

P o d o b n ą  ro lę, jak  ko lorow y g ru n t i barw ny  lazur, po łożony  na 
w szystkich barw nych  sk ładn ikach  kom pozycji, odg ryw a w obrazie 
pastelow ym  m ało  nasycony  pap ie r barw ny, na k tórym  się obraz  
w ykonyw a. Je g o  ko lo r p rzeg ląda  przez cienie i św iatła  obrazu  
i w ystępuje w  nich jako  generalna  dom ieszka, czynnik harm oni­
zujący. W  barw nej akw aforcie  lub litografji rob i to  najciem niejsza 
farba, użyta do  p ły ty  głów nej.

P iękno  ko lo ry tu  zdaje się w ięc po legać  znow u na pew nej jed ­
ności w różnorodności, p odobn ie , jak  to  by ło  z pięknem  linij i u tw o­
rów  linjowych.

2. C ELO W O ŚĆ  U R Z Ą D Z EN IA

Jeżeli pew na ca łość  złożona p osiada  jakieś zadanie, k tó re  ma 
spełn iać , w tedy  poszczególne cechy jej m ogą to  zadanie  u łatw iać 
lub  u trudn iać . T ak , naprzyk ład , osi w m aszynie m ogą być n iedo­
k ładn ie  u toczone  i n ienasm arow ane, zęby  kó ł n iedopasow ane, przez 
co m aszyna zacina się podczas ruchu , idzie ciężko, m arnuje wiele 
energ ji na hałas, tarc ie , rozgrzew an ie  się części i zużywa m nóstw o 
siły n ieproduktyw nie. A  m oże m ieć m echanizm  części tak  dobrane , 
że zadanie  sw oje spe łn ia  ła tw o , bez w ielkich oporów  i s tra t. T akie

p II 11
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części u łatw iają mu spełnianie zadania. C a ł o ś ć ,  k t ó r e j  p o ­
s z c z e g ó l n e  c e c h y  u ł a t w i a j ą  j e j  s p e ł n i a n i e  z a d a n i a ,  
n a z y w a m y  c e l o w o  u r z ą d z o n ą .  M ówimy w tern m iejscu o ce­
chach, a nie o częściach. D la tego , że u łatw iać funkcję całości 
m ogą niety lko części przestrzenne, ale rów nie dob rze  b a rw a , s to ­
sunek m iędzy w ielkością części, kształt, podział, w ielkość, m aterja ł. 
Przez każdą z tych  cech  m oże być pew na ca ło ść  mniej lub  w ięcej 
celow o urządzona.

O tó ż  w idoczna, b ijąca  w oczy, celow ość urządzenia jak ie jś ca­
łości prow okuje naszą postaw ę estetyczną. C hętn ie  baw im y się w y­
glądem  tak ich  całości złożonych. I znowu, in teresu jący  w ygląd  m oże 
się zjawiać, zanim jeszcze potrafim y w niknąć w to , jakim  sposobem  
w łaściw ie poszczególne cechy danej całości u ła tw ia ją  jej zadanie. 
K iedy się w urządzeniu zaczynam y o rjen tow ać i zdajem y sobie 
spraw ę ze zw iązku poszczególnych cech  z zadaniem  całości, przy­
jem ność z jej og lądan ia  sta je  się tern żywsza, a lb o  zjaw ia się tam , 
gdzie w ogóle nie w ystępow ała  zrazu, bośm y się zupełnie nie orjen- 
tow ali w danym  układzie, a lbo  patrzyli nań  z innego  punk tu  wi­
dzenia, czekali w nim p odn ie t zm ysłow o przyjem nych, albośm y 
szukali sym etrji i przejrzystości, w idocznej na pierw szy rzu t oka.

N aturaln ie, że celow ość uk ładu  baw i tern w ięcej, jeżeli cel, o k tó ry  
idzie, jest nam sym patyczny.

T ak ich  celow ych uk ładów  o w idocznej celow ości spo tykam y 
m nóstw o na każdym  kroku  naoko ło  siebie. Znikom a m niejszość ta ­
kich uk ładów  — to  m echanizm y i budow le, k tó re  w yszły z ręki czło­
w ieka po d  w pływ em  rozum ow ania i rachunku . O lb rzy m ia  w iększość 
te g o  rodzaju  uk ładów  tw orzy się bez pom ocy naszego in te lek tu . 
T o  żywe ciała  zw ierząt i roślin. N iek tó re  tak ie  całości rob i sob ie 
człow iek, albo  ro b ią  je zw ierzęta, k ierując się w rodzonem  lub na- 
by tem  poczuciem , a n ie : św iadom em  rozum ow aniem  lub rach u n ­
kiem .

W  litera turze  przyrodniczej, w anatom ji roślin  i zw ierząt i w n a­
uce o ich życiu na każdej k a rtce  znajdujem y p iękne p rzyk łady  ce­
low ości w budow ie, barw ie, m aterjale, podziale  czy w ielkości ciała. 
Znajdujem y inne przykłady , k tó re  św iadczą o tern, że n iekażdy 
organizm  jest tak  zbudow any, żeby jak  najłatw iej m ógł spełn iać 
swe zadanie, jeżeli tern zadaniem  jest u trzym anie się jednostk i 
i gatunku  w w alce o byt.
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N aprzyk ład , w ygasłe gatunk i zw ierząt z epok i jurajskiej albo  
z trzecio rzędu  w ydają  się dziw nie n iedołężnem i m achinam i w  p o ­
rów naniu do  zw ierząt dzisie jszych ; podobn ie , jak  uzbrojeni w ojow ­
nicy średn ich  w ieków , jak  o k rę ty  hiszpańskiej arm ady Filipa II 
w zestaw ieniu  z dzisiejszem i ich odpow iednikam i. Jeśli posiadają  
u ro k  estetyczny , to  najw iększy d la  niew tajem niczonych, k tó rych  
p rzerażają ogrom em  i p obudza ją  ich fantazję. F an taz ja  ludu p o ro ­
b iła  też  z jaszczurów  jurajskich  ogniem  ziejące, drap ieżne, g roźne 
sm oki — nap raw dę  były  to  gnuśne, n ieruchaw e roślinożerce. T ak  
np. A tlan to sau rus, a lbo  D ip lodocus C arneg ie , czy B ron tosaurus, to  
by ł jaszczur d ług i na b lisko 30 m, w ysokości niew ielkiej kam ie­
niczki i o d p ow iedn iego  ciężaru. N a końcu  długiej szyi um ieszczona 
g łow a rządziła  tą  po tw orną  m asą kości, m ięśni i w nętrzności, a by ła  
tak  d robna , że m ożna ją dziś ca łą  doskonale  przesunąć  p rzez o tw ór 
w k ręg u  lędźw iow ym  p o tw ora . M ózg sto  razy m niejszy, niż m ózg 
dzisiejszego a ligato ra . M ożna przypuszczać, że kory  m ózgow ej m iał 
ten  osobn ik  m ało i zby tn io  in te lek tu  nie w ytężał, b o  mu do  te g o  
narzędzia b rak ło . M iejsca, w k tó rych  szkielety  po tw orów  dziś znaj­
du ją w gó rach  Skalistych, zdają  się św iadczyć, że one żyły nad  
w odam i, gdzie znajdow ały  odpow iedn ią  ilość w odorostów  na p o ­
karm . D zienną porc ję  tak ieg o  jaszczura w ypadnie  liczyć na w agony. 
A  że g łow ę m iał m ałą i paszczę na  niej stosunkow o d robną , w ięc 
g łów nem  zajęciem  olbrzym a m usiało być  jedzenie, bez tru d u  zd o ­
byw ania żyw ności. O rjen tac ja  i szybkość reakcji m ięśniow ej m u­
siały być  u tak ieg o  sm oka upośledzone. P rzecież m ijały d łu g ie  se­
kundy, zanim  u n iego  p rąd  nerw ow y przy jakiejś sposobności d o ­
b ieg ł o d  zaa takow anego  og o n a  do  głow y i nazad  pow rócił do  
mięśni, k tó re  też  nie m ogły  tą  m asą ciała  rzucać jak  p iórkiem  przy 
ladajakim  skurczu. T akie  bezb ronne  cielsko m usiało się zw olna 
ruszać z m iejsca i sunąć, zostaw iając g łęb o k ie  b ruzdy  w b łoc ie  
lub  na p iasku, a grzęzło  przy byle jakim  zalew ie; bez ra tunku .

K iedy się to  zważy. B ron tosaurus trac i w iele uroku , b rzydnie 
w oczach  i w ydaje się raczej zabaw ny, m oże budzić  w spółczucie, 
ale o pięknej budow ie c ia ła  tru d n o  u n iego  m ówić. Inny jego  
tow arzysz, S teg o sau ru s ungu latus, n ie  ta k  d ług i b y ł; za to  g a r­
b a ty  i wyższy, a dźw igał na  g rzb iecie  szereg  ta rcz  kostnych  dla 
ozdoby . R azem  z niem i ta k  b y ł u rządzony, jak  źle w yładow any wóz, 
w k tó rym  ciężary najw iększe um ieszczono na sam ym  w ierzchu.
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«TeSŜ <М
S k icÜ  tuKi.[sc^em J (

Fiff. 17

K rótk ie  nogi te g o  olbrzym a 
były  wyższe, niż na sążeń. 
N ie by ł p iękny. (Zob. fig. 17.)

O grom ne, d ług ie  na cztery 
m etry  leniw ce z czw arto rzędu  
zostaw iły  po  sob ie szkielety, 
zbudow ane z k ró tk ich , n ie­
zgrabnych , sękatych  k łód  
kostnych , k tó re  św iadczą, że 
to  m usiały być po tężne, a  n ie­
ruchaw e b es tje  — niezgrabne 
w wysokim  stopniu , n ieprzy­
stosow ane  do  walki o by t. 
W sp iera ły  się na ogon ie  i 
o b jada ły  liście z drzew . Jeśli 
się ich obrazy  m ają p odobać , 
trz e b a  je sob ie  w yobrazić 
w osobliw ych w arunkach  o to ­
czen ia  i życia. K iedy drzew a 
w yryw ają z korzeniem . W  każ­

dym  razie nie na  w yścigach z arabskiem i końm i. S zkielet k o ta  
jest cackiem  dla teg o , k tó ry  go  rozum ie. (F ig. 17.)

K w iat szałwji lekarskiej z rodziny w argow ych w ydaje się dziwnie 
p ięknie urządzony, k iedy się widzi, jak  w nim pracu ją  dźw ignie 
pręcików , osadzonych  na trzonkach . K iedy trzm iel albo  pszczoła 
szuka m iodu w g łęb i kw iatu, musi uderzyć g łow ą o zag ię te  w dół 
końce obu  pręcików . W ted y  ich pylniki, osadzone po  przeciw nym  
końcu  nitki, au tom atycznie w ytrząsają py łek  na  g rzb ie t ow ada, u d e­
rzając go  po  stu lonych  skrzydłach  i tu łow iu. W  tern sam em  miejscu, 
w k tórem  go  do tkn ie  znam ię kw iatu n astępnego . (Zob. fig. 17.)

O k o  ssaka k tó regoko lw iek  nie jest tak  precyzyjnie urządzone, 
jak  dob ry  a p a ra t optyczny, a jednak  p osiada  przedziw nie p iękny 
m echanizm . O n  się p o doba , k iedy  się zrozum ie funkcję jeg o  p o ­
szczególnych części i jej s tosunek  do  sp raw y  w idzenia.

Szkielet ludzki przeraża ty lko niew tajem niczonych i dzięki irra- 
djacji afek tu  w ydaje się ludow i sym bolem  śm ierci. K iedy się cz ło ­
w iek dow ie, do  przyczepu jak iego  m ięśnia służy każda szorstkość  
i każdy grzeb ień  kostny, jak  pasują do  siebie g ładk ie  pow ierzchnie
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staw ow e, jak to  w alcow ate  służą do  ruchów  kątow ych , a kuliste 
d la  ruchów  okrąg łych , jak  m isterną w iężbę sk lep ienną tw orzą be- 
leczki substancji gąbczaste j u szczytu kości d ług ich , gdzie trzeb a  
ciśnienie m as nad leg łych  przenosić na  zb ite  ściany piszczeli, jak 
w yzyskane je s t w nętrze ru r kostnych  do  fabrykacji czerw onych 
ciałek  krw i, kość  w ydaje się p iękną całością  i z innem  uczuciem  
bierze się ją w tedy  do rąk .

T oż sam o : skrzydło  p tasie  lub skrzydło  ow adu — w szystko to , 
co  w zw ierzęciu łub roślinie odsłan ia  lancet, w ydaje się dziwnie 
p iękne, k iedy  się przeczuw a, a tern bardzie j, k iedy się rozum ieć 
zaczyna f u n k c j ę  żyw ego organizm u i widzi się, „ n a c o “ jest to  
i naco  — tam to .

Pom yślm y, jak  brzydki by łby  koń, g d y b y  mu n a tu ra  by ła  d a ła  
szyję niedźw iedzia lub świni. N ie s ięgnąłby  n ią  ziemi, gdy b y  chciał 
uszczypnąć traw y. P o d o b n ą  tru d n o ść  pokonyw ać musi sta le  żyrafa, 
rozstaw iając przytem  w  tró jk ą t p rzedn ie  nogi. N ie należy też  do  
pięknie, celow o zbudow anych  isto t. P o d o b n ie , człow iek o długim  
tułow iu i k ró tk ich , w ątłych  n ogach . B yłby w idocznie upośledzony  
w przenoszeniu  się z m iejsca na  m iejsce.

A p a ra t ruchow y ciała  ludzkiego  —  w o g ó le : ciało  ludzkie tak  
jest zbudow ane, że w idać zrąb  jego  konstrukcji z zew nątrz. M ied­
nica, k ręgosłup , k la tka  p iersiow a, pas barkow y, g łów ne staw y są 
w idoczne przez skórę  i m ięśnie. 1 tern rów nież jest człow iek piękny. 
Inaczej jes t u żó łw ia; jego  b u dow a ginie zupełnie p o d  ta rczą . 
T arcza zato  zbudow ana je s t z m aterjału  tak  m ocnego  i sp ręży­
stego , że stanow i znakom itą  och ronę  d la zw ierzęcia, jak  d ługo  
niem a człow ieka w sąsiedztw ie. M aterja ł ta rcz  żółw ich człow iek 
ceni w ysoko i nazyw a go  pięknym . Żółw  sam  w ydaje się brzydki, 
jak  d łu g o  pa trząc  na jego  ciało , myślim y b rzeg iem  św iadom ości 
o ciele ludzkiem  i ludzkich w arunkach  życia. K iedy się w m yśleć 
w w arunki życia żółw ia, zw ierzę zaczyna się po d o b ać , jako  celow e 
urządzenie przyrodnicze.

S tąd  w o g ro d ach  zoologicznych  od  czasu H a g en b eck a  pow oli 
usuw ają k latk i, a s ta ra ją  się pokazyw ać zw ierzęta, ile m ożności, 
w ich w arunkach  naturalnych . Lwy na skałach , bizony na łąkaCh, 
m ałpy na drzew ach, p tac tw o  w odne i b ło tn e  na m oczarach . D o ­
piero  w tedy  zw ierzęta w ydają się w całej pełn i p iękne, k iedy  się 
je widzi w ruchu, w ich naturalnem  otoczeniu  i zajęciu.
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G niazdo k tó regoko lw iek  z p taków  śpiew ających  w ydaje się 
p iękne niety lko przez ksz ta łt, zbliżony do  b ry ły  obro tow ej, ale 
rów nież przez celow y d o b ó r m aterjałów . G ałązk i sztyw ne naze- 
w nątrz, jako  rusztow anie, a sp rężyste  w ew nątrz. W  tem  dop iero  po 
p o rząd k u : siano, w łosień  i p ierze w sam ym  środku . D la jaj i d la  
p iskląt —  zapew niona m iękka och rona  od  w strząśnień  i od  zimna. 
N iekiedy jeszcze to  znakom ite opakow anie  i łóżko  zarazem  wisi 
na końcu  sprężystej gałązk i nad  w odą  tak , żeby  żaden  drap ieżca 
nie m iał do  n iego  dostęp u . T ak  budu je  gn iazda  nasza sikora  sa ­
kiew ka, inaczej zw ana Rem izem  (P arus pendulinus). (Zob. fig. 18.)

P laste r m iodu posiada  in teresu jący  w ygląd  już jako system  fo­
rem nych sześcioboków . W yg ląda  jeszcze p iękniej, g d y  się zważy, 
że dno każdej kom ory  sześciobocznej sk łada  się z trzech  ścianek, 
jak  naroże rom bościanu . K ażda z tych  śc ianek  stanow i trzecią  
część tró jśc iennego  denka  trzech  kom ór, leżących po  przeciw nej 
s tron ie  p lastra . Tym  sposobem  ob ję to ść  je st znakom icie wyzy­
skana. T o  ładne. (Zob. H ES SE  UND D O FLEIN , Tierbau und Tier­
leben. T eubner, 1910.)

W  św iątyni g reckiej cieszy n iety lko rytm  kolum n i sym etrja 
dachu . P rócz teg o , widzi się na  pierw szy rzu t oka, jak  pew nie

sto i ten  uk ład . Części, 
k tó re  dźw igają, kolum ­
ny, m ają sylw etę, zb li­
żoną do  stożków  pra- 
wie że w alcow atych, 
w ybrzuszoną w  dolnej 
części; tam  gdzie ci­
śnienie najw iększe w y­
m aga m aterjału  naj­
g rubszego . S pojenia 
be lek  arch itraw u  nad  
kolum nam i w idoczne 
i w idoczne końce b e ­

lek podłużnych  na fryzie. K onstrukcja  celow a nie jest zasm a- 
row ana tynkiem  —  p rzec iw n ie : jest zaakcen tow ana  ozdobam i, 
jak  tryglify  i m etopy.

W  go tyckim  kościele i w now oczesnej hali żelaznej a rch itek t 
w ydobyw a jedynie ty lko  części, k tó re  pracu ją , a usuw a w szystek

■pa-tu-S "{Хйгиіи&ихб

Fig-. 18
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m aterja ł zbędny  i gm ach  tak i w ygląda p ięknie d la  każdego , k to  
zrozum ie sto sunek  części d ź w i g a j ą c y c h  i dźw iganych.

L okom otyw a i row er, d o b re  au to  i m aszyna do  p isania, trą b a  
m osiężna czy b u t dob rze  s k r o j o n y  są p iękne  d la każdego , k to  
rozum ie ich zadanie  i zw iązek ich form y z funkcją. Jeszcze N ap o ­
leon III ofiarow ał papieżow i lokom otyw ę z rzeźbionym  kom inem  
i sprycham i w kszta łc ie  kolum ienek korynckich . Dziś ta k a  loko­
m otyw a je s t okazem  po tw ornośc i este tycznej, zepsucia sm aku. 
D ekoracy jne  załom y form  były  przecież n iety lko bezcelow e, ale 
u trudn ia ły  funkcję całości i m usiały zarastać  b rudem . (Zobacz 
R. P a z a u r EK, Der Gute und der schlechte Geschmack im Kunst­
gewerbe.)

T o sam o przykre w rażenie ro b ią  dziś w dom ach  pryw atnych  
m eble z epok i L udw ika XIV czy XV, ok ry te  rzeźbam i w drzew ie, 
n iekiedy pozłacanem i. T e  d eko rac je  gn io tą  w p lecy przy  użyciu 
krzeseł, obłam ują się i p rzypadają  kurzem , b o  oczyścić ich n iepo­
dobna . N ieobo ję tne  i to , że w ydają się pretensjonalne, obliczone 
na tan i efek t b o g ac tw a .

W  u p o doban iu  do  celow o urządzonych  uk ładów , jak ie sp o ty ­
kam y w św iecie, g ra  ro lę  pew ien czynnik osobisty , pew ne uczucie 
h e te ro p a ty czn e . S postrzegając  tak i uk ład , m am y często  u p o rn ą  
myśl, żeśm y napo tkali na ślad  k ogoś p o d o b n eg o  do  nas, jak iegoś 
a rch itek ta , k tó ry  liczył, p ro jek tow ał, o rganizow ał. A  że w idok  jest 
nam  miły, w ięc i te g o  dom yślnego  a rch itek ta  w yobrażam y sobie 
chętn ie  życzliwym dla nas i sym patycznym . Z apom inam y o n ie­
sym patycznej instytucji m orderstw a i n iepo trzebnego  cierpienia, 
k tó ra  jes t niezbędnym  w arunkiem  życia d la  w szystkich isto t ży­
w ych z w yjątkiem  roślin  i to  nie w szystkich. T a  myśl o dobroc i 
ducha tw o rząceg o  w przyrodzie niezaw sze musi być jasna i w y­
raźn a ; m oże w ystępow ać jako  poczucie  pew nego  rodzaju . N ic 
dziw nego, że je s t przyjem na i przez to  uparta .

C zy jest uzasadniona, to  nie in teresu je  psychologa, ty lko  filo­
zofa przyrody. P rzy  rozstrzyganiu  te g o  py tan ia nie należy zapo ­
m inać o tern, cośm y w e w stęp ie  do  te g o  u stęp u  m ów ili: że znam y 
znikom o m ałą ilość celow ych układów , stw orzonych niew ątpliw ie 
p racą  in te lek tu , a znam y rów nocześnie niezm iernie wiele uk ładów  
te g o  rodzaju , przy k tó rych  genezie udziału  jak iegoś in te lek tu  żad ­
nym sp o so b em  stw ierdzić n iepodobna . Jajn ik  krokodyla, ząb żmiji.
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albo  jelito wilka, k tó ry  zagryzł ba ran a , je lito  zgo ła  n iein teligentne, 
dokonyw a tak  trudnych  reakcyj chem icznych, że my dziś jeszcze 
nie um iem y ich u jąć w e w zory, a tern mniej w ykonać coś p o d o b ­
nego  św iadom ie i p lanow o w p robów kach . Jajn ik  i ząb  to  nie in­
te lek t. Zatem  tw ierdzenie, że każdy uk ład , w yg lądający  celow o, musi 
być dziełem  in te lek tu  jak iegoś, tru d n o  jest narazie uzasadnić.

P rócz teg o , ła tw o  jest sku tek  jakiś niezam ierzony w ziąć za 
zadanie, za cel pew nego uk ładu  i w tedy  w idzieć celow ość tam , 
gdzie jej niem a. N aprzykład , jeżeli ujście do  m orza w yda sią kom uś 
celem  rzeki, go tów  spadzistość  k o ry ta  uw ażać za nadzw yczajny 
środek , bardzo  u ła tw iający rzece spełnienie jej „zadan ia“ , naw et 
„misji geog raficznej“ . G otów  podziw iać przedziw ną celow ość rzeki 
jako układu . P orów naj X. M ORAW SKI, Celowość w Przyrodzie.

3. C ELO W O ŚĆ  F U N K C JI

Jeżeli w działaniu jak iegoś uk ładu  spostrzegam y ła tw e  s p e ł ­
n i a n i e  jego  z a d a n i a ,  b e z  b ł ę d u  i w y s i ł k u ,  b e z  znacznych 
s t r a t  na sile i m aterjale , bez zb y t wielu p ro d u k tó w  ubocznych, 
zbędnych, n iepożądanych , p o d o b a  się nam  tak a  p raca  i chętn ie 
oddajem y się jej og lądaniu , baw im y się jej w yglądem .

W  ten  sposób  miło nam  patrzeć, jak  p racu je  d o b ra  i dobrze  
naoliw iona m aszyna, bez hałasu , precyzyjnie, spraw nie. W  krótkim  
czasie do sta rcza  w iele d o b reg o  p roduk tu .

P o d o b a  się nam  zgrabny  ruch człow ieka lub zw ierzęcia w skoku, 
w b iegu , w tańcu, w trudnym  teren ie . Satysfakcja  pa trzeć  na ruchy  
ko ta , m ałpy, g im nastyka, linoskoczka, żonglera. S kok  na p ię ty  z wy- 
prostow anem i nogam i jest niety lko niebezpieczny. Je s t brzydki. Skok 
na palce do  przysiadu i sprężysty  po d sk o k  po  nim w ygląda ładnie. 
C hód , przy k tórym  człow iek g łęb o k o  zgina ko lana  co  krok , bije 
w ziemię piętam i i zg ina się, jakby  ce tn ar dźw igał na  p lecach, 
jest brzydki. W yg ląda  ciężko, jakby  zby t w iele tru d u  kosztow ał. 
(Zob. B r ü c k e , Schönheit und Fehler d. menschlichen Gestalt oraz 
p race  S t r a t z a , Die Schönheit des weiblichen Körpers, Die Ras­
senschönheit des Weibes, Der Körper des Kindes. T akże  jakąko l­
w iek lepszą anatom ję p lastyczną d la artystów , np . KOLMANNA.)

Śpiew ak na scenie uważa, żeby  nie s taw ał na palcach  przy to ­
nach Wysokich i nie pom agał sobie palcem  podniesionym  ku niebu.

K siążka dobrze  opraw iona musi się dob rze  zam ykać i ła tw o
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otw ierać. T oż  sam o ładny  scyzoryk, zam ek, drzwi, okna. C oko l­
w iek funkcjonuje, musi 1) w yg lądać tak , jakby  funkcjonow ało  celow o, 
spraw nie, jeżeli jest w spoczynku i ma się p odobać , a 2) musi 
nap raw dę spraw nie działać, jeżeli ma się p o d o b ać  w ruchu.

4. A D A E Q U A T IO  R E I E T  A P P E T IT U S

K ażdy przedm iot m oże budzić upodoban ie  w swym  w yglądzie, 
jeżeli w y g l ą d a  t a k ,  j a k g d y b y  p o t r a f i ł  z a s p o k o i ć  j a k i e ś  
n a s z e  p r a g n i e n i e ,  b ę d ą c e  w p o g o t o w i u .  M ożem y go  na­
p raw dę nie używ ać w danej chwili do  teg o , żeby  zaspokoić  to  pew ne 
pragnien ie , ale m iło nam  patrzeć  i cieszyć się jeg o  w yglądem . 
Jeżeli zaś m am y w pogo tow iu  jakieś p ragn ien ia  przeciw ne sobie, 
w tedy jedna  i ta  sam a rzecz m oże się nam  rów nocześn ie  z jednego  
w zględu p o d o b ać , z d ru g ieg o  nie p odobać . M oże nab ie rać  dw óch 
przeciw nych sob ie  w artości.

O d  w ieków  też poeci opiew ali p iękność pól, k tó re  w yglądają 
na urodzajne i plenne, m łodzieńcy zachw ycali się p ięknem  swych 
w ybranek, m atk i znajdow ały  zawsze, że ich dzieci są  najpiękniejsze. 
D la każdego  człow ieka ła tw o  sta je  się piękniejszy k to ś , k to  z o b o ­
ję tn eg o  s ta ł mu się osobiście  bliższy. M ówim y w tedy , jeśli nie 
w prost, że ma tw arz piękną, to  przynajm niej to , że m a sym pa­
tyczny w ygląd, w k tórym  nic nie razi, jeżeli te g o  k o g o ś poznać 
bliżej. D o b re  serce  i uczciw y ch arak te r tym  sposobem  zdob ią  czło­
w ieka. Najw ięcej szpeci d rug ich  nasza an typatja . Zm ęczenie p o d ró ż ­
nych i skw ar w pływ a na p iękny, orzeźw iający w ygląd  byle jakiej 
kałuży. M łodość zdobi św iat. O czyw iście, podm iotow y. T o  znaczy, 
że nie dojrzy  te g o  p iękna człow iek n iem łody. W id o k  pełnej śpi- 
żarni pieści oczy skrzętnej gospodyn i. I g o tó w  się jej p o d o b ać  
obraz, k tó ry  p rzedstaw ia  połcie, salcesony , czy słoiki. N iem a p o ­
w odu m ówić, że to  u podoban ie  u niej jest pozaeste tyczne, jeśli to  
jest n ap raw dę upodoban ie  w sm akow itym  w yglądzie i po rządku  
przedm iotów , w treści przeżycia. P odobn ie , jak  u p odoban ie  H o ­
m era w tłustych  udźcach , k tó re  zajadają  jeg o  b ohaterow ie , albo 
M ickiew icza w b igosie  myśliwskim . S tąd  przecież n ab ie ra  w artości 
estetycznej ponętna , w zruszająca, kochana czy czc igodna t r e ś ć  
obrazów  i rzeźb, s tąd  w ogóle ludzie w ykonują w trw ałych  m ate- 
rja łach  w izerunki rzeczy i zdarzeń  n ieobo jętnych , aby  je sp rzeda­
w ać do  rozkosznego  og lądan ia . M alują i rzeźb ią przecież to , co
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lubią sam i, a lbo  to , co lub ią ich odb io rcy , chyba, że k to ś  poluje 
na  snobizm  ludzki i p roduku je  coś, co się ani jem u nie p o d o b a , 
ani odb io rcom , zaczem  wszyscy ro b ią  d o b rą  m inę do  złej g ry  i u s ta ­
la ją : „b ardzo  in teresu jący  eksperym en t“ , a lbo  „obiecu jący  p rąd  
artystyczny“.

S tąd  też mówią, że p iękny jest w yg ląd  w szystkiego, co dobre . 
T o  pow iedzenie jest mniej szczęśliwie sform ułow ane, bo  każdy przy­
pom ni sob ie  ła tw o osoby  i rzeczy, k tó re  były bardzo  dob re , a  wy­
g ląda ły  niezaw sze p ięknie. W  tern jednak  coś jest, że, jeśli pew ien 
przedm iot chwalim y za pew ną jego  cechę nazw ą „ d o b ry “, a  my 
tą  pochw ałą  rozróżniam y przecież przedm ioty  i zachow ania się, 
k tó re  nam pew ną przyjem ność spraw iały , dają  lub obiecują, w tedy  
chętn ie oddajem y się ich og lądaniu  z tej pochw alonej s tro n y ; ten  
ich w ygląd spraw ia nam  przyjem ność estetyczną.

W ięc nie musi k to ś szlachetny w postępow aniu  m ieć p ięknego  
ciała, ale miło jest jego  szlachetne czyny rozpatryw ać, m iło pa trzeć  
oczym a na scenie, a lbo  pa trzeć  w myśli, jak  się szlachetne czyny 
rozgryw ają. P atrzeć , jak  na  obraz, na w idow isko. W  takiem  w zru­
szeniu grają  też  w ielką ro lę w zględy heteropatyczne , w zględy na 
w alkę lub spó łkę  z bohaterem  w idow iska. O  tych  pom ów im y później.

P o d o b n o , złodzieje najchętniej czytają rom anse krym inalne, g a ­
zetki b rukow e i og ląda ją  filmy z „bohatersk im i“ apaszam i. Tym  
rów nież sym patja  z bohaterem  oraz adaequatio  rei e t appetitu s  
zdobią  film i tre ść  pow ieści.

Zasada, k tó rą  w tej chwili om aw iam y, m oże rzucać św iatło  na 
fakty  tak ie , że np. F ra  B eato  A ngelico  w ciąż m alow ał św iętych 
i p a rad y  w n iebie, R em b ran d t —  sw oją Saskię, Juljusz K ossak — 
życie sz la c h ty : łowy, b itw y i jarm arki na  konie, a Żerom ski często  
daw ał sceny, w k tó rych  katu ją  sym patycznych ludzi lub zw ierzęta, 
sceny, w k tó rych  rozkosz m iesza się ze strachem  i w strętem , 
a w akom paniam encie g łośno  bije wielki dzw on idei narodow ej 
albo  społecznej. Życiowy tem peram en t Zapolskiej nie by ł chyba 
też czynnikiem  obojętnym  d la  treści jej utw orów . P odobn ie , jak  
treść  snów  często  jest obrazem  naszych u podobań . A rty sta  w ypo­
w iada się w dziele, jak  zwyczajny człow iek w snach. Jednakże 
spraw a ta  nie jest tak  całkiem  p ro s ta  i o nic nie jest łatw iej, jak  
o insynuację jakichś nieistniejących pob u d ek  u au torów  zm arłych 
lub n iepytanych  osobiście  ze strony  nieoględnych  in terp re ta to rów .
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I tak , ludzi chorych  psychicznie i ludzi n ieco rozdw ojonych w e­
w nętrznie, a naw et i o soby  najzupełniej norm alne d ręczą  n iekiedy 
p r z y m u s o w e  o b r a z y  d w u w a r t o ś c i o w e .  N arzuca im się 
jakiś w ygląd scen w strę tnych , przykrych, strasznych, w yosabnia się 
z o toczenia, zam yka się w zw artą  w yraźną całość  i prześladuje 
tych  b iedaków . N ap rzyk ład : w delirium  trem ens, w schizofrenji, 
w epilepsji. N orm alnym  ludziom  zdarza się to  w  snach  —  często  
pow ro tnych  — a byw a i na jaw ie. P ozbyć się tru d n o  tak ieg o  
obrazu  i znajduje się w tej kontem placji pew ną przyjem ność obok  
najżyw szych uczuć przykrych . W ydaje  się rzeczą ryzykow ną przy­
jąć, zgodn ie  ze szkołą S. F r EUDA, źe i te g o  rodzaju  obrazy  n a ­
trę tn e , czy to  w snach, czy na  jaw ie w ystępujące, są zaw sze w yra­
zem  naszych u ta jonych  p ragn ień . B yłoby to  zby t p o nętne  u p ro ­
szczenie m etodyczne analizy. W m aw iać w ludzi, że p rag n ą  tych 
okropności w g łęb i, n iep o d o b n a  zaw sze i w każdym  w ypadku. 
W  poszczególnych  w ypadkach  m oże być i to . N ie musi być tak  
zawsze. Jeśli św iątob liw ego  a m łodego  m ęża prześladują  t. zw. 
pokusy zm ysłowe, obrazy  nam iętnych, go rących  scen, k tó rych  on 
nie chce, od rzuca je, w alczy z niem i, brzydzi się w tó rn ie  ich treścią , 
a rów nocześnie czuje ich u ro k  tru d n y  do  o d parc ia , w tedy , istotnie, 
tre ść  obrazów  m oże o d pow iadać  u ta jonem u p ragn ien iu  i tern, co 
stanow i ich este tyczny  u ro k  (te  wizje byw ają p iękne), będzie, o bok  
innych czynników , ad aeq u a tio  rei e t appetitus. Inaczej jest, k iedy  
w idok  zd ech łego  psa  albo  zw łok ludzkich w yw iera na człow ieka 
w rażenie tru d n e  do  za tarc ia  i w raca  uparcie , choć go  odrzucam y. 
N iem a pow odu  przyjm ow ać w tych  w ypadkach  u tajonej nekrofilji 
czy zoonekrofilji. W ystarczy  p am ię tać , że silne stany  uczuciow e 
w ogóle ła tw o  persew eru ją, n astępn ie  to , że pew ne osobnik i byw ają 
szczególnie sk łonne do  pew nej jakości stanów  uczuciow ych, a w ięc 
u jednego  ła tw o  persew eru ją  afek ty  strachu , poniżenia i darem nego  
w strę tu , a u d ru g ieg o  —  trium fu, n ag rodzonego  pożądan ia  i radości.

K ażda sytuacja, silnie zabarw iona uczuciow o, ła tw o  się nam 
u k ła d a  w obraz  i wyzywa do  og lądan ia  go  w sobie wolnym  cza­
sem, choćby  sam a przez się by ła  przykra. W  szczególności sy ­
tuac je  straszne i w strę tn e  m ają to  do  siebie, że p r z e d m i o t ó w  
t y c h  p r z e ż y ć  u n i k a m y ,  a t r e ś ć  p r z e ż y ć  in teresuje nas 
i często  p o c i ą g a  j a k o  w i d o w i s k o .  Ludzie chętnie przypom i­
nają sob ie przejścia straszne, godzinam i opow iadają  o strachach
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w szelkiego rodzaju , urządzają sob ie zabaw ki straszne, jak  jazda z p ieca 
na łeb  po szynach, w spinanie się po  n iedostępnych  ska łach  i inne 
hazardy  sportow e. Lubią b ać  się, n iebezpieczeństw o posiad a  urok.

N iełatw o to  jakoś w ytłum aczyć i pojąć. M oże być, że w ł a ­
ś c i w i e  p r z y j e m n e  j e s t  d o p i e r o  u s t a n i e  i przezw yciężenie 
niebezpieczeństw a, a s traszna sy tuacja  m a u rok  o tyle, o ile jest 
podszy ta  cichą pew nością trium fu, a choćby  nadzieją  na trium f. 
T ak , jak  m iłą byw a uciążliw a d ro g a  do  miłej m iejscow ości.

N iekiedy też  u rok  obrazów  strasznych  stanow i to , co  m ożna 
nazw ać k ró tk o  f a ł s z y w ą  p o z ą  u j e m n ą .  M ożna ją ła tw o  o b se r­
w ow ać u dzieci i osób  dojrzałych w zabaw ie. Dzieci dob rze  zbu ­
dow ane i ładne  chętn ie udają  z figlów  kalectw a, n iedołęstw a, b rzy­
d o tę , choroby , po tw orności, czując cały  czas, że to  n iepraw da. 
Tern w yraźniej n aw e t; przez k o n trast do  stw orzonych pozorów . 
Tern się baw ią. S ok ra tes  udaje  g łup iego  i na tle  tej g ry  tern wy­
raźniej czuje sw ą p rzew agę in te lek tualną  w stosunku  do  p re tensjo ­
nalnych przeciw ników . Dzieci udają  nieraz, że się boją, od tw arzają  
fikcje strasznych sytuacyj w bezpiecznych w arunkach , przez co 
żywo je cieszy k o n tra s t m iędzy rzeczyw istością a odg ryw aną  sceną. 
W  ciepłym  pokoju  przy lam pie miło się czyta o tru d ach  w ypraw  
podbiegunow ych, na ko lanach  u m atki jest najprzyjem niej, k iedy 
opow iadają  w ieczorem  o strachach . P rosty  fak t życia sm akuje le­
piej, k iedy się przeszło  nad  brzegiem  choćby  m alow anej przepaści, 
a lbo się w idziało, jak d rug i tam tęd y  chodził.

M oże być też, że istnieje jakiś z w i ą z e k  m i ę d z y  o d p o ­
w i e d n i k a m i  f i z j o l o g i c z n e m i  strachu  i rozkoszy. W rażenia 
ustro jow e, przeżyw ane np. przy spadan iu  z w ysokości, lokalizują 
ludzie często  w o rganach  rozrodczych , sny ero tyczne często  zaczy­
nają się strasznie, a lbo  zaw ierają aż do końca jakiś m otyw  straszny. 
G łęb ie w ód, to ń  m orza, g łąb  lasu —  fantazja ludzi p ierw otnych  
zaludniła  uroczem i, ponętnem i nimfami, elfami, rusałkam i, d jab ła  
zrob iła  strasznym  i rozpustnym , staroży tny  P an  gon ił nimfy w o r­
szaku D ionizosa, a średniow ieczny szatan  zachow ał jego  w ygląd 
i m aniery w stosunku  do  czarow nic. W  okresie  dojrzew ania po- 
spolitem  zjawiskiem  są sny straszne i m istyczna trw o g a  przed  ciem- 
nemi w nętrzam i. R ozpoczynający się a fek t ero tyczny  ma ustro jow e 
składniki p o d o b n e  zrazu jak  afekt strachu . Bicie serca  i b rak  tchu . 
W o g ó le : strach  i rozkosz są jakoś blisko zw iązane, a w ystępują
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Z s o b ą  t a k  c z ę s t o ,  ż e  n ie  w y d a je  s i ę  d z iw n y  n a t r ę t n y  u r o k  w id o ­

w is k  s t r a s z n y c h .

W strę t i rozkosz rzadziej idą  w parze . Przynajm niej w psychice 
zdrow ej. P ersew eracji obrazów  w strę tnych  i u roku  este tycznego  
m otyw ów  w strę tnych  n iepo d o b n a  też  tłum aczyć szukaniem  jakiejś 
sta le  w strętow i tow arzyszącej porcji rozkoszy. B ędą to  kom binacje 
czysto  osobnicze albo chorobliw e, trudn iejsze  do  rozw ikłania. 
F reudyści m ów ią w praw dzie o A nalero tik , F ussgestankero tik , czyli
0 e ro tyce  odbytow ej i e ro ty ce  zan iedbanych  nó g  w lipcu, ale 
term in  ten  nie w yg ląda szczęśliwie, a  zjaw isko sam o nie leży 
w g ran icach  norm alności. R aczej chciałoby  się w e w stręcie  d o p a ­
trzeć  czegoś p o d o b n eg o  do  p o g ard y  i gniew u, te g o  tonu  uczu­
ciow ego o zabarw ieniu  dodatn iem , k tó ry  jest w geście  kopnięcia  
lub splunięcia u tych, k tórzy  spluw ają, b rzydząc się czegoś. M o­
tyw y w strę tne  zjaw iają się w gniew ie, w obelgach , przezw iskach, 
w w yrazach pogardy . P ew ne uczucie górow an ia  nad  czem ś. T o  
jednak  w ystępuje w yraźniej w tedy, g d y  m ożem y się p o z b y ć  w strę t­
nego  p rzedm io tu ; mniej w tedy, gdy  zm uszeni jesteśm y obcow ać 
z nim w dalszym  ciągu. T rzeba  przyznać, że u rok  este tyczny  m o­
tyw ów  strasznych  i w strę tnych  niezaw sze jest łatw y do  w ytłum a­
czenia z pom ocą zasady, k tó rą  w tej chwili om aw iam y. N iekiedy 
ty lko  p rzeg ląda  ukry ty  m echanizm  tak ich  u p odobań . D zieci n ie­
kiedy  chę tn ie  m ażą się b ło tem  i ta rza ją  się w kurzu, b o  im nie 
w olno ta k  rob ić . A  tak ie  „n ie w olno“ k rępu je  nieznośnie i u p o ­
karza. Żołnierze, artyści, a częściej m łodzieńcy, pozujący na a rtystów
1 żołnierzy, używ ają na łogow o słów  grubych , b ru ta lnych . T en  n a łóg  
zdaje się m ieć p o d o b n e  tło .

W  tej ru b ry ce  w ypada w spom nieć też  o e s t e t y c z n y m  u r o k u  
p r a w d y  i jej pozorów , sp raw nego  poszukiw ania jej i p rz e d s ta ­
w iania. T w ierdzenia  fizyki, naprzyk ład , m ają często  u rok  podobny , 
jak  w idoki z w ysokich punk tów  terenu  w dzień p ogodny . N a­
przykład , u stęp  z pod ręczn ika  fizyki W itkow sk iego , trak tu jący  
o słońcu, jako źród le energ ij, spo tykanych  na ziemi. T w ierdzenia 
o dużym  zakresie, do tyczące  fak tów  i zw iązków  n iełatw o dostrze­
galnych, n ęcą  do  kontem placji, baw ią tak , jak  baw ić m oże in te re ­
sujące, w ielkie w idow isko. U rok  ta k  po tężny , że kusi do  objaw ień, 
do  przedw czesnych  uogóln ień , do  tw ierdzeń, naw et w yssanych 
z palca, i staje  się pow odem  pow staw ania w szelkich teozofij, astro-
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logij, chirom ancyj i innych t. zw. nauk tajem nych. T en  u rok  e s te ­
tyczny o bok  am bicji odgryw a rolę w tw órczości grafom anów  i p o ­
etów  filozofujących, uczących, odsłan ia jących  rzekom e g łęb ie  p o e­
m atam i. Przyjem nie im pa trzeć  na utw ory, k tó re  w yglądają  tak , 
jakby  m ogły  zaspokoić  p ragnien ie  wiedzy. T u  należy u rok  uczo­
nych słów , dziw acznych term inów , k tórem u m ocno u lega ją  naiwni.

T en  u rok  posiada w jeszcze wyższym stopniu  pow ażna i o d ­
pow iedzialna p raca  naukow a. S tą d  też  kusi w ielu, a zadow ala  m ało  
kogo , bo  pow iadają  słusznie, że d rog i do  gw iazd nie są g ładk ie .

K iedy czytam y dobrze  napisany ustęp  naukow y, słucham y ja ­
snego  w ykładu, naw et, k iedy  przeg lądam y rozum ow any spis rzeczy 
w jakim ś przejrzystym  trak tac ie , m iłe mamy w idow isko i nazyw am y 
chętnie daną ro b o tę  p iękną. Ł atw o się nam  w niej o rjen tow ać 
i jednym  rzutem  oka obejm ujem y wiele. Zatem  m am y przed  sobą 
u k ł a d  o c e l o w e j  b u d o w i e  i f u n k c j i  i spo tykam y aliquid 
adaequatum  appetitu .

M otyw y estetyczne, p o p r z e d n i o  om ów ione, n ierzadko  p s u j ą  
ścisłość pracy  naukow ej. M ogą w pływ ać ujem nie na jej objektyw - 
ność. T ak , naprzyk ład , w zględy na ry tm  i sym etrję  niew ątpliw ie 
często  skłaniały  K an ta  i H eg la  do  zachow yw ania podzia łów  tro - 
is ty c h ; naw et tam , gdzie nie było  ich czem  w ypełnić w łaściw ie.

W końcu, bliskie się w ydają i te  w ypadki, w k tó rych  sp ec ja ­
liści naukow cy m ów ią o pięknie pew nych okazów  z ich specja l­
ności, chociaż one w cale nie p ociąga ją  ani kszta łtem , ani barw ą, 
ani uk ładem  części, ani funkcją celow ą. M ówią n p . : „A  —  to  p iękny 
okaz raka, to  p iękna gruźlica, śliczne złam anie k o śc i" . N iety lko 
mówią, oczyw ista, ale czują tak  nap raw dę  i chętnie oddają  się 
og lądaniu  teg o  rodzaju  w ypadków , jakby  obrazy  oglądali. N ietylko 
lekarzow i; każdem u łatw o spraw ia  przyjem ność og lądan ie  jed n o st­
kow ego w ypadku, w k tórym  są d ok ładn ie  urzeczyw istnione pew ne 
w arunki in teresującej norm y. Tern bardziej, jeśli okaz n iepospolity . 
R zadkie d ok ładne  okazy pew nych norm  w ydają się in teresu jące 
jako w idow iska d la tych, k tórzy  się danem i norm am i interesują. 
M oglibyśm y ten  w arunek  up o d o b an ia  este tycznego  nazw ać adae- 
quatio  rei e t in tellectus. Poniew aż jednak  ten  w arunek  prow okuje 
postaw ę este tyczną ty lko u tych, k tó rzy  w łaśnie są  usposobien i 
do  s z u k a n i a  rzadkich  typow ych  okazów  i cieszą się, znajdując 
to , czego p ragną, zatem  niem a pow odu w ym ieniać go  osobno .
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P odobn ie , fak t posiadania  czegoś, czegośm y p ragnęli, a lbo  czego 
p rag n ą  drudzy, fak t zw ycięstw a, niezależność, p rzew aga, wyższość, 
trium f nasz w łasny  albo  naszych bliskich —  te  w szystkie stany 
rzeczy i s tosunki m ogą się s tać  przedm iotam i postaw y  estetycznej 
i m ogą się p o d o b a ć  jako w idow iska. Były też  o d  w ieków  uży­
w ane jako  składnik i t r e ś c i  w  dziełach sztuki. W  pew nych w a­
runkach  m ogą sp row okow ać naszą postaw ę este tyczną  także s to ­
sunki przeciw ne, a w ięc s tra ty , b rak i, upadki, zależność, niższość, 
k lęska nasza w łasna albo  naszych bliskich. P o staw a  este tyczna 
stęp ia  ich ostrze, daje  nam  pew ien o dstęp , byw a też  używ ana jako 
an tido tum , jako  ob jaw  s a m o l e c z e n i a  się jednostk i z przeżytych 
cierpień . Jeśli p rzykre  stany  uczuciow e są szczere i b a rd zo  silne, 
w tedy  postaw a este tyczna w obec nich jest z regu ły  tru d n a , jeśli 
nie jes t niem ożliw a. C echu je  ją pew ne poczucie m ocy, a to  się tru d n o  
godzi z intensyw nem  poczuciem  upadku , poniżenia, bezsilności.

Z asada, k tó rą  w tej chwili om aw iany, tłum aczy w iele w ypad­
ków  u p o d o b an ia  este tycznego , k tó re  tru d n o  po jąć  z pom ocą  innej 
zasady. H isto rja  sztuki i dzieje krytyk i artystycznej nasuw ają wiele 
p rzykładów , k tó re  św iadczą, że po d o b a ły  się i p o d o b a ją  pew nym  
tw órcom  i pew nym  odb io rcom  dzieła, rażące p o d  w zględem  form y 
przestrzennej lub czasow ej, n iecelow e w budow ie i zw ichnięte 
w sw em  działaniu. B rzydkie zew szechm iar, ale zdobi je  żądza n o ­
w ości, am bicja lub chciw ość u tych , k tó rzy  je szczerze chw alą. 
A rty sta , k tó ry  p ragn ie  się w ybić, zw rócić na  sieb ie  uw agę , hand larz  
dzieł sztuki, k tó ry  na  spó łkę  z recenzen tem  chce zrob ić  in te res na 
now ym  genjuszu lub now ym  prądzie, k ry tyk  i e s te ta , k tó ry  p o trz e ­
buje n agw ałt o ryginalnych sądów , bo  z czegoś żyć musi, znajdują 
n ieraz aliquid ad aequatum  ap p e titu  w p racach , k tó re  żadnych  innych 
w arunków  w artości estetycznej nie spełn ia ją . S tąd  chaos w o ce­
nach  i pozory  takie, ja k g d y b y  p iękno by ło  rzeczą o so b isteg o  k a ­
prysu każdej jednostk i zosobna. N apraw dę, sp raw a p rzedm iotow ości 
p iękna nie w ydaje się o w iele inna, niż sp raw a zdrow otności pew ­
nych p o traw  i zab iegów  cielesnych, a lbo sp raw a przyjem nych 
i p rzykrych  sm aków  i woni. C zyste pow ietrze  —  to  rzecz zdrow a 
„p rzedm io tow o“ i g im nastyka w m iarę użyta rów nież. T en  i ów 
nie o tw iera  okien , a żyje ty lko  w krześle lub  na  łóżku —  ale to  
zasady  nie zm ienia. I sm ak ługu  p o tasow ego  jest w strę tny  „p rzed ­
m io tow o“ , a w oń sia rkow odoru  lub m erkap tanu , czy skato lu  jest
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obrzydliw a napraw dę, chociaż ten  i ów się gdzieś do  niej po trafi 
przystosow ać, a inny pow ie naw et, że ją lubi.

Z bierając to , cośm y pow iedzieli o elem entarnych  uczuciach  es te ­
tycznych, pow iem y k ró tk o ; E lem entarnem i uczuciam i estetycznem i 
nazyw am y s t a n y  p r z y j e m n e  i s t a n y  p r z y k r e ,  k tó re  prze­
żywamy, k iedy  skupiam y uw agę na t r e ś c i  naszych p r z e ż y ć  
i cieszym y się lub brzydzim y w y g l ą d e m  p r z e d m i o t ó w  i sy- 
tuacy j b e z p o ś r e d n i o .  T o  znaczy ; nie ze w zględu na jakiś św ia­
dom y cel, inny, niż sam  w ygląd. Innemi słowy, k iedy  zajm ujem y 
p o s t a w ę  e s t e t y c z n ą .

P rzedm ioty , k tó rych  w ygląd  jest nam  przyjem ny jako  obraz, w y­
dają się nam  p i ę k n e ;  te , k tó rych  w ygląd  budzi w strę t, w ydają 
się nam  b r z y d k i e * .  P iękno  i b rzydo ta  m ają doniosłe  znaczenie 
życiowe. N aszą postaw ę este tyczną w yw oływ ać m ogą wszelkie ro ­
dzaje przeżyć zm ysłow ych, a nie ty lko  dw a, i to  zarów no treści 
w rażeń, a w ięc przeżycia możliwie p roste , jak i 1) dob rze  zam knięte 
uk łady  spoiste , n a p rz y k ła d ; a) linje o w idocznie praw id łow ym  biegu  
oraz ich w ytw ory przestrzenne, b ) u tw ory  sym etryczne, c) rytm iczne, 
d) harm onijne zestaw ienia barw  i dźw ięków ; 2) urządzenia o wi­
docznej celow ości w b udow ie ; 3) w idocznie celow e funkcje; 4) p rzed ­
m ioty w idocznie odpow iednie d la  p ragn ień  będących  w  pogo tow iu .

Nazywam y uczucia tu taj om ów ione e l e m e n t a r n e m i  uczuciam i 
estetycznem i nie ze w zględu na to , żeby te  stany  były  p ro s te  sam e 
przez się, ty lko d la tego , że w p rak ty ce , k iedy spotykam y p rzed ­
m ioty i sy tuacje  piękne, one się nam  zazwyczaj w ydają p iękne 
z k i l k u  w y m i e n i o n y c h  t u t a j  w z g l ę d ó w  n a r a z ;  i jako 
praw idłow e form y, i jako  celow e układy, i jako  odpow iednie  środk i 
do  zaspokojenia pragnień . P odobn ie , k iedy  artyści stw arzają  dzieła 
sztuki, s ta ra ją  się o to , mniej czy więcej św iadom ie, żeby  to  były 
całości piękne z wielu w ym ienionych w zględów  rów nocześnie. U czu­
cia tu  wym ienione są w ięc składnikam i stanów  este tycznych , sp o ­
tykanych w przeżyciach konkretnych . O p ró cz  tych  uczuć, w ystę­
pu ją w nich stany  he teropatyczne , czyli dodatn io  lub ujem nie zab ar­
w ione odczucia sytuacyj, rozgryw ających  się na tle  spółki lub walki

* Czy przedmioty, które się wydają piękne, są naprawdę piękne, czy też piękne 
są te, które się takiemi wydają niektórym ludziom i komu właściwie, o tern nie 
rozstrzyga psychologja; tylko estetyka.
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Z innymi. O  tych  później. P orów naj F echNER, Vorschule d. Aesthetik, 
2 cz. (1876); WiTASEK, Grundzüge d. allg. Aesthetik (1904); DeS- 
SOIR, Aesthetik u. allg. Kunstwissenschaft (1906); MeumANN, Ein­
führung in Aesthetik der Gegenwart (1908); MüLLER-FreiENFELS, 
Psychologie d. Kunst (1912); GeiGER, Beiträge zur Phänomeno­
logie des ästhetischen Genusses w  Jahrbuch / .  Philosophie und 
Phänomenologische Forschung 1 (1913); MüLLER-Freienfels, Das 
künstlerische Gemessen und seine Mannigfaltigkeit w  Zeitschrift 
/ .  angew. Psych. 4 (1910).

D) U C Z U C I A  I N T E L E K T U A L N E

Т ак  nazw iem y stany  przyjem ne i przykre, zw iązane i odnoszone 
do  c z y n n o ś c i  p o z n a w a n i a ,  a w ięc sądzenia i rozum ow ania, 
b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  jaki by łby  p r z e d m i o t  poznania, i bez 
w zględu na to , czy sąd  by łby  tw ierdzący , przy przeczący. W ięc 
naprzód , p r z y k r e  p o c z u c i e  n i e w i e d z y  i p r z y j e m n o ś ć ,  
z w i ą z a n ą  z d o w i a d y w a n i e m  s ię .  C złow iek ma n ao g ó ł p o ­
trzeb ę  dow iadyw ania się o św iecie i życiu, o przeszłości i p rzy ­
szłości, naw et w  zakresie  tak ich  spraw , k tó re  go  bezpośredn io  
i osob iście  nie do tyczą. N iekażdy — w rów nym  stopniu . Zgrzybiały  
sta rzec , człow iek schorow any, śp iący, tępy , og ran iczony  zazwyczaj 
nie objaw ia zain teresow ań nieosobistych . U ludzi m łodych i n o r­
m alnych zakres zain teresow ań byw a różny co do  obszaru  i siły. 
N ajpospolitsze  je st za in teresow an ie  spraw am i ż y c i o w e  m i  ludz- 
kiemi. Ludzie też  najczęściej zapytu ją  d rug ich  o zdrow ie i pow o­
dzenie. S tą d  naw et u ta rte  form ułki listów  i pow itań  ustnych. L u­
dzie p rag n ą  w iedzieć, jak  się pow odzi ich sąsiadom  i p rzykro  im 
n ao g ó ł, jeśli te g o  nie w iedzą.

T a  ciekaw ość rzadko  jest bezin teresow na. N ie chodzi w niej 
o sam ą w iedzę, ty lko o jej znaczenie życiow e. N ie w iedzieć, co 
się dzieje u sąsiada —  to  z jednej strony  być narażonym  na jeg o  n ie­
przew idziane pociski i zasadzki, a z d ru g ie j: nie m óc go  w yzyskać 
przy sposobności. Jeśli to  człow iek bliski, to  znow u tyle, c o : nie 
w iedzieć o w łasnych in teresach  i być jakby  zdaleka od  w łasnego 
dom u. Z rozum iała jest życiow o przykrość, zw iązana z przekonaniem , 
że nie w iem y, co się dzieje w naszem  otoczeniu .

S tą d  zdaje  się p łynąć  pow odzenie  tych , k tórzy  dostarcza ją  no­
w in i inform acyj, pow odzenie prasy , b iu r w yw iadow czych, plot-
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karzy, popu larność  postaci detek tyw a, pow odzenie pouczających  
w ykładów . Ludzie w ierzący w yposażają B oga w przym iot w szech­
wiedzy. Bez niej w ydaw ałby się słaby  i nieszczęśliwy.

Myśl o tem , że nasza w iedza jest og ran iczona, jest nao g ó ł 
p rzykra. Czujem y się przy niej, jak  ludzie ciem ni, k tórzy  nie wi­
dzą teg o , co ich o tacza  na każdym  kroku . T o  p rzykre  uczucie ma 
pew ien rys poniżenia, n ieudolności, niem ocy.

O d  teg o  nieznośnego stanu  uw alniają się ludzie tro jako . A lbo  nie 
m yślą w ogóle o św iecie i życiu, oddan i zautom atyzow anym  za­
jęciom  w środow isku w ciąż tem  sam em , albo  zadow alają się wy­
tw oram i fantazji, poezją, m agją, m istyką, okultyzm em , w łasnem i 
i cudzem i objaw ieniam i w szelkiego rodzaju  i m itam i, a lbo  też  o d ­
dają  się nauce i p róbu ją  b ad ań  w tym  zakresie , w k tórym  nie­
w iedza najbardziej im dokucza, w zględnie sięgają  do  inform acyj 
naukow ych. W  innych zakresach  często  pozosta ją  na stadjum  m y­
ślenia p ierw otnego  i rów now ażą przykre poczucie niew iedzy byle 
jakim  surogatem . S tąd  m ożna sp o tk ać  w ybitnego  chem ika lub le­
karza, k tó ry  poza swoim zaw odem  wierzy w trzynastk i, a lbo pad a  
ofiarą spry tnych  m edjów , znakom itego  językoznaw cę, k tó ry  swem u 
chronicznem u katarow i nosa przypisuje b rak  bólu  głow y, zdolnego  
bak terjo loga , k tó ry  poza pracow nią wierzy w isto ty  o dw óch w y­
kluczających się natu rach , w ielkiego filologa, k tó ry  za p raw d o p o ­
dobną  uw aża p artenogenezę  u ssaków . A p o logeci w ierzeń relig ij­
nych pow ołują się też  często  na pow agę P asteu ra , N ew tona, P a ­
scala i innych sław nych specjalistów , k tórzy  zachow ali dziecięcą 
w iarę religijną, nie tracąc  krytycyzm u na polu swej specjalności. 
P odobn ie , sp iry tyści zasłaniają się nazw iskam i R icheta , Flam m a- 
riona lub C rookesa .

P rzykre  poczucie niew iedzy, nie m ów iąc już o w spółzaw odnic­
tw ie m iędzy ludźmi, w ystępuje szczególnie żywo w tedy , gdy  zw ra­
cam y uw agę na jakiś p rzedm io t bliżej nieznany, z k tórym  t r u d n o  
jest zapoznać się bliżej. Jak aś te rra  igno ta . W tedy  u dysponow a­
nych budzi się w yraźna p o t r z e b a  z b l i ż e n i a  s i ę  do  tak iego  
przedm iotu  i z a w a r c i a  z n i m  d o k ł a d n i e j s z e j  z n a j o m o ś c i ;  
p ragnien ie  w iedzy. P o trzeb ę  tak ą  nazyw am y c i e k a w o ś c i ą ,  a gdy  
jest trw a ła  i czynna —  z a i n t e r e s o w a n i e m  s i ę .

C i e k a w o ś ć  jest zasadniczo pożyteczną dyspozycją. Bez niej 
człow iek nie opanow ałby  otoczenia. C e c h u j e  t eż i n t e l i g e n t n e
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o s o b n i k i .  W  szczególności ta k  zw ana „p różna  c iekaw ość“ , albo  
czysta ciekaw ość, to  zn a c z y : p o t r z e b a  b l i s k i e g o  z a p o z n a ­
n i a  s i ę  z c z e m ś  j e d y n i e  t y l k o  d l a  s a m e j  w i e d z y ,  a  nie 
d la  innego  jak iegoś św iadom ego pożytku. Zazwyczaj ta  c iekaw ość 
żywiej w ystępuje u dzieci, niż u dorosłych . S tą d  n ieraz dzieci psują 
zabaw ki i p rzedm ioty  użytkow e, chcąc się dow iedzieć, jak  one w y­
g lądają  w środku , czego  starsi rów nież n ie w iedzą w łaściw ie, ale 
są szczęśliwi i bez tej w iedzy. Dzieci też  przez tę  c iekaw ość za­
dają  starszym  szczerze w iele pytań , do tyczących  św iata  i życia, na 
k tó re  starsi i sob ie  i dzieciom  nie odpow iadają  w cale, a lbo  o d p o ­
w iadają pierw szym  lepszym  ustalonym  m item . M ało k tó ry  starszy 
wie, d laczego  gw iazdy  św iecą w ieczór, a w dzień nie św iecą, i m ało 
k tó re  dziecko  o to  nie py ta . Z regu ły  d o sta je  odpow iedź fałszyw ą. 
C iekaw ość byw a często  p ł y t k a ,  p o w i e r z c h o w n a .  W ted y , gd y  
py tającem u w ystarcza  by le jaka  odpow iedź. Z a d o w a l a  g o  t o n  
o b j a ś n i a j ą c y ,  a nie objaśnienie. W  przeciw nym  razie w ypada 
m ówić o c i e k a w o ś c i  g ł ę b s z e j .

W  życiu i w pow ieści mówi się często  o ciekaw ości w tak ich  
w ypadkach , w k tó ry ch  k to ś m a żywą p o trzeb ę  zbliżania się do  
pew nych p rzedm iotów  i obcow ania  z niemi zbliska, ale nie d la  
sam ej w iedzy, ty lko  z p o b u d ek  este tycznych , seksualnych, czy ja ­
kichkolw iek innych. T ak  np. b o h a te rk a  pow ieści S rokow sk iego  o d ­
daje się człow iekow i do  po łow y w łaściw ie obo ję tnem u  i rob i to  
rzekom o przez ciekaw ość. R ów nocześnie jes t ta k  narysow ana, że 
najw idoczniej n i e  zależy jej na sam ej w i e d z y ,  na  zbadan iu  pew ­
nego  rodzaju  przeżyć, t y l k o  n a  p o s i a d a n i u  pew nych  przeżyć, 
na pew nych, a nie innych ak tach  i treściach . T u  w yraz c iekaw ość 
jest użyty p r z e n o ś n i e ,  jako listek  figow y. P o d o b n ie  mówi się, 
że k to ś  m a ciekaw ość do  kieliszka albo  do  „w yżerk i“ .

P o d rasta jący  ch łopak  objaw ia często  zain teresow ania  g in ek o ­
logiczne i em brjo logiczne, w ertu je  słow niki, zag łęb ia  się w Starym  
T estam encie, in teresu je się początkam i prozy  w łoskiej w tłum a­
czeniach z B occacia. T e  zain teresow ania  w y g l ą d  a j ą  często  i jemu 
sam em u i d rugim  n a  p o t r z e b ę  w i e d z y ,  poznania, w yjaśnienia 
sob ie  pew nych faktów . N a p r a w d ę  byw a t o  zrozum iała p o -  
t r z e b a  p e w n y c h  t r e ś c i  p r z e ż y ć ,  choćby  i nadal niejasnych. 
Spow iednik  w ypytu je szczegółow o m łodocianych  peniten tów , jak 
tam  było  na tańcach  i w altan ie  i w zbożu. W ierzy  g łęboko , że
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jedynie tylko z cięźkiegfo obow iązku sędziego  musi poznać ze szcze­
gółam i casus conscientiae. N iekiedy te  natarczyw e py tan ia  cz ło ­
w ieka, skazanego  na sam otność, tłum aczą się prościej pobudkam i 
estetycznem i, g łodem  w yobraźni, k tó rą  p o c iąg a  adaequatio  rei e t 
appetitus. P o dobn ie  pospo lita  c iekaw ość tow arzyska, k tó ra  p ro ­
w adzi do  w ścibstw a i niedyskrecji, miewa najczęściej d rap ieżne  lub 
este tyczne tło . Ludzie podsłuchu ją  i p o d p a tru ją  d rug ich  rzadko  
w tym  celu, żeby ich poznać, zrozum ieć i w ytłum aczyć; częściej 
d la tego , żeby się baw ić w idow iskiem , pa trzeć  krzyw o, m ówić źle
0 kimś, a lbo odnieść s tąd  jakąś m aterjalną korzyść.

D uży u rok  zbliżania się do  przedm iotów , k tó re  zaciekaw iają, 
stanow i p r z y m i e s z k a  s t r a c h u  pokonyw anego . P rzedm ioty
1 zjawiska, do  k tó rych  nie jesteśm y przyzw yczajeni i nie um iem y 
na nie reag o w ać  celow o, nie wiemy, czy nam  od  nich coś grozi, 
czy też nas od  nich czeka przyjem ność, budzą w nas p ierw otn ie  
strach  i n iepokój. Już zw ierzęta wyższe i m ałe dzieci bo ją  się zrazu 
w szystkiego, co n iezw yczajne; szczególnie, jeśli to  coś w ygląda 
na isto tę  żywą, n iezbyt d robną . C hoćby  to  by ł paraso l, m iotła albo 
krzak, k tó ry  chrzęści. C óż dop iero , jeśli to  będzie  pies, koza, 
krow a albo koń. T ak  sam o człow iek obcy. Z apoznaw ać się z n ie­
znanym  przedm iotem  i nie doznaw ać odeń  n iczego z łego  to  już 
jest przyjem nie na  tle  obaw y, a doznaw ać czegokolw iek  przyjem ­
nego  jest tern przyjem niej, żeśm y się zgóry  bali przeciw ieństw a.

Z w iekiem  zw ykły dyspozycje do  uczuć in telek tualnych  przy­
gasać, zjaw ia się coraz częściej u w ag a : „P o co  mi to  w iedzieć, co 
mi z teg o  przy jdzie; o be jdę  się bez tej w iadom ości“ . C złow iek 
chętn ie  tęp ie je  i zacieśnia się um ysłow o; pop rzesta je  na  gazecie 
i p lo tkach , pow iada, że m a usta lone i w yrobione poglądy , k tó re  
naw et w stydziłby  się zm ieniać, a bez now inek się obejdzie. D o  w y­
ją tków  należą ludzie, k tórzy  zachow ują ciekaw ość na św iat i życie 
i zdolność do zm iany pog lądów  do  późnego  wieku.

J. O chorow icz zw racał w sw ych p racach  polem icznych uw agę 
na pew ną dyspozycję do uczuć, zw iązanych z postępem  wiedzy, tak  
zw aną n e o f o b j ę, czyli chorobliw ą obaw ę przed  wszystkiem , co 
now e w nauce. N eofob ja  m iała być w edle n iego  pow odem , d la 
k tó reg o  się w spółcześni tak  nieufnie, n iechętn ie  odnosili do  jego  
spostrzeżeń  nad  m edjam i. N ie będziem y w to  w chodzili, czy ten  
by ł pow ód  niechęci, czy inny. W  każdym  razie u starszych ludzi,
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którzy  w iele p racy  włożyli w rozbudow anie  swych pog lądów  na 
pew ną dziedzinę rzeczy, ła tw o  sp o tk ać  n iechęć do  now ości, p o d ­
kopujących  nieraz fundam enty  gm achu ich w iedzy do tychczasow ej. 
O b jaw  niedziw ny i celowy. N ow ości m uszą być w nauce dobrze  
kontro low ane, stw ierdzone w  sposób  niew ątpliw y i nie m ogą się 
przyjm ow ać i u sta lać  na podstaw ie  sam ej ty lko neofilji. P rócz teg o , 
p rzebudow a pog lądów  —  to  tru d  wielki. T rzeb a  się dob rze  og lądnąć, 
czy się op łac i. N ieufność w ięc uzasadniona. N ieufność to  nie zna­
czy w c a le : zam ykanie oczu na fakty, uchylanie się od  spostrzeżeń 
i w niosków .

W iedzę naszą stanow ią jedynie ty lko sądy  praw dziw e. Sądy  mylne 
m ogą nam  chw ilow o oddaw ać  użytek, zachęcać  do  badań , za­
okrąg lać  obraz, ale do  nich nie zm ierza b a d a n ie ; przeciw nie, obli­
czone jest w łaśnie na to , żeby ich uniknąć, gdzie się tylko uda. 
C złow iek, k tó ry  praw dy szuka, znajduje zadow olenie dop iero  w tedy, 
g d y  o w ł a s n y c h  s ą d a c h  m oże i m u s i  w y d a ć  s ą d ,  ż e  o n e  
s ą  p r a w d z i w e .  P o c z u c i e  n i e o d p a r t e j  k o n i e c z n o ś c i ,  
z k t ó r ą  m u s i m y  u z n a w a ć  z a  p r a w d z i w e  n a s z e  s ą d y
0 jakim kolw iek przedm iocie, nazyw a się p o c z u c i e m  p e w n o ś c i .  
Przeżyw ając je, mówi cz ło w ie k : „A  jednak  mam słuszność, jest tak ,
1 widzę, że nie m oże być inaczej; nie jestem  w stan ie m yśleć, że 
nie ta k ;  jest ta k  koniecznie i oczyw iście“ . K iedy sobie to  mówimy 
szczerze, doznajem y m iłego ukojenia, jakbyśm y stali na pew nym  
gruncie, czujem y się jakby  zorjentow ani, nie obaw iam y się b łę d u  
i zaw odu. T o  b łog ie  poczucie pew ności je s t ta k  ponętne , że wielu 
ludzi p rogram ow o unika m yślenia o trudnych  py tan iach , na  k tó re  
raz już zasugerow ano im k iedyś pew ną, w tedy  narazie zadow ala­
jącą, odpow iedź. S tąd  też n iekiedy i neofobja . Szkodliw a dla p o ­
stęp u  in te lek tua lnego .

Inne sądy  m ają to  do  siebie, że g d y  je sob ie przedstaw iam y, 
nie czujem y przym usu w tym  kierunku, żeby  je w ydaw ać. C hw i­
lami w ydają się nam  praw dziw e, chwilam i —  m ylne; raz jesteśm y 
bliżsi w ydaw ania ich, raz — bliżsi zaprzeczenia. T aki stan , w którym  
pew ne przekonanie, uw ażane poprzedn io  za praw dziw e, przesta je  
się nam  narzucać z koniecznością n ieo d p a rtą  i c z u j e m y ,  ż e  m o ­
g l i b y ś m y  b y ć  i p r z e c i w n e g o  z d a n i a ,  nazyw a się stanem  
w ątpienia, w ą t p l i w o ś c i ą .  S tan  ten , przykry  sam  przez się, k o n ­
trastu je  z poczuciem  pew ności. N iepew ność ła tw o  sta je  się tłem
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obaw  i n iepokojów , a w rzeczach w ażnych byw a bardziej przykra, 
niż najgorsza  pew ność ujem na.

Sum ienność i sk rupu latność  w pracy  poznaw czej w ym aga w wielu 
w ypadkach  w ątpliw ości —  niew szędzie pew ność je s t rzeczow o uza­
sadniona —  skrupu latność  w poznaw aniu jest rzadką  zaletą . W  dzie­
dzinie polityki, religji, pog lądów  etycznych i estetycznych częściej 
spo tyka  się zdania pew ne, niż sk rupulatn ie  odw ażone. T yp  czło ­
w ieka o „zdecydow anych  p o g ląd ach “ na każdem  z tych  pól 
jest pożądany  w tow arzystw ie; nie zm usza do  m yślenia i pozw ala 
się albo  p o p ro s tu  kochać, a lbo  ślepo  nienaw idzieć. M a się z nim 
p rosty  s to su n e k ; przecież argum entam i przekonu ją  się w tych  
kw estjach  ty lko rzadkie typy  am atorów  praw dy — ludzie zwyczajni 
u legają sugestjom  i sugeru ją  pew ne przekonan ia  drugim . C zęsto  
ludzie m yślący krytycznie uchodzą za s c e p t y k ó w  c z y l i  n a ł o ­
g o w o  w ą t p i ą c y c h  d la tego , że nie u lega ją  przekonaniom , k tó ­
rym  u legają inni*"dzięki śugestji. N p. A nato l F rance  uchodzi w pew ­
nych ko łach  za scep tyka  w rzeczach  w iary, podczas gd y  on na­
p raw dę w cale nie w ątpi, czy artyku ły  w iary są praw dziw e, czy są 
mylne, ty lko wyraźnie i z ca łą  pew nością uw aża pew ne artykuły  
za mylne, a in teresu je go  m echanizm  psychologiczny szerzenia się 
w ierzeń. Zatem  niem a pow odu nazyw ać go  sceptykiem . Jeg o  i tak  
m yślących jak  on.

S t a n  w ą t p i e n i a  w ystępuje n iek iedy  n a ł o g o w o  i u p a r ­
c i e  przy najbardziej b łahych  sposobnościach  życia po tocznego . 
Z jaw ia się w odniesieniu do  w szystkich praw ie w łasnych czynności 
przeszłych bez w yboru  i napaw a człow ieka nieznośnem  poczuciem  
odpow iedzialności, winy, n iepokojem  o nieprzew idziane n astępstw a 
czynów, n iew iadom o na pew no, czy dokonanych , czy nie. O b jaw  
tak i w ystępuje w chorobach  um ysłow ych na trę tn ie , a nazyw ają go 
psychjatrzy  „ f o l i e  d e  d o u t e “ . W  gran icach  zdrow ia um ysłow ego 
i na przejściu pom iędzy ch o ro b ą  a  zdrow iem  leży typ  u trap ionego  
s k r u p u l a t a .  T aki człow iek jest szczególnie nieszczęśliwy, jeżeli 
się znajdzie w sieci n iedosta teczn ie  sprecyzow anych przepisów , 
do  k tó rych  p ragn ie  się zastosow ać jak  najściślej. Zam ęcza w tedy  
w ątpliw ościam i i d rug ich  i siebie sam ego. Skrupu ły  należą do 
przeżyć nadzw yczaj przykrych i n a trę tn y c h ; da ją  człow iekow i żywe 
poczucie niem ocy.

B ardzo miłem uczuciem  in telektualnem  jest p o c z u c i e  j a s n o -
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ś c i .  P rzeżyw am y je, k iedy  człow iek lub książka, k tó rą  czytam y, 
k ró tk o  i celow o nas inform uje tak , że na każdym  kroku  w i e m y ,  
o c o  c h o d z i  i n i e  g u b i m y  s i ę  a n i  c h w i l i  w  d o m y ­
s ł a c h  i w ą t p l i w o ś c i a c h  co do  myśli au to ra . Jasność  jest 
nieodzow nym  w arunkiem  wszelkiej p racy  naukow ej —  natom iast 
w poezji, p isanej w ierszem  lub prozą, jasność  niezaw sze jest w m o­
dzie i niezawsze dodaje  u roku  u tw orom . A pokalip sa  św. Ja n a  s tra ­
ciłaby  wiele, gdyby  au to r by ł jednoznacznie i k ró tk o  streścił to , 
co  m iał do  pow iedzenia. M ickiew iczow skie 44 rów nież je st lep ­
szym efektem  proroczym  i łatw iejszym , niż, ew entualnie po łożone 
na  to  m iejsce, imię, nazw isko, d o k ład n y  ad res  i num er telefonu 
przeczuw anego  osw obodziciela  Polski. N iejasność języka w poezji, 
w m iarę użyta, może stw arzać przyjem ną g rę  różnych obrazów  rów ­
noczesnych, daw ać pozory  g łęb i, stw arzać ła tw y  u rok  tajem nicy. 
Ze n iektórzy  poeci um ieją się g łośno  upom inać o praw o do nie­
jasności, a  naw et w ym agają jej od  p isarza dużej m iary, św iadczy 
ankieta , p rzeprow adzona na ten  tem at w w arszaw skich „W iad o ­
m ościach L ite rack ich“ w roku  1925. Mimo to , na  dłuższą m etę nie­
jasność m ęczy i w poezji. W spó łczuć z m ętnem i form am i udaw anego , 
a naw et p raw dziw ego ob łąkan ia  jes t bardzo  tru d n o  przy pew nej 
ku ltu rze in telektu .

A n ty tezą  poczucia  jasności je s t p r z y k r o ś ć ,  j a k ą  n a m  d a j e  
c h a o s  i zgiełk  m y ś l i  w ustnych  i pisem nych elukubracjach  
g łów  m ętnych. W  tej przykrości tkw i w yraźnie poczucie  niem ocy 
cudzej i naszej w łasnej, o ile usiłujem y iść śladam i teg o , k tóry  
chaotycznie mówi lub pisze. T a  przykrość m oże nie w ystępo ­
wać w cale, o ile nie znajdujem y się w stanie p e łnego  czuw ania. 
W  snach nie rażą  nas w cale bezsensy i p lą tan in a  obrazów  ch ao ­
tyczna. O b łąk an y  nie cierpi rów nież, k iedy  mówi bez zw iązku; 
w ta k  zw anych ekspresjonistycznych u tw orach  literack ich  i o b ra ­
zach upraw ia się chaos p rogram ow o, w k ry tyce  artystycznej sp o ­
tykało  się po  w ojnie tu  i ów dzie naw et ku lt nonsensu , k tó ry  
ła tw o zasugerow ać publiczności prem jerow ej. P ro p ag a to ro w ie  tak  
zw. „nauk“ tajem nych, astro logow ie, teozofow ie, m esjaniści p ro ­
dukują  na w ielką skalę  u tw ory  chaotyczne, z dużem  pow odze­
niem  naogó ł.

D o uczuć in telek tualnych  należy z d z i w i e n i e .  Bywa to  stan  
przykry  lub przyjem ny, a w ystępuje w tedy , g d y  s p o t y k a m y  c o ś
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z a j m u j ą c e g o ,  a p r z e c i w n e g o ,  n i ż e ś m y  o c z e k i w a l i .  K ie­
dyśm y nie byli p rzygotow ani na to , co zastajem y. T e  w arunki nie' 
w ystarczają. Jeżeli w ogóle nie próbujem y tłum aczyć sob ie  sp o tk a ­
nego  zjawiska, godzić go  ze znanem i uogóln ien iam i, porów nyw ać 
go  z innemi spostrzeżeniam i i j e ś l i  o n o  n i e  z a p r z e c z a  j a ­
k i m ś  z n a n y m  l u b  p r z e c z u w a n y m  p r a w o m ,  z d z i w i e n i e  
n i e  w y s t ę p u j e ,  choć zjawisko będzie n ieoczekiw ane albo  p rze­
ciw ne oczekiw aniom . Jeżeliśm y np. oczekiw ali deszczu do p ie ro  na 
ju tro , a m am y go  już dziś w ieczorem , nie będziem y się dziwili, 
chociaż zaskoczył nas n iespodzianie. Za m ało w iem y o praw ach  
pogody . W yrazem  zdziw ienia jest o k rzy k : „N ie m oże b y ć ! T o  jest 
n iepojęte, n iew ytłum aczone!“ . P rzedw czesny  deszcz m ógłby  co  naj­
wyżej zdziw ić m eteoro loga, k tó ryby  sądził, że wie, d laczego  deszcz 
m usiał w ypaść dopiero  ju tro , a dziś spaść nie m ógł.

C złow iek, k tó ry  sob ie nie zdaje spraw y z koniecznych zw iąz­
ków  m iędzy zjawiskam i w pew nym  zakresie, nie wie, co, z czem 
lub po  czem musi następow ać i d laczego , nie będzie  się w tym 
zakresie niczem u dziw ił; naw et, g d y b y  usłyszał, że pew ien s ta ro ­
żytny G rek  nazyw ał się K arol, że w W iśle p o d  K rakow em  zło ­
w iono fokę, a w  piersi skąpca  św ięty  A nton i Padew ski znalazł 
kam ień zam iast serca* . W  głow ie, k tó ra  nie myśli, w szystko się 
ła tw o pom ieści. P o dobn ie  jak  w tej, k tó rab y  w szystko w iedziała.

F a k t szczerego zdziw ienia św iadczy o tern, że człow iek, k tó ry  
się dziwi, p róbu je  sob ie  u sta lać  pew ne praw a, rządzące tern, co go 
o tacza, i że patrzy , czy to , co  spostrzega, nie zaprzecza jakim ś 
znanym  mu praw om . S tąd  słusznie P la ton  a za nim A rysto te les  
uw aża z d z i w i e n i e  z a  p o c z ą t e k  f i l o z o f o w a n i a .  O d  za­
m ierzchłych czasów  ludzie przechow ują okazy, k tó re  się im w ydają 
dziw ne, i zapisują tak ie  zjaw iska. O p ró cz  teg o , w ym yślają now e, 
k tórych  nigdy  nie było. P rzedm io t dziwny zwykł p rzykuw ać uw agę. 
W idzow ie lub  słuchacze, n ieobeznani z p rzedm iotem , czują się w o­
b e c  n iego zbici z tro p u , niepew ni siebie, o tw ierają  u sta  bezradn i 
i sk łonni są szukać in telektualnej opieki, k ierow nictw a, choćby  
sugestji, py ta ją  i w ierzą, ła tw o  też p rzesta ją  ufać zdrow em u roz­
sądkow i. C złow iek, um iejący rob ić  rzeczy dziwne, w zbudza podziw , 
w ydaje się ludziom  naiwnym  ła tw o  is to tą  nadprzyrodzoną, wyższą.

Treść jednego z obrazów, które pokazują w Padwie.
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niesam ow itą, k tó rej należy pochleb iać , pozyskać ją sob ie i liczyć 
się z nią, bo  m oże nieprzew idzianie pom óc lub zaszkodzić.

S tąd  popularność  m agików , szam anów , w różbitów  i w szelkiego 
rodzaju  cudo tw órców  w śród  ludzi naiw nych. Żyw oty założycieli re- 
ligij pełne  są przedziw nych re la c y j; naw et lekarze w daw nych cza­
sach trzym ali się w w ykonyw aniu sw ego zaw odu cudacznych  p ra k ­
tyk  i stro jów , k tó re  znam y z M oljera. D o dziś piszą recep ty  po 
łacinie, choćby  w nich szło o p rzego tow aną  w odę albo  cukier 
w proszku. (T en  zwyczaj ma poza tern inne uzasadnienie. Słuszne. 
P odobn ie , jak  łacińska term ino log ja  przyrodnicza.) A rty śc i s ta ra ją  
się rów nież swem i pracam i zadziw iać publiczność. Bez tej p rzy ­
mieszki dzieło w ydaje się m dłe, a dziw actw o naw et w ystarcza czas 
jakiś do  pow odzenia na rynku  artystycznym , chociażby  bez innych 
w alorów  estetycznych. Szczególniej w epokach  o nieustalonym  sm aku.

Ludzie, k tórym  tru d n o  osiągnąć poczucie w yższości n ad  o tocze­
niem , a przynajm niej poczucie rów ności o toczeniu , chętn ie  nadają  
sob ie  pozory  tajem nicze, dziw ne, d a jące  do  m yślenia. In trygow ać 
k ogoś —  to  nie to  sam o, co być kochanym  i szanow anym , o co 
przedew szystk iem  chodzi, ale zaw sze to  coś jest.

Silne zdziw ienie nazyw am y z d u m i e n i e m .  O n o  m a p o stać  
afek tu  asten icznego . Zw ykło o d b ie rać  m ow ę, ruchy i orjen tację . 
Jeśli do tyczy  czynów  ludzkich, u jem nie ocenianych etycznie, nazyw a 
się z g r o z ą .  Z groza — to  artykuł, bardzo  poszukiw any na rynku  
dram atycznym , w dziennikach b rukow ych i na  film ach. W  uczuciu 
tern jest w yraźna dom ieszka strachu , a s trach  nieszkodliw y jest 
n aogó ł pożądany. Je s t w niem i dom ieszka sym patji z ofiarą lub 
z okrutnik iem . W  obu  w ypadkach  sym patyzujący d ep ce  k o g o ś 
w duchu — to  byw a rów nież pożądane. J e s t w niem  też  to  p o ­
czucie, że o to  zdobyliśm y w ażną inform ację ogólną. D obrze  sob ie 
tak ą  rzecz zapam iętać. I to  rów nież przyjem ne.

Zatem  do  uczuć in telek tualnych  zaliczam y n ap rzód  przykrość, 
zw iązaną z poczuciem  niew iedzy, i przyjem ność, zw iązaną z jej n a ­
byw aniem . T e  uczucia odnosim y nie do  p rzedm iotów  naszych prze­
konań, ty lko  do  ich aktów . P ragn ien ie  w iedzy nazyw am y cieka­
w ością. Rozróżniliśm y ciekaw ość p różną czyli czystą i c iekaw ość in­
te resow ną; pow ierzchow ną czyli p ły tką  i g łęb szą ; praw dziw ą i p o ­
zorną. Zwróciliśm y uw agę na zanik ciekaw ości w  w ieku późnym . 
O m ów iliśm y p o k ró tce  neofobję. W  związku z ch arak tery s tyką  po-
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czucia pew ności i w ątpliw ości mówiliśmy o sceptycyzm ie norm al­
nym i chorobliw ych napadach  w ątpliw ości teo retycznych  i p rak ­
tycznych. W końcu  wym ieniliśm y przyjem ne poczucie jasności in te ­
lektualnej, przykre poczucie chaosu m yślow ego, zdziw ienie, zdu­
m ienie i zgrozę.

E) U C Z U C I A  W A R T O Ś C I

W ed łu g  C h R. E h r ENFELSA i A . HÖFLERA nazyw ają się uczuciam i 
w artości tak ie  u c z u c i a  p r z e k o n a n i o w e ,  k t ó r y c h  j a k o ś ć  
z a l e ż y  o d  j a k o ś c i  s ą d u .  P o d  tym  w zględem  uczucia w artości 
różnią się od  uczuć in telektualnych. U czucia in te lek tualne  w iążą 
się z aktem  sądzenia. S ą  przykre, g d y  nas nie stać  na sąd  o ja ­
kim ś przedm iocie i ten  jeden  ty lko w ydajem y, że nam  w łaśnie b rak  
sądu pew nego. S ą  przyjem ne, gdy  się m ożem y na sąd  z d o b y ć ; 
w szystko je d n o : tw ierdzący, czy przeczący, byle w iedzieć. W  in te­
lektualnych uczuciach cieszy nas rów nie dob rze  stw ierdzanie, jak  
zaprzeczanie istnienia jak iegoś przedm iotu.

Są natom iast przedm ioty  takie, k tó rych  istn ienie stw ierdzać jest 
przyjem nie, a zaprzeczać ich istnieniu — przykro . O  tych przedm io­
tach  mówimy, że posiadają  w a r t o ś ć  d o d a t n i ą  i do  tych  p rzed­
m iotów  odnosim y nasze dodatn ie  uczucia. T e  p rzedm ioty  nas cieszą. 
N ap rzy k ład : m ajątek , zdrow ie, p o goda , d o b re  imię. T e  nam  sp ra ­
w iają przyjem ność. Inne n a o d w ró t: s tw ierdzać ich istnienie przykro  
je s t; przyjem nie stw ierdzać, że ich niem a. T e  posiada ją  w a r t o ś ć  
u j e m n ą .  M artw ią nas. N ap rzy k ład : n iedosta tek , cho roba , n iebez­
pieczeństw o. W  tych w ypadkach , a w ięc w obcow aniu  z p rzed ­
m iotam i o w artości dodatn ie j lub ujem nej, jakość  uczucia zależy 
od  jakości sądu. G dy  chodzi o przedm ioty  o w artości dodatn ie j, 
uczucie przyjem ne w ystępuje, jeżeli w ydajem y sąd  tw ierdzący, p rzy­
kre, gdy  sąd  jest p rzeczący. G dy  idzie o przedm ioty  o w artości 
ujem nej, przyjem ne uczucie tow arzyszy sądow i przeczącem u, przy­
kre tw ierdzącem u.

O  przedm iotach, posiadających  w artość  dodatn ią , mówim y ina­
czej, że je cenim y, zależy nam  na nich, przyw iązujem y się do  nich. 
O  tam tych  o w artości ujem nej m ówimy, że nie znosim y ich, n ie­
nawidzim y, cierpim y przez nie.

T ak  po ję te  uczucia w artości n iełatw o jest odgran iczyć ściśle od  
uczuć in telektualnych. Jeżeli naszą w iedzę pojm iem y jako stan  o w ar-
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to śc i dodatn ie j —  a tak  przecież j e s t : my się często  cieszym y, stw ier­
dzając, że wiemy to  lub owo, a  przykro  nam  stw ierdzać sw ą n ie­
wiedzę, — w tedy  rad o ść  z posiadan ia  w iedzy nazw iem y nie uczu­
ciem in telektualnem , ty lko — uczuciem  w artości. P rzykrość  znowu, 
odnoszoną  do  b rak u  wiedzy, tak  charak tery styczną  d la c iek a­
wości, też nazw iem y uczuciem  w artości, a nie — uczuciem  in te lek ­
tualnem .

Ż adna jednak  s tą d  nie w ynika szkoda, ani k łopo t. T en  sam  stan  
uczuciow y m oże w tym  w ypadku  należeć do  dw óch  g rup  i nosić 
dw ie nazw y. Ze w zględu na to , że jest zw iązany w łaśnie z czyn­
nością poznaw ania, nazyw ać się będzie- uczuciem  in te lektualnem , 
a ze w zględu  na to , że jego jakość do d a tn ia  lub u jem na zależy 
od  jakości sądu, nazyw ać się będzie uczuciem  w artości.

W ym ieniam y uczucia w artości pośró d  uczuć au topatycznych . N ie 
d la tego , żeby te  uczucia w ystępow ały  przew ażnie poza stosunkiem  
walki i spó łk i z innem i isto tam i żywemi. P rzeciw nie, one s ta le  w y­
stępu ją  rów nież, na tle  walki i spółki. W ym ieniam y je tu ta j d la tego , 
że przeżyw ać m ożem y te  uczucia n i e t y l k o  w odniesieniu  do 
sprzym ierzeńców  i w rogów , ale rów nież w odniesieniu  do  p rzed ­
m iotów  m artw ych, n iepersonifikow anych, do  zjaw isk przyrodniczych, 
k tó rych  nie trak tu jem y jako d rug ie  isto ty  żywe, i do  w łasnych zna­
m ion, b ez  rozdw ojenia w ew nętrznego. W ró g  i sprzym ierzeniec m oże 
być ta k  sam o przedm iotem  uczuć in te lek tualnych  lub  estetycznych, 
a mimo to  om aw ialiśm y te  stany  w ew nętrzne w rubryce uczuć 
au topatycznych .

A) RADOŚĆ I ZGRYZOTA

J e ż e l i  j e s t e ś m y  p e w n i ,  ż e  n a d e j d z i e  j a k i ś  s t a n  
o w a r t o ś c i  d o d a t n i e j ,  w tedy  czasem  m ówim y, że m am y n a­
dzieję albo  spodziew am y się, ale częściej, że c i e s z y m y  s i ę  n a  
c o ś ,  oczekujem y czegoś radośn ie . R adość  w ystępuje w nas rów ­
nież, jeżeli odniedaw na stw ierdzam y o b e c n e  istnienie jak iegoś 
don iosłego  stanu o w artości dodatn ie j. P o w iadam y: odniedaw na, 
poniew aż radość , jak  każdy  stan  uczuciow y, u lega stęp ien iu  przy 
dłuższem  trw aniu  podn ie ty , nie u legającej w idocznym  zm ianom . 
(S tąd  pom ysł w iecznej radośc i przy niezm iennej podniecie  w ydaje 
się psychologicznie sprzeczny.) R adość m oże do tyczyć t a k ż e  i m i ­
n i o n y c h  f a k t ó w ,  do  k tó rych  istn ienia przyw iązujem y w agę.
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R adość, jak  i zgryzotę, odnosim y do  p rzedm iotów  naszych p rze ­
konań . T ak , jak  w szystkie uczucia w artości.

W  radośc i w ystępuje w związku z centralnym  czynnikiem  żywa 
rozkosz i p o c z u c i e  m o c y * .  „Jak b y  go  k to  na  s to  koni w sa­
dził“ , mówi się o kimś uradow anym . S z y b k o  b i e g n ą  m y ś l i ,  
je s t się w tedy  skłonnym  do  m ów ienia dużo i p rędko , do  żywych 
szybkich ruchów . K om u na to  pozw ala m asa i w zględy tow arzyskie, 
ten  n ierzadko  w radośc i w ykonyw a g w a ł t o w n e ,  rytm iczne r u ­
c h y ,  skacze, tańczy, klaszcze, śpiew a, a co ciekaw sze: ściska i ca ­
łuje, kogo  może. W y r a z  intensyw nej radośc i w z i ę t y  j e s t  z ż y ­
c i a  s e k s u a l n e g o .  Schiller w  hym nie „D o R ad o śc i“ , stanow iącym  
tek s t ostatn iej części IX sym fonji B eethovena, ściska miljony ludzi 
naraz i posy ła poca łunek  całem u św iatu. G est, k tó ry  M ickiewicz 
rów nież w ykonyw a, k iedy w upojeniu literackiem  —  radosnem , 
mimo w szystko —  „w ram iona uprzejm e“ obejm uje cały  na ró d  od 
w schodu na zachód, chce go  dźw ignąć, uszczęśliw ić i zaim ponow ać 
nim całem u św iatu. W  tym  ustęp ie  i w .szyllerowskim w ypow iada 
się rów nież charak terystyczne d la  radośc i p o c z u c i e  m o c y .  
T rzeb ab y  nap raw dę być bardzo  wielkim, żeby  ściskać naraz mi­
ljony. P o e ta  pow iada, że czuje się na siłach  do  te g o  objaw u.

W  poprzednio  przytoczonym  ustęp ie  ze Sapfony w ydaw ał się 
zakochanem u rów ny bogom  k toś, k to  m ógł sw obodn ie  og lądać  
p o stać  ukochanej osoby. W  m niejszych radośc iach  mniej w yraźnie 
w ystępuje to  poczucie m ocy, ale w  pew nej m ierze zabarw ia każdą 
radość . O b j a w i a  s i ę  w podniesieniu  g łow y do  góry , w swo- 
bodnem  spojrzeniu, pew nych ruchach, m ocnym  głosie. R adość daje  
nam  nastró j beztrosk i —  b łahe  w ydaje się w tedy to , co poza tern 
p rzygnęb ia  i obezw ładnia, ła tw e, a jeśli nie, to  b łahe, w ydaje się 
w tedy  to , co  poza tem  w ygląda  na  tru d  p onad  siły.

S tąd  tak  p o t r z e b n y  do  p racy  jest d o b ry  hum or i p o g o d a  
ducha. W  przygnębien iu  zby t ła tw o  opad a ją  ręce , rezu lta t u siło ­
wań w ydaje się n iedościgniony, a jeśli nie, to  w artość  jego  w zględna, 
siły w łasne n iedosta teczne. M ierna radość  hab itua lna  zw ykła p o d ­
nosić naszą energ ję.

Tem  się tłum aczy, że na t l e  n a s t r o j u  m a n j a k a l n e g o ,  czyli

*  W . M a y e r , Z u r Phänomenologie abnormer Glücksgefühle w Zeitschrift fü r  
Pathopsychologie 2 (1914).
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radośn ie  p o d n ieconego , w c h o r o b a c h  p s y c h i c z n y c h  w ystę­
pują z regu ły  u r o j e n i a  w i e l k o ś c i  w ł a s n e j .  T aki chory  czuje 
się w ysoko urodzonym  i spow inow aconym , czuje się w pływ ow ą 
osobistością , w łaścicielem  n iep raw dopodobnej ilości m ajątków , p o ­
siad ł wszelkie m ożliwe um iejętności, potrafi w szystko, czego nie 
p róbow ał, obdarza , rozdziela  łaski, karci i w łada otoczeniem  we 
w łasnej im aginacji. P rzy tem  albo w to  w ierzy napraw dę, a lbo g ra  
ta k ą  ro lę  żywo, na łogow o i uporczyw ie. Jeg o  rad o ść  szuka sob ie  
p re tekstów  i po trafi je stw arzać w  w yobraźni.

Jeżeli jesteśm y pew ni, że nadejdzie  s tan  jakiś o w artości ujem ­
nej, i myślimy o tern, albo  też  pew ni jesteśm y, że istnieje tak i 
s tan  te raz  lub na pew no istn iał daw niej, naw iedza nas uczucie 
przykre, k tó re  się nazyw a z m a r t w i e n i e m  albo z g r y z o t ą .  Z a­
leżnie od  teg o , czy cały  s tan  zm artw ienia m a c h a rak te r czynny, 
czy — bierny , zm artw ienie będzie  podobniejsze  do  gniew u, lub też  
bliższe przygnębieniu . W  pierw szym  w ypadku m ówią o człow ieku, 
że zły, w drugim , że jest przybity , gryzie się, trap i, m artw i, tru je  
go  coś i zjada.

Jeśli zm artw ienie do tyczy  w łasnego  czynu m inionego, k tó ry  się 
człow iekow i w ydaje niekonieczny, m ówim y o ż a l u .  N iezaw sze się 
zna siłę m inionych w łasnych p o b u d ek  i pam ięta  się okoliczności 
i w arunki czynu, niezaw sze człow iek zna na tu rę  w łasną, zatem  
często  zdaje mu się, że m ógł by ł w przeszłości postąp ić  tak , jak  
postąp ił, i m ógł by ł postąp ić  w prost przeciw nie —  stąd  często  
nad arza  się sposo b n o ść  do  żalu. Żal mieści w sob ie  zaw sze d a ­
r e m n e  p r a g n i e n i e ,  s k i e r o w a n e  w p r z e s z ł o ś ć :  żeby  się 
by ło  nie s ta ło  to , co się jednak  już s ta ło  i nie odstan ie  się. M ieści 
się w nim n i e z a d o w o l e n i e  z s i e b i e  s a m e g o ,  k tó re  m oże 
n iekiedy dochodzić  do  w strę tu  i gn iew u na siebie sam ego. C z ło ­
w iek ła tw o  w tedy  mści się niejako na sam ym  sobie, w ym ierza so ­
bie odruchow o um artw ienia, poku ty , k tó re  mu przynosić m ogą 
pew ną ulgę. P ow iada  n ieraz : „Zbiłbym  sieb ie  sam ego, w y ta rga ł­
bym  się za uszy za to , co z ro b iłem ''. N iek iedy  o d b ie ra  sob ie  ży­
cie, odkryw szy w sob ie  sam ym  sk łonność jakąś przem ożną, k tó rą  
się brzydzi. W  roku  1925 doniosły  gazety  w arszaw skie o śm ierci 
sam obójczej ch łopaka , k tó ry  dw a razy o k rad a ł w łasnych rodziców , 
a trzecim  razem , czując, że się oprzeć nie po trafi tej skłonności, 
o d eb ra ł sob ie  życie i p rzeprosił za to  rodziców  w liście ostatnim .
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W którym  p o d a ł jak o  pow ód  sam obójstw a w łaśnie to , że nie chce 
żyć ze skłonnością do  kradzieży, a przem óc jej nie potrafi.

Znane są też w ypadki sam obójstw a u hom oseksualistów , k tórzy  
się przejęli w strętem  do  tej dyspozycji. M ityczny E dyp  skazuje się 
na ślepo tę  po d  wpływem  sugestji, jakoby  popełn ił zbrodnię. W  tych  
zachow aniach się jednostka  ludzka zadaje g w ałt sam ej sobie, jak- 
gdyby  chciała zrów now ażyć nieznośne poczucie bezsilności w obec 
d okonanego  już n ieodw ołalnego  czynu w łasnego , k tó reg o  w artość  
odczuw a jako  ujem ną. Poczucie bezsilności poniża —  czyn gw ał­
tow ny daje jak ieś poczucie m ocy. M oże służyć jako rekom pensa ta . 
Z a m i a r y  s a m o b ó j c z e  są zwykłym  objaw em  u m e l a n c h o -  
l i  к ó w.

B) POCZUCIE WŁASNOŚCI

P o śró d  uczuć w artości szczególnie doniosłą  ro lę  odgryw ają  u c z u ­
c i a ,  z w i ą z a n e  z e  ś w i a d o m o ś c i ą  p o s i a d a n i a  na  w łasność 
przedm iotów  o w artości dodatn ie j. K iedy człow iek stw ierdza n a ­
około  siebie istnienie różnych p rzedm iotów  cennych —  to  są prze­
ważnie przedm ioty , sprzyjające jeg o  m ocy życiow ej, o ile byłyby  
w jego  ręku  i do  jego  dyspozycji —  a w ięc rośliny i zw ierzęta, 
służące na  pokarm , oraz ich użyteczne p roduk ty , a o bok  nich 
m artw e skarby  i środk i wym iany —  przyjem nie byw a pa trzeć  na 
nie i cieszyć się ich w yglądem , ale ta  przyjem ność este tyczna  w cale 
nam  nie w ystarcza p ierw otnie. I nie by łby  człow iek urządzony ce­
lowo, gdyby  mu w ystarczało to  este tyczne obcow anie  z p rzedm io­
tam i cennem i czyli dobram i. Z ginąłby  z g łodu  i zan iedbania, gdyby  
na niem  poprzestaw ał. N orm alnie i p ierw otn ie budzi się w tedy 
w człow ieku przykre uczucie na tle  te g o  przekonania, że n i e  
m o ż e  spo tkanem i dobram i r o z p o r z ą d z a ć  dow oli, nie m oże 
m ieć ich do  dyspozycji w każdej chwili tak , jak dysponuje wła- 
snem i członkam i ciała. T o  przykre uczucie m a ch arak te r poniża­
jący. Je s t w niem p o c z u c i e  n i e d o s t a t k u ,  b raku , słabości.

C złow iek nieuspołeczniony usuw a je i rów now aży, zm ierzając do 
teg o , żeby wszelkie d o b ra  zauw ażone uzależnić od  sieb ie  w spo ­
sób trw ały, t. zn. opanow ać je i posiąść. Im więcej d ó b r po trafi 
uzależnić od  siebie i nagrom adzić, tern m ocniejszy się czuje i w ięk­
szy, tern dalszy od  obaw y o swój los. P o d  w arunkiem , że je za ­
bezpieczył p rzed  zazdrością p rzypadków  n ieprzew idzianych albo
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innych is to t ży w y ch ; rzeczyw istych lub w yobrażonych . O  nieunik­
nionej śm ierci, m imo nagrom adzonych  d ób r, zdrow y, zw yczajny 
człow iek nie myśli zresztą. A  jeżeli naw et, to  u lega  m iłem u złu­
dzeniu, że jeg o  dzieci —  to  jakby  on sam . W ielu  też  b udu je  so ­
bie dom y jeszcze około  50 roku  życia, chociaż na  ta k  k ró tk i czas 
m ogliby się śm iało obejść  bez te g o  k ło p o tu  i przyjem ności.

P o t r z e b a  zgarn ian ia i g r o m a d z e n i a  d ó b r  s i ę g a  d a l e j ,  
n i ż  pożytek , a naw et, niż m o ż n o ś ć  u ż y c i a  jednej jednostk i. 
Je s t w człow ieku niew yrozum ow ana i n iew ykorzeniona rozum ow a­
niem  p o t r z e b a  p o s i a d a n i a ,  k tó ra  rzadko  k iedy  trzym a się 
ciasnych g ran ic, określonych  zużyciem  jednostkow em . Jeżeli nas 
razi w drug ich , nazyw am y ją c h c i w o ś c i ą .  W  społeczeństw ie 
norm y pożycia w spólnego  staw iają jej pew ne tam y i w yznaczają 
jej dopuszczalne d rogi. O p ró cz  norm  praw nych, rob i to  rów nież 
opinja niepisana. N ie w ypada w łaściw ie być chciw cem  —  w ypada 
być zapobiegliw ym  i oszczędnym , pracow ać i tą  usilną p racą  a także 
spry tem  legalnym  w yw alczać sob ie  d o b ro b y t. C złow ieka, k tó ry  się 
nie schyli po  leżący na d rodze  p ieniądz, ludzie naw et pochw alą 
w oczy, a rów nocześnie uprzedzą go  z uśm iechem , choćby  przy- 
tem  trzeb a  n iety lko g rzb ie tu  nag iąć, ale i palce  pow alać. Zycie 
codzienne i sala sądow a uczą, że chciw iec często  przełam uje szranki 
p raw a i opinji i sta je  się bądź  legalnym  pasorzytem , bądź  szan ta­
żystą, oszustem , złodziejem , b an d y tą  —  w ogóle popełn ia  w ystępki 
i zb rodn ie  przeciw  praw u w łasności. D zieci, jeszcze n iepodcho- 
w ane a lbo zan iedbane, przyw łaszczają sob ie  spo tykane  d o b ra  bez 
żadnego  skrupułu . P o trzeb a  w łasności pryw atnej jes t g łębokim  
i n s  t y  a k t e m  c z ł o w i e k a ;  poszanow anie cudzej —  późnym  wy­
tw orem  kultury . P o trzeb a  lat tresu ry , żeby poszanow anie cudzej 
w łasności w poić w d z ie c i; po trzeb a  w ieków  kultury , żeby  je u g ru n ­
tow ać w społeczeństw ie.

P ew ną postac ią  chciw ości je s t k o l e k c j o n e r s t w o .  P o trzeb a  
grom adzenia  pryw atnych  zbiorów  zaw iera w sobie także inne dys­
pozycje. R odzi się często  na tle  po trzeb  este tycznych  i in te lek tu ­
alnych, p o b u d k ą  byw a przytem  chęć dorów nania  innym, albo  p rze­
w yższenia innych, ale zbieraczow i nie w ystarcza  og lądać  p iękne 
okazy w zb iorach  cudzych, czy na w ystaw ach i cieszyć się myślą, 
że one w ogóle  istnieją. O n  je musi s a m  posiadać  na w łasność, 
choćby  ich n igdy  po tem  nie og lądał. U  n iek tó rych  zbieraczy ob ra-
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zów m alow idła w ogóle nie w idzą św iatła  dziennego. P rocen tu ją  
się pociem ku, jak  pap iery  w artościow e. U innych stosunek  zb ie­
racza do  zb ioru  przypom ina dob ry  s tosunek  rodziców  do  dzieci. 
Z bieracz służy swem u zbiorow i, chodzi ko ło  n iego, cieszy się jego  
w zrostem  i nie sp rzedałby  go  za nic.

S t o s u n e k  l u d z i  d o  w ł a s n o ś c i  n i e s w o j e j ,  a w ięc pu­
blicznej i cudzej p ryw atnej, byw a rozm aity. P o d o b n o  w Finlandji 
nie k rad n ą  w ogóle, K aszubi tw ierdzą, że za czasów  niem ieckich 
kradzież by ła  i u nich w yjątkiem . T o  w każdym  razie je s t faktem , 
że w N iem czech i w tych  m iastach Polski, k tó re  zostaw ały  d ługo  
p o d  w pływ em  kultury  niem ieckiej, publiczność szanuje traw niki 
i og ro d y  publiczne, k tó re  się tam  obchodzą  bez ogrodzeń  i k łódek  
i byw ają  każdem u d o stęp n e  w każdej porze. N atom iast w Paryżu 
i w m iastach polskich, k tó re  przeszły w pływ  rosyjski, traw niki, 
og rody , a naw et popu larne pom niki na  p lacach  publicznych o d ­
g radza ją  żelaznem i, ostrem i sztachetam i, a jeżeli dopuszczają do 
nich obyw ateli, to  ty lko w pew nych po rach  i p o d  strażą . Jak  w y­
g ląda  poszanow anie p ieniędzy publicznych, o tern co tydzień  d o ­
noszą gazety .

I n s t y n k t ,  zm ierzający do  grom adzenia w ł a s n o ś c i  p r y w a t ­
ne j ,  jest u ludzi tak  p r z e m o ż n y ,  a g o t o w o ś ć  d o  s z a n o ­
w a n i a  w ł a s n o ś c i  c u d z e j  t ak  n i k ł a  i r z a d k a ,  że zarów no 
w czasach A rystydesa , k tó ry  nie k rad ł, choć m ógł, jak  i dziś, szcze­
gólną czcią o tacza  się jednostk i, k tó re  bez m ajątku zeszły z w y­
sokich  stanow isk  publicznych. N ie odm aw ia się czci jednostkom , 
k tó re  dzięki sw em u stanow isku w ysokiem u np. w iedzą, k tó re  te ­
reny lub akcje zakupić w dobrym  czasie, i bez niczyjej szkody 
b o g acą  się p rzed  innymi, rozszerzając np. m iasto rodzinne, zaczem  
ich m ajątek  dorów nyw a uznaw anej zasłudze.

R elacje z p rzew rotów  i zam achów  kom unistycznych w Rosji, 
W łoszech, N iem czech św iadczą, że p r ó b y  z n i e s i e n i a  w ł a s n o -  
ś c i  pryw atnej s t a n o w i ą  rów nież znakom ite p o l e  d o  z w i ę k ­
s z e n i a  j e j  u tych, k tórzy  d o tąd  mieli mniej, niż p ragnęli. P ism a 
polityczne riiezm iernie rzadko  dopuszczają u sw ych przeciw ników  
inną p o b u d k ę  działania, gdy  chodzi o ich akcję spo łeczną, n a ro ­
dow ą, religijną, czy jakąkolw iek pub liczną; co najwyżej obłąkanie, 
am bicję —  najczęściej jednak  po trzeb ę  nagrom adzen ia  w łasności 
pryw atnej. M a t e r j a l i s t y c z n y  p o g l ą d  n a  d z i e j e  nie dopu-
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szcza w ogó le  innej p o b udk i w dużych p rocesach  dziejow ych jak 
chciw ość. W ed le  te g o  pog lądu , w jego  sform ułow aniu jask ra  wem, 
ale najczęściej spo tykanem  w życiu pryw atnem , jedynie ty lko  lu­
dzie naiwni, sk łonni do  sugestji b io rą  serjo  i szczerze hasła , w y­
w ieszane na  sz tandarach , a dow cipni kierow nicy ruchów  rob ią  
in teresa.

N ie będziem y w to  w chodzili, czy to  p og ląd  słuszny. W  każ­
dym  razie d o b re  o rganizacje ludzkie sta ra ją  się tych  funkcjonarju- 
szów, k tó rzy  m ają do  czynienia z m ajątkiem  publicznym , w yna­
g radzać  tak , żeby się im s ł u ż b a  p u b l i c z n a  o p ł a c a ł a  o s o ­
b i ś c i e ,  i obw arow yw ać ich takiem i rygoram i, żeby się d la  nich 
zan iedban ia  publiczne staw ały  s tra tą  i nieszczęściem  o s o b i s t e m .  
N a instynkt społeczny n ik t nie liczy. Ludzi, k tórzy  dobrow oln ie 
i bez w yrachow ania ponoszą s tra ty  osob iste  d la  uznanego  d o b ra  
publicznego , n ag rad za  się w yjątkow em i odznaczeniam i osobistem i. 
N aw et przysłow ia, k tó re  zachęcają do  ubóstw a, apelu ją do  chci­
wości, jak  np. znany m ora ł: „K to  na m ałem  poprzestaje , tem u 
P an  B óg więcej d a je “ .

P odobn ie , jak  do  sw oich d ó b r m aterjalnych, odnosi się człow iek 
ła tw o i do  d rug ich  ludzi. P o trafi z innych jednostek  ro b ić  swą 
w łasność i trak to w ać  je tak , jak  swój żywy m ajątek.

W  s t o s u n k a c h  o s o b i s t y c h  m iędzy m ężczyzną a kob ietą  
stale  dużą ro lę  o d g ry w a  p o c z u c i e  w ł a s n o ś c i ,  jaką stanow i 
i często  chce stanow ić jedna  jednostka  w posiadaniu  drugiej. 
W  szczególności k o b ie tę  odczuw ają dziś jeszcze szerokie ko ła  jako 
w łasność p ryw atną, zrazu ojca, następn ie  m ęża. T o  się zaznacza 
m iędzy innem i w zm ianie nazw iska przy zam ężciu. W  przykaza­
niach żydow skich k o b ie ta  jest w ym ieniona w jednym  szeregu  z w o­
łem , osłem , słu g ą  i innem i rzeczam i, k tó re  stanow ią cudzą w ła­
sność pryw atną. Z godn ie  z poczuciam i rozpow szechnionem i ojciec 
od d a je  sw em u przyszłem u zięciowi niety lko ciało córki, k tó reg o  
całości pilnow ał, i dop łaca  mu zazwyczaj do  te g o  daru  — m ąż 
nabyw a w raz z ciałem  kob ie ty  także praw a do jej dyspozycyj 
Uczuciowych i odczuw a jej uczucie, naogó ł, rów nież jako sw oją 
p ryw atną  w łasność. O p ła c a  je utrzym aniem , ubraniem  i św iadcze­
niami na tu ry  osobistej. Sam  czuje się w  pew nej m ierze rów nież 
w łasnością d rug ie j strony. S ta je  się nią, choćby  nom inalnie.

T a  r o l a  ż y w e j  w ł a s n o ś c i  w ydaje się w ielu w spółczesnym

p II
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kobietom  upokarzająca , innym — p o p ła tn a  i uśw ięcona tradycją . 
Zdania i poczucia są na tym  punkcie podzielone, stosunk i mniej 
usta lone dziś, niż p rzed  laty .

W  czasach najzupełniejszej przew agi życiowej m ężczyzny nad  
kob ie tą , w w iekach średnich , w ytw orzył się tow arzyski i literacki 
k u l t  k o b i e t y  w ko łach  rycerskich . Dziś przew ażnie szczątkow y 
w związku ze zm ianą pozycji gospodarczej kob ie t w k ierunku usa­
m odzielnienia. T en  ku lt odg ryw ał ro lę rekom pensa ty  uczuciow ej dla 
k o b ie t za faktyczne uzależnienie t. zw. płci słabej. T radycy jny  s to ­
sunek uczuciow y „ ry cerza“ czy „kaw ale ra“ do  m łodszej kob iety  
je s t dw uw arstw ow y. Je s t w nim g łębok ie  poczucie w łasnej p rze­
w agi fizycznej, um ysłow ej, praw nej, gospodarczej i m oralnej nad  
is to tą  z natu ry  słabszą, m ało odpow iedzialną i ze zw yczaju p o d ­
dan ą  jakiem uś panu  i w łaścicielow i, a rów nocześnie na  w ierzchu 
teg o  stosunku  w idać, pochylenie g łow y i ho łd  na jednem  kolanie, 
k tó ry  w ygładza pocichu  d ro g ę  do trium fu osob istego . N ajw iększą 
ob e lg ą  d la  rycerza nazw ać go  kobietą , a to  znaczy przecież isto tą, 
k tó rą  on o tacza kultem . T o  fakt trudny  do  pojęcia przy założe­
niu, że ten  ku lt by łby szczery i p ro s ty : jednow arstw ow y.

W  osta tn ich  pięćdziesięciu latach , w związku z usam odzieln ie­
niem  się gospodarczem  kob ie ty  i jej rów noupraw nieniem , u legają 
zm ianom  te  dyspozycje uczuciow e. D obry  stosunek  m iędzy m ęż­
czyzną a k o b ie tą  staje  się coraz częściej podobny  do przyjaźni, do  
sym biozy dw óch osób  rów nych —  coraz mniej do  stosunku  w ła­
ściciela i rzeczy, w zględnie pasorzy ta  i gospodarza . Zły stosunek  
znacznie trudn iej w ypow iada się sw o b o d n ie ; w  polem ice np. nau­
kow ej czy literack iej k o b ie ta  zawsze jeszcze, choćby  nie chciała, 
k ładzie oprócz argum entów  ciężar swojej „ s łab e j“ płci na  szalę, 
ale coraz częściej m uszą mężczyźni podejm ow ać się roli nieco za­
baw nej w oczach o toczen ia : walki z kobietam i. W  zw iązku z tern 
i uczucie szacunku dla kob ie ty  trac i swój ch a rak te r pow ierzchow ny, 
dw uw arstw ow y, skłam any, a  m oże się staw ać szczere. T a k  sam o, 
jak  w stosunku m ężczyzny do  m ężczyzny, jeżeli w danym  w ypadku 
znajduje realne tło , na k tó rem by  m ogło w ogóle w yrosnąć. A le to  
są już w szystko stany he teropatyczne .

Zatem  z p o śró d  uczuć w artości wzięliśmy pod  uw agę te , k tó re  
są zw iązane ze stosunkiem  posiadania. P rzykre poczucie n ied o ­
sta tku  i p o trzeb ę  posiadania, k tó ra  ma ch arak te r instynktu , a zmie-



UCZUCIA AUTOPATYCZNE 195

rza  do  grom adzenia  w łasności p ryw atnej. D o jej objaw ów , ocen ia­
nych ujem nie, należy chciw ość wraz z jej sku tkam i antyspołecz- 
nemi, jak  sknerstw o  i n ieposzanow anie cudzego . Jej objaw  najczę­
ściej d oda tn i spo łeczn ie to  ko lekcjonerstw o . P oczucie  w łasności 
i przynależności pryw atnej przeżyw ają ludzie rów nież w stosunku  
do  siebie naw zajem  i to  nie jes t o b o ję tn e  d la rodzaju  czci, k tó rą  
d la  siebie żywią. U czucia w artośc i odnosim y do  przedm iotów  na­
szych p rz e k o n a ń ; nie do  ich aktów . C hyba, że nam  chodzi w łaśnie
0 ak ty  sądów . T ak  jest w w ypadku uczuć in te lektualnych.

C) STRA CH *

P raw d o p o d o b n e  p r z e . w i d y w a n i e  albo  p r z e c z u c i e  jak iegoś 
zdarzenia o w artości ujem nej łączy się z przykrością. S tan  taki 
nazyw am y o b a w ą .  O  p r z e w i d y w a n i u  p raw dopodobnem  złego  
m ówimy, jeżeli na podstaw ie  pew nych spostrzeżeń i znanych nam  
praw  w nioskujem y z pew nem  praw dopodob ieństw em , że zło jakieś 
nastąp i.

O  p r z e c z u c i u  m ówim y w tedy , gdy  spostrzeżenia poczynione
1 znane nam  praw a nie upow ażniają  nas do  sm utnych przew idy­
wań, a mimo to  n a r z u c a  s i ę  n a m  p r z e k o n a n i e ,  ż e  p e w n e  
z ł o  n a s t ą p i .  T ak ie  przekonan ie  czasem  ujm uje w yraźnie przy­
szłe n ieszczęście w postaci konkre tne j, a czasem  tylko ogóln ikow o 
i w sposób  oderw any, jako coś złego  w rodzinie, a lbo  coś nie­
d o b re g o  z tym  lub owym człow iekiem , albo  coś n ied o b reg o  wo- 
góle. W  związku z n iedobrem i przeczuciam i często  w ystępują  sny 
przykre . Poniew aż o n iespełnionych przeczuciach  chętn ie  zapom i­
nam y — niem a pow odu  o nich pam iętać  —  a spełn ione, choćby  
najgorsze , in teresu ją, zw racają uw agę dod a tn io , jako  w yłam anie się 
z trudnych  w arunków  norm alnego  zdobyw ania w iedzy, w ięc og rom ­
nie często  sp o ty k a  się w iarę w przeczucia.

N iem a pow odu  zgóry  w ykluczać m ożliw ości p rzeczuć trafnych. 
C hcąc  jed n ak  m ieć pew ność, że w danym  w ypadku zachodziło  na­
p raw dę przeczucie, k tó re  się później spraw dziło , nie w ystarczy 
przypom inać je sob ie  dop iero  po  spełnieniu. W te d y  ła tw o  ulec 
złudzeniu i nag iąć  fak ty  do  pew nej ok rąg ło śc i obrazu. T rzeba

* Zob. A. MOSSO, Strach. Tłutn. poi. Oraz GlESZLER, Analyse des Schreck­
phänomens w Zeitschr. f . Psychol. 74 (1916).
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p r z e d  f a k t e m  p r z e c z u w a n y m  z a n o t o w a ć  p r z e c z u c i e  
z d a tą , ująć je możliwie dok ładn ie  jakościow o, w yszczególnić jego  
treść  i później zac iągnąć  do  te g o  p ro tokó łu  fak t spełn iony  z uw a­
gam i, do tyczącem i jego  zgodności lub n iezgodności z treśc ią  
przeczucia. W  wielu w ypadkach  uchodzą za p rzeczucia dom ysły, 
o p a rte  na  n iedosta tecznych  sym ptom ach, np. p rzeczucie czyjejś 
śm ierci na podstaw ie  w yglądu  czyjejś tw arzy, albo  też  dom ysły, 
o p arte  na rzekom ych sym ptom ach  na tu ry  m agicznej, jak  pająki, 
kom iniarze, zające i ko ty  w poprzek  d rog i, b ab y  z pustem i naczy­
niam i i t. p.

K ażda o b a w a  jest p rocesem  złożonym . M ożna w niej w yróżnić 
sąd  niepew ny, do tyczący  jak iegoś przyszłego, p rzeszłego lub o d ­
da lonego  o b ecn eg o  zła, zw iązane z nim uczucia p rzykre  i rozliczne 
sądy  p rzedstaw ione, w  k tó rych  ujm ujem y złe i d o b re  ew en tua lno ­
ści, zw iązane z istnieniem  i' n ieistnieniem  pew nego  zła, an tycypu­
jem y je, uprzytom niam y je sobie, p róbu jem y go  w myśli uniknąć, 
py tam y się, czy nie m oglibyśm y go  un iknąć daw niej. T e składniki 
ustępu ją  m iejsca jedne  drugim , cały  p roces w ew nętrzny ma cha­
ra k te r  niespokojny, nieznośny. M yśl o przyszłem  czy przeszłem  nie­
szczęściu w ybija się wciąż na  pierw szy plan  i nie pozw ala się za­
jąć niczem  innem , bo  uw aga o d b ieg a  nam  o d  każd eg o  innego  za­
jęcia. Jeśli inny przedm io t po trafi na chw ilę skup ić  naszą uw agę, 
obaw a stanow i jednak  i w tedy  pó łśw iadom e tło  n aszeg o  stanu. 
N adp ływ ające przedm ioty  spostrzeżeń  skłonni jesteśm y w tedy  in­
te rp re to w ać  w myśl naszej obaw y, u legam y ła tw o  złudzeniom , k o ­
jarzenia m ają k ierunek  przykry , zaznacza się w pływ  uczuć na  sądy.

Jednocześn ie  odd ech  s ta je  się ciężki i pow olny, chwilam i b rak  
nam  tchu , duszno, serce  bije g łośno  i w ydaje się jakby  ściśn ięte  
(w łosk ie : angoscia, n iem ieckie: A ngst), tw arz b lednie  i sta je  się 
ch łodna, oczy —  szeroko  o tw arte , ruchy —  niepew ne, cały  stan  
ma ch arak te r p rzygnębien ia, poniżenia, słabości, niem ocy.

S tąd  w stydzą się ludzie tak ich  stanów  przed  drugim i i p rzed  
sobą , chyba  że chodzi o obaw y chw alone. T ak  np. m atka chętn ie 
się przyznaje do obaw y o dziecko, k tó re  d łu g o  nie w raca do  dom u, 
bo  to  ją staw ia W dob rem  św ietle troskliw ej opiekunki i budzi na- 
o gó ł serdeczne w spółczucie. N atom iast ten , k tó ry  się w lesie nocą  
b a ł zbójców , a lbo duchów  koło  cm entarza, najczęściej opow iada, 
że się nie bał w łaściw ie, tylko, że by ło  mu nieprzyjem nie. N ie
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przyznaje się. P rzyzna się łatw iej do  strachu  ten , k to , mimo s tra ­
chu, w ytrw ał na  stanow isku  nap raw dę niebezpiecznem .

P o d o b n y  obraz  daje t r e m a  p rzed  w ystępem  publicznym . Je s t 
to  w łaściw ie o b a w a  p o n i ż e n i a ,  k tó re  m oże nas sp o tk ać  w różny 
a n ieprzew idziany sposób . M oże się odsłon ić  jakaś nasza niem oc 
w porów naniu  z drugim i i m nóstw o osób  spojrzy  na nas przez 
ram ię, z góry , z p o g a rd ą , z lekcew ażeniem , albo  inni nie zauw ażą 
po tkn ięc ia  się, ale my sam i sob ie  nie w ybaczym y b łęd u , albo  się 
znajdziem y odosobn ien i i sam otni w tłum ie, w tedy  w łaśnie, k iedy 
nam  najbardziej będzie  po trzeb a  czuć d ru g ich  blisko — niepow o­
dzenie m oże rozm aicie w yg lądać —  trem a zaw sze jest o baw ą nie­
pow odzenia w obec drug ich  — mniej lub  więcej św iadom ą. Je s t to  
w ięc uczucie h e teropatyczne , p o dobn ie  jak  wiele innych obaw , n ie­
pokojów  i m om entów  strachu , k tó re  już te raz  om aw iam y.

K ażda o b a w a  d y s p o n u j e  d o  t a k i c h  z a c h o w a ń  s i ę ,  
k tó reb y  nam  pozw oliły u n i k n ą ć  z ł a ,  a l b o  j e  o d w l e c  przynaj­
mniej. Jed en  ze sposobów  walki z obaw ą p o leg a  na tern, że przy­
gotow ujem y się na najgorsze  i udajem y, że nam  w szystko jedno.

Rzecz zrozum iała, że im u b o ż s z a  jest czyjaś w y o b r a ź n i a ,  
u teg o , cae teris  paribus, o b a w a  musi być m n i e j  ż y w a .  P o ­
dobnie , tern dalsza i b ledsza, im mniej d la  kogoś jest p raw d o p o ­
do b n e  przyszłe czy przeszłe nieszczęście. P odczas b o m bardow an ia  
m iast najm niej obaw y objaw iają kury , inne zw ierzęta dom ow e, 
dzieci, p o d ras ta jąca  m łodzież, k tó ra  myśli o czem  innem , a naj­
w ięcej boją się ludzie, k tórzy , idąc  ulicą, p ró b u ją  darem nie  obliczyć, 
skąd  bom ba m oże paść.

Przeciw ieństw em  obaw y jest n a d z i e j a .  T o  znow u proces, 
w k tórym  w yróżnić m ożna sąd  p raw d o p o d o b n y  o bliskiem  n as ta ­
niu pew nego  faktu  lub  też o istnieniu w innym czasie faktu  o w ar­
tości dodatn ie j i zw iązane z nim uczucia przyjem ne.

Istnieją usposob ien ia  szczególnie dysponow ane do  stanu  obaw y. 
U  tych  ła tw o  o o b a w y  n a t r ę t n e ,  k tó re  w pow iększeniu  znaj­
dujem y w stanach  pato log icznych .

T ak  np. w poczuciu  posiadan ia  jakiejś dużej w artości w ystępuje 
często  obaw a, do tycząca  jej nieprzew idzianej u tra ty . S k ąp ca  trap ią  
n iepoko je  o zakopany  skarb , szczęśliw ego kochanka naw iedzają 
pokusy  zazdrości, a  św iątob liw ego  asce tę  —  skrupuły , czy nie 
u trac ił łask i pośw ięcającej.
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C złow ieka zd row ego  psychicznie naw iedza też  nieraz p łonna 
obaw a, czy nie zostaw ił o tw orem  drzwi sw ego m ieszkania, czy 
nakleił m arkę na list, p rzed  chw ilą w rzucony do  skrzynki, czy 
przyw itał się ze wszystkim i, w chodząc do  liczniejszego tow arzystw a, 
czy nie d o tk n ą ł mimowoli kogoś, kogo  m iał w gościnie, czy nie 
d a ł pow odu do  podejrzeń  jakichś, czy by ł należycie zrozumiany^ 
czy nie jest już za późno na pociąg  czy na w ykład. T ak ie  obaw y 
u typów  słabszych psychicznie ła tw o  przechodzą w stany  n a trę tn e  
i noszą n azw ę : myzofobji (obaw a przed  b rudem  i zarażeniem  się), 
keraunofobji (obaw a p rzed  piorunam i), eryłrofobji (obaw a przed  
czerw ienieniem  się), klaustrofobji (obaw a p rzed  tern, że człow ieka 
zam kną w jakiem ś w nętrzu przypadkiem ), hypsofobji (obaw a, że 
się spadnie, s to jąc  na w ysokości), agorafobji (obaw a p rzed  o tw artą  
przestrzenią, p lacem  publicznym ), homilofobji (obaw a przed  uw agą 
ludzką). S ą  też tru d n e  do  w ytłum aczenia obaw y, w łaściw e pew nym  
jednostkom  w  stosunku  do  pew nych nieszkodliw ych zw ierząt, jak 
koty , chrabąszcze, żaby, myszy, gąsien ice, jaszczurki. M ożliwe, że 
są to  u trw alone z la t dziecięcych dyspozycje do unikania isto t, 
k tó re  w tedy  były  czem ś obcem , nieznanem  i w ydaw ały  się groźne. 
W  innych w ypadkach  m ogą tu  być w grze przesunięcia się p rzed ­
m iotów  uczuć. P ow szechną praw ie obaw ę pań  przed  myszami w ią­
zano z daw nym  krojem  stro ju  kob iecego .

S po tyka  się w ybitną sk łonność do  obaw y na punkcie s to sun ­
ków  osob istych  z drugim i ludźm i. S ą  ludzie, k tórzy  się nałogow o 
w ciąż m ają na baczności p rzed  ukrytem i zam iaram i osób  bliskich 
i dalekich, znajom ych i św ieżo poznanych. N ie ufają i sądzą, że 
nie należy ufać nikom u —  dopuszczają bard zo  rzadkie  w yjątki — 
uchodzą  za zgorzkniałych. Tym czasem  te g o  rodzaju  dyspozycja — 
nazyw am y ją p o d e j r z l i w o ś c i ą  — w ystępuje n iekiedy już 
w w ieku dziecięcym  i nie musi w cale pow staw ać na tle  zaw odów  
życiow ych i bo lesnych  dośw iadczeń. Bywa w rodzona, albo  zjawia 
się zczasem , jak  każda inna fobja. O p o w iad a ł k to ś sw oje zajm u­
jące  p rzy g o d y ; podejrzliw y jest przekonany , że w opow iadaniu  
nie było  słow a praw dy, choćby  się nie p rzekonał o tern, że ma 
do  czynienia z k łam cą. Był k to ś  d la  n iego  uprzejm y —  już on 
coś w tern miał, do  czegoś zm ierzał i na jakim ś punkcie chciał go  
nabrać . K toś mu w ybaczył im pertynencję i za in teresow ał się jego  
dobrem  —  chciał go  w idocznie przekupić. K toś mu ofiarow ał pre-
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zen t —  chciał go  w idocznie poniżyć. Bywa k to ś u n iego  — wi­
docznie chce go  p o d p a try w ać  albo  naciągnąć. A d w o k a t p od ją ł się 
jego  obrony  —  oczyw ista, że weźm ie łapów kę od  drugiej strony . 
W  poczuciu  człow ieka podejrzliw ego  wszyscy są  w łaściw ie ło tram i, 
k tórzy  się ty lko  m askują mniej lub  więcej sprytnie. C iąg ła  obaw a, 
jeśli szczera, p rzy g n ęb ia ; ty lko  to  pogard liw e spojrzenie na  ludzi 
daje podejrzliw em u pew ne poczucie m ocy. S ieb ie sam ego zazwyczaj 
nie podejrzew a, czuje się raczej dodatn im  w yjątkiem  pom iędzy ludźmi; 
d rug ich  s ta le  poniża. Łączy się z tą  dyspozycją odczucie pew nego  
znaczenia w łasnej osoby, skoro  się na nią ty le  jed n o stek  zasadza. 
N a tle  tej dyspozycji uczuciow ej ła tw o  pow staw ać m ogą u jednostek  
dok trynersk ie  nienaw iści k lasow e, rasow e, narodow e, familijne, o so ­
b iste , oraz t. zw. uro jen ia p rześladow cze; b ąd ź to  w postaci ty lko 
pew nych przypuszczeń, a w ięc p rzedstaw ionych  sądów , bądź  też 
w postaci g łębok ich  przekonań.

U alkoholików  sp o ty k a  się w ob łędzie  opilczym  n ieo d p arte  
afekty  strachu  i sk łonność do  obaw y, a zarazem  typow ą d la  nich 
podejrzliw ość w stosunkach  z kobietam i i w yrosłe n a  tern tle 
a tak i ob łąkanej zazdrości bez żadnych  podstaw  objektyw nych. P  o- 
d e j r z l i w o ś ć  j e s t  z a w s z e  p e w n ą  p o s t a c i ą  o b a w y  —  
z p e w n ą  p r z y m i e s z k ą  p o g a r d y  —  jakiś p rzedm io t tych 
uczuć ła tw o  się znajdzie, zależnie od  stosunków  środow iska, od  
lektury .

J e ż e l i  n a g l e  u ś w i a d a m i a m y  s o b i e  j a k i e ś  w i e l k i e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  —  w szystko jed n o : rzeczyw iste  czy u ro ­
jone — w tedy  z regu ły  przeżyw am y a f e k t  s t r a c h u ,  p rzeraże­
nia. D o w yw ołania strachu  u dzieci w ystarcza jakakolw iek  gw ał­
tow na, n ag ła  podn ie ta . Tern łatw iej, jeżeli jej dostarczy ł p rzedm iot 
nieznany. T oż sam o spostrzegam y u zw ierząt. P odn ie ty  znane, choćby  
gw ałtow ne, p rzesta ją  zczasem  przerażać. N ieznane, choćby  i n ie­
zby t m ocne, przerażają tern m ocniej, im więcej odb iegają  od  zw y­
k łego  po rządku  zdarzeń, im więcej są  n iew ytłum aczone, a nasu ­
w ają myśl o działaniu jakiejś ukry tej isto ty  żywej.

O śro d e k  przeżycia strach u  stanow i narzucające  się nag le p r z e ­
k o n a n i e  o i s t n i e n i u  w i e l k i e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  — 
przyczem  krew  ucieka z tw arzy, zim ny p o t w ystępuje na czoło, 
w łosy sta ją  na głow ie, oczy roztw ierają  się szeroko, szczęka opada, 
język kołkow acieje , m row ie chodzi po  p lecach, członki drżą, ruchy
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tracą  koordynację  i precyzję, ko lana się uginają, dech  usta je  w piersi, 
w uszach szumi, serce  bije m ocno a n ieregularn ie, m ięśnie d o ­
w olne po nagłym  skurczu opadają , a m im ow olne trw ają  w nagłym  
skurczu, przez co następuje nag łe  opróżnienie pęcherza  i jelit. C ały  
stan  m a ch arak te r gw ałtow nego  poniżenia, niem ocy. U w aga albo  
się koncentru je  na przedm iocie strasznym , w zględnie sytuacji s t r a ­
sznej, i jednocześnie w g w a ł t o w n i e  s z y b k i e m  t e m p i e  p rze­
biegam y w tedy  w  myśli wszelkie możliwe i niem ożliwe śro d k i r a ­
tunku , albo  też  następu je  chw ilow e o t ę p i e n i e  i b ra k  wszelkiej 
o rjentacji w położeniu , b rak  w szelkiej celow ej czynnej reakcji o b ro n “ 
nej. M ówi się w tedy, że k toś s trac ił p rzytom ność ze s trachu , s tra ­
cił głow ę. A fek t strachu  n iekiedy pow oduje  śm ierć a lbo d łuższą 
cho robę  nerw ow ą.

R e a k c j e  o b r o n n e  w zględnie ratow nicze spo tykam y w afek­
cie dw ojakie. Zarów no u człow ieka, jak u zw ierząt. P ierw sza —  to  
u c i e c z k a .  Jeżeli ucieczka ma w idoki pow odzenia , odbyw a się 
ze zdw ojoną siłą, k tó rą  tru d n o  b y łoby  rozw inąć w m om encie w ol­
nym  od  strachu . D ru g a  —  to  schow anie się i b e z r u c h ,  pozorny  
le ta rg . P ierw sza reakcja  — obliczona p ierw otn ie  na  przestrzenne 
oddalen ie  się od  n iebezpieczeństw a, d ru g a  — obliczona na n ie­
bezpieczeństw a, g rożące  od  drap ieżnych  is to t żywych. C hodzi 
w niej o to , żeby  nieprzyjacielow i zejść z oczu, uniknąć jego  uw agi, 
choćby  się i nie oddalać . Już ow ad, schw ytany w rękę , udaje  
trupa , aby  tern łatw iej spaść w traw ę, albo  pofrunąć w pow ietrze, 
spadając . Mysz lub p tak , k tórem u grozi wąż, p o p ad a  rów nież 
w rodzaj le ta rgu , w bezruch , przez co m oże czasem  uniknąć 
uw agi prześladow cy.

N i e k i e d y  strach  ma ch arak te r s t e n i c z n y :  dysponuje do 
rozpaczliw ego gniew u i działan ia w tym  kierunku , żeby  zgnęb ić , 
zniszczyć przeciw nika. N ajczęściej jednak  o b e z w ł a d n i a  nas 
i og łup ia . D la teg o  n iepopularni w ładcy  i n iepopu larne g ru p y  m niej­
szości, k tó ra  p ragn ie  rządzić, s tosu ją  t e r r o r ,  dążą do  teg o , żeby 
n ik t z przeciw ników  nie by ł pew ny życia i m ienia, u rządzają rzezie, 
konfiskują, zam ykają do więzień, m ordują skrycie, g łoszą  n ieuchronne 
„d ies irae“ , aby  się w ystraszony przeciw nik nie opam ię ta ł i nie 
zorganizow ał oporu . S trach , objaw iany wym ownie, ła tw o  się udziela 
drugim , choćby  nie wiedzieli, co  im w łaściw ie zagraża i o co chodzi. 
M asowy strach , w ystępujący w postaci nag łe j zarazy psychicznej,
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nazyw a się p a n i k ą .  P an ika  zw ykła się zjaw iać podczas pożarów  
w tea trach , salach  koncertow ych , cyrkach  i podczas odw ro tów  
w ojsk na  w ojnie. K ażdy uciekający  sugeru je  w tedy  s trach  każdem u 
innem u, każdy  się ra tu je  na  sw oją rękę  —  s tąd  dezorganizacja  
i k lęska całej g rupy . P iękny  p rzyk ład  opanow ania  paniki dali p o ­
dróżni n a  s ta tku  T itanic, k tó rzy  na rok  przed  w ojną najechali w nocy 
na gó rę  lodow ą. O  ra tunku  w szystkich nie b y ło  m ow y. D o śm ierci 
zo staw ał podróżnym  kw adrans. K ob ie ty  i dzieci w sadzono  do  łodzi, 
a pozostali zgrom adzili się na pok ładzie  i przy dźw iękach o rk iestry  
śpiew ali chórem , p o k ąd  ich nie nakry ły  fale.

Z dolność do  n ieulegania strachow i, chociaż się zna n iebezp ie­
czeństw o, nazyw a się o d w a g ą .  Jedn i z ludzi odw ażnych nie d o ­
znają w ogóle strachu  w niebezpieczeństw ach . C zęsto  dzięki p rze ­
sądom , am uletom , w iarom  w e w różby, d o b re  znaki, b łogosław ień ­
stw a, dzięki przyzw yczajeniu, podniecen iu  alkoholow em u —  inni 
doznają strachu  naw et bard zo  silnego, a mimo to , nie uciekają 
i nie k ryją się, tylko ro b ią  to , co  postanow ili.

P o d o b n ie  jak  panika, ta k  sam o i o d w a g a  ła tw o  się u d z i e l a  
d r u g i m .  N p. odw aga  i spokój dow ódcy  —  podw ładnym . P o d k o ­
m endni w stydzą się uciekać, gd y  karku  nadstaw ia  dow ódca , i n a ­
b iera ją  poczucia, że nie jest ta k  źle naoko ło , skoro  dow ódca  naj­
w idoczniej nie myśli o w łasnym  ratunku . Je s t to  rów nież działanie 
sugestji. W ielu osobników  znow u utrzym uje na  p lacu  ta  pew ność, 
że ucieczka i ta k  w ykluczona, gdyż na dezerte rów  czeka za fron­
tem  żandarm erja  połow a, a idąc naprzód , m a się jed n ak  jakie ta ­
kie szanse, że się śm ierci uniknie. Zam iast pew nego  nieszczęścia 
w ucieczce, wolą p róbow ać szczęścia na jedynej o tw arte j d rodze . 
N ie o w iele odm ienna je s t sy tuacja  w ew nętrzna tych, k tórzy , am ­
bitn i, bo ją  się kul, ale upokorzen ia  i ludzkiego  w ytykania palcam i 
znacznie w ięcej.

O d w a g a  w bardzo  w ielkich n iebezpieczeństw ach  n iedocenianych  
nazyw a się z u c h w a ł o ś c i ą  a lbo szaleństw em .

O  c y w i l n e j  o d w a d z e  m ówim y w tedy , gdy  k to ś  nie boi się 
postępow ać zgodn ie  z tern, lub m ówić czy p isać  teg o , co  myśli, i tak , 
jak  myśli i jak  to  uw aża za pożyteczne, choć n iepopu larne, i wie, 
że przez to  narazi się w opinji, ściągnie na siebie p o g a rd ę  i nie­
chęć ludzi, k tórzy  go  szanowali. A le ta k  nazw ą tę  dyspozycję tylko 
jego  sym patycy. Przeciw nicy b ęd ą  raczej mówili w tym  sam ym  wy-



202 PRZEGLĄD STANÓW I SKŁONNOŚCI UCZUCIOWYCH

padku  o zuchw ałości, a  jeśliby sądzili, że się pow inien wstydzić 
teg o , co myśli, b ę d ą  mówili o c y n i z m i e .

Przeciw staw ieniem  strachu  i obaw y jest poczucie trium fu oso­
b istego  i spoko jna  pew ność siebie. C złow iek przeżyw a poczucie 
trium fu, k iedy  mu się uda pokonać coś, co mu zagrażało , ujść 
o w łasnych siłach  cało  przed  czemś, czego  się bał, i już śm ierć 
w łasną lub inny u padek  uw ażał za nieunikniony. C złow iek czuje 
się w tedy  najbardziej m ocny i przeżyw a rad o ść  b a rd zo  gw ałtow ną, 
choćby  jej nie objaw iał gw ałtow nie . Śm iech zjawia się w tak ich  
razach au tom atycznie na tw arzy, oczy błyszczą, ruchy  nabierają  
rytm u, rodzi się pieśń zw ycięska, czasem  skoki i ta ń c e ; p rzeby te  
niebezpieczeństw o sta je  się p rzedm iotem  postaw y estetycznej, rodzi 
się nastró j epicki.

Zatem  w rozdziale ostatn im  wzięliśmy p o d  uw agę uczucia w za­
sadzie przekonaniow e, zw iązane z mniej lub więcej uśw iadom io- 
nem i mniej lub więcej pew nem  przekonaniem  o istnieniu n iebez­
p ieczeństw a nadchodzącego , obecn eg o  lub p rzeb y teg o ; w postaci 
norm alnej i pato log icznej. U czucia te  odnosim y do  przedm iotów  
naszych przekonań , p o dobn ie  jak  inne uczucia w artości.

D) GNIEW

Jeśli człow iekow i m ocno zależy na jakiejś w artości, w tedy  no r­
m alnie zm ierza do jej uzyskania. Jeśli na tej d rodze napo tyka  
przeszkodę, opór, doznaje zrozum iałego poczucia słabości, poni­
żenia. O  ile przeszkoda jest tak  w idocznie po tężna, że o jej usu­
nięciu m ow y być nie m oże — sam  jej w ygląd o tern mówi, —  
człow iek godzi się z nią narazie i przem yśliwa, jak  ją  obejść, a lbo 
się chroni, ucieka, kryje się, zabezpiecza. T ak ą  p rzeszkodą może 
być w ielka rzeka, wylew, m orze burza, m róz, pożar, skw ar i t. d.

Inaczej byw a, jeżeli p rzeszkodę staw ia człow iekow i c o ś ,  c o  
m u  w c a l e  n i e  i m p o n u j ę ,  nie ma w yglądu  zw ycięskiego, n i e  
b u d z i  s t r a c h u  i czci, a jednak  nie daje się usunąć i zm usza do 
darem nych  wysiłków. W ted y  poczucie słabości w łasnej w ystępuje 
jaskraw o dzięki kon trastow i m iędzy w yglądem  przeszkody a jej 
ro lą  faktyczną. N a tern tle  najłatw iej pow staje  afekt, obliczony nie­
św iadom ie na zniszczenie przeszkody i o tw arcie wolnej d rog i o ta- 
m ow anem u dążeniu. T en  afek t nazyw a się g n i e w e m .  O kazję  do 
gniew u stanow ią n i e t y l k o  nieprzew idziane i n i e o s o b o w e  m a ł e
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p r z e s z k o d y  w dążeniach. R ów nież ła tw o  m ogą gniew  w yw oływ ać 
o s o b i s t e  napaści, g roźby, n iepokojen ie , nieliczenie się z kimś, 
naw et n iepoddan ie  się, nieuszanow anie, nietroszczenie się, b rak  za­
in teresow ania  się kimś i czem ś, co  dan eg o  człow ieka in teresuje, 
naw et szczęście, naw et zadow olenie osob iste  czyjeś. W e w szystkich 
tych  okazjach m oże się zjaw iać u człow ieka nag łe  poczucie sła ­
bości na tern tle  i n ag ła  r e a k c j a  k o m p e n s a c y j n a  w postaci 
gw ałtow nej p o trzeby  zniszczenia lub uszkodzenia te g o  czegoś lub 
kogoś, co lub k to  w ydaje się pow odem  ogran iczen ia w zględnie p o ­
niżenia. O  ile ten  k to ś lub coś jest z jakichkolw iek pow odów  nie­
dostępny , reakcję  tę  człow iek zagniew any często zw raca do siebie 
sam ego i w tedy  sobie sam em u szkodzi i rob i p rzykrość.

N ajczęściej spo tykam y gniew , w ynikły na tle  stosunków  oso ­
b istych  człow ieka do  innych żyw ych isto t. Jak o  w stęp  do  walki. 
A le  to  nie jest jego  jedyne tło . M ałe dziecko bije stó ł, o k tóry  
zaw adziło g łow ą, lichy rzem ieślnik łam ie w pasji oporne narzędzie, 
albo  niszczy w przystęp ie  zaciekłości zby t trudny  m aterjał. K ser- 
kses w podaniu  g reck iem  każe w ysm agać m orze, k tó re  mu ok rę ty  
zatap ia. O czyw iście —  nie zrobi teg o  człow iek in teligen tny  —  ten  
zdaje sob ie  sp raw ę z teg o , że przedm ioty  m artw e są tak ie , jakie 
są, z konieczności, a nie przez kaprys n iew ytłum aczony i nie przez 
złość do  nas. N ie będzie z niem i w alczył gw ałtem . D o b ry  rzeźbiarz 
nie m oże się gn iew ać na to , że g ips okazuje się k ruchy  w  ro b o ­
cie —  on to  wie zgóry . P odobn ie , mniej się gn iew a na d rug ich  
ten , k tó ry  ich bliżej i lepiej zna i zgóry  przew iduje ich n ieuchronne 
zachow anie się w sto sunkach  życiow ych. Im bardziej m ądra  jest 
jakaś isto ta , oraz im mniej się czuje zagrożona i og ran iczona z ze­
w nątrz, tern mniej m oże się gniew ać.

G niew  o b j a w i a  s i ę  szerokiem  rozw arciem  oczu, konw ergencją  
ga łek  na  przedm iot gniew u, nap ływ em  krw i do  głow y, przez co 
oczy czerw ienieją i w ybiegają naw ierzch, żyły na skroniach  i na 
czole pęcznieją.

W  innych w ypadkach  w gniew ie szczęki zaciskają  się m ocno, 
skurcz żw acza s ta je  się w idoczny, w arga  gó rn a  drży, a n iekiedy 
odsłan ia  kły w skrzyw ieniu. P ięści zaciśn ięte  tłuką  i łam ią, co na 
drodze. C złow iek m oże gniew  ła tw o  w y ł a d o w y w a ć  n i e  w p r o s t  
ńa drugiej istocie żywej łub na sob ie sam ym , ale także na sym bo­
lach drugiej isto ty , p o rtre tach , fo tografjach , m odelach, listach, pi-
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sm ach, na jej w łasności pryw atnej, na jej dzieciach, czy innych 
osobach  ukochanych. N aw et na osobach  i p rzedm io tach  skąd inąd  
obojętnych , jeżeli się w złej godzinie naw iną po d  rękę.

Je s t rzeczą w iadom ą, jak  bardzo  gniew  Zaślepia i jak  w ielkie 
a nieprzew idziane szkody  przynosi —  okazuje się w ięc p o d  tym  
w zględem  nieszczególnem  urządzeniem  przyrody, jakkolw iek w idać 
w nim pew ną celow ość. Je s t to  przecież w z m o ż e n i e  e n e r g j i  
n a p a s t n i c z e j  u i s t o t y  ż y w e j ,  z a g r o ż o n e j  w swej m ocy. 
P row adzi do  walk m iędzy w spółzaw odnikam i o żyw ność, sam icę, 
dach  lub inny d o b y tek  —  tern sam em  do  usunięcia od  s to łu  ży­
cia osobników  słabszych. O  ty le  m oże się okazyw ać objaw em  k o ­
rzystnym  dla gatunku .

W  gospodarstw ie  ludzkiem  jednak  okazał się niety lko n iece­
lowy, ale w prost niebezpieczny ze w zględu na jego  olbrzym i w pływ  
na sądy, na m yślenie i ze w zględu na jego  ślepą, nieobliczalną 
energ ję  żywiołu. D la tego , w ychow ując dzieci, zm ierzam y do  teg o , 
żeby się nauczyły g n i e w  o p a n o w y w a ć .  U l e g a n i e  g n i e ­
w o w i  uchodzi za p o n i ż a j ą c e ;  zatem  w stydzim y się go  n aogó ł 
z kilku pow odów . N aprzód  w sam em  poczuciu okazji do  gniew u 
tkw i poczucie słabości —  -nie p o p ad a  w gniew , k to  się nie czuje 
zagrożony w swej m ocy. S tąd  ła tw o się ciskają osobnik i słabe, 
sugestyw ne, niepew ne siebie. N astępnie , w gniew ie tracim y zupeł­
nie m oc nad  sobą  i go tow iśm y w tedy  rob ić  rzeczy, k tó rych  nam  
później żal. W  ten  sposób  dysponuje nas każdy  silny afekt, to  też 
uchodzi w ogóle opanow yw ać afekty —  w gniew ie jednak  zachodzi 
jeszcze osobliw y k o n t r a s t  pom iędzy tern w łaśnie ograniczeniem  
spraw ności in telektualnej jednostk i a napastn iczym , zm ierzającym  
do  trium fu charak terem  sam ego afektu. S tąd  szczególnie się ludzie 
w ychow ani w stydzą, jeżeli u legają  gniewowi. A w antu ry  i hałaśliw e 
sceny znam ionują środow iska, pozbaw ione ku ltu ry  życia uczuciow ego.

G niew  o b j a w i a  s i ę  często  nie rzeczyw istem i czynnościam i, 
k tó re  zm ierzają do  zniszczenia przeszkody, w zględnie napastn ika , 
ale ogran icza się do  sam ego tylko po la w yobraźni i znajduje w y­
raz w s ł o w a c h .  C złow iek w gniew ie rad  przeżyw a przedstaw ione 
sądy, do tyczące zniszczenia łub uszkodzenia teg o , na kogo  lub na 
co się gniew a. R ad  widzi w w yobraźni sceny, poniżające przedm iot 
gniew u, i b ierze  p o d  uw agę poniżający jakoby  i nikczem ny w ygląd 
teg o  k o g o ś lub czegoś, co go  gniew em  napaw a. T e  przedstaw ione
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sądy  i spostrzeżenia  zabarw ione ujem nie oraz p ragn ien ia  groźne 
znajdu ją wyraz słow ny w g r o ź b a c h ,  w yzw iskach, przekleństw ach, 
obe lgach . T e  objaw y m ają rów nież sw ą zrozum iałą ro lę  życiow ą. 
S ą obliczone na zastraszenie przeciw nika i w yw ołanie u n iego p rzy­
krej, deprym ującej, paraliżującej s u g e s t j i  p o n i ż e n i a  i n ieudo l­
ności. N ap raw dę  jednak  prow okują odw et, jeśli natrafią  na dość  
w ielkie poczucie m ocy, a swój w łaściw y sku tek  uzyskują ty lko 
u osobników  sugestyw nych i nie czujących się na siłach  do  walki 
i odw etu .

O b e lg a  jest w łaściw ie p ró b ą  z a s u g e s t j o n o w a n i a  kogoś 
w tym  kierunku, żeby się czuł poniżony, a jeśli stosow ana w to ­
w arzystw ie, przy św iadkach, w tedy  zm ierza do  teg o , żeby zarazić 
sobą  o toczenie, w yw ołać w o t o c z e n i u  p o g a r d ę  i w strę t do  
zelżonego, nastro ić  w rogo  przeciw ko niem u o toczenie. P o d o b n e  
znaczenie posiada szczekanie u psów , k tó re  się udziela i zaraża 
w rogim  nastro jem  ca łą  g rom adę. U  ludzi sugestyw ność jest o g ro m ­
nie rozpow szechniona. S tąd  fak t tak ieg o  „obszczekiw ania“ z czy­
jejkolw iek strony  jest n iebezpieczny i groźny dla człow ieka —  chyba, 
żeby  się k to ś  o b raca ł w kole sam ych ty lko ludzi m yślących k ry ­
tycznie. O  to  niezm iernie trudno . W  takiem  kole ob e lg a  rzucona 
nie zw ykła ujem nie sugestjonow ać otoczenia  —  p rzec iw n ie : u cho ­
dzi za n ie tak t i obciąża  teg o , k tó ry  ją rzucił. N atom iast w szero ­
kich ko łach  pospó lstw a in te lek tualnego  zelżony w ydaje się tern sa­
mem poniżony w oczach w szystkich, nazyw a się w tedy  o b r a ż o ­
n y m ;  o b e lg a  jest jednym  ze sposobów  obrażania. T ł u m  o c z e ­
k u j e  w t e d y  ze strony  o b rażonego  zem sty, odw etu , s a t y s f a k c j i ,  
czyli poniżenia teg o , k tó ry  się d opuśc ił obrazy. P rzy tem  jest rzeczą 
obo jętną , jak iego  rodzaju  poniżenie przeciw nika k to ś  sob ie  w ybie­
rze jako  satysfakcję. Jeśli np. ob raza  po leg a ła  na tern, że ob raża ­
jący praw dziw ie lub m ylnie, ale g łośno  i ujem nie scharak teryzow ał 
in te lek tualną  lub m oralną stronę  o b rażonego  —  w ystarcza tłum ow i 
o taczającem u, jeżeli ob rażony  uszkodzi f i z y c z n i e  o b raża jącego  
w ram ach  t. zw. kodeksu  honorow ego  lub poza nim. Istnieje g łę ­
boko  zakorzeniony p r z e s ą d  z c z a s ó w  b a r b a r z y ń s t w a  
o „zm ywaniu obrazy  k rw ią“ . Je g o  m echanizm  psychologiczny jest 
p rzejrzysty . C hodzi o to , że s u g e s t j a  p o n i ż a j ą c a  u d z i e l a  
s i ę  o t o c z e n i u  bez w zględu na jej jakość. Z arów no zaczepna, 
jak  i sprow okow ana, odw etow a. F ak t obrazy  i zadośćuczynienia.
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tak  charak terystyczny  dla stosunków  m iędzy pew nym i ludźmi, k tó ­
rzy ła tw o  ulegają  sugestji, m a swój wielki odpow iedn ik  w n iek tó ­
rych w ierzeniach religijnych, w nauce o grzechu pierw orodnym , 
odkupieniu, grzechu uczynkow ym  i pokucie.

O b raza  i dochodzenie  zadośćuczynienia pom iędzy ludźm i to  są 
tak  zw ane s p r a w y  h o n o r o w e .  H o n o r e m  nazyw a się pew na 
cecha człow ieka, k tó rą  w ytw arza atm osfera  czci, o tacza jąca  każdą 
jednostkę , żyjącą w grupie społecznej. W  w iekach średn ich  jedynie 
ty lko członkow ie duchow ieństw a i rycerstw a otoczeni byli osobliw ą 
atm osferą uszanow ania. W  czasach now szych każdy obyw atel ma 
jednakie  ustaw ą i opinją zagw aran tow ane praw o do tego , żeby mu 
nie okazyw ano pew nych objaw ów  lekcew ażenia, nie objaw iano mu 
publicznie w strę tu  i p ogardy , nie sugerow ano  w tym  k ierunku o to ­
czenia. T a  c e c h a  w z g l ę d n a  k a ż d e j  j e d n o s t k i ,  k tó ra  po lega  
na tern, że d r u d z y  l i c z ą  s i ę  z n i ą ,  u z n a j ą  j e j  m o c  i b o j ą  
s i ę  p o d a w a ć  j ą  w p o n i ż e n i e  publiczne, nazyw a się h o n o -  
r e m .  H onor stanow i w ielką i zrozum iałą w arto ść  życiową. W iele 
jednostek  ceni go  nad  życie, n iek tó re  cenią go  narów ni z ojczy­
zną. M ało k to  wie zresztą, co to  jest w łaściw ie i na czem  po lega, 
ale sam  ten  w yraz należy do  św iętych znaków . C hociaż nie ma 
jasnego , usta lonego , jednego  znaczenia, jak  się m ożna przekonać 
z pierw szych rozdziałów  kodeksów  honorow ych, jest o toczony  czcią, 
a zw roty, w k tórych  go  k to ś użyje nie m echanicznie, budzą  nie­
pokój, pow agę i pew ien s trach .

S posobność do  przeżyw ania uczuć związanych z honorem  na­
darza się d o p i e r o  w g r u p i e  s p o ł e c z n e j ,  z k tó rą  człow ieka 
łączy stosunek  spółki lub  walki. Przejdziem y też te raz  do  om ów ie­
nia w ażniejszych stanów  i dyspozycyj uczuciow ych he teropatycz- 
nych, choć dotykaliśm y ich tu  i ów dzie już poprzedn io . Je s t nie­
zm iernie tru d n o  utrzym ać się ta k  w ram ach  podziału  p rzy ję tego , 
żeby, opisując i charak teryzując  życie uczuciow e człow ieka w jego  
żywem obcow aniu  ze św iatem , nie w spom nieć ani słow em  o s ta ­
nach, k tó re  z regu ły  rosną  dop iero  na tle  społecznem , p o k ąd  się 
b ierze po d  uw agę człow ieka jeszcze poza stosunkiem  spółki lub 
walki z innemi isto tam i żywemi. T rudno  już choćby  d la tego , że 
człow iek m oże się do  przedm iotów  m artw ych odnosić podobn ie , jak 
do  żywych. Przyzw yczaja się p rzecież i kochać zaczyna zczasem  naw et 
sprzęty , w śród k tó rych  żyje, narzędzia, k tórem i pracu je , bruki, po
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k tó rych  chodzi, gniew a go nieraz „zuchw ały“ kam ień, o k tó ry  o b ca ­
sem  zaczepi, strachu  m oże mu napędzić  burza , ogień  a lbo  pow ódź. 
T o  też, om aw iając te raz  głów niejsze stany  uczuciow e he teropatyczne , 
znajdziem y wiele tak ich , k tó re  człow iek ad resow ać m oże i do  p rzed ­
m iotów  m artw ych —  tam te  znowu, do ty ch czas om ów ione, jak  p o ­
czucie w łasności, radość , zgryzota , s trach  lub  gniew , znajdą się 
w wielu w ypadkach  na tle  stosunków  człow ieka z drugim i ludźmi, 
innem i zw ierzętam i czy roślinam i.

4. UCZUCIA HETEROPATYCZNE
A) U W A G I  W S T Ę P N E

A) „W RAŻENIE“ D EC Y D U JĄ C E O STOSUNKU OSOBISTYM

K iedy człow iek spo tyka  d ru g ą  is to tę  żyw ą: człow ieka lub zw ie­
rzę, m a w tedy  w ognisku  św iadom ości spostrzeżenie  jej postaci, 
ona mu jest dan a  w pew nym  w yglądzie, na k tó ry  sk łada ją  się, m ało 
zazwyczaj uśw iadom ione, liczne w yobrażenia p o ch o d n e  i p rzekonania 
do tyczące m ożliwych stosunków  i sytuacyj, jakie zajść m ogą m iędzy 
m ną a daną isto tą . T e  sy tuacje  i stosunki m ogą być d la mnie 
rozkoszne lub bolesne, ponętne  lub  w strę tne  w rażeniow e lub p rze ­
konaniow e. T en  zb ió r p rzedstaw ień  brzegow ych i p rzekonań  za­
barw ia  ogniskow e w yobrażenie danej postac i i sam ą p o stać  d o ­
datn io  lub ujem nie, a w ięc np . g roźnie, m iłosiernie, kom icznie, 
obrzydliw ie, wzniośle, u roczo, ponętn ie , pow ażnie, czcigodnie, za­
baw nie, elegijnie, serdecznie, an typatycznie, nieznośnie i t. d. N a 
tern po leg a  t. zw. w r a ż e n i e ,  jakie na  nas ro b ią  spo tykane  o soby  
lub  zw ierzęta.

C złow iek sam  nie wie nieraz i nie myśli o tern, czem u przy­
p isać to , że w bliskiem  sąsiedztw ie pew nej nieznanej jednostk i o d ­
ruchow o patrzy , czy m a jeszcze pu lares w k ieszen i; inny człow iek 
znowu tak ie  budzi zaufanie sam ym  w yglądem , że chę tn ie  i często 
go  nieznajom i py ta ją  o d ro g ę  na ulicy. Jed en  m a w ygląd  pocią­
gający, d rug i odstręcza , inny mrozi i zraża, inny zbija z tro p u  i o d ­
b ie ra  pew ność siebie, inny baw i, inny grzeje jakoś, b ierze  i ośm iela. 
R adby  człow iek z nim siedział na jednej ław ce — d ru g ieg o  lepiej 
nie spo tykać  rano . M ówimy też  p o d  pierw szem  „w rażeniem “, k tó re  
często  myli in plus i in m inus, że k to ś jest s y m p a t y c z n y  lub 
a n t y p a t y c z n y .
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W  takiem  „w rażeniu“, niekoniecznie pierw szem , doniosłą  ro lę o d ­
gryw a odczucie 1) m o c y  ż y c i o w e j  spo tykanej jednostk i i odczu­
cie 2) j e  j w r o g i  e g o  l u b  p r z y j a z n e g o  s t o s u n k u  d o  m n i e .  
T o, co odczuw am y jako m oc życiow ą czyjąś, to  m ogą być  różne 
rzeczy. W ięc np. czyjeś zdrow ie i siła fizyczna w poczuciu osób 
nieco h ipochondrycznych, a przyw iązujących w agę do  spraw ności 
c ie le sn e j; zręczność, zg rabność, piękność, stró j, jeżeli chodzi o inne 
w artości ciała. M ajątek, stanow isko w ysokie, ty tu ły , pokrew ieństw a, 
stosunki, wpływy osobiste , ta len t, zdolności in telektualne, energ ja  
i siła woli, panow anie nad  sobą, sław a, a chociażby opinja p o ­
chlebna. C e c h y ,  p r z e z  k t ó r e  m o ż n a  c o ś  u z y s k a ć  d o b r e g o ,  
jeżeli się je  po siad a  sam em u, albo  jeśli je p osiada  k to ś nam  bliski.

Rzecz oczyw ista, że w ielkie b icepsy  i zdo lność do  żonglow ania 
trzem a kulam i nie w yda się objaw em  m ocy życiowej w poczuciu 
uczonego  m ola książkow ego, a słuch abso lu tny  i znajom ość wyż­
szej m atem atyki nie w yda się żadną m ocą życiow ą tem u, k tó reg o  
w idnokrąg  nie sięga  poza bo isko piłki nożnej. A le, bodaj, że 
każdy człow iek zna tak ie  cechy ludzkie, k tó re  mu w drugim  im ­
p o n u j ą ,  jeśli w ystąp ią w znacznym  s to p n iu ; cechy, k tó reb y  czło­
w iek i sam  rad  posiadał, gdyby  mu to  było  dane. T ak  w ięc m ło­
dem u gim nastykow i zw ykł im ponow ać atle ta , m łodem u adeptow i 
nauki — tęg i uczony, a niejednej szw aczce — hrab ina. T e  cechy 
ci ludzie odczuw ają jako znam iona m ocy życiowej, czują w tych 
isto tach  osoby  silniejsze, w iększe o d  siebie, m ów ią też o n ic h : 
„ ten  człow iek, lu b : ta  osoba stoi wyżej ode m nie“ .

N a tym  punkcie ł a t w o  s i ę  n a o g ó ł  p o d d a j ą  s u g e s t j i  o t o -  
c z e n i a i, znalazłszy się w tow arzystw ie, k tó re  odczuw a pew ne 
cechy jako  znam iona m ocy, zaczynają mimowoli pa trzeć  wzniesio- 
nem i oczym a na tak ie  cechy, k tó re  im, poza tern, zgo ła nie im po­
nują. C złow iek w w ytartem  ubran iu  rzadko  kiedy czuje się dobrze  
w tow arzystw ie ludzi w ystrojonych, choćby  poza tern sam  nie przy­
wiązywał w agi do  stro ju . P anujący  św ieccy i duchow ni otaczali 
i o taczają się jeszcze pom pą i surow ą e tyk ie tą , obliczoną na to , 
żeby naw et ludziom  obojętnym  narzucić nastró j podd an ia  się i czci, 
a  w ięc uznania ich m ocy ; nastró j, k tó ry  obow iązkow o odgryw a 
ich otoczenie.
I O  ludziach, nie u legających  takiej sugestji ze strony  otoczenia, 
mówi się, że sob ie  z n ikogo  wiele nie rob ią , mówi się obcym  wy-
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razem  o ich n o n s z a l a n c j i ,  a  ocen ia  się ją  mniej lub  w ięcej ujem nie, 
zależnie od  osob istych  sym patyj lub an typaty j w odniesieniu  do  p rzed ­
m iotu czci, w zględnie do  o soby  im ponującej. Jeśli zachow ują pew ne 
pozory  Czci, m imo w szystko, pozory  te  w yg lądają  na objaw y ironji. 
P rzyk łady  takiej odpo rnośc i na  sugestję  czci —  to  znane zachow anie 
się S o k ra tesa  w obec  sędziów  w  p la tońskiej „ O b ro n ie “ , albo , w zoro­
w ane na niem , znane zachow anie się D iogenesa  ze Synopy w obec 
A lek san d ra  W ielk iego . U  c h o r y c h  p s y c h i c z n i e  zw raca uw agę 
najdalej id ąca  o d p o r n o ś ć  n a  t a k i e  s u g e s t j e  czci, naw et sza­
cunku ze strony  o toczenia. T o  byw a w stanach  m anjakalnych, 
w schizofrenji. Ci chorzy żyją w e w łasnym , dobrze  zam kniętym  
św iecie w ew nętrznym , w ystarczają im ich w łasne przekonan ia  i oceny 
i m ało się w ogóle in teresu ją  ludźm i i życiem  bieżącem . W ted y  
mówi się u nich o t. zw. a u t  у z m i  e. N a tern tle  nie dziwi też 
i to , że tak i chory  w  szlafroku szpitalnym  i p o d  kluczem  potrafi 
z g ó ry  trak to w ać  lekarza, k tó ry  jest panem  jego  życia i śm ierci, 
jeśli raczy w ogóle na n iego  zw rócić jakąkolw iek  uw agę.

P oza polem  cho rób  psychicznych mówi się o jednych  ludziach, 
że są n i e z a l e ż n i  w s w o i m  s t o s u n k u  o s o b i s t y m  do  ludzi, 
innym zarzuca się s n o b i z m  lub naiw ność, zależnie od  teg o , od  
kogo  zarażają się nastro jem  czci, n iepodm urow anej analizą, k ry ­
tyką. S nob  zaraża  się nastro jem  czci o d  tych, k tó rzy  mu byle czem  
im ponują, zaczem  chcia łby  im dorów nać, naiw ny — od  byle k o g o ; 
człow iek krytyczny czci w tedy , gdy  sam  po trafi ocen ić czyjąś m oc 
i w artość , niezależnie od  sugestji z zew nątrz.

W  zetknięciu  się z drug iem i isto tam i żywem i odrazu  odczuw am y 
ich s top ień  m ocy w stosunku  do  naszej w łasnej. W  pierw szem  
w rażeniu  a lbo  w  następnych  m am y dane  to , czy spotkaliśm y k ogoś 
silniejszego od  nas, rów nego , czy słabszego . W  kró tk ich  n ieraz 
rozm ow ach, w  kilkum inutow ym  k on takc ie  odrazu  zaznaczać się 
zw ykło to , czy patrzym y na k o g o ś n iejako p o d  gó rę , wzniesio- 
nem i oczym a, choćby  to  by ł człow iek m ałego  w zrostu , a  my- 
byśm y patrzyli z p ię tra , czy też patrzym y na n iego  przez ram ię, 
choćby  on g łow ą sięgał sufitu, czy w reszcie m am y obaj oczy na 
jednym  poziom ie. N ie trz e b a  nieraz m ów ić z d rug im  człow iekiem , 
żeby to  odczuć, nieraz w ystarczy spojrzeć i dostrzec  jakiś szcze­
g ó ł stro ju , jak iś ruch, jakiś w yraz tw arzy, jakiś ak cen t w mowie^ 
jakiś ton  w g ło sie ; spostrzeżenie m oże zapaść  w podśw iadom ość^

p II 14
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ale już w ystąpi poczucie w łasnej niem ocy, poczucie  przew agi, a lbo 
poczucie rów nego poziom u w stosunku  do  d ru g ieg o  człow ieka. 
T o  p o c z u c i e  m oże się okazać z łudne, ono jednak  w  danej 
chwili d e c y d u j e  o n a s z y m  s t o s u n k u  o s o b i s t y m  d o  d a ­
n e j  j e d n o s t k i .

S tąd  tro sk a  o w ygląd  zew nętrzny, p rzedew szystk iem : panu jących . 
Sadzano  ich na  podw yższeniu nie d la tego , żeby byli w idoczni — 
tam , gdzie  szło o w idoczność, o d o stęp n o ść  d la oczu —  w te ­
a trach  —  człow iek og lądany  znalazł się nisko, na  scenie, a  w i­
dzow ie w łaśnie na  górze, na s topn iach  w idow ni. P anu jący  musi 
siedzieć w ysoko, na m ajestacie, bo  dzięki sile ciążenia m iejsca d a l­
sze o d  śro d k a  ziemi w ydają się bezpieczniejsze i g roźniejsze d la  
o toczenia. W  innych w ypadkach  panu jący  sto i, a pod d an i klęczą 
lub leżą do  gó ry  plecam i. S tą d  w ysokość pom ników , s tą d  p o d n o ­
szenie na  ta rczach  i rękach , po d an ia  o w niebow zięciach i w niebo­
w stąpieniach, czyli o trium falnem  w zniesieniu się w  górę , podania , 
nie liczące się jeszcze z zim nem  i b rak iem  tlenu  w ciem nej pustce  
m iędzyplanetarnej. N astępn ie , panujący  musi m ieć w ręku  lub p o d  
rę k ą  jakieś dźw ignie, narzędzia, s łużące p ierw otn ie  do  b ic ia  lub za­
bijania. Czy to  b ęd ą  p ioruny, czy berło , p asto ra ł, czy m iecz. S uknie  
musi m ieć w iększe, niż na sw oją m iarę —  każdy  p łaszcz koronacyjny  
jest za duży, jak  пги płaszcz — a  w otoczeniu  liczne jednostk i, g o ­
tow e na każde jeg o  skinienie do  ob rony  lub  d o  napaści. W szystko  
to  m oże być  ty lko odeg rane , odpraw ione, rzekom e, fałszyw e —  
chodzi ty lko  o to , żeby  rob iło  w rażenie, żeby  sugerow ało  pew ien  
s trach  i onieśm ielało w yglądem . I te  rzeczy działają na ogó ł.

N iety lko panujący —  każdy  m łody  człow iek uczy się nosić g łow ę 
do  góry , trzym ać się p ro sto , m ów ić g łośno , g im nastykow ać się 
i ub ierać  się czysto, aby  sam ym  w yglądem  daw ał w rażenie pew ­
nej 'm ocy, pew nej spraw ności życiow ej. M łodzieniec zgarb iony , 
z podkulonem i nogam i, o nieśm iałem  spojrzeniu, a  tro ch ę  brudny , 
k tó ry  z lekka sepleni i c iągnie b ia łą  tasiem kę za p ię tą , jes t p o g rą ­
żony tow arzysko , choćby  k ry ł w zan iedbanej g łow ie n iebyw ałe w a­
lory. Byle k to  patrzy  w tedy  na n iego  przez ram ię, u legając  p ierw szem u 
wrażeniu.

B) PODNOSZENIE I OBNIŻANIE

Je s t coś w spólnego  w czynnościach tak ich , ja k : u ra tow ać  k o ­
m uś życie, obronić , osłonić, nakarm ić, odziać, uzdrow ić, pom óc.
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ośw iecić, zabaw ić, oczarow ać, rozradow ać, pocieszyć, d o d ać  ducha, 
d o d ać  sił, n agrodzić , obdarzyć , poinform ow ać, posłuchać , liczyć 
się z kimś, spełn ić  czyjeś p ragn ien ie , sław ić k o g o ś i chw alić. W e 
w szystkich tych  w ypadkach  a lbo rob im y k o g o ś  m ocniejszym  n a ­
p raw dę, albo  zw iększam y czyjeś poczucie  m ocy, albo  jedno  i d ru ­
gie. K ażdą z tych  i tak ich  czynności m ożem y nazw ać p o d n o ­
s z e n i e m .  1 t o  p o d n o s z e n i e m  p r o s t e m .

Je s t też  coś w spó lnego  w  czynnościach tak ich  znow u, ja k : za­
b ić  kogoś, zranić, skrępow ać, napaść , zgw ałcić , zagrozić  mu, w ciąg­
nąć go  w  zasadzkę, og łodzić , obedrzeć , zab rać  mu coś, nabaw ić 
choroby , okłam ać, um yślnie znudzić, zaszkodzić, zw alczyć, n ab a ­
wić w strę tu , zm artw ić, sugerow ać ujem nie, od jąć  o tuchę, zniechę­
cić do  życia i p racy , rzucać k łody  p o d  nog i, unicestw iać  mu ow oce 
usiłow ań, op ierać  się, lekcew ażyć, osław ić, podaw ać  w p o g ard ę . 
W  tych i tak ich  w ypadkach  znow u bąd ż to  nap raw dę rob im y k o ­
goś słabszym , niższym życiow o, niż by ł lub niż są d rudzy , bądź 
też  dajem y mu poczucie słabości, niższości w stosunku  do  p o p rzed ­
n iego  stanu  i w  stosunku  do  d rug ich . O czyw ista , że i tu  m oże 
rzeczyw iste obniżenie iść w parze  z poczuciem  niższości. K ażdą 
z tych  i tak ich  czynności m ożem y nazw ać o b n i ż a n i e m  drug iego . 
Nazwijm y tak ie  obniżanie rów nież p r o  s t e m .

D la tego , że zachodzą o b a  rodzaje  w ypadków  nieco zaw iłe. 
A  m ianow icie byw a, że a tak , sk ierow any przeciw  nam , dop iero  
uśw iadam ia nam  doniosłość , w ażność naszej p ostac i i da je  nam  
poczucie m ocy, choć jest w ym ierzony w k ierunku w p ro st p rzeciw ­
nym. Dzieci w  szkole czują się nieraz znakom icie, jeżeli się im 
u d a  sprow okow ać gniew  nauczyciela. N iejeden  pisarz, m ało  czy­
tany, czułby się szczęśliwy, g d y b y  k to ś  p o pe łn ił na  nim kradzież 
lite racką , albo  po d ją ł z nim polem ikę, choćby  pe łną  nienaw iści 
i jadu . Z góry  opatru je  sw e pism a zastrzeżeniem  praw  au to rsk ich  
i ze sm utkiem  stw ierdza, że n ik t ich nie chce naruszać. Z aczepki, 
jeśli nie g w a łt ze strony  płci brzydkiej, n iejednej osob ie  osłodziły  
ciężar la t i kształtów . P rześladow ania  odczuw ają nieraz zapaleńcy 
jako w ciskanie im ko rony  m ęczeńskiej w raz z au reo lą  na  skronie.

W  tych i tak ich  w ypadkach  m am y do  czynienia z p o d n o s z e ­
n i e m  n i e w p r o s t .  T o  podnoszenie  n iew prost p o leg a  na  tern, 
że b ąd ż to  rzeczyw iste o b n i ż e n i e ,  bąd ź  zam ierzone w y w o ł u j e  
p r z y r o s t  p o c z u c i a  m o c y ,  zam iast sw ego  w łaściw ego sku tku .

14*
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Z drugiej stro n y  niejednem u przykro , k iedy mu podaw ać  p a l to ; 
pow iada, że jeszcze po trafi sam. P o d o b n ie  czuje się n iejeden  m ęż­
czyzna, g d y  mu ofiarow yw ać ręk ę  n a  sp ad z is to śc i; d a  sob ie  rady  
przecież. Ja łm użna i zby t d rog i p rezen t często  obrażają, n iep ro ­
szone nauki, inform acje, rady , pouczenia, zbaw ienne adm onicje p o ­
niżają i p row oku ją  gn iew ; pochw ały  publiczne, udzielane ze sp o k o ­
jem, a z w ysokości, żenują i w s ty d z ą ; o trzym ane dobrodzie jstw a 
budzą  nieraz zaw iść i bun t. W  tych i tak ich  w ypadkach  m am y 
przed  so b ą  o b n i ż a n i e  n i e w p r o s t .  O n o  p o leg a  na  tern, że 
bąd ź to  rzeczyw iste p o d n i e s i e n i e ,  bądź  zam ierzone w y w o ł u j e  
p o c z u c i e  p o n i ż e n i a ,  zam iast sw ego w łaściw ego skutku .

P rzypatru jąc  się stosunkom  m iędzy ludźm i, jesteśm y ustaw icz­
nie św iadkam i procesów  podnoszenia  i obniżania się w zajem nego 
jednostek  i na tern tle  rozgryw ają  się stany  uczuciow e ch arak te ­
rystyczne d la pożycia ludzi pom iędzy sobą. K ażdy człow iek u n i к a 
p o c z u c i a  p o n i ż e n i a ,  a z m i e r z a  d o  t e g o ,  ż e b y  u z y s k a ć  
p o c z u c i e  m o c y .  W idzieliśm y, że poczucie poniżenia, słabości, 
niskiej w artości życiowej charak teryzu je  zm artw ienie, a  poczucie 
m ocy cechuje radość . U nikam y zm artw ień, a instynktow nie z m i e ­
r z a m y  d o  r a d o ś c i .  Zarów no poza stosunkam i z innymi ludźmi, 
jak  przedew szystk iem  w stosunkach  z drugim i.

T oczy  się m iędzy ludźm i ustaw iczna w alka na  tern tle, c iąg łe  
w spółzaw odnictw o i zapasy. K a ż d y  t a k  s i ę  z a c h o w u j e ,  ż e b y  
nie być  na dole, ty lko b ąd ź to  c z u ć  s i ę  n a r ó w n i  z innymi, 
bąd ź  też czuć się w y ż e j  o d  drugich . N a tern tle rozgryw ają  się 
następu jące  ważniejsze sy tuacje i odpow iadające  im stany  uczuciow e:

B) P R Z E G L Ą D  U C Z U Ć  H E T E R O  P A T  Y C Z N Y C H  
ZE W Z G L Ę D U  NA S Y T U A C J E  Ż Y C I O W E

A) UCZUCIA W O BEC  SILNIEJSZYCH ŻYCZLIW YCH

Bywa, że w spo tkanej istocie czujem y m oc w iększą od  naszej 
i rów nocześnie jej życzliwość d la nas. M oże nam  to  pow iedzieć 
jej uśm iech i w zrok, jej zachow anie się, k tó re  św iadczy, że ten  k toś 
m oże i p ragn ie  nas podn ieść  i um ocnić. N iew iadom o, jaki szczegół 
osoby  lub  zachow ania się czyjegoś m oże nam  d ać  to  w rażenie, że 
o to  k to ś  idzie do  nas krokiem  pew nym  i niesie serce  na  d łoni, 
ręk ę  ma m ocną i o tw artą . T aka  sy tuacja  m oże nam  d ać  antici-
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pan d o  poczucie poniżenia n iew prost, m oże w yw ołać obaw ę lub 
n iechęć na  tym  punkcie  i skłonić nas d o  ucieczki, do  usunięcia się, 
a lbo  założenia rąk  w tył, aby  nie być  łaskaw ie obdarow anym  b ie ­
dakiem , aby  się nie czuć słabeuszem , k tó reg o  k to ś  m ocny na nogi 
staw iać raczy. Szczególnie łatw o o tę  reakcję  w tedy , gd y  czujem y 
się bogats i, m ocniejsi, niż nasz praw ie że już dobrodzie j, a lbo  czu­
jem y, że odw dzięczyć się będzie  nam  tru d n o , b o  nas na  to  nie 
s tać  i nie m am y czem ; albo  d la  dobroczyńcy  nasza w dzięczność 
będzie  obo ję tna , a lbo  w reszcie nie m am y w ogó le  zam iaru się o d ­
w dzięczać, żywimy w łasną lub przez kogoś nam  zasugerow aną n ie­
naw iść w odniesieniu do  te g o  człow ieka i w olelibyśm y, żeby  nam 
krzyw dę zrob ił i tern wyzwolił nasz gniew , niż żeby  do  nas przy­
chodził z uśm iechem  i daram i. N ienaw iść w oli: „R aczej śm ierć 
w polu, niżli pom oc zyskać“ , jak  pow iada  M ickiewicz w „G rażyn ie“ . 
T ak  zw ana „szlachetna zem sta“ nie jes t paradoksem . M ożna n a ­
p raw dę um yślnie lub n iechcący  g łęb o k o  obrazić , upokorzyć, po ­
niżyć kogoś, k to  nas nienaw idzi, jeżeli w yśw iadczym y mu n iep ro ­
szoną przysługę. A lb o  ją odrzuci i b ędzie  nas nienaw idził dalej 
(pow ie, żeśm y go  chcieli kupić), a lbo  przyjm ie przysługę i będzie  
nas nienaw idził tern więcej. T a k  byw a u ludzi, k tórym  dokucza  
poczucie niższości, ę h ło p i na  U krain ie i P o d o lu  rosyjskiem  p a ­
stwili się nieludzko p odczas rew olucji na  rodzinach  i dom ach  o b y ­
w atelskich , k tó re  przez d ług ie  la ta  najserdeczniej i najprzychylniej 
się odnosiły  do  okolicznego  ludu i czynnie tę  przychylność o b ja ­
wiały. Je s t rzeczą n iebezpieczną być  dobrym  d la  człow ieka, k tó ry  
się w obec nas nie czuje m ocnym  i pa trzy  na  nas ku górze  zpo- 
d e łb a  i z zawiścią.

Jeżeli tak ie  zaw iłe w arunki nie zachodzą, w ięc, j e ż e l i  s i ę  n i e  
c z u j e m y  p o k r z y w d z e n i  f a k t e m  c z y j e j ś  m o c y ,  nie ży­
wimy doń  w rog iego  uprzedzenia, w tedy , przyjm ując pew ne d o b ra , 
i n s t y n k t o w n i e  s o b i e  p o z y s k u j e m y  ta k ą  jed n o stk ę , s ta ­
ram y się być  naw zajem  po trzebn i d la  niej, karm im y ją  chętn ie  
i poim y, jeżeli jest sposobność , pracujem y d la  niej, poddajem y 
się jej chęciom  aż do  n iezbyt w ielkich koliżyj z naszem i w łasnem i 
chęciam i. W  ten  sposób  naw iązuje się sto sunek  p r z y m i e r z a  p o ­
m iędzy jed n o stk ą  słabszą a silniejszą i życzliwą. N astępu je  chętna 
w y m i a n a  d ó b r ,  na  k tó re j ob ie  strony  dob rze  w ychodzą. Silniejszy 
rozszerza sw ą m oc, zyskuje jeszcze jednego  sym patyka, a  słabszy
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znajduje w m ocniejszym  opiekuna, k tó reg o  o p łaca  stosunkow o nie- 
znacznem i a dobrow olnem i ustępstw am i ze sw ych in teresów .

W  obu  jednostkach  budzi się w tedy  dyspozycja do  tra k to w a ­
nia in teresów  d ru g ieg o  tak , jak  sw oich w łasnych. Zw iązek m iędzy 
jednostkam i, po lega jący  na tern, że każda  trak tu je  in teresy  drugiej 
tak , jak  sw oje w łasne, nazyw a się s o l i d a r n o ś c i ą .  G ru p ę  is to t 
żywych, w k tó rej p raca  jest podzie lona m iędzy jednostk i w  in te ­
resie całości, nazyw am y g r u p ą  s p o ł e c z n ą .  S o lidarność i p o ­
czucie so lidarności zjaw iać się zw ykło w  g ru p ach  społecznych, 
k tó re  instynktow nie tw orzą  z so b ą  isto ty  żywe. T ak ą  g ru p ę  s ta ­
nowi już człow iek ze swem i zw ierzętam i udom ow ionem i; niety lko 
człow iek z d rugim  człow iekiem  bliskim . O czyw ista , że stosunek  
d o b ry  m iędzy silniejszym  a słabszym  n i e  j e s t  j e d y n e m  możli- 
wem t ł e m  g r u p y  s p o ł e * c z n e j .

Instynkt do  tw orzenia  g ru p  spo łecznych  na tern w łaśnie tle, do  
sprzym ierzania się z isto tam i m ocniejszem i w yraża się naprzód  
w m itach, k tó re  w ytw orzył człow iek p ierw otny, w jeg o  religji. Już 
ludy p ierw otne w yobrażają sob ie w konkretnej postaci, i w ierzą, 
że istnieją isto ty  osobow e, potężniejsze, niż ludzie, i n ao g ó ł życz­
liwe ludziom , isto ty , k tó rych  w zględy m ożna sob ie pozyskiw ać, 
sch leb iając im pochw ałam i i w yrządzając sob ie  pew ne szkody 
z m yślą o ich zadow oleniu. T e  d o b r o w o l n e  s t r a t y ,  p o n i e ­
s i o n e  z m y ś l ą  o c z c i  l u b  o p o ż y t k u  b ó s t w ,  n a z y w a j ą  
s i ę  o f i a r a m i .  O fiara  po leg a  najczęściej na  zab iciu  jak iegoś 
w łasnego  zw ierzęcia lub  człow ieka i spalen iu  jego  zw łok na cześć 
lub poży tek  bóstw a. P ożytek , poniew aż np. dym  ofiar uchodził za 
pokarm  bóstw .

W  pojęciu  ofiary zastanaw ia z w i ą z e k  c z c i  z m o r d e r s t w e m  
i krw ią. Jakim  sposobem  czyjeś m ęki i krew  i śm ierć m ogą k o g o ­
kolw iek u c z c ić ?  Jak  m ożna m ordow ać lub kaleczyć kogokolw iek , 
człow ieka czy zw ierzę, na czyjąś c z e ść ?  T en  zw iązek m ożna 
jednak  jakoś pojąć, jeśli się  zważy, że m ord  —  to  m aksym alne 
opanow anie d rug iego , sposobność do  maximum poczucia m ocy 
nad  kimś. Ból ofiary nie w chodzi w rach u b ę  jako  minus. P rze ­
ciw nie: poniża ją tern bardzie j. O fiarn ik  n iejako w yręcza bóstw o, 
jako jego  sługa  i przyjaciel, i sam  m orduje p rzed  oczam i bóstw a 
tak , jak , pow iedzm y: dzisiejsi uczeni p iszą nieraz p race  naukow e 
na cześć sw ego m istrza w księgach  pam iątkow ych z okazji jubile-
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uszów , jak  w nuki n ieraz dziadkow i k ra ją  m ięso na  talerzu , a  sam i 
jedzą i p iją  na  jego  cześć. N iejako, ro b ią  za n iego  i d la  n iego  to  
sam o, co on  sam  ro b i i na  co  ra d  patrzy . B óstw a ludzi p ierw ot­
nych  są straszne i d o b re  zarazem . Ja k  w e śnie. P rócz  teg o , zabić 
i zniszczyć zwłoki, to  jedyny  sposób  do  teg o , żeby  k to ś  inny, 
n iepow ołany , nie w ziął danej is to ty  na  swój uży tek  i nie dzielił się 
z bóstw em .

W końcu , bez w zględu na o soby  trzec ie  i na  ew entualne po ­
trzeby  b óstw a lub  jego  upodoban ia , człow iek żywi w łasną p o trzeb ę  
o b darzan ia  is to t potężniejszych, od  k tó ry ch  czuje się zależny. P o ­
trzeba , niew ątpliw ie obliczona na o d p ła tę , choćby  niezam ierzoną.

T en  fakt, że ofiarą m oże być ty lko w łasność i złożenie ofiary 
musi być w yrządzeniem  dobrow olnej szkody  sam em u ofiarow ują­
cem u, tłum aczy się też  przeczuw aniem  zazdrości bóstw . B óstw a 
m iew ają cechy  ch arak te ru , k tó re  się psychologicznie wykluczają. 
M imo całej swej po tęg i i dob roc i, one jed n ak  czyhają na  m oc czło­
w ieka i w yzyw a je każdy, k to  m a zb y t w iele i zb y t mu się dobrze  
pow odzi. (P ierścień  P o lik ra tesa .) O g ie ń  z O lim pu m usiał sob ie czło ­
w iek dop iero  w ykradać. Lepiej w ięc sob ie  sam em u dobrow oln ie  
n iew ielką szkodę w yrządzić, niż czekać, aż ją  w yrządzą bóstw a, 
k tó re  nie zw ykły przeb ierać , a ręk ę  m ają ciężką.

Inny rodzaj o fiar p o leg a  na w znoszeniu w spaniałych gm achów , 
n iby —  m ieszkań, i g rom adzeniu  skarbów , leżących darem nie, k tó re  
m ają stanow ić n iejako w łasność pryw atną bóstw . T en  objaw  o d p o ­
w iada obdarzan iu , sk ładaniu  p rezen tów  i darów  honorow ych w  s to ­
sunkach  pom iędzy ludźm i. A ten a  P a rth en o s i Zeus w O lim pji mieli 
suknie ze złotej b lachy . D zieciątko  Jezus w kościele  A ra  C oeli 
w Rzym ie sto i g ru b o  obsypane  i obw ieszone złotem i łańcuszkam i, 
b re lokam i, b ranso le tam i i w szelkiego rodzaju  b iżu terją . T o  sam o 
gdzie indziej.

O b jaw em  bardzo  bliskim  ofiary, po jętej jako d a r honorow y, jest 
pochw ała . C h w a l i ć k o g o  —  t o  z n a c z y :  r o z p o w s z e c h n i a ć  
p r z e k o n a n i e ,  ż e  k t o ś  j e s t  m o c n y  i d o b r y .  N aw et, k iedy  
się k o g o ś chw ali w cztery  oczy, udziela mu się w tedy  m iłych infor- 
m acyj o jego  m ocy i d o b ro c i i objaw ia mu się ze swej strony  
uznanie jego  m ocy i g o tow ość  do  szerzenia tej opinji. P o c h w a ł a  
jako  d a r  s u p o n u j e  u pochw alonego  a m b i c j ę .  P ochw ała  m a 
i to  p odob ieństw o  z ofiarą, że uznać czyjąś w arto ść  —  to  tyle, co
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ustąp ić  o d rob inę  z w yjątkow ego znaczenia w łasnej. S tąd  n a jtru d ­
niej o pochw ałę  na  tle  w półzaw odnictw a o m oc i jej pozory.

-P ojęcie  ofiary odgryw a doniosłą  ro lę  także w dzisiejszych re- 
ligjach, w życiu i w poezji. S łow acki w iele o niej fantazuje w „G e- 
nezis z D u ch a“ —  tylko najdalszy je s t od  analizy te g o  pojęcia, 
k tó re  krytycznie ośw ietlali już staroży tn i G recy. Ś lady w p la to ń ­
skim „E utyfron ie“ , u A rysto fanesa  i wielu innych autorów .

W  w ierzeniach ludów  p ierw otnych bóstw a zaw ierają  też p r z y ­
m i e r z a ,  czyli um ow y ze swymi czcicielam i: w ym aw iają sob ie  u nich 
regu larne  ofiary i pochw ały, a zobow iązują się do  opieki i wszel­
kich św iadczeń życiow ych d la  ludzi. Pom ysł tak iego  przym ierza 
z bóstw em  jest rów nież pro jekcją  kosm iczną stosunków  życiow ych 
i p raw idłow ości psychologicznych, zachodzących  na każdym  kroku  
na ziemi. Znakom icie w zm aga poczucie m ocy plem ienia.

P o dobny  stosunek  wym iany św iadczeń m oralnych zachodzi p o ­
m iędzy dziećm i w szkole a łubianym  nauczycielem , m iędzy p o d ­
w ładnym i a starszym , byw a w rodzinach, w yrab ia  się m iędzy 
wybitnym i w odzam i, m ężami stanu , uczonym i, sław nym i artystam i 
a społeczeństw em , do  k tó reg o  należą. (K w iaty, Wieńce, honorow e 
dary , akadem je ku czci.) T ak ie  postac ie  n iekiedy już za życia, 
a częściej i łatw iej, k iedy o d p ad a  m ożliw ość w spółzaw odnictw a, 
po  śm ierci, o taczać zw ykło u c z u c i e  c z c i .  Jakaż  jest s tru k tu ra  
psychologiczna te g o  u czu c ia?

C z e ś ć  —  to  dyspozycja do wielu stanów  w ew nętrznych, p o śró d  
k tó rych  m ożem y w yróżnić następu jące  g łó w n e : 1) P r z e k o n a n i e ,  
ż e  k t o ś  j e s t  m o c n i e j s z y  od  nas, na jakim ś punkcie, k tó ry  ce ­
nimy w człow ieku*. J e ż e l i  tej wyższości w kimś nie odczuw am y, 
ty lko patrzym y mu w oczy z r ó w n e g o  p o z i o m u ,  nie mówimy 
w tedy  u siebie o czci, ty lko  o s z a c u n k u ,  uszanow aniu, uznaniu. 
O dczuw ana p rzew aga isto ty  czczonej nie musi po legać  n a  jej o so ­
b istych  zale tach ; m oże być zw iązana z jej stanow iskiem , wiekiem , 
naw et rodzajem  pokrew ieństw a (ojciec, stryj, dziadek). T o  odczu­
cie przew agi d rug iego  jest przyjem nie zabarw ione. G dy  go  zab ra k ­
nie k iedykolw iek nagle, w tedy  na m iejsce czci zjaw ia się zazw y­
czaj uśm iech lekcew ażenia. 2) P r z e k o n a n i e ,  że t en k t o ś  j e s t  
nam  miły, przyjem ny oraz 3) życzliwy, d o b r y ,  to  znaczy, że on r  a d 
Jest d la  nas przyczyną stanów  w zględnie przyjem nych o nieszkodli-

* Jeżeli tej przewagi nie równoważy jakaś nasza przewaga na innym punkcie.
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w ych następstw ach . T a  myśl jes t i sam a przyjem na. Jeżeli m am y kogoś 
czcić, musimy mu coś zaw dzięczać d o b reg o  i czegoś d o b re g o  się 
z jeg o  strony  spodziew ać. Je d n a k ż e : nie w yłącznie d o b reg o , i nie 
w każdym  w ypadku, i nie bezw arunkow o. Przeciw nie. T ak ie  p rze­
konanie ośm iela zbytn io  i na  jego  tle  stosunek  d o b ry  przeradza  
się ła tw o  w rodzaj bezcerem onjalnego  wyzysku, k tó ry  zw ykle naw et 
nie poc iąga  za so b ą  w dzięczności, naw et szacunku. T ak  się d em o­
ralizują podw ładni, jeżeli zw ierzchnik jest zaw sze dobry , uśm iecha 
się łag o d n ie  na ich w ystępki i n iesubordynacje , zam iast je śc igać 
dotkliw ie. C ześć w ym aga, o bok  te g o  p rzekonania, o k tórem  m ó­
wimy, jednocześnie 4) p r z e k o n a n i a  d ru g ieg o : ż e  w i e l e b y ś m y  
u c i e r p i e l i  n a  g n i e w i e  isto ty  czczonej. N a m yśl o tern pow inien 
nas s trach  przejm ow ać. T en  osta tn i sk ładn ik  jest d la  czci p rzynaj­
mniej ta k  sam o ważny jak  poprzedn i. 5) N a tle  czci w ystępuje 
stale, oprócz obaw y, żeby się nie narazić n a  n iechęć lub gniew  
isto ty  czczonej, o b a w a  d ruga , żeby  n i e  w y r z ą d z i ć  j e j  p r z y ­
k r o ś c i ,  czyli de likatność  bez w zględu na w łasny in teres.

6) P r a g n i e n i e ,  ż e b y  is to ta  czczona i s t n i a ł a  t r w a l e  
i ro s ła  w p o tęg ę  i zachow anie (vivat, c resca t, flo reat) w in teresie  
sw ych czcicieli. T en  sk ładn ik  w yraża używ ana form uła w okrzy­
kach  czci praw dziw ej lub sym ulow anej: „N iech  żyje n a m !“ . 
W  związku z tern pragnien iem  w ystępuje ła tw o przy byle jakiej 
sposobności o b a w a  o c a ł o ś ć ,  m oc i opin ję i s t o t y  c z c z o n e j .  
C złow iek przeczulony na tym  punkcie d o p a tru je  się zasadzek, na ­
paści, a taków  na przedm iot swej czci tam  naw et, gdzie ich na- 
pew no niem a, a są  tylko mniej czy więcej b łahe  pozory.

W  związku z tym  punktem  zosta je  znow u pew na dyspozycja, 
jaka się u ludzi przejętych  czcią zw ykła budzić  w odniesieniu  do 
obo jętnych  osób  trzecich. Z agorzałem u c z c i c i e l o w i  każdy  o b o ­
j ę t n y  p o s t r o n n y  c z ł o w i e k  w y d a j e  s i ę  w r o g i e m  isto ty  
czczonej. F ak t czyjejś obo ję tnośc i w ydaje mu się jaskraw ym  uszczerb­
kiem  dla po tęg i i zachow ania tej osoby , k tó re j on  cześć oddaje . 
Z agorzały  czciciel czegokolw iek  widzi też  ła tw o  i o sob istego  w roga  
w każdym , k to  jego  czci nie podziela. G o tów  go  ta k  trak tow ać, 
jakby  tam ten  b y ł n ie: obojętnym , ty lko żywił n ienaw iść i p o g ard ę  
d la danego  przedm iotu  czci, a d la  jeg o  czcicieli rów nież. N ic dziw­
nego , że człow iek przejęty  czcią byw a ta k  w rogo  nastro jony  w s to ­
sunku do  obojętnych  osób  postronnych . Sam  się przecież czuje
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niejako na ko lanach, a lbo  jakby  p odczas pok łonu  tw arzą  w proch , czuje 
sw ą pozycją psychiczną, k tó ra  go  poddanym  czyni i bezbronnym  —  
nic dziw nego, że zukosa patrzy  w tedy  na tych, k tó rzy  obok  sto ją  
p ro sto . Ich pozycja psychiczna góruje. Z ich punktu  w idzenia, on  
zby t ła tw o  m oże w yglądać zabaw nie, czuje sią też zagrożony  ich 
śm iechem  i uprzedza go  nienaw iścią i gniew em . S tąd  człow iek, o b ja ­
w iający cześć jakąkolw iek, nieraz w ym aga od  osób  obojętnych , 
żeby  przynajm niej k łam ały , udaw ały  objaw y czci, i to  mu często 
w ystarcza. W  przeciw nym  razie n ap ad a  ich, lży, k rępuje  ich sw o­
b o d ę  osob istą  m om entalnie, a  na  s ta łe  zaczyna ich nienaw idzić.

S tą d  też, oprócz innych pow odów , n ieuchronne nienaw iści m ię­
dzyw yznaniow e, religijne, narodow e, osobiste . S tąd  napastow an ie  
przechodniów  obo jętnych , k iedy p rzychodzą w iększe g rupy  lub 
pochody, pośw ięcone czci czyjejkolw iek. S tą d  zrzucanie czapek  
i przym uszanie do  kłam liw ych objaw ów  czci. S tąd  tow arzyski o b o ­
w iązek pozdraw ian ia uk łonem  tych, k tó rych  pozdraw ia nasz tow a­
rzysz. W  tych  zachow aniach się w idać go tow ość  do  św iadom ych 
złudzeń u ludzi przejętych  czcią. Zależy im na rozpow szechnianiu 
się objaw ów  czci, na w yglądzie sugestyw nym  innych jednostek , 
a najbardziej tłum u, bez  w zględu na jego  nastró j. I to  pragnien ie 
przejaw ia się też  i w pływ a m odyfikująco na spraw ozdania  en tuzja­
stów  z pew nych zjaw isk m asow ych. K om u się sz tuka w tea trze  
pod o b a ła  i k laskał w raz z p ięciom a znajom ym i, ten  często  o p o ­
w iada później o entuzjastycznem  przyjęciu jej ze s trony  publiczności.

7) U c z u c i e  c z c i  d y s p o n u j e  n a s  d o  n a ś l a d o w a n i a  
o s ó b  c z c z o n y c h ,  d o  u l e g a n i a  ich życzeniom , do  w i e r z e n i a  
ich słow om . S tajem y się w stosunku  do  tak ich  osób  s u g e s t y w n i .  
S tąd  p o trzeb a ' czci w społeczeństw ie d la  osób , postaw ionych  na 
czele g rupy  społecznej nato , żeby nią k ierow ały . S tąd  obow iązek 
d ban ia  o pow agę w ładzy ciąży na zw ierzchnikach i na  p o d w ład ­
nych. W  spraw nych organizacjach, jak  kośció ł lub arm ja, dba ją  
też niezm iernie o ku lt zw ierzchników . N ieprzyjaciele znów  sta ra ją  
się godzić  w pow agę tych, k tó rzy  k ieru ją  obozem  przeciw nym .

Nie w szystkie w ym ienione składniki rów nie silnie w ystępują w każ- 
dem  uczuciu czci. W  stosunku  do  żyw ych i bliskich n ieco inaczej 
w yg ląda cześć, niż w stosunku  do  um arłych i obcych, w stosunku  
do w odza nieco inaczej, niż w stosunku  do au to ra . C zęsto  do łącza 
się o c h o t a  d o  k o r z y s t a n i a  z dob roc i i p o tęg i osób  czczonych.
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jak  je st np. w  czci chrześcijańskich św iętych, k tó rych  w ierni p roszą
0 pośredn ic tw o  i w pływ y o sob iste  n a  w ym iar spraw iedliw ości naj­
wyższej. W  życiu św ieckiem  cześć bezin teresow na jest także  bardzo  
rządkiem  zjaw iskiem . C ześć i p ro śb a  są bardzo  b lisko z sobą  zw ią­
zane. P ro tek c ja  rów nież.

B y ć  p r o s z o n y m ,  czuć się po trzebnym , to  znakom icie z w i ę k ­
s z a  p o c z u c i e  m o c y ,  schlebia, podnosi. P roszony  a lbo  się tern 
cieszy, że o to  m a nap raw dę sposo b n o ść  i po trafi podn ieść  kogoś, 
zaspoko ić  czyjś b rak , a lbo  tern, że o to  w yg ląda  na  tak iego . O so b y  
sam otne i m ałe dzieci, choć n iety lko one, często  tresu ją  pieski tak , 
żeby  um iały prosić . T o  służenie na  łapkach  działa  rozczulająco, 
sta je  się darem  d la  teg o , kogo  się o coś prosi. N iek tó rzy  p rze ­
d łużają sob ie  tę  przyjem ność i lubią, k iedy  ich prosić  d łu g o  i po  
k ilka razy, ro b ią  trudności, d rożą  s ię ; cieszy ich p o d d an a  p ostaw a 
duchow a proszących  i poczucie w łasnej m ocy, w ielkości, znaczenia. 
Innych otoczenie  ty lko posądza o tak ie  tło  w ew nętrzne, jeżeli p ro śby  
spełnić nie m ogą. O  człow ieku takim  ludzie m yślą źle —  n a to ­
m iast często  tak  sob ie  przedstaw iają  Isto tę  najdoskonalszą. B oga.

W  k a ż d e j  p r o ś b i e  jes t p e w n e  p o n i ż e n i e  s i ę  um yślne 
lub w yznanie rzeczyw istego  b raku  na pew nym  punkcie i p ragn ie­
nie pom ocy od  k o g o ś na  tym  punkcie  jakoby  silniejszego.

S tąd , im m ocniejszy prosi, tern wyżej czuje się proszony  i tern 
wyżej odczuw a go  otoczenie. S tą d  poniża się kogoś, jeżeli się go  
um yślnie przesta je  p rosić  o cokolw iek, jeżeli się zaznacza, że się 
go  na  nic nie po trzebuje . T o  używ any sposób  obrażan ia  i od su ­
w ania d rug ich  lub reagow an ia  na  cudzą o b razę  innej natury . D io­
genes i A leksander W ielki. Z drugiej s trony  ob razą  jest odm ów ić 
spełnienia p rośby , jeżeli się m oże ją spełn ić. O dm aw iają  też ludzie 
p rośbom  zazwyczaj, pow ołu jąc się na jakąś inną rzeczyw istą lub 
d la przyzw oitości w ym yśloną niem oc, a nie na  p ro s ty  b rak  ochoty . 
T o  by łoby  bo lesne d la p roszącego .

W  dobrym  stosunku  m iędzy zw ierzchnikiem  a podw ładnym i 
rozkaz m a często  form ę p rośby  i ta  form a zupełn ie w ystarcza. 
O p ie ra  się na fikcji pew nej niem ocy cząstkow ej u zw ierzchnika
1 na założeniu czci u podw ładnego . P rzez to  działa  sugestyw nie 
i akcentu je  d o b ry  s tosunek  osobisty .

U czucie czci w iąże się ściśle z w d z i ę c z n o ś c i ą .  T ak  się n a ­
zywa g o tow ość  do  oddaw ania  w zajem nych usług  i p ragnien ie  w tym
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kierunku zw rócone bez w zględu na to , czy nam  przysługę o d d a ł 
k to ś m ocniejszy, rów ny nam , czy słabszy. W dzięczność prow adzi 
do  chętnej wym iany d ó b r i św iadczeń, zatem  w iąże g rupy  sp o ­
łeczne, jeżeli się k iedy trafi. N ależy do  pow szechnie uznaw anych 
obow iązków  i do  bard zo  rzadk ich  zalet.

C z e ś ć  i praw o do  czci m ają og rom ną d o n i o s ł o ś ć  ż y ­
c i o w ą .  W iele osób  uw aża osiągnięcie czci, a naw et zdobycie  jej 
su rogatu  —  sław y, za ideał, godny  najw iększych trudów  i c ie r­
pień. S ław a po leg a  na tern, że w iele osób  zna czyjeś nazw isko 
i ludzie gotow i je pow tarzać w zw rotach  pochlebnych , choćby  
zgo ła  nie znali człow ieka, o k tórym  m ówią. D o sław y w ystarcza 
naw et abstrakcy jna  w iedza znacznej ilości ludzi o kim ś w ym ienia­
nym pochlebnie. C zcią, w zględnie jej objaw am i, s ta ra ją  się ludzie 
w ynagradzać drugim  najw iększe cierp ien ia  a  naw et śm ierć. N ek ro ­
logi i epitafja m ało k iedy nie są panegirykam i. P o g rzeb y  im itują 
lepiej lub gorzej trium falne w jazdy. W ielu obyw ateli uszczęśliw iają 
zaszczytne odznaki, stro je  i ty tu ły , sugeru jące  o toczeniu  cześć, 
a o trzym ane jako nag ro d y  i pam iątk i czynów  heroicznych, spełn io ­
nych obow iązków , podesz łego  w ieku, albo  ty lko u roczystych  rocznic. 
T ak  zw ana k ry tyka  lite racka  i artystyczna o b raca  się przew ażnie 
około  uzasadnian ia i sugerow an ia  czci d la  jednych  au torów , a p o ­
g ard y  dla d rug ich . S po tyka  się w  niej też  odpow iednik i p rocesów  
beatyfikacy jnych  i kanonizacyj, zdarzają  się w niej często  napaści 
i ob razoburstw a, k tó rych  nie spo tykam y w nauce. W  k ry tyce  na ­
ukow ej nie chodzi o to , czy k to ś  jest wielki, średni, lichy, tylko 
o to , czy k to ś  p raw dę nap isał i czy ją  uzasadnił. C ześć lub  p o ­
g a rd a  d la  au to ra  jest rzeczą w tó rną i czysto  pryw atną.

B) UCZUCIA W O BEC ŻYCZLIW YCH  RÓW NYCH,

Jeżeli w spo tkanej istocie  czujem y m oc m n i e j  w i ę c e j  r ó w n ą  
n a s z e j  na  pew nym  ważnym  punkcie i przeczuw am y jej ż y c z l i ­
w o ś ć  d la  nas, a nie jesteśm y uprzedzeni ujem nie, zrażeni, w tedy  
gotow i jesteśm y z regu ły  w ym ieniać z nią usług i i d o b ra  życiow e, 
w spó łp racow ać z nią i w spólnie się baw ić, w chodzić z nią w t r w a ł y  
s t o s u n e k  p r z y j e m n e g o  w s p ó ł ż y c i a ,  zw any przyjaźnią. 
U c z u c i e  p r z y j a ź n i  ma w iele sk ładników  podob n y ch  do  uczu­
cia czci. N a przyjaźń sk łada  się: 1) przekonanie, że d ru g i rep re z en ­
tu je  pew ną znaczną m oc na jakim ś punkcie, k tó ry  cenim y w lu-
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dziach. N ie musi w ydaw ać się nam  silniejszy o d  nas. M oże, ale 
nie musi. C ześć nie p rzeszkadza przyjaźni, ale ją zabarw ia  cha­
rak terystyczn ie. M oże pow odow ać pew ne onieśm ielenie, b ra k  sw o­
b o d y  w obcow aniu  —  czynniki n iekorzystne  d la  przyjaźni pełnej. 
Przyjaźń w ym aga pew nej poufałości, na  k tó rą  sob ie  człow iek nie­
ła tw o  pozw ala tam , gdzie  w ciąż na  d ru g ieg o  patrzy  z do łu , n ie­
pew ny siebie, chw ali go  i bo i się ruszyć, żeby  go  nie urazić, bo i 
się odezw ać przy nim lub o nim, żeby  mu nie z rob ić  przykrości, 
n ie p opsuć  mu opinji, a lbo  nie narazić stosunku . Byw ają tak ie  przy­
w iązania ciche i nieśm iałe, pe łne  czci, a le  stw arzają  stosunki zby t 
jednostronne , jak  na to , żeby  je nazyw ać przyjaźnią.

Z atem  cześć nie, ale o d c z u c i e  pew nej z n a c z n e j  m o c y ,  
c e n i o n e j  w drugim  człow ieku, w ydaje się koniecznym  w a r u n ­
k i e m  p r z y j a ź n i .  T o  poczucie nazyw a się s z a c u n k i e m .  CiCERO  

naw et uw ażał, że przyjaźń m oże łączyć jedynie  ty lko  ludzi uczci­
wych. M iędzy ło tram i tru d n o  o szacunek  w zajem ny. Byw ają jednak  
przyjaźnie m iędzy bandy tam i, oszustam i i złodziejapii. M ówi się 
o nich przynajm niej. T o  ty lko  p raw da, że naw et zb rodn iarze, 
k iedy  w chodzą w związki, zw ane przyjaźnią, nie nasta ją  naw zajem  
na sw oje życie, każdy  szanuje w tedy  w łasność d rug iego , n ie  oszu­
kuje go , nie naraża, nie o d b ieg a , s ło w e m : pilnują w tedy  w  sw oich 
stosunkach  w zajem nych pew nych norm  etycznych, chociaż w  s to ­
sunkach  z obcym i łam ią te  norm y bez sk rupu łu . U tw orzyli spółkę 
w yłącznie pom iędzy sobą  —  z innymi ludźm i są w  w alce. C zęściej 
jed n ak  pom iędzy ludźm i nieuczciw ym i sp o ty k a  się s t o s u n e k  p a -  
s o r z y t n i c t w a ,  k t ó r y  m a k ł a m l i w e  p o z o r y  p r z y j a ź n i ,  
aniżeli przyjaźń szczerą.

G dzie odczucia  czyjejś m ocy b rak  zupełnie, tam  się zjaw ia 
lekcew ażenie i p o garda , albo  litość i w spółczucie —  m ało  te g o  na 
przyjaźń.

Jeżeli szacunek  nie znajduje p odstaw y  w fak tach , tam  je zw ykła 
w ytw arzać w yobraźnia, niezależnie od  faktów , a lbo  i w brew  faktom  
oczyw istym , i g o to w e  w tedy  ow e znane z ł u d z e n i a  d o d a t n i e  
w o d n i e s i e n i u  d o  p r z y j a c i ó ł .  Ludzie nieraz w ybierają  sobie 
na przyjació ł osoby  mniej in te ligen tne, mniej b o g a te , mniej p iękne, 
mniej dob rze  w ychow ane, czy na jakim ś innym  ważnym  punkcie 
mniej m ocne o d  nich sam ych i ta  okoliczność znakom icie cem en­
tu je  zw iązek. C złow iek na pew nym  punkcie silniejszy znajduje w tedy
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sta le  s p o s o b n o ś ć  d o  o d c z u w a n i a  s w e j  w y ż s z o ś c i  b e z  
o b r a z y  d r u g i e g o ,  b o  tam ten  mu ra d  i chętn ie  odczuw a jego  
życzliwą przew agę, jeśli ją m oże zrów now ażyć w łasną p rzew agą na 
innym ważnym  punkcie. Jeżeli tak ich  m ocnych punk tów  przyjaciela 
nie w idać, m ocniejszy chętn ie łudzi siebie i d rug ich  i pow iększa 
nikłe zalety  przyjaciela, bo  górow ać n ad  zerem  —  to  niew ielka przy­
jem ność i m ały zaszczyt, a  poza tern, życzliwe oko  zaw sze podnosi 
w arto ść  przedm iotu  upodoban ia . „P rzesta łeś  m nie chw alić —  wi­
docznie już m nie nie lubisz“ . T o  bard zo  pospo lite  poczucie. K o­
niec szacunku jest końcem  przyjaźni.

D rugi sk ładnik  przyjaźni jest podobny , .ja k  w uczuciu czci. 
T o  2) p r z e k o n a n i e ,  ż e  d r u g i  c z ł o w i e k  j e s t  d l a  n a s  
p r z y c z y n ą  s t a n ó w  p r z y j e m n y c h ,  po  k tó rych  nie spodzie­
wam y się przykrych, zam ierzonych następstw . C złow iek się cieszy 
przyjacielem  i lubi g o . Już s a m a  b l i s k o ś ć  p r z e s t r z e n n a  
przyjaciół spraw ia nam  przyjem ność, choćbyśm y w danej chwili 
o niczem  nie rozm awiali. S łusznie pow iadają , że m ilczeć m ożna 
ty lko z ludźm i bliskim i, rozm aw iać z każdym . N aw et k o t i p ies 
lubią być w  tym  sam ym  pokoju , gdzie człow iek, k tó ry  z niem i d o ­
brze żyje. W idok  przyjaciela daje nam  też  zazwyczaj przyjem ność 
estetyczną.

W ielką przyjem nością w pożyciu przy jació ł je s t w s p ó l n e  p a ­
t r z e n i e  na d rob iazg i i na w iększe spraw y życia. N ie chodzi w  tern 
o jednakow e spojrzenie na  rzeczy, chyba że k to ś  w łasnem u spo j­
rzeniu nie ufa i dop iero  w zgodności dw óch spo jrzeń  widzi gw a­
rancję  ich w artości. „W idocznie m am  rację , —  pow iada w tedy  —  
skoro  mój przyjaciel mówi to  sam o, co ja “ . T ak  sob ie  ludzie bliscy  
p rzy taku ją  często , niewiele na  tern zyskując. R óżnica zdań  bardzo  
jest w przyjaźni pożądana, jeśli innych w arunków  nie b rak . O tw ie ra  
się w tedy  po le  do  w spólnych roz trząsań  przyjaznych —  coś, jak  
patrzen ie  dw ojgiem  oczu, k tó re  nie dyw ergują , zam iast jednego , 
w łasnego. S tąd  w spólne narady  i dyskusje i s tąd  każdem u z p rzy­
jació ł zw ykło na  myśl p rzychodzić p y ta n ie : coby  też  d rug i na  to  
lub ow o pow iedział i jakby  na to  i ow o spojrzał, jeżeli ich k iedyś 
w arunki zew nętrzne rozdzielą. Przyjaciele  tow arzyszą sob ie  dzięki 
tem u stale , chociażby się napraw dę spo tykali rzadko .

Przyjem ność, k tó rą  się m a w obcow aniu  z przyjacielem , byw a 
poczęści au topatyczna, np. p o d o b a  się nam  jego  tw arz, jego  g łos,
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jeg o  ruchy, jeg o  sposób  patrzen ia , m ów ienia, żartow ania , py tan ia, 
słuchania i t. d. O p ró cz  teg o , m iłe nam  w  nim to  w łaśnie, że o to  
czujem y b lisko k o g o ś  m ocnego  a życzliw ego, jakieś życzliwe n iezero .

T rzeci sk ładn ik  — to  3) p r z e k o n a n i e  o ż y c z l i w o ś c i  
d rug iego  człow ieka d la nas. T o  czynnik w  przyjaźni ważniejszy, niż 
w  czci. M ożna bez w zajem ności uw ielbiać isto tę , o k tó re j wiem y, 
że się nam i nie in teresu je, ale tru d n o  w tedy  żyć z nią w przyjaźni. 
T o  poczucie, że nie znajdujem y echa, byw a n ieznośne. C zuje się 
osam otnienie, pustkę , b rak , niem oc, poniżenie, o ile człow iek o b ­
jaw ia sw e uczucia d la  d rug iego , a sp o ty k a  ch łód . Jed y n e  w yjście 
w tak ich  ra zach : nie ob jaw iać uczucia.

Z am knięte w e w nętrzu  człow ieka, może n iek iedy  doskonale  żyć 
i karm ić się do  czasu w yobraźnią  i znajdow ać jakie tak ie  zaspo ­
kojenie w  m ało m ów iących i m ało  w ym agających form ach znajo­
m ości. U czucie przyjaźni, n iepod łożone chęcią zysku m aterja lnego , 
po trafi często  p rze trw ać  cicho ch łó d  drugiej strony , naw et n ie­
c h ęć : tern łatw iej, im bardziej jest ofiarne i n ieodparte .

C zw arty  p u n k t stanow i 4) s o l i d a r n o ś ć  z przyjacielem  i p ły ­
nąca s t ą d  g o t o w o ś ć  d o  u s ł u g  i ofiar, sk ładanych  nietylko 
bez przym usu, ale  z p o trzeby  w ew nętrznej. T ak ą  u słu g ą  m oże być 
jakieś pożądane  w yręczenie, jakiś dar, spraw ien ie jakiejś przyjem ­
ności, zabezpieczenie od  szkody, pilnow anie opinji, bez w zględu 
na to , czy przyjaciel o tern w ie, czy nie wie.

D a r ,  o fiara, u stępstw o  ze s trony  p r z y j a c i e l a  n i e  p o n i ż a  
d rug iego , aż do  pew nej m iary. Z by t kosztow ne dary  i zb y t częste 
z jednej s trony  w wielu w ypadkach  gaszą przyjaźń. S to su n ek  trac i 
w tedy  w idoczną rów now agę sił życiow ych, n ab ie ra  cech  pasorzy t- 
nictw a, daje  stron ie  obdarow yw anej nieznośne poczucie  niższości, 
zaczyna k łaść  na  nią ciężar w dzięczności; s tosunek  się przez to  
psuje w g łęb i albo  po  w ierzchu. P ow iadają , że w  przyjaźni żad ­
nych św iadczeń nie w olno gw ałtem  w ym agać i żadnych  n ie  w olno 
odm aw iać, gd y  je d rug i sk łada . T e, k tó re  są, zjaw iają się sam e, 
a ta k t obu  s tro n  dyk tu je  ich m iarę, w łaściw ą w  każdym  w ypadku. 
Ż adnych też  nie w olno gw ałtem  narzucać.

S o lidarność pociąga  za sobą  to , że przyjaciel nie zam yka oczu 
na s łabe  s trony  przyjaciela  i o tw arcie  z nim o n ich m oże m ówić. 
N iem a w tedy  obaw y o obrazę, p on iżen ie ; to  w yklucza dane  zgóry  
poczucie w zajem nego szacunku. W strę t i gniew  na tern tle  rów -
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nież w ykluczony dzięki tem u, o czem by ła  m ow a w punkcie d ru ­
gim. Poczucie so lidarności, panującej m iędzy przyjaciółm i, stw arza 
z a u f a n i e  w z a j e m n e  nieodzow ny w arunek  przyjaźni. W y ­
k ry te  k łam stw o, fałsz w stosunku  osobistym  zazwyczaj kończy przy­
jaźń. Rani zawsze.

W o b ec  teg o , źe każdy z przyjació ł m a zaufanie do d rug iego  
i każdy go tów  się sp raw ą d rug iego  in teresow ać jak  w łasną, każdy 
z nich czuje, że m oże z d rugim  m ó w i ć  o s w o i c h  s p r a w a c h  
o s o b i s t y c h ,  a natrafi na  zain teresow anie i znajdzie oddźw ięk. 
O  jakich  i jak  bardzo  osobistych , to  już zależy o d  przygotow ania  
drugiej strony  i od  natury  przyjaźni. Innemi słow y : nie z każdym  
przyjacielem  m oże się człow iek w szystkiem  dzielić i s tosunek  nic 
na tern nie traci. Bywa, że jeden  stosunek  rozw ija się na  tle  zain­
te resow ań  naukow ych, w innym zw ierzenia do tyczą  spraw  politycz­
nych, w innym  —  potoczności życiowych.

S olidarność z przyjacielem  objaw ia się i w tern, że człow iek 
przyjacielow i, podobn ie  jak sam em u sobie, ż y c z y ,  a b y  ż y ł  d ługo  
przyjem nie i bujnie. T en  objaw  solidarności uchodzi za tak  sym pto" 
m atyczny dla s tosunku  przyjaźni i czci, że pow szechnie symuluje 
się przyjaźń i cześć zapom ocą d rukow anych  lub pisanych życzeń 
tej w łaśnie treści.

P ią ty  sk ładnik  w ynika z poprzednich . T o  5) l o j a l n o ś ć  i d e ­
l i k a t n o ś ć ,  czyli o b a w a ,  ż e b y  n i e  w y r z ą d z i ć  przyjacielow i 
k r z y w d y  a n i  p r z y k r o ś c i  i n ie narazić przez to  stosunku . Te 
elem enty  zwykły w ystępow ać in actu  ty lko w  w yjątkow ych oka­
zjach —  na codzień nie m ają pola. G dy  się zby t często  zjawiają 
ak tualnie, s tosunek  s ta je  się uciążliwy, nieznośny. Ich m iejsce za­
stępuje  też  w stosunkach  stałych , w ypróbow anych , spokojna pew ­
ność, że się krzyw dy i przykrości nie wyrządzi i nie dozna, choćby  
się na  to  szczególniejszej uw agi nie zw racało . P rzeciw nie: każda 
ze s tron  czuje, że spraw ia drugiej przyjem ność, n a w e t  b e z  z a ­
m i a r u  osobliw ego. T o  jest możliwe jedynie ty lko tam , gdzie się 
ludzie tak  dobrali, że niew ym uszone, spontan iczne objaw y jednego  
z dw óch nie rob ią  żadnej przykrości d rug iem u ; przeciw nie: sp ra ­
w iają mu przyjem ność. S tąd  przyjaźń trw ała  w ym aga dłuższego za­
poznaw ania się i to  nie na te ren ie  baw ialni, ale w codziennem  
współżyciu.

Lojalność i delikatność  w stosunku  osobistym  m oże najrozm ai-
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ciej w yg lądać, zależnie o d  tego , co  ob ie  s trony  uw ażają za swe 
praw o i co w ich pożyciu już jest przykrością, a co  nie jest. S tąd  
częste  n i e p o r o z u m i e n i a ,  obrazy , gniew y, niesnaski w  sto sun ­
kach m ało w artych  m iędzy ludźm i n iedobranym i. „N ie  pow iedzia­
łeś mi, z kim  się w idziałeś w czoraj —  mam praw o w iedzieć, z kim 
się w idujesz —  jesteś nielojalny w obec  m nie“ —  pow iada czasem  
przyjaciel, b io rący  sw oje praw o zby t szeroko. —  „K aszlesz ta k  
g łośno, że m nie to  denerw uje, robisz mi przykrość, w ięc jesteś 
n iedelikatny“ —  pow iada inny, rów nie pe łen  pretensyj, jak  po ­
przedni.

Zatem  zb ierając k ró tk o  to , cośm y dojrzeli w stosunku  i w uczuciu 
przyjaźni, pow iem y, że p r z y j a ź ń  —  t o  s t o s u n e k  s o l i d a r n y  
m i ę d z y  j e d n o s t k a m i  n i e  o w i e l e  r ó ż n e j  m o c y ,  k t ó r e  
ż y c z ą  s o b i e  d o b r z e  i p r z e z  t o  s ą  d l a  s i e b i e  n a w z a j e m  
p o d p o r ą  i c e n n e m  ź r ó d ł e m  p r z y j e m n o ś c i .  Inaczej: przy­
jacielem  nazyw a się k toś, na  oko praw ie że rów now ażnie m ocny i w i­
docznie życzliwy, a  przez to  przyjem ny; złączony solidarnością. U czu­
cie przyjaźni żywi ten , k to  szanuje d rug iego  i lubi, życzy mu dobrze 
i so lidaryzuje się z nim, zaczem  go tów  go  b ron ić  od  krzyw dy i przy­
krości n iety lko z zew nątrz, ale i ze strony  siebie sam ego. W  p rak ­
ty ce  nazyw a się n ieraz przyjaźnią stosunek , k tórem u b rak  k tó re jś  
z tych cech albo kilku. T o, cośm y opisali, nazyw a się w życiu ra ­
czej: „praw dziw ą przyjaźnią“, chociaż to  w idoczny pleonazm .

W  przyjaźni często  się zjaw ia czynnik, k tó ry  już wiele sto sun ­
ków  przyjaznych z a tru ł: z a z d r o ś ć  o s o b i s t a .  Je s t to  p rag n ie ­
nie, sk ierow ane do  teg o , żeby przyjaciela m i e ć  w y ł ą c z n i e  t y l k o  
d l a  s i e b i e .  C zęsto , ale niekoniecznie, po łączone z go tow ością , 
żeby  się sam em u stać  całkow itą  w łasnością d rug iego . T endencja  
do  w yłącznego dysponow ania w artościam i, jakie d ru g a  s tro n a  p rzed ­
staw ia. W  razie, jeżeli d ru g a  s tro n a  znajduje przyjem ność w o b c o ­
w aniu z kim ś trzecim , a lbo k to ś trzeci m a przyjem ność w o b co ­
w aniu z d ru g ą  stroną, z a z d r o s n y  c i e r p i  i g o t ó w  j e s t  tem u 
p r z e s z k a d z a ć ;  naw et ze szkodą i bólem  przyjaciela, n ie  m ó­
wiąc już o tam tej osobie  trzeciej.

N ajłatw iej o zazdrość  tam , gdzie k to ś  czuje sw ą m ałą w artość  
i to , że drug iem u daje  zby t m ało. D rży o to , że straci w spólnika, 
k tó ry  źle w ychodzi na stosunku , a że zazdrosnem u mniej zależy 
na przyjem ności d rug iego , niż na w łasnem  posiadaniu , w ięc cierpi

p II



na myśl o tem , źe zostan ie na uboczu. Innemi słow y: w s t o s u n ­
k a c h  n i e z r ó w n o w a ż o n y c h ,  zbliżonych do  pasorzy tn ictw a, 
albo  w prost pasorzy tnych , ł a t w o  o z a z d r o ś ć .  N p. s ta ry  mąż 
m łodej osoby  o bujnym  tem peram encie. Rów nie ła tw o tam , gdzie 
jedna  ze stron , bardzo  am bitna, czuje się dum na z teg o , że w y­
łącznie d la  siebie abso rbu je  s tronę  d rugą . W ogó le  tam , gdzie jedna 
s trona  trak tu je  d ru g ą  jako sw ą w ł a s n o ś ć ,  k tó ra  jest i pow inna 
zostać  zależna w swem  uczuciu i p o stępow an iu : nie m a p raw a 
czuć i p ostępow ać tak , jak  jej przyjem nie. Im w iększe poszano­
w anie radości i przykrości d rug iego , im w iększe uznanie d la  jego  
praw  i sw obody  osobistej, tem  łatw iejsze opanow anie zazdrości. 
W  stosunkach  szlachetnych pom iędzy zdrow ym i ludźmi, opartych  
na w zajem nem  poszanow aniu  i zrozum ieniu przyjaciół, zazdrości 
albo  niem a w cale, a zam iast niej ma w alor z a sad a : przyjaciele na­
szych przyjació ł są  naszym i przyjaciółm i, a lbo  jeśli się zazdrość 
k iedy  zjawia, ogran icza  się do  cierp ien ia  i nie pozw ala sob ie na 
zab ieg i czynne. W  sto sunkach  pospolitych  prow adzi do  m ordów  
i o rdynarnych  scen. Je s t o b j a w e m  i n s t y n k t u ,  zm ierzającego 
do  zdobycia  i zachow ania w ł a s n o ś c i  p r y w a t n e j .  Zazdrość 
czynna w yklucza się z czw artym  i p iątym  (so lidarność i de lik a t­
ność) składnikiem  przyjaźni, bo  nie szanuje praw  drugiej strony  
i zadaje  jej przykry  gw ałt. N ic dziw nego w ięc, że zatruw a s to ­
sunki przyjazne. T rw ać po trafi dłużej, niż przyjaźń. O czyw ista , że 
w swej postaci czysto negatyw nej. T o  znaczy, że zazdrosny daw ny 
przyjaciel, k tó ry  zerw ał stosunki z kimś, s ta ra  się n iek iedy  za truć  
szczęście drugiem u, chociaż pozyskać go  sob ie nie po trafi i nie 
próbuje.

Przyjaźń zw ykła się zaczynać od  dyspozycji do  przyjem nego 
p r z e b y w a n i a  w c z y j e m ś  t o w a r z y s t w i e .  T ło  i rodzaj tej 
przyjem ności nie m uszą być uśw iadom ione. O  ludziach, k tó rych  
o soba  m a to  do siebie, że chętnie baw im y w ich tow arzystw ie, 
m ówimy, że są s y m p a t y c z n i ,  mili w obcow aniu . T en  w yraz 
zm ienił swe etym ologiczne znaczenie (g reek , sym pascho —  w spó ł­
czuję). N a  tem  tle  zjaw ia się z a i n t e r e s o w a n i e  d o b r e m  i z ł e m  
d  r  u g  i e g  o wraz z dodatn iem i chęciam i p o d  jego  adresem , czyli 
ż y c z l i w o ś ć ,  oraz g o tow ość  do  d robnych  przysług  tow arzy­
skich —  czyli osobliw a u p r z e j m o ś ć .  O b u stro n n a  życzliw ość 
stw arza stosunek  solidarny. Dalszy rozw ój przyjaźni w yg ląda  roz-
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m aicie, zależnie od  d o b o ru  jednostek  i w arunków , w śród  k tó rych  
znajom i żyją i obcują.

Z a w ó d ,  d o z n a n y  w p r z y j a ź n i ,  należy do  najboleśniejszych 
przeżyć, p o trzeb a  rozejścia  sta je  się w tedy  n ieo d p arta , ew entualny 
przym us obco w an ia : m ęką. Ludzie, k tó rzy  n igdy  nie byli i nie są 
w przyjaźni, m ogą  się doskonale  znosić i sp o ty k ać  i żyć p o d  jed ­
nym dachem  —  n igdy  ci, k tó rych  s tosunek  okazał się o p arty  na 
kłam stw ie z jednej, a lbo  fatalnej pom yłce z d rug ie j strony.

W y r a z  z e w n ę t r z n y  uczuć przyjaźni je s t tak i sam , jak  w yraz 
każdej żywej radośc i z drug iej osoby . Je s t nim  z b l i ż e n i e  p r z e ­
s t r z e n n e  i k o n ta k t zm ysłow y dw óch jednostek . Przyjaciele  m uszą 
w rzeczyw istości albo  w w yobraźni często  być n iedaleko  siebie, 
chętn ie uśm iechają się do  siebie, p o d a ją  sob ie  ręce , lubią siebie 
w idzieć, słyszeć, czuć. R eszta  objaw ów  m oże się rozm aicie p rzed ­
staw iać, zależnie od  okoliczności ubocznych , p łci, u sposobien ia , 
w arunków  zew nętrznych, konw enansów  to w arzy sk ich ; po trzeb a  bli­
skości p rzestrzennej w ystępuje  w tym  stosunku  stale . O dda len ie  
w yw ołuje tę skno tę . P o t r z e b a  ż y w y c h  o b j a w ó w  u c z u c i a  
przyjaźni nazyw a się s e r d e c z n o ś c i ą .

C) UCZUCIA WOBEC ŻYCZLIWYCH SŁABSZYCH

Jeżeli czujem y w drug im  m oc w idocznie m n i e j s z ą  o d  n a s z e j  
i j e g o  d o b r e  c h ę c i  w stosunku  do  nas, ob jaw ione czynem , g e ­
stem , miną, w tedy  n ao g ó ł doznajem y szczególnie m iłego  uczucia. 
Zaufanie is to ty  słabszej daje  nam  p o c z u c i e  w ł a s n e j  m o c y .  
Jeżeli ta  słabsza, sym patyczna is to ta  jes t nam  na coś p o t r z e b n a ,  
w tedy  ła tw o  robim y z niej sw ą w ł a s n o ś ć ,  rodzaj zw ierzęcia d o ­
m ow ego. Ł atw o w tedy  o w yzysk, s tosunek  jednostronny , w  k tórym  
korzyści i chw ilow e przyjem ności jednej strony  stale  decydu ją  o ży­
ciu i przyjem nościach drugiej. W  ten  sp o só b  myśliwy o tacza  czułą 
tro sk ą  zw ierzynę, k tó rą  „k o ch a" , i s trzela  ją  w odpow iedn ich  p o ­
rach . P o d o b n e  byw a niek iedy  zabarw ienie stosunku  m iędzy m ęż­
czyzną a  kob ie tą , m iędzy sprytnym  ch lebodaw cą a naiw ną służącą, 
lub  n a o d w ró t: m iędzy sp ry tną  służącą a  naiw nym i ch lebodaw cam i. 
S to sunek  dw uw arstw ow y. N a w ierzchu serdeczność  i pozory  
przyjaźni, w g łęb i — ch łodny  wyzysk.

N ao g ó ł jed n ak  zaufanie i szczery uśm iech is to t słabszych skłonni 
jesteśm y n a g r a d z a ć  i o d p ł a c a ć  t e n d e n c j ą  d o  p o d n o -

15*
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s z e  n i  a i ochran ian ia  isto ty  słabszej. G otow iśm y jej pom agać, b a ­
wić ją, spraw iać jej przyjem ności i chwalić.

S tą d  znany sposób  p row okow ania  p ieszczot: udaw ać naiw ne 
dziecko, k tó re  m a spojrzenie ufne. S posób  oczywiście trudny  w  w ieku 
podeszłym , albo  na tle zby t dob re j znajom ości wzajem nej.

W o b ec  tak iego  b ied ac tw a  jest człow iek n ao g ó ł go tó w  do  o d ­
ruchów , zaspokajających  jego  pragnien ia , nag radzających  uśm iechy, 
osuszających łzy, w ypogadzających  tw arz. S tąd  używ any sposób  k ie­
row ania kim ś silniejszym  a naiw nym  w edle kaprysu , a z pom ocą  póz 
niem ow lęcych. S tąd  na  rek lam ach  ta k  często używ ają g łów  i p o ­
staci dziecięcych i m łodzien iaszkow atych ; żebracy  w ypożyczają lub 
k rad n ą  nieraz dzieci celem  w yłudzania jałm użny. P rzedsięb io rstw a 
film owe zrobiły  m ajątek  na załzaw ionych oczach Jack ie  C oogana .

W  niek tó rych  ko lendach  brzm i ten  rozczulony nastró j d o b ro ­
czynny w obec niem ow lęcia. S łow acki rozpoczyna o d  te g o  tonu  
„G enezis z D ucha“ .

T aki nastró j charak teryzuje  stosunek  dob rych  rodziców  i d o ­
b reg o  starszego  rodzeństw a do  m ałych dzieci, s tosunek  dobrych  
o sób  do m ałych zw ierząt.

P o trzeb a  op iekow ania się słabszem  życzliwem  stw orzeniem , o d ­
suw ania o d  n iego  przykrości poc iąga  za sobą  s k u t e k  osobliw y. 
P o d o b n y  do  stosunku  z dobrym  w ładcą. W  stosunku  z is to tą  wi­
docznie silniejszą i czczoną człow iek u lega  ła tw o  sugestji z jej 
strony, naśladuje ją, idzie za jej zdaniem , przez co  się sam  we 
w łasnem  poczuciu upodabn ia  do  niej i przez to  podnosi. W  s to ­
sunku ze słabszym  a oddanym  spo tykam y często  p o d obny  sku tek  
na  zupełnie innem  tle. T en  silniejszy op iekun  czy p a tro n  u l e g a  
c z ę s t o  z d a n i u  i w o l i  s w e g o  p u p i l a  czy u lubieńca —  na­
w et od d a je  mu się n iekiedy w zupełną niew olę d la teg o , żeby mu 
przykrości nie rob ić , bo  patrzyć nie m oże na  jego  łzy ; nie chce 
być przyczyną jego  cierpień, chce za każdą cenę zdobyć  jeg o  o d ­
dany  uśm iech pełen  ufności. W  ten  sposób  s łab e  a m iłe isto ty  zna­
kom icie po trafią  ujarzm iać naiw nych, dob rodusznych  m ocarzy. 
W  wielu dom ach pierw szą osobą  w dom u jest jedynak  niem ło­
dych rodziców , w wielu — m łoda, sp ry tna  żona, k tó rej m ąż za­
chw yca się jej biernem , cichem  anielstw em  i naiw nością, a  znajom i 
uw ażają n iekiedy nie bez racji, że to  b a b a  k u ta  na cztery  nogi, 
n iebezp ieczna!
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M ieszane z przyjem ności i p rzew ażającej p rzykrości uczucie, jakie 
przeżyw am y na w idok  cierpienia isto ty  w idocznie słabszej, nazyw a 
sią l i t o ś c i ą .  D ysponu je  nas do  podnoszenia, w spom agania, ra to ­
w ania tych  is to t w idocznie słabszych, czyli do  a k t ó w  m i ł o s i e r ­
d z i a .  A k ty  m iłosierdzia poch leb ia ją  tym , k tó ry ch  stać  na  w spo ­
m aganie słabszych. P odnoszą  ich zarów no w ich w łasnych oczach, 
jak  i w oczach życzliw ego im otoczenia. S tanow ią też  używ aną 
ok rasę  w ystaw nych uczt, p re te k s t balów , w zniosły ćel tańców  
w karnaw ale, ty tu ł do  czci, a n ierzadko  śro d ek  utrzym ania wielu 
starszych  dam  oraz insty tucyj dobroczynnych . W  kulturze prym i­
tyw nej utrzym uje się naw et przekonanie, że n ę d z a  w szelka m a 
w ł a ś n i e  t e n  w zniosły c e l* ,  żeby  zajaśnieć m ogły  cno ty  m iło­
sierdzia i litości i w myśl te g o  tłum y kalek  i nędzarzy  są w nie­
k tó rych  k rajach  nieodzow nym  sk ładnikiem  odpustów , dni zadusz- 
nych, ozdobą  kościo łów , misyj, nabożeństw . Z postępem  kultury  
m iejsce dzik iego, n ieu ję tego  w ram y ustaw  m iłosierdzia zastępuje 
op ieka spo łeczna, k tó ra  nikom u nie ubliża p ryw atną  jałm użną.

R z u t  o k a  n a  o m ó w i o n e  d o t ą d  t r z y r o d z a j e  s y t u a c y j  
i s t a n ó w  u c z u c i o w y c h :

W  tych  trzech  rodzajach  sytuacyj s ta le  m am y do  czynienia z kimś, 
k to  nam  w chwili przeżyw ania stanu  uczuciow ego w ygląda na  to , 
że chce nas podnosić. W e w szystkich tych  stanach  są  dane  w a­
runki w ew nętrzne do tego , żeby  naw iązać d o b r y  s t o s u n e k  
z drugim  —  czyto będzie stosunek  czciciela do  is to ty  uw ielb ia­
nej, czy dw óch  przyjaciół, czy op iekuna i pupila. T aki d o b ry  s to ­
sunek to  —  spó łka  życiow a, w  k tó re j obaj w s p ó l n i c y  k o r z y ­
s t a j ą ,  a lbo  ty lko  m a j ą  t o  p o c z u c i e ,  ż e  z y s k u j ą .  Bywają 
przyjaźnie, o p arte  na  w zajem nem  schlebianiu  sobie, życzliwem  ok ła­
m yw aniu się naw zajem . D opók i w tak im  stosunku  nie pęknie b u ­
te lka  z p raw dą, zakorkow aną w  środku , p rzyjaciele tacy  w spom a­
gają  naw zajem  sw oje poczucie m ocy, chociaż żaden  nie przynosi 
drug iem u realnej korzyści. T ak i stosunek  rysuje Ibsen m iędzy J. G . 
B orkm anem  a  jego  bliskim  znajom ym , k tó ry  mu przychodzi odczy­
tyw ać sw oje w iersze i d ostaw ać  uznanie za ta len t, k tó re g o b y  gdzie 
indziej nie znalazł. T a  spó łka  życiow a by ła  n iezupełnie szczera, p rzy­
jaźń każdego  z jej uczestn ików  —  dw uw arstw ow a, p o d szy ta  chłodem .

Z ob . K s . M o r a w s k i , C elow ość w  przyrodzie .
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Jeżeli analizow ać „w rażenie“ , jakie na nas w yw ierają spo tykane 
lub pom yślane isto ty , zauw ażyć ła tw o, że te , k tó re  ro b ią  „w raże­
n ie“ sym patyczne, zbliżają się d la  nas w  swoim w yglądzie do  jed ­
nego  z trzech  w ym ienionych tu ta j typów . N ie są w ykluczone i kom ­
binacje. /

K iedy się znow u p rzyg lądać  dobrym  stosunkom  m iędzy ludźmi, 
z ła tw ośc ią  znajdziem y w nich rów nież k tó ryś z tych  trzech  w y­
padków . N ie w e w szystkich. M iłość uchodzi za dob ry  stosunek  
m iędzy ludźm i, a jednak  byw ają w ypadki kochania, w k tó rych  ten , 
co kocha, w cale nie czuje życzliwości z d rug ie j strony. D odatn i 
nastró j s trony  drugiej nie jest koniecznym  w arunkiem  do  tego , 
żeby k o g o ś k o c h a ć ; jes t ty lko  w arunkiem  sprzyjającym . Jeśli jest, 
w tedy  n ao g ó ł łatw iej o dob ry  s tosunek  m iędzy ludźm i, ale byw a, 
choć j e d n o s t r o n n y ,  stosunek  i b ez  teg o . W iele zależy od  tego , 
jaka p o trzeb a  uczuciow a w człow ieku dom inuje. O  tych  p o trze ­
bach  jed n ak  pom ów im y później. N arazie przyjrzyjm y się p ok ró tce  
stanom  uczuciow ym , k tó re  zw ykły w yrastać  na tle  poczucia nie- 
przyjaźni z drug iej strony.

D) UCZUCIA WOBEC SILNIEJSZYCH WROGÓW

C zęsto  się zdarza, że kom uś do  p e łn eg o  poczucia jego  m ocy 
życiowej p o trzeb a  naszego  d o b ra , p o trzeb a  o b n i ż e n i a  n a s z e g o  
p o z i o m u  ż y c i o w e g o .  Jak  d ługo  nie zejdziem y niżej, ten  k toś 
cierpi i nasta je  na  nasz poziom . T aki sposób  odnoszenia się do  
nas ła tw o  się zaznaczy w w yglądzie, w zachow aniu  się d rug iego  
człow ieka w obec  nas. P rócz  teg o , byw a, że kom uś ani w głow ie 
nastaw ać na nas, najdalszy jest od  teg o , ale skutkiem  jakiejś su- 
gestji z zew nątrz, a lbo  naszej w łasnej sk łonności, a lbo  przez jakiś 
zb ieg  okoliczności k to ś  w y d a j e  n a m  się tak i i nie m ożem y się 
tem u poczuciu  oprzeć. Jeżeli rów nocześnie czujem y w  nim m oc 
bezporów nania  w iększą o d  naszej, tak , że w alka najw idoczniej nie 
p rzedstaw ia  żadnych  szans, reagujem y w tedy  w obec  n iego  obaw ą, 
w  danym  razie strachem  i instynktow nie ustaw iam y się doń  w rogo , 
to  zn a c z y : trw ale go tow iśm y szukać sposobów , z pom ocą k tó rych  
m oglibyśm y mu sami ujść, a  jego  usunąć, albo  poniżyć jego  m oc 
życiow ą. T aki stan  dysponuje do jaw nego  lub tłum ionego  gniew u 
i nazyw a się n i e n a w i ś c i ą .  N ienaw iść nie musi m ieć zawsze g e ­
nezy w yłącznie ty lko  obronnej, nie musi być sk ierow ana do  isto t
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m ocniejszych. M oże się  zw racać do  rów nie silnych lub  do  s łab ­
szych. T ylko w tedy  łatw iej dop row adza  do  gniew u i walki, k tó ra  
rozstrzyga u k ład  sił. N ienaw iści do  rów nych lub słabszych  sprzyja 
to , jeśli np . is to ta  rów nie silna lub  słabsza  jest chroniona, n iedo ­
stępna , zabezpieczona od  napaści. W te d y  gniew  by łby  darem ny, 
w alka niem ożliwa —  na to  m iejsce zjawia się hab itua lna  n iechęć, 
czekanie n ieszczęścia o soby  znienaw idzonej, m arzenie o jej u p a d k u ; 
p ragn ien ia  w rogie p o d  jej adresem .

C złow iek, k tó ry  d rug iego  nienaw idzi, czuje się n iek iedy  p o n i ­
ż o n y  p r z e z  s a m  f a k t  w ł a s n e j  n i e n a w i ś c i  i m ś c i  s i ę  za 
to  na  znienaw idzonym . W idzi go  w skrajn ie ujem nem  św ietle, za­
m yka oczy na jego  s trony  dodatn ie , a pow iększa i zm yśla ujem ne. 
Instynktow nie szuka sob ie sprzym ierzeńców , k tó rzyby  jego  n iena­
w iść dzielili, i w tym  celu oczern ia znienaw idzonego i obm aw ia go  
zaocznie, p rzedstaw ia  go  jako  szkodnika spo łecznego . Tym  sp o so ­
bem  p r z y s p a r z a  s o b i e  s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  a z n i e n a w i ­
d z o n e m u  —  w r o g ó w .  Jeszcze bardziej, jeśli siebie p rzedstaw ia  
drugim  jako  niew inną s łab ą  ofiarę te j o to  jednostk i silnej i n ie­
bezpiecznej d la  k ażdego . Znaczna c z ę ś ć  p r a c y  d z i e n n i k a r z a  
po leg a  na  b u d z e n i a  i p o d t r z y m y w a n i u  r ó ż n y c h  n i e n a ­
w i ś c i .  D zieje się ta k  z kilku pow odów . P o  pierw sze, nienaw iść 
zw ykła tow arzyszyć przyw iązaniu i czci. Jeżeli k to ś  kocha  X -a, 
w tedy  go tów  jest b ron ić  go  i nastaw ać  na każdego , k to  X-owi 
zagraża, a lbo  ty lko w ygląda tak , jakby  X -ow i zagrażał. Jeśli jest 
podejrzliw y, go tów  jest na każdym  kroku  w ęszyć w rogów , dem a­
skow ać ich, prześladow ać i naw oływ ać d rug ich  do  pom ocy. P o ­
dobn ie  niebezpieczne s ta ją  się zw ierzęta, k iedy  m ają m łode. T ak a  
byw a geneza nienaw iści. W r o g o w i e  n a s z y c h  p r z y j a c i ó ł  s ą  
n a s z y m i  w r o g a m i .

N astępn ie , w ym ow ne o b j a w y  n i e n a w i ś c i  d z i a ł a j ą  s u g e ­
s t y w n i e  i g rom adzą  sym patyków  z p o śró d  tłum u ludzi o b o ję t­
nych. Ludzie p rzed tem  obo jętn i m yślą so b ie : „M usi to  b y ć  k to ś  
m ocno pokrzyw dzony i zagrożony, skoro  się tak  gw ałtow nie  ciska 
na tam tego , a tam ten  pew nie winien, skoro  cicho siedzi. W idocznie 
boi się k a ry “ . S tą d  w ielu odruchow o sym patyzuje z każdym  na­
pastn ik iem  i pom aga mu w a taku . G nęb ić  k o g o ś i obniżać — to  
w ielka i n ao g ó ł poszukiw ana przyjem ność. P re te k s t ła tw o się znaj­
duje. S taw ać  na czele g rom ady, k tó ra  a taku je , to  rzecz ponętna>
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jak  w szelka w ładza i w pływ , a należeć do  takiej g rom ady  rów ­
nież n iejeden  lubi, b o  jej siłę odnosi do  siebie sam ego. S tąd  na­
gonki m asow e i g rupow e nienaw iści zaraźliwe.

P o  trz e c ie : w s p ó l n a  n i e n a w i ś ć  zacieśnia węzły sym patji, 
c z y n i  g r u p ę  l u d z i  s p o i s t ą ,  w zm aga jej so lidarność, zm niej­
sza krytycyzm , zaślepia, fanatyzuje. S tąd  w p rak ty ce  n iek tórzy  k ie­
row nicy stronnictw , zgrupow ań t. zw. ideow ych szerzą nienaw iść 
klasow ą, narodow ą, religijną, polityczną, b o  w m asow ych ruchach 
w olą m ieć do dyspozycji ślepy tłum , niż ludzi m yślących, k tó rych  
trzebaby  przekonyw ać z w ątpliw ym  skutkiem .

W końcu  —  atak i byw ają p o p ła tne , a  zaprzestan ie  a taków  zwy­
k ło  się op łacać  jeszcze w ięcej. Tern rów nież tłum aczą w iele zja­
w isk w dziedzinie publicystyki.

O sob liw ą postac ią  nienaw iści jest ta k  zw ana z a w i ś ć .  T ak  się 
nazyw a n i e n a w i ś ć  d o  c z ł o w i e k a  s i l n i e j s z e g o  n a p r a w d ę  
l u b  p o z o r n i e ,  k tó ry  n igdy  się do  nas nie o d n o sił w rogo , a je­
dyną jego  w i n ą  j e s t  t o ,  ż e  m a  pow odzenie, ta len t, m ajątek, 
d o b re  form y, p iękność, szczęście w dom u, popularność , w ogóle 
rep rezen tu je  jakąś z n a c z n ą  m o c  ż y c i o w ą .  Zawiść zaczyna się 
od  przykrości na w idok  cudzego  szczęścia, pow odzenia. T a  przy­
k rość  m a cha rak te r poniżenia. Zaw istnem u nie sm akuje w łasny k a ­
w ałek chleba, k iedy  widzi, że d rug i m a go  rów nież. Tern bardziej, 
jeśli d rug i m a do  te g o  m asło. T a  przykrość  budzi p o trzeb ę  obn i­
żenia poziom u życiow ego szczęśliw ca, zepsucia mu teg o , co  ma, 
choćby  się bezpośredn io  nic na  tern nie zyskiw ało. W  roku  1914, 
podczas w ojny, pew ien oficer zauw ażył, że ch łop  służący w  jednej 
z armij p odpa la  stog i pszenicy gospodarza , u k tó reg o  s ta ł kw a­
te rą . Przerćiżony bezm yślnem  niszczeniem  d o b y tk u  w swoim  w ła­
snym  kraju, zapy ta ł oficer ch łopa, czem u coś p o d o b n eg o  rob i 
i z dym em  puszcza cudzą pszenicę. „A  czy ja  wiem  —  pow iada 
na to  ch łop  —  co się w tej chwili dzieje z m oją w ła s n ą ? “ Zatem  
sam a niepew ność o los w łasnego  dob y tk u  w ystarczy ła mu jako 
p o b u d k a  do  niszczenia cudzego  d o b ra  w brew  w łasnym  interesom  
na dalszą m etę.

Zaw iść szczególnie ła tw o  pow staje  n a  t l e  w s p ó ł z a w o d n i c ­
t w a  w  stosunku  do  konkuren ta . Szczególnie zaciek ła  byw a w tedy, 
gd y  szczęśliwy w spółzaw odnik  w zbogaca  się tern w łaśnie, co traci 
zaw istny. W ted y  mówi się o zazdrości. Lichszy w spółzaw odnik
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ła tw o  w tedy  zaczyna czuć się n iety lko poszkodow anym , ale p o ­
krzyw dzonym , to  znaczy coś w ięcej, b o :  poszkodow anym  w brew  
praw u. D otyczące  praw o, choćby  naw et nie istn iało , ła tw o  w ydaje 
się w tedy  św ięte, czcigodne, przez co  zwycięski chw ilow o w spó ł­
zaw odnik  w ygląda na  zb rodn iarza  św ię tokradcę , a zw yciężony na­
razić zyskuje sym patję  o toczenia . C zęsto  tak i w ypadek  zachodzi 
w stosunkach  m iędzy m ężczyzną a k o b ie tą  w razie, g d y  jeden  s to ­
sunek osobisty , zły, psuje się ze szczętem , a na jeg o  m iejsce n a ­
w iązuje się inny, dobry .

Zaw iść m oże pow staw ać nietylko na tle  różnego  rozm ieszczenia 
w łasności p ryw atnej, d ó b r m aterjalnych, ale naw et n a  t l e  r ó ż ­
n e g o  p o c z u c i a  m o c y ,  bez w zględu na jeg o  tło  objek tyw ne. 
C złow iek bardziej opanow any, zrów now ażony w ew nętrznie, sp o ­
kojny, w olny o d  chciw ości i taniej am bicji, uprzejm y, k tó ry  się nie 
obraża i nie m a ocho ty  mścić się, nie nasta je  na drug ich , bo  nie 
ła tw o  czuje się zagrożony  w swem poczuciu m ocy, ła tw o  budzi 
swą postaw ą zawiść u jed n o stek  chciw ych, obrażliw ych, napastli­
wych, czujących swój niew ysoki poziom . T ak  nieraz w klasie o d ­
b ija  ch łopak  dob rze  w ychow any albo z na tu ry  lepszy na tle  su ro ­
w ego  otoczenia i s ta je  się celem  złośliw ości i pocisków  tłum u. 
T ak  nieraz krzyw em  okiem  i zp o d e łb a  p a trzą  ludzie źle g o sp o d a ru ­
jący, b rudn i i leniwi na  sw ego cyw ilizow anego sąsiada.

R y s y  t ł u m i o n e j  z a w i ś c i  zaznaczają się też  w krzyw em  
spojrzeniu narodów  o niższej kulturze na narody  daw niej cywili­
zow ane, w stosunku  uczuciow ym  klas społecznych , uchodzących  
tradycy jn ie  za wyższe i niższe. T y tu ły  rodow e, a naw et ty tu ły  n a ­
ukow e są w szerokich  ko łach  n iechętn ie  w idziane. Jeśli k ogoś 
szczególnie rażą, to  byw a na tern tle , że mu się w g łęb i duszy 
w ydają ponętne . P odczas wielkiej w ojny żołnierze nieraz palili 
w piecu w opuszczonych dw orach  książkam i i m ahoniow em i m e­
blam i, chociaż suchego  ch róstu  by ło  po d d o sta tk iem  naoko ło . W  Rosji 
podczas rew olucji najgorszy  by ł los ludzi o czystych m ankietach  
i paznokciach. K to  się chciał bezp ieczn ie przekraść  do  Polski, rob ił 
to  w  p rzebran iu  w łóczęgi, żeb raka, nędzarza. Bolszew izujący „a r­
ty śc i“ w iele p racy  k ład ą  w usilne oszpecanie i obrzydzanie m oty­
wów klasycznych i sz tuk  klasycznych, k tó rem i się cieszyły w ar­
stw y znienaw idzone w ty ch  ko łach . C zęsto  nazyw a się to  p o ­
bożnie „eksperym entem “ artystycznym . Z żyw ych zdrow ych postaci



ludzkich rob ią  na scenie i w obrazie  kalek ie m anekiny i o b łąk a ­
nych  — to  sią nazyw a g ro te sk ą ; z p raw id łow ego  perspektyw icz­
nie w idoku ro b ią  rysunek  n ieudo lnego  dziecka i to  się nazyw a 
rozm aicie: form ą abstrakcy jną, syntetyczną, konstrukcyjną, w szystko 
jedno  zresztą jak, bo  n iem a d o tą d  na tym  punkcie term inów  u sta ­
lonych i jasnych.

W i d o c z n a  n i e m o c  niety lko  n i e  b u d z i  z a w i ś c i ,  ale chroni 
p rzed  nią i przez to  pozory  nędzy ubezpieczają od  napaści i złego 
spojrzenia. S kąpcy  n ierzadko  udają  żebraków . E legan t je s t stałym  
tem atem  k ary k a tu ry ; rzadko  jakiś obszarpan iec  bez żadnych  pre- 
tensyj. P retensjonalny  nędzarz jest bardzo  w dzięcznym  tem atem  
saty ry  i karykatu ry  (C haplin, P a t i P a tachon ), bezpretensjonalny  
jest praw ie że w olny od  pocisków  śm iechu.

W  życiu tow arzyskiem  rów nież gospodarzy  dom u obow iązuje 
strój mniej uroczysty , niż gości. N ie d la teg o , żeby  g ospodarz  m iał 
objaw iać mniej uszanow ania gościom , niż oni jem u objaw iają —  
ty lko d la tego , żeby g ospodarz  sw oich gości nie przyćm iew ał wy­
glądem . W  przeciw nym  razie gość  czułby się n iedobrze  i pa trzy łby  
z n iechęcią na  gospodarza . W  tej niechęci by łb y  w yraźny ton  
pew nej zaw iści. G ościnny go sp o d arz  C hińczyk jest obow iązany 
w yrażać się o swym dom u obelżyw ie, żeby zrob ić  przyjem ność 
gościom . U przedza zawiść p o dobn ie  jak  ten , k tó ry  się w  łachm any 
p rzeb iera ł, żeby się bezpiecznie p rzek raść  przez gran icę.

B ardzo częstym  objaw em  walki w sto sunkach  o sob istych  są 
afronty  i obelgi. N ajłatw iej o nie na tle  niskiej ku ltu ry  uczuciow ej. 
S p o tyka  się je najczęściej w  ko łach  dorożkarzy, p ro sty tu tek , w p ra ­
sie politycznej o raz u p sychopatów  w stan ie  podniecen ia . Zjawiają 
się w tedy , gd y  człow iek niecyw ilizow any czuje się zagrożony  
w swem  poczuciu  m ocy istnieniem  lub zachow aniem  się (zamie- 
rzonem  lub niezam ierzonem ) innego człow ieka, zw ierzęcia a naw et 
przedm iotu  m artw ego. T o  zachow anie się m oże po legać  na  1) nie- 
poddaw aniu  się, 2) na dążeniu do dorów nania  lub na 3) dążeniu do 
poniżenia a w ięc na lekcew ażeniu, objaw ianiu pogardy , w strę tu , 
nieprzyjaźni, w spółzaw odnictw a, podkopyw aniu  pow agi, przeciw ­
staw ianiu się woli czyjejś i t. d. C złow iek, k tó ry  rob i kom uś afron ty  
lub rzuca obelg i, usiłuje instynktow nie poniżyć w  ten  sposób  sw ego 
przeciw nika w oczach w łasnych, w  oczach otoczenia  i w  poczuciu 
sam ego przeciw nika często w brew  swojej lepszej w iedzy o rzeczy-
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wistym  stosunku  sił m iędzy so b ą  a przeciw nikiem  i w brew  poczu­
ciu niem ocy, k tó re  gpo p o d  w pływ em  przeciw nika opada . D la tego  
zaczyna mu w ym yślać. S tw arza sugestje  d la  siebie sam ego  i d rug ich .

A f r o n t y  to  są zachow ania się sprzeczne z zasadam i obcow ania  
tow arzysk iego , objaw iające p o g a rd ę , lekcew ażenie, nieprzyjaźń, 
w strę t lub n iechęć. W ięc  np. n ieodpow iadan ie  na  ukłony, ignoro ­
w anie kogoś, odw racan ie  się um yślne plecam i, odm aw ianie pew ­
nych zaproszeń  oficjalnych, n iedopuszczanie do g łosu , n iesłuchanie, 
nieliczenie się z czyjem ś zdaniem . T eg o  rodzaju  zachow ania się, 
jeśli są  n iezam ierzone, po lega ją  na  n ieporozum ieniu lub  nie w y­
pływ ają z u jem nego tła  uczuciow ego, nazyw ają się afron tam i nie- 
um yślnem i i m ogą nie psuć  dob rych  sto sunków  m iędzy ludźm i.

O b e l g i  są to  słow ne środki, zm ierzające form ą lub treśc ią  do  
podd an ia  kom uś poczucia poniżenia. S ą to  a lbo  1) e p i t e t y  czyli 
p r z y d o m k i ,  a w ięc rzeczow niki i przym iotniki pogard liw e lub 
w strę t budzące. Tow arzyszyć im zw ykły czasow niki, k tó re  w p o ­
niżenie p o d a ją  zachow anie się lub o so b ę  niem iłą. T ak  n p .: Ł o tr łże! 
(M ick. „P an  T a d .“), T y  opoju  z psim  pyskiem  a z sercem  jelenia. 
(H om er „Ilj.“)

2) F ikcyjne spostrzeżenia, przypom nien ia  i p rzepow iednie  pon i­
żające, w yrażone w i n d i k a t i w a c h .  T reśc ią  tych  udanych  przy­
pom nień, spostrzeżeń  i p rzepow iedni są sy tuacje  poniżające albo 
sam ego przeciw nika, albo  o soby  oraz idee, k tó re  on czcią o tacza. 
W ięc  an tenaci, duchow ni, p racodaw cy , w iara, ideały , k raj, m iasto 
ojczyste, narodow ość. C zynnik  poniżający jest najczęściej zaczerp ­
nięty  ze sfery rozrodczej lub w ydzielniczej, p o d o b n ie  jak  w ep ite ­
tach  ; rzadziej byw a nim cho roba  zakaźna lub w strę t budząca , o b łą ­
kanie, defek t m oralny, jak  b ra k  ch arak te ru  albo  instynk ty  zb ro d ­
nicze; w końcu brak i in telek tualne, n iedosta tek , nędza, niedorozw ój 
fizyczny, m iejsce w klasyfikacji zoologicznej, lub pochodzen ie  od  
zw ierząt.

3) I m p e r a t y w y  i o p t a t i w y  poniżające, a w ięc rozkazy, p ro ­
pozycje i życzenia złe. T e  o sta tn ie  op iera ją  się często  na, w łaści­
wej ludziom  pierw otnym , wierze w m agiczną sku teczność dobrych  
i złych życzeń, w ypow iedzianych g łośno  słow am i. D la teg o  nazy­
w ają się przekleństw am i i złorzeczeniam i.

W  Italji i zasięgu kultury  łacińskiej na B ałkanach  spo ty k a  się 
ep ite ty  poniżające oraz indikatiw y obelżyw e w odniesieniu  do  B oga,
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M adonny i innych niebian, n iespo tykane w krajach  później naw ró­
conych. W iąże się to  ze stosunkiem  tych  ludzi do  bóstw  —  od  
staroży tności bardziej poufałym , niż u Ż ydów  i niż na  P ółnocy . 
D uchow ieństw o usilnie tam  pracu je  nad  usunięciem  te g o  zwyczaju.

E) UCZUCIA WOBEC NIEPRZYJACIÓŁ RÓWNYCH

Jeżeli człow iek, objaw iający n iechęć do  nas, w ygląda tak , że 
w alka pom iędzy nim a nam i m ogłaby  m ieć rów ne w idoki pow o­
dzenia po obu  stronach , t r u d n i e j  w tedy  o s t r a c h .  N atom iast 
n iechęć, nienaw iść, gniew  m ają w tedy  po le o tw arte , w alka staje  
się in teresu jąca  i d la  człow ieka, dysponow anego  do  zw alczania 
i opanow yw ania, p rzedstaw ia u rok  hazardu . C złow iek s k ł o n n y  d o  
o b a w y ,  złych przeczuć, do  poczucia niem ocy, lub iący  spokój 
i zm ęczony, w o l i  w tak ich  w arunkach  usunąć się, u s t ą p i ć ,  za­
m iast staw ać na p lacu. P o d o b n ie  zachow a się c z ł o w i e k ,  k t ó ­
r e m u  ł a t w o  o p o c z u c i e  m o c y  bez w zględu na w arunki ze­
w nętrzne. T en  nie po trzebu je  w alki i rzeczyw istego  zw ycięstw a, 
żeby  się czuć g ó rą  nad  p rzeciw nik iem ; po trafi się tak  czuć już 
zgóry, już naprzód  i woli nie p róbow ać walki, bo  mu jej na nic 
nie po trzeb a  — tak  myśli sam  —  a z drug iej strony  i w  g łęb i 
m oże i bo i się walki, choć się do  te g o  nie przyznaje. „K toby  się 
tam  w daw ał z takim  przeciw nikiem , p o w iad a ; ubliżyłbym  sobie, 
w ychodząc na  p la c “ .

W alka bądźto  przynosi rozstrzygn ięc ie : t r i u m f  jednego  z uczest­
ników  i p o g r o m  drug iego , w raz z odpow iedniem i nastrojam i, 
k tóreśm y już brali p o d  uw agę, bądź  też, jeśli n ierozstrzygnięta, 
m oże przynosić szacunek wzajem ny dla sił obu  w spółzaw odników  —  
najlepszą podstaw ę przym ierza.

F) UCZUCIA WOBEC WROGÓW SŁABSZYCH

W  razie k o n tak tu  z is to tą  w idocznie słabszą a zachow ującą się 
w o b e c  n a s  w r o g o ,  lub  objaw iającą nastró j nieżyczliwy, a lbo 
nie reagujem y żadnem i uczuciam i niechętnem i, a lbo  też  w ystępow ać 
zw ykło w tedy  spojrzenie lekcew ażące, w stręt, p o g a r d a ,  śm iech 
ironiczny, odczucie kom izm u postac i i sytuacji. N iechętn ie  p o d e j­
muje się w  tych  w arunkach  w alkę, bo  jej zby t ła tw e i przew idy­
w ane zw ycięstw o nie zyskuje nam  sym patji i czci w  oczach o to ­
czenia, nie podnosi człow ieka we w łasnem  poczuciu . W alka  byw a
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niek iedy  w tak ich  w arunkach  n iezbędna  —  w tedy  jej tłem  uczu- 
ciow em  sta je  się  g n i e w .  Jeśli k to ś , m im o zaczepek  ze strony  
słabszego , walki nie podejm uje, albo  zem sty  na  słabszym  nie szuka, 
b o  i bez niej odczuw a sw ą wyższość, nazyw a się w s p a n i a ł o ­
m y ś l n y .  Tym  przydom kiem  chw alą go  przedew szystk iem  ^ci, k tó ­
rzy go  chcą pochw alić. Inni posądzają  go  o s trach , poczucie  winy 
i zarzucają mu pychę.

G niew , lekcew ażenie, w strę t, p o g a rd a , ironja, śm iech szyderczy 
w ystępu ją  n iety lko w  stosunku  do  s łabszego  n iep rzy jac ie la ; w y­
stęp u ją  n iek iedy  rów nież w stosunku  do  słabszych  życzliw ych, jeżeli 
ci są  n a trę tn i, n iepożądani z jakiegokolw iek  pow odu. R ów nież w s to ­
sunku do w idocznie m ocniejszych i w stosunku  do  rów nych, jeżeli 
ci się nie szanują, pozw alają sob ie kołki ciosać na  głow ie, obja- 
w i a j ą  n a g l e  j a k ą ś  b a r d z o  s ł a b ą  s t r o n ę ,  tak , że gaśnie 
szacunek  lub cześć, k tó ra  ich o tacza ła, i g łow y otoczenia , p o ­
przednio  pochylone, podnoszą się nag le  aż nazby t w ysoko. O  d- 
w e t o w o żywimy te  uczucia, gdy  drudzy, silniejsi, rów ni lub słabsi 
od  nas, zw racają się do  nas ze w strę tem , gniew em , p o g a rd ą , ironją, 
szyderstw em  lub lekcew ażeniem , a my się n i e  c z u j e m y  z a g r o ­
ż e n i  o tyle, żeby  się bać , uciekać, kryć się.

7. IR O N JA

I r o n j a  —  to  przejrzyste  u d a w a n i e  słow em  lub innem  zachow a­
niem się n i e m o c y ,  strachu , obaw y, szacunku, czci, p r z e z  c o  s i ę  
o b j a w i a  obo ję tność , lekcew ażenie, pew ność siebie lub  p o g a r d ę  
w stosunku  do k o g o ś d rug iego . Rów nież przejrzyste  udaw anie sym- 
patji, k tó re  w yraża n iechęć, w strę t, an ty p a tję  lub  obo ję tność  w s to ­
sunku do k o g o ś d rug iego . Zaw sze i r o n j a  j e s t  pew nem  u ż y c i e m  
o b j a w u  d o d a t n i e g o  n a  w y r a ż e n i e  u c z u ć  o s o b i s t y c h  
u j e m n y c h ,  lub obojętności.
/ Ironja p osiada  dużą skalę odm ian co  do  jakości i siły. Bywa 

s u b t e l n a ,  jeśli objaw y m a n iezbyt jaskraw e, n iezbyt p rzejrzyste 
i bo lesne, bo  k o n tra s t m iędzy objaw am i a treśc ią  w yrażoną —  nie­
zb y t wielki. M oże być z j a d l i w a ,  z a b ó j c z a ,  jeżeli gw ałtow nie 
obniża k ogoś w poczuciu o toczenia, w ystaw ia go  na  p o g ard ę , za­
m iast poprzedniej czci. M oże być  b o l e s n a ,  jeśli okryw a jakieś c ie r­
p ienie; g o r z k a ,  jeśli się p o d  nią kryje sk a rg a  i w yrzut na  tle  pó - 
czucia krzyw dy. Szczególnie n iebezpieczna jest ironja d la  tak ich
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osób  i rzeczy, k tó re  sztucznem i środkam i, kłam stw em , przym usem , 
te rro rem  utrzym ują d la  siebie pozory  czci lub pow ierzchow ną cześć 
w otoczeniu  — każda iron ja ła tw o  sta je  si^ w obec n ich mimo- 
woli zjadliw a i zabójcza. R zeczy i osoby  wolne o d  kłam liw ych 
pozorów  nie m ają pow odu  obaw iać si^ pocisków  ironji. T ak , 
naprzykład , pow ażna p raca  naukow a nie ponosi na tern żadnej 
szkody  m oralnej, jeżeli ją  ten  lub  ów z p iszących przezyw a m ą­
drośc ią  p rofesorską. N atom iast sztuczny a u to ry te t je s t na  ironję 
niezm iernie czuły.

Być p rzedm iotem  ironji p rzykro  jest już d la teg o , że si^ jest 
przedm iotem  czyjegoś nieuszanow ania, ch łodu  łub n iechęci. Tern 
przykrzej, że zachodzi w tedy  k o n t r a s t  w s p ó ł c z e s n y  m iędzy 
p r z e j r z y ś c i e  o b j a w i a n e m  nieuszanow aniem , chłodem , n iechę­
cią a p r z e j r z y s t e m i  o b j a w a m i  pozornej czci, szacunku, sym- 
patji. Ironista  albo  suponuje  u swej ofiary  b ra k  dom yślności p sy ­
chologicznej i liczy na to , że ona się nie zorjentuje w rzeczyw istem  
znaczeniu ofiarow anych jej objaw ów , albo  s ta ra  się ją ta k  w b łą d  
w prow adzić, żeby  u leg ła  złudzeniu  i w zięła objaw y sym patji, sza­
cunku lub czci za d o b rą  m onetę w tedy , gd y  otoczenie  i sam iro ­
n ista  doskonale  się w ich w artości orjen tu ją. S tąd  najprzykszej 
w tedy, gdy  się nap raw dę objaw y sym patji, czci lub  szacunku  w zięło 
w pierw szej chwili serjo  i już zaczął na  tern tle ro snąć  nastró j d o ­
datn i : pew ne poczucie m ocy, pew ne ciep ło  w ew nętrzne i różow a 
nadzieja na  zbliżenie lub wyższość, aż nag le przejrzeliśm y in tencję. 
W ted y  p r z e z  k o n t r a s t  następczy  m iędzy stanam i uczuciow em i 
mrozi i boli tern w ięcej w idoczna t e n d e n c j a  d o  p o n i ż e n i a  
l u b  o d e p c h n i ę c i a .

W  tak ich  sy tuacjach  ludzie spry tn i um ieją udaw ać, że ani na 
m om ent nie b ra li za tru tych  objaw ów  serjo , albo  w sp o só b  przej­
rzysty w łaśnie udają, że b io rą  je serjo  w dalszym  ciągu . W ted y  
iron ista  m oże sądzić, że mu się g ra  udaje  dalej, p odczas gd y  na­
p raw dę jego  strza ły  chybiają  celu i o toczenie już to  w idzi i patrzy  
na jego  niezręczność z po g ard ą . R ole zm ieniają się w te d y : i r o ­
n i s t a  p a d a  o f i a r ą  w łasnego  podstępu , a ofiara trium fuje dys­
kretn ie.

U bezpiecza się p rzed  pociskam i ironji, k to  się jaw nie zrzeka 
wszelkich pretensy j do  czci, szacunku, sym patji, do  górow ania  nad  
innymi i zbliżenia. C złow iek sp ry tny  zajm uje najlepszą pozycję wy-
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padow ą w stosunku  do  drug ich , k iedy  się jaw nie pozw ala k lepać 
po  ram ieniu i um yślnie zostaje  na  szarym  końcu .

P ozo ry  ironizow ania ła tw o  śc iągnąć na siebie, jeżeli się pow aż­
nie, ale o tw arcie, bez  akcen tów  uczuciow ych ujem nych, om aw ia rze­
czy w idocznie n iem ądre lub  złe, a jednak  szanow ane. Istnieją tak ie  
osoby, insty tucje, system y przekonań  i działań, k tó rych  rzeczow y 
opis i h isto rja  w yg ląda na  urąganie. D la teg o  ludzie, k tó rzy  je o ta ­
czają czcią, nie pozw alają w ogóle m ów ić o n ich rzeczow o, tylko 
z czcią. K to  je, m imo to , p ró b u je  opisyw ać rzeczow o, o tym  nie- 
zaw sze słusznie mówią, że je ośm iesza. D la n iedorzeczności, nie- 
godziw ości i b rzydoty , cześć jest nieodzow nym  pancerzem  do  obrony  
p rzed  śm iesznością. T en  pancerz  przebijają  ła tw o  prom ienie sam o­
dzielnego m yślenia, s tąd  ludzi, m yślących niezależnie o d  pow ag, 
to leru je  się przew ażnie ty lko  w zak ładach  tru d n o  dostępnych  i pi­
sm ach n iepopularnych .

W alka  ironicznych zachow ań się i słów  może się odbyw ać w dzie­
dzinie silnych uczuć w artości i zm ierzać do  rzeczyw istego  p o d k o ­
pan ia  jak iegoś au to ry te tu , w tedy  jest w a l k ą  s e r  jo ; a m oże się 
rozgryw ać w zakresie  w artości d robnych , og ran iczać  się do  p rzed ­
staw ionych przekonań  i uczuć — w tedy  jest o b l i c z o n a  n a  w y ­
g l ą d  i zabaw ę tych , k tórzy  w  niej udział b io rą  i k tórzy  z boku  
sto ją. T ak a  w alka stanow i pow szechnie używ aną nieszkodliw ą roz­
ryw kę tow arzyską, często  tło  flirtów , um izgów , fig larnego  w spół­
istnienia w w olnych chw ilach.

Pow iedzenia i inne zachow ania się ironiczne są ob liczone na 
śm ieszność, na efek t kom iczny u o toczenia. W y p ad a  się w ięc p o ­
k ró tce  zastanow ić, na czem  w łaściw ie po leg a  śm ieszność osób , m o­
m entów , sytuacyj naturalnych  i w ym yślonych.

2. A N A L IZ A  K O M IZ M U

a) RÓŻNE TEORJE KOMIZMU

Ś m i e s z n o ś ć ,  inaczej k o m i z m ,  to  fak t, k tó ry  od  staroży tności 
zw racał uw agę, zaczem  starano  się go  tłum aczyć najrozm aiciej. 
Szło o w ytłum aczenie chociażby  faktu  kom edji. C zego  w łaściw ie 
szukają ludzie w tea trze  na zabaw nych sztukach  i d laczego  w łaści­
wie w tea trze  czy poza tea trem  w pew nych m om entach  w ystępują 
u ludzi spazm atyczne zm iany oddechu  wraz z donośnem i odgłosam i 
i m im iką zaraźliw ą, a w tern się w yraża afek t nadzw yczajnie przy-
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jem ny i nadzw yczaj trudny  do  opanow an ia?  Jak a  jest zatem  w spólna 
i charak terystyczna  cecha tych  m om entów  i osób , k tó re  nas p o ­
budzają  do  śm iech u ?

N a to  py tan ie już ARYSTOTELES w swej „ P o e ty c e “ (5, 14, 49a, 34) 
odpow iadał, że śm ieszne jest to , co  jest b ł ę d n e  i h a n i e b n e ,  
ale n i e  b o l i  i s z k o d y  n i e  p r z y n o s i .

T o  określenie —  bliskie praw dy, ale nie liczy się z tern, że czyn­
ność lub sy tuac ja  śm ieszna nie musi być han iebna, a m oże być 
bolesna. Już u A rysto fanesa  śm ieszne by ło  w swoim czasie bicie 
w skórę  różnych blag ierów , a  naw et bóstw  na scenie, m imo że 
by ło  niew ątpliw ie bolesne d la tych, k tórzy  brali kije. T en  efek t 
sceniczny przeszed ł aż do M oljera i kom edji w ieku ośm nastego  
i do  dziś żyje w  cyrkach i na  scenkach  popularnych . Śm iech, nie- 
ty lko ludzi prym ityw nych, byw a przecież drapieżny i bolesny. U pa­
dek słusznego  człow ieka na goło ledzi byw a nadzw yczajnie szkod­
liwy i bolesny, a mimo to  budzi w ybuchy niepoham ow anego  śm ie­
chu u gaw iedzi. T oż sam o, k iedy  kom uś w iatr zrzuci kapelusz 
w b ło to . N aw et w łaściciel b iegnie za nim z uśm iechem , zaznacza­
jąc odruchow o a nieszczerze, że go to  zdarzenie baw i rów nie żywo, 
jak i resztę  p rzechodniów . Zatem  arysto telesow skie określen ie ko­
mizmu, k tó re  pow tarza  później KwiNTYUAN i CiCERO, nie w ydaje 
się w ystarczające.

G orsze w ydaje się określenie KANTA, k tó ry  sądzi, że śm ieszność 
po lega  na n a g ł e m  p r z e j ś c i u  o d  w y t ę ż o n e g o  o c z e k i w a ­
n i a  d o  z e r a ,  do  nicości. T a  teza  jest pew nem  uogólnieniem  
przysłow ia: parturiunt monies, nascitur ridiculus mus. Jednakże  
nie znajdziem y żadnego  śladu śm ieszności w m om encie, g d y  na- 
p rzykład  kryzys cho roby  zapalnej mija i chory  w raca do zdrow ia 
tej sam ej nocy, w k tórej z najwyższem  napięciem  oczekiw ano m o­
m entu p rzełom ow ego. N iem a też  nic śm iesznego w ustęp ie  m u­
zycznym, w którym  słuchacz po pew nej pauzie oczekuje uderzen ia  
w kotły , a tym czasem  słyszy pianissim o skrzypiec, k tó re  podejm ują 
now y m otyw. W  obu  w ypadkach  są spełnione w arunki, k tó re  K a n t  
uw aża za isto tne  d la  śm ieszności, a śm iechu niem a w nich i śladu. 
W idocznie, K a n t  nie uchw ycił tu ta j is to ty  śm ieszności.

Lepiej ujmuje spraw ę LiPPS, kiedy uw aża, że kom iczne jest 
w szystko to , c o  m a p r ę t e n s j  ę  d o  w i e l k o ś c i ,  d on iosłości, zna­
czenia, a  n a g l e  s i ę  o k a z u j e  n i c z e m  w ł a ś c i w i e .  W te d y  na-



UCZUCIA HETEROPATYCZNE 241

grom adzona energ ja  psychiczna wyzwala się nag’le i człow iek uw al­
nia się przyjem nie od  dużego  napięcia. P o d o b n e  stanow isko  zajm ują 
HÖFFDING, H e y m a n S, V o l k e l t  i wielu innych psychologów . T o  
ujęcie odp o w iad a  do  pew nego  s to p n ia  tak im  zjaw iskom , jak  np. 
znany ża rt cyrkow y, k iedy  siedm iu ch łopów  ciągnie z pozornym  w y­
siłkiem  ogrom ną linę, a na  drugim  jej końcu  w ysuw a się ze stajni 
drew niany  konik  zam iast spodziew anego  og iera . Z dużym  wysił­
kiem  m ożnaby do  te g o  ujęcia dociąg n ąć  kom izm  T artuffa, ale trze- 
b aby  do  te g o  celu zb rodn iarza  i zbrodnię  nazyw ać zerem . N ag łe  
z d e m a s k o w a n i e  p o z o r n e j  w i e l k o ś c i  je s t niew ątpliw ie jed ­
nym  z m otyw ów  kom icznych, ale D yndalski w „Z em ście" jes t k o ­
miczny, chociaż nie m a żadnych pretensy j do  w ielkości, znaczenia. 
T rzeb ab y  znow u p re ten sję  b rać  bardzo  szeroko  i w postac i D yn- 
dalsk iego  tę  p re tensję  do  w ielkości w idzieć w jego  podeszłym  
w ieku, flegm ie, pow adze. N icość rów nież tru d n o b y  w  nim dojrzeć. 
Bez naciągania. N ie jest też  konieczne to  nag łe  i gw ałtow ne wy­
zw olenie się energ ji psychicznej, k iedy  się spo tyka  m otyw  śm ieszny. 
T en  rys n ag łeg o  w ybuchu w ygląda na uogólnienie, do ro b io n e  do  
gw ałtow nego  śm iechu w pew nych ty lko  w ypadkach  —  ale k o ­
m i z m  n i e z a w s z e  musi m ieć ch arak te r tak i w y b u c h o w y .  
M iewa go  ty lko w jaskraw ych  w ypadkach.

K r a e p ELIN sądzi, że kom izm  p o leg a  na pew nego  rodzaju  k o n ­
t r a ś c i e  n i e o c z e k i w a n y m ,  na  pew nej n iezgodności i w a l c e  
u c z u ć  etycznych, estetycznych  i logicznych z p r z e w a g ą  u c z u ­
c i a  p r z y j e m n e g o .  K om icznie działa, pow iada, n ieudałe usiłow a­
nie po jęciow ego połączenia różn iących  się przedstaw ień . T o  o k re ­
ślenie w ydaje się ciągliw e, ta k  je rozm aicie m ożna in te rp re to ­
w ać i subsum ow ać po d  nie tak ie  lub  inne w ypadki. Z byt w iele 
się w nie m oże zm ieścić. Z resztą, k to  goni w łasny kapelusz po 
ulicy, ten  w cale nie p róbu je  łączyć pojęciow o różniących się p rzed ­
staw ień, a działa  kom icznie.' I nie w alka uczuć w tedy  baw i, ty lko 
w alka człow ieka z w iatrem  i z kapeluszem . G dyby  naw et k to  chciał 
p rzyjąć podane  tu  określenie d la  n iek tórych  w ypadków , zostanie 
mu nadal nierozw iązane py tan ie, d l a c z e g o  w ł a ś c i w i e  ta k  się 
ludzie cieszą pew nem i kon trastam i i d laczego  tak a  przyjem na byw a 
w alka uczuć i n ieudałe  usiłow ania w zakresie  pojęć. C o  w tern 
w szystkiem  ta k  osobliw ie m iłe g o ?  K on trasty  sam e przez się nie 
m ają przecież w sobie nic a nic kom icznego ; k o n . t r a s t  t y l k o

p II 16
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u w y d a t n i a  k o m i c z n e  c e c h y  podobn ie , jak  uw ydatn ia  jak ie ­
kolw iek inne.

B e r g s o n  uw aża, że kom iczny m oże być  p ierw otn ie  t y l k o  
c z ł o w i e k ,  a w tórn ie dop iero  coś, co  trak tu jem y jak  człow ieka, 
albo widzim y w tern w ytw ór, w łasność, ślad  człow ieka. P o d  tym  
w zględem  ma wiele słuszności: uczucie kom izm u należy do  uczuć 
he tero  p a ty  cznych, a jako  w spólnik lub w róg  w chodzi d la  nas w  g rę  
przedew szystkiem  człow iek. M ałe ko tk i albo pieski byw ają jednak  
też  śm ieszne, chociaż n iekoniecznie m usim y je trak to w ać  n iby m a­
łych  ludzi. N astępnie  pow iada, że śm ieszne je s t każde p i ę t n o  m e ­
c h a n i c z n o ś c i ,  w yciśnięte na czem ś żyw em ; organizm  żywy, funk­
cjonujący jak  m aszyna, m a być typow o śm ieszny.

N iepodobna  się i z tern stanow iskiem  zgodzić, b o  w  tak im  razie 
śm ieszne m usielibyśm y m ieć staw y, k tó re  nasze kości w iążą —  one 
przecież funkcjonują jak  m echanizm y, i zabaw ne m usiałoby być ludz­
kie oko, i odruchy , i w praw ny p ianista , i ten , k tó ry  arkusze nadaje  
do  m aszyny litograficznej, i ten , k tó ry  je odb iera . W cale  ta k  nie 
jes t —  zatem  gdzieś indziej trzeb a  szukać isto ty  kom izm u. W spom ­
niane tu ta j stanow iska zdają się ujm ow ać znaczną część w ypadków  
kom icznych, ale nie w szystkie.

HOBBES w XVI w ieku by ł na dobrej d rodze. Śm ieszne jest, jego  
zdaniem , to  c o  p o z w a ł a  n a m  n a g l e  o d c z u ć  s w ą  p r z e w a g ę ,  
s w ą  m o c .  P o dobn ie  w XIX w ieku B a in .

N a tej d rodze i my będziem y próbow ali uchw ycić isto tę  śm ie­
szności.

ß) WARUNEK ODCZUCIA ŚMIESZNOŚCI I JE J  ISTOTA

1. Przedew szystkiem  zgodzim y się z tym i, k tó rzy  utrzym ują, że 
ś m i e s z n o ś ć  czyli kom izm  w y m a g a  p o s t a w y  e s t e t y c z n e j  
teg o , k tórem u się chce z czegoś śm iać. Ś m i e s z n y  m o ż e  b y ć  
t y l k o  w y g l ą d ;  bąd ż to  w ygląd  zew nętrzny postaci, a lbo  w ygląd 
sytuacji, albo  w ygląd stanu  w ew nętrznego . Ż eby odczuć śm ieszność 
czegokolw iek, trzeb a  się s k u p i ć  na  jego  w yglądzie, w y o s o b n i ć  
to  coś od  reszty po la  św iadom ości i, spotkaw szy, m ieć p rzed  sobą , 
w zg lędn ie: urządzić sob ie  sam em u tak ie  w idow isko. N ie : zb ió r 
po jęć  do  roztrząsania, ty lko  z b i ó r  k o n k r e t ó w  do  og lądania. 
C zuje się w m om entach zabaw nych pew ien odstęp  pom iędzy tern, 
co śm ieszne, a sobą  samym, jako widzem . N aw et w tedy , gdy  ja  sam
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w ydaję się sob ie  sam em u śm ieszny. Ja  sam  z chwili poprzedn iej —  
to  łatw e —  ale naw et ja  sam  z chwili obecnej. J e s t w tedy  tak , 
jakby  człow iek sam  sieb ie w  lustrze  o g ląd a ł, albo  cudzem  okiem  
n a  siebie sam ego patrzy ł.

Pow ie k toś, źe śm iał się bardzo , k iedy, schodząc  pew nego  razu 
za kim ś drugim  po  ciem nych schodach , p o tk n ą ł się, przew rócił 
tow arzysza, zaczem  obaj zlecieli z hałasem  n a d ó ł i jeden  z nich 
znalazł się drug iem u na karku  w zw ycięskiej pozycji jeźdźca. C ałe  
zdarzen ie zaszło błyskaw icznie i m iało rysy  straszne, w ięc pow inno 
się w ydaw ać rzeczą w ątpliw ą, żeby  b y ł w tedy  czas na przyjęcie 
postaw y  estetycznej. Jedn ak że  n ag ło ść  p ew nego  zjaw iska i jego  
rysy  s traszne nie p rzeszkadzają w cale odczuciu  w yg lądu  sytuacji. 
P rzeciw nie: w łaśnie w tak ich  razach  narzucają  się nam  znakom icie 
zabaw ne w y g l ą d y  przedm io tów  i sy tuacyj. W y sta rcza  m gnienie 
oka, żeby  się nam  z przedm iotu  rzeczow ych zain teresow ań  zrob iło  
w i d o w i s k o ,  k tó re  baw i.

C złow iek, k tó ry  się szczerze śm ieje, w tej chwili też  zaw iesza 
p racę  — n iep o d o b n a  śm iać się i k o p ać  ziemi, p ch ać  taczek , 
c iągnąć, m nożyć, dzielić, kon tro low ać  czegokolw iek . Kom izm  a b ­
so rbu je  i k u s i  d o  t e g o ,  ż e b y  s i ę  o d d a ć  o g l ą d a n i u .  S tąd  
też w ielu ludzi nie po trafi do jrzeć p raw dy , jeśli je s t u k ry ta  na  dnie 
d o b reg o  ż a r tu ; nie um ie śledzić to k u  pow ażnego  rozum ow ania, u ję­
te g o  w  sposób  za b a w n y ; nie po trafi ocen ić, czy p raw dę, czy n ie­
p raw dę  mówi lub pisze k to ś  o rzeczach, k tó re  są śm ieszne naw et 
w tedy , g d y  się o nich nie m ówi. N iek tórzy  spo ty k a ją  sposobność  
do  śm iechu i w tej chwili p rzesta ją  m yśleć. P rzekonan i, że o to  
k to ś  b łaznuje. W  rzeczyw istości uśm iech okryw a nieraz najpow aż­
niejszą p ostaw ę psychiczną, osłan ia  najg łębsze uczucia w artości.

2. J a k i ż  w ł a ś c i w i e  w y g l ą d  c z e g o k o l w i e k  p o b u d z a  
n a s  d o  ś m i e c h u  z c z e g o ś ?  M ówim y „z czeg o ś“, b o  uśm iech 
byw a różny. A lbo  b e z  a d r e s u  i kierunku, niejako. T a k  się czło ­
w iek do jrzały  mniej często , a  dziecko  częściej śm ieje, b o  mu w e­
soło , b o  słońce św ieci, b o  w rób le  ćw ierkają  i je s t rano . D rugi 
śm iech je s t z a d r e s e m ;  d o  k o g o ś .  Ja k o  pow itan ie , p ozd ro ­
wienie, sygnał w zrokow y i słuchow y, k tó ry  m ów i: jestem  ci rad , 
cieszę się to b ą , miło mi c ieb ie spo tykać , chętn ie  ćię  w idzę, jesteś 
mi przyjem ny, dajesz mi rad o ść . T en  śm iech m a często  k ierunek  
k u  g ó r z e .  T o  znaczy, że śm iejąc się do  te g o , k tó ry  nas o b darza

16*
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radością , mamy to  poczucie, że jesteśm y w tej chwili obdarzeni, 
a on jest daw cą. Jeg o  też odczuw am y ła tw o  tak , jakby  by ł b o ­
gatszy  i g ó row ał nad  nam i życzliwie. S tą d  on musi nam  rów nież 
odpow iedzieć  uśm iechem , k tó ry  dziękuje, jeżeli się nie m am y czuć 
zm rożeni i poniżeni tern, że nam  uśm iechem  nie odpow iedziano  na 
nasz uśm iech. Je s t inny śm iech do  kogoś, ale m a k ierunek  k u  d o ­
ł o w i .  T a k  się śm iejem y do  dziecka, do  m ałego  zw ierzęcia czy­
stego , obdarza jąc  je i pieszcząc. Bywa „na  rów nym  poziom ie“ . 
W końcu  byw a śm iech z k o g o ś  l u b  z c z e g o ś .  T o , co  w yw o­
łuje nasz śm iech z czegoś lub  z k ogoś, nazyw a się ś m i e s z n e  
a l b o  k o m i c z n e .  K o m i z m  albo śm ieszność — to  tyle co  z d o l ­
n o ś ć  d o  w y w o ł y w a n i a  ś m i e c h u  z c z e g o ś  l u b  z k o g o ś  
oraz nastro ju , k tó ry  się tym  śm iechem  w yraża.

O tó ż  śm iech z czegoś czyli śm iech na tle  kom izm u budzi wy­
g ląd  tak i, w którym  n a g l e  l u b  p r z e j r z y ś c i e  w y s t ę p u j e  
c z y j a ś  n i e m o c ,  n i e  b u d z ą c a  w n a s  w s p ó ł c z u c i a . „ N a g l e  
lub p rzejrzyście“ znaczy innem i słow y, że śm ieszność w y m a g a  
p e w n e g o  t ł a  poprzedzającego  lub  w spółczesnego , na k tó rem by  
w idok  czyjejś niem ocy odbijał. T en  k toś, k tó ry  ma być  ś m i e s z n y ,  
m u s i  a l b o  p o p r z e d n i o  w y g l ą d a ć  m o c n o ,  imponująco^ 
m ieć pew ien w idoczny znaczny poziom , w zbudzać podziw , p o d ­
daw ać pew ną cześć, dyk tow ać szacunek, s trach  i nag le  odsłan ia 
sw ą niem oc, przez co  nas szybko uw alnia od  pochylen ia  głow y, — 
tu  zachodzi k o n tra s t następczy  —  a l b o  t e ż  r ó w n o c z e ś n i e  
m u s i  m i e ć  lub p rzybrać  p o z o r y  i m p o n u j ą c e ,  podd a jące  
strach , obaw ę, pow agę, cześć, szacunek, ale te  pozory  są ta k  
przejrzyste, że p r z e z  n i e  doskonale  p r z e g l ą d a  j e g o  n i e m o c  
rzeczyw ista : m oralna lub fizyczna —  tu  k o n tra s t w spółczesny. 
P ierw szy w ypadek  zachodzi, kiedy się w K öpenicku  dem askuje 
srog i, rzekom y k ap itan  i rew izor jako  szew c, oszust. D rugi, gdy  
u K iplinga m ały m otyl groźnie tup ie  nóżką, ko t, gd y  p róbu je  na ­
straszyć w ielkiego b ry tan a  zgarb ionym  g rzb ie tem  i najeżonym  o g o ­
nem , albo  u M oljera chciw y, wiecznie g łodny  drugiej płci, kłam ca 
i oszust wznosi oczy do  n ieba, sk łada  ręce, uda je  bez in teresow nego  
asce tę . Tym  kim ś m oże być drug i człow iek, a m oże być i ten  
sam , k tó ry  się śm ieje.

Im w i ę k s z y  k o n t r a s t  m iędzy pozoram i m ocy w spółczesnem i 
a lbo poprzedniem i a w idocznym  rzeczyw istym  poziom em  czyimś.



UCZUCIA HETEROPATYCZNE 245

tem  j a s k r a w s z a  ś m i e s z n o ś ć .  D la tłum u w ystarcza jednak  już 
i to , żeby  się k to ś  obcy  przew rócił n ą  ślizgaw icy. W id o k  m ęż­
czyzny z nogam i do  góry , w pozycji, k tó ra  go  rob i bezbronnym  i na­
raża  na  ból, śm ieszy gaw iedż. W  p ark ach  zabaw  ludow ych u rzą­
dzają um yślnie ruchom e, w irujące po d ło g i, na  k tó ry ch  publiczność 
się p rzew raca  i przyjm uje w szelkie możliwe bezbronne, n ieszczęsne 
pozycje, nie b udzące  w spółczucia, b o  n iebezpieczeństw a dla życia 
i d la  zdrow ia niem a żadnego . S tąd  śm iech ogólny . D la p rzedsię­
b io rcy  in te res pew ny. W  daw nej kom edji ludow ej i dziś w cy r­
kach  s ta le  w ystępuje figura, k tó ra  się staw ia, p róbu je  im ponow ać, 
decydow ać, gnęb ić , a w końcu b ierze kije i uc ieka  z w rzaskiem . 
K o n t r a s t  m a w kom izm ie to  znaczenie, że u w y d a t n i a  czyjąś 
niem oc udaną, lub  rzeczyw istą, n iezgodną z pozoram i. K o n t r a s t  
jakikolw iek s a m  p r z e z  s i ę  n i e  m a  w  s o b i e  n i c  ś m i e ­
s z n e g o ,  np. zestaw ienie czerni i bieli, ciszy po  huku, upałów  po 
m rozach. P o rc ja  lodów  w lipcu nie jes t śm ieszna, ani pożar w  g rudniu , 
ani p rzepaść  w gó rach , ani jezioro  na pustyni (m okre i suche tuż 
obok ) i t. d.

Ś m i e c h  na  t l e  k o m i z m u  j e s t  w y r a z e m  r a d o ś c i  z n i e ­
m o c n e g o  w y g l ą d u  p e w n e j  o s o b y  l u b  r z e c z y ,  k t ó r e j  
w i d o c z n a  n i e m o c  n i e  b u d z i  s i l n e g o  w s p ó ł c z u c i a ,  
z g r o z y ,  w s t r ę t u .

T en  niem ocny w ygląd  m oże p o leg ać  na tem , że k to ś p ad a , p o ­
nosi w idoczne s tra ty , ob jaw ia brak i m aterjalne lub m oralne, ob ja­
w ia ból, doznaje poniżenia, porażki, niepow odzenia, pom yłki, b u ­
dzi pew ien w strę t, odrazę, p o g ard ę , lekcew ażenie, m a sk rępow aną 
sw obodę  działania, nie m oże w idocznie dok o n ać  lub  uzyskać teg o , 
czego  p ragn ie  i po trzebu je . W ię c : p o tk n ą ł się k to ś b a rd zo  pew ny 
siebie na najw yższym  schodzie i z jechał zb y t p ręd k o  n ad ó ł w p o ­
zycji s ie d z ą c e j; na  ulicy w iatr po rw ał mu k ap e lu sz ; nie zauw ażył, 
b iedak , że fataln ie  zniszczył spodn ie  i zapom niał szelk i; zauw a­
żywszy za późno, jakie s tąd  sku tk i, u k rad ł p ierw sze pan ta lony , k tó re  
spo tka ł na  w ystaw ie u k raw ca ; w dziew ając je, przew rócił się i s tłu k ł 
n ieszkod liw ie; m usiał zaraz uciekać p rzed  po g o n ią  w łaściciela i p o ­
licji; schw ytano  go  i p o tu rbow ano  w chwili, gd y  chcąc  się ukryć 
p rzed  pogon ią  w  jakiejś beczce, w pad ł do  kadzi ze sm ołą i um a- 
zał się  ca ły ; w  kom isarjacie  usiad ł na krześle i przykleił się do  
n iego  tak , że w stając, podn iósł je razem  z sobą . Zw yczajne efek ty
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Z filmów b łazeńskich . Ł atw o w tym  ustęp ie  podk reślić  czasow niki, 
k tó re  w yrażają najrozm aitsze stany  niem ocy.

y) JAKIE CZYNNIKI PRZESZKADZAJĄ ODCZUCIU ŚMIESZNOŚCI

W id o k  tak iej sy tuacji d ru g ieg o  budzi w nas czasem  w spółczucie 
i litość, czasem  grozę i w yw ołuje chęć, żeby mu pom óc, podnieść  
go  i osłonić. T o  w tedy , gdy  chodzi o kogoś, k to  d la  nas jest 
dobrym  panem , druhem  lub dzieckiem , my jesteśm y z nim solidarni 
i poniżenie jego  odczuw am y, jak  w łasne. W  sy tuacjach  serjo, 
z k tó rych  nie rob im y sob ie  w idow iska, n i e  u s t a w i a m y  się do  
nich e s t e t y c z n i e ,  t y l k o  r z e c z o w o .  W ted y  zależy nam  na 
tern, żeby  te  sy tuacje jak  najprędzej usunąć lub  ukryć i zatrzeć  
pam ięć o nich. Sam i ich og ląd ać  nie chcem y i nie chcem y, żeby 
je drudzy  widzieli. A  jeśli się dany  o b raz  narzuca nam  lub drugim , 
cierpim y poniżenie. T e  sam e sy tuacje i rysy, k tó re  najw ięcej ś m i e ­
s z ą  o b c y c h ,  budzą w spółczucie i w s t y d  u b l i s k i c h .

W s p ó ł c z u c i e  i l i t o ś ć ,  jeśli znoszą postaw ę este tyczną, p a -  
r a l i ż u j ą  k o m i z m .  S tąd  kalectw o śm ieszy ty lko  ludzi o niskiej

kulturze życia uczuciow ego ; po- 
'̂ pitaî cassci. d o b n ie : w idoczne ob łąkan ie , na  tle  

k tó reg o  chory  cierpi. N a zau łkach  
przedm ieścia człow iek g a rb a ty , ku ­
lawy, naw et ślepy, a zaw sze o b łą ­
kany  jest niezaw odnym  m otyw em  
kom icznym , pastw ą  dzieci. D la 
nich to  jest w idow isko, w spółczu­
cie się nie odzyw a w  tych w ypad ­
kach. P o d o b n ie : człow iek o tikach  
nerw ow ych, ruchach  m anierycz­
nych, jąkała, głuchoniem y. P oliszy­
nel, k tó ry  przez w ieki figurow ał 
na scenie ludow ej i jest do  dziś 
używ aną zabaw ką, cierpi na ra ­
chitis i skoljozę. S tąd  g a rb  na p le­
cach  i p iersiach. P o dobn ie  T ersy- 
tes. D on  K icho t jes t typem  schi- 

zofrenika, Falstaff — m anjaka. Ludzie chorzy. D on  K icho t m a też  d la  
ludzi m yślących rysy trag iczne. T łum  baw i pop rostu . S taroży tny

с іл іа

Ш.\:,zync '̂ etrek ̂ !Jterro^

Fig. 19
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A jaks, k tó ry  się na b a ran y  rzuca w szale i ze w stydu  ginie sam o­
bójczo, m a zam ierzone rysy kom iczne, ale, co  najwyżej, w yw ołuje 
ty lko gorzki, b lady  cień uśm iechu, jako przydźw ięk g rozy  i w spó ł­
czucia. P odobn ie , hum orystyczne pism a ob łąkanych . Z achow anie 
się o b łąkanych  byw a niek iedy  śm ieszne także  d la  ludzi w spółczu­
jących, k tó rzy  zdają  sob ie  sp raw ę z ich cho roby , ale to  nie będzie  
tak ie  zachow anie się, przy  kadrem  chory  w idocznie cierpi. M olje- 
row ski G eo rg e  D and in  — to  rów nież postać , k tó ra  więcej w spó ł­
czucia budzi, niż baw i. O b cu jąc  z nim, przeżyw a się kolejno to  
jedno , to  d rug ie , ale im więcej w ystępuje w spółczucie, tern b a r­
dziej gaśn ie  kom izm . M a się w tedy  skrzyw dzonego b ied ak a  w o to ­
czeniu kanalij, a nie postać  zabaw ną. Z abaw ny w ydaw ał się tym , 
k tórzy  w nim widzieli zby tn ią śm iałość i nie um ieli mu w ybaczyć 
teg o , że w ogóle śm iał s ięgnąć po  żonę z wyższej klasy społecznej. 
S po tyka jące  go  krzyw dy brali za rodzaj kijów , karzących  zu­
chw alca. W  ich śm iechu brzm iało  to  zn ane: „D o b rze  mu ta k “ . 
Dziś ten  kom izm  zgasł, a  zo sta ł w idok  krzyw dy poczciw ca.

W spółczucie i litość pow sta ją  na  w idok  pow ażnej n iem ocy osób  
rów nych  nam  lub słabszych, a miłych nam  i życzliw ych. W  i- 
d o c z n e  d l a  o b o j ę t n y c h  o z n a k i  p o w a ż n e j  n i e m o c y  
u o s ó b  l u b  i n s t y t u c y j ,  k t ó r e  o t a c z a m y  c z c i ą ,  budzą  
w nas z g r o z ę ,  s t r a c h ,  g n i e w ,  z g o r s z e n i e ,  c z a s e m  r o z ­
p a c z ;  uczucia, k tó re  rów nież g a s z ą  k o m i z m  i to  jeszcze m oc­
niej, niż w spółczucie i litość. S tąd  pe łen  zapału  czciciel nie widzi 
i nie chce w idzieć słabych  s tron  sw ego przedm io tu  czci i n iena­
widzi tych, k tó rzy  mu je  odsłan ia ją . T rudno  jest z osobam i po- 
bożnem i czytać choćby ustępy  z „Pieśni nad  p ieśniam i“ lub h isto rję  
Raju, o Locie, o N oem , o Ezawie i Jakób ie . P aw eł z T arsu  stw ier­
dza w listach, że G reków , a  w ięc in teligencję ów czesną, d o g m a­
tyczna s tro n a  p ierw o tnego  chrześcijaństw a b aw iła ; go rszy ła  ty lko 
Żydów . T oż sam o au to r „D ziejów  aposto lsk ich“ , k iedy  opisuje w y­
stęp  P aw ła  z T arsu  na  A reo p ag u  w A ten ach . M om ent czynnego 
zgorszenia barw nie u ją ł S łow acki w  „B eniow skim “, w ustęp ie , 
w k tó rym  p o e ta  p róbu je  w rozm ow ie z P anną  P rak sed ą  zestaw iać 
teo g o n je  z różnych epok.

Poczucie kom izm u, mimo to , godzi się z uczuciem  czci i sza­
cunku w tedy , jeżeli b ą d ż to  1) odsłon ię ta  s łab a  s tro n a  o soby  czczo­
nej i szanow anej jes t m a ł e j  w a g i  — drob iazg , k tó ry  nie m oże de-
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cydow ać o całym  stosunku  o toczen ia  do  danej osoby , bądź  też 
2)^ to  odsłanianie słabych  s tron  ma ch arak te r w idocznie pozorny, 
jaw nie udany, obliczony na w ygląd , zabaw ę — n i e  j e s t  a k t e m  
s e r  jo .  P ierw szy w ypadek  mamy, k iedy  dzieci lub  w nuki, k tó re  
kochają  i szanują d o b reg o  ojca lub dziadka, baw ią się ich w yglą­
dem  przy czytaniu gazety , przez okulary  opuszczone do  po łow y 
nosa —  chodzi w tedy  o rzecz małej w agi. D rugi w ypadek , k iedy  
pism a hum orystyczne zam ieszczają w izerunki ludzi w ybitnych i o to ­
czonych czcią w ich w łasnym  obozie, a figury, tw arze i czynności 
w izerunków  oddane  są w postaci po tw ornej. T ak a  p o stać  budzi­
łaby  w strę t, g d y b y  ją b rać  za od tw orzenie rzeczyw istości, pod ję te  
serjo . N ie obraża  jednak  i nie p odkopu je  czci, poniew aż w iadom o 
zgóry , że chodzi o żarty , figle, zabaw ę. W ilhelm  II i E dw ard  VII 
grom adzili zbiory  karykatu r w łasnych, wielu ludzi zam aw ia je u a rty ­
stów , przez co objaw iają to , że się rozum ieją na żartach  i nie bo ją  
się sku tków  te g o  rodzaju  sugesty j w odniesieniu  do swej osoby. 
T oż sam o dotyczy  hum orystycznej p iosenki lub  k abare tow ego  
skeczu. N atom iast pow agi n iepew ne siebie b o ją  się sw ych w ize­
runków  zabaw nych i prześladują je z nienaw iścią. N apo leon  w  d ro ­
dze dyplom atycznej żądał od A nglji, żeby  zabroniła  policyjnie 
karykaturzystom  angielskim  opracow yw ać jego  osobę.

ó) co TO ŻART?

K a r y k a t u r ą  nazyw a się tak a  z r ę c z n a  p o d o b i z n a  czyjaś, 
w k tó rej jego c h a r a k t e r y s t y c z n e  c e c h y  s ą  z a a k c e n t o ­
w a n e ,  ale tak , że całość s u g e r u j e  l e k c e w a ż e n i e ,  p e w n ą  
p o g a r d ę  l u b  w s t r ę t  rzeczyw isty lub  udany. Sam o zaak cen to ­
w anie cech  charak terystycznych  musi być z r ę c z n e  i je s t n ieod ­
zowne, ale nie stanow i jeszcze karykatu ry , jak  d ługo  nie dochodzi 
się do  w yglądu  już w strę tnego , już bu d ząceg o  od ruchy  lekcew a­
żenia lub pew nej p ogardy . T a  po g ard a , lekcew ażenie czy pew ien 
w strę t nie musi być serjo . M oże być ty lko przedstaw iony, rzekom y, 
na  niby, ale bez tych nastro jów  niem a karykatu ry . N iem a bez nich 
śm iechu na tle  kom izm u.

N ajbardziej banalny  sposób  karykatu row an ia  p o lega ł na  tern, 
że nadaw ano postaciom  rysow anym  propo rc je  dziecięce, n iedo­
łężn e : olbrzym ią g łow ę i znikom o k ró tk ie  nogi, a lbo  n a o d w ró t: 
n iezgrabne p ropo rc je  chudego  olbrzym a o zby t m ałej głow ie, któ-
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rem u w zrost w idocznie u trudn ia  sp raw ność ruchów . (P a t i P a ta- 
chon.) Z by t wielki brzuch, zby t m ałe oczy, zby t w ielkie uszy, zbyt 
g ruby , d ług i i czerw ony nos, 
znam iona obżarstw a, opil­
stw a, tę p o ty  — to  rysy p o ­
w szechnie używ ane i zba- 
nalizow ane w karykatu rach .
S tró j zan iedbany , łachm any, 
albo  w łaśnie pretensjonalne 
akcesorja , k tó re  uw ydatn iają  
pew ną niem oc danej figury, 
a nie budzą  w spółczucia.
N iem oc fizyczną: ka lec tw o ; 
niem oc m oralną: s łab ą  w o­
lę, przem ożny, n ieopanow any 
afek t lub n am ię tn o ść ; n ie­
m oc in te le k tu a ln ą : g łu p o tę , 
obłąkanie. K ary k a tu ra  m oże 
m ieć różne o d c i e n i e :  od  
b ru ta lnej i zjadliwej aż do 
sub telnej, k tó ra  więcej pieści 
i poch leb ia , niż pluje i p o ­
niew iera. K a r y k a t u r z y s t a  
m oże pozornie n iby to  pon i­
żać, a przejrzyście pieści lub w ysoko podnosi sw ego m odela. Jak  
A lk ib iades na  począ tku  swej m owy w  „U czcie“ p latońsk iej, k iedy  
rzekom o n ap ad a  S ok ra tesa , żeby go  chw alić zrazu przejrzyście, 
a o tw arcie  uw ielbić na końcu . Jak  L eandre  w ielbił R od ina. (Zob. 
fig. 24.)

P ew ną odm ianą karykatu ry  czynnej je s t p r z e d r z e ź n i a n i e ,  p o ­
krzyw ianie się kom uś. Je s t to  im itacja, zaakcen tow ana  ujem nie. 
T en , k tó ry  się pokrzyw ia, naśladuje k o g o ś trafn ie a  złośliw ie 
i w ystaw ia go  na  śm iech otoczenia. Jeśli to  rob i zręcznie, śm iech 
o toczen ia  m a dw ie in tencje n a raz : 1) z osoby  karykatu row anej 
(w kierunku  ku dołow i) i 2) do  karykatu rzysty  (ku górze).

K arykatu ra  w dziedzinie p lastyki, p o dobn ie  jak  karykatu ra , z ro ­
b iona  słow em  lub gestem , je st rodzajem  ż a r t u .  N a czem że p o ­
leg a  ż a r t?

Fig". 20. C. Leandre „Królowa Wiktorja“. Ka­
rykatura niepochlebna. Pod nią podpis: The 
Queen (Królowa). U góry napis: „Z alma­

nachu gotajskiego“



250 PRZEGLĄD STANÓW I SKŁONNOŚCI UCZUCIOWYCH

Ż a r t  każdy  jest pew ną c z y n n o ś c i ą  a r t y s t y c z n ą  albo  jej 
w ytw orem . T o  znaczy, że każdy, k to  żartu je , s t w a r z a  w i d o ­
w i s k o  pew ne. R zadko kiedy  dla s ieb ie ; najczęściej d la  drugich . 
W idow isko kom iczne, zabaw ne, śm ieszne, dan e  w w yobraźni albo 
dane w spostrzeżeniu. W ygląd  zabaw ny m ogą m ieć rów nie dobrze  
figury i sy tuacje  w yobrażone, jak  figury i sy tuacje rzeczyw iste, 
ak tualn ie og lądane  zm ysłam i.

W  w idow isku tern, jak  w każdem , jest r e ż y s e r ,  są  a k t o r z y  
i są w i d z o w i e ,  przyczem  jedna  i ta  sam a oso b a  m oże być i wi­
dzem , i ak torem , i reżyserem . T ak  byw a, k iedy  k to ś żartu je  sam

z siebie p rzed  so b ą  sam ym . A k to ­
rem , w ięc tym , k tó ry  w żarcie  
w ychodzi śm iesznie, m oże być  sam 
figlarz czyli reżyser, a w ięc ten , 
k tó ry  żartu je  (b łaznow anie). M oże 
nim być ten , k tó ry  żartu  słucha, 
lub go  og ląd a  (nabieranie). M oże 
nim być, w końcu, k to ś trzeci, 
kogo  się p rzed  drugim  ośm iesza. 
W  k a ż d y m  ż a r c i e  j e s t  k t o ś  
o f i a r ą ,  odsłan ia  jakąś sw ą nie­
m oc fizyczną, m oralną lub in te lek ­
tualną , w ystaw iony jest na  pew ne 
lekcew ażenie, naw et p o g ard ę , n a ­
w et w strę t z jakiejkolw iek s tro ­
ny, tak , żeby nie w zbudzał w spół­
czucia. W  każdym  żarcie  je s t je ­
den  g łup i napraw dę, albo  przynaj­
mniej w y g l ą d a  g ł u p i o .  J e d e n  
z tr z e c h : a lbo figlarz, a lbo  jego 
p artn e r w rozm ow ie, a w ięc słu ­
chacz lub widz, albo k to ś trzeci 
poza nimi dw om a. N ie jest w yklu­
czone, że i obaj albo wszyscy trzej. 
Bez ofiary niem a żartu . K toś musi 
się zbłaźnić. Bez te g o  nie by łoby  

śm iechu na tle  kom izm u. R eżyser zawsze, a często k to ś z ak to rów  
musi przytem  objaw iać d o w c i p :  n i e z w y k ł ą  s p r a w n o ś ć  f u n k -

Fig. 21. ВІІХ „Jerzy VI“. Karykatura 
nienawistna. U góry napis: „Władcy 

z bożej łaski“
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c y j  i n t e l e k t u a l n y c h .  O d pow iedn ik  zręczności fizycznej. (D ow ­
cip w życiu prak tycznem , czyli um iejętność ła tw eg o  radzen ia  so ­
b ie  w trudnych  sy tuacjach  życiow ych, nazyw a się s p r  у t  e m.)

N a tem  tle  często zachodzą n i e p o r o z u m i e n i a .  Jeżeli k to ś  
np. w  celach naukow ych p o d d a je  spraw nie rozbiorow i rzeczy nie­
m ądre, a lbo  złe, a lbo  złe i n iem ądre zarazem , albo  najm ądrzej­
sze naw et i najlepsze, ale niew olne od  s tro n  słabych , k tó re  p rzed  
rozb iorem  i poza nim cieszą się pow agą, b udzą  ślepą cześć u tych , 
k tórzy  ich rozb ierać  nie p róbow ali, w tedy  z konieczności odsłan ia  
się i w ychodzi najaw  pew na niem oc rzeczy i pew na niem oc jej 
czcicieli. Pow ierzchow nie sądzące  o toczen ie  nie 
m oże się w  tak ich  razach  oprzeć w rażeniu, że ten, 
k tó ry  rozb io ru  dokonyw a, um yślnie k o g o ś i coś 
na śm iech w ystaw ia. U w ażają go  w tedy  za szy­
d ercę  i podsuw ają  mu zam iary b łazeńsk ie  albo 
napastn icze , choćby  całą  sw oją duszę k ła d ł w to , 
co  rob i, i najdonioślejsze w artości m iał na  oku.
S tąd  pew ien p a te n t d la  rzeczy złych i n iem ądrych, 
a  o toczonych  czcią. C okolw iek się o nich pow ie 
ze sensem , w szystko naiwnym  ludziom  w ygląda 
na  jadow ite  szyderstw o.

N ajczęściej ża rt odsłan ia  czyjeś s łabe  strony  
in te lek tualne  albo  defek ty  fizyczne aż do  płynnej 
g ran icy  kalectw a. G ran icę  stanow i w spółczucie 
i w strę t. Rów nież defek ty  życia uczuciow ego 
i woli aż do  gran ic  zbrodni, a z nią oburzenia 
e tycznego  i zgrozy. O n e  gaszą  śm iech. G ran ica 
znow u płynna, n ieste ty , i różna d la różnych ty ­
pów . P o d o b n ie  jak  g ran ica  w strę tu , k tó rą  n ie­
bezpiecznie przekroczyć w żartach . W  każdym  
żarcie  musi się k to ś  po tykać , spadać , znajdow ać 
się niżej niż był, lub niż są drudzy.

T o  po tkn ięcie  się m oże być m im ow olne i nie­
św iadom e. O fiara  nie wie o tem , że leży, a d ru ­
dzy p a trzą  na nią z gó ry  i czują się od  niej 
m ocniejsi — w tedy  m ówim y o jej k o m i z m i e  
m i m o w o l n y m .  A lb o  też  k to ś p o ty k a  się um yślnie i udaje  n iem oc 
na pociechę  o toczen ia  (błaznuje), a lbo też  drugim  nogę  podstaw ia

Fig. 23. ВІІХ 
„Alfons XIII“. Ka­
rykatura wzgardliwie 
pobłażliwa. U góry 
napis: „Władcy z bo­

żej łaski“
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i obniża ich w tym  sam ym  celu. W ted y  mówim y o k o m i z m i e  
u m y ś l n y m ,  o nabieraniu , naciągan iu , przedrw iw aniu, kpinach, 
szyderstw ie.

N asz stosunek  uczuciow y do  człow ieka, k tó ry  objaw ia kom izm  
umyślny, do  kom ika. Jest całkow icie inny, niż do  osoby  śm ie­
sznej mim owoli i n ieśw iadom ie. C złow iek ś m i e s z n y  m i m o -  
w o l i  jest w naszych oczach napraw dę lub na  n iby pogrążony , 
z g u b i o n y ,  obniżony, patrzym y na n iego  z góry . Jeżeli zły 
i n iesym patyczny, to  jeszcze krok , a  sp o tk a  go n ap raw dę p o ­
garda , w stręt, gn iew ; jeśli miły i dobry , a cierpi, dostan ie  w spó ł­
czucie, litość, żal, zm iłow anie, darujem y mu życie z łaski, w eź­
miemy go w opiekę zgóry . N atom iast k o m i k ,  czynnie i św iadom ie 
w ystaw iający d rug ich  a lbo siebie, a naw et nas sam ych na nasz 
śm iech, w ydaje się m o c n y ;  raz budzi szacunek, m oże innym razem  
budzić  strach , zaw stydza, zbija z tro p u , góruje. Jeśli bardzo  zręcz-

nie przew raca i na ło p a tk i 
A. !■ k ładzie d rugich , nas sam ych,

czy sam ego siebie, w yw ołuje 
podziw , sym patję , w dzięcz­
ność, naw iązuje przym ierze, 
budzi cześć, zdobyw a oklaski 
uznania. W te d y  śm iejem y się 
rów nocześnie z o f i a r y  żartu  
i śm iejem y się d o  j e g o  r e ­
ż y s e r a .  Byle nie ran ił zby t 
dotkliw ie nas i naszych b li­
sk ich : dzieci, przyjació ł lub 
panów  — b o  w tedy  uczu- 
jem y w nim silniejszego nie­
przyjaciela. Ja k  d ługo  baw i 
nas zręcznem  pokazyw aniem  
nam  czyjejś, d la  nas taniej, 
n iem ocy, solidaryzujem y się 
z nim, nagradzam y go  uśm ie­
chem  i oklaskiem . K om ik 

g ó r u j e  nad  tłum em , k tó ry  um ie rozśm ieszyć. Czuje też to , że 
w strząsa ty lom a piersiam i i rozsiew a ty le  przyjem nych afektów , 
k tó re  opanow ują.

Fig. 24. C. Leandre „August Rodin“. Kary­
katura pochlebna. Pod nią podpis: „Rzeźbiarz 
dostojny“. Nad nią napis: „Nasze sławy“
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N iek tó re  żarty  są przedew szystk iem  p o p i s a m i  z r ę c z n o ś c i  
figlarza. B ystre spostrzeżenia, porów nania, trafn ie  d o b ran e  a nie 
leżące p o d  ręk ą  zw roty, dalek ie a  d o b re  analogje, zw ięzłe ujęcia, 
olśniew ające p ro s to tą  rozw iązania zagadek , na  k tó re  tru d n o  w paść, 
chw ytanie dalek ich  znaczeń  w yrazów  i zw rotów . Jeżeli to  k to ś  rob i 
bez  w ysiłku, odniechcenia, d la  naszej przyjem ności, w tedy  im po­
nuje, budzi sym patję , jak  każdy  m ocny życzliwy. Solidaryzujem y 
się z nim  i razem  z nim cieszym y się jego  trium fam i. O fia rą  w ta ­
kich razach  jest sam  o db io rca , k tó ry  czuje, że nie po trafiłby  sam 
dokazyw ać tak ich  m ajstersztyków  m yślowych, i w idzi, że zazw y­
czaj dop iero  po  chwili n iejako n ad b ieg a  za m yślą figlarza i już 
wie, o co chodzi, ale w pierw szej chwili by ł zdezorjentow any. S łu ­
chający w ydaje się sob ie  sam em u w tedy  n iezgrabiaszem  i n iedo­
łęgą , ale go  to  nie obraża, bo  nie 
idzie o rzeczy zby t ważne. Bawi go  
w idok  w łasnej n iem ocy  na tle  p op i­
sów  życzliw ego figlarza. Zupełnie, 
jakby  o g ląd a ł koziołki na  trapezie, 
a lbo  czuł, że k to ś bez bó lu  żongluje 
jego  osobą.

„G dybym  by ła  p ańską  żoną, w sy­
pałabym  panu  trucizny do  kaw y“ — 
mówi pew na dam a, zaperzona w ja­
kim ś sporze , czując, że p o g rąża  sw e­
go  przeciw nika.

„G dyby  pani b y ła  m oją żoną, w y­
piłbym  tę  kaw ę z p ew nością“ —  o d ­
pow iedział jej z m iejsca przeciw nik.

T o  przykład , w yjęty z p racy  o śm ie­
chu i kom izm ie D ra  M a x a  W a l l e r - 

STEINA, z roku  1925. A u to r  uw aża, 
że is to ta  śm ieszności leży w tym  w y­
padku  w n a g ł e j  p r z e m i a n i e .
A  m ianowicie, pozorne p o d d an ie  się woli zagniew anej dam y prze­
m ienia się tu  w rzeczyw isty w strę t. (S tr. 35, M. W a l l ERSTEIN, 

Eine Arbeit über Lachen und das Komische. W ien, C . From m e.)
W  rzeczyw istości nie о n ag łą  przem ianę chodzi. Je s t to  żart, 

w którym  w idzam i są osoby  trzecie, ofiarą jest dam a. Tym , k tó ry

Fig. 25.
A. Rodin podług fotografji
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Fig. 26. F. Goya. Karykatura zjadliwa. Na granicy wstrętu

jej podstaw ia  nogę, jest mężczyzna. Zaatakow any, b ron i się ironją 
i zręcznie daje sobie radę , znajdując dla sieb ie tak i poniżający 
dam ę m otyw  w ypicia trucizny, na k tó ry  zaperzona dam a nie m ogła  
w paść, k iedy  mu tę  za tru tą  kaw ę w w yobraźni podaw ała . T en  
chw yt jest też  n iespodzianką i d la  czytelnika. Bawi w ięc jako  po-
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pis zręczności in telektualnej, jako  rys odpornośc i na  g n ęb iącą  su- 
g es tję ; m ężczyzna nie da ł się wziąć, o d eg ra ł się, o d b ił pocisk . 
D am a już swem  pow iedzeniem  p o d k o p a ła  naszą sym patję. N iena­
widzi w idocznie sw ego przeciw nika, ośw iadcza, że n iepoham ow ana 
nienaw iść, czy w strę t g o tow eby  ją  doprow adzić  do  zb rodn i sk ry ­
tobó jstw a. W  te n  sposób  s ta ra  się sw em u przeciw nikow i nadać  
w ygląd  niski, po tw orny . O n  dojrzał w niej n iebezpieczną, straszną 
b ab ę-h ero d a  i uda je  posłuszeństw o, p rzez k tó re  p rzeg ląda  udana  
rozpacz. S tąd  dam a w ychodzi w św ietle po tw ornem , a  ten  ujem ny 
b lask  pad a  na nią od  jej w łasnego pom ysłu , w k tó rym  znalazła 
się d ru g a  s trona . Z r ę c z n e  p o s k r o m i e n i e  złośnicy  w ydaje się 
tu  is to tą  te g o  żartu , a n i e  p r z e m i a n a  w p ostac i mężczyzny. 
P rzem ianę w idoku un iżonego w trium fujący m oże tu  przeżyw ać 
ty lko tak i słuchacz, k tó ryby  odrazu  nie żrozuniiał ironji i sądził 
w  pierw szej chwili, że m ężczyzna serjo  ośw iadcza, iż g o tó w b y  się 
posłusznie zastosow ać do  woli swej ew entualnej m ałżonki. A le 
w tedy  kom izm  nie zyska nic w ięcej, jak  ty lko  w idok  jed n eg o  ciężko 
m yślącego człow ieka, k tó rym  będzie sam  słuchacz.

P ew na form a żartów  po leg a  na  z r ę c z n e m  u d a w a n i u  n i e ­
d o ł ę s t w a .  W  k ab a re tach  i tea trzykach  rozm aitości, rów nież na 
film ach w idzi się n ieraz zna­
kom itych  gim nastyków  i a- 
k ro b a tó w  o niebyw ałej o d ­
w adze, k tó rzy  w kom icznych 
skeczach  odgryw ają  trw ożli­
w ych połam ańców . W ted y  
a k to r zyskuje ś m i e c h  t r o ­
j a k i  od  w idzów : jeden  za 
kom izm  m im ow olny tej n ie­
dołężnej fikcyjnej postaci, 
k tó rą  o d g ry w a ; d ru g i za 
zręczność, k tó ra  p rzeg ląda  
z pozorów  n iedo łęstw a, trze ­
ci za reżyserję  figla. T o  sa­
mo byw a w żartach  słow ­
nych, k iedy  się k to ś  myli,

• • • Fig. 27. Olaf Gulbransson „R. Poincare“,zapom ina i przy m awia, rze- t t j » • л/г- i u j -.  ̂ u dołu napis: „Moja sława schodzi na
kom o niechcący  a trafn ie. psy. Herriot potrafi to samo, co i ja".
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N ow aćzyńsld, B oy’a pieśni dziadow skie, C haplin , liczne figle żar­
gonow e. Inny rodzaj —  to  m i m o w o l n e  trium fy n iedołęgów . 
(Z ag łoba zdobyw ający  sztandar.)

e) CO SPRZYJA ŻARTOM, A CO IM SZKODZI?

Ż arty , po d o b n ie  jak  i na tu ra lne  sy tuacje kom iczne, baw ią naj­
w ięcej, gdy  nas spo tykają  n i e s p o d z i a n i e .  Jeżeli k to ś  zapo­
w iada żart, psuje efek t nieuchronnie. N aw et, jeśli pow ie lub zrobi 
coś innego, niż oczekiw ano. Ż art nie m oże być  z b y t  ł a t w y .  G ubi 
się w tedy  efek t zręczności reżysera. I nie pow inien być  p o w t a ­
r z a n y  zbyt często . Z pow tarzaniem  żartów  jest tak , że po trafi 
się kilka, naw et kilkadziesiąt razy zrzędu baw ić pew nym  żartem  
ten , k tó ry  go  opow iada  lub u rządza; na tom iast słuchacze i w i­
dzow ie ła tw o  ulegają  stępieniu , nudzą się i zazwyczaj nie m ogą 
znosić pow tórek . Łatw iej, jeżeli chodzi nie o jedno  zdanie figlarne, 
ale o w iększe dzieło o charak terze  kom icznym : kom edję, farsę, 
p iosenkę, m onolog, k tó reg o  w całości ob jąć  dok ładn ie  nie m ożna 
za jednym  razem . Ż art nie m oże też  być  podaw any  rozw lek le; 
w tedy  nudzi i odkryw a przykre n iedo łęstw o  figlarza. M usi być z w i ę z ł y .

K to m a więcej do  czynienia z żartam i, przyzw yczaja się i s t ę ­
p i  a na tym  punkcie tak , że już ty lko  wie na ch łodno , co m oże 
i pow inno być d la kogoś śm ieszne, ale sam  się na śm iech zdobyć 
nie um ie. T ak  byw a u red ak to ró w  pism  hum orystycznych, k tórzy  
tysiącam i p rzeg lądają  dow cipy. Śm ieszność i śm iech na tle  k o ­
mizmu w ystępuje też łatw iej w tedy, g d y  n i e  d o k o n y w a m y  
a n a l i z y  pew nego stanu  rzeczy, nie zastanaw iam y się n ad  tern, 
co w łaściw ie nas śm ieszy, ty lko  reagujem y bezpośredn io  na  pe-‘ 
w ien w idok. T o, co prow okuje śm iech, działa najefektow niej, je­
żeli nas z a s k o c z y  t ak  n i e p r z y g o t o w a n y c h ,  żebyśm y nie 
mieli czasu na refleksję. S tąd  analiza stanów  i w ytw orów  kom icz­
nych jest trudna . Z chwilą, gdy  zaczynam y szukać, co  w łaściw ie 
nas baw i w pew nym  figlu, figiel często  już nas przesta je  baw ić. 
Ludzie, k tórzy  się zanoszą od  śm iechu przy jakim ś żarcie, często 
nie um ieją w ogóle pow iedzieć, co ich baw i w łaściw ie, a gdy  ich 
py tać , pow tarzają  tylko to  w łaśnie, co  mieli p o d d ać  analizie.

C hcąc  się przekonać, czy trafnie uchw yciliśm y tu ta j is to tę  k o ­
mizmu, m usielibyśm y, jak  zawsze, gd y  chodzi o kon tro lę  definicyj 
te g o  rodzaju , poszukać, czy znajdziem y to , o czem mówimy, w każ-



UCZUCIA HETEROPATYCZNE 257

dym  żarcie  i każdej m im owolnej sy tuacji i p ostac i kom icznej, a n a ­
stępn ie  sp róbow ać, czy w szędzie tam  uzyskam y śm ieszność, gdzie 
się nam  u d a  z g r a b n i e  i n i e s p o d z i a n i e  w y w o ł a ć  p r z y ­
j e m n e  w i d o w i s k o  c z y j e j ś  n i e m o c y ,  a  n i e  w y w o ł a ć  
p r z y t e m  w s p ó ł c z u c i a ,  z g r o z y ,  w s t r ę t u .  N iep o d o b n a  w tern 
m iejscu p rzy taczać jeszcze w ięcej p rzykładów  śm ieszności i p o d d a ­
w ać ich szczegółow ej analizie w myśl podanej tu ta j teorji. P racy  
tej musi jednak  d o konać  sam  czytelnik, zanim  sob ie  w yrobi zdanie 
o w artości po d an eg o  uogólnienia.

W rażliw ość na  żarty , zdo lność do  śm iechu przy figlach jest 
r ó ż n a  w różnych środow iskach . Dzieci śm ieją się łatw iej, niż s ta ­
rzy, publiczność n iem iecka w kinie łatw iej, niż polska, francuska 
łatw iej, niż w łoska.

0  HUMOR NA CZEM POLEGA?

U człow ieka zd row ego , k tó reg o  nic nie gnębi, nie tru je , nie trap i, 
jes t naturalnem  zjaw iskiem  dyspozycja  do  śm iechu, a  w ięc i do  
b a w i e n i a  s i ę  n i e m o c n y m  w y g l ą d e m  rzeczy, osób , sytu- 
acyj. T a  dyspozycja zaczepna, czynna i p so tn a  nazyw a się : d o ­
b r y  h u m o r ,  albo  p o p ro s tu : hum or. K toś jest nie w hum orze, 
znaczy ty le  c o : nie chce mu się śm iać, a w ięc nie m a ocho ty  b a ­
wić się żartam i i sam em u żartow ać. W iem y, że żartow ać to  tyle, 
co  u r z ą d z a ć  pew ne w id o w isk a ; nic dziw nego, że człow iek przy­
gnębiony , u k tó reg o  in icjatyw a w ogóle u p ad a  na tle  ogó lnego  p o ­
czucia niem ocy, nie ob jaw ia też  ocho ty  do  urządzania figlów . C zło ­
w iek w  pełnem  poczuciu  sił życiow ych go tów  jest do  p racy  i do  
zabaw y jednakow o. M a hum or. Je s t pew ny siebie. Są rodzaje  pracy, 
k tó re  tak  człow ieka ab so rb u ją  rzeczow o, w ym agają tak iego  w y­
siłku, że n iepodobna  się przy nich baw ić niem ocnym  w yglądem  
te g o , co  pod  ręką, ani teg o , co poza tern. R achow anie, p raca  przy 
m aszynach, ro b o ty  ziem ne. P raca  artystyczna na tom iast pozw ala na 
to  w wielu w ypadkach , a naw et często  w y m a g a  h u m o r u  w ro ­
bocie  ze swej isto ty . H um or przy innem  zajęciu pow ażnem  nie 
musi zaw sze g inąć. C zęsto  schodzi n iejako na sp ó d  i m ożna go  
dojrzeć poprzez najpow ażniejsze usiłow ania, w yw ody i rozw ażania. 
P rzykładem  —  m łode pism a P la tona. O d ro b in a  uśm iechniętego  spo j­
rzenia na w ygląd  rzeczy zdobi każd e  dzieło myśli ludzkiej, nie 
ujm uje mu nic z pow agi i don iosłości rzeczow ej. Są ślady  hum oru

P II 17
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naw et w  N owym  T estam encie. H um orystyczne figury i sceny w id­
nieją naw et na  p o rta lach  i g łow icach k a te d r go tyck ich , hum or jest 
n ieodzow ny w m ow ach parlam en tarnych  i w pub licystyce, w nau­
czaniu —  jest naw et w kulcie religijnym , żeby ty lko  przypom nieć 
ko lendy  i szopki. N iem a go  w  p ro testanck iem  nabożeństw ie.

R o d z a j  h u m o r u ,  a więc wybór przedmiotów, które się ko­
muś wydają śmieszne, bardzo wiele mówi o Człowieku. Każdemu 
przecież coś innego wydaje się obrazem niemocy, każdy ma inne 
granice, po które sięga i od których się dla niego zaczyna obraz 
niemocy, nie budzącej silnego współczucia, zgrozy, zbyt wielkiego 
wstrętu, każdy coś innego odczuwa jako wysoki stopień sprawności 
intelektualnej, zręczności i elegancji stylistycznej. Stąd poważnie 
rozmawiać można z każdym; bawić się i żartować tylko w dobra- 
nem kole.

r j )  ANALIZA WSTYDU I NIEPRZYZWOITOŚCI

O g ro m n a  część żartów  — to  ta k  zw ane „nieprzyzw oitości“ . N a­
leżą do  nich żarty, p o trąca jące  o sferę życia p łc iow ego, czyli t. zw. 
ż a r t y  t ł u s t e ,  i te , k tó re  się o b raca ją  około  czynności i p ro d u k ­
tów  wydzielniczych —  s k a t o l o g i c z n e .  Ż eby zrozum ieć, d laczego  
w łaśnie te  sfery życia odgryw ają  ta k ą  don iosłą  ro lę  w komizmie, 
p o trzeb a  się w k ró tkośc i zastanow ić nad  is to tą  w stydu.

K iedy czujemy, że o d s ł a n i a  s i ę  jakaś nasza strona , cecha, 
część, zachow anie się, k tó re  odczuw am y jako objaw  naszej n i e ­
m o c y ,  doznajem y poczucia  p o n i ż e n i a  i od ruchow o  s t a r a m y  
s i ę o s ł o n i ć ,  ukryć się, zejść z w idoku. P rzeżyw am y afek t p o d obny  
w sw oich objaw ach do strachu , afekt, k tó ry  się nazyw a w s t y d e m .  
T w arz okryw a się w tedy  rum ieńcem , ruchy  tra c ą  koordynację , o d ­
ruchow o szukam y kryjów ki i osłony. C zujem y się poniżeni p ostaw ą 
duchow ą otoczenia, k tó ra  się nam  w tedy  w ydaje m ocna, pew na, 
trium fująca, pogard liw a, lekcew ażąca. C złow iek się w stydzi, k iedy 
zależy mu na czci lub szacunku u o toczenia, a  czuje, że strac ił 
a lbo  trac i pow agę, szacunek, cześć. C złow iek się w stydzi, k iedy 
go  o toczenie obśm iew a, ironizuje, w ytyka palcam i, jeżeli mu zale­
żało  na zachow aniu u o toczenia, na opinji. C złow iek w stydzi się 
każdej porażki, upadku , jakiegokolw iek  ob jaw u niem ocy tern w ięcej, 
im w iększą m iał po trzebę , żeby  p o d  tym  w zględem  gó row ać nad  
otoczeniem . W stydzą się też ludzie am bitni ubóstw a i ukryw ają je.
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aby  się nie narazić na jałm użnę lub pogard liw ą  łaskaw ość, litość 
u o toczenia. O so b y , k tó re  górow ały  p ięknością, w stydzą się z w ie­
kiem zm arszczek, w staw ianych zębów , łysin, w łosów  na brodzie . 
S tara ją  się ukryć te  n ieuchronne b rak i i d o datk i, k tó re  w  o to cze­
niu budzić m ogą pew ien w strę t. M łode, zd row e ciało  to  narzę­
dzie, k tó re  bez wysiłku ze strony  sw ego w łaściciela  zjednyw a mu 
przychylność o toczenia . D o b ra  pow ierzchow ność jest znakom itym  
paszportem  m iędzy ludźm i. K to  spojrzy, dosta je  miły w idok, po ­
zytyw ną w arto ść  i, o to , o tw arta  d ro g a  do  w ym iany w artości. 
P ow ierzchow ność d o b ra  działa, jak  au tom atyczna sieć, k tó ra  dla 
człow ieka łow i sprzym ierzeńców . N ierzadko  czcicieli. K iedy się 
psuje zczasem , człow iek się czuje, jak  ten , k t ó r y  z u b o ż a ł ,  
p o d u p a d ł; podtrzym uje  resztk i, a defek tów  się wstydzi i s ta ra  się 
je w yłatać, póki m oże.

W stydzą  się ludzie wielu chorób , naw et poza chorobam i o rg a ­
nów  rozrodczych  i p rzew odu pokarm ow ego , chociaż o toczenie zwy­
k ło  nam  je w ybaczać, a w spółczuciem  objaw ia lub  sym uluje przy­
jaźń i cześć. W stydzą  się kalectw a, chyba, że je wynieśli z po la  
bitw y. N aw et w tedy  chętn ie  sto su ją  p ro tezy , k tó re  m ogą m asko­
w ać b rak i. Tern bardzie j, jeżeli ich stanow isko  w ym aga, żeby  im ­
ponow ali w yglądem . D ług ie  la ta  w E urop ie  nie w iedziano, że W il­
helm  11 m a od  u rodzen ia  usch łą  rękę. W stydził się.

Dzieci w iejskie i p rzedm iejskie w  środow isku, k tó re  im im po­
nuje, czują się zak łopo tane , onieśm ielone, odczuw ają swój w ygląd  
jako  nędzny, g ruby , n iezgrabny , b ru d n y ; w stydzą się.

C złow iek, k tó ry  się p o d d a ł  j a k i e m u ś  a f e k t o w i  tak , że 
s trac ił zupełn ie  w ładzę n ad  sobą  —  szczególnie, jeżeli to  b y ł afek t 
b o le sn y : rozpacz, żal, gniew  bezsilny —  w s t y d z i  s i ę ,  kryje i k rę ­
puje objaw y afek tu . N ie rob i teg o , jeśli n iew ychow any ; szczegól­
nie, gdy  chodzi o afek ty  trium fu, radośc i. W  bard zo  silnych 
afek tach  stajem y się n iem ocni sku tk iem  w pływ u uczuć n a  czyn­
ności in te lek tua lne  —  w afek tach  bo lesnych  w ypow iada się, p rócz 
teg o , w prost nasze poczucie niem ocy, poniżenia. N ic dziw nego, 
że w stydzim y się zb y t m ocnych afek tów  w obecności ludzi, k tórzy  
im nie u legają, a b o l e s n e  a f e k t y  s taram y się ukryć najw ięcej. 
W stydzim y się n iek iedy  n aw et p o c h w a ł ,  udzielanych  nam  p u ­
blicznie z w ysokości. W te d y  k to ś  g ó ru je  nad  nam i i podnosi nas 
w ysoko siłą w łasn ą ; my w tedy  m am y ro lę  b ierną , ro lę  dziecka.

17*
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Fig. 28. Nam „Rysunek humorystyczny“

k tó re  k to ś  m ocny dźw iga w  gó rę  —  zupełn ie  inaczej czujem y się, 
k iedy  nas k to ś chw ali „z d o łu “ n iejako, nie m ogąc opanow ać gestu  
czci lub szacunku, k tóryśm y na nim wymusili. P rzy  sposobności 
pochw ał publicznych zjaw ia się obaw a o to , żebyśm y nie w yglą­
dali na  tych , k tórym  zbytnio  na pochw ałach  zależy, obejść  się bez 
nich nie m ogą, są g łodn i i sp ragn ien i wywyższenia. K iedy  indziej 
obaw a o to , żebyśm y nie obudzili zawiści, w spółczucie z tym i, 
k tó rych  przyćm iew ać nie chcem y, albo  w styd za nich.

W stydzim y się oka ludzkiego, to  znaczy: go tow i jesteśm y o d ­
czuw ać poniżenie, k iedy  o toczen ie  pa trzy  na nas z góry , ze w strę ­
tem , z odrazą, z p o g a rd ą , oburzeniem , z lekcew ażeniem , uśm ie­
chem  wyższości, łaskaw ości, trium fu, jako na słabych  p o d  jakim ś 
w zględem . R olę o toczenia  m ożem y spełn iać  my sami. W te d y  czło­
w iek w stydzi się p rzed  so b ą  sam ym . K ażdy w s t y d  j e s t  p r z y -  
k r e m  p o c z u c i e m  p o n i ż e n i a  i d ą ż e n i e m  d o  u k r y c i a  
s t r o n y  o d c z u w a n e j  j a k o  n i e m o c  l u b  n a r a ż a j ą c e j  n a  
n i e m o c  p r z e d  o c z y m a  t e g o ,  k t ó r y  m o ż e  n a  n i ą  p a t r z e ć  
u j e m n i e .  W tó rn ie  m oże się w m om entach  w stydu  zjaw iać i p rzy­
jem ność. N ap rzy k ład : u kogoś, k to  wie o tern, że się jego  objaw y 
w stydu  pod o b a ją , a zależy mu na tern, żeby  się p o d o b a ł. T ak i się 
rad  w stydzi przy  sposobności.

W sty d  ła tw o prow adzi do  k łam stw a, udaw ania , fałszu przed  
drugim i i p rzed  sobą . K łam stw o zm ierza w tak ich  w ypadkach  do  
ukrycia słabości p rzed  oczym a widzów. O d g ry w a  ro lę  paraw anu, 
okopu , spełn ia  ro lę  k łam liw ego k sz ta łtu  lub ubarw ien ia, z pom ocą 
k tó ry ch  zw ierzęta chronią się często  p rzed  napastn ikam i.

N ic bardziej poniżającego , jak  w y w o ł y w a ć  m i m o w o l i  w s t r ę t  
u o toczenia. R ó w n ież : b y ć  b e z b r o n n y m ,  p r z y m u s z o n y m  
do  czegokolw iek bez w zględu na g łos rozsądku , na dalsze in te ­
resy  w łasne.
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Jesteśm y zaś tak  urządzeni, że bez w zględu na w szelkie in te ­
resy, godności i ty tu ły , cześć i m iłość, m usimy, chcąc nie chcąc, 
w związku z p rocesem  traw ien ia  p ro d u k o w ać  w postaw ie  b ez­
b ronnej m aterja ły  w strę tne , om ijane, zakaźne. P rzy tem  b ram y wyj­
ściow e z naszego  c iała  są przestrzennie  zb liżone; zbliżonem i d ro ­
gam i w yrzucam y odch o d y  i wysyłam y na św iat iskry now ego życia. 
A le te g o  nie odróżnia  należycie człow iek nieośw iecony  i nazyw a 
obie nieczystem i. N ic dziw nego, że zarów no czynności w ydziel- 
nicze jak  i odpow iednie  okolice c ia ła  s ta ra  się człow iek ukryć, 
odczuw a tę  sferę życia jako  poniżającą  i w stydzi się jej. M ówiło 
się już o tern, że dw ie sfery życ ia : w ydzielnicza i rozrodcza  m ają 
dwie przeciw ne sob ie  w artości w naszej ku ltu rze  uczuciow ej. Już  
m ałe dzieci trak tu je  się ta k  i przyzw yczaja, żeby  się  czuły poni­
żone sam ym  faktem  posiadan ia  dolnej okolicy  tu łow ia  i funkcyj 
z nią zw iązanych. T e  funkcje i okolice są w całości n ap ię tn o ­
w ane jako w strę tne . S ugestje  te  u trzym ują się na sta łe , zaczem  
i dorośli m ężczyźni zasłan ia ją  się rękam i w sposób  m ało  celow y, 
k iedy się im zdarzy w chodzić do  w ody bez u b ran ia  a na  oczach 
ludzkich. Jeśli k tó ry  te g o  nie rob i, o toczenie gn iew a się, czuje 
się obrażone  tern, że, o to , k to ś  nie unika jego  w zroku, b o  nie 
czuje się poniżony tern, że je s t odsłon ię ty . N i e  w s t y d z i ć  s i ę  
k o g o ś  t o  z n a c z y  p r z e c i e ż  w p o s p o l i t e m  p o c z u c i u :  
n i e  s z a n o w a ć  go ,  n i c  s o b i e  z n i e g o  n i e  r o b i ć ,  trak to w ać  
go  jak  przedm io t m artw y. N ajw ięcej gn iew ają się na  ta k ą  sw obodę  
bycia  ludzie, k tórzy  się sam i m ocno w stydzą. O dczuw ają  w  tak iem  
zachow aniu się cynizm, zbrodnicze  wyzywanie drug ich , s ta ją  się 
d rapieżni i, jeśli m ogą, poniew ierają  i biją śm iałków . T e  nastro je  
m ożna też  zauw ażyć u tych, k tó rzy  z zapałem  prześladują  w szystko, 
co się im w ydaje „p o rn o g ra fją“ na  scenie, w  książce, w obrazie. 
Inaczej jest w środow iskach , gdzie życie p łciow e nie je s t ani n a ­
p ię tnow ane zbytn ią  p o g a rd ą , ani o toczone zby tn ią  czcią. W  P aryżu  
ludzie się cału ją i śc iskają  w  b ia ły  dzień po  w szystkich ro g ach  
ulic, a  n ik t się tern nie gorszy i nie zw raca na  to  osobliw ej uw agi.

Щ  BEZWSTYD JAKO OBRAZA

O dsłan ian ie  drugim  w idoków  nap iętnow anych  jako  w strę tne  jest 
używanym  sposobem  obrażania . O b raza  te g o  rodzaju  po lega  n ie­
kiedy na pokazyw aniu  drugim  b rzy d k o  w ykrzyw ionej tw arzy, języka.



262 PRZEGLĄD STANÓW I SKŁONNOŚCI UCZUCIOWYCH

albo  pośladków  w zględnie o tw oru  o dby tow ego . W ykrzyw ianie się 
tw arzą i gestem  to  k a ry k a tu ra  m im iczna, P rzedrzeźniacz rzekom o 
identyfikuje się w tedy  z w ydrw iw anym . Pokazyw anie języka zastę ­
puje g est oplw ania, zdaw na używ any na w yrażenie p o g a rd y  i w strę tu ; 
rów nież nienaw iści. P ierw otn ie  m iał to  być  a tak  z pom ocą  p ro d u k tu  
„n ieczystego“ : śliny. W  poczuciu  tych, k tórzy  używ ają te g o  gestu  
w naszem  środow isku  — nierzadko  po rc ja  śliny w yrzuconej iden­
tyfikuje się z tym  człow iekiem , k tó reg o  chcą obrazić, pon iżyć; inni 
usiłują go  tern splam ić, albo  zanieczyścić mu d rogę . P okazyw anie 
pośladków  to  p ierw otnie m iał być  a tak  gazow y, w ym ierzony w  osobę  
w zgardzoną. Jeszcze w jednej z sa ty r H o raceg o  zw rot „curtis 
iudaeis o p p e d e re “ oznacza lekcew ażenie. L iczne zw roty językow e 
w spółczesne ośw ietlają jednak  ten  g es t z innej s trony : jako  p ro ­
pozycję najdalej idącej serdeczności, odw zajem nianej w strę tem  
i p o g a rd ą , s tąd  poniżającą w najwyższym  stopniu . Rów nież jako 
p ropozycję  przeżyć, nacechow anych  w strę tem  n a  tle  b ezp o śred ­
niego  k o n tak tu  z cudzem  w nętrzem .

W  tern m iejscu język w ulgarny lokuje w szystko, co k toś ma 
w pogardzie , do  te g o  lam usu odsy ła  w szystko, co  się na  nic nie 
zda, co je st do  n iczego. Jednym  i tym  sam ym  w yrazem  nazyw a 
język w ulgarny po rc je  odchodów  sta łych  i spraw y bez znaczenia,
0 k tó rych  m ówić nie w arto .

F iga, u łożona z palców , jest znowu sym bolem  seksualnym  i służy 
w naszych stronach  jako  w yraz lekcew ażenia, odm ow y. P ierw otnie, 
jak  tw ierdzą etnografow ie, b y ł to  obraz  po łączenia o rganów  roz­
rodczych  : m ęskiego i żeńskiego, używ any jako  obw arow anie, o słona 
przeciw  urokom  i złej sile. D la tego , jakoby , że jest to  rodzaj zam ka, 
śc isłego związku, do  k tó reg o  i przez k tó ry  żadne zło z zew nątrz 
nie ma praw a się w cisnąć. T ak ie  znaczenie zachow ała  do dziś figa 
na  w ybrzeżach m orza Śródziem nego. T am  i w Rosji jeszcze żywo 
odczuw ają jej znaczenie seksualne — u nas już m ało k to  w ie o tern
1 figa u nas nie chroni od  uroków , ale w yraża odm ow ę, lekcew a­
żenie. R ola p o dobna . Z am iast p ie rw o tn eg o : „N ic mi nie z rob isz“ 
mówi dz iś: „N ic nie dostaniesz, nic sob ie  z ciebie nie ro b ię “ . 
Czy p ierw otn ie tym  czynnikiem  obw arow ującym  w działaniu  figi 
b y ła  śc isłość  związku, zam czystość w niej sym bolizow ana, czy też 
pokazujący ją p ierw otn ie dem onstrow ał ad  oculos niem oc sw ego 
w roga, p rzed  k tórym  m ożna niczego osob istego  nie kryć, czy może
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naw et nie objaw iał przez to  zw ycięskich  intencyj o sob istych  p o d  
adresem  nieprzyjaciela, d la  k tó reg o  one by łyby  poniżeniem  —  trudno  
do jść na  pew no.

Fikcja defekacji (oddaw ania  kału) p o d  adresem  czyim ś, a lbo 
jego  an tenatów , także  zw rócona na jakąś spraw ę, p rob lem , zadanie, 
p rzeszkodę, w yraża w języku w ulgarnym  najw yższe lekcew ażenie, 
jednakże bez w strę tu . Z łodzieje i bandyci p ląd ru jący  m ieszkania 
zostaw iają w obrabow anych  lokalach  sw oje odch o d y  — p o d o b n o  
w tej myśli, żeby m agicznie przeciąć  d ro g ę  pościgow i. Je s t w tern 
jednak  rów nież bardzo  czytelny w yraz najwyższej sw obody  osob i­
ste j i lekcew ażenia d la  lokalu i jeg o  m ieszkańców .

Fikcja stosunku  p łc iow ego  z czyjąś m atką, albo  z nim sam ym , 
w yraża w przek leństw ach  i w yzw iskach najw yższą p o g a rd ę  i n ie­
naw iść, sugeru je  drug iem u maximum poczucia  poniżenia. R zuca­
jący o b e lg ę  niezaw sze sam  się trudzi w tej fikcji; często  w ysługuje 
się w zgardzonem i zw ierzętam i, osobliw ie psem . T e  zw roty  języ­
kow e w yjątkow o ty lko p rzedosta ją  się do  druku . W  pieśni I. b rygady  
zastępują  je d rukarze  kropkam i. Żyją na tom iast i są  w pow szech- 
nem  użyciu m iędzy żołnierzam i, p rosty tu tkam i, w środow iskach  cy- 
ganerji artystycznej, u ch łopów , m iędzy m łodzieżą m ęską w okresie  
dojrzew ania i służby w ojskow ej, w czysto  m ęskich kó łkach  przy 
piw ie i przy w ódce. W  tych  zw ro tach  znajduje w yraz g łę b o k a  p o ­
g a r d a ,  k tó rą  o toczone jest życie p łciow e narów ni z czynnościam i 
w ydzielniczem i w  poczuciu  pospo litego  człow ieka. T e  poczucia w ul­
g arn e  m ają sw oje odpow iedn ik i w  poczuciach  w arstw , używ ających 
publicznie języka cenzuralnego . C złow iek dob rze  w ychow any nie 
pokazuje  w praw dzie nikom u pośladków  na znak pog ard y , ale i on 
rów nież nie m oże siedzieć plecam i do  k o g o ś  szanow anego , cho­
ciaż z nim nie rozm aw ia. N aw et profilem  niekoniecznie.

U  ob łąkanych  sp o ty k a  się na  tle  podn iecen ia  gn iew nego, trium ­
fującego, p rzekornego , wzm ożonej pew ności siebie, na  tle  poczucia 
zupełnej sw obody, k tó rej niczyja obecność  nie jes t w stan ie  sk rę ­
pow ać, t. zw. к  o p r  o 1 a  1 j ę, czyli n a łó g  posług iw ania  się w yrazam i 
i zw rotam i w ulgarnem i z zakresu  czynności w ydzielniczych i roz­
rodczych . P o d o b n e  tło  uczuciow e 'posiada kopro la lja  i u zd ro ­
w ych. W ystępu je  w parze  ze w zm ożonem  poczuciem  siły. C zęsto  
je s t ty lko  su ro g a tem  w zm ożonego poczucia  siły, fanfaronadą. Ma 
je oznaczać, ale go  nie objaw ia.
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ł) o d s ł a n ia n ie  s ię

N a tle  tych poczuć m ężczyzna, k tó ry  się odsłan ia  w obec u b ra ­
nych, w ygląda otoczeniu tak , jak  ten , k tó ry b y  np. w licznem , ci- 
chem , pow ażnem  zebraniu  g łośno  daw ał w yraz skrajnem u o b u rze­
niu na cokolw iek, albo  pluł, nie pa trząc , w k tó rą  stronę. O toczen ie  
zm usza go , żeby się k rępow ał i chow ał sw oje narzędzia p o g ard y  
i obrazy, k tó re  pow szechnie uchodzą za w strę tne  i sam e ściągają  
na sw ego w łaściciela gniew  i w strę t. O tacza jący  nie m yślą teg o  
w tych  słow ach ; czują, że k toś popełn ia  n ieprzyzw oitość i o d n o ­
szą się do  n iego z niechęcią. W iedeńsk ie  pism a hum orystyczne 
zjadliw ie a takow ały  około  roku  1910 tych  m łodzieńców , k tórzy  się 
ośm ielali nosić szerokie, odw in ię te  kołn ierze u koszul i odsłan iać  
szyję i gó rn ą  część piersi.

O dsłan ian ie  się k o b ie t znow u prow okuje d ru g ą  p łeć do  zaczepki, 
napaści, do  seksualnego gw ałtu . W  stosunku płciow ym  k ob ie ta  
m a w ygląd bierny, poddany , opanow any, niem ocny. Instynktow nie 
unika teg o  w yglądu do  czasu —  p o k ąd  d ru g a  strona , m ężczyzna, 
nie je s t już ta k  w zięty i opanow any afektem , że jest w zupełności 
go tó w  na jej usługi o pozorach  zw ycięskich. O słan ian ie  się u k o ­
b ie ty  m a nieco inne znaczenie, niż w styd  u m ężczyzn. M ężczyzna 
osłania się w dzisiejszych czasach, aby  nie w yw ołał w strę tu  i nie 
naraził się na napaść  w spółzaw odników  i drw iny n iby to  p ro jek to ­
w anych ofiar. U  kob ie ty  obaw a p rzed  wywołaniem  w strę tu  brzm i 
w akordzie w stydu, ale nie ta k  g łośno . K ob ie ta , w stydząc się, 
osłania w łaśnie to , co m ężczyznę nęci, p o d o b a  mu się, prow okuje 
go  do zaczepki i gw ałtu . Przez to  chroni się p rzed  pożądaniem  sła- 
bem , a rozdm uchuje swym  w idocznym  oporem  m ocniejsze. C hroni 
się też p rzed  zaczepkam i, k tórych  nie p ragn ie . P o dobn ie  zacho­
wują się sam ice poza okresem  łączenia się. M ężczyzna, k tó ry  nie 
chce być prow okow any, albo  nie m oże na  p row okacje  erotyczne 
reagow ać, w ym aga od  kob iety , żeby  kry ła  ponęty . T eg o  sam ego 
w ym aga od  niej w łaściciel. W zg ląd  na  nieletnich chłopców , nie- 
o by tych  z widokiem  drugiej płci, rów nież odgryw a ro lę  doniosłą . 
S tąd  w alka z now oczesnem i stro jam i ze strony  wielu starszych  za­
chow aw ców . M ężczyzna o b c y 'i silny najczęściej dyb ie  na m om enty 
w dzięcznego  zaniedbania, a sp o tk an e  przypadkiem  rad  og ląda . 
Bywa w takiem  oglądaniu  coś z pastw ien ia się. T ak i m ężczyzna 
używa sob ie  przez p rzypadkow o półuchylone okno  na ofierze
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sw oich spostrzeżeń , an tycypuje  zw ycięskie zbliżenia, dokonyw a 
pso ty . W ed le  kodeksu  karn eg o  popełn ia  ob razę  czci czyli poniża 
w tedy  kob ie tę , k iedy  ją o g ląd a  bez jej w iedzy i woli w sy tuacjach  
i kostjum ach, tchnących  ciepłem  czysto  osobistem . W  um yślnem  
oglądan iu  te g o  rodzaju  by ło , isto tn ie , w czasach d ług ich  sukien 
wiele z u roku  polow ania, p so ty , by ł jakiś cząstkow y trium fik 
z przysm akiem  złodziejskim . S tąd  pow odzenie  pornograficznych  
pism  i rysunków  oraz ba le tu  k lasycznego. To, co  się zasłania, to  
sp raw a po  w iększej części um ow na. A rabk i i T urczynki w stydzą 
się ty lko tw arzy.

Inaczej w ygląda odsłan ian ie się um yślne i św iadom e ludzi m ło­
dych i zdrow ych. W  G recji podczas u roczystości m łodzi ludzie 
musieli w ystępow ać nago . W  pełn i u roku  i siły. P o d o b n ie  dziś do  
u roczystego  s tro ju  żołnierza należy broń . Jedyn ie  ty lko  nap le tek  
w ypadało  m ieć na końcu  zw iązany tasiem ką (kynodesm e). N iedo ­
rostkom  i niew olnikom  spinano go  zapom ocą m etalow ego  kolczyka 
(fibula, infibulatio), k tó ry  p rzeb ija ł skórę  i uniem ożliw iał stosunki 
zby t bliskie z d ru g ą  p łcią. W  obecnem  stad jum  ku ltu ry  w E uropie 
w ystępow anie zupełn ie n ago  jest w zbronione, ty lko  u b ran ia  kraje  
się tak , żeby  form y ciała  dyskre tn ie  w ystępow ały  poprzez k sz ta łt 
odzienia. Ś redn ie  w ieki by ły  na tym  punkcie  mniej dyskretne . 
O b c isła  pończocha odsłan ia ła  ksz ta łt nogi m ęskiej na  całej d łu ­
gości u d a  i goleni, a osobny  w oreczek ak cen to w ał i p rzystra ja ł 
gen italja . T o  sam o w pancerzach  tu rn iejow ych  z XIV i X V  w. Dziś 
uroczysty  stró j ko b ie t w ym aga znacznych odsłon ięć , pozw ala u ro ­
czym pow ierzchow nościom  g rać  z bardzo  nieznacznym  tłum ikiem . 
N ie o db iera  na tu ra lnego  u roku  postaci, ty lko  go  podnosi.

Jeżeli k to ś  ma tak  n ieo d p artą  po trzeb ę  odsłan ian ia  się, że łam ie 
na tym  punkcie  obow iązujące reg u ły  i z pom ocą jaskraw ych o d ­
słon ięć usiłuje p o dn iecać  d ru g ą  p łeć, u te g o  mówi się o e k s h i ­
b i c j o n i z m i e .  Ekshibicjonizm  skrajny p o d leg a  kodeksow i k a r­
nem u i zalicza się do  objaw ów  pato log icznych .

Zycie erotyczne, stosunek  m ężczyzn i kob ie t, jako  tak ich , stw arza 
w ięc na każdym  kroku  sposobność  do  jak iegoś d ro b n eg o  czy w iel­
k iego  trium fu, pow odzenia z jednej strony , a u p ad k u  i zbłażnienia 
się z d rug iej, stw arza  niezliczone sposobności do  odsłon ięcia  jakiejś 
rzeczyw istej lub pozornej n iem ocy, do  sytuacyj k łopotliw ych , bez­
b ronnych , zarów no u tej strony , k tó ra , opanow ana afektem , goni
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i zdobyw a, jak  i u  tej, k tó ra  rzekom o pad a  ofiarą i doznaje u p ragn io ­
nego  gw ałtu . N ic dziw nego, że je s t to  sfera życia w stydliw a, k tó rą  
ludzie k ryją całkow icie lub przejrzyście, przem ilczają i w ykłam ują 
z życia. P rzedew szystk iem  na tle  tej kultu ry  duchow ej, k tó ra  w zbli­
żeniu dw óch płci odczuw a pew ne zło konieczne, pew ien  naturalny  
grzech, b rud , plam ę na tu ry  ludzkiej, o tacza kultem  isto ty  pom yślane 
jako bezpłciow e. T en  religijny i konw encjonalny zakaz, p iętno  g rze ­
chu i w ystępku, po tęg u je  natu ralną  w stydliw ość i znakom icie zwiększa 
u rok  e ro tyk i; rob i z te g o  te ren u  g ru n t grząski, śliski, n iebezpieczny, 
kruchy, pe łen  zasadzek szatańskich , straszny, kuszący do  hazardu , 
do  „ sp o rto w y ch “ w ypraw , podstępów , ataków , do  p ró b ek  tan iego  
jakby  św iętokradztw a i łam ania konw enansu. E ro tyka  s ta ła  się też 
w naszej ku ltu rze terenem  najłatw iejszego i najobfitszego  połow u 
obrazów  niem ocy ludzkiej, a nie p rzesta ła  b y ć  naturalnem  polem  
najsilniejszej rozkoszy. T eg o  u roku  nie zab ierze  jej zresztą  żaden  
p rą d  kulturalny, jak  d ługo  ludzie b ę d ą  się u szczytu życia zbliżać 
i m nożyć w rozkoszy. A le  w artość  kom iczną m iała sfera życia 
p łc iow ego  także i w G recji i w Rzymie. W  kom edji starożytnej 
pojaw iał się na scenie chór tancerzy  z przypraw ionem i penisam i 
nadnaturalnej w ielkości i w ykonyw ał tan iec  seksualny (kordaks). 
P od o b n ie  kostjum ow ali się ak to rzy  w ro lach  kom icznych (zaloty 
D zeusa i H erm esa do  A lkm eny, znane z waz), przyczem  p rzypra­
wiali sob ie olbrzym ie pośladki i brzuchy.

Dziś każda n iedyskrecja na  tern polu m a przysm ak kom iczny. 
T egoż  sam ego  zabarw ienia nab iera ją  naw et przejrzyste aluzje z teg o  
zakresu. D em askuje się niemi przedew szystk iem  św iadków  aluzji. 
N ie w ypada m ówić p odobnych  rzeczy przy o sobach  starszych — 
czują się w tedy  osam otn ione i zostaw ione jakby  poza ogrodzeniem  
zabaw y, gorszą  się ła tw o. N ie w ypada przy zby t m łodych ; psują 
się, po trąca ją  łokciam i i rozzuchw alają. N ic ta k  nie spoufala ludzi, 
jak  obscoena. N ie w ypada przy n iek tó rych  p a n ia c h ; nie rozum ieją, 
a lbo  udają, że nie rozum ieją, i obrażają  się. S tą d  now e zadania 
d la  fig la rzy : spry tn ie  om inąć praw dziw e lub u d an e  zgorszenie 
i o b razę ; zostaw ić tym , k tórzy  nie chcą żartu  rozum ieć, a lbo  im 
nie w ypada  rozum ieć za wiele, sposobność  do  zachow ania poważnej 
miny nietkn iętej, podczas gdy  „w tajem niczeni" baw ią się dosko­
nale, w yrab ia się system  przejrzystych kalam burów , dw uznaczników , 
sym boli o niewinnej pow ierzchni a  seksualnej treśc i ukrytej. Ero-



267
UCZUCIA HETEROPATYCZNE_________________________________ _____________________

ty k a  stanow i też  tre ść  przew ażnej części u tw orów  hum orystycznych, 
czyto b ę d ą  figle A rystofanesa , ep igram y M artialisa, średniow ieczne 
w idow iska w ielkopostne, czy dzisiejsze kom edje, farsy, filmy, ry ­
sunki, piosenki, pism a hum orystyczne, anegdo tk i i żarty  kursu jące  
z u st do  ust. N a ich śm ieszność sk łada  się, jak  w ogó le  w żartach , 
zręczność reżysera, a po tem  w idok  jakiś, w  k tó rym  się na  k o n ­
kretnym  ob razie  odsłan ia  jakaś niem oc w stydliw a, jakieś obrazow e 
złam anie w stydu rzeczyw istego lub  udan eg o  u reżysera  żartu , u jego  
odb io rcy  lub  u osoby  trzeciej i natu ralny  u ro k  rozkoszy w  tle , urok , 
k tórym , niezależnie o d  w stydu, ow iane jest zaw sze życie erotyczne.

Ż arty  z tej dziedziny m ają, p o d o b n ie  jak  w szystkie inne, sw oje 
odm iany i sw oje gran ice  indyw idualne, w yznaczone zby t wielkiem, 
pow ażnem  w spółczuciem , czcią, w strę tem , zgrozą, oburzeniem  

etycznem .
Bliżej poinform ow ać się m ożna o życiu psychicznem  w  te j dzie­

dzinie choćby  z następu jących  k siążek : OttO Stoll, Das Ge­
schlechtsleben in der Völkerpsychologie. Leipzig, V eit i C om p. 1908; 
Havelock Ellis, Psychologie des Schamgefühls; E. FuCHS, Ge­
schichte der erotischen Kunst. L angen , M ünchen, 1908. T egoż  
a u to ra : Das erotische Element in der Karikatur i Sittengeschichte. 
L angen , M ünchen, 1911.

P o d an e  tu  analizy m ogą się kom uś w ydać niew łaściw ą racjona­
lizacją stanów  półśw iadom ych. N iejeden  pow ie, że często  się śm iał 
i zag ląda ł przez dziurkę od  k lucza i baw ił się soczystem i żartam i, 
a nie w g łow ie mu były  te  w szelkie poniżenia i w idoki niem ocy 
i pop isy  zręczności, k tó re  m ają stanow ić is to tę  śm ieszności.

O tó ż  m yśm y sob ie  nie staw iali te g o  zadania, żeby op isać  rzeczy 
śm ieszne od  strony  teg o , k tó ry  się śm ieje. C złow iek, k tó ry  się 
za bok i b ierze  ze śm iechu, nie rob i analizy psychologicznej sw o­
jego  stanu, ani analizy przedm iotu  śm iesznego. P rzeżyw a afekt, 
k tó ry  m oże być  gw ałtow ny, a ub o g i i niew ym ow ny. A naliza teg o  
afektu  należy do  najtrudniejszych. M yśmy ty lko  próbow ali ująć 
ogólnie cechy charak terystyczne  przedm iotów , k tó re  ludzi śm ieszą, 
i scharak teryzow ać ogólnem i w yrazam i różne tony  sk ładow e, k tó re  
brzm ią w ako rdach  śm ieszności; w szystko jedno, czy sob ie czło­
w iek zdaje z te g o  spraw ę, co go  w łaściw ie śm ieszy i d laczego , 
czy też  śm ieje się —  sam  nie wie, czem u. W y g ląd  kom iczny 
p rzedm iotów  m a w  dośw iadczeniu  cha rak te r niejasny, podobn ie
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jak  każdy inny w ygląd — m ożna go  jednak  rozgryźć, przysłu­
chując się sob ie  sam em u i drugim .

W  trzech  rodzajach  sytuacyj, om ów ionych teraz, a m ianow icie: 
w stosunku  z silniejszym nieprzyjacielem , z w rogiem  o siłach  wi­
docznie rów nych i z przeciw nikiem  w idocznie słabszym , m am y do 
czynienia z kimś, k to  w yg ląda na to , że chce nas obniżać, a lbo  
my chętn ie w idzim y jego  obniżenie. W e w szystkich ty ch  stanach  
są dane w arunki w ew nętrzne do  teg o , żeby  w ejść w stan  i w na­
stró j walki z drugim  — czyto będzie stosunek  zaw istnych lub 
gnębionych  poddanych  do w ładcy, czy dw óch rów nych sobie w ro­
gów , czy w końcu ujem ny stosunek  do kogoś, k to  odsłan ia  p rzed  
nami sw ą niem oc. W  każdym  z tych  w ypadków  z regu ły  dyspo­
now ani jesteśm y do  d rug iego  u jem n ie : gotow iśm y obniżać jego  
m oc, albo się cieszym y z już w idocznego  jej obniżenia. N a tern 
tle rodzi się w alka, śm iech szyderczy i trium f. P rzyg lądając  się 
złym stosunkom  m iędzy ludźm i, znajdziem y w nich zazwyczaj k tó ­
ryś z trzech  tu  naszkicow anych uk ładów  i nastro jów  z niemi zw ią­
zanych; analizując n iesym patyczne w rażenie, jak ie na  nas rob i 
spo tkana  is to ta , znajdziem y, że jej w ygląd zbliża się do  jednego  
z trzech  om ów ionych typów . N iew ykluczone i kom binacje.

N iezaw sze w arunkiem  złego  stosunku  jest w idoczna n iechęć d ru ­
giej strony  do  nas. Są w ypadki nienaw iści, w k tó rych  człow iek 
znienaw idzony nic nam  złego nie zrob ił i przez to  śc iga  go  nie­
naw iść tern gorsza. A lbo  ma obcy  w ygląd, a lbo  mówi obcym  ję­
zykiem, albo  się nie d a ł oszukać, a lbo  uszed ł zasadzki, a lbo  czuje 
się szczęśliwy i dob rze  rob i tym , k tórzy  go  nienaw idzą. R óżnie 
byw a. Jeżeli d ru g a  s trona  objaw ia nienaw iść, łatw iej w tedy  n ao g ó ł 
o n iechęć, k tó ra  w arunkuje odw et, ale byw ają najgorsze  nienaw iści 
osobiste , n iesprow okow ane w idoczną n iechęcią  z d rug ie j strony. 
Znowu wiele zależy od  tego , jaka s k ł o n n o ś ć  u c z u c i o w a  d o ­
m inuje w człowieku. O  tych  skłonnościach  w ypada nam  te raz  p o ­
m ówić w  kilku słow ach.

C) O G Ó L N E  S K Ł O N N O Ś C I  H E T E R O P A T Y C Z N E

W ym ieniliśm y szereg  stanów  uczuciow ych, zw iązanych z w aż­
ni ej szemi sytuacjam i życiowej spó łk i i w alki. Jednakże  nie sam a 
sy tuacja  życiow a decyduje  o tern, jaki stan  uczuciow y k to ś w da-
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nej chwili przeżyje. O p ró cz  sytuacji, oprócz w yglądu  spotkanej 
jednostk i, czy g rupy  jednostek , decydu je  o tem  to , jakie stany 
w ew nętrzne dany  człow iek przeżyw a łatw iej, częściej, silniej, niż 
inni ludzie. W idzim y przecież, że w tak ich  sam ych sy tuacjach  je­
den  się czuje tak , a d rug i inaczej. Je s t strzelan ina na  m ieście. Je ­
den  siedzi w tedy  w dom u, przekonany, że go  trafi p ierw sza kula, 
kiedy się ty lko  w ychyli z m ieszkania, d rug i zb iera  rannych, trzeci 
ko rzysta  z zam ętu  i, ukryw szy się dobrze , b ije  z rew olw eru do 
każdego , k o g o  ty lko dojrzy z zasadzki. Zbliża się żeb rak  z ob ja ­
wami uniżonej czci i nędzy. Jed n eg o  rozczulił w yglądem , drugiem u 
poch leb ił słow am i, trzec iego  z iry tow ał śm iałością, czw artego  roz­
drażn ił znam iennym  faktem  sw ego istn ienia w m ieście, k tó re  m a 
p re tensję  do  kultury . T a  sam a po d n ie ta  natrafiła  na  różne sk łon­
ności uczuciow e. Jeżeli pew ien rodzaj uczuć człow iek przeżyw a 
ł a t w i e j ,  s i l n i e j ,  c z ę ś c i e j ,  n i ż  i n n i  l u d z i e ,  mówim y, że 
posiada s k ł o n n o ś ć  d o  t e g o  r o d z a j u  u c z u ć .  Spotykam y 
ludzi sk łonnych  do gniew u, do  strachu , do  radości, do  figlów. 
C harak teryzu jąc  jednostk i ludzkie, zw racam y uw agę  na ich prze­
w ażające i g łębok ie  sk łonności uczuciow e. O n e  stanow ią ważny 
sk ładnik  charak te ru  człow ieka. M ożem y ich rozróżniać wiele, za­
leżnie od  teg o , jaką  przyjm iem y zasadę  podziału  i jak  daleko  
zechcem y pójść w podziale  na  grupy.

My się będziem y trzym ali dalej b io log icznego  p unk tu  w idzenia 
i ram  podziału  najogólniejszych. Zw rócim y uw agę  na dw ie p rze­
ciw ne sobie sk łonności do  uczuć i zachow ań się, a m ianow icie: 
sk łonność do  p o n i ż a n i a  i sk łonność  do  p o d n o s z e n i a .  K ażda 
z nich m oże się zw racać do otoczenia, do  d rug ich  ludzi, albo  też 
żywi ją człow iek w odniesieniu  do  siebie sam ego . R azem  więc 
weźm iem y p o d  uw agę cztery  skłonności uczuciow e: 1) sk łonność 
do  poniżania d rug ich  i 2) sk łonność do  poniżania siebie sam ego, 
3) sk łonność do  podnoszenia  d rug ich  i 4) sk łonność do  p o d n o ­
szenia sieb ie sam ego.

K ażda z tych  skłonności m oże w ystępow ać jako  c h w i l o w a  
reak c ja  na w pływ y ze strony  otoczenia, na  okolicznościow e sy tu­
acje życiowe. W ted y  stw arza pew ien przem ijający nastró j, tło  uczu­
ciow e pew nych zachow ań się, a m oże też m ieć postać  hab itualną, 
jako t r w a ł a  dyspozycja, charak tery s tyczna  d la pew nego  typu jed ­
nostek  ludzkich.
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A) SKŁONNOŚĆ DO PONIŻANIA DRUGICH

W iadom o, że drap ieżne zw ierzęta, z k tórem i się człow iek źle 
obchodzi, gdy  je m a w niewoli, podobn ie  jak  dzikie zw ierzęta za­
czepione i zranione, sta ją  się złe, ła tw o  się d rażnią, w padają  w gniew  
i w ściekłość, rzucają się, g ryzą i zabijają  każde słabsze stw orzenie, 
k tó re  im stan ie  na drodze. P o dobn ie , w iedzą w ychow aw cy, że z ło ­
śliwe, n iedob re  s ta ją  się  dzieci, z k tórem i się starsi b ru ta ln ie  o b ch o ­
dzą. C ieszą się z każdej szkody sw oich prześladow ców , z każdego  ich 
bólu, dybią  na ich poniżenie, szukają zem sty, k tó rą  sobie o d k ła ­
dają na później, a w yw ierają zem stę n ierzadko  dop iero  na w łasnych 
dzieciach i w ychow ankach. P o dobn ie  człow iek dorosły  często o d ­
pow iada opryskliw ie, rzuca się na o toczenie, a przedew szystkiem  
tyranizuje i ła je  podw ładnych  d la tego , że w łaśnie p rzed  chwilą 
zw ierzchnik czy inny człow iek m ocniejszy złajał go , zaw stydził, up o ­
korzył, poniżył. Ludzie, na  k tó rych  się o toczenie  nie poznało  i odm ó­
w iło im szacunku, często  gorzknieją  i żyw ią n ienaw iść do  o toczenia, 
w idzą w niem  sam ych ło trów  i m atołków . O brażen i szukają sposobów  
do  poniżenia tych, k tórzy  ich skutecznie napadli. W yrzucony służący 
lub funkcjonarjusz n ierzadko  zatruw a życie daw nem u szefowi, pisuje 
anonim y uw łaczające jego  czci, urządza zam achy m ordercze. S tarsza  
osoba chorow ita, n iebardzo  b y stra  lub ułom na, k tórej się nie udało  
n ikogo  w życiu sobie pozyskać i opanow ać, i nie zanosi się na  to , 
żeby  m iała jeszcze k iedy  teg o  dokazać, rob i się często jadow ita , z ło ­
śliwa, pedantycznie bezw zględna, nieprzebaczająca, surow a w sw oich 
sądach  i tw ard a  w postępow aniu . Jeżeli szef jakiejś insty tucji h ie­
rarchicznej złaje bezpośredn iego  podw ładnego , aw an tu ra  zw ykła się 
staczać po schodach  hierarchji aż do  o sta tn iego  pachołka.

W  tych  i tak ich  w ypadkach  p o t r z e b a  p o n i ż a n i a  kogoś 
w otoczeniu  jest r e a k c j ą  jednostk i na p o n i ż e n i e  d o z n a n e  
i stanow i d la niej r e k o m p e n s a t ę  uczuciow ą. Jed n o stk a  pon i­
żona odgryw a się niejako na poniżaniu innych, aby  się nie czuć 
całkiem  na dnie. Poniżenie kogoś w tym  celu, żeby sob ie  w yna­
grodzić  doznane od  n iego  poniżenie, nazyw a się z e m s t ą .  Żądza 
zem sty jest pow szechnie znaną dyspozycją —  gdzie n iegdzie jest 
uśw ięcona zwyczajem  tradycyjnym  i należy do  obow iązków , np. 
v e n d e tta  u ludu w południow ej Italji i Sycylji, na  K aukazie, w g ó ­
rach  B ałkańskich. T a  żądza w yraża się rów nież w tradycyjnem  p o- 
c z u c i u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  k tó re  da się sform ułow ać tak  mniej
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w ięcej: zb rodn iarz  pow inien  ty le  c ie rp ien ia  doznać, ile go  sam  
drugim  w yrządził. W  tern poczuciu  ka ra  jest lega lną  zem stą  i p o ­
w inna być tern dotkliw sza, im większej osobie zbrodniarz  w yrzą­
dził krzyw dę. T ortu row an ie  w innego sp raw ia  na tle  te g o  poczucia 
przyjem ność, s a t y s f a k c j ę * ,  a ponoszenie tak ich  m ąk nazyw a się 
z a d o ś ć u c z y n i e n i e m  spraw iedliw ości. T o  p ierw otne  poczucie 
spraw iedliw ości i p ierw otne po jęcie  kary  u stępu je  co raz  bardziej 
poczuciem  i pojęciom  now ym , w edle k tó rych  kara  pow inna być  je­
dynie ty lko środkiem  zapobiegaw czym , odstraszającym  i popraw czym .

Jednakże  skłonność, o k tó re j m ow a, niezawsze m a ta k ą  g e ­
nezę reak tyw ną, ob ronną, czy odw etow ą. Byw ają dzieci, ba rdzo  
naw et p ieszczone, chw alone, o taczane dosta tk iem  i służbą, a mimo 
to  złośliwe, n iechętne, im pertynenckie, n iebezpieczne. P astw ią  się 
z p rzyjem nością n ad  zw ierzętam i i n ad  ludźm i słabszym i, n ad  to ­
w arzyszam i zabaw , u rządzają sob ie żarty  barbarzyńsk ie . Zachow ują 
się tak , jakby  m iały w rodzoną p o trzeb ę  dep tan ia , szkodzenia in­
nym , poniżania d rug ich . S p o ty k a  się u dzieci typy  m ałych tyranów , 
k tórym  o toczenie musi służyć. M atka w pierw szym  rzędzie. N ie 
w ynagradzają  jej za to  posłuszeństw em  i p ieszczo tą ; m ają sob ie 
starszych  za nic, lub ią uzależniać d rug ich  o d  siebie, k rępow ać ich, 
rozkazyw ać, nie pozw alać, p rzeszkadzać, przym uszać, g w ałt zad a­
w ać, zajm ow ać pierw sze m iejsce. T ak i ch łopak  widzi w ojcu w spół­
zaw odnika do  w ładzy  w  dom u i zaczyna żywić do  n iego  zawiść 
i tłum iony gniew . W cześn ie  zaczyna być m entorem  w stosunku  do 
starszych, a tyranizuje m łodsze rodzeństw o. Bywa d o b ry  ty lko, 
jeśli go  słabsi uniżenie p ro szą ; p row adzić  się daje  ty lko  p o ch leb ­
stw em  i fikcją s łabości ze s trony  m ocniejszych. D aje się d o sk o ­
nale używ ać do  napaści i a taków  jako rzekom y ob ro ń ca  i op iekun  
tych, k tó rzy  um ieją zażyć jego  skłonności pochlebstw em  i posłu ­
szeństw em  i od d a ją  mu się p o d  pozory  w ładzy i opieki.

N ie w ystarczają mu rzeczyw iste sy tuacje, w k tó ry ch  odczuw a 
się g ó rą  nad  o toczeniem  —  w w yobraźni stw arza  now e w  tym  
duchu. S tąd  ła tw o  podejrzew a d rug ich  o k łam stw o i n iskie cele. 
Szczególnie, jeśli czuje, że n ie ła tw o uzyskałby  n ad  nimi przew agę. 
P odejrzew a i posądza  o toczen ie  i ludzi obcych  o zam iary i czyny, 
k tó reb y  ich w złem  św ietle m ogły  w ystaw ić, często  m a wyraz

Zob. Cicero , D e suppUcUs. In C. Ver. A ct. II. L. V. 66.
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pogardliw y, sarkastyczny , ironiczny, zaw istny, to n  chłodny , b ez­
w zględny, tw ardy , o ile so b ie  pozw ala na  sw obodę  bycia sobą. 
C zęsto  typy  te g o  rodzaju  szukają stanow isk, na k tó rych  m ogłyby  
rządzić, w ładać, spo tyka  się je p o śró d  nauczycieli, p rzed  k tórym i 
m łodzież drży, a w ładze uw ażają ich za w ym agających i sum ien­
nych pedan tów . N ie w ybaczają nikom u, nie znoszą oporu , są  n ie­
ub łagan i w karcen iu  i w ierzą sam i, że to  ty lko obow iązkow ość rob i 
z n ich b icz boży na m łodzież. W  klasie są osłonięci i odgrodzen i 
czterem a ścianam i i pow agą  stanow iska od  podejrzliw ej krytyk i z ze­
w nątrz. Dzięki tem u rów nież ich dom inująca sk łonność uczuciow a 
m oże sob ie m iędzy dziećm i znajdow ać ujście bezpieczne i bezkarne.

Inni oblew ają a tram en tem  m alow ane nag ie  postacie  k o b ie t na 
w ystaw ach obrazów  p o d  pozorem , że zw alczają n iem oralność pu ­
bliczną, b iją  p ro sty tu tk i aresztow ane i pastw ią  się nad  więźniami 
i jeńcam i wojennym i.

H isto rja  i kroniki krym inalne znają typy  okru tn ików , u k tórych  
ta  sk łonność w ybujała  w sposób  niesłychanie groźny dla o tocze­
nia. Jednostk i, k tó re  na tle  tej skłonności kaleczą i zabijają  upatrzone 
ofiary w sposób  w yrafinow any i czerpią s tą d  rozkosz, stanow ią 
p rzedm io t psychopato log ji i nazyw ają się s a d y s t a m i .  O d  m ar­
kiza D e Sade, au to ra  z końca  w ieku XVIII, k tó ry  w ypow iedział tę  
sw oją sk łonność w szeregu  now el i pow ieści, rzadkich  dziś jako 
druki. U m arł w roku  1814 w C haren ton  w dom u ob łąkanych . Roi 
się w jego  pracach  od  scen, ociekających  krw ią, w k tó ry ch  p o ­
tw orne m ęki, w yszukane to rtu ry , poniżenia m oralne, obrazy  g o d ­
ności ludzkiej, m ordy, ucinanie rąk , nóg  i g łów  osobom  w ysoko 
postaw ionym  spraw ia najwyższą rozkosz bohaterom  opisów . A u to r 
identyfikuje się z nimi i w abi do  te g o  dysponow anego  czytelnika. 
W yrazem  tej po trzeby , chorobliw ie spo tęgow anej, są w ypadki t. zw. 
m o r d e r s t w  s e k s u a l n y c h ,  popełn ianych  najczęściej na  dzie­
ciach i n ieletn ich  dziew czętach, słabych  fizycznie, i na p ro s ty tu t­
kach, upośledzonych  społecznie. Sadysta  często  zostaw ia zwłoki 
w pozycji i w arunkach, k tó re  mu się w ydają śm ieszne. T u  należą 
spo tykan i daw niej m anjacy, k tórzy  obcinali dam om  w arkocze*.

Osobnik, który największą rozkosz znajduje nie w normalnem zbliżeniu do 
drugiej płci, ale w oglądaniu i pieszczeniu obciętych warkoczy, kradzionych bu­
cików, fartuszków i t. p., nazywa się f e t y s z y s t ą .  Zjawisko to tłumaczy się 
irradjacją i przesunięciem afektu, podobnie, jak kult pamiątek.
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kłuli k o b ie ty  szpilkam i w ścisku w tram w ajach  i poczekaln iach . 
I dziś czy ta się o po liczkach i to rtu rach , zadaw anych  w ięźniom  
w w ięzieniach, o biciu  dzieci w szkołach. Zaw sze się to  odbyw a 
p o d  jakim ś pozorem  chw alebnym , a przynajm niej cenzuralnym : 
jako  tro sk a  o karność  i po rządek , jako zab ieg  w ychow aw czy, re ­
p resja  polityczna.

Sadyzm  w mniej ostre j form ie jest b a rd zo  rozpow szechnioną 
dyspozycją. W idow iska, na k tó rych  ludzi tracono , cieszyły się zaw ­
sze n ieprzebranym  tłum em  w idzów  i to , jak  św iadczą pam iętnika- 
rze w w ieku XVIII —  podn ieconych  erotycznie. O rg je  odbyw ały  
się w oknach , k iedy  na p lacu  publicznym  ćw iartow ano skazańca. 
D op iero  XIX wiek przen iósł egzekucje  poza m ury w ięzień. M iejsce 
au topsji zastępu ją  publiczności szczegółow e i barw ne opisy z pism  
brukow ych. „K rew  na pierw szą ko lum nę“ jest zawsze sm acznym  
kąskiem  d la  te g o  typu  rep o rte ró w  dziennikarskich  i dla szerokich 
kół. A u gustyn  w „W yznan iach“ (IV, C ap . VIII.) doskonale  opisuje 
nieopisany urok , jaki m iały d la  jego  znajom ego A lip iusa  krw aw e 
ja tk i i m asakry  g lad ja to rów  na aren ie  cyrku, jak  ryczał w tedy  
i szalał tłum  upojony  w idokiem  rzezi. T o  sam o dają, do  dziś w H i- 
szpanji zachow ane, w alki byków  
i w alki kogu tów , zw yczajne w p o ­
łudniow ej F rancji. T eg o  rodzaju  
stanów  w ew nętrznych dostarcza ją  
w idzom  walki bokserów  —  nie sły­
chać n igdzie p ro testó w  przeciw ko 
tem u „sp o rto w i“ z punk tu  w idzenia 
godnośc i ludzkiej i łagodnośc i o b y ­
czajów. W  p anop tikach  spo tyka  się 
w jednym  szeregu  m odele  w osko­
w e o rganów  rozrodczych , ro zeb ra ­
nych ko b ie t i narzędzia  to r tu r  — 
jedno  p o d  pozorem  popularyzow a­
nia m edycyny, d rug ie  h is to rji; ty l­
ko d la dorosłych  —  w szystko ra ­
zem obliczone na sadystyczną roz­
kosz u widzów. Dzieje Rosji są 
kopaln ią  typów  i scen  sadystycz­
nych. (Zob. Geschichte d. dffen-

Fig. 29. Publiczna egzekucja w Ro­
sji. Według B. Sterna „Geschichte 
d. öffentl. Sittlichkeit in Russland“

PI I
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tlichen Sittlichkeit in Russland v. В. SterN. Berlin, Barsdorf 1907, 
2 tomy.)

Sceny biczow ania, w bijania na  pal, gw ałcenia, pastw ien ia się nad  
ludźmi i zw ierzętam i są stałym  efek tem  u wielu au to rów  w książce, 
w obrazie i na filmie —  szczególnie na w schodzie E uropy . U  nas, 
już nie m ów iąc o Żerom skim , u Sienkiew icza m am y ze szczegó­
łam i przedstaw ione w bijanie na pal i poniew ieranie pan ien  i tłum  
obszarpańców , k tó ry  m orduje sm ukłą, w ątłą, idealną dziew czynę 
w chwili, gdy  ta  p ięknie g ra  na skrzypcach. U  S łow ackiego  mamy 
g łów eczki dziecięce na p ikach  i g łów ki dziecięce u pasa, i k a to ­
w anie kozaków , i szczegóły  z rzezi szlachty, i hakiem  g rabarza  
rozoraną  p ierś um arłej dziewczyny, i wiele innych te g o  rodzaju  
m otyw ów .

Jakie tło  m ają w łaściw ie te  m otyw y u S łow ackiego  i Żerom ­
sk ieg o : sadystyczne, czy raczej m asochistyczne, tru d n o  rozstrzy ­
gnąć. C zy jest tak , czy inaczej, to  zależy o d  teg o , z kim  się, po ­
wiedzm y, S łow acki sam identyfikow ał w chwili pisania. W iele zdaje 
się przem aw iać za tern, że raczej on sam  czuł się bliski tym  dzie­
c iątkom  n a  p ikach i Lilii W enedzie  i Salusi G ruszczyńskiej i um ar­
łej H atfie  i Lechonow i. W e w stęp ie do  Lilii W enedy  tuli się p rze­
cież do  K rasińsk iego  zupełnie kobiecym  gestem  i gestem  dziecka 
p rzestraszonego . N ie on, ani k to ś  jem u najbliższy, jest tym , k tó ry  
w jego  pieśniach pastw i się i m orduje, tylko k toś, k to  go  p o c iąg a  
urokiem  siły, hartu , im ponuje mu i p rzeraża  go  jednocześnie. Sa- 
lusia G ruszczyńska w staje  z m artw ych i w ychodzi zam ąż ubocznie. 
Jej obraz  na białem  prześcierad le, w noszonej na  scenę, jes t dla 
w yobraźni S łow ackiego  ważniejszy, charak terystyczny  i bodaj, że 
mu osobiście najbliższy. D o zbielałej róży p o d o b n a  i rów nocześnie 
siostra  rodzona A liny i te j, k tó ra  na reum atyzm  cierpi w ósmej 
pieśni B eniow skiego. Z agadnien ie  n iezbyt w ażne zresztą, w obec 
teg o , że sadyzm  chodzi w parze z m asochizm em .

P oza tern, efekty sadystyczne w sztuce, podobn ie  jak  i w życiu, 
kryją się najlepiej po d  płaszczem  odruchów  społecznych , religij­
nych, psychologicznych, b ad ań  naukow ych, tendencyj arty stycz­
nych i t. d . („R óża“ i „D zieje G rzechu“ na  scenie w arsz. w 1926 r.)

S pokrew niona z sadyzm em  jest n e к  r  o f i 1 j a, objaw  rów nież p a ­
tologiczny. Tyle, co rozkosz, czerpana z gw ałcen ia  lub p ieszcze­
nia zwłok, i dyspozycja do czynów  teg o  rodzaju . T rup  ma w ygląd



UCZUCIA HETEROPATYCZNE 275

człow ieka, a jes t ca łkow icie b ierny. (Zob. G . М аха „M ęczennicę 
i A n a to m a“ teg o ż  au to ra . F ig. 30  i fig. 31.)

T łem  sadystycznem  tłum aczą się też, być  m oże, osobliw e wy­
p adk i gw ałtów , dokonyw anych  n iek iedy  po  nocach  na staruszkach  
kilkudziesięcio letn ich , k tó re  pilnują publicznych  lokali.

L o m b r OSO zw rócił u w agę na pew ien ślad sadyzm u n aw et w  n or­
m alnym stosunku m ężczyzny do k ob iety . W  p ieszczocie , skierow a­
nej d o  dziecka, jest rów nież cz ęsto  jakieś bicie  n a niby, są  jakieś 
krępow ania sw ob od y, byw ają też  
pieszczotliw e przezw iska i a p o ­
strofy nibyto p on iżające.

Ł atw o pojąć , że jeśli u k o g o ś 
w danej chwili lub s ta le  dom i­
nuje sk łonność do  poniżan ia i g ó ­
row ania  n ad  drugim i, ten  w s to ­
sunku do  o soby  w idocznie sil­
niejszej a życzliwej będzie mniej 
sk łonny do  czci, do  ofiar i p o ­
chw ał. R aczej — do  zawiści 
i bun tu . W  stosunku  do  jednostk i 
w idocznie rów nej ła tw o  przejdzie 
do  w alki, narzuci jej sw oje p ierw ­
szeństw o i będzie  ją p ró b o w ał 
zaw ojow ać. N ajłagodniejszy  p o ­
trafi b y ć  w stosunku  do  słabszej 
i życzliwej, byle mu nie p ró b o ­
w ała dorów nyw ać, w spółzaw odniczyć z nim, p rzeszkadzać m u, p rze ­
ras tać  go  w jakim ś punkcie. W  stosunku  do  silniejszego p rzeciw ­
nika najchętniej będzie  un ikał spo tkan ia , ła tw o  w padn ie  w stany  
dw uw arstw ow e: na w ierzchu przym ierze, a w  g łęb i n ienaw iść tłu ­
m iona. Z przeciw nikiem  w idocznie rów nym  podejm ie w alkę n ie­
u b łag an ą  w  rzeczyw istości lub  w w y o b raźn i; s łabszego  zgnęb i 
i sponiew iera, albo  w łaśnie mu w spaniałom yślnie daru je  życie, 
a zadow oli się drw inam i.

W  tej dyspozycji zdają sią tkwić zarodki licznych zbrodni i występków prze­
ciw całości, własności i czci drugich. Przykładem może być wypadek, opisany 
w warszawskim „Kurjerze Porannym“ z dnia 4 czerwca 1926 r., pod tytułem: 
„14-letni. bratobójca i notoryczny apasz. Niezwykły typ dziecka zbrodniarza“.

Fig. 30. G. Max „Męczennica“

18*
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Opisany w notatce chłopak objawia skłonność, o której mówimy, przy jaskra­
wym braku współczucia. Stąd nie występują w nim skrupuły, nie widać u niego 
oporów, trudności wewnętrznych przeciwko spełnieniu czynu opisanego, nie widać 
wyrzutów po czynie. Widoczne tło usposobienia psychopatycznego, które się 
wraz z brakiem dozoru i wychowania złożyło na czyn opisany. Notatka brzmi 
jak następuje:

„Wczoraj po południu do dyżurnego policjanta w kinoteatrze X . Y . podbiegł 
podczas seansu jakiś malec i rzecze:

— Panie posterunkowy, tam przed ekranem siedzi Gienek, który okradł ojca 
i uciekł z domu.

— Czy prawdę mówisz? — odrzekł policjant; —  przeczekawszy do pauzy, 
podszedł do wskazanego chłopca. Ten na widok munduru zerwał się z ławki 
z zamiarem ucieczki — został jednak jeszcze na sali przytrzymany — poczem 
wyprowadzony na korytarz został poddany wstępnemu badaniu. Chłopiec przy 
niezwykle bezczelnem zachowaniu się z całą szczerością opowiedział przestępstwa, 
jak na jego wiek zgoła nieprawdopodobne. Rok temu chłopiec, Eugenjusz B., 
wówczas 13-letni (!), skradłszy ojcu gotówkę, wybrał się ze swym bratem 10-letnim 
Edwardem na karuzele i huśtawki. Gdy zabawa ich poczęła nudzić, Eugenjusz 
zaproponował bratu kąpiel w Wiśle; obaj udali się nad rzekę w pobliżu Saskiej 
Kępy. Eugenjusz rozbierając się sprawdził, że część skradzionych pieniędzy już 
wydali i obawiając się zdradzenia przez brata, postanowił go utopić. Decyzję 
spełnił z całem wyrafinowaniem mordercy. Gdy malcy znaleźli się w wodzie zdała 
od brzegu, Eugenjusz zaproponował bratu popisy nurkowe na wytrzymałość. 
Pierwszy próbować miał Edward. Ten nie przeczuwając nic złego, zanurzył się, 
wówczas Eugenjusz przytrzymał go tak długo pod wodą, aż utonął. Powróciwszy 
następnie do domu, morderca oświadczył rodzinie, że Edward utopił się podczas 
kąpieli. Zadowolony z bezkarności staczał się moralnie coraz bardziej i począł 
przemyśliwać nad zdobywaniem pieniędzy. Wymykał się przeto z domu na kil­
kudniowe wycieczki i z szajką łobuzów kradł na targach, w sklepach, w halach 
i gdzie miał do tego sposobność. Gdy tej zabrakło, zabierał pieniądze ojcu. Za 
zdobyte w ten sposób pieniądze bawił się poza domem przez tydzień, aż zdra­
dzony przez towarzysza, wpadł w ręce policji. Fakty, opisane przez chłopca, oka­
zały się zupełnie prawdziwe, wobec czego osadzono go w areszcie do dyspo­
zycji sądu dla nieletnich“.

W jednej z gazet warszawskich z ostatnich dni września 1926 znajdujemy na­
stępującą notatkę:

„W Insbrucku jedenastoletni chłopiec zamordował dwuletniego braciszka. 
Zbrodni dokonał z premedytacją: najprzód strzelił do malca z rewolweru, a na­
stępnie, gdy dziecko dawało jeszcze znaki życia —  przebił mu nożem serce“.

W iele innych w ypadków  cytuje W U L FFE N  (Der Sexualverbre­
cher). Jeżeli ta  sk łonność dom inuje w człow ieku tak , że przew aża 
wszelkie inne, w tedy  b rakn ie  pobudek , k tó reb y  m ogły  pow strzy­
m yw ać o d  z b ro d n i; tak i hab itu s psychiczny nazyw a się o b ł ę d e m  
m o r a l n y m ,  m oral insanity . Jeżeli jednak  łączy się ze sk łonnością
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do  górow an ia  nad  innymi w ysoki poziom  i n t e l e k t u a l n y ,  a prze- 
dew szystkiem  z d o l n o ś ć  d o  p a n o w a n i a  n a d  s o b ą ,  ca łość  
m oże m ieć w ysoką w artość  spo łeczną. T o  m oże być  człow iek 
bardzo  am bitny, bezw zględny, żądny w ładzy i czci. M aterja ł w spo ­
łeczeństw ie pożądany  na stanow iskach  kierow niczych. Rów nież 
w p racy  artystycznej, gdzie sław a i m ożność w ładan ia  sercam i jest 
tak  w ażną i częstą  p o b u d k ą  do  działania. S k łonność, o k tó re j m ó­
wimy, łączy  się często  ze sk łonnością  do  podnoszenia  siebie sam ego, 
ale nie w yklucza tej, o k tórej te raz  pom ów im y.

B) SKŁONNOŚĆ DO PONIŻANIA SIEBIE SAMEGO

Znam y dobrze , częścią z w łasnego  dośw iadczenia, a częścią 
z lektury , te  m om enty, w k tó rych  człow iek, n iezadow olony ze sw ego 
m inionego zachow ania się, b o  go  naraziło  na poniżenie m oralne 
lub s tra tę , je s t zły sam  na 
siebie. O d ru ch o w o  uderza  się 
ręk ą  w czoło, kąsa  w argi, 
rw ie sob ie  w łosy z g łow y, bije 
g łow ą o mur, niszczy p rzed ­
m ioty, k tó re  cenił, d rze  na 
sobie suknie, ta rza  się w p ro ­
chu, poniew iera sam  siebie, 
o d b ie ra  sob ie  życie. W  lżej­
szych w ypadkach  zw raca się 
sam  do  siebie w sposób  ob ra - 
żliwy, mówi sob ie  z jakąś 
dziką, d rap ieżną przy jem nością : „A ch , jakiż osio ł ze mnie, jakiż 
id jo ta  ze m nie“ . „Jestem  skończonym  ło trem , —  mówi sob ie  inny — 
lepszych ode  mnie w ieszają“ . G dy b y  m ógł, n iejeden  spoliczkow ałby  
sam  siebie w tak ich  razach.

T e  uczucia w tak ich  w ypadkach  tó  znow u pew na r e k o m p e n ­
s a t a ,  od ruchow e w r a c a n i e  d o  r ó w n o w a g i  w z a c h w i a n e m  
p o c z u c i u  m o c y .  P odobn ie , jak  w poprzedn io  op isanych wy­
padkach , tym  sam ym  instynktem  w iedziony, szuka człow iek w tedy  
poniżenia tych , k tórzy  go  na poniżenie narazili. W  kim dom inuje 
sk łonność, poprzedn io  opisana, ten  zazwyczaj znajduje w innych 
p o z a  s o b ą  —  k to ś d rug i je s t w inien i na  te g o  d rug iego  sp ad a  
odpow iedzialność i n ienaw iść. Inny znajduje w innym  s i e b i e  s a -

Fig. 31. G. Max „Anatom“
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m e g o ,  na sob ie  sam ym  też  w yw iera zem stę i siebie sam ego 
poniża. P aradoksa ln ie  to  w yg ląda i n iecelow o: reag o w ać  na p o ­
niżenie się w łasne tern g łębszem  poniżaniem  sieb ie  sam ego. 
A  jednak  ta k  się ludzie zachow ują i ta k  się czują niew ątpliw ie. 
C złow iek m oże się doskonale  odnosić  do  siebie sam ego tak , jak 
się p ierw otn ie  zw ykł odnosić  do  d rug ich  isto t. O d ru c h  zem sty, 
odw etu , instynktow na p o trzeb a  poniżenia k o g o ś p o d  w pływ em  
p rzeży tego  poniżenia w łasnego  zw raca się tu ta j do  człow ieka 
sam ego i m oże się stać  na przyszłość p o b u d k ą  św iadom ą lub p o d ­
św iadom ą do  unikania tych  postępków , za k tó re  nas czeka k a ra  
o d  sieb ie sam ych. T u  m oże leżeć dodatn ia  w artość  życiow a także 
i tej dyspozycji poniżającej zw rotnej.

T a  sk łonność do  poniżania sam ego siebie niezaw sze jest reak ­
cją na  w łasne zachow anie się poprzednie , niezaw sze jest zem stą, 
w yw artą na  sob ie  sam ym . B yw ają n e u r a s t e n i c y ,  k tó rzy  przy 
lada okazji n a ł o g o w o  m ów ią sob ie  sam ym  rzeczy poniżające, 
m yślą o sob ie ze w strętem  i czarniej, niż p o trzeb a  i niż, zdaw a­
ło b y  się, m ożna. P osądzają  siebie sam ych o najgorsze skłonności, 
nie ufają sob ie, nie docen iają  sw oich s tron  dodatn ich , g rzeb ią  g o ­
dzinam i w m yślach, żeby rozw inąć i uzasadnić p rzed  sobą  samym 
bezw zględny ak t oskarżen ia i w yrok po tęp ien ia  i p o g a rd y  dla sie ­
b ie  sam ych. C zują się tak , jakby  nie znosili i nienaw idzili siebie 
sam ych i czyhali na  sposobność, k iedyby  m ożna sob ie  sam em u 
dop iec . Jednym  to  daje pew ną ulgę, d rugim  nie —  sk łonność zo ­
staje. Jed n i czują przytem , że ich tak ie  stany  nachodzą, o p ad a ją  
jakby  z zew nątrz, chociaż się b ron ią  i radziby  ich un iknąć — 
drudzy  czynnie zachow ują się tak , jakby  w nich g ra ła  silna i trudna  
do zw alczenia p o trzeb a  gnębien ia, dręczenia, brzydzenia się i p o ­
niżania, sk ierow ana nie nazew nątrz do  drug ich , —  ty lko zw rócona 
w stecz —  do  nich sam ych.

T e  stany w ew nętrzne m ają w ielkie znaczenie w p racy  nad  sobą 
n a  t l e  ż y c i a  a s c e t y c z n e g o ,  a m ianow icie w p r a k t y k a c h  
u m a r t w i e n i a  i t. zw. cnoty  pokory . U m artw ienie w  ascezie 
chrześcijańskiej zm ierza do  zw alczenia t. zw. ciała, to  znaczy pew ­
nych napiętnow anych  p ragn ień  instynktow nych  (chodzi o instynkt 
rozrodczy  oraz skłonność do  podw yższania siebie), jako  środek  
do  poku tow an ia  za grzechy, jako  ofiara na  cześć B oga i jako  pew na 
techn ika  wywyższania się p onad  na tu rę  ludzką. D o um artw ienia



UCZUCIA HETEROPATYCZNE 279

w ynalazł duch  chrześcijańskiej p o k u ty  różne środk i i narzędzia, 
k tó re  jużto  pozbaw iają człow ieka pew nej przyjem ności, juźto  za­
dają  mu cierpienia. Przytoczym y n iek tó re  za X . JÓ ZEFEM  PELC ZA ­

REM (Zycie Duchowne czyli Doskonałość Chrześcijańska. K raków , 
1886). O tó ż  takim  środkiem  jest u jęcie sob ie pokarm u. „Sw. Szy­
m on S łupnik  ty lko  raz w tydzień  posilał się, św. A ndrzej Żóraw ek 
przez trzy  dni w ty ­
godn iu  żadnego  nie 
używ ał pokarm u, a 
na  cały  w ielki p o st 
starczy ło  mu cz ter­
dzieści o rzechów  
w łoskich. Sw. R óża 
L im ańska od  szó­
s teg o  roku  życia do 
śm ierci trzy  razy na 
tydzień  suszyła o 
chlebie i w odzie, a 
w czasie w ielk iego 
p ostu  naw et ch leba 
nie jadała , ty lko  co 
k ilka dni trochę  
w ody p iła  i parę  
z iarnek  cy tryny  p o ­
łykała . Inni do  p o ­
traw  mieszali p o ­
piół, do  napoju 
piołun, jak  np. 
św. F ranciszek S e­
raficki. Inni poży­
wali rzeczy w strę tne , jak  np. b łogosław iony  Jak ó b  z T odi, chcąc 
raz zakosztow ać m ięsa, kupuje kaw ałek , w iesza go  u pow ały  i do-, 
p iero w tenczas pożyw a, k iedy  się w niem  ro b ac tw o  zalęgło . T oż 
sam o św. Franciszek  z A ssyżu, czując się raz słabym , zap ragnął 
jakiej po traw y  z d ro b iu ; lecz w net począł sob ie w yrzucać tę  nie- 
wstrzem iężliw ość, a gdy  przybyw szy do  jednej chaty, zobaczył na 
śm ietnisku zdech łą  i cuchnącą już kurę, w ziął ją co  prędzej i, p rzy­
k łada jąc  do  ust i nosa, rzek ł sam  do  s ieb ie : „O tóż , żarłoku , m ięso.

Fig. 32. G. B. Tiepolo „Św. Katarzyna“. 
Chiesa dei Gesuati w Wenecji



k tó reg o  ci się zachciało , nasyć się niem, a jeśli m ożesz, jedz, ile 
chcesz“. B łog. H enryk  Suzo znosi przez czas dłuższy p ragn ien ie  
palące, aby  zaś je spo tęgow ać, spożyw a rzeczy słone, a po tem  
idzie nad  b rzeg  rzeki i do ty k a  się ty lko w ody językiem . P odobnych  
w zorów  w żadnym  w ieku nie b rak ło . C esarzow a E leonora, w ielka 
m iłośnica um artw ienia, ta k  d ługo  po traw y  krajała , aż inni jeść skoń ­
czyli, poczem  nie tkn ię tą  oddaw ała  sługom ... Sw. W aw rzyniec Justi- 
niani nie pow ąchał n igdy  kw iatka, aby  i w tern się um artw ić. C zy­
tam y o św. Franciszku K saw erym , że, gd y  pew nego razu  pew ien 
chory, ok ry ty  cuchnącem i ranam i, niezm ierny w nim w strę t obudził, 
ucałow ał d la  przezw yciężenia się w szystkie jego  rany i liżąc je języ­
kiem  pooczyszczał. Sw. H ugo , św. Alojzy, św. F ranciszek  nie po- 
g lądali n igdy um yślnie na tw arz n iew iasty... Sw. P io tr z A lkan tary  
nie spojrzał naw et na sklepienie kościoła, w k tórym  często  się m odlił. 
Sw. A lojzy n igdy nie pa trzy ł na  turnieje  i w idow iska, przy k tó rych  
jako paź cesarski był obecny. Sw. B ernard  cały  ro k  m ieszkał w swej 
celi, a nie w iedział, jaki ona ma sufit. Sw. W aw rzyniec Justin ian i nie 
w chodził n igdy  do og rodu , a św. W incen ty  a Paulo  podróżu jąc  nie 
rzucił naw et okiem  na ścielącą się p rzed  nim okolicę.... Sw. K a­
tarzyna S ienneńska całe noce p rzepędzała  na  m odlitw ie, iż tylko 
przez pó ł godziny używ ała spoczynku. Sw. R óża L im ańska, m odląc 
się w nocy, przywiązywała się za w łosy do gw oździa, aby, gdy  ją 
sen zm orzy, ból natychm iast o b u d z ił; św. P io tr  z A lkan tary  sy­
p iał ty lko  pó łto re j godziny i to  oparłszy  g łow ę na gw oździu lub 
na m urze; św. M arja C rucifixa spa ła  na poduszce, w ypchanej c ie r­
niami... Sw. Róża na k lockach  sękatych , posypanych  skorupkam i... 
B łog. P io tr  K law er zadaw ał sob ie  co noc po trzykroć  krw aw e 
biczow anie, św. A lojzy n ieraz trzy  razy dziennie... Ś rodkiem  do 
um artw ienia jest noszenie W łosienicy, łańcuszków , pancerzy  lub 
drucianych pasów ... B łog. H enryk  Suzo nosił przez ośm  la t na 
gołym  grzbiecie krzyż drew niany, nab ity  gw oździam i, k tó rych  
o strza  były zw rócone do  c ia ła ; —  św. F ranciszek B orgiasz k ład ł 
d ro b n e  kam yczki do  trzew ików , aby  go  k łu ły  podczas ch o d u ; — 
b łog . P io tr K law er w staw ał co p ią tek  w nocy, a m ając koronę 
cierniow ą na głow ie i kolący sznur na szyi, k ład ł na  ram iona krzyż 
ogrom nej w ielkości i tak  chodził po  kury tarzach , odbyw ając  d ro g ę  
krzyżow ą; —  św. P io tr z A lkan tary  dzień i noc nosił W łosienicę, 
a  raczej rodzaj pancerza, z rob ionego  z b lachy  podziuraw ionej.
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ostrzem  ku ciału obróconej, k tó ra  c iąg le  odnaw iała  rany, b iczo­
waniem  zad an e ; —  św. W eron ika  G iuliani do  W łosienicy szpilek 
n aw ty k a ła ; św. R óża nosiła  na  ciele po tró jny  łańcuch , a  na  g łow ie 
p o d  zasłoną ko ronę  z dziew ięćdziesięciu dziew ięciu ko lczastych  
cierni i t. d .“ . (Pelczar, str. 204, 206 i nast.) T o  ty lko  n iek tó re  
um artw ienia zew nętrzne.

R ów nie w ym yślna jest techn ika  um artw ień w ew nętrznych, na tle 
uczuć przekonaniow ych. „C hceszli w iedzieć, czy doszed łeś najw yż­
szego s topn ia  doskonałości w um artw ieniu, pow iada  A lfonS 
Rodriguez (O doskonałości chrześcijańskiej, tłum . X . kanonik  
C ru ice. W arszaw a, 1884), uważaj, czy doznajesz radości, gd y  n a p o t­
kasz p rzeszkodę w  pełnieniu  swej woli, gdy  nie o trzym asz, czego 
pragniesz, lub g d y  cię w zgardą i obelgam i okryw ają ; i znow u p rz e ­
ciwnie, czy bo leść  czujesz, gdy  cię czczą i w ysław iają“ . (L. c. str. 382.) 
A  na innem  m iejscu cy tu je w ed ług  św. B ernarda, co  n a s tęp u je : 
„P o k o ra  w iedzie człow ieka do p ogardzan ia  sam ym  sobą  przez p raw ­
dziwe poznanie siebie... zasadza się na lekcew ażeniu  siebie, k tó re  
pow staje  s tąd , iż szczerze prześw iadczeni jesteśm y o w łasnej n icości 
i że p ragniem y być w pogardz ie  u ludzi“ . (L. c. s tr. 416 i 417.) 
„Pam ięta j zawsze, mówi św. B ernard , na te  trzy  rzeczy : czem  b y ­
łeś, czem  jesteś, czem  będziesz. C zem że by łeś, jeśli nie nasieniem  
n ieczystem ? czem że jesteś, jeśli nie naczyniem  pełnem  n ieczy sto śc i?  
czem że będziesz, jeśli nie pastw ą ro b a k ó w ? “ G dybyśm y to  tylko 
za przedm iot wzięli, już b y ło b y  n ad  czem  rozm yślać czas d ług i 
i szukać p o k o ry ; to  w łaśnie w yryw ało z u st pap ieża  Innocen tego  
następne  s ło w a: „O , jak  nędzna i srom otna jest n a tu ra  ludzka! 
Rzuć okiem  na rośliny i zioła. W ydają  one liście, kw iaty i ow oce; 
a z ciała człow ieczego  nieczystość sam a po w sta je ; tam te  rodzą  
oliwę, w ino, balsam y i roznoszą w oń przyjem ną, ciało  zaś nasze 
jest kanałem  n ieczystości i z łych wyziewów pełnym ; nakoniec, 
jakie drzew o, tak ie  i ow oce, b o :  „N ie m oże d rzew o złe dob ry ch  
ow oców  ro d z ić“ (M at. VII. 18.). A  d a le j : „Ludzie św ięci w łaśc i­
wie bard zo  przyrów nują człow ieka do  kupy  gnoju , ok ry te j śnie­
giem , k tó ra  zw ierzchu p iękną i jasną się w ydaje, lecz w ew nątrz 
zgnilizną i n ieczystością jes t p rzepełn iona. Jeżeli zastanow isz się, 
mówi św. B ernard , nad  tern, co ciało  ludzkie w ydaje z siebie, 
przyznasz, iż n iem a gnoju  nieczystszego nad  nie. S tąd  słow a J o b a : 
„R zekłem  z g n iło śc i: ojcem  moim je s te ś ; m atką  m oją i s iostrą  m oją
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ro b ak o m “ . (Job , XVII, 14.) Bo, rzeczyw iście, czem że jest człowiek, 
jeśli nie stekiem  zgnilizny, w orkiem  robaków  i n ieczystości“ . (L. c. 
str. 418.)

U stępy  te , ta k  dalek ie  od  hum anizm u, zm ierzają wym ownie do 
w yw ołania skłonności uczuciow ej, o k tórej mówimy w tym  roz­
dziale. W id ać  w nich zarazem  p ięknie kata tym ję czyli w pływ  s ta ­
nów  uczuciow ych na sądy  i po jęcia. C ytow any au to r, jeden  i drug i, 
p o d  w pływ em  p o g a rd y  dla siebie sam ego m iesza po jęcia ciała  
ludzkiego i człow ieka, k tó re  poza tern znakom icie um ie rozróżniać, 
i za is to tę  człow ieka chwilowo uw aża p ro d u k ty  wydziełnicze, cze- 
g oby  nie podtrzym yw ał na  zimno.

D rugi stop ień  pokory  ta k  charak teryzu je  R o d RIGUEZ: „...naprzód  
poznać w łasną n icość i n iedołęstw o, a gd y  to  poznanie pobudzi 
nas do  g ardzen ia  sam ym  sobą, co  w łaśnie stanow i pierw szy s to ­
pień pokory , w ów czas dop iero  będzie  m ożna przejść do d rug iego  
stopnia. K to  w ięc chce być praw dziw ie pokornym , n iedość na 
tern, aby  gardził sam  so b ą  i szczerze w yznaw ał p rzed  w szyst­
kimi, iż jes t złym, trzeb a  jeszcze, aby  p ra g n ą ł w idzieć i innych 
ta k  sam o m yślących i m ów iących o nim, i żeby się cieszył z dozna­
w anej od  nich p ogardy . G ardzić sam ym  so b ą  i m ówić źle o so ­
b ie  nie je s t to  pokora , mówi św. Jan  Klim ak, bo  każdy  ra d  przyj­
mie w szystko sam od s ieb ie ; praw dziw a zaś p o k o ra  zasadza się 
na  tern, aby  chętnie przyjm ow ać p o g a rd ę  i złe obejście  się od  
innych. C hw alebną jest rzeczą trzym ać zawsze źle o sob ie i p rzy­
znaw ać się do  pychy, do  lenistw a, do  n iecierpliw ości, do  n iedbal­
stw a i n ie ro zw ag i; lecz nierów nie jest lepiej przyznać się do  teg o  
w tenczas, gdy  nas o to  obw iniają. Jeżeli bow iem  szczerze pragniesz, 
aby  drudzy  tak  o tob ie  trzym ali, i jeżeli chętn ie  słuchasz, gd y  ci 
podobne  b łędy  w yrzucają, w ów czas m ożna rzec o tob ie , iż masz 
w sobie praw dziw ą p o k o rę“ . (L. c. str. 437.) Św ięty B onaw entura 
m ów i: „Pow inieneś p ragnąć , aby  cię n ik t nie znał i abyś b y ł p o ­
gard zan y “ . (L. c. str. 434.) „Ś w iętego  P io tra  M ęczennika oskarżyli 
po tw arcy  o grzeszne stosunki z kobietam i, w skutek  czego p rze ło ­
żony upom niał go  publicznie. Św ięty nie m iał sob ie nic do  wy­
rzucenia ; mimo to, ra d  z upokorzen ia, nie uniew inniał się w cale, 
lecz uklęknąw szy w obec b raci, ośw iadczył, że jest wielkim g rze­
sznikiem  i p rosił o w yznaczenie poku ty . Z łożono go  też  z u rzędu  
i w ysłano do  innego k lasztoru ... G dy  św iętego  W incen tego  a Paulo
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nazw ał pew ien szlachcic starym  g łupcem , Św ięty, lubo  niew innie 
zelżony, rzucił mu się do  nóg , p rzepraszając , że sam  w yw ołał te  
s ło w a“ . (Pelczar, 1. c. str. 353.)

D o św iętego  o p a ta  Sym eona m iał p rzybyć s ta ro s ta  prow incji 
z licznym  orszakiem , aby  o g ląd ać  m ęża sław nego  i w yjednać sob ie 
jeg o  b łogosław ieństw o . K azano Sym eonow i god n ie  p rzygo tow ać 
się n a  przy jęcie ta k  zacnego  gościa. 1, rzeczyw iście, p rzygo tow ał 
się, b o  wziąwszy kaw ał ch leba i sera, u siad ł na  p ro g u  i począł 
żarłocznie za jadać naw et w tenczas, gdy  już s ta ro s ta  się zbliżył. 
C o w idząc tenże, w zgardził Sym eonem , jako  prostak iem  i g łu p ­
cem, i odszedł, zostaw iając go  w niew ypow iedzianej radości, iż 
zam iast czci odn iósł w zgardę.

Św ięty  A leksy , zacny  Rzym ianin, p o rzuca  dom  swój, pe łen  św iet­
ności i d osta tku , a okryw szy się łachm anam i, rob i się dobrow oln ie  
żebrakiem  i k ilkanaście la t żyje z jałm użny. Poćzem  w raca do 
dom u rodzic ie lsk iego , gdzie, niepoznany przez n ikogo, m ieszka 
po d  schodam i jako  b iedny  żeb rak  i codziennie liczne o d b ie ra  znie­
w agi od  sług  sw oich rodziców . D op iero  po jego  śm ierci w ykryw a 
się tajem nica. Św ięty  Filip N ereusz, w ielki ap o sto ł Rzym u (ur. 1515, 
■f* 1595), p ląsa  publicznie p rzed  kościo łem , chodzi po  ulicy w sukni 
w yw róconej i z b ro d ą  n ap ó ł ogoloną, aby  go  m iano za o b łąk a ­
nego. K iedy  po lscy  posłow ie  z po lecen ia  pap ieża  przyszli go  o d ­
wiedzić, on  p oczą ł im czy tać  bajk i pogańsk ie  i rozm aw iał z nimi
0 czczych fraszkach, iżby go  uw ażali za człow ieka p ło ch eg o  i św ia­
tow ego ... Św ięty Szym on Sales udaw ał d ług i czas w arja ta  i w y­
staw iał się na publiczne pośm iew isko. W chodząc  np. do  m iasta 
Em ezy, widzi za b ram ą psa  zdech łeg o  — w iąże go  ted y  u pasa
1 ta k  w biega  na rynek , o toczony  tłum em  uliczników , k tó rzy  go  
szarpią, b iją  i policzkują, a on się z te g o  śm ieje i cieszy. (PELC Z A R , 

1. c. 353). Z achow anie się charak terystyczne d la  wielu schizofreników .
M iljony ludzi w praw ia się w  teg o  rodzaju  dyspozycję z pom ocą 

różnych zab iegów  ascetycznych  — tysiące  nie p o trzebu ją  zab iegów ; 
żyw ią tak ie  dyspozycje z natury .

M oraliści kato liccy  rów now ażą p oko rę  w ielką ufnością w Bogu, 
czcią i m iłością ; z tych  źró d e ł płynie w sposób  zrozum iały zna­
kom ite  poczucie m ocy. „Ludzie św ięci n ad e r w ażną czynią uw agę, 
pow iada  RodriGUEZ, jako, m ówią oni, sam  rozum  nakazuje, abyśm y 
z pobudek , dop iero  co nadm ienionych, nie zapuszczali się zbyteczn ie
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W  rozb iór naszych ułom ności, lecz krzepili się często  w spom nie­
niem B oga ; ta k  tem u d rugiem u rozm yślaniu nie należy oddaw ać 
się także zby t d ługo , ale znow u w rócić do  p ierw szego  i jedno 
drugiem  p rzep la tać“ . (L. c. s tr. 224.) W  ten  sposób  u łożą się p rze­
ciw ne sobie poczucia : poczucie m ocy i poniżenia; n iejako w ar­
stw am i; k tó re  z nich znajdzie się w g łęb i, a  k tó re  będzie  raczej 
pow ierzchow ne, i k tó re  szczere, to  już zależy od  jednostk i. W  tej 
kom binacji, k iedy  się k to ś  z jednej s trony  czuje p rochem  i gnojem , 
albo  się przynajm niej s ta ra  sugerow ać sob ie  tak ie  poczucia, a z d ru ­
giej czuje się solidarnym  czcicielem , sługą  i narzędziem  isto ty  naj­
potężniejszej, w ystępują m om enty m aksym alnego poczucia  m ocy. 
S ugestja  sam oponiżenia działa  w tedy  jako zrozum iały Stimulans 
i zasłona przed  sam oanalizą. „W szystko  m ogę w tym , k tó ry  mnie 
um acn ia“ — pisze o sob ie  P aw eł z T arsu . A  na innem  m iejscu 
pow iada ta k  mniej w ięcej: N ie posła ł m nie przecież P om azaniec 
chrzcić, ale rad o sn ą  w ieść roznosić ; nie w m ądrości myśli, aby  
Jeg o  krzyż n ie szed ł na m arne. Bo myśl przew odnia krzyża d la 
tych, k tó rzy  przepadają, to  g łupo ta , a d la  nas, k tórzy  wyjdziem y 
cało , to  p o tę g a  boża.

P rzecież nap isane je s t: Z a tracę  m ądrość  m ędrców , a rozsądek  
rozsądnych  unieważnię. Bo i co to  jest m ędrzec, cóżto  jest uczony, 
co tak i zdobyw ca d o czesn y ?  Czyż nie zbłażnił B óg m ądrości teg o  
św ia ta?  Bo skoro  św iat nie poznał B oga w m ądrości bożej przez 
m ądrość, p o d o b a ło  się B ogu przez bezsens nowej w ieści ocalić 
tych, k tórzy  w ierzą. T eraz Żydzi dom agają  się cudów  i znaków , 
a G recy  szukają sensu i m ądrości. A  my głosim y P om azańca, po ­
w ieszonego na krzyżu —  dla Żydów  to  zgorszenie, d la  na rodów  
obcych  g łupo ta , a d la  sam ych ty lko pow ołanych, d la  Żydów , czy 
dla G reków , Pom azaniec —  to  m oc boża  i m ądrość  boża . Że to , 
co g łup ie a boże, m ądrzejsze jest, niżli ludzie, a to , co n iem ocne 
a boże, m ocniejsze jest od  ludzi.

Przyjrzyjcie się zebraniu  swojem u, b racia , że niewielu tam  m ą­
drych  w edle ciała, niewielu w pływ ow ych, niewielu dob rze  u ro d zo ­
nych. A le  w łaśnie to , co  g łup ie  w edle św iata, w ybrał B óg, aby 
zaw stydzić m ądrych, i to , co  n iem ocne w edle św iata, w ybrał, aby  
w stydem  okryć m ocnych. I to , co żle u rodzone w edle św iata  i lek ­
cew ażone, w ybrał B óg i tak ie  zera, aby  skończyć z tym i, k tó rzy  
coś znaczą. A b y  się nie pyszniło to  w szystko, co  cielesne, p rzed
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obliczem  B oga. Z n iego  wy jesteście  w P om azańcu Jezusie, k tó ry  
się nam  s ta ł m ądrością od  B oga, spraw iedliw ością, i uśw ięceniem , 
i odkupieniem . A by , jak  to  jest n a p isa n e : K to  się pyszni, aby  się 
w P anu  pysznił. (I. A d  C or. I, 17— 31.) W arto  z te g o  punk tu  w i­
dzenia zanalizow ać także  p ostać  X. P io tra  w  „D ziadach" . U derzają 
w niej rysy p o d o b n e , ty lko  inny w ydaje się sto sunek  ilościow y 
obu  przeciw nych sobie poczuć i nastro jów .

Jak  osobliw e k o m p l i k a c j e  w s t a n a c h  u c z u c i o w y c h  i w z a -  
c h o w a n i u  s i ę  pow sta ją  n a  tle  s ta rań  o pok o rę , o tern znow u 
czytam y u R o d r iG U EZA : „ O  jakże godni litości jesteśm y, w oła 
św. G rzegorz , g d y  o b łu d ą  i udaw aniem  pragniem y zyskać sobie 
szacunek  u św iata, ku tem u celow i w szystkie usiłow ania k ieru jąc ; 
a co się u nas w ydaje pokorą , jes t n iek iedy  olbrzym ią pychą, bo  
uniżam y się p rzed  ludźm i najczęściej d la teg o , aby  nas chwalili 
i pow ażali. Jeżeli ta k  nie jest, to  d laczegóż chcesz, ab y  nie dano  
w iary tem u, co sam  o sob ie m ów isz? Jeżeli słow a tw oje pochodzą 
z serca, jeżeli są  św iadectw em  praw dy, cieszyć się pow inieneś, 
gdy  im w ierzą, w przeciw nym  razie dow odzisz, iż uniżyłeś się 
jedynie w celu uzyskania poklasku od  ludzi. P o tw ierdza  to  M ędrzec 
Pańsk i, k iedy  m ó w i: Jest, k tó ry  się złośliw ie korzy, a w nętrzności 
jego  są pe łne  zd rady . (Ekl. XIX , 23) . . .N ie  jestże to  n iesłychana 
dum a udaw ać p o k o rę  i chcieć zyskać przez zm yślone uniżenie się 
cześć należną praw dziw ej p o k o rz e ? ...  Pyszny, g d y  dob rze  co uczyni, 
słow a są  św. G rzegorza, prosi, aby  mu w ytknięto , co  w tern jest 
z łego , a przytem  zab iega  i usiłuje zniew olić do  oddan ia  sob ie  p o ­
chw ały. Z daje się, jakoby  przez p o k o rę  prosił o w ytknięcie mu po ­
pełn ionych  b łędów , lecz pozorna to  ty lko  pokora , a  w istocie jest 
to  p y ch a ; czyni bow iem  to  jedynie w celu osiągnięcia pochw ały .

Inni znow u gan ią  sw oje spraw y i zapew niają, że nie są zad o ­
woleni z dokonanej przez siebie p racy , ale używ ają te g o  p odstępu  
na to  ty lko , aby  zaprzeczono ich m owie, uw ielbiano rzecz przez 
nich gan ioną i udow adniano  niesłuszność ich n iezadow olenia. S tąd  
także n iek tórzy  przyznają się o tw arcie do  b łędów , o k tó ry ch  wszyscy 
w iedzą, a to  d la tego , aby  przez sw oje w yznanie napraw ili u tra tę  
szacunku u ludzi, zrządzoną popełnieniem  złego. N iek iedy  naw et 
w ystaw iają b łęd y  sw e w iększem i, niż są, d la tego , aby  n ik t nie m ógł 
p rzypuścić do  myśli p o d o b n eg o  z ich strony  po stęp k u  i aby  każdy 
m yślał, iż z poko ry  obw inienie p o w sta ło ; ta k  w ięc, wyjawieniem .
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czego  nie uczynili, i fałszem  p raw dę zasłonić. Słow em , w szelkiego 
rodzaju  po d stęp ó w  i szalb ierstw a używ ają d la  ukrycia pychy  po d  
płaszczykiem  p o k o ry “ . (R o d r i GUEZ, 1. c. str. 436.) P ięknie  w tym  
opisie w ydoby te  stany  w ew nętrzne dw uw arstw ow e.

Skłonność do  poniżania się leży często na  dn ie n i e ś m i a ł o ś c i  
w obcow aniu  z ludźmi. K toś myśli o sob ie ta k  źle i czuje się tak  
nędzną figurą, tak  n iegodną  uw agi, że nie odw aża się ust o tw o­
rzyć przy ludziach, pokazać się pom iędzy  ludźmi, in teresow ać sw ą 
o sobą  kogokolw iek . U  innych to  sam o zachow anie się, nieśm iałe 
i ciche, w ynika nie z p rzekonan ia  o w łasnej m ałości, ani z chęci 
poniżania siebie i usuw ania się na d rug i plan, ty lko  z przeczulonej 
am bicji. T ak  bardzo  im zależy na  tern, żeby  ich poniżenie jakieś 
nie spo tka ło , tak  się go  bo ją  i ta k  je w ęszą na każdym  kroku , 
że wolą się na  żadne nie narażać, nie w ystaw iać się n a  w idok p u ­
bliczny, nie s taw ać z nikim  oko  w oko, bo  n ieznośna po rażka 
pew na zgóry.

T a  sk łonność jest charak tery styczna  d la  d e p r e s j i  m e l a n c h o -  
l i k ó w ,  k tó rzy  całem i dniam i od d a ją  się poczuciu  w łasnej winy 
i niem ocy. W  niechęci do  sam ych siebie często  szukają osta tecz­
nego  k ro k u ; sam obójstw a. N ieraz wym yślne to rtu ry  je poprzedzają.

Z nane są pow szechnie to rtu ry , k tó re  sobie sam ym  urządzają 
f a k i r z y  i n d y j s c y .  B iczow anie się do  krwi w ystępow ało  w ś re d ­
nich w iekach grom adnie w form ie zarazy psychicznej. U  ascetów  
chrześcijańskich biczow anie się często  idzie w parze z plastycznem  
wczuwaniem  się w m ęki w cielonego B óstw a i przynosi w rezultacie  
rozkosz o bok  męki.

N a dnie skrajnej depresji m elancholików  m ożna n iekiedy dojrzeć 
w łaśnie w zm ożone poczucie w łasnej w ielkości. T ak  jest np. w tedy , 
gdy  m elancholik uw aża się za najw iększego zb rodniarza, grzesznika, 
w yrzutka, ło tra , za fenom enalnego  w yrodka, a nie za posp o liteg o  
człow ieka, jakich wielu by ło , jest i będzie. Je g o  dalekim  krew nym  
jest i bajronićzny zbrodniarz, k tó ry  się p rzed  lustrem  m aluje na  
czarny charak ter.

S k łonność do poniżania siebie stanow i też jedną  po łow ę tak  
zw anego m a s o c h i z m u .  M asochistą nazyw a się człow iek, k tó ry  
doznaje najwyższej rozkoszy, k iedy  go k to ś  poniew iera, bije, to r­
turuje, rani, depce, opluw a, zanieczyszcza ekskrem entam i, hańbi, 
lekcew aży, w stydzi, od trąca , gardzi nim i w szelkiem i sposobam i
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poniża. Szukają teg o , p łacą  za tak ie  p rzysługi i dop iero  to  im 
daje rozkosz.

M a g n u s  H i r s c h f e l d  wylicza kilka rodzajów  poniżenia, jak iego  
p rag n ie  m asochista. Jed n i czują sią szczęśliwi dop iero  w tedy, gdy  
się znajdują w obec isto ty  ukochanej w sytuacji s p o ł e c z n i e  n i ż ­
s z e j .  P rag n ą  być  sługam i, niew olnikam i, paziam i, klęczeć, leżeć 
u s tó p  i t. d. (s e r  w i 1 i z m). M uszą być tyranizow ani w sposób  
jak  najbardziej bezw zględny i b ru ta lny . D rudzy  p rag n ą  poniżenia 
p o d  w z g l ę d e m  w i e k u .  C zują się szczęśliw i dop iero  w roli 
chłopców , n iedo rostków  w sto sunku  do  surow ej, bezw zględnej gu ­
w ernantk i, m atki, czy ciotki. O d g ry w a ją  te g o  rodzaju  ro le  i żądają  
od  drugiej strony , żeby odg ryw ała  odpow iednią. D opiero  to  ich 
uszczęśliw ia (m etatrop ism us puerilis). Inni po trzebu ją  poniżen ia do 
roli z w i e r z ą t .  K ażą sob ie n ak ład ać  k ag ań ce  na  tw arz i obroże 
na  szyję, do  te g o  szp icru ta  i linew ka w ręku  drugiej osoby , innym 
p o trzeb a  do  szczęścia siod ła  na g rzb iecie, tręzli w zębach  i u d e ­
rzeń ostrogam i w b o k , inni uda ją  k o ty  w  m arcu, a każą się p rze­
zyw ać nazwam i najbardzie j w zgardzonych  zw ierząt. W k o ń cu  nie­
którym  daje  rozkosz poniżenie do  roli rzeczy, p r z e d m i o t u  
m a r t w e g o .  W ięc  np. ro la  s to łka , naczynia, dyw anu, pajaca , k tó ­
rym  się is to ta  ukochana  baw i i k tó ry  poniew iera. C hcą  być b ierni 
w stosunkach  osobistych , poddan i, rządzeni, zależni, zaczepiani, 
trzeb a  ich b ra ć  z góry , k rępow ać, obezw ładniać, b ić  i ła jać  osta t- 
niem i wyrazam i. T eg o  p rag n ą  i to  dop iero  ich cieszy. N iek tórzy  
znajdują zadow olenie w  stosunku  z żoną dop iero  w tądy, k iedy  ją 
k to ś  inny w ich oczach posiadał, czem u się bezsilnie p rzypatry ­
w ać m uszą z ukrycia. (Z asługuje na w yjaśnienie d ług i szereg  ana­
logicznych sytuacyj u Ż erom skiego.) R ozpam iętu ją też  z rozkoszą 
m ęki i poniżenia d rug ich  w lite ra tu rze  i na scenie, w gazecie 
i w m arzeniu w łasnem . W ted y  chodzi o m ęki i poniżen ia postaci 
im sym patycznych, b lisk ich : ukochanych  lub czczonych, lub jedno  
i d rugie.

W  w ielkich m iastach policja co jakiś czas odkryw a insty tu ty  
m asochistyczne, w yposażone w  rozliczne ap a ra ty  do  to r tu r  i w ido­
wisk po tw ornych . A nonse w  gazetach , poszukujące „energ icznej“ 
m asażystki lub nauczycielki, zm ierzają często  do naw iązania s to ­
sunku na tle  m asochistycznem . N azw a tej dyspozycji pochodzi od  
nazw iska L eopo lda  S achera  M asocha. Był to  N iem iec, u rodzony
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we Lw ow ie w r. 1836, w ychow any w Galicji, później d y rek to r p o ­
licji austrjackiej w e Lwowie. B ardzo przysto jny m ężczyzna, o ry­
sach w ybitnie kobiecych , przen iósł się później do  krajów  niem iec­
kich i zostaw ił szereg  pow ieści. M iędzy innem i rzecz p. t. „W enus 
w fu trze“ . W  tej p racy  i w innych s ta le  u n iego  w ystępuje k o b ie ta  
okru tna, bezw zględna, w ładcza, ze szp icru tą  w ręku, k tó ra  ty ran i­
zuje m ężczyznę, niewolnika, o d d an eg o  jej aż do u tra ty  godności 
w łasnej. O d  niego  K r a f f t  E b in g  w ziął nazw ę dla teg o  typu  zbo ­
czenia uczuciow ego, k tó re  naprzód  zaczęło zw racać uw agę na polu 
stosunków  m iędzy dw iem a płciam i i s tąd  uchodziło  za zjaw isko 
w yłącznie natu ry  seksualnej, podobn ie  jak  i sadyzm . O gran iczen ie  
jedno  i d rug ie  niesłuszne. T ak ie  sam e stany  uczuciow e, jak  w s to ­
sunku m iędzy m ężczyzną a kob ie tą , spo tykam y i poza tym  stosun­
kiem . Tyle ty lko, że pew ne ich objaw y zew nętrzne są niem ożliwe 
gdzie indziej i pew ne zdarzen ia fizjologiczne. Z apłodnien ie możliwe 
jest, oczyw iście, jedynie ty lko m iędzy dw iem a płciam i i to  nie jest 
okoliczność obo jętna  d la stosunku  uczuciow ego, ale rozkoszny 
sm ak poniżenia m ożna przeżyć, jakeśm y widzieli, n iety lko z ręki 
osób  drugiej płci.

Mali ch łopcy  nierzadko  doznają pierw szych rozkosznych o d ru ­
chów  seksualnych w czasie chłosty  ze s trony  guw ernan tek  (R ous­
seau) i um yślnie b ro ją, żeby  je przeżyw ać na now o. W ielu m ęż­
czyzn znajduje szczęście w m ałżeństw ie dop iero  p o d  pantoflem . 
A  p o d o b a ją  im się kob ie ty  olbrzym ki o po tężnych  p iersiach i b io ­
d rach , albo  w yschłe szczypy o męskim  w yglądzie. Rów nież okazy 
egzotyczne, a naw et ka lek ie : zezow ate, g a rb a te , naznaczone.

H i r s c h f e l d  przy tacza następu jące  w yznanie pew nego m asochisty  
z jego la t szkolnych: „P ew nego dn ia dosta łem  za jakiś w ystępek  
6 godzin karceru . M iałem go odsiedzieć w dw óch ra tach  po 3 
godziny. Poszedłem  jednak  do  naszego  w ychow aw cy i prosiłem  go, 
żeby  mnie kazał zam knąć na sześć godzin  naraz. M ojej p rośb ie  
sta ło  się zadość. N asz ka rce r to  by ł m ały kaw ałek strychu z okien­
kiem  zakratow anem  w dachu. C ałe urządzenie stanow ił s tó ł i s to ­
łek  do  siedzenia. Już, kiedy m nie te rc jan  prow adził po  schodach  
do tej izdebki na górę , zaczęło  mnie o p ad ać  rozkoszne w zrusze­
nie, k tó re  doszło do szczytu, k iedy  za m ną drzwi karceru  zatrza­
snął. W yobrażałem  sobie, że jestem  aresztan tem  i siedzę w kry­
minale, i byłem  nad  w yraz szczęśliwy na myśl, że b ęd ę  zam knięty
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przez całych sześć godzin . T o  prym ityw ne urządzenie, zak ratow ane 
okno, myśl o karze, k tó ra  m nie w  dom u za to  w szystko czekała, 
podn ieca ły  m nie tak , że zacząłem  się onanizow ać. P ozadaw ano  mi 
rozm aite  rzeczy, ale nie by łem  w  stan ie  w ykonać żadnego  zada­
nia, ta k  bardzo  m nie pochłan ia ły  m oje w yobrażenia  m asochistyczne. 
T rzy razy onanizow ałem  się podczas teg o  karceru . K iedy  mnie 
pede l po  sześciu godzinach  w ypuścił, o p ad ł m nie g łębok i sm utek, 
że o to  znow u jestem  w olny“.

N a tern tle  oskarżają  się też często  m asochistyczne typy  o nie- 
popełn ione  zbrodnie.

Rysy m asochistyczne spo tykam y w pow ieściach i lirykach, w k tó ­
rych  się a u to r lub b o h a te r kaja, oskarża, w yznaje z rozkoszą u ta ­
jone lub  jaw ne najczarniejsze sw oje zb rodn ie  rzeczyw iste, pow ięk­
szone, a lbo  zm yślone (R ousseau, A ugustyn). Z regu ły  osłan ia to  
jakim ś wzniosłym  celem . Znajdujem y je w u tw orach , w k tó rych  
jakaś is to ta  dum na, n iedostępna , ok ru tna , bezw zględna pastw i się 
i góru je  nad  ofiaram i, a one znajdują rozkosz w udręczeniach  
i w swej niższości. Są kom edjopisarze, u k tó rych  b o h a te rk a  sztuki 
stale  m a ro lę  silną, zw ycięską, trium fującą, a m ężczyzna w  nich 
w ychodzi jak b łazen : beznadziejny kochanek  albo  śm ieszny mąż. 
H erak les u s tó p  O m fali, Ju d y ta  z g łow ą H olofernesa , Salom e 
z g łow ą Jana , Sam son i D alila, G w inona, k iedy  poniew iera Lilię 
W enedę , o ile S łow acki się z Lilią identyfikuje, to  obrazy  o ry ­
sach m asochistycznych d la  kogoś, k to b y  znajdow ał up o d o b an ie  
w ich treści. Św ięta T eresa  od  D ziecią tka  Jezus w okresach  tak  
zwanej oschłości duchow ej, to  znaczy w tedy, gdy  nie m oże zna­
leźć sm aku w p rak tykach  religijnych, co  się dosta teczn ie  tłum aczy 
praw em  stęp ien ia, uw aża sieb ie za piłeczkę, k tó rą  D zieciątko Jezus 
na chwilę odrzuciło  w zabaw ie i znajduje przyjem ność w tern u ro ­
jeniu. O n o  ma składniki podnoszące  i poniżające rów nocześnie. 
Ł atw o je w yróżnić.

C złow iek o żywej dyspozycji do  poniżania siebie sam ego, czyto 
będzie  k toś, k ogo  nałogow o o p ad a  bo lesne poczucie niższości, czy 
też ten , k tó ry  z przyjem nością i z pow odzeniem  sam  siebie poniża 
czynnie, nie będzie  w stosunku  z m ocniejszym  a życzliwym skłonny 
do  bun tu  i zaw iści. Przeciw nie. Je s t najlepszym  m aterjałem  na czci­
ciela. Poczucie w łasnej nicości, w strę t i p o g a rd a  d la siebie sam ego 
dysponują religijnie. A sceza chrześcijańska w szystkie sw oje cnoty

P i i 19
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budu je  na fundam encie pokory . T o  tylko spraw ę kom plikuje, źe 
k toś, k to  żywi silną skłonność do  poniżania siebie w  stosunku  
z jednym  człow iekiem , a lbo w zakresie  pew nego rodzaju  sytuacyj, 
m oże doskonale  żywić skłonność do  poniżania d rug ich  w  stosunku  
z innym człow iekiem , a lbo w zakresie innych sytuacyj. N ietylko 
k o t dom ow y je s t bezbronnym , cierpliw ym  pieszczoszkiem  w ręku  
sw ego pana  i krw iożerczym  okrutnik iem  w stosunku  do  p taków  
i myszy. W  litera turze  psychopato log icznej spo tykam y p rzykłady  
i wyznania, pom iędzy innymi, oficerów  m asochistów . W  służbie, na 
podw órzu  koszar, tak i pac jen t dręczy  podw ładnych  do  u p ad łego , 
a w spółczuje z nimi w  g łęb i duszy. Szuka zaś najdalej idących  
poniżeń dla w łasnej osoby  w godzinach, pośw ięconych  na przy­
jem ności osobiste . W ed łu g  B l EULERA sadyzm  w życiu płciow em  
idzie naw et n a j c z ę ś c i e j  w parze z m asochizm em  na tern sa­
mem polu. (Zob. B l e u l e r , Lehrbuch der Psychiatrie. S p ringer, 
Berlin, 1918.)

W  stosunku z rów nym  i życzliwym człow iek skłonny do  poni­
żania siebie ła tw o  przejdzie w cześć i poddan ie . S tosunek  ze s łab ­
szym i życzliwym m ało mu da  przyjem ności. Bezw zględny, silny 
ty ran  po trafi zaspokoić jego  sk ło n n o ść ; rów ny na oko w róg  nie 
skusi go  do  walki, słabszy nieprzyjaciel nie rozśm ieszy. W szystko  
to  p o d  w arunkiem , że sk łonność ta  będzie p ro sta , szczera i g łę ­
b o k a ; tak a  też prow adzi często  p ro s tą  d ro g ą  do  sam obójstw a.

M. H i r s c h f e l d  proponuje, nie bez  słuszności, zastąp ić  term iny 
sadyzm  i m asochizm  w pew nych w ypadkach  innemi, a m ianow icie 
tam , gdzie chodzi o sadyzm  u ko b ie t i m asochizm  u mężczyzn, 
mówi H i r s c h f e l d  o m e t a t r o p i z m i e  czyli popędzie  zam ienio­
nym na nieswój. D la tego , że m ężczyzna p ierw otn ie i ta k  osiąga ł 
k ob ie tę  jedynie ty lko jako z d o b y c z : jako r z e c z ;  cudzą zrazu, 
a później sw oją w łasność, k tó rą  dysponow ał dow oli i do  dziś g ó ­
ruje nad  k o b ie tą  n aogó ł w poczuciu w łasnem , w  zw yczaju, w usta­
w odaw stw ie, naw et w poczuciu językow em  francuskiem , w łoskiem , 
czy angielskiem , gdzie jeden  i ten  sam w yraz oznacza człow ieka 
i m ężczyznę. W  niem ieckim  nazw a kob ie ty  jest rodzaju  n ijakiego. 
T endencja  do poniżania, opanow yw ania drugiej strony  jest p o sp o ­
lita w  stosunku  osobistym  u m ężczyzny i je s t d la  m ężczyzny ch a­
rak terystyczna. T endencja  do  poddan ia  się znow u, do  p o d p o rząd ­
kow ania się, uzależnienia, posłuszeństw a —  charak terystyczna d la
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p o pędu  kobiety . M ężczyźni m asochiści objaw iają, i poza tem , rysy 
kob iece  w up o d o b an iach  i w sposob ie  bycia, a k ob ie ty  sadystk i 
rysy m ęskie. S tąd  te rm ino log ja  H iRSCH FELD A  w ydaje się uzasad ­
niona, nie m ów iąc już o tem , że unika nazw isk osób  w term inie 
technicznym . W  polskim  języku n ieco  tru d n o  m ów ić o m etatrop i- 
kach  czy m e ta tro p is ta c h ; niem niej —  o ich żeńskich odpow ied ­
nikach.

C) SKŁONNOŚĆ DO PODW YŻSZANIA DRUGICH

C złow iek, k tó ry  doznał jak iegoś d o b ra , pom ocy, obrony , albo 
sugestji dodatn ie j od  d rug iego , często  żywi odruchow ą p o trzebę  
odw dzięczenia się swem u dob ro czy ń cy ; cieszy się, g d y  go  może 
ze swej strony  podn ieść  i pochw alić. M ówiliśmy już o tej sk łon ­
ności jako  r e a k c j i  na z ach o w an ie 's ię  d rug ich  w obec  nas. P oza 
tem  spo tykam y ją  jako  w rodzoną lub  rozw in iętą  zćzasem , t r w a ł ą  
c e c h ę  charak tery s tyczną  pew nych jednostek . Bywają dzieci z n a ­
tu ry  przyjacielskie i d o b re , a jeśli nie od  u rodzen ia  tak ie , to  ła tw o  
się przejm ują nastro jam i opieki, przyjaźni i czci. Bywa tak ie  dziecko, 
k tó re  się nie bo i i nie uc ieka  p rzed  ludźm i, a chę tn ie  i z w łasnej 
pobudk i ofiarow uje kom uś cuk ierek  czy kw iatek , dzieli się z o to ­
czeniem  swem i spostrzeżeniam i, pa trzy  w esoło  w oczy, pom aga 
chętn ie  drugim  w budow aniu  dom ków , niańczy m łodsze rodzeń ­
stw o i chętn ie  od d a je  usług i starszym . B yw ają ludzie dorośli, k tó ­
rych uprzejm ość nic nie kosztuje, jes t ich naturalnym  w yrazem . 
U śm iechają się do  ludzi i do  ca łego  św iata. P o g o d n i i przez to  
rów nież pożądan i w tow arzystw ie; nie m ogą spoko jn ie  pa trzeć  na 
żaden  b ra k  i bó l w sw ojem  otoczeniu . Jeśli się ła tw o  orjen tu ją  
w d rug ich , w spółczują z bólem  o toczen ia  i cieszą się jego  ra d o ­
ścią. P rzyjaciele  ca łego  św iata. U rodzeni skauci, choćby  nie robili 
ćw iczeń w  teren ie . T aki ty p  dojrzy  ła tw o  ślepego  w tłum ie na 
przejściu ruchliw ej ulicy i musi mu p o d ać  rękę. N ie ob raża  n ikogo , 
a k o g o  m oże, w spom aga. N ie znosi w yrządzania krzyw dy i p rzykro  
mu, k iedy  musi zadaw ać ból. Jeśli m oże, chętn ie  się z drugim i 
dzieli. W idzi zale ty  ludzkie prędzej, zanim  w ady dojrzy. N iezdolny 
do  oszczerstw a, un ika także obm ow y; gdzie m oże chw ali i p rze­
bacza.

Mówi się o tak ich  ludziach, że m ają d o b r e  s e r c e ,  że są 
uczynni, usłużni, p o c z c i w i ,  dobrzy  ludzie, bez  żółci i bez żąd ła .

19*
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D o walki o b y t nie są szczególnie u z b ro jen i; nie lubią się rozp ie­
rać  łokciam i i zbyt ła tw o  wierzą drugim . S tąd  często  o toczenie 
patrzy  na  nich z pobłażliw ą ironją. Jeżeli się o kim ś mówi, że jest 
poczciw y z kościam i, d ob ry  człow ieczysko, je s t w tern określeniu 
spo ra  doza w ybaczenia i pew na szczypta kom izm u. Ci ludzie nie 
budzą obaw y, ale nie om ija ich zawiść. Są przystosow ani do  w spó ł­
życia z typam i te g o  sam ego rodzaju , d y s p o n o w a n i  s p o ł e c z ­
n i e  o d  n a t u r y  —  są jednak  bezbronni w  stosunkach  z n ieprzy­
jaciółm i, jeżeli nie m ają, oprócz teg o , pew nych składników  drap ież­
nych i w ładczych  w swej naturze. N iek tó re  ustępy  N ow ego T e ­
stam en tu  apelują do  te j sk łonności i, rzeczyw iście, m ożna spo tkać  
p o śró d  osób  religijnych jednostk i, u k tó rych  ta  w łaśnie sk łonność 
dom inuje.

C złow iek, dysponow any do  podw yższania drug ich , m oże n ie­
kiedy rozbro ić  sw ą postaw ą psychiczną silniejszego nieprzyjaciela. 
Zachow uje się tak , jakby  się sam nie czuł zagrożony  i nie m iał 
po trzeby  a takow ać nikogo . M ało go  kosztu ją  u stępstw a, a  wiele 
go  kosztu je w alka. S tą d  podejm uje w alkę dop iero , k iedy  je s t do  
niej przym uszony. N ie po trzebu je  zem sty i ła tw o  p rzebacza zwy­
ciężonym . W  czci i przyjaźni łatw y i szczery, nie napastu je  ludzi 
obo jętnych  dla p rzedm iotu  swej czci, n ie w ęszy w rogów  w spo ­
kojnych ludziach obcych. S karbem  dla n iego  są isto ty  słabsze, 
życzliwe, k tó re  m oże osłaniać i podnosić.

S p o ty k a  się tak ie  osoby  w zaw odzie nauczycielskim , gdzie od  
uczniów  zbierają n iekiedy m iłość, częściej lekcew ażenie —  to  za­
leży g łów nie od  ich poziom u in te lek tualnego . U  w ładz m ają często 
opinję zby t m iękkich, zby t m ało energicznych. Z darzają się m iędzy 
lekarzam i, k tórzy  dop łaca ją  do  sw oich pacjen tów , byw ają m iędzy 
księżmi, m łodzież ich w yszukuje jako łag o d n y ch  spow iedników . 
T ak a  sk łonność cechuje w iększość m atek  w  sto sunku  do  sw ych 
m ałych dzieci. T ę  sk łonność sta ra ją  się w ychow aw cy zaszczepić 
swoim  w ychow ankom  w stosunku  do otoczenia i często  uzyskują, 
jej pozory. T ę  skłonność sym ulujem y f o r m a m i  t o w a r z y s k i e m i  
i, naodw ró t, form y tow arzyskie stw arzają w zb iorow iskach ludz­
kich przynajm niej pow ierzchow ny nastró j te j skłonności.

C zęsto  łączy się ta  sk łonność ze sk łonnością  do  poniżania siebie. 
T ak  byw a u wielu m asochistów . W  cho robach  um ysłow ych spo ­
ty k a  się w ypadki p rzerostu  tej sk łonności, k tó ry  staje  się tłem
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uro jeń  religijnych. C hory  stale , rozczulony byle czem , ton ie  we 
łzach szczęścia i p ad a  na ko lana p rzed  pielęgniarzem  lub lekarzem , 
a nazyw a ich im ionam i T ró jcy  św iętej. W  rozprom ienionej tw arzy 
i w ilgo tnych  oczach  w idać rozkosz p rostrac ji i czci.

D) SKŁONNOŚĆ DO PODW YŻSZANIA SIEBIE SAMEGO

T o już czw arta  i o sta tn ia  z tych  sk łonności, jakie bierzem y pod  
uw agę, rozpatru jąc  stany  uczuciow e, k tó re  pow stają  na tle  s to ­
sunków  życiow ych m iędzy jednostkam i ludzkiem i. O n e  w ystępują  
ła tw o  u pew nych jed n o stek  jako  r e a k c j a  na  p rzeb y te  poniżenia. 
D oznaw szy jakiejś porażki lub  upokorzen ia , jeden  w raca  do  rów ­
now agi w te n  sposób , że w odpow iedzi poniża d rug ich  nap raw dę 
lub w w yobraźni i mówi im : „O sły  jesteście  w szyscy razem . G ar­
dzę w am i!“ . D rugi u lega i poniża sam  siebie, p o w iad a : „D obrze  
mi tak , daw no mi się to  na leża ło“ . M ało k tó ry  zdobyw a się w tedy  
na szlachetną zem stę i w o ła : „N iech żyje zw ycięzca!“ C zęściej 
spo tykam y tak iego , k tó ry  w tej sytuacji, w róciw szy do  dom u, czuje 
się, jak  ów chciw iec u H o raceg o  i p o w iad a : „V ulgus m e sibilat, 
a t mihi p laudo  ipse dom i simul ac num m os con tem plor in a re a “ . 
„G aw iedż m nie w yśw istuje, a  ja sob ie  w dom u oklasków  nie szczę­
dzę, gdy  w kasie  p ieniądze og ląd am “ . T aki człow iek myśli sobie 
k iedy  in d z ie j: „Jestem  więcej w art, niż wy wszyscy ra z e m ; nie p o ­
znaliście się na mojej w artości. Jestem  w ogóle  ta k  w yjątkow ą oso­
bistością, że n iekażdy po trafi m nie zrozum ieć i ocen ić. Zaw iść m nie 
szarpać usiłuje, ale nie d o ras ta  mi do  p ię t“ .

W  takich  w ypadkach  podw yższanie siebie sam ego jest r e a k c j ą  
na w pływ y z zew nątrz i odg ryw a znow u ro lę  zrozum iałej kom pen­
saty  w ew nętrznej. Z rozum iałej, bo  ta k  sam o przecież zwykliśm y o d ­
ruchow o kom pensow ać zachw iane poczucie m ocy u drugich . P o ­
rażki i poniżenia m oralne naszych sym patyków , u lubieńców  kom ­
pensujem y też pochw ałam i, objaw am i czci i przyjaźni.

P o trzeb a  podw yższania siebie niezaw sze je s t te j natury . S po tyka  
się w iele osób , k tó rych  n ik t s ta le  nie poniża, a one, mim o to , są 
zaję te  so b ą  i przew ażnie dysponow ane do  m yślenia o s w o i c h  
p r z e w a g a c h  i t r i u m f a c h .  D ają  tem u w yraz w rozm ow ach. 
Czy je k to  py ta , czy nie py ta, m ów ią o sob ie  i w ciąż o sobie. 
N ie byle co opow iadają, chociaż już sam o in teresow an ie  o toczenia  
w łasną osobą, w yw oływ anie sensacji, zw racanie i absorbow anie
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uw agi, już to  sam o je podnosi w ich poczuciu . O p o w iad a ją  je d ­
nak najczęściej tak ie  zdarzenia, w k tó rych  najaw  w ychodzi ich 
wielki rozum , siła woli, odw aga, wielki zakres w ładzy, wpływ y 
osobiste , dow cip , spryt, u rok  n ieodparty , obow iązkow ość —  wo- 
g ó le : cechy, na k tó re  o toczen ie  i oni sam i p a trzą  z podziw em  
i sym patją .

W  życiu rozm aicie nazyw ają tak ie  typy . M ówi się o jednym , że 
jest p e w n y  s i e b i e .  Jeżeli ta  pew ność siebie k o g o ś n ieco razi, 
ten  ją  nazyw a raczej t u p e t e m .  O  innym , k tó ry  nie ta i p rzed  o to ­
czeniem  teg o , że czuje się wyższy ponad  nie, podczas gdy  o to ­
czenie nie przyznaje mu tej w yższości, m ów ią otaczający, że to  
człow iek z a r o z u m i a ł y .  T o  w tedy, gdy  chodzi o drob iazg i. G dy 
k to ś  objaw ia na łogow o poczucie w łasnej w yższości w rzeczach 
w ażnych, o toczenie nazyw a tak iego  człow ieka d u m n y m ,  a gdy  
go  chce zganić, bo  uw aża, że n iem a w danym  w ypadku  podstaw  
do  w ysokiego poczucia w łasnej w yższości, staw ia mu w tedy  zarzut 
p y c h y .

N aogół, na  jednym  ty lko punkcie pozw alam y ludziom  i wym a­
gam y te g o  o d  nich, żeby reagow ali na wpływ y z zew nątrz o d ru ­
cham i w łasnej w yższości. K iedy chodzi o pew ne czyny, nap ię tn o ­
w ane ujem nie. Pom iędzy  wszystkiem i zbrodniam i poczucie etyczne 
rob i jeszcze różnicę i n iek tó re  z nich są odczuw ane jako  osobliw ie 
poniżające. T ak  np. kradzież, szpiegostw o, zarab ian ie  organam i roz- 
rodczem i bez ślubu, handel kobietam i. W ym agam y od  każdego  
człow ieka, żeby się nie d a ł skusić do  czynów  teg o  rodzaju , czując 
się wyższym po n ad  to . K toby  się nie czuł poniżony te g o  rodzaju  
czynam i i go tów  je popełn iać  bez w ew nętrznego  oporu , o tym  się 
mówi, że nie ma poczucia w łasnej godności. P o c z u c i e  w ł a s n e j  
g o d n o ś c i  posiada  człow iek, k tó ry  żywi uczucie s z a c u n k u  d l a  
s i e b i e  s a m e g o ,  o p a r t e  n a  p r z e k o n a n i u  o w ł a s n e j  w a r ­
t o ś c i  e t y c z n e j .  T o  poczucie w łasnej godności jest znakom itym  
ham ulcem  m oralnym . T o  też s ta ra ją  się je w ychow aw cy w ypraco ­
w ać w duszach sw oich w ychow anków . N ie chodzi zaś w cale o p o ­
czucie w łasnej godnośc i, k iedy  k to ś nie odnosi sob ie  sam  walizki, 
czy innego  pakunku  do dom u, w stydzi się w ejść na dach  po  d ra ­
binie, zam iatać w łasnego  podw órza i t. p.

Sk łonność do  podw yższania sam ego siebie i nałogow o w ystępu­
jące w kim ś poczucie w łasnej wyższości dysponują często  tak , że
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k to ś nie rob i sob ie  z d rugim i w iele cerem onji, zachow uje się tak , 
j a k b y  m i a ł  p r a w o  d o  o g r a n i c z a n i a  s w o b o d y  i n n y c h ,  
do  rob ien ia  im uw ag, daw ania  n ieproszonych  w skazów ek, o d b ie ­
ran ia  jednostronnych  objaw ów  czci i sym patji. T ak  dysponow a­
nego  człow ieka nazyw ają po po lsku a r o g a n t e m .  Jeżeli k to ś  
w  beztrosk iem  i g łębok iem  poczuciu w łasnej wyższości narzuca 
się, pozw ala sob ie , k rępu je  drug ich , i g o sp o d aru je  na cudzem , jak  
u siebie w dom u, w sposób  gruby , nazyw ają go  z rosy jska n a -  
h a l n y  m.

Skłonność do  w yw yższania siebie m oże iść w  parze  ze sk łon­
nością do  poniżania drugich . W ted y  m am y p rzed  so b ą  dum nego  
t y r a n a ,  w gard liw ego  zarozum ialca, zarozum iałego a ro g an ta  i t . p. 
M oże jednak  k to ś  znakom icie uzyskiw ać i ob jaw iać poczucie w ła­
snej wyższości nie tą  d ro g ą , że d rug ich  gnęb i i ogran icza, ty lko 
w p r o s t  p r z e c i w n i e :  ho jną d łon ią  rozsypuje dary , szafuje p o ­
chw ałam i, m ianuje, nag radza , podw yższa, p rzebacza, objaw ia, że 
go  stać  na  to . „Znaj p a n a “, p o w iada  n iejako gestem  i słow em  do  
sw ego otoczenia. T o  podw yższanie siebie n iew prost. P rzez p o d ­
w y ż s z a n i e  d r u g i c h .

Jeszcze na innej d rodze  uzyskują n iek tórzy  poczucie w łasnej 
wyższości n iew prost. R ozpam iętu ją i drug im  o p o w i a d a j ą  o r z e ­
c z y w i s t y c h  l u b  u r o j o n y c h  a t a k a c h ,  zam achach, zaw iściach, 
n iechęciach , jakie ich spo tykają  ze stro n y  osób  nikczem nych, g o d ­
nych po g ard y . T a  m asa n ikczem nych w rogów  podnosi ich we 
w łasnem  poczuciu , a  u o toczen ia  m oże w yw oływ ać odruchy  sym ­
patji i szacunku, jeżeli o toczenie  uw ierzy w to, że istnieją. U  ew en­
tualnych  czcicieli to  p o g łęb ia  i uzew nętrznia cześć i ożyw ia sym- 
patję.

W  chorobach  psychicznych m ożna śledzić in teresu jące  objaw y 
w zm ożenia się tej sk łonności uczuciow ej. Zaznacza się to  już w p o ­
staw ie chorego , dum nej, pogard liw ej, p ro tekcjonalnej, w  u p o d o b a ­
niu do  zew nętrznych oznak w ładzy w stro ju , w  urojeniach, d o ty ­
czących w łasnej w ielkości, lub w urojeniach prześladow czych. (Zob. 
fig. 33.)

C złow iek, k tó ry  na łogow o musi odczuw ać sw ą w yższość, trudno  
znosi jakikolw iek cudzy a u to ry te t; silniejszy n ieprzyjaciel ła tw o  
p row okuje g o  do  walki. C hoćby  naw et bez  w idoków  zw ycięstw a. 
Sam  fak t pod jęc ia  walki z w rogiem  w idocznie m ocniejszym  pod-
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nosi go  w e w łasnych oczach. Przeciw nik na oko  rów ny korci go  
tem  bardziej. Przeciw nik w idocznie słabszy  często  m oże liczyć na 
jego  w spaniałom yślność. W  przyjaźni zm ierza do  w łasnej p rz e w a g i; 
najchętniej o tacza się zeram i.

D) S T A N Y  i D Y S P O Z Y C J E  H E T E R O P A T Y C Z N E  
M I E S Z A N E

Nasz s tosunek  do  osób  d rug ich  i do  nas sam ych niezaw sze jest 
tak  prosty , żeby się w całości m ieścił w jednej z w ym ienionych 
rubryk . T o  znaczy, innemi słowy, niezawsze zachodzi pom iędzy 
jednym  a drugim  człow iekiem  w yłącznie ty lko w idoczna rów ność 

lub  n ierów ność sił, oraz p o p ro stu  dodatn i 
lub ujem ny nastró j, chęć lub niechęć w o d ­
niesieniu do  drugiej strony , jeżeli b ra ć  ca ­
łość  stosunku po d  uw agę. K toś, naprzykład , 
m oże mnie po d  jakim ś w zględem  widocznie 
przewyższać, czuję w nim np. wielki um ysł, 
p rzed  k tórym  odruchow o schylam  głow ę, 
i po d  tym  w zględem  żywię d la n iego  cześć. 
R ów nocześnie ten  sam  człow iek jest takim  
żarłokiem  i sm akoszem , że na  tym  punkcie 
nie um iem  się w strzym ać od  spojrzenia z góry  
na tę  jego  s łab ą  stronę, k tó ra  m nie bawi 
w łaśnie w tej kom binacji. W  stosunku  oso­
bistym  ze m ną ten  sam  człow iek m oże o b ja ­
w iać n iekiedy zapędy  w  m ojem  poczuciu  n a ­
pastliw e i tym  się przeciw staw iam , m ogę 
pod jąć  z nim w yraźną w alkę na tym  punk­
c ie ; w pracy  publicznej m ogę z nim w spół­
działać przyjaźnie. T en  sam  człow iek m oże 
być  d la mnie przedm iotem  czci z jednej 
strony, p o g ard y  z d rug iej, przyjacielem  
w pew nym  zakresie, w rogiem  na innem polu, 
m ocniejszym  ze w zględu na jedno , słabszym  

ze w zględu na drugie. Zarów no stosunek  życiowy, jak  i stosunek 
uczuciow y m iędzy nami a  drugim i ludźmi byw a s k o m p l i k o w a n y ,  
n iejednolity , jeżeli go  rozpatrzym y w jakim ś m om encie, podczas

Fig. 33. Stała postawa 
chorego psychicznie (ka- 

tatonika), wyrażająca 
wysokie poczucie własnej 
wielkości. Podług fotog. 
w „Psychiatrji“ Bleulera
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przeżyw ania ak tua lnego  stanu  uczuciow ego, czy też, g d y  rozpa­
trzym y spędzony  z kim ś dzień, m iesiąc, rok , szm at życia.

W id o k  człow ieka sp o tk an eg o  byw a zabarw iony tern w szystkiem , 
cośm y z nim i z jem u podobnym i przeżyli, co  mu zaw dzięczam y 
i co nas od  n iego  spo tka ło . Szczególnie, w idok po dług iem  n ie­
widzeniu się, b o  w codziennem  obcow aniu  stęp ia ją  się stany  
uczuciow e i s tąd  b lednie  zabarw ienie osób  i rzeczy. N ieopisan ie 
trudne  są do  analizy uczucia, k tó re  przeżyw ają ludzie przy p o ­
w itaniu osób  blisk ich  po  la tach , przy spo tkan iu  na ulicy k iedyś 
sw oich śm iertelnych w rogów , przy pożegnan iach  na zaw sze a lbo 
na d ługo , k iedy  obraz  d rug iego  człow ieka s ta je  nag le  w pełn i 
barw . W  takim  obrazie z regu ły  znajdą się jak ieś zabarw ien ia  
przeciw ne: św iatła  i cienie, ślady  przyjem ności i p rzykrości. G dy  
jesteśm y opanow ani jednem  uczuciem  o znacznej sile, w tedy  obraz  
człow ieka, k tó ry  jest przedm iotem  uczucia, zw ykł za tracać  p la­
stykę. S ta je  się a lbo zby t jasny, jak  n ek ro lo g ; a lbo zby t ciem ny, 
jak  pam flet.

P o d o b n ie  jes t w rozw oju czasow ym  stosunków  osob istych . D o  
r z a d k o ś c i  n a l e ż ą  s t o s u n k i  t r w a ł e  i j e d n o l i t e .  B yw ają 
do b re  i d ługo trw ałe  i byw ają trw ałe  i złe. A le  w najlepszych na­
w et nie obejdzie się bez przerw , zgięć i załam ań. Boczą się na 
siebie i dokuczają sob ie przecież od  czasu do  czasu naw et i na j­
lepsi przy jacie le; byw a, że i zagorzały  czciciel ob raża  n iek iedy  
p rzedm io t swojej czci, a czuły op iekun  ciska sią czasem  na ulu­
b ieńca. S tosunki przyjazne często  pękają  n ieodw ołaln ie, naw et m i­
łość  przeradza  się n iekiedy w ślepą nienaw iść. Z drugiej strony  
i n ieprzyjacielow i czasem  człow iek coś zaw dzięcza, a n iekiedy, jak 
P aw eł z T arsu , przeżyw a przełom  i s ta je  się zapalonym  czcicielem  
sw ego poprzedn iego  w roga. M iłość w pełn i rozkw itu  często  bliższa 
jest walki, niż p rzy jaźn i; kochanek  jest źródłem  rozkoszy i m ąk — 
to  też więcej ludzi chyba ginie z m iłości, niż z nienaw iści. Bo 
nienaw iść szuka ty lko  śm ierci znienaw idzonego , a m iłość przynosi 
często w spólną śm ierć o b o jg a  kochanków . Jednem u z cudzej ręki, 
drugiem u z w łasnej. T e  sk łonności i reakcje  uczuciow e, k tóreśm y 
om awiali w szeregu  rozdziałów  osta tn ich  zosobna, stanow ią więc 
składniki złożonych stanów  i złożonych procesów  uczuciow ych, 
a niekoniecznie i n iezaw sze oddzielne i zam knięte obrazy  uczuć. 
T aką, złożoną zazwyczaj, dyspozycją je s t:
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A) MIŁOŚĆ

Tym  w yrazem  oznacza m owa po toczna  w iele różnych stosunków  
i dyspozycyj uczuciow ych, k tó re  jednak  m ają po  większej części 
pew ne charak terystyczne cechy w spólne. O  m iłości mówi się na- 
o g ó ł w tedy, gdy  pew ien przedm iot —  zazwyczaj o so b a  —  trw ale 
p o d o b a  s i ę  kom uś w yjątkow o, s k u p i a  n a  s o b i e  czyjeś myśli 
i z a i n t e r e s o w a n i a ,  budzi w nim przem ożną, pa lącą  p o t r z e b ę  
o b c o w a n i a  z b l i s k a  z przedm iotem  zain teresow ań  i przy ew en- 
tualnem  zbliżeniu daje r o z k o s z .  S tąd  często  rodzi się cześć dla 
p rzedm iotu  zain teresow ań ; często  m iędzy kochankam i naw iązuje 
się przyjaźń.

M iłość zjawia się instynktow nie w tedy , gdy  w  i n t e r e s i e  u t r z y ­
m a n i a  g a t u n k u  leży trw a ła  b liskość przestrzenna so lidarnych  
jednostek . Solidarnych  choćby  jednostronnie , to  znaczy tak , że 
choćby  jedna  z n ich daje się chętn ie  w yzyskiw ać i znajduje w tern 
rozkosz. P ierw szy raz dzieje się to  u ludzi w niem ow lęctw ie, a po ­
tem  zam łodu  i u szczytu życia, k iedy  zbliżenia fizyczne osobników  
dojrzałych  są nieodzow nym  w arunkiem  w ydania po tom stw a. C zęsto  
z ich jaw ną szkodą. D o sam ego w ydania po tom stw a nie po trzeba  
m iłości, to  znaczy t r w a ł e j  p o t r z e b y  r o z k o s z n e g o  z b l i ­
ż a n i a  s i ę .  W ystarczy  przem ijający i jednostronny  afek t te g o  ro ­
dzaju. M iłość jako trw ała  dyspozycja jest obliczona na  d o b r o  
p o t o m s t w a .  W ychow anie dzieci w ym aga u człow ieka trw alszych 
zw iązków  m iędzy rodzicam i. D rugi raz w ystępuje m iłość, k iedy  
dzieci już przyjdą na św iat. Zjawia się pom iędzy rodzicam i a dziećm i 
i jest d la  dzieci osto ją  życia i rozw oju, p o k ąd  nie um ieją, lub  nie 
chcą utrzym yw ać się sam e. W ydaw anie  i utrzym yw anie po tom stw a 
w ym aga uszczerbków , ustępstw  życiow ych, n iekiedy w ielkich po­
św ięceń ze strony  osobników  dojrzałych  na rzecz is to t fizycznie 
słabszych. Z w yrachow ania św iadom ego, i p o d  w pływ em  instynk­
tów  osobniczych m ało k toby  to  rob ił. R obią to  zw ierzęta i ludzie 
p o d  w pływ em  i n s t y n k t u  g a t u n k o w e g o .  N a tern tle  rodzi się 
m iłość m iędzy dojrzałym i i m iędzy tym i, k tó rych  w iek różni, a p o ­
chodzenie wiąże.

M iłość rodzicielska różni się od  tej m iędzy dojrzałym i osobn i­
kam i g łów nie, jeśli nie w yłącznie, m i m i k ą ,  to  znaczy, że m iłość 
m iędzy dojrzałym i osobnikam i dysponuje do  tak ich  zachow ań się 
i w y r a ż a  s i ę  w tak ich  ruchach , k tó re  pociąga ją  za so b ą  zapłod-
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nienie, a  m iłość rodzicielska ta k  się nie w ypow iada, ty lko  d yspo ­
nuje do  opieki n ad  dzieckiem . W  jednej i d rug ie j jednak  zw racają 
u w ag ę  p o d o b n e  sk ładnik i i objaw y. I t a k : po trzeb a  bliskości prze­
strzennej, po trzeb a  w idzenia, słyszenia, do tykan ia , w ąchania i ca ­
łow an ia  is to ty  ukochanej. S tą d  u p o d o b an ia  este tyczne. P o trzeb a  
k rępow ania  chw ilam i czyichś ruchów  uściskiem . P o trz e b a  w yłącz­
nego  posiadan ia  drug iej isto ty  na  sw ą p ryw atną  i n iepodzielną 
w łasność, a w ięc zazdrość, oraz w szystkie sk ładnik i przyjaźni p o ­
w tarzają się w m iłości pełnej pom iędzy dojrzałym i i w  m iłości 
rodzicielskiej. S tą d  dziecko nieraz dzieli o b o je  rodziców  i m oże 
budzić  z a z d r o ś ć  o uczucie m atki w duszy w łasnego  o jca  lub 
naodw ró t.

Z drugiej strony  znowu, w duszach dzieci budzi się instynktow ­
nie m iłość do  tych  osób , k tó re  im j e d z e n i e  p o d a j ą  i o g r z e ­
w a j ą  w łasnem  ciepłem . Z n a tu ry  rzeczy zwykle zw raca się m iłość 
dziecięca do  m atki. Z razu m a stosunek  dzieci do  rodziców  cha­
ra k te r  pasorzytniczy, później ta  m iłość, jak  każda inna, m oże przejść 
w przyjaźń, cześć, ch łód , nienaw iść.

Zbliżenie się osób  ukochanych  daje  dzieciom  rozkosz podobn ie , 
jak  osobom  dorosłym . N i e m a  j e d n a k  p o w o d u  m ó w i ć  o s e ­
k s u a l i z m i e  u n i e m o w l ą t ,  jak  to  ro b ią  freudyści. U  dzieci m ożna 
w praw dzie już w la tach  n iem ow lęcych zauw ażyć pobudzen ia  o rg a ­
nów  rozrodczych , a k ilkuletni ch łopcy  znakom icie odróżniają  p o ­
całunki m łodych c io tek  i s ta rych  dziadków , ale o seksualizm ie 
należy m ówić dop iero  w tedy, gd y  osobniki, zostaw ione bez n ad ­
zoru i innych przeszkód  zew nętrznych, p rzechodzą instynktow nie 
do  stosunku  p łciow ego, a to  w ystępuje z regu ły  dop ie ro  w o k re ­
sie dojrzew ania i. dop iero  w tedy  s ta je  się po trzeb ą  mniej lub  więcej 
uśw iadom ioną.

M iłość u osób  dojrzałych  znajduje swój pe łny  w yraz w trw ałem  
pożyciu płciow em . W  razie, g d y  zachodzą przeszkody  zew nętrzne 
lub  w ew nętrzne, m iejsce stosunku  p łc iow ego  m ogą zajm ow ać su -  
r o g a t y ,  to  znaczy stany  i czynności, k tó re  zastępczo  prow adzą 
do  rozkosznego  afek tu  i w yrzucenia p ro d u k tó w  rozrodczych .

P o p ę d  płciow y zaw iera dw a sk ła d n ik i: p o p ęd  do  zbliżenia prze­
strzennego  i do  w yrzucania m aterja łów  ro zro d czy ch : plem ników  
i w ydzielin pew nych gruczołów . O tó ż  zbliżenie przestrzenne m ogą 
do pew nego stopn ia  zastępow ać m arzenia, g ra  w yobraźni, sny



300 PRZEGLĄD STANÓW I SKŁONNOŚCI UCZUCIOWYCH

Żywe, spojrzenia, słyszenie g łosu , w idok pam iątek , naw et wym iana 
myśli u stna  lub pisem na. O sobn ik i p o d rasta jąće , oddzie lone od  
p łci drugiej fizycznie lub m oralnie z pom ocą zakazów  i postrachu , 
z regu ły  doprow adzają  się co jakiś czas do  spazm u ero tycznego  
w łasnem i m anipulacjam i lub g rą  w yobraźni. J e s t to  ta k  zw ana 
i p s a c j a  czyli onanja, k tó rą  daw niej uw ażano za przyczynę wielu 
chorób  fizycznych i psychicznych i opisyw ano jej straszne rzekom o 
skutki w popu larnych  broszurkach . N ajgorsze sku tk i przynosiły  
te  w łaśnie broszurki. Sam a onanja okazała  się objaw em  norm alnym  
i nieszkodliwym , o ile nie w ystępuje nałogow o. (Zob. MAGNUS  

H i r s c h f e l d , Sexuelle Pathologie, oraz H A V ELO CK  E l l i s , Perio- 
dicite sexuelle.) N ałogow o zjaw ia się onanja u psychopatów  jako 
objaw , n ie : jako  przyczyna degeneracji. P rócz teg o , regularnym  
objaw em  u ludzi m łodych są t. zw. p o l u c j e ,  albo  zm azania nocne 
czyli w ytryski nasienia na tle snów  ero tycznych , snów  o lataniu, 
o niebie, a naw et o p ięknych k rajobrazach .

Jeżeli k to ś przeżyw a spazm  erotyczny nie na tle  stosunków  z ży- 
wemi osobam i, tylko w zetkn ięciu  z przedm iotam i m artw em i i tak  
jest dysponow any stale, u teg o  mówi się o f e t y s z y z m i e  p łc io ­
wym. Jeżeli k toś w zruszenia p łciow ego doznaje ty lko na w idok 
w łasnego  obrazu  w lustrze, a bliska obecność osobników  drug ich  
na n iego  nie działa podn iecająco , u te g o  mówi się o n a r c y z m i e .

Jeżeli k toś reagu je  wzruszeniam i erotycznem i jedynie tylko na 
zbliżenie osobników  tej sam ej płci, a nie reagu je  na p łeć  d rugą , 
u teg o  mówi się o h o m o s e k s u a l i z m i e .  D aw niej uw ażano to  
zboczenie za w ybryk rozpusty  —  dziś przew aża zdanie, że ta  sk łon ­
ność jest wynikiem  jawnej lub ukrytej obojnakow ości fizjologicznej. 
T o  znaczy, że osobnik , k tó ry  posiada  uk ry te  w ciele sk ładniki g ru ­
czołów  żeńskich, objaw ia ero tyczną sk łonność do m ężczyzn, choćby 
zew nętrzne o rgany  rozrodcze miał m ęskie. T ak  sam o kob ie ta , k tó ra  
m a we w nętrzu c iała  u k ry tą  tk an k ę  in terstycja lną  jąder, objaw ia 
skłonność do kob iet, a  nie reagu je  na p łeć  m ęską. T akie  kob ie ty  
nazyw ają się t r y b a d a m i  a lbo lesbijkam i, a stosunek  ich nazyw a 
się m iłością lesbijską od  Sapfony z L esbos, k tó ra  się kochała  
w dziew czętach. U dało  się sztucznie uzyskać hom oseksualizm  
u zw ierząt przez zaszczepianie im gruczołów  płci przeciw nej. 
W  związku z posiadaniem  gruczołów  p łci przeciw nej w ystępuje 
też skłonność do  obyczajów  i stro ju  drugiej płci.
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M ężczyźni, k tó rzy  p o d  w pływ em  n ieodparte j po trzeby  w ew nętrznej 
m uszą się p rzeb ierać  w suknie kob iece  i dop iero  w tedy  czują 
się szczęśliwi, nazyw ają się t r a n s w e s t y t a m i .  T ransw esty- 
tyzm  sp o ty k a  się rów nież u 
kob ie t, jako  objaw  mniej 
czy w ięcej u k ry teg o  hom o­
seksualizm u. (Z obacz figurę 
34 i 35.)

O b e c n o ść  lub  b rak  i stan  
rozw oju o rganów  ro z ro d ­
czych zaznacza się niety lko 
w w yglądzie tw arzy i p ro ­
porcjach  ciała, ale także 
w zachow aniu  się, w głosie, 
w u p o doban iach  życiow ych, 
w zabaw ach , w sposob ie  by ­
cia. K obiety  o znacznej przy­
m ieszce fizjologicznej p ie r­
w iastka  m ęskiego m ają czę­
sto  rysy m ęskie, g ło s  niski, 
k ro k  w ojskow y, palą  cygara , 
w obcow aniu  śm iałe i ener­
giczne, rozkazujące, nie zno­
szą kuchni, sp rzątan ia . Cero­
w ania, ro b ó tek , pism o m ają 
rów nież m ęskie. M ężczyźni
0 dużej dom ieszce fizjolo­
gicznej p ierw iastka  ko b ieceg o  m iew ają b io d ra  szerokie, g ło s w y­
soki, k roczek  drobny , lub ią słodycze, kokietują^ w stydzą się, k łam ią
1 p lo tku ją , lub ią  go tow ać, sp rzątać , haczkow ać, szyć, słuchać i ślepo 
czcić. C zęsto  m ożna zauw ażyć, że m ężczyźni o typ ie  raczej k o ­
biecym  dob ie ra ją  sob ie na żony i kochanki k ob ie ty  raczej m ęskie 
i naodw ró t.

M iłość m oże ulegać, p o dobn ie  jak  i inne objaw y instynktów , 
s u b  1 i m a c j i. M ówi się o niej w tedy , gd y  zam iast n a tu ra lnego  zbli­
żenia i pożycia m iłość zadow ala się kon tak tem  in telektualnym , staje  
się źródłem  energji d la  p racy  tw órczej w zakresie  nauki, sztuki, 
spraw  społecznych, tłem  życia re lig ijnego  lub m istyki.

Fig. 34. Traaswestytyzm u mężczyzn (zara­
zem homoseks.). Żałoba po śmierci matki. 
W  tym stroju zgłosił si  ̂ ten człowiek do 
przeglądu wojskowego. Wedł. fotogr. u M. 

Hirschfelda, loc. cit.
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M iłość jest z regu ły  przywilejem , a nieraz k lęską w ieku m łodego . 
W  norm alnych w arunkach trw a la t mniej lub więcej i p rzechodzi 
d ro g ą  stęp ien ia  przez codzienne obcow anie w korzystnych w y­

padkach  w przyjaźń. W racać  
zw ykła w okresie  przekw i- 
tan ia  i w tedy  staje  s ię  naj­
częściej tłem  życiow ych t r a ­
g e d y  j, zw iązków  o znacznej 
różnicy  wieku.

W  m iłości rów nież do n io ­
słą  ro lę  odg ryw a odczuw any 
w zajem nie s t o s u n e k  s i ł  
i p o c z u c i e  s t o p n i a  ż y c z ­
l i w o ś c i  d r u g i e j  s t r o n y .  
S tąd  m iłość m iewa najroz­
m aitsze o d c i e n i e  i m oże 
się z jednej strony  godzić 
z czcią, a z drugiej nie w y­
klucza jej naw et p o g a rd a  
i nieprzyjaźń. T o  poczucie, 
że się jes t p rzedm iotem  mi­
łości, m oże ciążyć, jeżeli cho ­
dzi o k o g o ś zupełnie o b o ­
ję tnego , może obrażać, jeżeli 

chodzi o kogoś, k o g o  się nienaw idzi i trak tu je  z p o g ard ą , a p o ­
chleb ia i podnosi człow ieka bard zo  w ysoko w e w łasnem  poczuciu  
ta  myśl, że jest się przedm iotem  m iłości k o g o ś czczonego, szano­
w anego , kochanego . W  te j kom binacji też ch łód  i nienaw iść z d ru ­
giej strony  upokarza  najw ięcej.

Inną złożoną dyspozycją uczuciow ą jest np. a m b i c j a .  T ak  n a ­
zwiemy instynktow ną dyspozycję do przeżyw ania przyjem ności, 
kiedy się stw ierdza w łasną niezależność, rów ność lub  w yższość 
w stosunku do d rug ich  ludzi, w  stosunku  do  siebie sam ego albo 
w stosunku do  czynników  nieosobow ych, a odczuw anych jak  osoby, 
z k tórem i się liczymy. A m bicja  dysponuje tern sam em  do  przy­
krości przy stw ierdzaniu  w łasnej zależności lub niższości w  s to ­
sunku do  w ym ienionych czynników  i przez to  stw arza tło  uczu­
ciowe licznych dążeń i usiłow ań ludzkich. D ojrzeć ją  m ożna naw et

Fig. 35. Przykład transwestytyzmu u kobiety 
(zarazem homoseksualizmu) według fot. M. 

Hirschfelda
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W  paradoksa lnych  postac iach  gardzen ia  zaszczytam i, sław ą, opinją, 
w pow ierzchow nej pokorze , w pew nych w ypadkach  nieśm iałości.

B) POCZUCIE MORALNE

Złożoną dyspozycją jest tak że  to , co sią nazyw a p o c z u c i e m  
m o r a l n e m ,  a  obejm uje szereg  dyspozycyj sk ładow ych . 1 tak , 
u podstaw y  poczucia  m oralnego  zdaje się leżeć w rodzona jednym  
osobnikom , a w yrob iona  w d rug ich  s o l i d a r n o ś ć  ludzka. U  cz ło ­
w ieka ona n iekiedy obejm uje także i n iek tó re  zw ierzęta —  niekiedy 
zacieśnia się do  członków  najbliższej rodziny, do  o sob iste j spółki, 
k lasy społecznej, narodu . W szystk ich  is to t żyw ych nie m oże obej­
m ow ać, bo  człow iek m usiałby sam  zginąć, g d y b y  nie chcia ł zabijać 
n iczego, co  się b ron i przeciw ko śm ierci.

W a r u n k i e m  s o l i d a r n o ś c i  jes t r o z u m i e n i e  objaw ów  życia 
uczuciow ego d rug ich . T o  jest także  instynktow ne i nie w ym aga 
rozum ow ania przez analogję. Już m ałe dziecko  reag u je  uśm iechem  
na uśm iech, a p ies kiw a na to  ogonem , nie na  pod staw ie  rozu ­
m ow ania przez analog ję, ty lko odruchow o.

Sam o rozum ienie d rug ich  nie stanow i jeszcze solidarności. Z b ro d ­
niarze i ok ru tn icy  rozum ieją rów nież sw oje ofiary, ale na ich bó l 
nie reagu ją  w cale a lbo reagu ją  radośc ią .

P o trzeb a  jeszcze t e n d e n c j i  d o  o b r o n y  d r u g i e g o  p rzed  
bólem  (śm iercią, poniżeniem ) i to  nie ze w zględu  na w łasny in te ­
res. O  tych  o sobn ikach , k tó re  ob jaw iają żyw e poczucie  so lidar­
ności z drugim i ludźm i, mówi się, że m ają d o b r e  s e r c e .

Zycie w  jakiejkolw iek g rup ie  społecznej w ym aga od  jednostek , 
stanow iących  g rupę , trw ałej tendencji do  teg o , żeby każda  z nich 
nie dzia ła ła  w yłącznie ty lko  w  myśl sw ego chw ilow ego in teresu , 
a z p rzypadkow ą i n ieprzew idzianą szkodą  innych. Z akres m ocy 
każdej z jednostek  u leg a  w norm alnej g rup ie  społecznej cząstko ­
wem u ograniczeniu , jej tendencje  życiow e znajdują pew ne szranki. 
Jeżeli jed n o stk a  p racu je  w g ran icach  tych  ram , zyskuje sob ie  sza­
cunek, pochw ałę  i sym patję  g rupy . Jeżeli je przełam uje w poczuciu  
w yłącznie w łasnego  in teresu , sprow adza w iększy lub  m niejszy za­
m ęt, chaos w życiu ca ło śc i; w tedy  śc iąga  na  sieb ie  n iechęć i p o ­
g a rd ę  reszty  członków  porządnej g rupy .

K ierunek  i g ran ice  postępow ania  jed n o stek  w  o b ręb ie  g rupy  sp o ­
łecznej są u ję te  w pew ne n o r m y  pisane lub sform ułow ane ustnie.
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lub ty lko  odczuw ane pow szechnie, z w a n e  p r a w a m i .  P raw a o k re ­
ślają postępow anie  jed n o stek  i m niejszych podporządkow anych  g rup  
jako  chw alebne i haniebne, zaw ierają nakazy i zakazy, p o p a rte  
z jednej strony  nagrodam i, z drugiej karami* T e  nag rody  i kary  
jednak  apelują do  instynktów  osobniczych. G dy b y  instynk t spo ­
łeczny b y ł dość  silny w ludziach, nie liczyliby oni na  tab lice  pam ią t­
kow e i pom niki, budu jąc  d rog i, tea try  i szpitale, i nie rozbijaliby  
po  rozstajnych d rogach , bez w zględu na w ięzienie, k tó re  za to  
czeka.

O tó ż  w porządnej g rup ie  społecznej w iększość członków  kieruje 
się w swem  postępow aniu , k tó re  m ogłoby  m ieć znaczenie d la  d ru ­
gich, p o c z u c i e m  sta łego , ogó lnego  n a k a z u  i z a k a z u  p r a w ­
n e g o  c z y l i  p o c z u c i e m  o b o w i ą z k u .  Poczucie obow iązku 
w yw iera przym us sugestyw ny, po trafi się przeciw staw iać naw et naj­
silniejszym pragnieniom , byw a silniejsze, niż m iłość i niż strach  
przed  śm iercią. Poczucie obow iązku zjawia się jako prosty , trudny  
do  zanalizow ania p r z y m u s  w e w n ę t r z n y ,  żeby  pew ną czynność 
nakazaną w ykonać lub innej zakazanej zaniechać. Je s t w niem  pew na 
c z e ś ć  dl a p r a w a  i pew ne z a s p o k o j e n i e  p o c z u c i a  g o d ­
n o ś c i  w ł a s n e j .  Człow iek, k tó ry  śpieszy na stanow isko albo  trw a 
na stanow isku w brew  przeszkodom  i w brew  własnym  chęciom , czuje 
się w ysoko i patrzy  z góry  na tych, k tórzy  u legają w łasnym  za­
chciankom , a obow iązek lekcew ażą. Zw ycięża w tedy  siebie i góru je  
nad  w ielom a innymi w poczuciu w łasnem  i w poczuciu  obow iąz­
kow ego  otoczenia. U  nieobow iązkow ych budzi ła tw o  zawiść i na­
raża się na a tak i; ci p róbu ją  gardzić nim i podaw ać go  w poniżenie.

P ew ną postac ią  poczucia  obow iązku jest poczucie p raw a d ru ­
gich w spółobyw ateli, czyli l o j a l n o ś ć  o b y w a t e l s k a ,  a w ięc 
poczucie cudzej krzyw dy, czyli dyspozycja do  p rzykrości na  tle  
złam ania czyjegoś praw a i tendencja  do napraw y te g o  stanu . M ie­
ści się w tern poszanow anie cudzego  życia, cudzej opinji, posza­
now anie w łasności pryw atnej i publicznej i dotrzym yw anie przyję­
tych  zobow iązań. Przym us w ew nętrzny do  spełn ian ia przy jętych  
obow iązków  w brew  przeszkodom  z zew nątrz i w brew  w łasnym  
chwilowym  zachciankom  nazyw a o b o w i ą z k o w o ś c i ą .

Instynkt społeczny objaw ia się w ocenie etycznej. O c e n a  
e t y c z n a  jest to  w yraz czci, szacunku, obo jętności, w ybaczenia 
lub pog ard y  i nienawiści, do tyczący  ludzkich czynów, a pośredn io
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także  i sam ych jed n o stek  ludzkich ze w zględu na ich czyny poży­
teczne lub szkodliw e d la  innych członków  społeczeństw a. P o d  w pły ­
wem uczuć, w yrażanych w ocenie  etycznej, dzielim y czyny ludzkie 
na chw alebne (heroiczne), d o b re , o b o ję tn e , dopuszczalne, złe  i h a ­
niebne. O cen a  etyczna zm ienia się z b iegiem  w ieków  i ze zm ianą 
stosunków  społecznych  w dość szerokich  gran icach . (K radzież 
u S partan , oszustw a i p rosty tuow an ie  żon pa trja rchów , m ęki n ie­
w innych, odpow iedzia lność  zbiorow a, odstępow an ie  zasług  i win 
osobom  drugim  i trzecim  i t. d.)

W  p rak ty ce  uchodzi nieraz mylnie za ocenę etyczną kw alifikacja 
p raw na czynów  albo  ich ocena z punk tu  w idzenia etyk i religijnej. 
S ą  bow iem  czyny, k tó re  praw o p isane dopuszcza, a poczucie m o­
ralne po tęp ia , n p . : nie ra to w ać  to n ąceg o , k iedy  się um ie p ływ ać 
albo  m a się łódź  p o d  ręk ą  do  dyspozycji. I są  czyny, k tó re  praw o 
po tęp ia , a poczucie m oralne dopuszcza, np. uczyć się w swoim ję ­
zyku w brew  rozporządzeniom  w ładzy. C zyn A ntygony . Znow u 
z punk tu  w idzenia etyk i religijnej w ydaje się rzeczą złą np. nie 
uw ażać za p raw dę w szystkich opow iadań  bib lijnych a lbo  przyzna­
w ać się do  teg o  jaw nie, że się nie wierzy w ich praw dziw ość. N a­
tom iast poczucie m oralne nie w ym aga w cale, żeby  człow iek w ie­
rzył w te  lub  inne objaw ienia, a  w ym aga, żeby nie udaw ał w obec 
innych w ierzącego , jeżeli nie po trafi w ierzyć napraw dę. T ak  w ięc 
nie jest jednem  i tern sam em  ocena etyczna na  podstaw ie  poczu­
cia m oralnego, kw alifikacja p raw na i ocena z punk tu  w idzenia etyki 
religijnej. Poniew aż jednak  w wielu państw ach  w nauce szkolnej 
uzasadn ia  się zakazy i nakazy, do tyczące  p ostępow an ia  człow ieka 
jako członka g rupy  społecznej, w yłącznie i jedynie  ty lko m otyw am i 
na tu ry  religijnej, w ięc m ało k to  um ie odróżniać  nakaz i ocenę m o­
ralną  od  nakazu i oceny religijnej, pom im o, że ob ie  te dziedziny 
nieraz jaskraw o ze sobą  kolidują. Żeby w ym ienić ty lko A braham a, 
k tó ry  go tów  b y ł z p rem edy tac ją  zam ordow ać w łasnego  syna na 
ofiarę p o d  w pływ em  g łosu , k tó ry  uw ażał za g ło s boży. Poczucie 
m oralne w spółczesnego , cyw ilizow anego człow ieka p ię tnu je  jako 
czyn zły, a lbo , co najwyżej, w ybacza jako  objaw  cho ro b y  p sy ­
chicznej wszelki p ryw atny  m ord z p rem edy tacją, choćby  popeł­
niony na ofiarę i p o d  w pływ em  głosu, uw ażanego  za g ło s boży. 
P odobn ie , sprzyjanie oszustom  poczucie m oralne p iętnu je jako  c e ­
chę złą  —  poczucie religijne na tom iast nie w zdryga się na myśl.

p II 20
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źe B óg sprzyjał osobliw ie Jakóbow i, k iedy  ten  oszustw em  w yłu­
dził b łogosław ieństw o u Izaaka. Poczucie  m oralne w spółczesne 
w ym aga bezw arunkow o jednostkow ej odpow iedzialności za p rze­
stępstw a i nie dopuszcza żadnego  przenoszenia zasługi, winy i kary  
na jednostk i n iezasłużone lub  niew inne, w zdryga się na  sam ą myśl
0 m ękach niew innych — poczucie  religijne natom iast dopuszcza
1 o tacza czcią wym ierzanie kary  za winy n iepopełn ione oraz p rze­
noszenie win i zasług  na  is to ty  niew inne lub niezasłużone, a męki 
niew innego pojm uje jako zadośćuczynienie spraw iedliw ości najw yż­
szej. T ak ich  kolizyj m iędzy poczuciem  m oralnem  a poczuciem  re- 
ligijnem  na punkcie czynów  i cech  ludzkich m ożna przy toczyć b a r­
dzo d ług i szereg , ale i to  w ystarcza, żeby w skazać różnicę pom ię­
dzy jednem  a drugiem . R óżnica ta  zw iększa się zczasem , poniew aż 
poczucie m oralne u lega  rozw ojow i w b iegu  w ieków . T ak  naprzy- 
k ład , to rtu ry , sądy  boże a lbo odpow iedzialność za p rzekonania 
daw niej godziły  się z poczuciem  m oralnem , dziś już te  rzeczy o b ra ­
żają poczucie m oralne ludzi m yślących. N a rozw ój poczucia  m o­
ra lnego  i w yrażającej je oceny etycznej w pływ ają pow oli czyny 
i publikacje  obyczajow e, k tó re , narazie po tęp iane  i p iętnow ane, 
okazują się zczasem  nieszkodliw e albo  pożyteczne. W iele znaczy 
żywy p rzykład  popularnych  jednostek  — jeszcze więcej u staw o­
daw stw o i szkoła.

D yspozycja do  oceny etycznej w łasnych czynów  nazyw a się s u ­
m i e n i e m .  P o g a rd a  i w strę t do  siebie sam ego z pow odu  p o p e ł­
nienia czynu, k tó ry  sam i po tęp iam y, nazyw a się w y r z u t e m  s u ­
m i e n i a .  S tan  tak i, nieznośny, dysponuje  b ąd ż to  do napraw ien ia 
w yrządzonej szkody, bądź  też, jeśli napraw ienie niem ożliwe żadną  
m iarą, do  tern g łębszego  poniżania siebie sam ego i zadaw ania so ­
b ie  c ierpień  — nierzadko  prow adzi do  sam obójstw a. P ilnow anie 
zobow iązań p o d  g rozą  w łasnych w yrzutów  sum ienia nazyw a się 
s u m i e n n o ś c i ą .  Sum ienie jes t dyspozycją nab y tą  na  podstaw ie  
sugesty j i naw yków  z la t dziecięcych lub —  rzadziej —  w ytw o­
rem  w łasnych rozw ażań i naw yków , naby tych  w w ieku do jrzal­
szym. T reść  jego  w skazań i w yrzutów  byw a różna u różnych 
ludzi, zależnie od  w pływ ów  zew nętrznych i od  ich w łasnego  ch a­
rak teru .

W  g ru p ach  społecznych najczęściej przyjm uje się zobow iązania 
p o d  pew nem i rygoram i. T o  znaczy, że w razie n iedotrzym ania lub
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złam ania zobow iązań, n iedbalca  lub zb rodn iarza  czekają n astępstw a 
b o le s n e : b ąd ź to  szkody  m aterjalne, bądź  też p o g a rd a  i gniew  tych, 
w obec k tó rych  przy ją ł zobow iązanie. T e  na tu ra lne  lub um ow ne 
bo lesne następstw a złam ania pew nego  obow iązku nazyw ają się 
k a r ą .  P od legan ie  karze  w  razie złam ania sw ego obow iązku n a­
zywa się o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą .  Z regu ły , im wyższe k to ś  zaj­
m uje stanow isko , tern m niejsza jest jeg o  odpow iedzialność, bo  tern 
mniej p rzykrych  następstw  grozi mu w razie, g d y b y  postępow ał 
tak , jak  nie pow inien. Jeżeli k to ś  pilnuje obow iązku, licząc się 
z karą , a w razie p rzestępstw a karę  przyjm uje bez p ro te s tu  a lbo 
jej żąda, ten  ob jaw ia p o c z u c i e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  T o  
poczucie  p osiada  w ysoką w artość  e tyczną. Szczególnie, jeśli sp o ­
dziew aną karę  stanow ią w łasne w yrzuty sum ienia. Poczucie o d p o ­
w iedzialności ludzie często  sym ulują, a najłatw iej i najczęściej ow o 
poczucie odpow iedzialności p rzed  w łasnem  sum ieniem . T o  zazwy­
czaj w tych  w ypadkach , gd y  m ogą się faktycznie żadnej ka ry  nie 
obaw iać, a chcą uniknąć zawiści o toczenia. T ylko ludziom  o wy­
próbow anej sum ienności m ożna zaufać i uw ierzyć, gd y  k tó ry  za­
pew nia o sw em  W ysokiem poczuciu  odpow iedzialności p rzed  sobą  
sam ym . T akże n iektórym  sam obójcom . W yraz „odpow iedzia lność“ 
w ystępuje w licznych pustych  frazesach. N a sw oją „odpow iedzia l­
n o ść“ b io rą  liczne ak ty  sam ow oli lub gw ałtu  ludzie, k tó rzy  się na­
p raw dę żadnych przykrych następstw  nie obaw iają  i żadnych  nie 
ponoszą. O dpow iedzia lność  m aleje ku  górze  h ierarchji społecznej, 
a jej fałszyw e pozory  rosną.

Byw ają ludzie, u k tó rych  poczucie solidarności z drugim i albo 
się w cale nie zjaw ia, albo obejm uje ty lko  ciasną g ru p ę  osób  naj­
bliższych krw ią lub  in teresem  m aterjalnym . K to  g o tów  jest d la  m a­
łej korzyści osobiste j łam ać don iosłe  p raw o d rug iego , ten  się na­
zyw a słusznie e g o i s t ą .  N iesłusznie nazyw a się ego istą  każdy, k to  
się w postępow aniu  k ieruje w łasną przyjem nością. N iesłusznie, bo  
przy ta k  szerokiem  rozum ieniu egoizm u nie b y łoby  kom u przeciw ­
staw iać ego istów  i trzeb ab y  za ego istów  uw ażać naw et tych , k tó ­
rzy się z p rzyjem nością pośw ięcają  d la  d rug ich . S tą d  w idoczne za­
m ieszanie po jęć. E go istą  w ięc nie jes t ani ten , k tó ry  d la  w łasnej 
przyjem ności czyni d rug im  dobrze , ani ten , k tó ry  bez niczyjej 
krzyw dy urządza sob ie przyjem ności, ty lko  ten , k to  d l a  w ł a s n e j  
p r z y j e m n o ś c i  s t a l e  g o t ó w  j e s t  p o ś w i ę c i ć  p r a w o  d r u -

20*
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g i e g o .  I to  w iększe praw o dla n iezbyt wielkiej przyjem ności. 
O  ile tu  w ogóle m ożna m ówić o w ielkościach i p rzeprow adzać 
porów nania  ilościow e. Bo nie nazw iem y ego istą  człow ieka, k tó ry  
bardzo  zgrzany i spragn iony  w chodzi na cudze podw órze i pije 
w odę u cudzej studni, ani teg o , k tó ry  p oszed ł się w św ięto  przejść 
do  n iesw ojego lasu i nie zostaw ił po  sob ie pap ierów  i ogryzków . 
M ożem y i to  zganić, ale n iem a pow odu p ię tnow ać te g o  zachow a­
nia się w łaśnie m ianem  egoizm u. E g o ista  w d robnych  spraw ach  to  
dop iero  ten , k to  np. każe drugim  czekać w um ów ionej porze, bo  
mu się nie chce przyjść na czas, a  nie m iał nic w ażnego do  ro ­
bo ty , albo  zabaw ia się hałaśliw ie w tedy, k iedy sąsiedzi m ają dob re  
praw o do w ypoczynku w ciszy. C zęsto  są na  tym  punkcie  n iepo­
rozum ienia pom iędzy ludźm i, poniew aż praw a niezaw sze są ustalone, 
a ludzie skłonni są n ao g ó ł uw ażać, że m ają praw o do  w szystk iego, 
co  się im ty lko p o d o b a  i czegokolw iekby  k tó ry  k iedy p ragnął.

Skrajne w ypadki egoizm u spo ty k a  się w salach sądow ych, za­
k ład ach  dla ob łąkanych  i tam , gdzie nie sięga oko lub ręk ą  po­
licji. Ludzie, k tórzy  bez śladu skrupułów  i w yrzutów , zupełnie na 
ch łodno  m ordują, gw ałcą, oszukują, złośliwie k łam ią, k ieru ją się 
nieraz pobudkam i znikom em i, niezrozum iałem i w stosunku  do  d o ­
n iosłości i do  n astępstw  czynu. W  tak ich  razach  mówi się o o b łę ­
dzie m oralnym , inaczej: o b raku  poczucia m oralnego .

C e SARE L o m b r o s o  i jego  szkoła próbow ali przy końcu  w ieku 
XIX ustalić  cechy an tropologiczne człow ieka, obarczonego  w ro­
dzoną dyspozycją do  zbrodni. LOMBROSO p o daw ał naprzyk ład  jako  
cechy charak terystyczne typu  z b r o d n i a r z a  u r o d z o n e g o  ni­
skie, cofnięte czoło, w ypukłe łuki nadb rew ne, g łęb o k o  osadzone 
m ałe oczy, k ró tk i p łaski nos, bardzo  duże p rognatyczne  szczęki, 
w ielkie kości policzkow e. P okazało  się jednak , że op iera ł swe 
uogólnienia na  zby t niskich p ro cen tach  w ystępow ania tych  cech. 
P oza tern, pojęcie zb rodn iarza  okazało  się g ru p ą  sztuczną. Nie- 
każdy, k to  siedzi w w ięzieniu, należy do  teg o  sam ego typu  psy­
chicznego. Bywają zb rodn iarze  z p rzypadku , z konieczności, z winy 
złej ustaw y i t. d. D uży p ro cen t g rubych  rysów  m iędzy zbrodniarzam i 
tłum aczy  się nie zw iązkiem  tych  w łaśnie rysów  z charak terem  
zbrodniczym , ty lko  przynależnością k lasow ą delinkw entów . Klasy 
niższe dostarczają  w iększego p rocen tu  zbrodniarzy , co n iektórzy  
wiążą z ich gorszą sy tuacją m aterjalną i niższą ku ltu rą  in telektu .
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C) RELIGIJNOŚĆ

Złożoną dyspozycją o wielkiej doniosłości życiow ej jes t r e l i ­
g i j n o ś ć  i w ytw ór jej, r e l i g j a .  Istnieje, jak  w iadom o, w ielka ilość 
różnych religij na kuli ziem skiej, k tó rych  charak te ry s ty k a  przecho­
dzi zakres naszego  zadania . P o czą tek  religji nie jes t jednozgodn ie  
w yjaśniony. Jedn i uw ażają, że relig je rozw inęły  się z a n i m i z m u  
ludów  pierw otnych . T ak  się nazyw a w iara w duchy, zaludniające 
p rzyrodę, w rozum ieniu człow ieka p ierw otnego . A nim izm  m iał być 
pierwszym  stopniem  d la  politeizm u. Inni przypuszczają, że w łaśnie 
m onoteizm  jest relig ją  p ierw otną, a w ielobóstw o stanow i w tórną 
n iejako deg en erac ję  m onoteizm u. W  relig jach  ludów  o kulturze 
wyższej sta le  w ystępuje przekonanie  o istnieniu isto ty  b a rd zo  p o- 
t ę ż n e j ,  m ą d r e j ,  d o b r e j ,  a przy tern s t r a s z n e j ,  n i e o b l i ­
c z a l n e j  i ty lko  w yjątkow o w idzialnej, od  k tó re j woli zależy św iat 
i człow iek. O b o k  te j is to ty  relig je przyjm ują istnienie bardzo  wielu 
innych is to t niew idzialnych, zaw sze m ądrzejszych i silniejszych od  
człow ieka, z k tó rych  jedne są ludziom  życzliwe, inne —  w rogie. 
C złow iek po śm ierci żyje dalej na  podob ieństw o  tych  is to t —  przy­
jem nie, jeżeli te  lepsze czcił i słuchał ich za życia, przykro , jeśli 
zostaw ał z niem i w w alce. Św iat nadzm ysłow y, w zględnie is to ta  
najwyższa, w ym aga o d  człow ieka c z c i  i s t o s o w a n i a  s i ę  d o  
j e j  n a k a z ó w  w życiu spo łecznem  i p ryw atnem .

Religje, k tó re  rozw inęły system  swych tw ierdzeń, s ta ra ją  się ich 
dow odzić z pom ocą założeń i definicyj. Jednakże  r e l i g i j n o ś ć ,  
czyli sk łonność do  nastro jów  relig ijnych i zachow yw ania p rak ty k  
religijnych, u bardzo  niew ielu jed n o stek  op iera  się na tak im  fun­
dam encie in telektualnym  i z p o śró d  ludzi, przyznających  się do  ja­
k iegoś w yznania, niew ielu ty lko zna dok ładn ie  stronę  d ogm atyczną  
swej w iary. P o  w iększej części p o d staw ą  p rzekonań  relig ijnych i re ­
ligijności, p o d d a n e j  w la tach  dziecięcych, jest p o c z u c i e  r e l i ­
g i j n e ,  na  k tó re  sk ład a  się więcej sk ładników . M ożna to  poczu­
cie znaleźć już u dzieci, k tó rych  nie uczono religji, u ludzi n iecy­
wilizow anych i u w ielu ludzi w ykształconych, nie przyznających się 
do  żadnego  wyznania. T o  poczucie w ypow iada się w treśc i p rze­
różnych, chw ilow ych i trw ałych  poczuć, w ierzeń i zw yczajów , o p ar­
tych  na w ierze w ś w i a t  n a d p r z y r o d z o n y  i z a g r o b  o w y , ja­
k ich nie b rak  w żadnym  kraju kuli ziem skiej. T o  poczucie stanow i 
tło , na k tó rem  ła tw o  się przyjm ują i utrzym ują w iary, u ję te  w form y



310 PRZEGLĄD STANÓW I SKŁONNOŚCI UCZUCIOWYCH

w yznaniow e i w ierzenia św ieckie, do tyczące  bóstw , dem onów , du ­
chów , osobliw ych chwil, m iejsc, zdarzeń, zab iegów  tajem niczych, 
w różb, ta jem nych  w pływ ów , czarów  —  te g o  w szystk iego, czem  się 
po  w siach zajm ują ow czarze, a  w m iastach p relegenci, specjaliści 
w zakresie  „w iedzy“ tajem nej.

D o poczucia  relig ijnego  należy po  p ie rw sze : p o c z u c i e  ś w i ę ­
t o ś c i .  O n o  może dotyczyć m iejsc, o sób , chwil, zdarzeń, zab ie­
gów , słów . Św iętością tchn ie  d la  człow ieka o b d arzonego  poczu­
ciem  religijnem  to , co  się w ydaje nad ludzko  po tężne a niezrozu­
m iałe ; d o b r e  a s t r a s z n e ,  p o c iąga jące  i przerażające  jednocze­
śnie. Żyd d o tk n ą ł arki przym ierza, p rag n ąc  ją uchronić p rzed  
upadkiem , k iedy  w oły szarpnęły  gw ałtow nie  wóz, na k tórym  ją 
w ieziono, i o to : p a d ł trupem  na m iejscu. Jahw e, chcąc się p o k a ­
zać M ojżeszowi, a nie chcąc go  zabić sam ym  w idokiem  swojej 
tw arzy, obiecuje mu pokazać ty lko plecy, k iedy będzie szedł po  
skale. N ajlepszy O jc iec  ludzi i S tw órca  przyrody, n ieskrępow any 
żadnem i jej praw am i, skazuje, w edle w iary chrześcijańskiej, w szyst­
kie poko len ia  ludzkie na  śm ierć, cho roby  i nędze, karząc  tym  spo ­
sobem  na jednostkach  niew innych przew idziane zgóry  n ieposłuszeń­
stw o ich p radziadów  w raju. Je g o  na tu ra  i na tu ra  n ieposłuszeń­
stw a pew nych jego  w łasnych stw orzeń w ym aga dalej, żeby  Je g o  
Syn, tej sam ej co O n  isto ty , znosił to rtu ry  najstraszniejsze i g inął 
jako B óg-człow iek śm iercią skazańca, przez co dop iero  pośm iertne  
życie ludzi u lega popraw ie  —  ciężki los doczesnego  zosta je  dalej 
niezm ieniony. Straszliw e skutk i gniew u B aranka barw nie opisuje 
„A p o k a lip sa“ Jana . P lastycznie przedstaw ił je M ichał A n io ł na śc ia­
nie Sykstyny. P rom eteusz, najw iększy dobroczyńca  ludzkości, mu­
siał og ień  dop iero  w ykradać dobrym  bogom  z O lim pu. H ek to r, 
najzacniejszy człow iek w T ro i, życiem  przypłacił to , że się jego  
b ra t, ladaco , naraził m ądrej a  nikczem nej na polu  walki A ten ie. 
A pollo  celnem i strzałam i cz tem aśc io ro  niew innych dzieci N ioby  
w ym ordow ał, m szcząc się na n ich za n ieostrożną am bicję ich m atki, 
a  G reków  po d  T ro ją  przez dziew ięć dni strzelał bez w yboru  za to , 
że ich dow ódca po grub jańsku  po trak to w ał jego  kap łana. A  był 
to  b ó g  dobry , łaskaw y, czczony.

T e  cechy  posiada d la prym ityw nego człow ieka ogień . O św ieca 
go  i grzeje, odstrasza  dzikie zw ierzęta, a rów nocześnie zabija i n i­
szczy. T o  też  kult ognia  spo tyka  się często. Jehow a zjawia się
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W  krzaku ognistym ; n ad  aposto łam i zjaw iają się w Zielone Św ięta 
języki ogniste .

N astro jem  św iętości w ieją czasem  w k rajach  germ ańskich  m i e j ­
s c a  u rocze : jakieś olbrzym ie, ciem naw e w nętrza, k tó re  nęcą  i po- 
ciągają  w g łąb , człow iek się w nich gubi, m ilcząc, czuje się m ały 
i n iepew ny i o p ad a  go  dreszcz niesam ow ity. Jak aś g łąb  puszczy 
latem , jak ieś g ro ty  i p rzepaście  skalne — natu ra lne  m iejsca kultów .

Jak iś c z ł o w i e k  piękny i dobry , a m ów iący słow a niezrozu­
m iałe i rob iący  rzeczy dziwne, k tó ry  w yg ląda ludziom  naiwnym  
tak , jakby  rozm aw iał z tern, co niew idzialne, jakby  nie u lega ł zwy­
czajnym  ludzkim  niem ocom  i po trzebom  i jak b y  go  o taczały  p o ­
tęg i ta je m n ic z e : m oże pom óc i m oże zaszkodzić.

Jak aś chwila p rzed  burzą, w ieczór na cm entarzu , godzina śm ierci, 
noc przy zw łokach człow ieka.

Poczucie św iętości m a znam iona ambiW alencji*.
Poczuciu  św iętości o d pow iada  i zw ykło mu tow arzyszyć poczu­

cie czegoś n ieczystego  albo  poczucie grzechu. P ew ne sposoby  za­
chow ania się, pew ne skłonności, pew ne o soby  budzą  w ludziach 
dysponow anych  na tym  punkcie n iejasną obaw ę, strach  n ieok re­
ślony i niesam ow ity p rzed  czem ś, czego  żadnym  sposobem  stw ier­
dzić nie m ożna; s trach , k tó ry  uspraw iedliw iać usiłują ty lko treści 
w ierzeń.

W  wielu w ypadkach  grzeszne czyli n ieczyste w ydają się czyny 
szkodliw e d la  spo łeczeństw a — w tedy  to  poczucie sta je  się w yra­
zem instynktu  spo łecznego  —  w innych w ypadkach  napiętnow ane 
byw ają tern znam ieniem  zachow ania się o b o ję tn e  etycznie łub n a­
w et dob re . T ak , naprzyk ład , zjadanie lub n iezjadanie pew nych p o ­
karm ów  nieszkodliw ych, p raca  w pew nych dniach, do tkn ięc ie  zw łok 
ludzkich. C złow iek o żywem poczuciu  religijnem  odczuw a jako 
grzech  niety lko pew ien rodzaj czynów , ale odczuw a rów nież stan  
grzechu, stan  trw ałej „n ieczystości“ w sobie sam ym  lub w innych. 
T en  s tan  nie po lega  na  trw ałych  dyspozycjach psychicznych do  
zbrodni —  m ożna p opaść  w eń przez n ieuw agę, przez p o c h o d ź e -  
n i e, przez sam o przyjście na  św iat. W ed le  w ierzeń i poczuć chrze­
ścijańskich w szystkie now orodki, a naw et zarodk i ludzkie są już

* Zob. R. O t t o , Das Heilige. W  Polsce to poczucie rzadko zjawia sią poza 
kościołem i obrzędem.
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o d  pierwszej chwili życia jednostkow ego  w stan ie  g rzechu (p ier­
w orodnego). O d  te g o  stanu  uwalnia się n iem ow lęta naw et bez ich 
wiedzy i woli i bez żadnego  w idocznego  wpływ u na ich dyspo ­
zycje psychiczne z pom ocą pew nych znaków  i słów . C hrzest. Sa- 
kram entalja  znow u mażą t. zw. g rzechy  pow szednie. T o  rów nież 
pew ne znaki i słow a.

D rugim  składnikiem  poczucia re lig ijnego jest a n t r o p o c e n -  
t r y c z n e  i a n t r o p o m o r f i c z n e  odczucie św iata. C okolw iek  się 
dzieje w świecie, człow iek p ierw otny  m a w rażenie, że to  w łaśnie
0 n iego  chodzi, że to  jego  spraw a w grze. (T ua res ag itu r.) W schód
1 zachód  słońca, tęcza, p o g o d a , n iepogoda , trzęsienie ziemi, ko ­
m eta, zaćm ienie słońca, cho ro b a  czy w ojna w okolicy —  w szystko 
to  odczuw a pierw otny  człow iek jako o f i a r o w a n e  m u  a l b o  z e ­
s ł a n e  w ł a ś n i e  n a  n i e g o  i jego  bliskich lub w rogów  z ręki 
is to t niew idzialnych, ale w zasadzie do n iego  podobnych , k tó re  
s ta ra  się pozyskać sobie i zabezpieczyć się p rzed  ich gniew em , 
k ierując się tą  sam ą in tu icją  psychologiczną, k tó ra  mu w życiu 
z ludźm i stale  oddaje  usługi. (Porów naj S łow ackiego  „Sm utno  mi 
B oże“ .)

A  niezm iernie w ażną spraw ą osob istą  każdego  jest s p r a w a  
ś m i e r c i  w łasnej, k tórej nie uniknęło nic, co się rodzi. N a tle 
instynktu  sam ozachow aw czego każdy przy sposobności odczuw a 
strach  p rzed  śm iercią i rad b y  ją d la  siebie i sw oich bliskich o d ­
sunął w n ieskończoność. Człow iek, pozbaw iony poczucia re lig ijnego, 
godzi się jakoś z n ieuchronną koniecznością śm ierci, cieszy się tern, 
że narazie żyje i nie liczy na pew no na to , że będzie  jakoś żył po 
śm ierci, o k tó rej zresztą  myśli rzadko . W idzi na  każdym  kroku 
nieuchronny  los żywych jednostek  i jakoś się z nim godzi. C zło ­
w iek o żywem poczuciu religijnem  myśli o śm ierci często  i w myśl 
instynktu  sam ozachow aw czego skłonny jest w ierzyć w nieśm ierte l­
ność  osobistą . Znajduje u lgę  i poc iechę  w treści w ierzeń, bąd ź to  
u jętych  w form ę jak iegoś wyznania, bądź też  w w ierzeniach poza- 
w yznaniow ych.

R ów nie ważną spraw ę osob istą  stanow ią doznane k r z y w d y  
i d o l e g l i w o ś c i  ż y c i a .  C złow iek z na tu ry  niereligijny czeka 
i szuka w yjścia z b iedy, i szuka zadośćuczynienia jedynie tylko 
przed  śm iercią. C złow iek o żywem poczuciu  relig ijnem  czeka tych  
rekom pensa t życiow ych przedew szystk iem  po  śm ierci. Skłonny  jest



UCZUCIA HETEROPATYCZNE 313

w ierzyć, że d o b ro  i zło, n a g ro d a  i kara , to  nie są  k a teg o rje  czysto  
życiowe, zw iązane w yłącznie z życiem  społecznem  pew nych ssa­
ków , ty lko  rad  wierzy, że to  są k a teg o rje  kosm iczne, k tó re  m ają 
znaczenie we w szechśw iecie zaw sze i w szędzie, zaczem  dla tych  
ludzi, k tó rych  chwali, oczekuje za g robem  szczęścia, a d la  tych, 
k tó rych  gani, nieszczęścia. T o  rów nież przynosi mu ulgę i poc ie­
chę i dysponuje do  przyjęcia za p raw dę oczyw istą teg o , co w tej 
spraw ie g łoszą w yznania religijne. W iara  w m oralny po rządek  
św iata.

P o tr z e c ie :  p o c z u c i e  z w i ą z k ó w  i z j a w i s k  m a g i c z n y c h .  
C złow iek, czuw ający w całej pełni, dop iero  w tedy  przyjm uje zw ią­
zek przyczynow y m iędzy zjawiskiem  a i b, jeżeli się p rzekona, że 
w gran icach  jego  dośw iadczeń  stale , gd y  w ystąpi a, w tedy  wy­
stępu je  b, że ze zm ianam i a zm ienia się b, że gdzie  usta je  a, tam  
ustępu je  b. P o trzebu je  d o  teg o  celu licznych spostrzeżeń , z k tó ­
rych jedne kon tro lu ją  d rug ie. Inaczej rob i człow iek p ie rw o tn y : on 
się nie og ląd a  za instancjam i przeciw nem i. C zęsto  w ystarcza mu, 
jeżeli dw a zjaw iska w yw ołują podo b n y  s tan  uczuciow y, żeby  jedno  
z nich w ziąć za sku tek  d ru g ieg o  i pow iedzieć, że b zaszło d la tego , 
poniew aż by ło  a. (Zob. R ozdział VII, 3. K atatym ja, str. 104.)

C złow iek pierw otny , poza sferą sw ych najbliższych in teresów , 
nie dochodzi zw iązków  przyczynow ych ostrożnie, p róbu jąc  wciąż, 
czy jakiś fak t nie zaprzeczy uogólnieniu , ty lko  je przeczuw a na 
chybił tra fił po d  w pływ em  uczuć, albo  się o nich dow iaduje  od  
ludzi starszych, k tó rzy  ich rów nież nie stw ierdzili, ty lko słyszeli 
o nich od  jeszcze starszych . W  poczuciu człow ieka p ierw o tnego  
n igdy  sam em u nie m ożna n a  pew no w iedzieć, co w łaściw ie m oże 
być przyczyną czegoś innego i nie m ożna się o tern przekonać — 
trzeb a  to  usłyszeć od  w tajem niczonych i uw ierzyć.

Ś w iat nie w ydaje się na tern stad jum  um ysłu uk ładem  praw i­
dłow ym , jak  m achina, ty lko  k a p r y ś n y m ,  jak  sen i jak  bajka, 
w k tó rej nic być nie musi, a w szystko b y ć  m o ż e ,  zależnie od  
n ieobliczalnych nastro jów  is to t niew idzialnych, k tó re  św iatem  rzą­
dzą. B ieg zdarzeń  w ydaje się zależny od  cudów .

K ażda rzecz i o soba  m oże też być  w ram ach  te g o  obrazu  św iata 
sobą  i nie sobą , m oże się p rzem ieniać w inną —  kryć się p o d  
postac ią  innej; czarow nica m oże być ro p u ch ą  i człow iek m oże się 
na  jakiś czas przem ieniać w wilka. N iety lko p raw a przyrody  wy-
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dają  się z te g o  punktu  w idzenia b ła h e ; p r a w o  s p r z e c z n o ś c i  
również.

N a b ieg  zjawisk w p ł y w a j ą  w tym  obrazie św iata życzenia, 
a najw ięcej s ł o w a ,  choćby  niezrozum iałe, i z n a k i ,  odp o w iad a­
jące rzeczom  i zdarzeniom . Panu je  nad  przedm iotam i ten , k tó ry  
zna ich im iona. Św iat jest pe łen  du ch ó w ; one słuchają  w tajem ni­
czonego, k tó ry  je um ie nazyw ać i przez to  w oła na sw e usługi 
słow em  lub innym znakiem  w idom ym . T echn ika  w pływ ania zna­
kam i na św iat żyw ych m ocy tajem nych nazyw a się m a g  j ą. M agja 
stanow i zarodkow e stadjum  dla nauk  przyrodniczych, k tó re  zcza- 
sem  w chodzą na jej m iejsce. A le t. zw. m y ś l e n i e  m a g i c z n e  
utrzym uje się nadal i znajdujem y je w związku z poczuciem  reli- 
gijnem  w obyczajach, p rzesądach , życzeniach, przekleństw ach, za­
klęciach, gusłach , p rak ty k ach  czarodziejskich, k tó re  lud b ierze zu­
pełnie serjo , a człow iek w ykształcony często  uw aża za po trzebne  
osłan iać je pozoram i b ad ań  naukow ych, albo  b ra ć  je z uśm iechem  
w yższości, k iedy się do  nich rów nież ucieka* .

W  poczuciu  religijnem  i w poczuw aniu się do  pew nego w yzna­
nia u o sób  w ychow anych religijnie odgryw a, obok  czynników  wy­
m ienionych, dużą ro lę  p r z y w i ą z a n i e  d o  t r a d y c j i  i do  ro ­
dziny, odzyw ają się w niem  sym patje i nienaw iści narodow e, czyn­
niki estetyczne, etyczne, w spom nienia z la t dziecięcych, sym patje  
osobiste , naw yknienia do  pew nych form  kultu  — w końcu : naw et 
w zględy  polityczne i tow arzyskie.

C złow iek, o żywem i szczerem  poczuciu  religijnem  w  rozum ie­
niu K ościo ła kato lick iego , stale  odczuw a blisk i s tosunek  osob isty  
z Bogiem , s ta ra  się na każdym  kroku  odgadyw ać  jego  w olę i uni­
kać w postępow aniu  kolizji z jeg o  zakazam i, czuje się sta le  jego  
poddanym  czcicielem , odczuw a też  m iłość ku  niem u, k tó rą  uw aża 
za wzajem ną, zw ierza się B ogu ze w szystk iego, co  w sob ie  czy 
u d rug ich  zauw aży i odczuje, prosi go  o rzeczy, k tó rych  pragnie , 
dziękuje mu za te , k tórem i się cieszy, poddaje  się pokorn ie  jego

* W  roku 1926 w Wieliszewie pod Warszawą przy święconej wodzie i ka­
dzidle dobywano krew z „czarownicy“ w celach leczniczych. Parą miesięcy wcze­
śniej w Warszawie wieszano z węglem w zębach i katowano na Solcu inną za 
„uroki“. W  tymże roku wyszła w Warszawie czarodziejska książka p. t. Eks­
perymenty z medjum Frankiem K luskim ; wytwór magicznego poglądu na świat, 
osłoniętego pozorami badań.
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zrządzeniu w  tych, k tórem i się m artw i, ufa mu i po lega  na  jego  
m ocy w tych, k tó re  go  przejm ują obaw ą. I to  n iety lko  w oso b ­
nych po rach  dnia, przeznaczonych na m odlitw ę i nabożeństw o, ale 
napraw dę, przy każdej codziennej sposobności życia po tocznego , 
a tern bardziej przy donioślejszych zdarzen iach  życiow ych. W  ten  
sposób  ca łe  życie w ew nętrzne tak ieg o  człow ieka m a trw ale  nastró j 
i tło  m odlitw y. T a  ustaw iczna myśl o B ogu i jego  woli m a u ludzi 
religijnych ch arak te r n ieodparty , a  niezaw sze jest zabarw iona 
ujem nie. P rzeciw nie: n ieraz byw a zabarw iona d odatn io , daje trw ałe  
poczucie m ocy, pod łożonej p oko rą , i stanow i ciche, p o g o d n e  tło  
w ew nętrzne, o ile sprzyjają tem u w arunki o toczen ia  i w łasny tem ­
peram ent człow ieka relig ijnego . W iara  w d jab ła , p iekło , czyściec, 
sąd  pośm iertny, w konieczność walki ze św iatem , ciałem  i czartem , 
w ustaw iczne pokusy  i zepsucie na tu ry  ludzkiej już nie m ają te g o  
zabarw ienia pogo d n eg o .

S to sunek  uczuciow y człow ieka szczerze relig ijnego  do  d rugich  
ludzi i do  innych stw orzeń  w ogóle jest, w tern rozum ieniu relig ij­
ności, p o ś r e d n i .  Sam e przez się nic go  nie pow inny obchodzić, 
a  jeśli obchodzą, on  to  odczuw a jako  sw ą słabość  ludzką, p o p ęd  
naturalny, a w ięc n iedoskonały . Sam , jeśli chce być  doskonały  
w sw ojem  rozum ieniu, a pow inien*, w tedy  s ta ra  się w szelkie n a tu ­
ralne przyw iązania i sym patje  do  isto t żyw ych w yrw ać z siebie, 
a kochać  jedynie ty lko  B oga. W szystko  inne ty lko  p o ś re d n io : p o ­
niew aż mu to  B óg nakazał. G dy b y  mu je nakazał zab ijać i n iena­
widzić, go tów  ich n ienaw idzić i zabijać. T o , co  uw aża za wolę 
bożą, go tów  człow iek relig ijny  spełn iać  w obec sw oich bliźnich n a ­
w et, gdy b y  przez to  cierpieli oni i on  sam  z nimi. Pociesza  się 
w iarą w szczęśliw e życie przyszłe. Z zim ną krw ią też  tak , jak  jedni 
ludzie religijni z pob u d ek  w yznaniow ych p o d d a ją  sw e n iem ow lęta 
obrzezaniu, inni, rów nież z p o b u d ek  w yznaniow ych, dokonu ją  o b ­
rzędów  przedśm iertnych  niekiedy naw et na  tych, k tó rych  p rzeraża 
i d o b ić  m oże myśl o bliskiej śm ierci. A sceza relig ijna w ym aga 
w ięcej: w yzbycia się wszelkich sym patyj i przyw iązań, naw et do  
osób  najbliższych krw ią, naw et do  miejsc, do  w arszta tu  pracy, 
a skupienia myśli i uczuć w yłącznie na B ogu i w łasnem  szczęściu

* Tę „doskonałość“ doradza się tylko wybranym 
wiązek powszechny.

ona nie uchodzi za obo-
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pośm iertnem . (P o ró w n a j: autyzm  na tle  schizofrenji w rozdziale 
ostatnim .)

Rzecz jasna, że trudniej o tak ie  życie w ew nętrzne p o śró d  cięż­
kiej, rzeczyw istej, tw ardej w alki o by t —  łatw iej w ciszy i bez­
tro sce  k l a s z t o r u  lub p u s t e l n i .  W  tych  w arunkach  życie reli­
gijne rozw ija się najbujniej u osobników , dysponow anych do  ko n ­
tem placji, do  skupienia się na w łasnych przeżyciach. A le  i tam  ono 
rów nież rzadko  kiedy  utrzym uje się spontanicznie, to  też pod trzy ­
m uje się je tam  i ożywia rozlicznem i środkam i ascetycznem i.

R eligijność niezawsze i niew szędzie m a tak i ch arak te r g łębok i, 
żeby zabarw iała  całe  życie w ew nętrzne człow ieka i decydow ała
0 jego  postępow aniu . S ą jednostk i i są  grupy , w k tó ry ch  relig ij­
ność nie s ięga  w g łąb  duszy, ty lko leży n iejako na p o w i e r z c h n i .  
T aki człow iek kieruje się w postępow aniu  najzupełniej świeckiem i 
pobudkam i, k tó re  m ogą zostaw ać w jaskraw ej sprzeczności z za­
kazam i i duchem  religji, a rów nocześnie, przez pobożność, zacho­
wuje i o tacza czcią zew nętrzne form y i usta lone przejaw y uczuć 
religijnych, k tó rych  sam  nie doznaje w ogóle na codzień ; żywi je, 
co  najwyżej, tylko w św ięto, podczas nabożeństw , i w oznaczonych 
po rach  dnia, podczas m odlitw y. Z chwilą, k iedy k lęka, sta je  się 
pow ierzchow nie innym człow iekiem , przyjm uje postaw ę duchow ą
1 fizyczną, w k tó rej nie poznałby  go  nikt, k to b y  go znał do  g łęb i. 
S po tyka się też religijność zew nętrzną naw et u notorycznych z b ro d ­
niarzy i w  środow iskach  o niskim poziom ie etycznym . Z drugiej 
strony  wiele osobników  ciem nych znajduje w poczuciu religijnem  
jaki tak i ham ulec d la  sw ych instynktów  drapieżnych, an tyspo łecz­
nych. Ci ludzie nie s ta ją  się dzięki tem u lepsi w ew nętrznie, tylko 
mniej szkodliwi. S tąd  też  w n iek tórych  państw ach  ustaw a i zwy­
czaj przym uszają do p rak ty k  religijnych m łodzież, do  udaw ania re ­
ligijności —  starszych ; przy u roczystych  okazjach oraz pew nych 
zobow iązaniach i ak tach  praw nych, jak  te, k tó re  się w iążą z uro- 
czystem i zobow iązaniam i, ślubam i, urodzinam i i pogrzebam i* . W  in­
nych p rzec iw n ie : objaw y życia relig ijnego  prześladują, nie licząc 
się z jego  licznemi i g łębokiem i korzeniam i. G dzie indziej znowu 
panuje na tym  punkcie w o ln o ść : życie społeczne obchodzi się tam

* Zob. W. WiTWICKI, Odpowiedź na ankietę w sprawie wychowania moral­
nego. Miesięcznik „Szkoła i Nauczyciel“. Łódź, 1927.
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bez przym usów  w yznaniow ych i obow iązkow ego  k łam stw a na tern 
polu.

Zycie w ew nętrzne relig ijne jest często  tłem  przeżyć, gw ałtow nie 
zaakcen tow anych  uczuciow o: zachw yceń czyli e k s t a z .  W  tych  
s tan ach  w ystępuje  zacieśnienie po la  św iadom ości, skupien ie się w y­
łącznie ty lko  na  obcow aniu  z B ogiem  lub jakąś inną postac ią  n a d ­
przyrodzoną. T o  obcow anie  m oże być niezm ysłow e, m oże się o g ra ­
niczać do żyw ego, rozkosznego  poczucia bliskiej obecności B oga 
lub k tó reg o  św iętego , ale bez pom ocy w yobrażeń , a m oże m ieć 
p o stać  rozkosznej halucynacji, obejm ującej jeden  lub  więcej zm y­
słów . (O bjaw ien ia .) Zazwyczaj pam ięć tak ich  przeżyć pozosta je  po  
zbudzeniu  się. Sprzy ja takim  przeżyciom  m łody  w iek, p rak tyk i asce­
tyczne, jak  posty , um artw ien ia w szelkiego rodzaju  i m odlitw y, oraz 
w rodzona dyspozycja. (Zob. na  fig. 36 i 37, jak  b y stro  u jął B er­
nini tło  psychiczne i fizjologiczne objaw ień św. T eresy .) L iczne u ro ­
jenia religijne spo ty k a  się w w ypadkach  s c h i z o f r e n j i ;  relig ij­
ność jest też  typow ym  rysem  e p i l e p t y k ó w .  O czyw ista , że nie 
cechuje w yłącznie psychopatów , jakkolw iek  osobnik i, k tó re  relig ij­
ność sw ą objaw iają w kolizjach ze zdrow ym  rozsądkiem , noszą n ie­
w ątpliw e znam iona psychopatyczne.

R eligijność i jej objaw  zew nętrzny : p o b o ż n o ś ć  różn ią się  od  
jednostk i do  jednostk i i różne są u r ó ż n y c h  n a r o d ó w .  W  k o ­
ścio łach  w łoskich  zw raca uw agę ruch  i hałas, g łośny  p a to s  o bok  
w eso łego  roztargn ien ia, stosunek  do  św iętości poufały  i pogodny , 
w iara przepo jona uczuciem  i tem peram entem , k tó re  nie w yglądają  
na g łębok ie , pe łne  cudów  i w idow isk, albo , znowu, kośc ió ł tam ­
tejszy to  w span iała  a rch itek tu ra , b o g a ta , ale p u s ta ; obliczona je ­
dynie na oko  i w rażenie — n ie: dom  m odlitw y, ty lko  dom  niew i­
dzialnej isto ty , k tó ra  nie m a żadnych  po trzeb , op rócz  z pozoru  tej, 
żeby  ob jaw iać p o tęgę , b ogac tw o  i skupiać na sw ych skarbach  za­
chw ycone oczy.

W  kośc io łach  ludów  pó łnocnych  cisza grobow a, p o rządek  i p ó ł­
m rok tajem niczy i uroczysty , często  d ług ie  napisy  na  ścianach, bu ­
dującej treśc i a oderw ane  w form ie, w ew nątrz rozw ażania i kon­
certy , chóry  artystów  i skupienie ludzi, k tó rzy  się m odlą.

U  jednostek  znow u nieskończone odm iany i stopn ie  religijności, 
począw szy od  św. F ranciszka z A ssyżu, a  skończyw szy na dygn i­
tarzu , k tó ry  z fachu albo  z pow odów  politycznych b ierze udział
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Fig-. 36. L. Bernini „Św. Teresa“ 
Sta Maria Della Vittoria

W  galow ych nabożeństw ach . W  lite­
ra turze  m am y postać  K siędza P io ­
tra  w „D ziadach“ i R egim entarza 
w „Śnie srebrnym  Salom ei“ .

W yrazem  p o trzeby  religijnej sze­
rok ich  kó ł są też  szerzące się po  
wojnie s e k t y  i p r ą d y  m is ty c z n e .  
Ludzie, bąd ż to  nie znający chrześci­
jaństw a do  g łęb i, bądź  też nie znaj­
dujący św ieżych p odn ie t dla uczu­
cia i w yobraźni w o b ręb ie  w yznań 
panujących  i to lerow anych , zrzeszają 
się w ko ła  badaczów  P ism a św., 
bap tystów , adw entystów , teozofów , 
antropozofów , astro logów , spiryty- 
stów , żeby się w s p ó l n i e  w zruszać 
i w ierzyć w rzeczy niezrozum iałe 

i sprzeczne, s tąd  tajem nicze, a przytem  pociągające  i tro ch ę  s tra ­
szne, n iecodzienne, a budzące cześć i przez to  w szystko razem , 
o toczone n iecenzuralną aureo lą św ię­
tości.

P o dobny  u rok  posiada  zresztą dla 
wielu jednostek  także i n a u k a .  M nó­
stw o osób , k tó re  w ypełniają sale na 
popularnych  i n iepopularnych  w ykła­
dach naukow ych, ciągnie tam  nieza- 
wsze d la tego , żeby  się dow iedzieć 
tego , czego  nie w iedziały, znaleźć 
w skazów kę, służącą do  m etodycznego  
rozw iązania zagadnień , k tó re  im nie 
dają sp o k o ju ; niezawsze, m ówiąc 
k ró tko , idą tam  p o d  w pływ em  przy­
krych czy przyjem nych uczuć in te lek ­
tualnych, aby  w ynieść zaspokojenie 
żądzy w iedzy —  znaczna część słucha
w ykładów  tak , jak św ieckich kazań : L- Bernini „Głowa'"św.

, . r V 1 • • j  • - • Teresy“. Szczegół z rzeźby umie-aby  zapom nieć o piaskiei codzienności • yf i ' • ij  ^ г  i szczonej w ołtarzu w kościele
Życia, być bliskim  św iadkiem  teg o , jak  Sta Maria della Vittoria. Rzym



UCZUCIA HETEROPATYCZNE 319

się, o to , k to ś  trudzi k o ło  zagadn ień  n iepop ła tnych , a o toczonych  
pew ną czcią, przeżyw ać u rok  tajem nicy i w tajem niczenia, k iedy  się 
już praw ie że um ie p o w t ó r z y ć  szereg  zdań m ało  zrozum iałych; 
p ić  atm osferę  „św iątyni n au k i“ . P o trzeby  relig ijne w ystępują n ie­
rzadko  i w tej postaci.

Bliżej zapoznać się z tym  przedm iotem  m ożna z d z ie ł: T y l o r , 

Początki kultury (tłum . p o lsk .); DURKHEIM , Les formes elemen- 
taires de la vie religieuse (1912); W . JA M ES, Doświadczenia reli­
gijne (tłum . polsk . H e m p la ); K. G i r GENSOHN, Der seelische Aufbau 
des religiösen Erlebens', JAM ES L e u b A, La psychologie des pheno- 
menes religieux (1914, tłum . franc .); R. О т т о ,  Das heilige. K lotz. 
G o tha . (1926); H . JO L Y , Psychologie des saints (1898); R a d EMA- 

CHER, Das Seelenleben der Heiligen (1916 ); D ELA CRO IX, Etude 
d’histoire et de psychologie du mysticisme (1908) i z w ielkiej lite­
ra tu ry , podanej w w iększych podręczn ikach  psychologji.

D) SKŁONNOŚĆ A RTYSTYCZNA  

7. P O JĘ C IE  A R T Y S T Y  I  D Z IE Ł A  S Z T U K I

W  kilku słow ach  do tkn iem y jeszcze jednej dyspozycji uczucio­
wej złożonej i jej w ytw oru, a jest n ią : s k ł o n n o ś ć  a r t y s t y c z n a  
i jej w y tw ór: dzieło sztuki. Sk łonność artystyczna —  t o  p o t r z e b a  
s t w a r z a n i a  w i d o w i s k ,  w k t ó r y c h  s i ę  a u t o r  w y p o ­
w i a d a  w y m o w n i e ,  a  o d b i o r c a  z n a j d u j e  w n i c h  e s t e ­
t y c z n e  u p o d o b a n i e .  D zieło  sztuki — to  w ytw ór te j po trzeby , 
a w ięc przedm io t realny  albo  schem at pojęciow y na pew ne p rzed ­
m ioty realne, w  k tó rych  się au to r w ym ow nie w ypow iada, a o d ­
b io rca  znajduje u p o d o b an ie  w ich w yglądzie.

W  tych  określen iach  spo tykam y w yrazy, k tó re  m ogą stw arzać 
nieporozum ienia. S próbujm y je objaśnić. S k łonność  artystyczna jest 
pew ną s t a ł ą  p o t r z e b ą  w ew nętrzną, a  nie dyspozycją chw ilow ą, 
w ym uszoną przez p o b udk i uboczne. K to  rysuje d la teg o , że go  
p o d  g rozą  kija te g o  nauczono i dziś mu za to  p łacą  w jakiejś re ­
dakcji —  ale, zostaw iony sam  sobie, nie b ra łb y  o łów ka do  ręki, 
u te g o  nie m ożna m ówić o skłonności artystycznej do  rysunku. 
Skłonności artystyczne objaw iają się w  ten  sposób , że człow iek, 
często  już w la tach  dziecięcych, bez nakazu z zew nątrz i bez p o ­
bu d ek  ubocznych  rysuje, g ra , śpiew a, tańczy, sk ład a  w ierszyki, b u ­
duje dom ki, organizuje scenki, karykatu ru je , im ituje, opow iada nie-
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stw orzone rzeczy naw et w brew  przeszkodom  i zakazom , a jeśli teg o  
rob ić  nie m oże, cierpi. M a w tym  k ierunku  po trzeb ę  rów nie silną 
nieraz, jak  g łó d  i p ragnien ie.

Z tern się dobrze  godzą  fakty  tak ie , jak  ten , że B eethovena 
o jciec kijem  przym uszał do  g ry  na flecie w la tach  dziecięcych. N ie 
przym uszał go  n ik t w  okresie IX sym fonji i nie zm uszał n ik t M o­
zarta , k iedy w dziecięcych la tach  z pam ięci przepisyw ał chóry  w ie­
logłosow e. Bywają dzieci niesłychanie zdolne do  rysunku, k tó re  
jed n ak  nie rysują, bo  im się nie chce, choćby  m ogły. U  tych  niem a 
narazie sk łonności artystycznej, jakkolw iek m ogą posiadać zdolność.

Jeżeli mówim y o s t w a r z a n i u  —  nie chodzi o w ydobyw anie 
z nicości, rzecz oczyw ista. D zieła sztuki w ym agają przecież nieraz 
m a t e r j a ł u  f i z y c z n e g o ,  ja k : pap ier, glina, kam ień, m e ta l; p o ­
sługują się n ieraz m a t e r j a ł e m  f o r m a l n y m ,  jak np. ok taw a 
lub sonet, k tó ry  trzeb a  dop iero  napisać, jasełka, z k tó rych  W y­
spiański zrobi d ram a t; operu ją  m a t e r j a ł e m  t r e ś c i o w y m ,  jak 
np. podania , k tó re  Szekspir zużył w sw ych dziełach, w iadom ości 
ze „Szkiców  h istorycznych“ K ubali, k tó re  Sienkiew icz zużył w swojej 
„T ry log ji“ . M aterjałem  nazyw a się w dziele t o  w s z y s t k o ,  c o  
a r t y s t a  g o t o w e  z a s t a j e  i z c z e g o  sw oje dzieło w ykonyw a, 
ksz ta łtu jąc  je i uk łada jąc  w edle upodoban ia .

W i d o w i s k o  nie znaczy koniecznie coś do  og lądan ia  oczym a. 
C hodzi o jakąś całość, o jakiś u k ład  spoisty , k tó ryby  się w yod­
rębn ia ł od  reszty  św iata, zw racał uw agę swoim  w yglądem  i poc ią­
g a ł do  teg o , żeby go  o g ląd ać  okiem , uchem , m ieć go  w dow ol­
nym rodzaju  w rażeń zm ysłow ych albo w ich kom binacji; w  rze­
czyw istości albo w w yobraźni. U tw ór m uzyczny jest w tern zna­
czeniu w idow iskiem  dla ucha, o pera  w idow iskiem  dla oka i dla 
ucha, liryczny w iersz w idow iskiem  dla ucha i d la  w yobraźni, w k tó ­
rej og lądam y konkre tne  stany  uczuciow e, uw ażane za stany  au to ra .

A u to r w y p o w i a d a  s i ę  w dziele rozm aicie. A lbo  w ten  sp o ­
sób, że n a z y w a  sw oje stany  uczuciow e, jak  to  rob i n ieraz liryk, 
k iedy  zapew nia, że mu sm utno, w esoło , tęskno . A lbo  też  p r z e ­
ż y c i a  p s y c h i c z n e  a u t o r a  w y w o ł u j ą  p e w n ą  t r e ś  ć dzieła, 
jak  np. obrazy miejsc i osób, k tó re  au to r w idział, a lbo  za niemi, 
op rócz  teg o , tęsknił, b a ł się ich, brzydził, m arzył o nich, cierp iał 
albo  cieszył się przez nie. Rów nież obrazy  zdarzeń, miejsc, osób  
i rzeczy, k tó rych  au to r nie w idział n igdy, ale one ta k  w yglądają.
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jakby  m ogły zaspokoić  jak ieś jego pragnien ie , b ęd ące  w p o g o ­
tow iu, p o d o b a ją  mu się, baw ią. A lbo  odpow iadają  jeg o  przy­
krym  uczuciom  i p ragnien iom  ujem nym . P rzerażają  go , m artw ią, 
oburzają, w stydzą, gnęb ią , n iepokoją. O n  naprzód  doznaje pew nego 
uczucia i na  tern tle pow stają  w nim obrazy  w ytw órcze k o n k re ­
tów , k tó re  s ta ją  się p rzedm iotam i uczucia. T ak , jak  w snach ; p o ­
dobn ie , jak w złudzeniach zm ysłow ych, k iedy  strach , gniew , n a ­
dzieja lub o baw a m odyfikują nasze spostrzeżenia. A u to r  d o z n a ­
w a ł ,  mówim y, a lbo  sob ie  ty lko  ż y w o  p r z e d s t a w i a ł  stan  uczu­
ciowy. U osób  o żywej w yobraźni w ystarczy i p rzedstaw ione uczu­
cie. Już  i tak ie  po trafi się w ypow iadać w pew nych obrazach  kon ­
kretnych.

Inaczej w ypow iada się au to r w dziele w ten  sposób , że jego  
s t a n y  w e w n ę t r z n e  w y w o ł u j ą  p e w n e  c e c h y  w f o r m i e  
dzie ła : wolny rytm  m olow ych niskich akordów , poniew aż au to r by ł 
sm utny, a lbo  jasne, nasycone barw y  w obrazie, poniew aż mu było  
w esoło, albo lekkie, zam aszyste, n iedociągn ięte  kresk i w rysunku, 
poniew aż się śpieszył z ro b o tą , a kreślił z pasją . P ew ne składniki 
treści i pew ne m otyw y albo pew ne cechy form y dzieła  m ogą sp e ł­
niać przy  tw orzeniu  dzieła ro lę  ruchów  m im icznych i gestów . A rty s ta  
m oże się n iejako śm iać kolorem  obrazu, w zdychać barw ą instru­
m entów  w ork iestrze, uderzać  p ięścią  ako rdów  fortep ianow ych — 
jeszcze lepiej mu do  te g o  służą ko tły  i czynele —  m oże się m o­
dlić sym etrją  i p ro s to tą  w ydłużonych postaci fresku lub  m ozaiki, 
im ponow ać praw idłow em i pow ierzchniam i olbrzym ich sklepień  i ko ­
puł. P o d o b n ie  jak  się człow iek w ypow iada gestem , sposobem  za­
chow ania się, a rty sta  w ypow iada się w  cechach  sw ego dzieła. W y ­
pow iadanie się po leg a  zawsze na  tern, że s t a n  w e w n ę t r z n y  
s t a j e  s i ę  p r z y c z y n ą  o z n a k  d o s t r z e g a l n y c h  z z e ­
w n ą t r z .  P ow staw an ie  tych  oznak przynosi u lgę  człow iekow i, 
k tó ry  m a p o trzeb ę  w ypow iadania się. O tam ow an ie  ich dław i, sp ra ­
w ia p rzykrość . P o trzeb a  w ypow iadania się jest p ierw otn ie obliczona 
na, co najm niej, d w i e  o s o b y :  a r t y s t ę  i o d b i o r c ę .  W tórn ie  
ro lę  odb io rcy  m oże spełn iać i sam  artysta . T ak  byw a, k iedy  k toś, 
nie m ogąc z jak iegokolw iek  pow odu  liczyć na  sukces u drugich , 
g ra  albo  rysuje sam  d la  sieb ie. N orm alnie jednak  o db io rcą  jest 
o toczenie.

Przytem  ł a t w o  o n i e p o r o z u m i e n i a .  I t o  dw ojakie. T akie

P I I  21
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sam e w  życiu, jak  w  obcow aniu  ze sztuką. W  życiu nieraz czło­
w iek nos siąka ze w zruszenia, a o toczenie  myśli, że to  z ka taru , 
a z drugiej s trony  o toczenie nieraz mylnie spostrzega  „iron iczne“ 
zm rużenie oczu tam , gdzie nap raw dę k to ś  m ruży oczy ty lko  d la­
tego , że jes t krótkow idzem , a nie w głow ie mu ironja. P o d o b n ie  
byw a w obcow aniu  z dziełam i sztuki. N ie jest rzeczą rozstrzy­
gniętą , czy uśm iech najstarszych rzeźb greck ich  to  rys, k tó ry  św ia­
dom ie zam ierzał dać  kom pozytor, czy też to  sta ły  p rzypadek , k tó ry  
się w yryw ał niew praw nym  robo tn ikom . Czy ścisła sym etrja i sp o ­
ko jna postaw a egipsk ich  rzeźb m iała w yrażać pow agę i św iętość, 
czy też w ynikała stąd , że au to r ów czesny jeszcze nie um iał n a ­
daw ać życia i ruchu  postaciom . Bo greckim  bóstw om  też  nie 
b ra k  pow agi i św iętości, a żyją i ruszają się. N ie jes t w ykluczone, 
że dop iero  now oczesny E uropejczyk, k iedy  od g rzeb a ł w pustyni 
gruzy daw nych św iątyń i pałaców , w łasny nastró j, p rzeżyty  na  wi­
dok  odkry tych  posągów , podsunął ich au torom  i w ziął go  za w y­
raz zam ierzony. D ługi czas form a kościo łów  go tyck ich  uchodziła  
za w yraz pobożności średnich  w iek ó w : zdaw ało  się, że gm achy 
i dachy  go tyck ie  tęskniły  do  n ieba  i d la tego  są tak  w ysokie i b ez­
cielesne. Pokazało  się później, że ich au torow ie staw iali sob ie za­
dan ia  konstrukcyjne: wznieść gm ach jak  najwyższy z jak  najm niej­
szej ilości m aterjału , z pom inięciem  ścian.

J e s t  z ł u d z e n i e m ,  bardzo  rozpow szechnionem , s ą d z i ć ,  ż e  
a u t o r  dzieła sztuki p ragn ie  w y r a ż a ć  w s w o j e m  d z i e l e  t o  
w s z y s t k o ,  c o  o d c z u w a  w i d z  lub słuchacz, k iedy  z dziełem  
obcuje. Rów nie dob rze  m ożnaby sądzić, że urw iska ta trzańsk ie  
c h c ą  straszyć tu rystów , a lipa w C zarnolesiu objaw iała serdeczność 
d la teg o , k tó ry  p o d  nią siadał.

A rty sta  m oże się w dziele sztuki w y p o w i a d a ć  u m y ś l n i e  
a l b o  m i m o w o l i .  A u to r „P salm ów “ um yślnie w ypow iada m o d litw ę ; 
najw idoczniej chce te g o  i w ie, że to  rob i. M imowoli w ypow iada 
się au to r w tedy, jeżeli nie zam ierzał objaw ić pew nego  przeżycia 
albo  pew nej dyspozycji, a jednak  zostaw ił w dziele ich sym ptom a­
tyczne ślady. W  ten  sposób  zjaw iają się w dziełach literack ich  
i plastycznych ślady sym patyj rasow ych, narodow ych, znam iona 
chorób  um ysłow ych, w ady spostrzeżeń , pam ięci, uw agi, n iecenzu­
ralne skłonności uczuciow e. Czy jest coś tak ieg o  u M ickiewicza, 
u S łow ackiego , u M alczew skiego, u M atejki, u Ż erom skiego , czy
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U M ichała A nio ła , czy też  niem a, o tem  m uszą rozstrzygać p o lo ­
niści i h isto rycy  sztuki, uzbrojeni w w iadom ości z zakresu  psycho- 
logji norm alnej i pato log icznej. (Por. R ozdział 11. O  ź ród łach  p o ­
znania życia uczuciow ego).

N iekażde w ypow iedzenie sią człow ieka je s t dziełem  sztuki. G dyby  
ta k  szeroko  b rać  g ran ice  sztuki, by łby  a rty s tą  każdy  dorożkarz, 
k iedy  o strzega  przechodniów , a  dziełem  sztuki by le jaki znak k red ą  
na parkan ie . C złow iek musi w w idow isku, k tó re  stw orzył, w y p o ­
w i a d a ć  s i ą  w y m o w n i e ,  żebyśm y go  nazwali a rtystą . W y­
m ow nie znaczy z r o z u m i a l e  i p i ę k n i e .  O znak i stanu  w ew nętrz­
nego  są zrozum iałe, jeżeli ten , k tó ry  je spostrzega , m oże w iedzieć, 
co one w yrażają, na podstaw ie  sam ego spostrzeżenia, a bez ubocz­
nych objaśnień , b e z  o s o b n e j  u m o w y .  T ak  np. nie w yrażałby 
gniew u zrozum iale, k to b y  w chwili oburzen ia  k iw ał palcem  w ska­
zującym  lewej ręki, bo , bez osobnej um ow y, n ik tby  się nie d o ­
myślił, co  ten  ruch  w yraża. Z rozum iałe jes t w tym  w ypadku za­
ciśnięcie pięści, zw róconej nag le  w  stro n ę  czy jegoś nosa, albo  zm ar­
szczenie brw i, bo  k toko lw iek  tę  oznakę spostrzeże, musi na  to  za­
reagow ać uczuciow o i od razu  wie, co mu drugi w yraża. K iedy 
reżyser jednej z polskich pow ojennych sztuk  scenicznych w w ar­
szaw skiej R educie  kazał ak to rom  na scenie w ykonyw ać gesty , n a ­
śladu jące  znaki kabalistyczne, zam iast „p rzestarza łych“ gestów  n a­
turalnych , pow sta ła  z teg o  rzecz niesam ow icie nudna, k tó rej u trzy ­
m ać na scen ie nie p o trafił ani snobizm , ani rek lam a.

Zrozum iałość w yrazu nie jest tem  sam em , co jasność stanu  w y­
rażonego . N ie o to  chodzi. S tany, w yrażone w dziele, m ogą  być 
n iejasne, półśw iadom e, sprzeczne, m ętn e ; to  m ogą być  sny, m gły 
i przeczucia, naw et stany  na tle  ob łędu . B yleby się przyjem nie 
udzielały  o db io rcy  i kusiły  do  og lądan ia . D o teg o  celu m uszą być  
w yrażone zrozum iale. W ym aganie  zrozum iałości w ynika zresztą  
z isto ty  w ypow iadania się. W ypow iadan ie  się n iezrozum iałe trac i 
swój p rzyrodniczy sens. O znaki czegokolw iek n ieczytelne sta ją  się 
bezcelow e. T akim  sam ym  nonsensem  by łby  cichy g ło s p asterza  
w  gó rach  albo obw ieszczenie w piśm ie szyfrow anem . Jąk a ła  i g łu ­
choniem y nie nadaje  się na hero lda. N iejasne sposoby  w ypow iada­
nia się w sztuce nab iera ją  dop iero  w tórn ie  pew nej w artości. W ielu 
odb io rców  przeczuw a w  nich g łęb ię  tajem nicy i uzupełnia dow oli 
w łasną fantazją to , czego  nie po trafił pow iedzieć a rty sta . N ieudol-
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ność w yrazu naw et rozczula wielu odbiorców , podobn ie , jak  szcze­
b io t dziecka.

K iedy m ow a o zrozum iałości dzieła  sztuki, nie chodzi w tedy
0 każdego  o db io rcę  bez w yjątku, ty lko  o p rzygo tow anego . R ze­
czy niezrozum iałe dla m ałych dzieci m ogą być doskonale  zrozu­
m iałe dla dorosłych, niezrozum iałe d la  pan ien  m ogą być zrozu­
m iałe d la  m atek i t. d. S tąd  liczne n ieporozum ienia i spory , k tó re  
zdają się nie naruszać zasady. Być m oże, że zrozum iałym  p ragnąłby  
być każdy tw órca, ty lko jeden  m a szersze ko ło  przygotow anych  
na oku, a d rug i w ęższe; i jeden  po trafi przem ów ić do  w ykształ­
conego  estetyczn ie odb io rcy , a d rug i ty lko do  s ieb ie  sam ego i do 
kogoś z krew nych naprzykład.

W ypow iedzenie się zrozum iałe musi być jeszcze p iękne. T o  zna­
czy, że musi p r o w o k o w a ć  p o s t a w ę  e s t e t y c z n ą  i w yw o­
ływ ać d odatn ie  uczucia este tyczne proste , k tóreśm y poprzednio  
szerzej omawiali. S tąd  artyści przem aw iają rym am i i rytm am i, tw orzą 
bryły o praw idłow ej budow ie, poruszają się zgrabnie , k iedy  tańczą 
na scenie, dają  w sw ych dziełach  dob rze  zam knięte całości, szukają 
d la  sw ych pom ysłów  in teresującej f o r m y .

K iedy oznaka jak iegoś stanu  w ew nętrznego  jest zrozum iała
1 p iękna, czyli razem  w ym ow na tak , że in teresu je  swoim w yglądem , 
zaczyna być dziełem  sztuki.

2. D Z IEŁA  K O N K R E T N E  I  O D ER W A N E

D zieło sztuki, powiedzieliśm y, m oże być albo  p r z e d m i o t e m  
r e a l n y m  albo  s c h e m a t e m  p o j ę c i o w y m  na pew ne p rzed ­
m ioty realne. Bywa różnie. „M yśliciel“ R od ina a lbo „D aw id“ M ichała 
A nio ła jest przedm iotem  realnym . P o d o b n ie : „R e jtan “ M atejk i*  albo 
„T ró jk a “ C hełm ońskiego , kośció ł „P anny  M arji“ w K rakow ie rów ­
nież; ale dzieło sztuki „P an  T ad eu sz“ nie jest przedm iotem  realnym . 
Egzem plarz „P an a  T adeusza“ jest, rękop is jego to  też przedm iot 
realny, ale te  i tak ie  zbiory  k a rtek  zapisanych lub zadrukow anych 
nie są dziełam i sztuki, chyba  że au to r lub d rukarz  rozwiązywali 
pew ne zadania graficzne.

„P an  T ad eu sz“ —  to  zb iór pew nych w yrazów , u łożonych w zdania, 
uporządkow anych  rytm icznie, p rzetykanych  rym am i, podzielonych

* Taki przedmiot realny powstaje, kiedy pewne plamy farby na płaszczyźnie 
ujmujemy w świadomem złudzeniu jako postać bryłowatą, żywą.
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na księg i. A le  w yrazy m ow y to  są pew ne przedm io ty  idealne, ja­
keśm y to  widzieli w psychologii m yślenia (tom  I, s tr. 421), przy­
po rządkow ane s ta le  pew nym  innym  przedm iotom  oderw anym . P o ­
dobn ie , kom binacje w yrazów . W  tekśc ie  „P an a  T ad eu sza“ znajdują 
się np. słow a: „Ś ró d  tak ich  pól p rzed  laty , n ad  b rzeg iem  ruczaju. 
N a p ag ó rk u  niewielkim , w e brzozow ym  gaju  S ta ł dw ór szlachecki 
z drzew a, lecz podm urow any; Św ieciły się zdaleka pob ielane śc iany ,“ 
i t. d. I ten  jeden  dw ór soplicow ski należy do  treśc i „P an a  T a ­
deusza“ , jest jej m otyw em  składow ym . A le  dw ór soplicow ski nie 
jes t p rzedm iotem  realnym , bo  nie istnieje i n ie istn iał żaden  tak i 
p rzedm io t realny, k tó ry b y  b y ł dw orem  soplicow skim . D w ór w  S o ­
plicow ie —  to  pew ien p rzedm io t idealny (nierzeczyw isty), o k tórym  
m yślał M ickiewicz, k iedy  przy pisaniu pierw szej księgi epopei p rze­
żyw ał o pew nej godzin ie realny, konkretny  obraz  w ytw órczy, k tó ry  
tra k to w a ł jako  obraz  te g o  w łaśnie, sta le  jed n eg o  i te g o  sam ego, 
dw oru  w Soplicow ie.

Przy pisaniu księg i ósm ej czy dw unastej m yślał znow u przez 
chwilę o tym  sam ym  dw orze z pom ocą innego  rea lnego  obrazu  
p o chodnego . A le  t r e ś ć  i d e a l n a  „P an a  T ad eu sza“ nie sk ład a  się 
z ty ch  realnych  chw ilow ych obrazów , k tó re  przed  kilkudziesięciu 
la ty  M ickiewicz przeżył, a później zapom niał o n ich i um arł. Jeg o  
obrazy  w ytw órcze um arły jeszcze w cześniej. T reść  idealna „P ana  
T ad eu sza“ została . I po  M ickiewiczu m iljony polskich  dzieci myślą 
o tym  sam ym  nierealnym  dw orku  w S oplicow ie z pom ocą  coraz 
to  innych realnych , pow stających  i g inących  obrazów  w ytw órczych. 
M yśleć m ogą dzięki tem u, że M ickiewicz stw orzy ł pew ien zb iór 
w yrazów  i zdań  i w yraził go  z pom ocą trw ałych  znaków  na p a ­
pierze. T e  w y r a z y  i z d a n i a  t w o r z ą ,  r a z e m  w z i ę t e ,  s c h e ­
m a t  p o j ę c i o w y  tych  obrazów , k tó re  on sam  w różnych  chw i­
lach przeżyw ał przy pisaniu „P an a  T ad eu sza“ , i tych, k tó re  po  nim 
albo rów nocześnie z nim przeżywali czytelnicy dzieła. P oszczególne 
obrazy  u poszczególnych  czytelników  b ę d ą  się różniły  mniej w ię­
cej tak , jakby  się różniły  od  sieb ie ilustracje, d o rob ione  do  teg o  
sam ego m iejsca tek stu  przez różnych artystów . R óżnice b ę d ą  w ięk­
sze, b o  n iekażdy czytelnik przy czytaniu  przeżyw a obrazy  pochodne . 
N iek tórzy  ty lko  rozum ieją tekst, w iedzą o czem m owa, potrafiliby  
przeczytane w yrazy zastąp ić  innem i, też  znanem i w yrazam i, m ają 
na myśli te  sam e przedm ioty  idealne, o k tó rych  m ow a, ale nie
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m ają realnych obrazów  w św iadom ości. D o  w spólnego  tem atu  
zdań, zaw artych w tekście  „P ana  T adeusza", każdy  czyteln ik  o żywej 
w yobraźni do tw arza  w edle zapasu w łasnych spostrzeżeń  now ą, 
sw oją w łasną t r e ś ć  r e a l n ą .

T ak  sam o m a sią rzecz z każdym  utw orem  literackim  i z każ­
dym  utw orem  m uzycznym. U t w o r y  l i t e r a c k i e  i m u z y c z n e  
to  nie są realne przedm ioty , w ychodzące z p o d  ręki artysty , tylko 
są to  s c h e m a t y  p o j ę c i o w e ,  w edle k tó rych  realne dzieła w y­
konyw ać musi pośredn ik , k tó ry  się nazyw a w ykonaw cą, albo  w y­
konyw a je sam  odb io rca .

3. A U T O R  I  W Y K O N A W C A

Ze w zględu na osobisty  udział au to ra  w treści i form ie dzieła 
dają się dzieła  sztuki ułożyć w pew ien s z e r e g .  Bo są t a k i e ,  
k t ó r e  a u t o r  s a m  w  c a ł o ś c i  w y k o n y w a  z m aterjału  fizycz­
nego. N ap rzy k ład : obraz  sztalugow y, au to litografja , każde  dzieło 
grafiki, jeżeli au to r sam  odbija , m odel rzeźby, postać  sceniczna, 
jaką tw orzy ak to r na scenie, tan iec  w łasnej kom pozycji, suknia 
w łasnego kroju i "pomysłu.

Są tak ie  dzieła, do  k tó rych  w ykonania au to r p o s ł u g u j e  s i ę  
r o b o t n i k i e m ,  w ykonaw cą. Sam  daje robo tn ikow i zupełnie d o ­
k ładne  wskazówki, nie żąda od  n iego  żadnych  skłonności a rty ­
stycznych i nie zostaw ia robo tn ikow i żadnego  po la  do  tw órczości 
artystycznej. R obo tn ik  m a tylko ściśle w ykonać to , co mu au to r 
wyznaczy. T ak  np. m alarz, k tó ry  rob i freski, każe robo tn ikom  za­
k ładać  podanym  kolorem  wielkie pow ierzchnie barw ne w ściśle 
w yznaczonych g ran icach , przenosić kon tu ry  z kartonu  na m ur; rzeź­
biarz każe im sw ą rzecz odlew ać w g ipsie  i punk tow ać czyli w y­
szukiw ać oznaczone punk ty  g ipsow ego  m odela w wielkiej b ry le  
m arm uru, a lbo  rob ić  odlew  w b ro n z ie ; a rch itek t każe im k łaść  k a ­
m ienie ściśle w ed ług  rysunku. R ysunek a rch itek ta , zaopatrzony  
w cyfry wym iarów, jest d la  m ajstra  ścisłym , j e d n o z n a c z n y m  
s c h e m a t e m ,  wzorem , od  k tó reg o  nie w olno mu odb ieg ać  na 
w łos, w gran icach  dok ładnośc i w idzenia. Ci robo tn icy  spełniają  
ro lę  czysto pom ocniczą, k tó ra  nie pow inna w pływ ać na treść  i form ę 
dzieła. P odobn ie , jak  dak ty lografka, k tó ra  pod  dyktandem  au to ra  
przepisuje wiersz na  m aszynie. A u to r  apelu je w  tych  w ypadkach  
jedynie ty lko  do  inteligencji i obow iązkow ości robo tn ika .
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Są jednak  w ypadki trzeciego  rodzaju . M uzyk i p isarz nie p ra ­
cu ją w m aterjale  fizycznym. D la p isarza  m aterjałem  są jego  w łasne 
i cudze przeżycia, w iadom ości zebrane  ustn ie i znalezione w lek­
turze. Z nich p isarz uk ład a  całości zam knięte w p iękną  form ę i w y­
pow iada się przez nie p rzed  odb io rcą . C ałość w yrazista  i w ym ow na 
tw orzy  się raz jeden  we w łasnej duszy pisarza, a że jest faktem  
psychicznym , w ięc p isarz nie m oże jej pokazać drugim  inaczej, jak  
ty lko zapom ocą znaków  optycznych lub akustycznych. P osługu je  
się ustalonym  system em  znaków , mową., M ów iąc swój u tw ór, s ta ra  
się u o db io rcy  w yw ołać przeżycie p o d o b n e  d o  w łasnego  z m ate- 
rjału  przeżyć odb io rcy .

A le tu  czeka go  n o w e  z a d a n i e  a r t y s t y c z n e ,  now a sztuka, 
k tó rą  m oże posiadać  lub nie. R ecy tac ja  u tw oru . P o trzeb n y  mu do 
niej n o w y  m a t e r j a ł  i n o w e  ś r o d k i .  M a p rzed  so b ą  n o w y  
c e l .  Już n ie : stw orzyć kom pleks w łasnych treśc i psychicznych, 
w yrazisty  i wym owny. O n  go  już stw orzył i zano tow ał go  z pom ocą 
trw ałych  znaków  pisanych. A le  te  znaki nie są jednoznaczne i p re ­
cyzyjne. Są ogó lne  i dopuszczają liczne in te rp re tac je  realne. Jed en  
i ten  sam  zw ro t pisany m ożna w ypow iedzieć w dziesięć różnych 
sposobów , a za każdym  razem  ten  sam  zw rot pow ie coś innego, 
bo  ton , akcen t, barw a i siła g łosu , gest, m ina i w ygląd recy ta to ra  
nie są w yznaczone w u tw orze pisanym , a  one dop iero  m ówią, one 
dop iero  działają  na słuchacza i pozw alają mu przeżyć coś p o d o b ­
nego , jak  m arzenie au to ra . M oże coś mniej, m oże coś inaczej, 
a  m oże i coś w ięcej; zależnie od  dobo ru  recy ta to ra  i odb io rcy . 
S ł o w a  p i s a n e  p o e t y  s t  a n  o w i ą  d la  re cy ta to ra  t e m a t  ogólny, 
schem at pojęciow y, p o d  k tó ry  on sam  m usi p o d s t a w i ć  t r e ś ć  
r e a l n ą  recy tacji i musi to  zrob ić  z pom ocą  w łasnego  m aterjału  
g ło sow ego  i m im icznego, w łasnej intuicji psychologicznej, w łasnego  
sm aku este tycznego . Musi stw orzyć w ygłoszenie u tw oru  i w tern w y­
głoszeniu w ypow ie n iety lko poetę , k tó reg o  w ygłasza, ale i siebie sa ­
m ego, mniej lub  w ięcej w ym ow nie. R ecy ta to r musi w ięc być  artystą .

K ażdy u t w ó r  l i t e r a c k i  w y m a g a  d w ó c h  a r t y s t ó w :  au ­
to ra  i recy ta to ra . A u to r stw arza schem at ogólny, z pom ocą  k tó reg o  
no tu je  w łasne p rzeży c ie ; ten  schem at staje  * się d la  re cy ta to ra  te ­
m atem  do  now ego  dzieła sztuki. R ecy ta to rem  m oże być sam po e ta , 
m oże nim być  o db io rca , czytelnik, a m oże być  i k to ś  trzeci. P isa ­
rzow i nie w ystarczy do  tego , żeby jego  dzieło na now o pow stało
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W  duszach słuchaczów , robo tn ik . P isarz p o trzebu je  do teg o  celu 
d rug iego  a r t y s t y ,  k tó ry  się niesłusznie nazyw a od tw órcą. Raczej 
pow inien się nazyw ać w y k o n a w c ą .

Je s t to  mniej w ięcej tak , jakby  m alarz, k tó ry  usiłuje rów nież 
w duszach w idzów  w yw ołać obraz p o d o b n y  do  teg o , jaki sam  p o ­
czął i przeżył w pew nej chwili, nie w ykonyw ał w łasnoręcznie obrazu, 
ty lko opisał go  słow am i na  pap ierze i d a ł tę , ogólnem i znakam i 
sform ułow aną, re c e p tę  kom uś, k to  um ie m alow ać, aby  mu dane 
słow a ogó lne zam ienił na jednostkow e, konkre tne , realne  barw y 
i kształty . Egzem plarz każdego  utw oru  lite rack iego  i m uzycznego 
jest p isany znakam i ogólnem i, zw rotam i literackiem i i muzycznemi. 
Zw rotom  literackim  i muzycznym  odpow iadają  pew ne przedm ioty  
idealne. D w ór, sędzia, rejent, Telim ena, umizgi, łow y, rada , bitw a, 
em igracja i t . d ., pew ien m otyw  m uzyczny, jego  odw rócenie, p o ­
w tórzenie, pew na w arjacja, pew na kadencja  i t. d. T e  przedm ioty  
idealne, razem  wzięte, stanow ią i d e a l n ą  t r e ś ć  u t w o r u  lite rac ­
k iego  lub m uzycznego. T a  treść  jest w gotow ym  utw orze j e d n a  
i t a  s a m a ,  sta ła , bez w zględu na to , k to  i k iedy u tw ór w yko­
nywa, przeżyw a go, odb iera , tłum aczy lub w iernie opow iada. T reść  
„P an a  T adeusza" i treść  IX symfonji zosta ła  i zostanie na wieki ta  
sam a, podobn ie  jak  do trw ała  do  dziś treść  „S akun ta li"  lub „N ibe- 
lungów ". Zostanie, jak  d ługo  ludzie, pa trząc  na te  sam e znaki, będ ą  
z nich odczytyw ali te  sam e przedm ioty  idealne. Ja k  d łu g o  pisany 
w yraz „stry j" będzie  znaczył tyle, co b ra t ojca, a m ały pusty  owal 
w system ie pięciolinjow ym  będzie  oznaczał ca łą  nu tę . .

O p ró cz  tej treści idealnej trzeba  rozróżnić w i e l k ą  i l o ś ć  t r e ś c i  
r e a l n y c h  każdego  u tw oru  lite rack iego  lub  m uzycznego. P i e r w ­
s z a  treść  realna  każdego  z nich pow staje  i ginie w d u s z y  
t w ó r c y  i sk łada  się z w yobrażeń, k tó re  on sam  przy tw orzeniu 
przeżyw ał. D alsze treści realne pow stają  i g iną w d u s z a c h  o d ­
b i o r c ó w ,  jeżeli ci m ają żywą w yobraźnię i na podstaw ie  w ła­
snych m inionych spostrzeżeń przeżyw ają, obcując  ze znakam i egzem ­
plarza, liczne, rozm aite, now e, swoje w łasne kom pleksy w y o b ra ­
żeń pochodnych. Jak  bardzo  różne byw ają te  treści realne zależnie 
od  m iejsc, czasów i osób , to  w idać, k iedy się porów nyw a np. tę  
sam ą scenę, w yjętą z treści b iblji w ed ług  różnych artystów . (Zob. 
fig. 38, fig. 39, fig. 40 i fig. 41.) M ożna być pew nym , że treść  
idealna „M onachom achji" realizow ała się w duszy K rasick iego  raczej
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W  form ach bliskich C hodow ieckiem u, P a terow i, F ragonardow i, 
St. A ubinow i, niż w  tych , k tó re  ten  sub te lny  poem at przyjął w lu­
dow cow ej in te rp re tacji Z. S tryjeńskiej.

Ludzie o słabej w yobraźni albo ci, k tórzy  się śpieszą, nie p rze ­
żyw ają żadnej realnej treści, k iedy  obcu ją  z u tw oram i p isanem i; 
zapoznają się ty lko  z ich treśc ią  idealną, w i e d z ą ,  o czem  w nich 
m ow a, a l e  n i e  w i d z ą  przy tern w w yobrażeniach  pochodnych  
n iczego. T o  zupełnie w ystarcza  do pisania kry tyk  literack ich  —  
do  recenzji w ystarczy jeszcze mniej.

4. P R Z ED M IO T D Z IE Ł A  SZ TU K I I  JE G O  O PR A CO W A N IE

N iek tó re  dzieła sztuki d o t y c z ą ,  bo  odtw arzają, czyli: da ją  a r ­
t y s t y c z n e  o p r a c o w a n i e  pew nych p rzedm iotów  i zdarzeń  rea l­
nych m inionych, obecnych , przyszłych, albo  dają  artystyczne o p ra ­
cow anie p rzedm iotów  i zdarzeń, nie istniejących n igdy  i nigdzie, 
ale przedstaw ionych  w  u tw orze jako rzekom o, n iby to  realne. Inne 
dzieła  sztuki nie od tw arzają  żadnych  przedm iotów  realnych, ani 
po ję tych  jako  realne, ty lko po legają  na  in teresu jącem  u ł o ż e n i u  
m a t e r j a ł u  fizycznego lub psychicz­
nego. T ak  np. „Jerozolim a W yzw o­
lo n a“ T assa  do tyczy  I wojny krzyżo­
wej, od tw arza  ją, daje  jej artystyczne 
opracow anie. W ypraw a krzyżow a 
jest p rzedm iotem  „Jerozolim y W y ­
zw olonej“ . Je s t to  p rzedm io t realny, 
a w stosunku  do  au to ra  epopei m i­
n i o n y .  N a ty tu łach  wielu sztuk 
scenicznych w idnieje nap is : „Rzecz 
dzieje się w spółcześn ie“ . W  tych  sztu­
kach przedm iot jest p o ję ty  jako  realny 
i w s p ó łc z e s n y .  „S ąd  O sta te c z n y “
M ichała A n io ła  p osiada  przedm iot 
po ję ty  jako  p r z y s z ł y ,  a czy realny, 
czy nierealny, na to  rozm aicie o d ­
pow ie każdy, zależnie od  tego , czy 
wierzy w tak ie  przyszłe zebran ie  na  D olinie Jozafata , czy też nie 
wierzy. W o g ó le  przedm iotem  dzieła sztuki nazyw a się ten  f r a g ­
m e n t  r z e c z y w i s t o ś c i ,  k t ó r y  a u t o r  dzieła przedstaw ia , od-

Fig. 38
Caravaggio „Złożeaie do grobu“
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tw arza, o p r a c o w u j e  go  artystycznie. F ragm ent, k tó ry  sam  nie 
należy do  dzieła, istn ia łby  lub nie istn iałby  bez w zględu na to , 
czyby dzieło pow stało , czy nie. R ealna przem iana D afny w drzew o 
bobkow e, chociaż nie istn iała, nie zaszła n igdy, stanow i przedm iot 
poem atu  T w ardow sk iego . A u to r  udaje, że ten  przedm iot b ierze za 
fragm ent m inionej rzeczyw istości, te j sam ej sugestji m oże się ch ę t­
nie p o ddaw ać czytelnik. P rzedm iotem  p o rtre tu  je s t żywa osoba 
portre tow ana , przedm iotem  u tw oru  lirycznego m ogą być uczucia 
au to ra , jeżeli je au to r opisuje.

A le n iekażde dzieło sztuki opracow uje  jakiś p rzedm iot, choćby  
naw et nierzeczyw isty. A rabesk , u tw ór arch itek ton iczny , u tw ór m u­
zyczny n ieprogram ow y, tan iec, u rządzenie w nętrza, suknia nie p o ­
siadają żadnego  przedm iotu .

O p r a c o w a n i e  a r t y s t y c z n e  przedm iotu  w dziele —  to  zbiór 
pew nych czynności, k tó re  a u to r w ykonyw a w stosunku do  p rzed ­
m iotu, jaki go  in teresuje i budzi w nim postaw ę este tyczną. T o  
opracow anie p o leg a :

1) N a  w y o s o b  n i e n i u pew nego fragm entu  rzeczyw istości 
z jego  otoczenia, przyczem  otoczenie  m oże schodzić na daleki 
p lan św iadom ości. T ak  się dzieje, k iedy  pew ną część po la  w idze­
nia ujm ujem y w  rzeczyw iste lub tylko przedstaw ione ram y i to , co 
poza ram am i, m ało nas obchodzi. Mimo to , o toczenie nie p rzestaje

i w tedy  działać. 
D l a t e g o  d b a j ą  
p o w s z e c h n i e  o 
p iękne urządzenie 
gm achu  na w ysta­
w ach obrazów , a 
d o b r y c h  d z i e ł  
sztuki nie um ie­
szcza się w p rzed ­
pokoju  ko ło  w ie­
szadeł. K iedy in­
dziej to  o to cze­
nie, z k t ó r e g o  
przedm iot o p ra ­

cow ania artystycznego  zosta ł w yosobniony, odgryw a ważną ro lę 
tła  dla danego  przedm iotu , uw ypukla jego  kszta łt, podnosi barw ę.

Fig. 39. Tycjan „Złożenie do grobu“
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T ak  jest, naprzyk ład , w p o rtre c ie : tło  nie jest w nim o b o ję tn e ; 
albo  w  pow ieści, k iedy  chodzi o opracow anie  pew nej postaci.

2) D rug i sk ładn ik  opracow ania  artystycznego  —  to  z w r ó c e n i e  
u w a g i  n a  p e w n e  t y l k o  c e c h y  przedm iotu , a pom inięcie in­
nych, przez co  się w ygląd  przedm io tu  s ta je  p r o s t s z y .  C echy  
w yróżnione u k ład a ją  się w pew ien u k ład  spoisty . T a  czynność leży 
w natu rze  każdego  spostrzegania . U k łady  cech, w yosabniane okiem  
artystów , dokonu ją  się zazwyczaj na tle  żywszych uczuć, to  też 
stanow ią zw ykle w ym ow ne sym ptom y te g o  tła  uczuciow ego, z k tó ­
reg o  w yrosły. K iedy 
się o g ląd a  obrazy  M a­
tejk i, n ie trudno  o d ­
g adnąć , jak  bard zo  go 
in teresow ały  n a jd ro b ­
niejsze załom y k sz ta łtu ; 
k iedy  się czyta M ickie­
wicza, widzi się, jak  
go  cieszyły barw y. N ie 
m ów iąc już o u kocha­
niu sam ego przedm io­
tu  d an eg o  w barw ach  
i kszta łtach . Jeżeli je­
den i ten  sam  p rzed ­
m iot opracow uje  w ięk­
sza ilość artystów , 
każdy  z nich, sta ra jąc  
się b y ć  objektyw nym ,
mimo woli i w iedzy w ydobędzie coś innego  z przedm iotu  i coś 
innego  w nim pom inie, inaczej go  uprości i w nieco inny uk ład  
ułoży to , co zauw ażył. S tąd  indyw idualny u rok  różnych o p raco ­
w ań te g o  sam ego przedm iotu .

Są w przyrodzie m om enty, k iedy p rzy roda  u łatw ia tę  stronę  o p ra ­
cow ania artystycznego . M gła, b łęk itnaw y m rok w ieczoru, św iatło  
księżyca, oddalen ie  sam e ujm ują nam  bry ły  w raczej p łaskie syl­
w ety  i nie pozw alają w idzieć zby t wiele i bez w yboru.

T o  u p r a s z c z a n i e  d an eg o  w yglądu  leży niety lko w naturze 
sp o s trz e g a n ia : ono w ynika rów nież z n a t u r y  m a t e r j a ł ó w  
fizycznych, w jakich  się dzieła p lastyki w ykonyw a, i z n a t u r у

Fig. 40. Rafael „Złożenie do grobu“
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p r o c e s u  i c h  w y k o n y w a n i a .  K am ień nie pozw ala na to , żeby 
w nim w ykonyw ać poszczególne w łoski m odelu, a śm iały, pew ny 
ruch  w praw nej ręki mimowoli upraszcza kon tu r na papierze. N a­
w et p o rtre ty  H olbeina, C loueta , czy B altazara D ennera  są, dzięki 
tem u, uproszczone w stosunku do  swych przedm iotów . O czyw ista , 
że mniej, niż p o rtre ty  L enbacha, S am bergera , czy C arrie ra* .

3) T rzeci czynnik opracow ania artystycznego  —  to  w p r o w a d ź e -  
n i e  pew nej j e d n o l i t o ś c i  w składniki w yróżnione. Jedno lito ść  
bierze się w rysunku, m alow idle, w piśm ie, w rzeźbie, w recy tacji 
stąd , że w szystkie sk ładniki całości w ychodzą z p o d  j e d n e j  
r ę k i ,  są dziełam i jed ­
nej indyw idualności. N a ­
w et w bard zo  drobnych  
fragm entach  r y s u n k ó w  
lub m alow anych o b ra ­
zów M atejki m ożna roz­
poznaw ać au to ra  po  sp o ­
sobie prow adzen ia  o łów ­
ka lub pendzla. F ra g ­
m enty literack ie  ta k  sa­
mo, czyby o S łow ackiego  
szło, czy o S łonim skiego.
T ak  sam o, jak  się roz­
poznaje pism o różnych 
o s ó b .  N iety lko różne
osoby ; także różne epoki m ają sw oiste sposoby  ujednolicania swych 
dzieł, czyli s t y l e .  W iek  trzynasty  i cz ternasty  łam ał linje a rch itek ­
tu ry  i pism a i fałdy rzeźbionych i m alow anych drapery j jednakim  
kątem  rozw artym  i ostrym , renesans ro b ił to  okrąg łym  łukiem  
i esow nicą, ośm nasty w iek owalem  i esow nicą mniej regu larną, w iek 
dw udziesty po wojnie operu je znow u kątem  rozw artym  o jednem  
ram ieniu dłuższem  a ukośnem  i łukam i o dużym  prom ieniu, k tó re  się 
często przecinają. —- Jedno lito ść  dzieła w ynika, oprócz teg o , często 
z n a t u r y  m a t e r j a ł u  f i z y c z n e g o  i n a r z ę d z i a  p r a c y .  Por-

* Sposób posługiwania się materjałem przy tworzeniu dzieła nazywa się t e c h ­
n ik ą . Zob. m. i. M a x  D o e RNER, Malmaterial und seine Verwendung im Bilde 
(München, 1922) oraz JOSEPH Me d ER, Die H andzeichnung, ihre Technik und  
Entwickelung (Wien, 1923).

Fig. 41. Memlinck „Złożenie do grobu“
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celana w yw ołuje po łyski szkliste i zaokrąg len ie  kraw ędzi sta tue tk i, 
d łu to  w drzew ie daje  system  płaskich  pow ierzchni przecinających 
się tw ardo , akw arela p rzejrzystość, akw aforta  to n  roz tarte j farby 
m iędzy w ypukłem i kreskam i.

D zieło, k tó re  pow staje  czas dłuższy —  nie od  jednego  rzutu —  
byw a często n iejednolite , jakby  różne ręce  ko ło  n iego rob iły . A r ­
tyści też k ład ą  wiele p racy  w  to , żeby ich rzecz w yg lądała  tak  
jednolicie , jak  surow y odłam  kam ienia albo  jak  zdrow y, żywy or­
ganizm . A by  nie by ło  na  niej znać doklejania, ła tan ia , w ycierania, 
popraw ek , śladów  ręki, k tó ra  się cofała. T en  jednolity  w ygląd  dzieła  
rob i n iek iedy  w rażenie pew nej św ieżości, naturalności, ła tw ości, 
p ro sto ty . K to  potrafi go  ła tw o  i bez nauki osiągnąć, przy  innych 
w artościach  estetycznych , o tym  się mówi, że m a ta len t.

4) C zw arty  sk ładn ik  opracow ania  artystycznego  —  to  u ł o ż e n i e  
s k ł a d  n i k ó w  w yróżnionych w p iękną c a ł o ś ć .  M oże się to  dziać 
w edle różnych zasad, o k tó rych  by ła  m ow a w rozdziale, om aw ia­
jącym  elem entarne uczucia este tyczne. T ak ą  zasadą w ięc m oże być 
ry tm , sym etrja , rów now aga m otyw ów , k on trast, najrozm aitsze s to ­
sunki, p row okujące postaw ę este tyczną bez w zględu na to , jakie 
sk ładnik i b y ły b y  ich fundam entam i. O g ó ł  tak ich  e s t e t y c z n i e  
w a ż n y c h  s t o s u n k ó w  m iędzy sk ładnikam i, dających  się w yróż­
nić w dziełach różnej treści, n a z y w a  s i ę  f o r m ą  d z i e ł a * .

U p r o s z c z e n i e  w y g l ą d u  przedm io tu  i p o d d an ie  jego  sk ład ­
ników  jakiejś z a s a d z i e  f o r m a l n e j  n a z y w a  s i ę  s t y l i z a c j ą .  
S tylizacja leży w  na tu rze  procesu  spostrzegan ia , przypom inania, 
in teresow ania się przedm iotem , w ynika też z konieczności p racy  
narzędziem  w m aterjale  fizycznym, w ynika z pośp iechu , z charak ­
te ru  au tora . Zjawia się naw et w tych  p racach , w k tó ry ch  nie by ła  
zam ierzona: tam , gdzie au to r myślał, że naśladuje  w yg ląd  p rzed ­
m iotu, że rob i jego  w ierne pow tórzen ie  w innym  m aterjale.

W  n iek tó rych  p racach  au to r dokonyw a stylizacji ś w i a d o m i e  
i posuw a ją ta k  daleko , że w idok  przedm iotu  z a l e d w i e  p r z e ­
g l ą d a  poprzez narzucające  się na  pierw szy plan czynniki form alne. 
T ak  byw a tam , gdzie chodzi o zdobien ie tkan in , ścian, w  dyw a­
nach, tap e tach , haftach , w ogóle w t. zw. z d o b n i c t w i e .  W  osta t-

* „Czysta forma“ czyli forma bez żadnej treści nie może istnieć i nie istnieje 
realnie. Podobnie, jak nie istnieje żaden stosunek, jeżeli nie istnieją jego funda­
menty czyli rzeczy ustosunkowane.
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nich czasach spo tyka  się tę  zasadę opracow ania  artystycznego  
także w deko rac jach  teatra lnych , ilustracjach i ob razach  sz ta lugo­
wych. W iele czynników  sk ład a  się na to . W izerunki, rob ione  so ­
czew ką i kliszą lub filmem, byw ają dziś tak  doskonałe , że w spół­
zaw odniczyć z niemi trudno . B rak jedno litego  stylu dokuczał E uro ­
pie już od  la t pięćdziesięciu. O p ró cz  teg o , zaznacza się w  tym  
prądzie w pływ  ludów  w schodnich, k tó re  w ykazały w  dziejach b rak  
zm ysłu do  w izerunków , a duży zmysł zdobniczy i sk łonność do 
m yślenia nie z pom ocą obrazów , ty lko  z pom ocą sym boli, znaków  
n iepodobnych  do  rzeczy oznaczonych.

T e  składniki op racow ania  a rtystycznego , o k tó rych  te raz  m ó­
wiliśmy, to  nie są poszczególne, kolejne stad ja  p racy  artystycznej. 
O n e  się d o k o n u j ą  r ó w n o c z e ś n i e .  I to  nie są cele, k tó reb y  
sobie a rty sta  m usiał św iadom ie zosobna b ra ć  p rzed  oczy jako  za­
dania. O n  może o nich naw et nic nie w iedzieć. A rty s ta  m oże prze­
cież być mniej lub więcej uśw iadom iony. O n  te  rzeczy rob i n ieraz 
b e z w i e d n i e ,  k iedy jakiś p rzedm iot od tw arza . T o  są poszcze­
gólne strony , k tó re  m ożna w yróżnić w p rocesie  opracow ania  a rty ­
stycznego  jakiegokolw iek przedm iotu  —  ale a rty s ta  nie musi w cale 
sam dokonyw ać analizy w łasnych procesów  tw órczych. T o  nie jego  
ro b o ta .

W  utw orach  literack ich  m ożna zauw ażyć, jak  au torow ie zazna­
czają swój różny s t o s u n e k  d o  p r z e d m i o t u  w obec  czytelnika. 
W  jednych  au to r udaje , że w ierzy w istn ienie sw ego przedm iotu , 
i w n iek tórych  wierzy napraw dę, ale nie decyduje  o tern napis 
w ty tu le : „zdarzenie p raw dziw e“, ani naw et uw aga na k o ń cu : „1 ja 
tam  z gośćm i byłem , m iód i wino p iłem “ i t. d. W  innych u tw o­
rach au to r zaznacza o tw arcie, że przedm iot nie istnieje, a treść  
u tw oru  jest artystycznem  opracow aniem  jego  w łasnej fikcji. N a- 
p rzykład  Byron w „D on  Ju an ie“ , a S łow acki w „B eniow skim “ . 
P odobn ie , jeden  zaciera ślady opracow ania  artystycznego  i pisze 
tak , jakgdyby  to  by ła  jego  na tu ra lna  form a kom unikow ania drugim  
w łasnych przeżyć; inny um yślnie zw raca uw agę czyteln ika na  to , 
jak  pracuje. „B eniow ski“ ma co p a rę  stro fek  w yrazy k łopo tów  
pisarskich  i ślady nam ysłów  —  często  udanych  figlarnie. S tosunek  
au to ra  do  opracow ania  artystycznego  przedm iotu  m oże być n a i w n y  
lub ś w i a d o m y .  S po tyka  się też  w n iek tó rych  dziełach wyrazy 
naiw ności w tym  zakresie, ale św iadom ie i jaw nie zrobionej, udanej.
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5. T E M A T

P o j ę c i e ,  k t ó r e  u j m u j e  p r z e d m i o t  d z i e ł a ,  n a z y w a  s i ę  
t e m a t e m  p r a c y .  T ak  nazyw a się też  i z w r o t  s ł o w n y ,  k tó ry  
to  pojęcie w yraża. T em aty  do  p rac  artystycznych  p o d a ją  na kon­
kursach  w szkołach sztuk p lastycznych . T em aty  w yrażają się często 
w ty tu łach  obrazów . B ardzo w iele różnych  dzieł po siad a  w spólny 
tem at. T ak  np. tem atem  jest „Zw iastow anie anielskie", „Z łożenie 
do  g ro b u " , „U krzyżow anie", „ O sta tn ia  w ieczerza", „O sta tn i zajazd 
na L itw ie", „H isto rja  sz lachecka" i t. d. T em at m oże być  mniej 
lub  w ięcej ogólny , m oże zaw ierać  zastrzeżenia, d o tyczące  form y 
i technik i dzieła* —  z regu ły  jednak  ujm uje ty lko  term inem  ogó l­
nym  przedm io t p racy . T em at jest p rzedstaw ien iem  nieobrazow em  
i d la  a rty sty  stanow i ty lko punk t wyjścia, jeżeli jego  p ra c a  za­
czyna się od  tem atu , a nie o d  m o t y w ó w ,  czyli d r o b n y c h  
s k ł a d n i k ó w  f o r m y  l u b  t r e ś c i ,  k tó re  się do p ie ro  później 
osnuw ają oko ło  pew nego  tem atu .

6. T R E ŚĆ  D Z IE Ł A  S Z T U K I

A rty s ta , k tó ry  w ykonyw a dzieło na  pew ien  w łasny czy zadany  
tem at, m a dane przedstaw ien ie n ieobrazow e przedm io tu  i ew en tu ­
alnie jeszcze jakieś w arunki, k tórym  jego  dzieło m a odpow iadać  —  
jego  zadaniem  je s t:  zam ienić tem a t na zb ió r w yobrażeń i p rzed ­
staw ionych sądów  jednostkow ych . A rty s tą  też  nazyw a się tak i czło ­
w iek, k tórem u się a b s trak ta  au tom atyczn ie  ucieleśniają w  indyw i­
dualne obrazy. T o  nie w y s ta rc z a —  p o trzeb a  jeszcze zdolności w y­
konaw czych, ale ta  żywa w yobraźnia, k tó ra  p o d  w yrazy i po jęcia 
podstaw ia  sam orzutnie konk re ta , jest n ieodzow nym  składnikiem  zdol­
ności artystycznych . Z b i ó r  w y o b r a ż e ń  i p r z e d s t a w i o n y c h  
s ą d ó w ,  w k t ó r y c h  a r t y s t a  u o b e c n i a  s o b i e  p r z e d m i o t ,  
n a z w a n y  o g ó l n i e  w t e m a c i e  p r a c y ,  n a z y w a  s i ę  t r e ś c i ą  
d z i e ł a .  T reśc ią  rea lną  w duszy tw órcy . W  procesie  tw orzenia 
łączą  się w yobrażenia pochodne  z p rzedstaw ionem i sądam i ta k  sam o, 
jak  w procesie  spostrzegan ia  łączą  się w yobrażenia  spostrzegaw cze 
i sądy  w ydane. A rty s ta  p rzeżyw a przy tw orzeniu  z fantazji p roces 
spostrzegan ia  na  niby, spostrzegan ia  w polu  w łasnego  w nętrza, 
przeżyw a stany, k tó re  się nazyw ają w życiu m arzeniam i. R ealna

* Jeżeli chodzi o dzieła bezprzedmiotowe, temat ogranicza się wyłącznie do 
formy lub techniki, lub do jednego i drugiego zarazem.
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tre ść  dzieła je s t p ierw otn ie m arzeniem  artysty . S ą  w niej obrazy  
osób, m iejsc, zdarzeń, przedm iotów  i stosunków  m iędzy niem i. 
Bywa, źe jego  w yobraźnia tu  i ów dzie zaw odzi i zam iast k o n k re t­
nego obrazu  jakiejś części sw ego przedm iotu , au to r m a tylko m gli­
ste  poczucie, że coś tam  m a być  w pewnej części pracy, ale nie 
widzi jeszcze co. W ted y  ma lukę w treści dzieła. W ypełn ia  ją 
często narazie n o ta tką , jakim ś znakiem  ogólnym , k tó ry  g ra  w tedy  
rolę cząstkow ego tem atu . Musi tem u znakow i później odpow iedzieć 
obraz, konkretum . N a szkicach do obrazów  w idać, o bok  party j 
tak  zdecydow anych, źe najw idoczniej odpow iadają  go tow ym  o b ra ­
zom  w duszy au to ra , m nóstw o k resek  schem atycznych, k tó re  p o d ­
da ją  różne kszta łty  możliwe, ale jeszcze nie o d d a ją  żadnego . T ak ie  
sam e znaczenie m ają też n o ta tk i słow ne, do tyczące  pow ieści, p ro ­
jek tow anych  obrazów , albo pro jek tow anych  ksiąg  poem atów , czy 
rozdziałów .

Żywe w yobrażenie, w k tórem  się dyspozycje uczuciow e w ypo­
w iadają wym ownie, korci człow ieka o żyw ych skłonnościach  a rty ­
stycznych do teg o , żeby  w y k o n a ć  r ę k ą  z j a k i e g o ś  t r w a ­
ł e g o  m a t e r j a ł u  p o d n i e t ę ,  z d o l n ą  w y w o ł y w a ć  t o  w y ­
o b r a ż e n i e  w o d b i o r c a c h .  T ak ą  podn ie tą  jes t artystycznie 
opracow ana podobizna, w i z e r u n e k  przedm iotu . N ie : jego  imi­
tacja . Im itacja, gdyby  się naw et udała  i nie w yglądała  m artw o, 
trup io , m ogłaby  ty lko stanow ić now y m aterja ł p rzedm iotow y do 
opracow ania a rtystycznego , ale nie stanow iłaby  sam ego d z ie ła ; nie 
by łby  to  w ytw ór i ślad  opracow ania  artystycznego . D la tego  artyści 
od  czasów  kam ienia g ładzonego  robili i p raw dopodobn ie  b ę d ą  ro ­
bili w i z e r u n k i  p rzedm iotów  in teresu jących , artystycznie op raco ­
w ane podobizny. ‘

I n a c z e j  jest u m ałych d z i e c i  i u ł u d z i  o n i k ł e j  w y o ­
b r a ź n i ,  k tórzy  m yślą o rzeczach z pom ocą p r z e d s t a w i e ń  
n i e o b r a z o w y c h  i ^ y m b o l i  s ł o w n y c h ,  a bez  w yraźnych 
obrazów  pochodnych . T e  w łaśnie n ieobrazow e przedstaw ien ia re ­
prezen tu ją  im przedm ioty  w ich stanach  uczuciow ych. A  p rzed sta ­
w ienia n ieobrazow e m ożna w yrażać i no tow ać byle jakim  zna­
kiem  — w cale n iepodobnym  do  przedm iotu , n ie : w izerunkiem  — 
w izerunek apeluje do  tych, k tó rzy  pam ięta ją  form y i barw y i m ie­
wają ich obrazy pochodne. K to  tym  m aterjałem  konkretnym  nie 
operu je w sw oich s tanach  uczuciow ych, tem u w ystarczy jako sym-
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boi, jako  znak pew nego  przeżycia kreska, dw ie kreski, tró jką t, zyg­
zak, cokolw iek, co  potrafi odczytać. M ałe dzieci i osoby, m yślące 
i czujące bez pom ocy obrazów  pochodnych  albo  z pom ocą  b a r­
dzo n ik łych i b a rd zo  ułam kow ych, szczątkow ych obrazów  p o chod­
nych, zadow alają sią by le jakiem i znakam i p rzedm iotów  w  tern, co 
odczuw ają jako  dzieła  sztuki. S tąd  zabaw ne d la  w ielu ludzi zesta ­
w ienia podp isów  p o d  obrazam i z tern, co w ram ach. N a obrazie 
byw a chaos k resek  i figur n iepraw id łow o rozrzuconych, a podp is 
b rzm i: lu tn istka , albo  w alka byków , albo  p ro letarjusz, a lbo  coko l­
w iek innego , poniew aż sym bolizow ać, oznaczać m ożna w szystko 
w szystkiem , jeżeli n iekoniecznie chodzi o porozum ienie z nieuprze- 
dzonym i.

Jeżeli naw et rzeczy te g o  rodzaju  w dziedzinie p lastyki napraw dę 
służą tem u lub ow em u au torow i do  tego , żeby  u trw alać  z ich p o ­
m ocą ślady  jak ichś przeżyć, w tedy  m ogą d la  au to ra  m ieć to  sam o 
znaczenie, co szyfry, albo  karb y  na kiju, ale jeśli nie po=;iadają 
pięknej form y, w tedy  trzeb ab y  po jęc ie  dzieła  sztuki rozszerzyć na 
każdy  pow alany p ap ie r i każdy kaw ałek  n ieczystego  p łó tn a  w  ra ­
m ach, jeżeliby się chciało  także i ta k  niew ym ow ne u tw ory  tra k to ­
w ać jako dzieła  sztuki.

7. U P O D O B A N IE O D B IO R C Y

O sta tn i pu n k t naszego  określen ia  dzieła sztuki, a m ianow icie 
up o d o b an ie  este tyczne odb io rcy , już by ł poczęści ob jaśniany w tedy, 
kiedyśm y om aw iali e lem entarne uczucia estetyczne. W  związku 
z nim nasuw a się pytanie, czy p raca , k tó rab y  odpow iada ła  w szyst­
kim innym  w arunkom  dzieła  sztuki, a  ty lko  nie m iała odbiorców , 
k tó rzyby  znajdow ali upodo b an ie  w jej w yglądzie — czy ta k a  p raca  
b y łab y  dziełem  sztuki. T o  py tan ie nie w ydaje się zby t w ażne. P o ­
dobn ie  m ógłby  się k to ś  py tać , czy w oda, św ieża, zim na i czysta, 
k tó re jb y  n ik t nie pił, by łab y  jeszcze w odą  do  picia. S top ień  p o ­
w odzenia na  rynku  artystycznym  nie decyduje o tern, czy pew ien 
w ytw ór jest czy nie jest dziełem  sztuki. C hodzi tylko o to , że 
dzieła sztuki są z natu ry  swej u rządzone tak , żeby w yw oływ ały 
upodoban ie  estetyczne. T a  cecha należy do  ich isto ty . W końcu , 
każde szczere dzieło sztuki odpow iada  tem u w arunkow i, choćby  
przez jakiś czas. C hoćby  w tedy , gd y  pow staje , m u s i  s i ę  p o d o ­
b a  ć sw em u tw órcy , k tó ry  rów nocześnie je tw orzy i odb iera .

p II 22
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W  przeciw nym  razie szczere dzieło u lega zniszczeniu z ręki tw órcy  
prędzej, niż się skończy.

S tan  w ew nętrzny odb io rcy  przy obcow aniu  z dziełem  sztuki 
byw a najrozm aitszy : mniej lub w ięcej jasny i b o g a ty  i mniej lub 
w ięcej przyjem ny. D o teg o , żeby  upodoban ie  este tyczne w dziele 
w ystąp iło  w całej pełni, o d b io rca  musi s k u p i ć  n a  n i e m  u w a g ę  
i o d n o s i ć  s i ę  do  dzieła i jego  tw órcy  ż y c z l i w i e .  T ak , jak  
k toś, k to  chce d rug iego  zrozum ieć, chce odpow iadać  na  jego  w e­
zw ania i chce w spółczuć z tern, co  d rug i objaw ia.

W  tych  w arunkach dzieła sztuki m ogą się p o d o b ać  najłatw iej. 
N aw et kosztem  nieporozum ienia z tw órcą. D odatn io  w pływ a też 
na upodoban ie  este tyczne pow zięta zgóry  c z e ś ć  d l a  a u t o r a  
i pobożne, p o d d a n e  s p o j r z e n i e  na dzieło, zanim  sobie czło­
w iek zda ł spraw ę z teg o , co w łaściw ie odb iera . O  ten  nastró j 
u odb io rcy  d b a  r e k l a m a ,  k tó ra  dzieło uprzedza, a później na ­
pędza mu odb io rców  i w ielbicieli po d  po stac ią  recenzji i pew nej 
krytyki artystycznej. M ało k tó re  dzieło, jeśli w ogóle k tórekolw iek, 
potrafi działać dodatn io  na  odb io rcę , k tó ry  do  n iego  przystępu je  
z n iechęcią  i sarkastycznym  uśm iechem , zanim sobie zd a ł spraw ę 
z teg o , co odb iera . A  że w yzbyć się uprzedzeń jest trudno , a zdać 
sob ie  spraw ę z tego , co się odb iera , też  nie jest ła tw o , s tąd  chaos 
ocen  u różnych jednostek  i u tej sam ej jednostk i w różnych cza­
sach. S tąd  też ła tw ość m asowej sugestji, obow iązującej snobów , 
i p o trzeb a  opisów  i analiz estetycznych, k tó re  u łatw iają o rjen tację  
w dziełach nieuprzedzonym .

A naliza estetyczna zm ierza do  tego^ żeby  w  dziele w yróżnić te  
składniki idealne, k tó re  decydu ją  o upodoban iu  odb io rców  w jeg o  
w yglądzie. A  że każde dzieło sztuki w  jakiś sposób  1) dzia łać  
m oże n a  n a s z e  z m y s ł y  i 2) c o ś  n a m  p r z y p o m i n a ,  coś 
mówi, w ięc analiza este tyczna musi p rzedew szystk iem  w yróżnić 
w dziele 1) c z y n n i k  b e z p o ś r e d n i o  d a n y ,  zm ysłowy, a  w ięc 
barw y, kształty , dźwięki, cechy do tykow e, m ięśniow e i t. d. i s to ­
sunki m iędzy niem i, oraz 2) c z y n n i k  s k o j a r z o n y ,  czyli to  
w szystko, co barw y, dźw ięki i t. d., dane  w zew nętrznej s tron ie  
dzieła, przypom inają, mówią, oznaczają. Innemi słow y: czynnik 
bezpośredn io  dany to  jest to , co  m ożem y w obrazie poznaw ać na­
w et w tedy , gd y  go  pow iesim y n ao d w ró t: g łow ą n ad ó ł i nie b ę ­
dziem y wiedzieli, co on przedstaw ia ; czynnik bezpośredn io  dany
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w w ierszu m oże m ieć naw et ten , k tó ry  go  słucha w  obcym  dla 
sieb ie języku, w m uzyce ten , k tó rem uby  dźwięki doskonałe  sły­
szane nic nie przypom inały .

R ozróżnienie tych  dw óch  czynników  łatw iej m ożna p rzep row a­
dzić w myśli, w p rak ty ce  praw ie że n iep o d o b n a  go  dokonać , bo  
na dobrym  obrazie, naw et odw róconym  „d o  gó ry  nogam i“, jeszcze 
rozpoznam y jakieś b ry ły , jakąś przestrzeń  m alow aną, słyszane w o b ­
cym  języku dźw ięki jeszcze nam  b ę d ą  coś przypom inały  — choćby  
inne, w łasne dźw ięki p o k rew n e; n iep o d o b n a  p rak tycznie  w yłupić 
w idoku z w yg lądu  —  m ożna to  z rob ić  w  myśli.

K to  p rag n ie  sum iennie sob ie  uśw iadom ić czynnik bezpośredn io  
dany  w dziele sztuki, ten  pow inien sob ie  dzieło p lastyk i naszk ico­
w ać, u s tęp  m uzyczny p rzeg rać  w  ‘w yciągu fortep ianow ym , w iersz 
krótszy  um ieć napam ięć, z d łuższego  u tw oru  opanow ać pam ięcią 
w yjątki. Inaczej operu je  ty lko  nastro jem  ogólnikow ym  i sam  dob rze  
nie wie, z czem  obcuje. T o  pierw szy k ro k  a n a l i z y  e s t e t y c z n e j .

D alszy jej k rok  to  w skazanie tych  znam ion treśc i i form y dzieła, 
k tó re  w yw ołują e lem en tarne uczucia este tyczne, oraz analiza na­
stro ju , k tó ry  ca łe  dzieło  w yw ołuje. A naliza  este tyczna  dzieła to  
nie jes t sam o obcow anie  estetyczne z dziełem , ty lko  pew na d ro g a , 
pew ien środek , k tó ry  do  pe łn eg o  obcow ania  prow adzi. K to  jej nie 
um ie dokonać , ten  obcu je  z dziełem , jak  ślepy —  poom acku  nie­
jako  — i byw a, że jedno  i to  sam o raz  gani, raz  chwali za jedno 
i to  sam o. T rudno  się z nim porozum ieć, bo  sam  nie w ie, co  czuje 
w łaściw ie i co mu się p o d o b a  i d laczego . K to  dokonyw a analizy 
estetycznej, ten  w ydobyw a na pow ierzchnię św iadom ości i ujm uje 
w pojęcia to , co, pó łśw iadom e łub nieśw iadom e, zabarw iało  jego  
stan  w ew nętrzny, i zdobyw a now e stany  uczuciow e, k tó rych  p rzed ­
tem  nie m iał w ogóle  —  naw et podśw iadom ych . A le skończyw szy 
analizę, musi o niej znow u zapom nieć, ile po trafi, i znow u w ziąć 
p rzed  sieb ie dzieło  jako ca ło ść  — niech to , co w yróżnił i nazw ał 
p rzed  chwilą, znow u g ra  —  półśw iadom e i n iezupełnie jasne. P o ­
dobn ie  m a się rzecz z akordem . C o  innego  w yróżniać i nazyw ać 
każdy  to n  zosobna, a  co  innego  cieszyć się jedno litą  a b o g a tą  
barw ą p e łnego  akordu .

P om iędzy  o d b io rcą  i dziełem  a  o d b io rcą  i tw ó rcą  naw iązuje się 
zazwyczaj pew ien s t o s u n e k  o s o b i s t y :  dzieło  s ta je  się pam iątką 
osob istą , sym bolem  pew nych nastro jów , au to r p rzedm iotem  czci lub

22*
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przyjacielem , dobrym , bliskim  znajom ym , chociaż go  się nie zna 
osobiście  i nie w ie się nieraz, jak  w yglądał.

W tó rn ie  i ubocznie dzieła sztuki m ogą spełn iać  zadania  p ed a ­
gogiczne, naukow e, handlow e, m oralne, relig ijne, pa trjo tyczne  i t. d. 
D zieła sztuki znajdują też  obszerne zastosow anie w  nauczaniu  np. 
historji i nauk przyrodniczych, w reklam ie handlow ej, w  kościele, 
w p ropagandzie  narodow ej, k lasow ej, obyczajow ej. T o  zastosow a­
nie ma sw oje strony  do d a tn ie  i ujem ne. D odatn ie , poniew aż sztuka 
produku je  konk re ty  in teresujące, k tó re  uplastyczniają  abstrakc je  
w sposób  przyjem ny. U  V elasqueza m ożna się p rzypatrzyć, jak 
w yglądało  p oddan ie  się B redy, u F ransa  H a lsa  zobaczyć, jaką minę 
m iał K artezjusz w pogodnym  hum orze. A le  o ro k u  sześćdziesiątym  
trzecim  lepiej się dow iadyw ać z książki S m oleńskiego, niż z cyklów  
G ro ttg e ra . D zieła sztuki pow sta ją  po d  w pływ em  uczuć i nadają  
się do  sugerow ania stanów  uczuciow ych; są też  doskonałem i ś ro d ­
kam i do  w yw ierania sugestji, do  poddaw an ia  uczuć i przekonań, 
do  agitacji, ale rzadko  się n adają  jako  środki do  ob jektyw nej in­
form acji.

K toby  p rag n ą ł bliżej i g łębiej poznać ten  dział życia psychicz­
nego , k tóryśm y omówili w  pobieżnym  i ułam kow ym  zarysie, znaj­
dzie olbrzym ią lite ra tu rę , począw szy od  klasycznej p racy  F e c h - 

NERA p. t. Vorschule der Aesthetik (2 Teile , 1876). Z now szych 
rzeczy k ró tk o  inform uje M e u m a n n , Einführung in die Aesthetik 
(1914). Z innych W iT A SE K , Grundzüge der allg. Aesthetik (1904); 
D e SSOIR, Aesthetik und allg. Kunstwissenschaft (1906); E. v . H A R T­

MANN, Grundriss d. Aesthetik (1909); K. G r OOS, Der aesthetische 
Genuss (1902); M ü L L E R -F r e i e n f e l S, Psychologie der Kunst (2 Bde, 
1912). P rócz te g o  obfity  zbiór p rac , drukow anych  w Zeitschrift für 
Psychologie, Psychologische Studien, Zeitschrift für Angewandte 
Psychologie, Archiv für die Gesamte Psychologie, Zeitschrift für 
Aesthetik i in. P rzeg ląd  b ad ań  na tern polu podaje  w kró tk ich  
re fera tach  w raz z lite ra tu rą  F r ÖBES w  Lehrbuch d. experimen­
tellen Psychologie (1920 2. tom ), począw szy od  str. 328— 369.



XI. OBJAWY WOLI
1. CO TO JEST WOLA?

D otychczas om aw ialiśm y tak ie  stany  w ew nętrzne, w k tó rych  
uobecniają  się nam  przedm io ty  i sy tuacje  św iata  zew nętrznego  
i św iata podm io tow ego , o raz  tak ie , w k tó rych  pew ne przedm ioty  
i sy tuacje narzucają  się nam  jako rzeczyw iste lub  n ierzeczyw iste, 
istn iejące lub  nie istn iejące. T e  fak ty  psychiczne, w k tó rych  u o b ec ­
niam y sob ie  przedm io ty  i sy tuacje, nazyw am y p r z e d s t a w i e ­
n i a m i .  T e, w k tó rych  stw ierdzam y istn ienie p rzedm iotów  i sy tu- 
acyj, lub mu zaprzeczam y, nazw aliśm y s ą d a m i .  R ozpatru jąc  liczne 
stany  przyjem ne i p rzykre , zw ane uczuciam i i afektam i, znaleźliśm y 
w nich g rupy  p rzedstaw ień  i p rzekonań . W  tych  w szystkich s ta ­
nach  w ew nętrznych człow iek zachow uje się n iejako b iernie. C oś 
się z nim dzieje. Św iat odb ija  się w jego  duszy i zabarw ia  ją niby 
taśm ę film ową albo  zw ierciadło . A le  nie w szystkie stany  w e­
w nętrzne ta k  w yglądają, k iedy im się p rzyg lądać  bliżej. O d  naj­
daw niejszych czasów , o d k ąd  się ludzie zaczęli zastanaw iać nad  
sw ojem  życiem  psychicznem  i od różn iać  je o d  zjawisk św iata ze­
w nętrznego , zwrócili uw agę na te  stany  w ew nętrzne, w k tó rych  
człow iek w ydaje się sam em u sob ie  czynny; on sam  w nich działa  na 
św iat zew nętrzny. N iety lko dow iadu je  się i stw ierdza lub  zaprzecza 
czyli w ierzy i n iety lko  odczuw a, ale dąży, p ragn ie , chce lub  nie chce 
i przez to  w pływ a na b ie g  zjaw isk w św iecie, puszcza je w ruch, 
przyśpiesza, opóźnia, w strzym uje, p rzeszkadza im łub pom aga.

W ydaje  się, że, gdy b y  człow iek um iał ty lko  jasno  p rzedstaw iać 
sob ie rzeczy  i odczuw ać je m glisto , w ierzyć w ich istn ienie lub 
w nie nie w ierzyć — i nic w ięcej —  nie p rzekopałby  kanału  Su- 
esk iego  i P anam sk iego , ani tunelu  G o ta rd a ; g ło d n y  nie ruszy łby  
się w ogó le  z m iejsca, żeby  zerw ać banan  z drzew a, i nie o b ro ­
niłby się naw et m rów kom , g d y b y  go  żywcem  zajadały . Ż eby d o ­
konać  jak iegokolw iek  dzieła, nie w ystarczy  p rzedstaw iać sob ie coś, 
m yśleć, że jest ta k  lub że nie tak , i c ierp ieć  lub się cieszyć. T rzeb a  
jeszcze dążyć, p rag n ąć  i c h c i e ć ;  dop ie ro  w tedy  człow iek m o ż e  — 
w g ran icach  trudnych  nieraz do  przew idzenia.

D y s p o z y c j ę  d o  dążeń  czyli do  p r a g n i e ń  i p o s t a n o w i e ń  
n a z y w a m y  w o l ą .  P rag n ien ia  i postanow ien ia  nazyw am y o b j a ­
w a m i  w o l i  w e w n ę t r z n e m i .  R u c h y ,  jak ie człow iek w yko­



nyw a po d  w pływ em  pragnień  i postanow ień , oraz o tam ow ania ru ­
chów, w yw ołane pragnieniam i i postanow ieniam i, t o  o b j a w y  w o l i  
z e w n ę t r z n e .  A le  nie w szystkie ruchy  nasze są objaw am i woli. 
Zanim przejdziem y do  analizy p ragn ień  i postanow ień , zastanow im y 
się p o k ró tce  nad  rodzajam i ruchów , jakie m ożna w yróżnić w za­
chow aniu się człow ieka.

2. PODZIAŁ I CHARAKTERYSTYKA RUCHÓW
a) Ruchy, w ykonyw ane dzięki tem u, że p o d n ie ta  fizjologiczna 

(p rąd  nerw ow y), p rzychodząca o d  obw odu  ciała, p rzeskakuje w ja ­
kim ś ośrodku  szarej substancji bezpośredn io  z d ró g  czuciow ych 
na d rog i ruchow e, nazyw ają się o d r u c h a m i .  M ówiliśmy już
0 nich w części pierw szej, om aw iając czynności rdzen ia  pacierzo­
w ego. O śro d k i odruchów  m ieszczą się n iety lko  w rdzeniu  pac ie ­
rzow ym , ale, op rócz  teg o , w rdzeniu  przedłużonym , w innych cen ­
trach  podkorow ych , a n iek tóre  i w korze m ózgow ej.

D o odruchów  należy w ięc np. nag ły  skurcz m ięśnia cz terog ło - 
w ego uda, k iedy  lekko uderzyć w ścięgno  rzepkow e nogi, w olno 
zwieszonej na  drugiem  kolanie, zw ężenie się źrenicy p o d  w pływ em  
św iatła , wym ioty p o d  w pływem  łech tan ia  łuków  w g ard le , m ru­
gnięcie pow iekam i, k iedy  kogoś lekko uderzyć średnim  palcem  ręki 
po  g rzb iecie nosa, i w iele innych.

D o odruchów  zaliczają rów nież t. zw. r u c h y  a u t o m a t y c z n e ,  
to  znaczy tak ie  odruchy , do  k tó rych  p odn ie ta  p rzychodzi po  d ro ­
gach  czuciow ych nie od  obw odu, ale z w nętrza ciała. N p. o d d y ­
chanie, ruchy  jelit, żo łądka. B rak tlenu  w e krwi sta je  się n ieod­
p artą  pod n ie tą  do  w etchnięcia. T ak  przem ożną, że jeszcze n ik t 
sob ie życia nie o d eb ra ł, w strzym ając o ddech  sam ym  w ysiłkiem  woli,
1 n ik t te g o  dokazać nie potrafi. A utom atyczn ie  poruszają  się ru ­
chem  robaczkow atym  żo łądek  i jelita, w ędru ją  plem niki, kurczą się 
pęcherzyki nasienne i try ska ją  nasieniem  podczas snów  erotycznych, 
autom atycznie poruszają się fim brje i przenoszą jajka z jajników  
do tu b  Fallopiusa. A utom atyczn ie  p racu ją gruczoły  dokrew ne i g ru ­
czoły w ydzielające nazew nątrz. W szystkie te  czynności odbyw ają  
się w bezpośredniej zależności o d  u k ł a d u  w s p ó ł c z u l n e g o .  
C en tra lny  uk ład  nerw ow y jest z nim połączony , ale my o naszych 
czynnościach au tom atycznych  przy norm alnej funkcji o rganów  w e­
w nętrznych wiemy bardzo  m ało, a lbo  w cale nic.
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P odn ieta , k tó ra  m a w yw ołać odruch , musi uzyskać pew ną w a r ­
t o ś ć  p r o g o w ą ,  ale podn ie ty  p o d p ro g o w e po trafią  rów nież wy­
w oływ ać odruchy , jeżeli się często  pow tarzają  raz  po raz. W idocznie, 
p o d n i e t y  o d r u c h ó w  m o g ą  s i ę  s u m o w a ć .  Jeżeli o środk i 
odruchow e przeczulić np. strychniną, n ikotyną, kofeiną, w tedy  i m ała 
p o d n ie ta  w yw ołuje w ielkie, gw ałtow ne odruchy . N ieraz pow stają  
w tych  w arunkach  skurcze, k tó re  m ogą być  t  o n i ć  z n e czyli trw ałe , 
a lbo  k l o n i c z n e  czyli uryw ane, d rgaw kow e.

b) D rug i rodzaj ruchów  —  to  te , k tó re  po trafi w yw ołać sam o 
w yobrażenie ruchu  a lbo inne jakieś w yobrażenie, a nie p o trzeb a  
do n ich postanow ien ia  czyli ak tu  woli. T e  się nazyw ają rucham i 
i d e o m o t o r y c z n e m i .  D zielą się n a :

1) ruchy  i n s t y n k t o w n e ,  jak  np. ssanie, dziobanie ziarn u ku ­
raków  i t. d. D o w ykonyw ania tych  ruchów  w ystarcza w yobrażenie 
spostrzegaw cze pew nych przedm iotów .

2) D rug i rodzaj ruchów  ideom otorycznych  —  to  ruchy  n a ś l a ­
d o w c z e  m i m o w o l n e ,  jak  np. zaraźliw e ziew anie, echolalja czyli 
pow tarzan ie natychm iast usłyszanych słów i zw rotów , albo  echo- 
mimja czyli naśladow anie na tychm iastow e i nieum yślne spo strzeg a­
nej u d rug ich  mimiki. S ą  to  zachow ania się doniosłe  życiow o. T ą  
d ro g ą  uczą się ludzie i zw ierzęta zachow yw ać się w pew nych g ra ­
n icach tak , jak  się zachow uje ich o toczenie. N ab iera  człow iek wy­
m ow y w łaściw ej pew nem u językow i, jeżeli czas jakiś baw i w danym  
kraju i osłucha się. T ą  d ro g ą  ludzie asym ilują się do  o toczenia, 
napraw iają  się i psują w  pew nych g ran icach  jedni od  drugich . P o ­
dobny  do  ruchów  naśladow czych m im ow olnych w ydaje się zaw rót 
g łow y, jak iego  ludzie doznają na  znacznych w ysokościach. N ie 
naśladujem y w tedy  n ikogo , k to  sp ad a  z w ysokości, ale przeży­
w am y tak  żyw e w yobrażenie w łasnego  ruchu w przepaść , że tru d n o  
się oprzeć g łę b i ; ona nas n iejako w ciąga. R odzi się p o trzeb a  wy­
konan ia  nap raw dę ruchu, k tó ry  sob ie żywo w yobrażam y.

3) Trzeci rodzaj ruchów  ideom otorycznych  —  to  ruchy  z a u t o ­
m a t y z o w a n e .  W ykonyw ane z r a z u  p o d  w p ł y w e m  i m p u l ­
s ó w  k o r o w y c h ,  a w ięc postanow ień , do tyczących  poszczegó l­
nych stad jów  i cech  ruchu  (teraz w  praw o, te raz  do  góry , teraz  p rę ­
dzej, te raz  wolniej, te raz  zpow rotem  na to  sam o m iejsce i t. p.). Za­
tem  po d  ustaw iczną kon tro lą  skupionej na nich uw agi. Z c z a s e m ,  
gdy  je częściej pow tarzać, m ogą się dokonyw ać au tom atycznie p o d
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w p ł y w e m  c e n t r ó w  p o d k o r o w y c h ,  przy uw adze rozp roszo ­
nej albo skierow anej na  inny p rzedm io t. Mimo to , pew na kon tro la  
św iadom ości zostaje  i nadal. T ak  np. chodzenie, jazda na  row e­
rze, na koniu, ślizganie się, pływ anie, taniec, k łanianie się znajo­
mym, pisanie, g ra  na instrum encie i t. d . G d y  idziem y zam yśleni 
a lbo zaczytani, nogi sam e zanoszą nas n iejako tam , dokądeśm y się 
wybrali, albo  tam , dokąd  zwykle pew ną d ro g ą  chodzim y, naw et 
w brew  dzisiejszem u zam iarowi. N ogi sam e om ijają  w tedy  kałuże, 
jeśli kałuże leżą w polu w idzenia oczu, zajętych  lek tu rą  lub w ido­
kiem  in teresującej dali. Ż eby w ejść, naw et po  drab in ie , na w znie­
sione m iejsce, nie musimy postanaw iać poszczególnych stad jów  te g o  
ruchu na każdym  szczeblu. W ystarczy  postanow ić, że w ejdziem y — 
ruchy  po trzebne  zrob ią  się sam e i skoordynują  się autom atycznie 
u teg o , k to  um ie chodzić po  drab in ie . P isząc, rów nież nie myślimy
0 b iegu  p ió ra  za kształtem  liter, ty lko m am y na myśli słow a i zd a­
nia, a znaki pism a w ybiegają z p o d  ręki au tom atycznie  p o d  kon­
tro lą  oczu. G dy  myśl w ybiega naprzód , często  ręk ą  popełn ia  tak  
zw ane lapsus calam i.

R uchy zautom atyzow ane sta ją  się, cae teris  paribus, c o r a z  p r ę d ­
s z e  i d o k ł a d n i e j s z e .  U zyskaną w praw ę zachow ujem y, mimo 
d ług ich  nieraz pauz. C yklista, k tó ry  i sześć lat nie jeździł na ro ­
w erze, nie musi się na now o uczyć jazdy. S iada  i jedzie, jakby  
pauzy nie było. N atom iast w praw a n ab y ta  w obcym  języku za traca  
się skutkiem  pauz. P o d ję te  na  now o ćw iczenie przyw raca ją szybko.

W praw a, uzyskana w praw ym  ręku, zaznacza się rów nież w zw ięk­
szeniu spraw ności ręk i lewej, k tó ra  w cale nie b y ła  ćw iczona. Czy 
jednak  w praw a, uzyskana np. w rachunkach, zaznaczy się w rozum o­
w aniu nie na  m aterjale  cyfrowym , to  kw estja  zupełn ie inna i o tw arta . 
P ed agogow ie  dyskutu ją  w iele nad  ta k  zw anem  k s z t a ł c e n i e m  
f o r m a l n e m ,  k tó re  w łaśnie po leg a  na uzyskiw aniu w praw y w za­
k resie  dyspozycyj niećw iczonych dzięki w praw ie w pew nym  zakresie  
ograniczonym .

A utom atyzacja  ruchów  i zachow ań się, zrazu postanaw ianych
1 św iadom ych, zdaje się św iadczyć o tern, że w  naturze człow ieka 
tkw i pew na t e n d e n c j a  d o  m i n i m u m  w y s i ł k u  ś w i a d o m e g o .  
Za tern uogólnieniem  przem aw ia także trw ałość  i pow szechność 
pew nych, naw et bezm yślnych i przykrych, tradycyj. M yślenie jest 
przyrodniczym  zbytkiem .
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c) T rzeci rodzaj ruchów  —  to  r u c h y  d o w o l n e ,  czyli w yw o­
łane  postanow ieniam i. T a  g ru p a  nie jes t jasno i w yraźnie o g ran i­
czona. D la tego , że postanow ieniam i naszem i um iem y nieraz puszczać 
w ruch  u k ry te  w naszem  ciele au tom atyczne m echanizm y. Ruchy, 
k tó re  w tedy  w ykonyw am y, m ają ch a rak te r ruchów  au tom atycznych , 
a  jednak  dow olnych. T ak  np. k iedy  postanaw iam y iść p rzed  siebie, 
usiąść, nap isać  cokolw iek, chrząknąć, żeby  zw rócić czyjąś uw agę, 
p o łknąć  cokolw iek, albo w yw ołać u sieb ie w ym ioty bodźcem  m e­
chanicznym . K aszel je s t odruchem , ale k iedy  się k to ś  d ław i i chce 
kaszlać, a lbo  ch rząka um yślnie, w tedy  jego  kaszel, nie tracąc  
ch arak te ru  odruchu , s ta je  się rów nocześnie ruchem  dow olnym . 
P raca  kory  m ózgow ej wywiązuje w tedy  czynność cen trów  pod - 
korow ych.

3. ZABURZENIA CHOROBOWE W RUCHACH 
I CZYNNOŚCIACH

R uchy, k tó re  w ykonyw am y, byw ają p ro s te  i z łożone. T ak  np. 
od ruch  rzepkow y albo skurcz źrenicy jest ruchem  prostym , b o  w y­
m aga skurczu ty lko  jednego  m ięśnia, ale zrob ien ie  kroku , albo  w y­
siąkanie nosa, a lbo  uk łon  jest ruchem  złożonym . D la teg o , że w y­
m aga w spó łp racy  kolejnej i w spółczesnej w ielu różnych  mięśni, 
w ym aga, jednoczesnych  i kolejnych, w ielu różnych im pulsów  n e r­
w ow ych, w ychodzących  z o środków  ruchow ych  m ózgu i rdzenia. 
Jeżeli m a się dokonyw ać należycie, m uszą do  cen tra ln eg o  uk ładu  
nerw ow ego dochodzić, podczas w ykonyw ania tak ieg o  ruchu, sta łe  
kom unikaty  o jeg o  s tad jach , m usim y, ruszając się, czuć, co rob im y 
i jak . S tąd  w razie n iedom agania  lub  uszkodzenia b ąd ź to  o ś ro d ­
ków  ruchow ych lub  czuciow ych, bąd ź  też d ró g  dośrodkow ych  lub  
odśrodkow ych  uk ładu  nerw ow ego, w ystępują rozm aite  chorobliw e 
zaburzenia w ruchach . 1 tak  np. u chorych  na uw iąd rdzenia  czyli 
ta b es  spo tykam y tak  zw aną a t a k s j ę  r d z e n i o w ą  (taksis — szyk, 
porządek). C hory  rzuca n o g ą  za każdym  krokiem  zb y t w ysoko, bo  
nie czuje w łasnego  ruchu  dość  w yraźnie, zaczem  nie um ie go 
um iarkow ać. O  a t a k s j i  k o r o w e j  m ówim y w tedy , g d y  chory  
poruszać m oże każdym  palcem  i w szystkiem i razem , a jednak  nie 
zapnie sob ie guzika lub  nie odkorku je  flaszki, b o  te  czynności 
w ym agają p lanow ego  następstw a ruchów  św iadom ych, a  cho rego  
w łaśnie nie s tać  na św iadom ą koo rdynację  ruchów  przy jakiejś
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czynności złożonej dzięki n iedom aganiom  pew nych okolic  kory  
m ózgowej.

Jeżeli okolica ruchow a kory , należąca do pew nej okolicy ciała, 
przesta je  p racow ać, m am y do  czynienia z bezw ładem  lub n i e d o ­
w ł a d e m  (paraliż i pareza). Jeżeli p rzestan ie  działać okolica ru ­
chow a ty lko jednej półkuli, bezw ład  pojaw ia się ty lko  po jednej, 
przeciw nej s tron ie  ciała i nazyw a się h e m i p l e g j ą .  T rw ała , n ie­
przerw ana czynność pew nego o środka  ruchow ego  pow oduje  p r z y ­
k u r c z e n i a  trw ałe , czyli kon trak tu ry , częste  w histerji.

Zepsucie się po łączeń  pom iędzy poszczególnem i okolicam i kory  
zdaje się być tłem  fizjologicznem  zaburzeń w czynnościach czło­
w ieka, podobn ie  jak  w afazji. Jeżeli k to ś nie m oże spełn iać  p o sp o ­
litych, ła tw ych czynności, podobn ie  jak  afatyk  nie m oże mówić, 
ten  cierpi na  a p r a k s j ę  (pragm a —  czyn).

A p r a k s j a  s e n s o r y c z n a  po leg a  w łaściw ie na  a g n o z j i  (gi- 
gnosko  —  poznaję), czyli na dyspozycji do  m ylnych rozpoznań. 
O b jaw ia  się ta k  naprzykład , że k toś k ładzie do  u st szczoteczkę 
do zębów  i p róbu je  ją zapalić jak  cygaro , bu tem  czyści pantofel, 
zam iast czynić to  szczotką, nie wie, czem  zapalić pap ierosa, mimo 
że zapałk i ma w ręku. K arykaturalnym  okazem  apraksji senso­
rycznej je s t zachow anie się ow ego m ęża z anegdo tk i, k tó ry , k ładąc  
się spać, poca łow ał św iecę i zdm uchnął żonę.

A p r a k s j a  m o t o r y c z n a  po lega  na  niezdolności do  w ykony­
w ania łatw ych  naw et czynności, chociaż się doskonale  poznaje p o ­
trzebne  do nich narzędzia i wie się dobrze , co  trzeb a  zrob ić  i w ja ­
kim porządku . T aki chory  np. nie po trafi się uczesać albo  zapiąć, 
chyba, że przypadkiem  do tkn ie  guzika albo  w łosów  i g rzebienia. 
Zachow uje się tak , jakby  u n iego  istn iała  jakaś p rzerw a m iędzy 
obom a zwojami centralnem i a resz tą  m ózgu. Im pulsy do  ruchów  
m ogą się u n iego  w yzw alać ty lko przy podrażnieniu  sfery d o ty k o ­
wej, a nie w ystarcza im podrażn ien ie sfery w zrokow ej, słuchow ej 
i innych.

W  zakresie  ruchów  w ystępuje też zjaw isko p e r s e w e r a c j i ;  
podobn ie , jak  w zakresie w yobrażeń  i p rzekonań . N iektórzy ludzie 
cierpią na ruchy na trę tne , k tó re  w ykonują w ciąż jako  tiki nerw ow e. 
T e  ruchy to  są n iek iedy  ślady zachow ań się p ierw otn ie celow ych. 
T ak  np. jeden  w ciąż w yciąga szyję, jakby  się chciał uw olnić od  
pow roza, poniew aż m iał sw ojego czasu zby t ciasny k o łn ie rz ; inny.
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nibyto , od rzuca w tył bu jne kędziory , chociaż już od  la t strzyże 
się k ró tko , ale m iał sw ojego  czasu d ług ie  w ło sy ; inny po tw ierdza  
ruchem  głow y i po rusza brw iam i, jakby  w łaśnie dop iero  co  z ro ­
zum iał pew ną niespodziankę i t. d.

4. OBJAWY WOLI WEWNĘTRZNE
D ą ż e n i a  n i e ś w i a d o m e .  C złow iek przeżyw a rozm aite  stany 

w ew nętrzne, k iedy  duchow o zm ierza do  w yw ołania lub usunięcia 
jakiejś zm iany w św iecie o taczającym  albo  w sobie sam ym . 1 tak  
byw a, że sob ie naw et nie p rzedstaw ia  pew nego  stanu  przyszłego, 
nie m a go  w  każdym  razie w cen trum  św iadom ości, a jed n ak  tak  
się zachow uje, naw et w brew  przeszkodom , że skutkiem  te g o  za­
chow ania się o siąga pew ien  stan , zazw yczaj przyjem ny. P a trząc  
z boku  albo  ex post, tru d n o  pow iedzieć, że go  osiągnął p rzypad ­
kiem. N ie myślał o osiągnięciu , a jednak  w ybierał środki do  celu, 
nie w iedząc i nie m yśląc o tern, że są środkam i do  te g o  w łaśnie 
celu. T ak  się zachow uje człow iek p o d  w pływ em  instynktów  albo 
pragnień , k tó re  z siebie w ypracow ał p recz, jak  mu się zdaje. T ak  
się n ieraz m łody człow iek kręci po  pew nej ulicy i liczne mu tam  
in teresy  w ypadają, sku tk iem  czego  często  sp o ty k a  pew ną osobę 
n ieobo ję tną , ale naw et nie posądza sam  sieb ie  o zam iary  w tym  
kierunku . D ąży jed n ak  do  pew nego  stanu , do  k tó reg o  dysponuje 
go  w łasna m łodość i u rok  drugiej osoby, chociaż sam  sobie nie 
zdaje spraw y z te g o  dążenia. P o d o b n ie  w kręca  się k to ś  w pew ne 
tow arzystw o  i w nęca się w łask i osób  decydu jących , przekonany , 
że szuka w alorów  czysto  tow arzyskich , a nie karjery . D op iero , k iedy 
w pływ ow a osoba, k tó rej sch leb iał, swój w pływ  straci, przekonyw a 
się jej sym patyk  ze zdziw ieniem , że już go  nie baw i jej tow arzy­
stw o. W ted y  i człow iek jem u bliski i on  sam  dow iaduje się n ieraz 
lub dom yśla, do  czego w łaściw e dążył, choć o tern nie myślał.

T akie  i tym  p o d o b n e  dążenia nazyw am y d ą ż e n i a m i  n i e ś w i a -  
d o m e m i .  Z na tu ry  rzeczy nie m ożem y ich sp o strzeg ać  w prost, 
ale m ożem y się ich nieraz dom yślać u siebie sam ych i u d rugich . 
D la tego , że w tedy  p rościej m ożem y po jąć  zachow anie się czło­
w ieka. N ao g ó ł kierujem y się w tych  dom ysłach  zasadą  mniej w ię­
cej ta k ą : jeżeli k to ś w najrozm aitszych w arunkach , m ając do w y­
bo ru  różne inne zachow ania się, zachow uje się s ta le  tak , że uzy­
skuje przyjem ny stan  A , o k tórym  zgóry  nie myśli, tak i człow iek
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praw dopodobn ie  nieśw iadom ie dąży do  A . T em  pew niej, jeżeli się 
tak  zachow uje w brew  przeszkodom .

Jeżeli m am y co do siebie sam ych albo co do  d rug ich  podejrzę- 
nie, czy aby  po d  pow ierzchnią św iadom ego dążenia do  В nie kryje 
się nieśw iadom e dążenie do  A , zrobim y najlepiej, obserw ując  czło­
w ieka w m om encie w yboru  m iędzy A  i B, cae teris  paribus, ile 
m ożności. Jeśli bez przykrości rezygnuje z B, k iedy  przez jego  
u tra tę  m oże o siągnąć A , w idocznie dążył n ieśw iadom ie do  A , mimo 
że św iadom ie p rag n ą ł B. Jeżeli k to ś św iadom ie g in ie z tę sk n o ty  za 
m atką, k tó rej d łu g ie  la ta  nie og ląda ł, a dow iedziaw szy się, że już 
u sk ład a ła  sobie p ieniądze na p od róż  do n iego, p roponu je  jej listem , 
żeby  mu lepiej te  p ien iądze w go tó w ce  przysłała , a jej obraz  o d ­
dalony a um iłow any zyska now e rysy kochane, ten  niew ątpliw ie 
żywi tę sk n o tę  ty lko pow ierzchow ną, a n ieśw iadom ie czy półśw ia- 
dom ie dąży raczej do  w yzysku osob istego .

M ówić o dążeniach n ieśw iadom ych nie znaczy to  baw ić się 
w aw anturnicze hipotezy. N iety lko człow iek —  ale ta k  sam o zwie­
rzę ta  i rośliny tak  już są u rządzone z u rodzenia , jeśli zdrow e, że 
zachow anie ich zm ierza do  pew nych stanów  w ażnych dla jednostk i 
lub gatunku , a trudno  u nich w każdym  w ypadku tak ieg o  zacho­
w ania się przyjm ow ać myśl o celu. K orzeń rośliny krzywi się do  
ziemi i do  w ilgoci, ło d y g a  zm ierza ku św iatłu , niem ow lę szuka 
piersi i ssie, a nie przew idują celu sw ego zachow ania się. M łody 
bocian  i jaskó łka  od la tu ją  do  E gip tu , K aplandu  lub do  Indyj W schod­
nich i w racają, a w ęgorz płynie z W isły  aż na  A tlan ty k  pom iędzy 
A nty lle  г A zory. N ajp raw dopodobn iej rob ią  to  rów nież nieśw iadom ie.

Czy dążenia nieśw iadom e są na pew no natu ry  psychicznej, czy 
też p o lega ją  na jakim ś m echanizm ie fizjologicznym , teg o  nie do j­
dziem y zapew ne n igdy. O sta teczn ie  i ciała  ciężkie „d ążą“ do 
środka  ziemi, i lokom otyw a dąży p rzed  siebie, i p rąd  Zatokow y dąży 
do  b rzegów  E uropy, a zapew ne nic nie czują. T rudno  coś pew nego 
w tej spraw ie tw ierdzić lub przeczyć.

U człow ieka, w m iarę jak  się rozw ija jego  pam ięć i uw aga, 
a  z niem i inteligencja, coraz donioślejszą ro lę  odgryw ają  d ą ż e n i a  
ś w i a d o m e .  W  nich myśl o pew nym  stan ie  rzeczy w ysuw a się na 
środek  po la  św iadom ośc i; człow iek w ie w tedy, do  czego dąży. Myśl 
znaczy w tym  w ypadku tyle, co  przedstaw ien ie. P rzedm io t p rzed sta ­
w ienia, w ystępującego  w centrum  św iadom ości, k iedy dążym y świa-
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dom ie, nazyw a się p r z e d m i o t e m  d ą ż e n i a  św iadom ego. D ążąc 
św iadom ie, n iety lko  p rzedstaw iam y sob ie  pew ien  s tan  rzeczy, ale 
zm ierzam y ku niem u, zw racam y się w duchu do  n iego , a lbo  un i­
kam y go , odw racam y się o d  n iego . K ażde dążenie św iadom e p o ­
siada n iejako swój ad res  w y raźn y : w k ierunku do  lub od  pew nego 
przedm iotu .

Z p o śró d  dążeń jedne  nie m ają ch arak te ru  stanow czego  i rozg ry ­
w ają się w św iecie w yobrażeń w ytw órczych i pojęciow ych  fikcyj, 
a byw ają najsilniej przyjem ne i p rzykre  zarazem  —  to  p r a g n i e n i a .  
D rug ie  m ają charak ter stanow czy, liczymy się w nich serjo  z istnie­
niem lub nieistnieniem  czegoś w przyszłości i gotow iśm y to  coś 
urzeczyw istniać, w ierzym y w coś z nas, co b ędzie  i być musi — 
to  są p o s t a n o w i e n i a .

S łow nie w yrażam y rozm aicie objaw y woli. Zam iast m ó w ić : „p ra ­
g n ę “ mówim y n ieraz : radbym , mam ochotę , chciałbym , zachciew a 
mi się, chce mi się, by łoby  mi przyjem nie, zjadłbym , poszedłbym , 
przeczytałbym  chętn ie  to  czy ow o. A lbo  się posługujem y op taty - 
w am i: gdy b y  tak , oby  też, n iechby, m ógłby  też ; a lbo  im pera ty ­
wem  p ro szący m : przyjdź, proszę, chodź, daj, weź, nie odchodź i t. d. 
Poeci um ieją jeszcze inaczej. P rzesm ycki pow iada np. w jednem  
z ro n d :

Przy latarniach jasną nocą,
Gdy ucichną życia gwary,
O jak wtedy sny sią złocą,
W  bezkres rwą sią dum Ikary,
Szamocą sią z wiedz niemocą.

T o w yraz nastro ju  p e łn eg o  w ielu różnych  p ragn ień  i w ielkiego 
poczucia n iem ocy i niew iary we w łasne działanie.

Z resztą nic pospolitszego  w liryce, jak  w yrazy p ragn ień  —  ła tw o 
znaleźć oprócz tych  inne.

Postanow ien ia  w yrażam y prościej, np. trybem  oznajm ującym : 
wiem, co z ro b ię ; ach, m uszę dziś zrobić to  i to , a lb o : pó jdę, nie 
w rócę za nic, w stanę ju tro  wcześnie i t. d. P rzytem  sam a form a 
słow na nie decydu je  o tern, co się w niej w yraża, ty lko  to n  d o ­
myślny. S łow a znanej p ie śn i: „W ezm ę ja kontusz, wezm ę ja żupan, 
szablę przypaszę, p ó jdę  do  dziewczyny, p ó jdę  do  jedynej, tam  się 
ucieszę“ , te  słow a m ożna doskonale  pojm ow ać jako w yraz nie p o ­
stanow ienia, bo  tru d n o  postanaw iać, że się człow iek będzie  cieszył, 
natom iast ła tw o  w nich usłyszeć w yraz pragn ien ia . Sam  tryb  oznaj-



m ujący nie decyduje. Z w ro t: „po  moim tru p ie “ zw ykł w yrażać 
postanow ienie, a  nie jest trybem  oznajm ującym . P o dobn ie  nieraz 
okrzyk : „d o tą d  a nie d a le j! dość! n a p rz ó d !“ i inne. T ry b y  oznaj- 
m ujące czasu przyszłego  z „R o ty “ K onopnickiej brzm ią tonem  p o s ta ­
now ień. Z w rot „postanow iłem “ znaczy tyle, c o : chcę, je s t m oją 
wolą, zrob ię to  i to . Słow o „życzyć so b ie“ , chociaż w yg ląda na 
wyraz pragnienia, zw ykło jednak  oznaczać rów nież postanow ienia.

P ragn ien ia  to  są p rzeżycia n a tu ry  uczuciow ej. N iem a p ragnień  
chłodnych, obojętnych , zarazem  nieprzyjem nych i nieprzykrych. Im 
silniejsze pragnienie, tern w yraźniejsza w niem  przykrość  i przyjem ­
ność. N atom iast postanow ienia to  przeżycia na tu ry  przekonaniow ej. 
Bywają postanow ienia ch łodne, obojętne , ani przyjem ne, ani p rzykre. 
N aprzyk ład : „ O to  osta tn i p rzystanek  tram w aju ; czas mi wysiąść, 
w ysiadam “ . Najsilniejsze postanow ienia w cale nie m uszą zapadać  
na tle  orgji uczuć i burzy p o d  czaszką, m ogą zap ad ać  w  ciszy 
w ew nętrznej, na tle  jasnych i spokojnych rozw ażań.

W szystkie dążenia św iadom e m ożna podzielić na p ragnien ia i po ­
stanow ienia. —  Jed n e  i d rug ie  byw ają aktualnem i zjawiskam i ducho- 
wemi, albo  też nazyw am y tak  dyspozycje do pew nych faktów  psy­
chicznych. T ak  np. człow iek, k tó ry  się szczerze zaklina, m ów iąc: „jak  
p ragnę  B oga przy skonan iu“, nie p ragn ie  w cale ostatn iej kom unji 
w  danej chwili —  przeciw nie: by łby  przerażony tak  n ag łą  sp o so b ­
nością do  w iatyku —  on ty lko żywi dyspozycję do  w ezw ania księdza 
do siebie, k iedy po najdłuższem  życiu przyjdzie mu um ierać. K to 
pragnie  pociechy z dzieci, ten  rów nież nie w każdej m inucie d o b y  
myśli o dzieciach —  w n iek tó rych  m inutach śpi, w  innych kupu je  za­
pałk i i t. d., ale przez cały  czas nie trac i go tow ości do  teg o , żeby 
aktualnie p rag n ąć  pow odzenia d la  sw oich dzieci, k iedy  się jak a­
kolw iek sposobność  po tem u nadarzy . P od o b n ie  m a się rzecz z po ­
stanow ieniam i. K to  postanow ił po jechać na  urlop w sierpniu, m oże 
trw ać  w tern postanow ieniu  przez pó ł roku, chociaż n iecały  czas 
przeżyw a myśl o urlopie. P rzeciw nie: ak t postanow ienia m ógł zajść 
ty lko raz i zostaw ił dyspozycję do  pew nych zachow ań się i do  
dalszych przeżyć psychicznych, k tó re  to  postanow ienie za so b ą  p o ­
ciąga. D yspozycję do  p ragn ień  nazyw am y skłonnością, pociągiem , 
żądzą, nam iętnością. D y s p o z y c j ę  d o  p o s t a n o w i e ń  w o l ą  
w z n a c z e n i u  ś c i ś l e j s z e m .

HÖFLER nazyw a s k ł o n n o ś c i a m i  naturalne czyli w rodzone dys-
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pozycje do  pew nych  p ragn ień . Jed n ak że  w dośw iadczeniu  niczem 
się nie różnią p ragn ien ia  w rodzone o d  naby tych , zatem  rów nie 
dob rze  m ożna m ów ić o sk łonnościach  w rodzonych, jak  i o n ab y ­
tych. P o c i ą g i e m  nazyw a sk łonność ta k  silną, że w yrzeczenie się 
jej p rzedm iotu  s ta je  się znaczną ofiarą, ale tak ie  w yrzeczenie się 
m oże się udać, b o  p o c iąg  nie przyćm iew a rozsądku . T ak  np . czło­
w iek, k tó ry  m a po c iąg  do  ty ton iu  lub alkoholu , m oże p rzestać  
palić i pić, jeżeli się p rzekona, że mu to  szkodzi, i postanow i o d ­
m ówić sob ie zaspokojen ia  tych  pragnień . N a m i ę t n o ś ć  zachodzi 
w tedy , gd y  dyspozycja  do  p ragn ień  staje  się tłem  afektów , k tó re  
człow ieka opanow ują  naw et w brew  głosow i rozsądku . W yrzeczenie 
się p rzedm iotu  nam iętności s ta je  się niezm iernie tru d n e ; naw et, 
gdy b y  to  człow iek sam  uw ażał z pew nych pow odów  za po trzebne . 
N am iętność nasunie mu ty le  a rgum entów  przeciw nych, że o szczere 
postanow ienie trudno . G dy b y  n aw et zapad ło , ła tw o  będzie  n ied o ­
trzym ane. W  języku potocznym  w yraz nam iętność  m a w yraźny 
przysm ak ujem ny. N ie mówi się o nam iętnej m iłości ku  rodzicom  
lub ojczyźnie, o nam iętnej pobożności, rzadko  o nam iętności do  
nauki, częściej: do  sportów , ale na jczęściej: do  alkoholu, k a rt i d ru ­
giej płci. Mimo różnicy  w ocenie, m iew ają te  różne dyspozycje 
podo b n ą  budow ę psychologiczną.

5. IDJOGENETYCZNE I ALLOGENETYCZNE 
TEORJE OBJAWÓW WOLI

A) ROZBIÓR NIEKTÓRYCH TEORYJ POSTANOWIENIA

Jakkolw iek  p ragn ien ia  i postanow ienia  są zupełnie pospolitem i 
faktam i psychicznem i, to  jednak  analiza tych  fak tów  należy do  naj­
trudniejszych zagadn ień  psychologicznych . T ru d n o  jest obserw ow ać 
i w yróżnić to , co  sob ie  o n ich myślimy i wiem y, niezależnie od  
dośw iadczenia. D o  dziś też  nie wszyscy psychologow ie jednako  o d ­
pow iadają  na  py tan ie , czy objaw y woli są zjaw iskam i sw oistej na ­
tu ry , to  znaczy: czy są różne o d  p rzedstaw ień  i p rzekonań , czy też 
objaw y woli to  są ty lko  pew ne p rzekonania , a lbo  pew ne p rzed sta ­
wienia, a lbo uczucia, a lbo  jedno , d rug ie  i trzec ie  zarazem  w pew nych 
osobliw ych okolicznościach a lbo  w pew nem  osobliw em  ugrupow aniu .

K to  sądzi, że objaw y woli stanow ią g ru p ę  fak tów  psychicznych 
sui generis i nie dają  się sprow adzić do  innych fak tów  psychicz-
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nych, ten  wyznaje id jogenetyczną teo rję  objaw ów  woli. K to  raczej 
myśli, że ob jaw y woli dadzą  się sprow adzić do  innych fak tów  psy­
chicznych, to  znaczy, że są to  pew ne przedstaw ien ia  i p rzekona­
nia lub uczucia, ten  sk łan ia  się do  allogenetycznej teorji tych  ob ja ­
wów. T a  d ru g a  g ru p a  psychologów  jest co raz  bardziej liczna, ale 
nie w szyscy zw olennicy a llogenetycznej teorji woli sprow adzają  jej 
objaw y do jednych i tych  sam ych faktów  psychicznych innego ro ­
dzaju.

1 tak , S p e n c e r , a  za nim Z ie h e n  i Mü n s t e r b e r g , ch arak tery ­
zując czynności dow olne, sądzą, że czyn n ość dow olna jest to  nic 
innego jak  czyn ność poprzednio przedstaw iona. Z aczem  ak t woli 
byłby, ich zdaniem , p r z e d s t a w i e n i e m  p e w n e j  p r z y s z ł e j  
c z y n n o ś c i .

T rudno  się zgodzić z tern stanow iskiem . T o  praw da, że decy­
dując się na jakąś czynność, postanow iając  ją w ykonać, a naw et 
p rag n ąc  jej św iadom ie, p rzedstaw iam y ją sob ie  w pew ien sposób , 
ale sam o przedstaw ienie przyszłej czynności nie stanow i jeszcze 
bezw arunkow o ak tu  woli. M ogę sobie doskonale  przedstaw iać, że 
odbyw am  podróż  na księżyc, ale to  w cale nie znaczy, że chcę ją 
w ykonyw ać. P rócz teg o  ruchy  ideom otoryczne —  to  w łaśnie czyn­
ności, poprzedzone i w yw ołane ich przedstaw ieniam i, a jednak  to  
nie są czynności dow olne, ty lko m im owolne. Zatem  n iepo d o b n a  się 
zgodzić z tak ą  charak terystyką  czynności dow olnych i objaw y 
woli sprow adzać do przedstaw ień.

Inni, jak  W u n d t , uw ażają, że ak t woli —  to  p r o c e s  u c z u ­
c i o w y .  P ostanow ien ia  nasze zw ykł w yprzedzać nam ysł, k tó ry  
WUNDT uw aża za kom pleks uczuć i w rażeń napięcia. A  p o stan o ­
wienie —  to , pow iada, afekt, p rzeb iegający  tak , że sprow adza 
uczucie ulgi. C harak terystyczne  stadjum  końcow e te g o  afek tu  to  
zawsze pew ne po łączenie uczucia podn iecen ia  i napięcia, czyli uczu­
cie czynności. Z tern uczuciem  stap ia  się przedstaw ienie, k tó re  s ta ­
nowi m otyw, i z te g o  rob i się uczucie decyzji.

Bardzo to  zawiły i m ętny i chyba  n ietrafny opis, bo  w ygląda 
tak , jakby  każda  czynność dow olna w ym agała afektu, a tak  p rze­
cież nie jest. U WUNDTA w praw dzie do  isto ty  afek tu  nie po trzeba  
silnego w zruszenia i gw ałtow nych  objaw ów  fizjologicznych —  w y­
starczy  jednolity , odbija jący  od  reszty  po la  św iadom ości, p rzeb ieg  
faktów  psychicznych. A le  i przy takiem  rozum ieniu w yrazu „a fek t“
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określen ie ak tu  woli w ypadn ie  zby t szeroko. M usiałby w tedy , na- 
p rzykład , w strę t, k tó ry  p rzeb iega  tak , że dop row adza  do  adap tac ji 
w zględnie do  stęp ien ia, być rów nież ak tem  woli. T oż sa m o : hałas, 
k tó ry  cichnie, s trach , k tó ry  się okazuje bezprzedm iotow y, k ichnię­
cie, kaszel, wym ioty i t. d. P rócz teg o , postanow ienia, jakeśm y już 
mówili, n ie są  w cale procesam i uczuciow em i. S łusznie zw raca uw agę 
M e u m a n n , że im bardziej w ystępuje w  jakiejś jed n o stce  na  p ierw ­
szy p lan wola, tern m niejsze po le  zosta je  w niej d la  uczucia i na- 
odw ró t. T ypy  gw ałtow nie  czujące niezaw sze są  bohateram i woli. 
Ludzie o silnej woli —  to  nie ci, k tó rzy  się p o d d a ją  uczuciom . 
N ajsilniejsze i najtrudniejsze postanow ienia zapada ją  w brew  naj­
gw ałtow niejszym  uczuciom .

R ów nie tru d n o  zgodzić się ze s tan o wiskiem E b b in GHAUSA. u  k tó ­
reg o  ak ty  woli m ają to  być k o m p l e k s y  p r z e d s t a w i e ń  
i u c z u c. C hcieć to  jednak  nie to  sam o, co w yobrażać sob ie  
coś i doznaw ać przy tem  tak ich , czy innych żyw ych uczuć. K iedy 
nap raw dę  czegoś chcem y, zjaw ia się w tedy  w  nas elem ent nowy 
i ten  m usim y w skazać.

W idzą  go  n iek tórzy  w p o c z u c i u  w y s i ł k u ,  k tó re  znam ionuje 
ak ty  woli. Jednakże  poczucie w ysiłku m iewam y rów nież przy gw ał­
tow nych  ruchach  m im owolnych, jak  np . w m ęczącym  kaszlu lub 
n iepożądanych  w ym iotach, d rgaw kach  i t. d., zatem  to  nie jest 
charak tery s tyczna  cecha  ak tów  woli. W skazu ją  też jako  isto tną  ce ­
chę ak tów  woli to  osobliw e poczucie, że o to  my sam i w tych  
ak tach  czujem y się czynni, czujem y się przyczyną czegoś, co  n a ­
stąp i w  nas sam ych, jako czynność dow olna, i poza nami, jako 
sku tek  tej czynności. P o c z u c i e  d z i a ł a ń  i.a, pow iadają, to  cha­
rak terystyczna cecha ak tów  woli.

T ak ie  stanow isko  zajm uje Me u m ANN, M iCHOTTE, PFÄNDER i do  
tak iego  najw ięcej się sk łan ia F r ÖBES. W iTASEK pow iada  p rzeno­
śnie, że w akcie woli z b l i ż a m y  się n iejako w duchu  d o  pożą­
danego  przedm iotu , zm ierzam y do  niego.

P rzenośn ia d o b ra  —  zapew ne — ty lko  py tan ie zachodzi, czy na­
p raw dę to  poczucie, że jest się czynnym , że się sam em u w yw ołuje 
przyszłe fakty , a nie jest się ty lko biernym  św iadkiem  teg o , co  się 
z człow iekiem  dzieje, czy to  poczucie jes t charak terystyczne  dla 
ak tów  woli, a  w ięc nie w ystępuje n igdzie poza n iem i?  I czy w y­
stępu je  we w szystkich ak tach  w o li?

p II 23
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Przyjrzyjm y się faktom . C złow iek, k tó rem u krew  upływ a z głow y 
i przez to  m orzy go  sen, albo go  opada ją  m dłości, często  nie p o ­
w iad a : słabo  mi, padam , ty lko m ów i: c h c ę  się położyć, będzie  
mi tak  w ygodniej, i chce w tedy  napraw dę, postanaw ia przyjąć wy­
godniejszą pozycję, czuje się przyczyną swej przyszłej pozycji, a jed ­
nak w łaściw ie pada, zm ożony snem , albo om dlew a napraw dę b ie r­
nie. Z zew nątrz, od  strony  tych, k tó rzy  dobrze  znają fizjologiczne 
w arunki jego  zachow ania się, w yg ląda jego  czynność na s tan  bierny, 
doznaw any ; od  strony  jego  sam ego, k tó ry  nie zna fizjologicznych 
w arunków  sw ego zachow ania się, ta  sam a czynność w ydaje się d o ­
w olną, w ygląda na pew ne działanie. C złow iek, k tó ry  p ad a  z nóg , 
trafiony kulą w pojedynku, m a jeszcze poczucie działania, c h c e  
sob ie  sam chwilę spocząć na traw ie . P o dobn ie  „chce" sobie o d ­
chrząknąć, b o  mu coś w  gard le  zaw adza, człow iek, k tóry  w yko­
nyw a odruchy  kaszlu przy ka tarze  k rtan i lub tchaw icy. 1 „chce" 
się p o d rap ać  w miejsce, k tó re  go  św ierzbi, k toś, k ogo  kom ar u k ą­
sił, a nie wie, że ten  sam  odruch  m oże w ykonyw ać żaba, k tó rej 
g łow ę odcię to . S ło w em : bard zo  wielu odruchom  tow arzyszyć może 
poczucie działania. 1 wielu innym  stanom  najzupełniej biernym . 
M ickiewicz, siedząc w pędzącej dorożce, czuł się niesłychanie czyn­
nym , działającym , jak  tem u da ł w yraz w „P arysie" . Język po toczny  
pojm uje jako działanie, jako  czynność, naw et ta k  o sta teczn ie  b ierne 
stany, jak  śm ierć. Mówi się o o sobach  czcigodnych  w stylu nieco 
bardziej p o d n io s ły m : „zeszedł z te g o  św iata", a n i e : „zm arło  mu 
się". N aw et śm ierć, k tó ra  przecież nie jes t ak tem  dow olnym , w y­
stępuje  w  tym  zw rocie w  św ietle poczucia czynności. F ak t przeżyć 
sennych ujm ujem y b ąd ż to  czynnie, k iedy  m ów im y: „m arzę, śnię, 
ro ję" , bądżto  b iernie, k iedy  m ów im y: „m iałem  sen, śniło  mi się, 
zdaw ało  mi się". F ak t p rzekonan ia  m ożem y ujm ow ać czynnie, k iedy  
m ów im y: „tw ierdzę, sądzę, m yślę, że", albo b iern ie , k iedy  m ów im y: 
„narzuca mi się n ieo d p arte  p rześw iadczenie, że", „jestem  przeko ­
nany, że" i t. d. T rudno  pow iedzieć, czy w znanych słow ach L u tra  
w ypow iadało  się poczucie czynności, czy też n ieo d p arteg o  przy­
m usu, k iedy  m ów ił: „T u taj sto ję , ta k  mi dopom óż B ó g ; ja  nie 
po trafię  inaczej". F ak t uw agi możem y ujm ow ać czynnie i w tedy 
m ów im y: „spostrzegam , uw ażam , zw racam  uw agę", a  m ożem y ten  
sam  albo tak i sam fak t odczuw ać jako  s tan  b ierny  i pow iedzieć 
w ted y : „uderza  mnie to  i to , zw raca mą uw agę tam to , zastanaw ia
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m nie ow o “ . P o d o b n o  w języku Eskim osów  nie istn ieje activum . 
C i ludzie nie m ó w ią : „ rob ię , poluję, ch o d zę“ , ty lk o : „ rob i mi się, 
poluje mi się, chodzi mi się“ . O n i n iew ątpliw ie przeżyw ają ak ty  
woli, p o dobn ie  jak  i my — ale ich język zdaje się św iadczyć, źe 
się obchodzą  bez poczucia czynności, działania, bycia  przyczyną 
o sob istą .

M niejsza o E sk im osów ; w  naszem  w łasnem  dośw iadczeniu  znaj­
dziem y bard zo  wiele faktów , św iadczących  o tern, że poczucie dzia­
łania, aktyw ności, czynności, bycia p rzyczyną czegoś, co nastąp i, 
m iew am y n iety lko w postanow ieniach , ale  rów nież w zjaw iskach, 
k tó ry ch  nie uw ażam y za ak ty  woli. Zatem  to  poczucie  nie w ydaje 
się charak tery styczną  cechą  ak tów  woli. J e d e n  i t e n  s a m  s t a n  
w e w n ę t r z n y  m o ż e  s i ę  n a m  w y d a w a ć  s t a n e m  c z y n n y m  
l u b  s t a n e m  b i e r n y m ,  n ieraz zależnie od  teg o , czy b ierzem y 
p o d  uw agę  p r z y c z y n y ,  z k tó rych  w yniknął, czy też s k u t k i ,  
k tó rych  on sam  by ł przyczyną. Zależnie też od  różnych innych 
czynników . N aprzyk ład , od  teg o , czy się chcem y do  czynu p r z y ­
z n a ć  i w ziąć na sieb ie o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za jego  skutk i, czy 
też  wolim y ją  zrzucić na  kogoś innego. „U żyw am , jak  n ig d y “ , 
myśli sob ie  n iejeden  człow iek w ierzący, grzesząc. Używam  ja sam , 
oczyw iście. „D o  czego  m nie też  d jab e ł skusił i co  się to  ze m ną 
działo  w c z o ra j? !“ mówi sob ie  ten  sam  człow iek na d rug i dzień, 
żału jąc. D ziało  się z nim c o ś ; on  p ad ł o fiarą  n iecnych pod szep ­
tów , a nie by ł jedynym  odpow iedzialnym  spraw cą.

Z resztą  —  nasze ak ty  woli z jednej stro n y  są sku tkam i pew ­
nych przyczyn, z d rug ie j sam e są przyczynam i pew nych skutków . 
K to  o tern pam ięta, ten  widzi, że te  dw ie cech y : czynność i b ie r­
ność  nie w ykluczają się z sobą , ty lko  doskonale  się godzą. W  jed ­
nym  i tym  sam ym  stan ie  psychicznym  jesteśm y b iern i ze w zględu 
na przyczyny te g o  stanu , a czynni ze w zględu na jego  zam ierzone 
skutki. 1 nic ła tw iejszego , jak  m ieć dane  w łasne, czy cudze ak ty  
woli w w yglądzie biernym , jako  sku tk i konieczne. R ów nie ła tw o  
zachow ania się odruchow e m ogą uzyskiw ać w ygląd  czynny. N ie­
tru d n o  też dojrzeć, że człow iek o silnej woli jes t p o d o b n ie  nie­
w olnikiem  w łasnych postanow ień , jak  człow iek o słabej woli — nie­
wolnikiem  sw oich zachcianek . Postanow ienia, pow zięte  p o d  grozą 
rew olw eru, są, m im o to , aktam i woli. W o g ó le : w szelkie p o stan o ­
w ienia w ym uszone w raz z tem i, przy k tó rych  czujem y przym us.

23"
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widzimy położenie bez wyjścia, zdajem y sobie  spraw ę z teg o , że 
musimy postanow ić tak , a nieinaczej. R adzibyśm y zostać  jeszcze 
na  w ycieczce, ale osta tn i poc iąg  odchodzi n ied ługo . C zas w racać, 
niem a rady . W  takim  w ypadku człow iek postanaw ia zb ierać  się do  
d rog i, ale n iebardzo  się w tym  m om encie czuje czynnym , p o czą t­
kiem  ruchu , podm iotem  działającym . N arzeka na  zby t szybki b ieg  
czasu, n a  nieznośnie regularny  b ieg  pociągów , na  jutrzejsze zaję­
cia n ieodw ołalne, na w szystko, co na  nim w tej chwili wym usza 
postanow ienie. P ostanaw iając, człow iek wierzy, że będzie  działał 
za chwilę, ale sam  f a k t  p o s t a n a w i a n i a  n i e z a w s z e  m a  c h a ­
r a k t e r  c z y n n y .  Zatem  poczucie działania nie w ydaje się w spólną 
charak terystyczną  cechą ak tów  woli, jakkolw iek jest cechą n iek tó ­
rych. N ajw yraźniej w ystępuje to  poczucie w postanow ieniach , k tó re  
zapadają  w nas w brew  silnym pragnieniom , a bez niczyjego roz­
kazu ani groźby . A le  to  nie są jedyne postanow ienia.

B) TEORJA POSTANOWIEŃ I PRAGNIEŃ

C zem że zatem  są  w łaściw ie postanow ienia, co się w nas dzieje, 
k iedy  postanaw iam y?  O to  pew ne nasze działanie przyszłe w chwili 
nam ysłu wisi jeszcze niejako w pow ietrzu , dane  nam  jest jako 
przedm iot p rzed staw ien ia : m oże będzie, a m oże nie zajdzie wcale, 
myślimy o niem, próbujem y go  w myśli, staw iam y się w po łoże­
niu jakgdyby , ale to  w szystko jest jeszcze g rą  p rzedstaw ień . A ż, 
o to , w  pew nym  m om encie to  w łaśnie, a nie przeciw ne, w łasne, 
przyszłe działanie w ydaje się nam  czem ś rzeczyw istem . W  przy­
szłości. Zaczynam y w nie w ierzyć i liczyć się z niem  tak  sam o, 
jak  z jakim kolw iek innym przyszłym  faktem , nieurojonym . W i a r a  
w p e w n e  w ł a s n e  p r z y s z ł e  d z i a ł a n i e  s t a n o w i  i s t o t ę  
k a ż d e g o  p o s t a n o w i e n i a .  Zatem  postanow ienie  to  n ic  innego, 
jak s ą d  o w ł a s n e m  p r z y s z ł e m  d z i a ł a n i u .  N ie : pow iedze­
nie. Pow iedzenia byw ają ty lko w yrazam i postanow ień , ale żywe 
prześw iadczenie, przekonanie, do tyczące w łasnego  przyszłego za­
chow ania się, k tó re  w m om encie postanow ienia  w yg ląda nam  na 
przyszłą czynność, a nie na przyszły stan  bierny.

K to  dziś przew iduje, że ju tro  będzie  leżał w łóżku, b o  nie b ę ­
dzie m ógł w stać, ten  nie postanaw ia leżeć. P odobn ie , k to  wie, że 
ju tro  znowu skusi go  w ódka i on  nie zdo ła  się oprzeć pokusie, 
ten  nie postanaw ia pić. O n i obaj przew idują pew ne sw oje zacho-
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w anie się, k tó re  im obecn ie  w yg ląda na  jutrzejszy stan  b ierny, 
a  nie na czynność —  obaj też  nie postanaw iają . Ze postanow ienia, 
te  w łaściw e ak ty  naszej woli, są w łaśnie przekonaniam i czyli są ­
dam i, o tern św iadczy n ieuprzedzona obserw acja  sam ego  siebie 
w chwili jak iegoko lw iek  postanow ienia . M ożna w yraźnie zauw ażyć 
w p rocesie  decydow ania  się na jedną  z dw óch  ew entualności ten  
m om ent, w k tórym  pew ne w łasne przyszłe działan ie n ab iera  ch a­
rak te ru  rzeczyw istości, p rzesta je  być  ew entualnością, obrazem , 
a  s ta je  się d la  nas przyszłym  faktem , przedm io tem  w iary, p rzeko­
nania.

Za tą  teo rją  postanow ień  przem aw iają, oprócz teg o , i g odzą  się 
z nią następu jące  o k o liczn o śc i:

1) P ostanow ien ia , ta k  sam o jak  inne sądy , w y r a ż a m y  najczę­
ściej w  zdaniach  o rzekających , w k tó ry ch  podm iotem  w yraźnym  
lub dom yślnym  jest „ ja“ , a orzeczeniem  czas przyszły czasow nika 
w stron ie  czynnej. Jeżeli postanow ien ie  jakieś w yrażam y inaczej, 
nasz s tan  w ew nętrzny m a jednak  budow ę, odpow iadającą  wyrazowi 
najczęstszem u.

2) P ostanaw iać przytom nie m ożem y jedynie tak ą  czynność, k tó rą  
uw ażam y za m o ż l i w ą  l o g i c z n i e  i f i z y c z n i e .  P ra g n ą ć  m o­
żem y każdej, postanaw iać  przy tom nie  n iep o d o b n a  tak iej, k tó rą  coś, 
zdaniem  naszem , w yklucza. Na g runcie  podanej teorji postanow ień  
tłum aczy się ten  fak t psycho log iczną zasadą  sprzeczności w jej cia- 
snem  sform ułow aniu. N ic dziw nego, że nie m ożem y przytom nie 
postanaw iać rzeczy, zdaniem  naszem , niem ożliwych, b o  nie m ożem y 
przytom nie w ierzyć w istnienie faktów , k tó re  rów nocześn ie uw a­
żam y za w ykluczone.

3) Postanow ienia  nasze m ają t a k i e  s a m e  o d m i a n y  i r o ­
d z a j e ,  jak  inne sądy. 1 tak , byw ają postanow ien ia  ka tego ryczne, 
w arunkow e i rozjem cze. N a p rz y k ła d : zrob ię  to  i to , z rob ię  to , je­
żeli zajdzie tam to , i z rob ię  to  lub  tam to . Byw ają postanow ienia 
tw ierdzące i p rz e c z ąc e : z rob ię  to , a  n ie  z rob ię  tam tego . Nazwijm y 
je inaczej: dod a tn ie  i ujem ne. B yw ają pew ne i p ra w d o p o d o b n e ; 
z pew nością zrob ię  to  i najp raw dopodobn ie j zrob ię  tam to . Byw ają 
ogólne i szczeg ó ło w e: b ęd ę  zaw sze ro b ił a i un ikał b, a lb o : b ę d ę  
n iekiedy ro b ił a i czasem  unikał b, a lb o ; w każdym  w ypadku x 
zrobię  z, a nie w  każdym  w ypadku  у  z rob ię  w. N asze zasady  p o ­
stępow ania  są w yrazem  postanow ień  ogólnych. K ażde postanow ię-
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nie okazuje się też zczasem  praw dziw e a lbo  fałszywe. N ie znaczy 
to : szczere lub nieszczere, ty lko znaczy to  sam o, c o :  praw dziw y 
lub fałszywy sąd. A  m ianow icie: przedm ioty  jednych  postanow ień  
istnieją w przyszłości, przedm ioty  innych nie istnieją. Istnieją, są 
składnikam i rzeczyw istości w jakim ś punkcie czasu przedm ioty  tych  
postanow ień, k tó re  były, są  lub b ę d ą  d o t r z y m a n e .  K ażde p o ­
stanow ienie, k tó re  zostało , jest lub będzie  do trzym ane, jes t p o s ta ­
now ieniem  praw dziw em ; każde n iedotrzym ane daw niej, dziś lub 
później je s t postanow ieniem  fałszywem , m ylnem , poniew aż p rzed ­
m iot jego , ow a czynność postanow iona nie istnieje w oznaczonym  
punkcie czasu.

N ie mówimy ta k  w życiu, ale chem ika nie m artw i to , że sinego 
kam ienia n ik t w życiu nie nazyw a solą. Siny kam ień m a tak ą  za­
sadę  budow y i tak ą  genezę chem iczną jak  sól kuchenna —  to  też 
się w chem ji nazyw a solą, bez w zględu na zw yczaje m owy potocznej. 
P o dobn ie  m a się rzecz z postanow ieniam i praw dziw em i i fałszywemi.

W końcu , postanow ienia, tak  jak  sądy  inne, m ogą w ystępow ać 
in actu  oraz trw ać  w nas in po ten tia , jako  dyspozycje do  tak ich  
czy innych ak tów  woli przy sposobności.

4) Postanow ien ia  dadzą  się u z a s a d n i a ć ,  zbijać, w iązać jako 
w nioski z przesłankam i, pod legają  u człow ieka p rzy tom nego a rg u ­
m entom . W ystarczy  nieraz kom uś w ykazać, że ob ecn a  sy tuacja  jest 
szczegółow ym  w ypadkiem , podpadającym  p o d  jakieś jego  p o stan o ­
wienie ogólne, a człow iek czuły na sprzeczność w yda i w tym  w y­
padku  da jące  się przew idzieć postanow ienie  szczegółow e, a lbo za­
rzuci zasadę. W ystarczy  w innym w ypadku w ykazać kom uś, że 
działanie pew ne jest w ykluczone fizycznie, żeby go  odw ieść od  p o ­
w ziętego postanow ienia. T en  pu n k t łączy  się z punktem  drugim . 
W ystarczy  w jakikolw iek sposób , zresztą, o d eb rać  mu w iarę w to , 
że będzie dzia ła ł tak , jak  postanow ił, a pow zięte  postanow ienie 
zgaśnie.

5) Jeżeli w hipnozie poddam y kom uś p r z e k o n a n i e ,  że zrobi 
pew ną rzecz po przebudzeniu , on  nietylko ją w ykonyw a, ale czuje 
się zupełnie tak , jakby  ją  postanow ił w ykonać. P od d an e  p rzeko ­
nanie odgryw a w tedy  u n iego  ro lę w łasnego  postanow ienia. Z resztą 
i poza h ipnozą kom enda i rozkaz nic innego nie rob ią, jak  ty lko 
po d d a ją  d rug iem u to  przekonanie, że zrobi to , a zaniecha tam ­
teg o . N ie będziesz k rad ł i nie będziesz zab ija ł —  m ówią przyka-
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zania. „Pójdziesz do  sk lepu  na ro g u  i kupisz tam  cztery  b u łk i" . 
T o  n ie: sw obodny, nieścisły  sposób  m ówienia, ty lko d o b ry  w yraz 
teg o , co nap raw dę  robim y, rozkazując. P oddajem y  drugim  przeko ­
nania d o tyczące  ich w łasnego , p rzyszłego działania, cz y li: w yw o­
łujem y w  nich pew ne postanow ienia, o ile to  są ludzie podatn i na 
tak ie  w pływ y z naszej strony.

Jeżeli ta  teo rja  w ydaje się na pierw szy rzu t oka  n ie p rzekony­
w ająca, to  często  d la tego , że przez w yraz „ sąd "  wielu ludzi z na- 
w yknienia rozum ie pew ne zdan ia  i pow iedzenia. O czyw iście, że 
żadne pow iedzenie nie je s t postanow ieniem . N iek tó re  p o w i e d z e ­
n i a  s ą  w y r a z a m i  p o s t a n o w i e ń .  N astępn ie , jeżeli już kom uś 
w ytłum aczyć, że chodzi tu  nie o pew ne zdania, ty lko  o p rzekona­
nia, w tedy  dziwi się n iejeden, że w iedza, przew idyw anie przyszłego 
zachow ania się m oże k ierow ać postępow aniem  człow ieka, m oże go  
w ogóle  poruszyć z m iejsca. Z apom inają o tern, że w iedza, zaw arta  
w postanow ieniu , do tyczy  nie byle czego, ty lko  tak ieg o  zachow a­
nia się przyszłego , k tó re  sob ie  p rzedstaw iam y w danym  m om encie 
jako  działanie, jako czynność w łasną i w ierzym y w  to , że ona ist­
nieje w  przyszłości. Ze w iara niety lko ciało ludzkie, ale naw et 
gó ry  przenosi, o tern o d  w ieków  mówi się bez zdziw ienia. Jak  
wielki jest w pływ  p rzekonań  na p rocesy  fizjologiczne w ciele, 
o tern w ym ow nie św iadczą fak ty  sugestji. Zatem  to  dziw ić nie p o ­
w inno, że pew ne p rzekonania, do tyczące  nas sam ych, po trafią  d e ­
cydow ać o naszem  postępow aniu . Jed n o  zastrzeżenie w ydaje się tu  
po trzebne . A  m ianow icie, przez postanow ien ie  rozum iem y n ie : 
każdy, k iedykolw iek w ydany sąd  o przyszłem  w łasnem  działaniu, 
ty lko sąd  do tyczący  teg o  przedm iotu , w ydany p o  r a z  p i e r w s z y .  
Później, po  pauzie, m ogę go  przeżyć na  now o, m ogę też  to  rob ić, 
k iedy m nie k to ś  później zapy ta , czego  chćę w łaściw ie. W te d y  nie 
postanaw iam  na nowo, ty lko odnaw iam  daw ne postanow ienie , a lbo  
je sob ie uśw iadam iam , oraz inform uję d rug iego , jakie pow ziąłem , 
kiedym  po raz pierw szy uw ierzył w to , a nie inne w łasne przy­
szłe działanie. T ylko t e n  p i e r w s z y  m o m e n t  w iary b y ł p o s ta ­
nowieniem .

T ak  się przedstaw iają  postanow ienia. A  cóż z p rag n ien iam i?  
P r a g n i e n i a  t o  s ą  p r o c e s y  u c z u c i o w e  z ł o ż o n e .  B udow ę 
m ają mniej lub więcej zaw iłą i obfitą, zabarw ienie i p rzykre i przy­
jem ne zarazem . G d y  pragniem y jak iegoś stanu, w tedy  n ap rzód  an-
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tycypujem y go , wczuwam y się w to , jakby  nam  by ło , g d yby  ist­
niał, następn ie  cierpim y, stw ierdzając, że go  n ie m a ; p rzedstaw iam y 
sobie, że m oże go  w ogóle nie będzie , i przy tej myśli nam  przy­
kro , poczem  w raca znow u przypuszczenie, że upragn iony  stan  na­
s tą p i; z tą  m yślą zjaw ia się przyjem ność i ta k  w  kó łko . S tąd  ten  
s łodko  gorzki stan  pragnien ia, m ęka jego  i rozkosz zarazem . S tan  
m ieszany. Tern bardziej, że podczas jego  poszczególnych  stadjów , 
k tó re  tu  wym ieniam y, nie zanika pam ięć stad jów  m inionych. Jak  
w każdym  procesie  czasowym, w ięc np. przy słuchaniu  muzyki. 
M ając dane k tórekolw iek  dalsze stad jum  pragnien ia, m am y rów no­
cześnie dane jego  stad ja  poprzednie, jakgdyby  w perspektyw ie  
skośnej, jakby w obrazie przestrzennym . K ażde stadjum  następne  
odbija  na tle  poprzednich , a lbo  się w pew ien sposób  z pop rzed - 
niemi stapia.

P ragn ien ia  dzielą się na d o d a t n i e  i u j e m n e ,  p e w n e  s p e ł ­
n i e n i a  i n i e p e w n e  s p e ł n i e n i a .  D od a tn ie  p ragn ien ia  przeży­
wamy, gd y  pragniem y, żeby  się coś s ta ło ; ujem ne, g d y  wolimy, 
żeby coś nie zaszło. N ie chodzi o czysto logiczne odw rócenie, tylko
0 to , że w pragnien iach , p o dobn ie  jak  i w  sądach , m am y dany 
w y raźn ie : w jednych k ierunek  d  o pew nego  stanu , a w innych kie­
runek  o d  jak iegoś stanu. P ragn ien ia  ujem ne to  w szelkiego rodzaju  
w strę ty , obaw y, niechęci. N ie m am y pow odu  rozw ijać te raz  o sob ­
nej, szczegółow ej klasyfikacji p ragn ień  ze w zględu na ich treść , 
poniew aż rozw inięta poprzedn io  obszernie klasyfikacja stanów  uczu­
ciow ych jest zarazem  pew ną klasyfikacją p ragn ień .

6. SIŁA WOLI I UPÓR
Już w życiu potocznem  mówim y nieraz o silnych postanow ie­

niach. O tó ż  nasuw a się pytan ie, co znaczy w łaściw ie postanow ie­
nie silne. C zy m ożna, opisując te  przeżycia, m ówić o sile w tern 
sam em  znaczeniu, w jakiem  się mówi nap rzyk ład  o intensyw ności 
w rażeń ?  O tó ż  nie m ożna w postanow ieniach  do jrzeć  różnych stopni 
siły tak , jak  je w idać we w rażeniach. Sam e przeżycia, zw ane p o ­
stanow ieniam i, nie różn ią się o d  siebie tak , jak  się różni np. g ło s  
krow y o d  głosu  kom ara. P ew ne postanow ienia  nazyw am y silnemi 
d la tego , że d o t r z y m a l i ś m y  ich, a lbo  s p o d z i e w a m y  s i ę  
i c h  d o t r z y m a ć  w b r e w  wszelkim p o k u  s o m w ew nętrznym
1 p r z e s z k o d o m  zew nętrznym .
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Z darza się przecież, że k to ś  postanaw ia sob ie  być punktualnym , 
ale już te g o  sam ego dnia spóźnia się na  um ów iony term in, bo  się 
zag ad a ł ze znajom ym  o p lo tkach  i w praw dzie pam ięta ł o p o s ta n o ­
w ieniu pow ziętem , w iedział o niem, ale ono mu się w ydało  w d a ­
nym m om encie aktem  nudnej pedan terji, k tó ry  m oże tym  razem  
nie obow iązyw ać tak  ściśle. T o  postanow ienie  nie by ło  zb y t silne. 
U leg ło  pokusie w ew nętrznej.

K toś inny postanow ił sob ie  po nam yśle p racow ać dziś w ieczór. 
P rzed  w ieczorem  proponu ją  mu te a tr , a po tem  tow arzystw o, k tó re  
lub i. I te a tr  go  poc iąg a  i kusiciele się p roszą  i łaszą  i g rożą  mu 
popsuciem  stosunków  osob istych  i p rzedstaw iają  m u, że rdzew ieje 
duchow o, nie w ychodząc nigdzie, i sam em u sob ie  szkodzi, b o  zd ro ­
wie niszczy i g łup ie je  zw olna —  on trw a przy swojem . P o sta n o ­
wił. P ostanow ien ie  by ło  silne. O s ta ło  się, m im o pokus.

P od o b n ie  ma się  rzecz z siłą w szystkich p rzekonań . P rzekonan ia  
silne —  o tych  m ówim y nieraz —  to  są  sądy , k tó re  nie ustępują  
pod  w pływ em  przeciw nych sugesty j, pokus, uczuć, p ragn ień . W  tern 
sam em  znaczeniu m ówim y o sile postanow ień .

Siłę p rzekonania cenim y aż do  pew nych  g ran ic . K to  m a tak  
„silne" przekonania, że staje  się n iedostępny  argum entom , nie wi­
dzi oczyw istych racyj kon tra , a jeśli je widzi, to  nie po trafi z nich 
w ysnuw ać w niosków , a jeśli naw et w ysnuw a, to  n ie  w yzbyw a się 
p rzekonan ia  sprzecznego  z tern, k tó re  uznał za dobrze  uzasadnione, 
u teg o  szw ankuje in teligencja. M ożem y z nim w spółczuć, o toczyć 
go  op ieką  praw a, pozw olić mu na m anifestow anie sw ego stanu, 
jeśliby mu na tern zależało —  ale ta k a  siła p rzekonań  stanow i n ie­
w ątpliw y defek t in te lek tua lny : t ę p o t ę ,  św iadczy o pew nem  o g ra ­
niczeniu um ysłow em . C złow iek in teligen tny  m a p rzekonan ia  o d ­
porne przeciw  sugestjom , pragnien iom , pokusom , am bicjom , pow a­
gom , im ponującym  w zorom , ale n ig d y : p rzeciw  oczyw istym , rze­
czowym  argum entom , przeciw  zasadzie sprzeczności.

P o d o b n ie  m a się rzecz z postanow ieniam i. Jeżeli k to ś  p o stan o ­
w ił sob ie  zostać  w dom u i uczyć się dziś w ieczorem , i pozostaje  
w dom u, chociaż dom  się pali, a lbo  pozosta je , chociaż bez jego 
pom ocy k to ś  bliski mu zginie poza dom em  i on  o tern w ie, ten  
rów nież okazuje się tępy , a poniew aż chodzi w tak ich  razach  nie 
o byle jak ie przekonania, ty lko o postanow ienia w łaśnie, nazy­
wam y go  w tedy  u p a r t y m .  T ak i musi postaw ić  na  sw ojem .
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choćby  na tem  w idoczną szkodę ponosił. Czy on sam , czy jem u 
bliscy.

O gó ln ie  m ów iąc: dyspozycja do postanow ień  odpornych  prze­
ciw sugestjom  i pokusom  w ram ach  rozum nego m yślenia —  t o  
s i l n a  w o l a .  D yspozycja do  silnych postanow ień  bez w zględu na 
wym ogi rozum nego m yślenia — t o  u p ó r .

U  ludzi og ran iczonych  b ard zo  często  spo tykam y upór. T rzym a­
nie się raz pow ziętego  postanow ienia, bez w zględu na argum enty , 
na  rac je  za i przeciw , uw alnia ich od  ciężaru m yślenia, daje  wy­
tyczną w  postępow aniu , upraszcza w iele zagadn ień  tym  sposobem , 
że ich w ogóle nie dopuszcza. W szelkie zobow iązania życiow e nie­
odw ołalne, dozgonne, wszelkie um ow y nierozw iązalne obliczone są 
na los szczęścia, ludzki u p ó r lub zobow iązanie pozorne.

Z drugiej s trony  ogran iczen ie um ysłow e idzie często  w parze 
z sugestyw nością. C złow iek sugestyw ny, u legający  byle jakim  p o ­
tocznym  w pływ om , uczuciom , k tó re  ze swojej strony  znow u m o­
dyfikują m yślenie, a w ięc sądy, nie m oże objaw iać silnej woli. 
K ażdy, k to  mówi o sta tn i, ma, jego  zdaniem , rację , w ięc każdy g o ­
tów  go  pociąg n ąć  w tę  lub  ow ą stronę , bez w zględu na to , co 
on sam  postanow ił.

C złow iek o silnej woli nie zm ienia i nie o dstępu je  od  pow zię­
tych  postanow ień  po d  wpływem  by le  jakich  przeszkód . P rzeszkody 
łam ie, a lbo  je obchodzi. Człovy'iek o słabej woli zraża się p rze­
szkodam i, nie ryzykuje walki, nie podejm uje trudu , ła tw o  traci 
w iarę we w łasne siły i w m ożliw ość do trzym ania postanow ień  p o ­
w ziętych. O b ie ra  też  biernie d ro g ę  najm niejszego w ysiłku. N ie 
liczy sam  na siebie i k to  go  zna bliżej, ten  rów nież nie liczy na 
n iego.

W idać  stąd , że o silną wolę łatw iej, jeżeli u k ogoś cel działania 
budzi trw ale silne pragnien ia, czyli, jeśli kom uś m ocno na celu 
działan ia zależy. Postanow ienia , pow zięte  w afekcie, niezaw sze są 
m ocne. (S łom iany ogień .) N astępn ie , jeżeli k to ś  m a dużo nieza­
chw ianej w iary w e w łasne siły, a daleki jest od  poczucia  niem ocy, 
od  obaw y, k tó ra  zw ykła p rzeszkody  pow iększać, i od  sm utku, 
k tó ry  o d b ie ra  w iarę w siebie. W końcu , jeżeli k to ś jest m ało su ­
gestyw ny, a w alka i ryzyko spraw iają mu przyjem ność. W  prze­
ciwnym razie łatw iej o wolę słabą.

N ajczęstszą p rzeszkodą, k tó ra  postanow ien ia  ludzkie unicestw ia.
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je s t strach , tru d  i bó l leżący na d ro d ze  do  celu. S tąd  człow iek 
odw ażny, nie m ęczący się ła tw o  i um iejący znosić bó l z łatw ością, 
posiada  w ażne podm io tow e w arunki siły woli.

S iłę woli m ożna w pew nych g ran icach  ćwiczyć, 1) w yrabiając 
silne uczucia w artości w związku z pew nem i celam i, 2) w yrabiając 
odw agę  i w iarę w siebie, 3) zw alczając dyspozycję do  ła tw ego  
poczucia zm ęczenia przez odpow iedni tren in g  i hig jenę, 4) immu- 
nizując się przeciw ko cierpieniu  prak tykam i dobrow olnych  um ar­
tw ień, t. zn, przykrości, w yrządzanych celow o sam em u sob ie  dla 
ćw iczenia, a lbo  podejm ow anych ochotn ie, kiedy się sam e nadarzą.

S iła  woli jes t p odstaw ą w ielu zalet, jak  w y t r w a ł o ś ć  czyli 
siła woli na  daleką m etę, na  d ług i c z a s ; jak  c i e r p l i w o ś ć  czyli 
siła woli mimo cierpienia, k tó re  d łu g o  p o trzeb a  z n o s ić : w i e r n o ś ć  
czyli dotrzyw yw anie zobow iązań w brew  przeszkodom  i tru d n o śc io m ; 
p u n k t u a l n o ś ć ,  s u m i e n n o ś ć ,  s y s t e m a t y c z n o ś ć .  Siła woli 
je s t też podstaw ow ym  w arunkiem  etycznej w artości człow ieka 
i zazwyczaj jego  pow odzenia w  w alce o by t.

C horobliw e osłab ien ie woli nazyw a się a b  u l  j ą  i w ystępuje 
często  na  tle  neurasten ji. C ierp iący  na abulję  nie jes t w stanie 
zdobyć  się na najprostsze  postanow ienia, w ybrać jednej z dw óch 
dostępnych  m ożliwości, zab rać  się do  nap isan ia  listu, k tó ry  p ragn ie  
napisać, zdecydow ać się na  najprostsze  przedsięw zięcie z życia co ­
dziennego. C okolw iek  mu w g łow ie zaśw ita jako  p ro jek t, on czuje, 
że nie d a  rady , nie po trafi. B iernie go tó w  w ykonyw ać, co mu 
każą, by leby  sam  nie m usiał nic postanaw iać. Jeśli naw et postanow i 
cokolw iek, nie w ykona. Czuje się, jakby  by ł au tom atem , k tó ry  k to ś  
inny musi w ruch puszczać. W  tle  te g o  stanu  leży często  zanik 
uczuć w artości. C horem u zby t m ało zależy na  czem kolw iek. Bywa 
jednak  i tak , że zależy mu na czem ś bardzo  i p rzykro  mu, że się na 
postanow ienie  po trzeb n e  zdobyć  nie m oże —  a nie m oże, mimo to .

W  g ran icach  norm y mówi się nie o abulji, ty lko o l e n i s t w i e .  
Isto tą  len istw a w ydaje się rów nież s łabość  woli. T łem  lenistw a 
może być  b rak  pew nych dyspozycyj uczuciow ych, obo ję tność  na 
pew ne spraw y. S tą d  m elancholicy nie b io rą  się do  żadnej ro bo ty . 
O b o ję tn y  im cel p racy . P od o b n ie  dzieci, k tórym  się zby t dobrze  
pow odzi, m ają w szystko bez żadnego  wysiłku. Bądź też tłem  leni. 
stw a m oże być n a trę tn e  poczucie w łasnej niem ocy, k tó re  zgóry  
w yklucza przekonanie, że cel da  się o siąg n ąć ; bez  teg o  przekona-
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nia niem a w ogóle postanow ień . M oże być b rak  sił, spow odow any 
anem ją, niedożyw ieniem , brak iem  snu, w yczerpaniem  fizycznem, 
m oże być niedorozw ój in telektualny, n iedostosow an ie  p racy  do 
rodzaju  zdolności, przez co p raca  nie nęci, m oże być nałogow e 
roztargn ien ie, przez co  cel p racy  p rędko  schodzi z oczu. Bywa 
też w rodzony b rak  pew nego napięcia psychicznego, usposobienie 
raczej b ierne, un ikające w szelkiego tru d u  i wysiłku bez nieodzow nej 
po trzeby . Lenistw o w jednym  zakresie  może iść doskonale  w parze 
z energ ją  w  innym.

7. POSTANOWIENIA Z NAMYSŁEM
Niezawsze postanow ienia nasze zjaw iają się w nas spontanicznie 

niejako, t. zn. niezawsze w yskakują sam e na pew ien w idok lub na 
pew ną wieść. P ostanow ien ia  o większej doniosłości życiowej zwykł 
poprzedzać p roces nam ysłu. W  tym  procesie  próbujem y przedstaw ić 
sob ie pew ien przyszły s tan  rzeczy —  naszą czynność przyszłą i jej 
skutki. Bierzem y po d  uw agę różne inne przyszłe zachow ania się 
dopuszczalne w danych  w arunkach w raz z ich następstw am i. P rzy­
pom inam y sob ie  zasady  postępow ania, w yuczone i w yrobione 
w łasnem  dośw iadczeniem . Przeżyw am y w związku z tern uczucia 
ak tualne  i p rzedstaw ione. R ozw ażam y m ożliw ość tak ieg o  i innego 
postępow ania . T e przeżycia psychiczne w ystępują kolejno po sob ie  
i jednocześnie z różną siłą, i na ich tle  rodzi się zazwyczaj naprzód  
p o s t a n o w i e n i e  n a  n i b y .  P rzedstaw iony  sąd . „Pow iedzm y, że 
zrob ię  ta k  i ta k ;  cóż w te d y ? “ Jeśli m iędzy przedstaw ionem i na­
stępstw am i coś nas razi, napaw a w strętem , obaw ą, w o g ó le : budzi 
p r z y k r o ś ć  w i ę k s z ą ,  n i ż  p r z e d s t a w i o n e  p o s t ę p o w a n i e  
p r z e c i w n e ,  w tedy  często  się cofam y w duchu, zap ad a  p o stan o ­
wienie u jem ne: „N a pew no nie zrob ię ta k “ . A le  nie musi ta k  być. 
Człow iek, zostający p o d  silną sugestją , człow iek w  pew nym  kierunku 
uparty , człow iek, k tó ry  pow ziął poprzednio  silne postanow ienie 
ogólniejsze od  danego  i danem u postanow ieniu  nadporządkow ane, 
decydu je  się, choćby  nieraz przew idyw ał w  sku tkach  najdalej idące 
przykrości. T ak  rob ią  n iek tórzy  sam obójcy, ta k  ro b ią  ci, k tórzy  
pośw ięcają zdrow ie i życie d la  celów  uw ażanych za wyższe.

Zawsze jednak  człow iek, decydu jący  się w ważnej spraw ie św ia­
dom ie i przytom nie, decyduje  się d la  czegoś, m ając coś n ieobo­
ję tn eg o  na oku, k ierując się w zględem  na coś. T en  n ieobo jętny
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stan  rzeczy, k tó ry  człow iek m ający postanow ić b ierze p o d  uw agę 
i ze w zględu  nań w ydaje postanow ienie, nazyw a się m o t y w e m  
p o s t a n o w i e n i a .  T ak  w ięc np. k to ś  p ostanaw ia  sp rzedać  swój 
dom , poniew aż widzi, że te n  dom  je s t zby tn io  oddalony  o d  cen­
trum  m iasta. W te d y  zbytnie oddalen ie  dom u od  cen trum  m iasta 
jes t m otyw em  jego  postanow ienia. K toś postanaw ia nie w yjeżdżać 
na w akacje, poniew aż p ragn ie  dokończyć p racy  rozpoczętej, aby  
spełn ić swój obow iązek. W  tym  w ypadku spełn ien ie obow iązku 
nazyw ają m otyw em  postanow ienia. K toś inny postanaw ia  nie ku­
pow ać w ięcej w  pew nym  sklepie, poniew aż stw ierdził nieuczciw ość 
kupca. U  teg o  nieuczciw ość kupca  jest m otyw em  postanow ienia .

S tan  rzeczy, w zięty p o d  uw agę jako  m otyw  postanow ienia, nie 
po trafiłby  nas sk łon ić do  decyzji, gdy b y  nam  by ł najzupełniej o b o ­
ję tn y ; ani przyjem ny, ani przykry . G dyby  kom uś w idoczne zbytnie 
oddalen ie  od  m iasta  zgo ła  nie dokuczało , nie by ło  w cale przykre, 
w tedy  myśl o niem nie sk łon iłaby  go  n igdy  do  sprzedaży . T o  
u c z u c i e  p r z y k r e  l u b  p r z y j e m n e ,  k tó re  w chwili nam ysłu 
łączy  się z m yślą o pew nym  stan ie  rzeczy będącym  m otyw em  
postanow ien ia , n a z y w a  s i ę  p o b u d k ą  p o s t a n o w i e n i a .  
P o b u d k ą  w drugim  z przy toczonych  w ypadków  jest przyjem ność, 
w ystępująca na myśl o spełn ieniu  obow iązku, a lbo p rzykrość na 
myśl o zan iedbaniu  obow iązku przez w yjazd na  w akacje. W  w y­
padku  trzecim  p o b u d k ą  m ógł być  gniew , że się p ad ło  ofiarą oszu­
sta , w strę t do  ludzi nieuczciw ych, obaw a przed  następnym  wy­
zyskiem . Najsilniejszem i pobudkam i są p ragn ien ia  dod a tn ie  i p ra ­
gnienia ujem ne.

N am yślając się, przeżyw am y różne pobudk i i w ed ług  nich ważą 
się różne m otyw y przyszłego  postanow ienia. C zęsto  postanow ienie 
w ypada w kierunku  najsilniejszej pobudk i, często  też m otyw em  
postanow ienia  jest jakiś s tan  rzeczy przyszły, k tó ry  się okaże przy­
jem ny i my się te g o  spodziew am y w chwili postanaw iania. A le  
niezaw sze zachodzi i jedno  i d rug ie . Byw ają w ypadki, w k tó rych  
postanaw iam y w brew  najsilniejszej, w idocznej p obudce . T ak , na- 
przykład , by łoby  mi najprzyjem niej już te raz  odpocząć, a m oże 
i zabaw ić się, bo  zm ęczony jestem  m onotonną, d łu g o trw ałą  p racą  
od  dw óch lat. P rag n ę  odpoczynku  najbardziej. N ajprzyjem niej mi 
myśleć, że o to  już nic obow iązkow ego nie ro b ię ; nie cieszy mnie 
ro b o ta  i nie ciągnie, idzie coraz bardziej oporem  i nie daje radości.
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Chwilam i m y ś lę : może rzucić w szystko, dać  pokój, czas ucieka, 
człow iek um rże ta k  czy siak. A  jednak  postanaw iam  c iągnąć dalej 
i ciągnę. D la c z e g o ?  Bom zaczął, a term in  czeka. W szystko  mi 
jedno. M uszę skończyć i skończę. C zy mi jest tak  rozkosznie na 
myśl o skoń czen iu ?  Zapew ne, że w idać w oddalen iu  pew ną ulgę. 
A le  to  bard zo  b lady  i daleki obraz  i bardzo  nik łe uczucie przy­
jem ne w staje na myśl o w ytrw aniu. Znacznie żywsze obrazy  i żywsze 
w zruszenia w yw ołuje myśl o spoczynku. A  jednak  nie odpoczyw am  
i rob ię  to  w brew  pobudce , k tó ra  mi się sam em u w ydaje najsilniejsza. 
Uważam , że w ogóle n a l e ż y  skończyć, com  rozpoczął. T a  uw aga 
jest c h ł o d n a ,  mam w rażenie. N ie w pływ a w cale na  mój puls 
i oddech , nie jes t stanem  uczuciow ym  i nie w yw ołuje silnych, 
w yraźnych uczuć. M yślę sobie p o p ro s tu : „B ędę p raco w ał dalej 
i koniec. U parłem  się i sądzę, że bez  uporu  n iepo d o b n a  dłuższej 
p racy  nieprzym usow ej i niezaw sze ponętnej doprow adzić  do  końca ."  
O b e c n e  postanow ienie, żeby w ytrw ać, zapada nie w myśl najsil­
niejszego pragnienia, zapada  w brew  pobudkom , k tó re  mi się w ydają 
najbardziej intensyw ne. D otyczy  w łasnego  przyszłego  działania, 
a sam o ma przytem  jakiś ch arak te r przym usowy, n ieodparty . C hcę 
rob ić  dalej i m uszę. N ie m ogę inaczej. M ógłbym , gdybym  sam 
był inny, gdybym  był nie zaczął, gdybym  by ł poszed ł w ogóle 
inną d rogą . Postanow ienie obecne narzuca mi się ta k  nieodparcie» 
jak się w niosek zw ykł narzucać, k iedy człow iek przytom nie uznał 
przesłanki.

P o d o b n ie  byw a w wielu innych w ypadkach . P o s t a n o w i e n i a  
n i e k i e d y  z a p a d a j ą  w b r e w  p o b u d k o m ,  k t ó r e  s i ę  p o ­
s t a n a w i a j ą c e m u  w y d a j ą  n a j s i l n i e j s z e .

W  tak ich  razach jednak  skłonni jesteśm y i w sobie i w d rug ich  
szukać p obudek  ukry tych , podśw iadom ych. T ak  np . w p rzy toczo­
nym w ypadku m oże g rać  ro lę am bicja, a lbo  poczucie  obow iązku. 
P o b u d k i  p o d ś w i a d o m e  m ogą decydow ać tam , gdzie p o s ta ­
naw iam y w brew  pobudkom  św iadom ym .

Postanow ienie bez żadnych pob u d ek  b y łoby  dziw olągiem  psycho­
logicznym . Zjawiskiem niew ytłum aczonem  i nie do  w ytłum aczenia. 
Znam y bard zo  wiele faktów  psychicznych niew ytłum aczonych, p ra ­
gniem y jednak  w szystkie tłum aczyć. Przyjm ujem y też, że te  p o ­
stanow ienia, w  k tó rych  nie w idać p o b u d ek  św iadom ych, m uszą 
m ieć p o b u d k i  u k r y t e ,  podśw iadom e. N aw et u ob łąkanych .
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Za doniosłą  p o b u d k ę  w ielu postanow ień  u ludzi m yślących w y­
padnie  uznać poczucie zw iązku log icznego . T em  poczuciem  k ieru ­
jem y się, k iedyśm y raz powzięli postanow ienie ogólne, źe zawsze 
będziem y p o stępow ać w pew ien sposób , k iedy  ty lko  zajdą w arunki 
oznaczone, i n ieuchronnie postanaw iam y stosow ać się do  zasady, 
a lbo też  w danym  razie odrzucam y zasadę. Ludzie m ało  czuli na 
sprzeczność znajdują i trzecie  wyjście. Szanują dalej zasadę, a  p o ­
stępu ją  w brew  zasadzie. T o  bardzo  rozpow szechnione. Z asada na­
zywa się w tedy  szczytnym  ideałem , k tó reg o  „n ie należy obniżać 
ze w zględu na u łom ność człow ieka, a człow iekow i znow u trzeb a  
w ybaczyć n iedo sk o n a ło ść“ i ta k  się obejdzie bez rewizji zasad  
i bez konsekw encji m iędzy zasadam i a czynami.

P obudk i nie decydują  jeszcze o postanow ieniu . O p ró cz  nich, 
w ażną ro lę  odg ryw ają  w tej m ierze w rodzone lub  n ab y te  t r w a ł e  
d y s p o z y c j e  człow ieka, k tó re  się razem  sk łada ją  na  jeg o  n a t u r ę .  
W  prak tyce , im lepiej znam y na tu rę  człow ieka i wpływ y, na  k tó ­
rych tle  m ogą u n iego  pow staw ać p obudk i, tem  pew niej um iem y 
przew idyw ać jego  postanow ienia . Jeżeliśm y k iedykolw iek nie p rze­
widzieli czyjegoś postanow ienia, to  ty lko d la tego , że b ąd ż to  nie 
znaliśm y jakiejś okoliczności, k tó ra  s ta ła  się tłem  pobudk i, bądź 
też  nie znaliśm y natu ry  te g o  człow ieka. N asze postanow ienia  są 
niew ątpliw ie ta k  sam o w y z n a c z o n e  n a t u r ą  c z ł o w i e k a  
i w p ł y w a m i  z z e w n ą t r z ,  jak  w szelkie inne zjaw iska przy­
rodnicze są w yznaczone przez swe w arunki.

T en  p o g ląd  na  postanow ienia  nazyw a się d e t e r m i n i z m e m .  
W  p rak ty ce  zajm uje to  stanow isko każdy, k to  m a do  czynienia 
z ludźmi i z ich postępow aniem . N a tem  założeniu op iera  się w iara 
w skuteczność środków  pedagog icznych , rad , d o b rych  p rzykładów , 
n a g ró d  i kar. W  przeciw nym  razie n ag ro d y  i kary  byłyby  zab ie­
gam i bez wszelkiej w artości d la  p o stęp u  duchow ego  w ychow anków . 
C ały  ich sens w ychow aw czy po lega  na tem , że s ta ją  się m otyw am i 
i przez to  wywołują pożądane  postanow ienia  i naw yczki. D eterm i- 
nizm uzasadnił w ym ow nie pom iędzy innymi w  w ieku XVII B. S p i ­
n o z a  w swej Etyce. W  teo rji wielu ludzi p rzyznaje się do  inde- 
term inizm u. Jak ie  n ieporozum ienia zachodzą w odw iecznej w alce 
m iędzy determ inistam i i indeterm inistam i, o tem  m ożna dow iedzieć 
się choćby  z rozpraw y SCHOPENHAUERA p. t. O wolności ludz­
kiej woli.
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Pew ne znaczenie dla zagadnien ia  determ inizm u i indeterm inizm u 
m a p o d an a  wyżej teo rja  postanow ień. Z dw óch  pow odów . P o  
pierw sze d la tego , że dziś n ik t się nie zastanaw ia nad  „w olnośc ią“ 
przekonań. Istnieje pow szechna zg o d a  co do  teg o , że przekonania  
nasze są zdeterm inow ane, a n ie : w yjęte  z p o d  zasady  pow szechnej 
przyczynow ości. O tó ż , jeśli postanow ienia  są pew nem i p rzekona­
niami, a ty lko do tyczą  pew nego  rodzaju  przedm iotów , to  by łoby  
rzeczą dziwną, gdyby  jedynie ty lko sądy  o tym  jednym  rodzaju  
przedm iotów  były w yjęte z p o d  o g ó lnego  praw a pow szechnej 
przyczynow ości. Indeterm iniści jednak  po trafią  pod jąć  to  dziwne 
stanow isko, jeżeli zajm ują nie mniej dziw ne, k iedy  w yłączają p o ­
stanow ienia z zasady  pow szechnej przyczynow ości.

D rugi w zgląd do tyczy genezy postanow ień . Zazwyczaj bierze 
się po d  uw agę jedynie ty lko uczucia jako  czynniki, w pływ ające na 
zapadanie  i k ierunek  postanow ień, i sp ó r toczy  się o to , czy zawsze 
postanow ienie zapada  w  k ierunku najsilniejszego uczucia. K to  widzi 
w postanow ieniach przekonania, ten  pam ięta zarazem , że p rzeko­
nania m ożna ludziom  poddaw ać, sugerow ać, wm aw iać, m ożna ich 
dow odzić, nie działając na uczucie, chociaż, jeśli chodzi o sugestję , 
to  sposób  najczęstszy. Zatem  i postanow ienia m ogą się rodzić  n ie­
kiedy na chłodnem  tle  w ew nętrznem , na drodze czynności in te­
lektualnych. Budzimy je tą  d rogą , k iedy  np. apelujem y do  czyichś 
zasad  i konsekw encji. R odzą się n iek iedy  tak , jak w szelkie inne 
myśli przym usow e; narzucają się tak , jak  w iele innych przekonań  
n ieodpartych . N ap rzy k ład : w cho robach  psychicznych. A  choroby  
psychiczne nie m ają zby t w yraźnych gran ic . Jeśli zatem  szukam y 
w arunków , decydujących  o pew nem  postanow ieniu , i nie znajdu­
jem y dość silnych uczuć w dośw iadczeniu  w ew nętrznem , oglądam y 
się za dyspozycjam i uczuciow em i, k tó re  się nie zaktualizow ały 
w konkretnych  stanach  uczuciow ych, ale zaznaczyły się w fakcie 
i k ierunku postanow ienia. Jeśli i tam  nie w idać niczego, coby  
m ogło  decydow ać, postanow ienie m ogło  m ieć genezę nie uczu­
ciową, ty lko m yślow ą n ie jako : zosta ło  kom uś p o d d a n e ,  a lbo  mu 
w y n i k ł o  sam em u z r o z w a ż a ń .

N a zakończenie m ała uw aga, k tó ra  pow inna zapob iec  pew nem u 
nieporozum ieniu. M ógłby k to ś pom yśleć, że w św ietle tej teorji 
człow iek, żyjący przecież, k tó ry  dąży i zw alcza przeszkody, kopie 
kory to  faktom  albo im kory to  odgina, w yg ląda na b ierną kliszę



POSTANOWIENIA Z NAMYSŁEM 369

ap ara tu  o d b io rc z e g o ; on  w łaściw ie ty lko w ierzy w coś w pew nych 
m o m en tach ; zupełnie, jakby  szło o przeszłość. P a trzy  p rzed  sieb ie  
i tam , w przyszłości, niejako sp o strzeg a  już siebie dzia ła jącego . 
N a tern m ają po legać  jego  ak ty  w o li?  T ak ie  zazieranie w  przyszłość 
w ydaje się raczej ro b o tą  w różki, niż ak tem  tę g ie g o  człow ieka, 
raczej zadaniem  apara tó w  m artw ych, niż funkcją isto ty  żywej.

O tó ż  teo rja  wyżej p o d an a  nie do  te g o  zm ierza, żeby  z czło­
w ieka w ykreślić fak t dążenia i pow iedzieć, że dążenie to  jes t nic 
w ięcej, jak  ty lko  uczucie przyjem ne i przykre i mniej lub  więcej 
pew na w iedza o przyszłości. T o  nie. T ak ie  stanow isko  sprzeciw ia­
ło b y  się w szystkiem u, cośm y na każdym  kroku  robili, om aw iając 
zarów no fakty  z życia in te lek tua lnego  w najszerszem  znaczeniu teg o  
w yrazu, jak  i przeżycia uczuciow e. M yśmy w szędzie szukali na dnie 
św iadom ego życia psychicznego  b io logicznych tendency j człow ieka, 
instynktów  osobniczych i zbiorow ych, dzięki k tórym  człow iek u trzy­
m uje na  poziom ie siebie sam ego i sw oich i życie w przyszłość 
podaje .

N igdzie instynkty  nasze nie przejaw iają się wyraźniej jak  w ak tach  
woli. A k ty  woli — to  w łaśnie te  m om enty, w k tó ry ch  człow iek 
w iosłem  uderza, a lbo  ręk ę  k ładzie  na  sterze, aby  om inął przeszkody  
rzeczyw iste albo  pozorne, g roźnie w yglądające d la n iego  sam ego 
albo  d la  g rupy , do  k tó rej człow iek ra d  należy. A b y  się zbliżył do  
w arunków , sprzyjających nap raw dę  łub pozorn ie życiu jego  sam ego 
albo  jego  bliskich.

Inna rzecz jed n ak : pa trzeć  na  człow ieka z zew nątrz n iejako i na 
pytanie, co  on w łaściw ie rob i w ak tach  woli, o d p o w iad ać : kie­
ruje, nadaje  b ie g  w łasnem u zachow aniu się i faktom , k tó re  od  
n iego  zależą —  a inna pa trzeć  niejako o d  w ew nątrz i odpow iadać  
na pytanie, co w łaściw ie przeżyw a w  św iadom ości człow iek, k iedy 
w nim zapadają  ak ty  w o li?  N a to  py tan ie tru d n o  odpow iedzieć 
inaczej, ja k : człow iek m arzy, k iedy p ragn ie , a w ierzy w swój czyn, 
k iedy postanaw ia.

G dyby  naw et nie m iał św iadom ości, zw racałby  się, jak  każda 
żywa isto ta , ku  w arunkom  rzeczyw iście lub pozornie korzystnym  
i, postaw iony  m iędzy dw om a w pływ am i, rozm aicie dobranem i do 
jeg o  natury , w ybierałby  w pływ  bardziej dob rany . P o d o b n ie , jak 
roślina korzen ie zw raca do  w ilgoci, a ło d y g ę  i liście do  św iatła. 
I człow iek zachow uje się nieinaczej, k iedy  pragnie , chce, posta-

p II 24
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naw ia. Poniew aż p osiada  pam ięć i in teligencję, p o d leg a  nietylko 
wpływowi p odn ie t chwilowych, obecnych , ale korzystać może z d o ­
św iadczeń daw nych, w łasnych i obcych, k tó re  m a schow ane niejako 
w skarbcu  swojej w iedzy. T en  zapas dośw iadczeń, złożony w p o ­
jęciach i zasadach, potrafi k ierow ać jego  zachow aniem  się naw et 
w brew  pobudkom  chwilowym , albo zgodn ie  z niemi, jak  d ługo  
instynkty  dostarcza ją  pojęciom  i zasadom  żywej energji. Siła p o ­
stanow ień, podobn ie  jak  siła innych p rzekonań , je s t w gruncie rzeczy 
siłą instynktów . M om ent postanow ienia po nam yśle — to  m om ent 
ustalenia się d rog i instynktu , k tó ry  w okresie  nam ysłu p róbow ał 
niejako działać na sztucznym  teren ie  w yobraźni.

T ak  mniej w ięcej w ygląda postanow ienie og lądane z zew nątrz. 
T ak  może kom uś w yglądać i jego  w łasne postanow ienie, jeżeli k toś 
wie już o instynktach, o znaczeniu życiow em  przeżyć psychicznych. 
W ted y  ak t postanow ienia może się w ydaw ać czem ś sw oistem , pro- 
stem , zupełnie różnem  od  w szelkich ak tów  poznaw ania. Poznanie — 
to  jakby  no tow anie rzeczyw istości, jej inw entaryzacja, klasyfikacja, 
system atyka; postanow ienie —  to akcja  pew na, m odyfikow anie b iegu 
rzeczy, o k tórem  dopiero  ubocznie i w tórnie m ożem y w ydaw ać 
sądy, jak  je w ydajem y o wszelkich innych s tanach  w łasnych czy 
cudzych, psychicznych czy fizycznych. Isto ty  chcenia jako zjaw iska 
życiow ego nie stanow i są d : „ja ch cę .“ T en  sąd  raczej tylko stw ierdza 
fak t chcenia, k tó ry  sam, rozw ażany biologicznie, nie jest sądem . 
Jeżeli się w św iadom ości człow ieka, uśw iadom ionego  psycholo­
gicznie, w m om entach postanow ienia zjaw ia sąd  o przyszłem  w ła . 
snem  działaniu, to  sąd  ten  jest u niego dop iero  następstw em . „B ędę 
ju tro  działał, poniew aż dziś postanaw iam  działać, a ja  wiem, że 
m oje postanow ienia stale p row adzą do  działań, o ile im coś nie 
przeszkadza.“ T ak  szeroko m ożnaby p rzedstaw ić to , co myśli o swo- 
jem działaniu przyszłem  w chwili postanaw iania człow iek, uśw ia­
dom iony i zastanaw iający się rów nocześnie nad  swem  postanow ie­
niem. A le człow iek, k tó ry  w łaśnie postanaw ia, a nie myśli o swo- 
jem postanow ieniu, ty lko o jego  przedm iocie, mówi p o p ro s tu : 
„zrobię w tedy  a w tedy  to  i to “ , i ta  myśl, ten  sąd  o przyszłem  
własnem  działaniu stanow i t r e ś ć  ś w i a d o m o ś c i  zw ykłego czło­
w ieka w m om encie postanaw iania. T en  sąd  nie jest u n iego  m ało 
ważnem  odbiciem  faktu postanow ienia, no ta tką , k tó ra  inw entary- 
zuje, notuje d la  pam ięci pew ne jutrzejsze następstw a dzisiejszego
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fak tu  psychicznego. O n  raczej w yg ląda na św iadom ą stro n ę  p rze­
życia, zw anego postanow ieniem .

Przeciw ko te j teorji m ożna podnieść  zarzu t petition is principii. 
A  m ianow ic ie : pow iadają  n iektórzy , że w pojęciu  działan ia już tkw i 
postanow ienie. Innemi słow y, że działać znaczy ty le, c o : zachow y­
w ać się w sposób  poprzedn io  postanow iony.

Z atem  nie należy określać  postanow ienia  przez działanie. Bo 
to  będzie  znaczyło tyle, c o : postanow ien ie  jes t to  w iara w e w łasne 
przyszłe zachow anie się postanow ione. W idoczna tau to lo g ja !

Zapew ne, jeśli k to ś  koniecznie chce określać  działanie z pom ocą 
term inu postanow ienia. A le  to  niekonieczne. 1 w człow ieku i poza 
człow iekiem  wiele zjaw isk w ygląda na działanie naw et w tedy , gdy
0 postanow ieniach  niem a mowy. N ap rzy k ład : św iatło , mówimy, 
działa  korzystn ie na traw ienie, a deszcz na  w zrost roślin . N ikom u 
na myśl nie przyjdzie m ówić, że św iatło  postanaw ia  ro b ić  coko l­
w iek z roślinam i. U  człow ieka znow u często  ruchy  ideom otoryczne 
w yglądają  na działanie i w tedy , k iedy  się odbyw ają, i po tem , k iedy  
się o nich myśli. C złow iek, k tó ry  zab ił d ru g ieg o  w aw anturze  p o d ­
czas k łó tn i, reagu jąc  na  obrażliw e słow o d rug iego , czuje, że działa,
1 pam ięta, że działał, jakkolw iek m ógł nie m ieć czasu na  p o stan o ­
w ienie i jeg o  ruchy m ogły  być  rucham i ideom otorycznem i. P odany  
wyżej opis postanow ienia  tak , jak  ono się p rzedstaw ia  w dośw iad­
czeniu w ew nętrznem  człow ieka postanaw ia jącego  bez refleksji, zw raca 
ty lko  na  to  uw agę, co  i jak  czuje człow iek postanaw iający . G dyby  
on naw et popełn ia ł petitionem  principii, zarzu t nie do tyczy łby  opisu, 
ty lko  człow ieka opisyw anego.

Inny zarzu t w ydaje się m ocniejszy. A  m ian o w ic ie : cóż się dzieje 
w tedy , k iedy  k to ś postanaw ia  nie zajm ow ać czynnego  stanow iska 
w pew nej spraw ie i p o w ia d a : „ Ja  w te j spraw ie palcem  nie k iw nę —  
niech się dzieje, co chce. N ie m ieszam  się do  teg o , nic m nie to  
nie obchodzi i abso lu tn ie tu ta j działać nie b ę d ę  ani w tę , ani 
w tam tą  s tro n ę “ ?  Byw ają tak ie  postanow ienia . Pasyw istyczne.

W  tak ich  razach, jeśli nap raw dę dzieje się w człow ieku coś, 
co w ypada  nazyw ać postanow ieniem , to  m oże d a ło b y  się w yrazić 
następującym  zw ro tem : „W  te j spraw ie o p rę  się w szelkim  nam o­
wom , pokusom , sugestjom , a naw et w łasnym  chęciom , g d yby  m nie 
kusiły do  wzięcia w niej czynnego udziału . Pow strzym am  wszelkie 
ze swej strony  od ruchy  w tym  k ierunku .“ O p ie ra ć  się, pow strzy-

2 4 *
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m ywać odruchy  —  to  tyle, co działać w ew nętrznie. T akie  zachow anie 
się w ygląda postanaw iającem u na w ew nętrzną czynność i m oże ty lko 
w tym  w ypadku  zachodzi postanow ienie w tej kom binacji. W  prze­
ciwnym  razie, k iedy  k to ś  myśli, że ani d rudzy  kusić go  nie będą , 
ani w nim sam ym  żadna och o ta  nie w stanie w tym  kierunku, żeby 
wziąć udział w spraw ie, zaczem  nie będzie  w ogóle żadnej sp o so b ­
ności do  op ierania się, ani do  pójścia  w k ierunku pew nych m oty­
wów, niem a w tedy  żadnego  pow odu  m ówić o postanow ieniu  jakiem - 
kolw iek. W ted y  m am y przew idyw anie przyszłej bierności, k tó re  nie 
m a nic w spólnego  z postanow ieniem .

T ak ie  nasuw ają się odpow iedzi na  n iek tó re  ew entualne zarzuty. 
N ie m ów iąc o różnicach czysto  term inologicznych. N iek tórzy  b o ­
wiem w olą zacieśnić użycie term inu „postanow ien ie“ do  jedynie tych  
w ypadków , w k tó rych  w ybieram y po nam yśle i w ahaniu  się jeden  
z dw óch ew entualnych, uprzednio  p rzedstaw ionych  w ypadków . 
Inni chcą m ów ić o ak tach  woli jedynie tam , gdzie zw alczam y w sobie 
sam ych pew ien o p ó r w ew nętrzny, a w ięc, k iedy  zachow ujem y się 
w brew  jakiem uś pragnieniu , w brew  pew nej doniosłej pobudce .

A naliza psychologiczna objaw ów  woli nie jes t rzeczą łatw ą, 
zdania na  tern polu są  podzielone, po lska p raca  z te g o  zakresu  
i p o d  tym  ty tu łem  z roku  1904 oczekuje rewizji.

8. BADANIA EKSPERYMENTALNE 
NAD OBJAWAMI WOLI

D ługi czas uchodziły  za jedyne eksperym entalne  badan ia  ak tów  
woli w undtow skie eksperym enty  nad  czasem  św iadom ej reakcji. 
O so b a  b ad an a  m iała na dany  sygnał op tyczny  lub akustyczny m oż­
liwie szybko nacisnąć guzik, w yłączając p rą d  elektryczny, a lbo n a­
cisnąć jeden  z dw óch guzików , albo  nacisnąć guzik, oceniw szy 
naprzód, czy sygnał by ł sygnałem  um ów ionym , czy nie był, albo  
czy by ł tym , czy owym z dw óch  lub więcej sygnałów  um ów ionych.

Czas, upływ ający pom iędzy hasłem  a  reakcją  czyli naciśnięciem  
guzika, no tow ano w setnych  lub tysiącznych częściach sekundy.

Przy całej precyzji ap ara tó w  i pom iarów  te  eksperym enty  nie 
rzuciły  żadnego  św iatła  na  budow ę psychologiczną ak tów  woli, p o ­
niew aż ak t woli zap ad a ł p rzed  eksperym entem . W ted y , gdy  o so b a  
bad an a  przyjm ow ała instrukcję i decydow ała  się reag o w ać  zgodnie 
z instrukcją. P rzy  sam ym  eksperym encie w ykonyw ała ty lko czyn-
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ność dow olną, postanow ioną, ale i ta  czynność jest w ty ch  w arun­
kach  bardzo  p o d o b n a  do odruchu . O d b y w a się autom atycznie, 
jakby  k to  budzik  nastaw ił. N a in trospekcję  n iem a czasu i nie py ta ł 
o nią eksperym entato r.

D op iero  w roku  1910 N. ACH zaczął w oznaczonych zgóry  
w arunkach  w yw oływ ać a k t woli i sk łan iać  o soby  b ad an e  do  teg o , 
żeby  obserw ow ały , co  się też  w nich dzieje, kiedy przeżyw ają akty  
woli. W  tym  celu kazał się osobom  badanym  w yuczać napam ięć 
bardzo  wielu p a r zg łosek  bez sensu tak , żeby  w ytw orzyć bard zo  
silne skojarzenie pom iędzy każdą zg łoską z te g o  d ług iego  szeregu  
a jej sąsiadką w parze. W szystko  to  by ło  dopiero  przygotow aniem  
d o  w łaściw ego eksperym entu . P rzy  eksperym encie w łaściw ym  osoba 
b ad a n a  o trzym yw ała instrukcję, żeby na zgłosce, k tó rą  za chwilę 
usłyszy, doko n a ła  m ożliwie szybko jakiejś p ro ste j operacji. Na- 
p rz y k ła d : przestaw iła  w niej jakieś litery, d o b ra ła  rym  i t. d . W ted y  
d y k to w a n o , k tó rąko lw iek  zg łoskę z w yuczonego  szeregu . W y k o ­
nanie te g o  zadania  napo ty k a ło  na trudnośc i dzięki w ytw orzonem u 
poprzedn io  silnem u skojarzeniu. C isnęła  się na u sta  d ru g a  zg ło ska  
od  pary  i p o trzeba  b y ło  ak tu  woli, żeby  jej nie w ypow iedzieć. T e  
w łaśnie ak ty  woli m iały osoby  b ad an e  w sob ie  obserw ow ać.

C óż zao b se rw o w ały ?  O to ,  przy silnych ak tach  woli zjaw iały 
się silne w rażenia nap ięcia, o soby  pochylały  się naprzód , kiw ały 
głow am i, zaciskały  zęby. T o  są zjaw iska uboczne, bez k tó rych  ak t 
woli doskonale  m oże się obejść. W  św iadom ości zjaw iało się za­
danie pod  p ostac ią  słów , albo i n ieobrazow o. Z adanie by ło  pew nem  
w łasnem  działaniem . A k t woli okazyw ał się sam  rów nież pew nym  
rodzajem  działania. W yrażał się z w ro te m : „Ja  chcę napraw dę, rze­
czyw iście“ i w ydaw ał się czem ś prostem , sw oistem , n iesprow a- 
dzalnem  do  niczego innego. A C H  nazw ał go  m om entem  aktualnym  
chcenia. W  opisach  n ik t nie k ła d ł nacisku na przyjem ności i przy­
krości, zaczem  obserw acje  d o konane  przez A c h a  przem aw iają ja ­
k oby  za id jogenetycznym  pog lądem  na ak ty  woli.

W  m iarę, jak  się w zm aga ćw iczenie, a k t woli zaciera  się coraz 
bardziej, s ta je  się szczątkow y, ułam kow y. S tąd  rozróżnia A C H  ak ty  
woli doskonale  rozw inięte, k tó re  nazyw a aktam i p ierw szego rzędu  
(prim ärer W illensak t), i u łam kow e (sek u n d äre r W illensakt).

W łaściw ie w eksperym entach  A c h a , p o dobn ie  ja k  w ekspery ­
m entach  nad  czasem  reakcji, sam o postanow ien ie  zapada ło  przed



eksperym entem , w chwili przyjm ow ania instrukcji. Żeby w ięc p o d d ać  
obserw acji sam o pow staw anie ak tu  woli na tle danych  m otyw ów , 
w ym agali M iCHOTTE i P r ÜM rozum nego w yboru  pom iędzy dw iem a 
podanem i liczbam i. A lbo  też o so b a  b ad a n a  m iała pow iedzieć, czy 
woli dwie p odane  jej liczby d o d ać  do  siebie, czy też je  od jąć  i d la­
czego. P o d ać  rozum ne m otyw y decyzji. O  sam o w ykonanie w y­
branej czynności nie szło zupełnie, ty lko o decyzję, jej m otyw y i opis 
in trospekcyjny. D ecyzja m iała sta le  charak te r pew nego działania, 
czynności danego  „ ja“ . Jak o  m otyw  w yboru  w ystępow ała  większa 
ła tw ość jednej z dw óch operacy j ary tm etycznych, albo  ty lko  pew na 
cecha danych  liczb, dzięki k tórej o b ran a  operac ja  była łatw iejsza, 
choć o tej ła tw ości b ad an a  osoba  nie m yślała w chwili w yboru.

BOYD B a r r e t  w  roku  1911 kazał znow u osobom  badanym  w y­
b ierać  jeden  z dw óch podanych  płynów  do  wypicia. P łynów  było  
w szystkiego ośm  do  dyspozycji, począw szy od  doskonałych , a skoń ­
czywszy na obrzydliw ych. M otywem  w yboru okazyw ała się, jak  
łatw o zgadnąć, w iększa przyjem ność sm akow a. O b o k  teg o , m iędzy 
innemi, now ość, pew na konsekw encja, czyli chęć, żeby w ybrać 
i tym  razem  ta k  sam o, jak poprzednio . Różnica m iędzy podnietam i 
m usiała osiągnąć  pew ien znaczny stopień , jeżeli m iała stać  się m o­
tyw em  w yboru. W ystarczało  do  w yboru  już i to , jeżeli jedna 
z p o d n ie t by ła  mniej p rzykra od  d ru g ie j; nie m usiała być jedna 
z nich przyjem na pozytyw nie. A le w tedy  w ybór trw ał dłużej.

B a u c h  kazał w ykonyw ać ruchy  palcem  w dow olnie obranym  
kierunku. P okazało  się, że przew ażnie w ybierano ruchy łatw iejsze. 
Zatem  i tu  p raw d o p o d o b n ie  by ły  w grze pew ne m otyw y, choćby  
nieuśw iadom ione. W  eksperym entach  M i c h o t t e ’a  i P r Üm ’a  bardzo  
rzadko  ro lę  m otyw ów  spełniały  u c z u c ia ; częściej —  sądy.

Bliżej i g łęb iej zapoznać się m ożna z tym  działem  życia psy ­
chicznego z w iększych podręczników  psychologji, a prócz tego , 
z książek starszych  i now szych, jak : B a i n , The emotions and the 
will (1899); P f ä n d e r , Phänomenologie des Wollens (1900); M e u - 

MANN, Intelligenz und Wille (1910); M iCHOTTE i P r ÜM, Etude 
experimentale sur le choix volontaire et ses antecedents immediats; 
L i n d w ORSKY, Der Wille, seine Erscheinung und seine Beherr­
schung (1919), oraz z obfitej litera tu ry  w tych  dziełach podanej.



XII. CHARAKTERY I TEMPERAMENTY
A) C H A R A K T E R Y

W yraz „c h a ra k te r“ nie posiada  u sta lonego  i pow szechnie przy­
ję tego  znaczenia. Rozum ie się przez ten  w yraz n iek iedy  o g ó ł  d y s -  
p o z у c у j psychicznych, k t ó r e  r ó ż n i ą  d a n ą  j e d n o s t k ę  o d  
innych. Znaczenie bardzo  obszerne.

Posługu jąc  się tym  w yrazem  w tern znaczeniu, w ypadałoby  fe­
nom enalną pam ięć liczb, albo zdolność do  pew nych synestezyj (m ię­
dzy barw am i a dźw iękam i np.) uw ażać za cechę  charak teru .

Częściej używa się też te g o  w yrazu w znaczeniu ciaśniejszem  
i rozum ie się przez ch arak te r pew ną cechę człow ieka, zw iązaną 
z jeg o  objaw am i woli. C h a rak te r przyznaje się tem u człow iekow i, 
k tó ry  w p o d o b n y c h  o k a z j a c h  e t y c z n y c h  p o d o b n i e  p o ­
s t ę p u j e ,  zaczem  jego  postępow anie  ła tw o jest zgóry  przew idzieć, 
ła tw o odnieść je do  pew nych n a c z e l n y c h  z a s a d  p o s t ę p o ­
w a n i a .  M ieści się w tern po jęciu  s i ł a  w o l i ,  a w ięc o d p o r ­
n o ś ć  p r z e c i w  s u g e s t j o m .  W  tern znaczeniu mówi się o cha­
rak terze  w rozw ażaniach etycznych i pedagog icznych .

Brak ch arak te ru  objaw ia w tern znaczeniu w yrazu k toś, k to  w po ­
dobnych  o k a z j a c h  e t y c z n y c h  postępu je  raz tak , raz inaczej, za­
leżnie o d  chw ilow ych p o b u d ek  i sugestyj, a bez w zględu na ja­
k iekolw iek s ta łe  zasady  postępow ania . Zaczem  zachow anie się jego 
tru d n o  jest zgóry  przew idzieć i tru d n o  jest na niem polegać.

T ak , naprzykład , człow iek, k tó ry  obow iązki swoje spełn ia, choćby  
go  to  w iele kosztow ało , objaw ia c h a ra k te r; człow iek, k tó ry  je raz 
spełnia, a raz je bez najm niejszego skrupułu  zaniedbuje, mimo że 
sy tuacja  zew nętrzna niczem  się nie różni od  poprzedniej, objaw ia 
b ra k  charak teru .

C h a rak te r byw a silny, słaby, chwiejny, zły, dobry . T ak  naprzy­
k ład , ubog i urzędnik , k tó ry  nie bierze łapów ek, objaw ia silny 
ch arak ter. W  nekro logach  mówi s ię : kryształow y. P o d o b n ie : poseł 
czy inny funkcjonarjusz publiczny albo  pryw atny , k tó reg o  nie m ożna 
przekupić, w płynąć na jego  postępow anie  zgodne  z obow iązkiem  
ani pieniądzm i, ani p rośbą , ani g roźbą, uśm iechem , p ro tekc ją , w zglę­
dam i tow arzyskiem i, objaw ia ch arak te r silny, n ieugięty . T oż sam o: 
człow iek, k tó ry  latam i po trafi zm ierzać do  o b ranego  celu, znosząc 
g łód , nędzę, p o g ard ę , lekcew ażenie, sam otność.
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Człow iek, k tó ry  słabym  w pływ om  nie u lega, ale przy silniejszych 
chwieje siq i go tów  odstąp ić  od  zasady, k tó rą  dalej uw aża za 
słuszną, ob jaw ia charak ter chwiejny. Rzecz jasna, że ta  ocena cha­
rak te ru  zależy o d  teg o , jakie zasady  przyjm iem y za norm ą p o s tę ­
pow ania w łasnego  i cudzego . K to  sądzi, że bezw zględnie n igdy  
nie pow inien daw ać inform acyj n iezgodnych  ze swem przekonaniem , 
i nie dopuści żadnych w yjątków  od  tej zasady , ten  będzie narzekał 
na chw iejność sw ego charak teru , bo  i jego  k iedyś zapy ta  tonem  
proszącym  człow iek śm iertelnie ch o ry : „P raw da, że ja dziś lepiej 
w y g lą d a m ? “ i on odpow ie, że tak , jeśli nie będzie bardzo  złym 
człow iekiem . Z punktu  w idzenia zasad  rygorystycznych  np. pew ­
nych system ów  etyki religijnej w ypadnie m ówić o chwiejnym  cha­
rak terze  naw et i u tak ich  jednostek , k tó re  z punk tu  w idzenia zasad 
racjonalnych  etyki św ieckiej cechuje silny charak ter. „Spraw iedliw y 
siedm  razy dziennie u p a d a “ .

Człow iek, k tó ry  sta le  i zawsze postępu je  w myśl w łasnego in te­
resu  m aterja lnego  bez w zględu na wszelkie sym patje, an typatje , 
wszelkie inne poczucia i trudności, objaw ia rów nież ch arak te r. Zły 
charak ter, ale charak ter. K to  sta le  go tów  się poniżać, narażać się 
na pogardę , dzielnych ludzi i w łasną, byle ty lko na tern zarobić 
m aterjalnie, objaw ia pod ły  charak ter.

Jeżeli się w tak ich  razach mówi, że to  człow iek bez charak teru , 
m a się na  myśli to , że to  człow iek, pozbaw iony d o b reg o  charak teru , 
szlachetnych zasad, a nie to , że jest nieobliczalny w ogóle, bo  się 
żadnej zasady nie trzym a w postępow aniu . Rzecz oczyw ista, że z p o ­
śró d  zasad, k tó re  przy takiej ocenie w chodzą w g rę , wykluczona 
jest t a :  „N ie trzym aj się żadnej stałej reg u ły “ a lb o : „Idź zawsze 
za chwilowym  in teresem .“ O p o rtu n is ta  jest przeciw staw ieniem  czło ­
w ieka z charak terem , a nie jest poszczególnym  w ypadkiem  charak teru .

W  nieco szerszem  znaczeniu mówi się o charak terach , k iedy  
chodzi o analizę dram atów , kom edyj, pow ieści. W  tak ich  razach 
rozum ie się przez charak te r raczej o gó ł dyspozycyj uczuciow ych, 
u łożony w pew ną jednolitą  całość. C hodzi w tedy o to , co pew na 
p ostać  literacka, pom yślana jako  żywy człow iek, lubi, co na jchę t­
niej robi, czem  się zajm uje, jak  g o to w a  p ostępow ać w różnych w y­
padkach  życiowych, o jak ą  k ró tką  a d ob itną  nazw ę prosi się u o d ­
b iorcy  dzieła. Czy to  jest szlachetny am ant, czy podły  in trygan t, 
am bitny dem okrata , m łody d e g en e ra t i t. d.
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Sztuka sceniczna pew nych epok  w ytw arza też  m odne postacie, 
w yposażone w znam iona duchow e silnie zaakcentow ane, k tó re  w ży­
ciu najłatw iej m ożna sp o tk ać  w zak ładach  ob łąkanych . T aki jest np. 
odw ieczny skąpiec, chciw iec, fanfaron, w esoły b lag ier. P ostac ie
0 cechach  przesadnie  akcen tow anych , k tó re  w ydają się jakgdyby  
ekstrak tem  albo  k ary k a tu rą  z wielu p ostac i żyw ych, nieco ty lko 
odb iegających  od  norm y, nazyw ają się w k ry tyce literack iej typam i. 
Takim  typem  był d ług ie  w ieki poliszynel, pan to lon , p ie rro t, K olom - 
bina, pajac, zgryźliw y starzec  bez serca, naiw na zakochana, spry tny  
służący, szlachetny am ant, pod ły  in trygan t, później p rzyszedł szla­
chetny inżynier, s tarzec  w eteran , idealny skaut, zim na kok ietka , a ry ­
stokratyczny  uw odziciel, ideow y socjalista, p roboszcz g o łęb ieg o  
serca  i t. d.

W  tea trze  mówi się o ro lach  charak terystycznych , do  k tó rych  
nadają  się s ta re  siły sceniczne najłatw iej. T ak ą  ro lą  jest np. k łó ­
tliw a teściow a, p re tensjonalna s ta ra  panna  z daw nej kom edji, g d e r­
liwy m ajor, spasiony  kucharz; żyw e karykatu ry .

P odzia ł jednostek  ludzkich na  rodzaje  p o d łu g  dom inujących cech 
ich życia uczuciow ego i woli — to  zadanie  bardzo  ponętne  i b a r­
dzo tru d n e  zarazem , jak  d ługo  nie m am y ustalonej klasyfikacji s ta ­
nów  uczuciow ych, a p sycho log ja  woli zaw iera rów nież szereg  punk­
tów  spornych. Zarazem  już staroży tn i zauważyli to , czego i nas 
uczy codzienne dośw iadczenie życiow e, że cechy  psychiczne jakoś 
idą w parze  z cecham i ciała. Jak o ś  —  ale niezaw sze ta k  pop rostu , 
jak  to  ujm uje hasło  S o k o łó w : „W  zdrow em  ciele —  zdrow y d u c h “ , 
bo  znam y bardzo  wielu zdrow ych fizycznie zb rodn iarzy  i o b łąk a­
nych. P rócz  teg o , nie w iem y w łaściw ie dok ładn ie , gdzie się zaczyna
1 kończy zdrow ie duszy i zdrow ie ciała.

Zależność usposobien ia  od  chw ilow ego stanu  organizm u stw ier­
dzam y ła tw o  na każdym  kroku . C złow iek w yczerpany fizycznie 
traci hum or, schorow any nie m a ocho ty  do  pracy , ani do  tańca, 
w go rączce  bredzi, rzuca się; dojrzew ając, tęskni, marzy, ucieka 
o d  ludzi, przeciw staw ia się całem u św iatu ; choru jąc  na  w ątrobę , 
śledzionę, czy żo łądek , narzeka, zrzędzi, skarży  się na w szystkich 
i na  w szystko. T ę  zależność m iędzy konsty tucją  c ielesną a dyspo­
zycjam i uczuciow em i człow ieka p róbu je  ująć dokładniej, sięgająca 
p ią tego  i czw artego  w ieku p rzed  C hrystusem , nauka o tem p era ­
m entach.
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В) T E M P E R A M E N T Y
1. NAUKA HIPPOKRATESA

H iPPO K RA TES (ur. 460 p rzed  C hr.) sądził, że na tu ra  chłow ieka 
pod  w zględem  uczuciow ym  i ze w zględu na sposób  jego  re a g o ­
w ania na w pływ y z zew nątrz jest w rodzona, a zależy od  tego , 
k tó ra  z czterech  „w ilgo tności“ czyli hum orów , sk ładających się na 
ciało  ludzkie, przew aża w danej jednostce . T e  cztery w ilgotności 
czyli hum ory to  były, zdaniem  jego, krew  (sanguis), żó łć (cholek  
czarna żółć (m elajna chole) i flegm a. r)ns7.ły nas przez Rzym te  
term iny, częścią łacińskie, częścią jeszcze g reck ie , choć H ippokra- 
te s  p isał w yłącznie po  grecku . D o dziś żyje jego  podzia ł typów  
ludzkich na sangw iników , choleryków , m elancholików  i flegm aty- 
ków. Podział przeprow adzony przew ażnie ze w zględu na gw ałtow ­
ność reakcji uczuciowej na wpływ y zew nętrzne i trw ałość  dyspo- 
zycyj, jaką dana  reakcja  po sob ie zostaw ia. A  w ięc pow iadają, że 
s a n g w i n i k  —  to  człow iek, k tó ry  się ła tw o  zapala  i szybko g a ­
śnie, żyw ego usposobienia, czynny i pew ny siebie, łatw o w spó ł­
czujący, ale niew ytrw ały i niepew ny w zobow iązaniach, roztargn iony  
i rozpraszający  się. K ieruje się w działaniu podnietam i chwilowemi, 
ob raża się, gniew a i cieszy ła tw o  i szybko zapom ina zarów no urazy, 
jak  i przysługi.

C h o l e r y k  —^ to  człow iek pobudliw y rów nież, ale w ytrw ały 
i d ługo  pam iętający p o d  w pływ em  trw ałych  dyspozycyj uczucio­
wych, k tó re  u n iego  pozosta ją  po gw ałtow nych reakcjach  bezpo­
średnich. C echuje go silna wola i g o rące , trw ałe  uczucie.

M e l a n c h o l i k  słabo  w pierw szej chwili reagu je  uczuciam i na 
podniety , cieszy się cicho, śm ieje się rzadko, gniew em  nie w ybucha, 
obrazy  po nim nie w idać, sk łonny do nieśm iałości i sm utku, w dzia­
łaniu  niepew ny siebie, a d ługo  pam iętający zarów no urazy, jak 
przysługi. .

F l e g m a t y k  słabo  reagu je  bezpośrednio  i k ró tk o  pam ięta. P o ­
nieważ słabo  reagu je  uczuciow o, w ięc i tru d n o  się decyduje, spo ­
kojny, w m iarę zadow olony z siebie, lub raczej apatyczny.

D w a pierw sze tem peram enty  zdają się w ystępow ać w postaci 
karykaturalnej w stadjum  podniecen ia  m anjakalnego, dw a d rug ie  
w stadjum  depresji w psychozach okresow ych. A le tak , zupełnie
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dok ładn ie , ten  podzia ł nie zgadza się z obrazam i nastro jów  w ty ­
pow ych chorobach  psychicznych. P od  tym  w zględem  znaczny p o ­
stęp  p rzedstaw ia podział tem peram entów  K retschm era, o k tórym  
później pom ówim y.

S tary , h ippokratesow ski podzia ł tem peram entów  rozw inął m iędzy 
innymi E l SENHANS, b io rąc  po d  uw agę, oprócz pobudliw ości i siły 
reakcji uczuciow ej w raz z jej trw ałośc ią , jeszcze i w pływ  uczuć na 
postanow ienia czyli ich w arto ść  m otyw acyjną, zaczem  każdy z tra ­
dycyjnych tem peram entów  podzielił na dw ie g ru p y  w edle teg o , czy 
w kim ś uczucia m ocno (g rupa  m) czy słab o  (g rupa  s) działają  na 
postanow ienia  i tą  d ro g ą  na postępow anie . Zatem  sangw inik  g ru p y  m 
to  człow iek, k tó ry  się, jak m otyl, lubi p rzerzucać na  różne spraw y 
i przedsięw zięcia. Sangw inik grupy  s  ty lko u lega zm iennym  nastro jom . 
C holeryk  g rupy  m to  człow iek gw ałtow ny o silnej woli, a cho leryk  s  

to  ty lko  pasjonat o ba rdzo  rozbudzonem  życiu uczuciow em . M elan- 
ćholik  m to  idealista  w życiu czynnem , a s  ty lko  m arzyciel. W końcu  
flegm atyk m to  typ  zimny a zaw zięty, a flegm atyk s  to  okaz ap a ­
tyczny i słabej woli.

N iedarem nie się podzia ł H iPPO K R A TESA  ta k  d łu g o  utrzym uje. 
C oś w nim jest tra fnego . N ie: strona  fizjologiczna. My wiem y, że 
czarna żó łć jest wym ysłem , a flegm a nie jest stałym  składnikiem  
ciała, ale tak ie  typy  psychiczne spo tykam y niew ątpliw ie, o jakich 
czytam y w tradycyjnym  podziale. N aw et i fizjologiczna s tro n a  tej 
teorji tem peram entów  zaw iera zdrow y ośrodek . D ziś nie mówi się
0 cz terech  w ilgotnościach, ty lko o p ro d u k tach  g ruczołów  dokrew - 
nych. Dziś wiem y, że one w pływ ają na usposobien ie  i charak te r 
człow ieka, a rów nocześnie na budow ę anatom iczną c iała  i sposób  
przem iany m aterji. D usza nasza zostaje  w zw iązku nietylko wy­
łącznie z m ózgiem  i rdzeniem , ale z całem  ciałem  i chem izm em  
krwi. P rzysadka m ózgow a, g ruczo ł szyszkow y, tarczykow y, n ad ­
nercze, śledziona, w ątroba , trzustka , tk an k a  in ters ty  cjalna jąder
1 jajników  — to  są o rgany  o niesłychanej doniosłości d la  tem p era ­
m entu cłiłow ieka. Ich wydzieliny zdają się nastra jać  cen tra lny  uk ład  
nerw ow y do  tak ich  lub innych sposobów  reagow ania  na  podn iety  
i tern się na jp raw dopodobn ie j d ad zą  w ytłum aczyć zczasem  ró ż ­
nice tem peram entów  ludzkich. N arazie p row adzą uczeni w tym  
k ierunku obserw acje  na  ludziach zdrow ych i chorych, norm alnych 
i n iepospolitych , żyjących i obserw acje pośredn ie  na zm arłych.
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2. BADANIA HEYMANSA
D o system atyki tem peram entów  zm ierzają różnem i d rogam i. I tak  

H e y m A N S*, p ragnąc  uniknąć na  tern polu pap ierow ych  syntez, 
z pow ietrza n iejako w ziętych, o p arł się na odpow iedziach  z m aso­
w ego kw estjonarjusza i na b iografjach . U zyskał m etodą kw estjo- 
narjusza 2500 charak terystyk  osób  żyjących, a  sam  przestudjow ał, 
oprócz teg o , 110 biografij w ybitnych  jednostek , poetów , filozofów, 
przyrodników , m ężów stanu , także i n iek tó rych  zbrodniarzy  i s ta ra ł 
się uzyskać o w szystkich tą  d ro g ą  b adanych  o sobach  dane, d o ty ­
czące dziew ięćdziesięciu różnych cech charak terystycznych . W szyst­
kie cechy, wzięte p o d  uw agę, podzielił na  trzy  w ielkie grupy. 
Z trzech  punktów  w idzenia rozpatryw ał cały  m aterja ł ludzki. A  m ia­
now icie, ze w zględu na 1) uczuciow ość, 2) ak tyw ność (czy k to ś  jest 
czynny, pracow ity , czy próżniak, n ieroba), 3) sk łonność do  perse- 
w eracji (czy się ła tw o, czy tru d n o  pociesza, lubi now e znajom ości, 
odm ianę, ła tw o  go nam ów ić, czy trudno , zraża się ła tw o, czy też 
nie puści ro b o ty  z ręki, póki nie sk o ń czy ?). K om binując te  cechy 
oraz ich przeciw staw ienia, uzyskał ośm typów , do k tórych  usiłow ał 
sprow adzić ca łą  rozm aitość ludzkich tem peram entów . A  m ianow i­
c ie : 1) T yp  bezkszta łtny  czyli nieuczuciow y, nieczynny, nieskłonny 
do persew eracji. 2) A patyczny  —  nieuczuciow y, nieczynny, a jednak  
skłonny do persew eracji. 3) N erw ow y czyli uczuciow y, nieaktyw ny, 
nie persew erujący. 4) S entym entalny czyli uczuciow y, nieczynny 
i sk łonny do persew eracji. 5) Sangw inik  —  nieuczuciow y, czynny, 
persew erujący. 6) F legm atyk  —  nieuczuciow y, czynny, nie p e rse ­
w erujący. 7) C holeryk  — uczuciow y, czynny, nie persew erujący. 
8) N am iętny —  uczuciow y, czynny, persew erujący.

W idać stąd , że tradycy jne nazwy czterech  tem peram entów  za­
chow ał, ale n iek tó re  z nich wziął w  n ieco odm iennem  znaczeniu. 
Jak o  sangw iników  podaje  np. Fr. B acona i Lessinga, jako flegm a- 
tyków  Franklina, H um e’a, K anta , L ocke’a, Milla, T a in e’a ; cholerycy 
to  w jego  pojęciu  np. D an ton , D ickens, M irabeau, nam iętni ір  M ichał 
A nioł, Pascal, P asteu r, N ie tsche ; nerw ow y jest Byron, a sen tym en­
ta ln i: R obesp ierre  i R ousseau. B ezkształtnych i apatycznych  nie 
było, z na tu ry  rzeczy, pom iędzy wielkim i ludźmi.

Zob. F r ö b e s , II, 458.
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Ci b e z k s z t a ł t n i ,  w ed ług  H e y m a n s a , to  ludzie, jak  streszcza 
F r ÖBES w  drugim  tom ie swe] psychologii, n iety lko uczuciow o u p o ­
śledzeni, ale in te lek tualn ie  rów nież ; pow ierzchow ni, n ieprak tyczni, 
nie znają się na ludziach, źle obserw ują, m ało  czytają. Lubią d o ­
brze zjeść, w ypić, zabaw ić się szeroko. In trygują, kłam ią, n iepunk tu - 
alni, niesum ienni. M ają zdolności do  muzyki, lub ią pow ieści, próżni, 
zadow oleni z siebie, rozrzutni, nie objaw iają m iłości ojczyzny, ani 
uczuć religijnych. P o d  tem i w szystkiem i w zględam i są pod o b n i do  
nerw ow ych, a różnica m iędzy typem  bezkszta łtnym  i nerw ow ym  
po lega  na  tern, że bezkszta łtn i są  chłodni, rzeczow i, n iełatw o p o ­
p adają  w gniew , cechuje ich to le ranc ja  i u sposobien ie  rów ne, p o ­
g odne . N ie m ają też  wielkiej sk łonności do  przesady. In telek tualn ie 
góru ją  n ad  nerw ow ym i, bo  afek ty  nie zak łóca ją  im rozum ow ania, 
ale n ao g ó ł są to  g łow y przeciętne. Z drugiej strony  m ają za in tere­
sow ania znacznie słabsze i ciaśniejsze, mniej im zależy na uznaniu, 
łatw iej na  nich w pływ ać. W końcu  m iew ają sk łonność do  sam otności.

C ały  ten  k a ta lo g  w ygląda dość  podejrzan ie. T o  w esołe, rów ne, 
p o g o d n e  usposob ien ie  w związku z unikaniem  ludzi, ten  p rzeciętny  
poziom  in telek tualny  w związku z w adam i obserw acji, z nieznajo­
m ością ludzi i unikaniem  lek tu ry  dają  w iele do  m yślenia.

T y p  a p a t y c z n y  —  to znowu k to ś  n ieto lerancki, obrażliw y 
i n ieskłonny do p rzebaczania, ciężki, sm utny, ustalonych  przekonań. 
O gran iczony , n iełatw o się decydujący , n iepraktyczny, n iespostrze- 
gaw czy, n iezręczny do  żadnej robo ty , bez fantazji i pam ięć ma 
słabą. W  m iarę eg o ista  i n ieco zm ysłowy. M ożna mu w ierzyć 
i m ożna na nim po legać. J e s t oszczędny, skryty , roztargn iony , nie- 
punktualny, tchórzliw y, chłodny , dobroduszny , rów nego  usposo ­
bienia. M ało się in teresu je spekulacjam i filozoficznem i i now ościam i 
w dziedzinie myśli. N ie in teresu je  go  też  ani religja, ani polityka. 
C zęsto  sk łonny do  sam otności, skąpy  i m ruk. W  stosunku  do 
podw ładnych  surow y i nie zna litości.

Znow u n iepodobna  się oprzeć pytan iu , jak  m ożna po leg ać  na 
człow ieku niepunktualnym , tchórzliw ym  i roztargn ionym  i jak  się 
d ob roduszność  godzi z surow ością i b rak iem  litości.

C złow iek n e r w o w y  H e y m a n s a  to  bliski krew ny bezk sz ta łt­
nego . Im pulsyw ny przytem  i ła tw o się zraża. P o d n ieca  go  byle co, 
a  w ytrw ałości mu b rak . W ciąż u lega  zm iennym  nastro jom  i n igdy  
jeg o  czyny nie są w zgodzie z zasadam i. Źle obserw uje  i nie zna
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się na ludziach, sądzi z b łahych  pozorów , jest niepraktyczny, ale 
m iewa pom ysły i objaw ia ta len t do  muzyki. Sm akosz i byw a o b ­
żarty , rozpustn ik , ego ista , próżny i u tracjusz. N iesum ienny, nie 
m ożna na nim polegać, n iepunktualny i roztargn iony . N iereligijny. 
P o trzebu je  zazwyczaj podn ie t silnych i w ciąż innych. N ajczęściej 
w idać te  znam iona u poetów , n igdy  u ludzi uczonych i p racu ją ­
cych naukow o.

T a  charak tery styka  brzm i gderliw ie, ale zobaczm y następną.
S e n t y m e n t a l n y .  T en  przypom ina nerw ow ego, a różni się od  

n iego  skłonnością do  persew eracji. Inteligencją się nie wyróżnia, 
góru je uczuciem . N ieprzeciętne zdolności do  m atem atyki i języków . 
Je s t drażliwy, obrażliw y, im pulsywny, chociaż nie w tym  stopniu , 
co człow iek nerw ow y. N ie przebacza ła tw o, skry ty  i zam knięty 
w sobie, sk łonny do  m elancholji, nie umie się śm iać. Pow ażny 
i sum ienny, uczciwy i praw dom ów ny, sk łania się do  ostateczności 
zarów no w dziedzinie polityki, jak i w religji. N ie in teresu je  go 
jedzenie, ani przeżycia ero tyczne, m ałą ro lę  g ra  u n iego am bicja. 
O szczędny  i go tów  drugim  pom agać. Skłonny  do  analizow ania 
sw oich przeżyć. N iezbyt bystry  obserw ato r i n ieprak tyczny  życiowo, 
m ało się zna na ludziach. C iasne ma horyzonty  i tru d n o  się orjen- 
tuje. w now ych p rądach . T en  typ  zaznaczył się w ybitnie w lite ra­
tu rz e ; w  szczególności w poezji.

R eprezentan tem  teg o  typu  m a być R o u sseau !
S a n g w i n i k  w ychodzi u n iego  nieco inaczej, niż w klasyfikacji 

tradycyjnej. Je s t to  człow iek pracowity^ zastanaw ia się, nim coś 
rozpocznie, ch łodny  i rzeczow y. S ta le  w pogodnym  nastro ju . Raczej 
skłonny do  idealizow ania, niż do  krytyki. M iły w tow arzystw ie, 
ruchliwy, regu larny  w robocie , chociaż m ało w ytrw ały  i n ieco 
pow ierzchow ny. Ł atw o p rzebacza, ma zm ysł p rak tyczny  i spostrze­
gaw czy. N ie jest kochliwy, raczej ego ista . Ceni niezależność. Uczciwy, 
chociaż nie na  każdym  punkcie, religijnie obojętny . Lubi sporty  
i jest odw ażny. W  postępow aniu  często  w ykracza przeciw  teorjom , 
k tó re  głosi. Bywają też sangw inicy, k tórzy  łatw o się niecierpliw ią, 
zrażają, byw ają pow ierzchow ni, niepunktualni, próżni. P odobno , 
lubią też  dob rze  zjeść, um ieją ła tw o  m ówić i m ają ta len ty  do  muzyki, 
są n iezdecydow ani. Rzeczy b io rą  lekko.

Znowu daje do  m yślenia ten  człow iek ch łodny  i rzeczow y, k tó ry  
idealizuje.
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F l e g m a t y k .  Te n  jest spokojny i nic go  nie w yrusza z rów no­
wagi, p racu je  regularn ie, w ytrw ale, cierpliw ie, z nam ysłem . R ów nego 
usposobien ia, postępu je  zgodn ie  z zasadam i. O dznacza  się to le ­
rancją, sam odzielnością, oszczędnością, punktualnością, jes t p raw d o ­
m ów ny i naturalny  w najwyższym stopniu . S k łonności ero tyczne 
niewielkie, próżność i am bicja rów nież nieduża. N atom iast w iele 
dob reg o , litościw ego serca. W iększych nam iętności praw ie że nie 
posiada. M ało się in teresuje pięknem  przyrody  i m uzyką. M a na­
tom iast zazwyczaj zain teresow ania in telek tualne, baw i go  p raca  
naukow a, spekulacje, w szczególności m atem atyczne. O rjen tu je  się 
n iezbyt łatw o, ale to  je s t człow iek rozsądny w najwyższym  stopniu , 
najlepszy znaw ca ludzi, często  m iewa szerokie horyzonty . R zadko 
byw a roztargn iony . F an tazją  nie celuje. N ajczęściej trafia  się ten  
typ  w śród  uczonych —  nie zdarza  się u poetów .

C h o l e r y k  jest im pulsywny, w ytrw ały, niecierpliw y, nieto lerancki, 
ale ła tw o przebacza, w esoły  i lubi się śm iać. Skłonny  do  regularnej 
p racy . Z ag łęb ia  się w niej. In telek t m a bystry, pojm uje ła tw o, ale 
jest pow ierzchow ny w sądach . Je s t prak tyczny , n ieroztargniony, 
sk łonny do  stanow czych zdań. Lubi dob rze  zjeść. M a zm ysł fami- 
lijmy i byw a najlepszym  przyjacielem . Skłonności ma p ro ste  i n a tu ­
ralne. Lubi sp o rt i życie na w si; nie znosi konw ersacji w salonie. 
K ocha niezależność i jes t zadow olony  z siebie. Je s t odw ażny i s to ­
suje się w postępow aniu  do  zasad, k tó re  wyznaje. Po trafi obejm ow ać 
szerokie horyzonty , doskonale  obserw uje, o rjen tu je  się szybko, zna 
się na ludziach, m a zm ysł p rak tyczny  i je s t d ostępny  dla now ych 
poglądów . W  sztukach  pięknych nie celuje, zdolności do  m atem a­
tyki i spekulacyj filozoficznych m ałe, książek nie znosi, in teresuje 
się rzeczam i. Je s t znakom itym  m ów cą. D o te g o  typu  należą m ę­
żowie stanu , lekarze, literaci.

M niejsza o to , czy m ężowie stanu  stosu ją  się w postępow aniu  
do  zasad, k tó re  wyznają, lekarze lubią żyć na  wsi, a literaci są 
zadow oleni z siebie. T o  niezaw sze idzie w parze. G orzej, że nie 
w idać związku w ew nętrznego pom iędzy jedną  cechą a drugą^ 
W szystkie razem  i to  n iety lko w charak terystyce  te g o  jednego  
typu  zesypane jakby  przypadkow o. P rzypom inają się popu larne 
oceny grafo logów , chirom antów , astro logów , ho roskopy  d la  u ro ­
dzonych po d  W enerą  i po d  Saturnem , k tó re  starsze pan ie um ieją 
podaw ać w ieczoram i.
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N a m i ę t n y  przypom ina choleryka, ale jego  w zruszenia perse- 
w erują d ługo , zaczem  jest mniej ruchliw y i mniej pow ierzchow ny 
w robocie . T rw a w zapale i po trafi w ytrw ać. Ł atw o pojm uje, m a 
zm ysł prak tyczny , dob rze  obserw uje i objaw ia w ielką sam odziel­
ność. R eaguje gw ałtow nie, am bicja g ra  u n iego  ro lę  podrzędną, 
lubi życie na  wsi, często  byw a zm ęczony ku ltu rą. N astro jony  k ry ­
tycznie, nieufnie. C echuje go  pow aga, sum ienność, religijny i m o­
ralny pog ląd  na życie. O b o ję tn e  mu są uciechy  zm ysłow e, sp o rt 
i m uzyka. S kłonny do litości, d o b ry  w stosunku  do  podw ładnych . 
N iezbyt postępow y. O szczędny . N aturalny , uczciwy, praw dom ów ny, 
niezaw odny w dotrzym yw aniu zobow iązań, punktualny. W  nagłem  
niebezpieczeństw ie objaw ia b rak  odw agi. Jeśli u k tó reg o  życie 
uczuciow e je s t bardzo  silne i przew aża, w tedy  m am y przed  sobą 
człow ieka, k tó ry  jest im pulsywny, niecierpliw y i n ieto lerancki, 
ruchliw y, pom ysłow y, sk łonny do g rzeban ia  się w ab strak c jach ; 
rów nocześnie jednak  zna się na  ludziach, m a ta len ty  naukow e i lite ­
rackie, doskonale  opow iada. Lubi porządek , a now e p og lądy  przyj­
muje z trudnośc ią . T u  należy wielu m ężów stanu , przyrodników  
i poetów . W  szczególności tych, k tó rzy  się baw ią filozofowaniem .

T rudno  sobie w yrobić jednolity  obraz  człow ieka, należącego  do 
każdej z tych  ośm iu grup . N ie w idać, coby  w łaściw ie w iązało 
poszczególne cechy, w ym ieniane w charak tery stykach . S k ąd  w yska­
kują w  nich nag le te  zam iłow ania do  sportów , albo  do  muzyki, 
z czem się wiąże te n  różny s tosunek  do re lig ji?  N aw iasem  pow ie­
dziawszy, ten  osta tn i punk t jest znam ienny raczej w środow iskach  
p ro testanckich . U  mężczyzn dojrzałych w Polsce  g łębszy  stosunek  
do poglądów  religijnych jest n ao g ó ł żaden. S tosunek  do  p rak tyk  
religijnych istnieje, do  obrzędów  —  owszem , ale n iełatw o m ożna 
znaleźć w P olsce do jrzałego  m ężczyznę z t. zw. in teligencji, stanu  
św ieckiego, o dow olnym  tem peram encie, k tó ryby , pa trząc  na posła 
tu reck iego , albo  na pierw szego lepszego  żyda, pom yślał k iedy  
z serdecznem , szczerem  w spółczuciem : „Jakże mi żal teg o  kocha­
nego  b ra ta ;  nie będzie  po śm ierci o g ląda ł Isto ty  B oga tw arzą 
w tw arz i, jeśli poczciw y, spędzi w ieczność w o tc h ła n i; szczęśliwy 
szczęściem  doczesnem “ . T ak  m usiałby czuć i m yśleć u nas czło­
w iek religijny w znaczeniu religji panującej, gdyby  znał treść  swej. 
w iary. W  P o lsce  m ało k to  zna w w ieku dojrzałym  katechizm , bez 
w zględu na tem peram ent.



KONSTYTUCJONALIZM KRETSCHMERA 385

C zy n ieco p anegiryczn a ch arak terysty k a typu flegm atyczn ego  
u H e y m a n s A nie zostaje  w związku z holenderskiem  pochodzeniem  
au tora , to  ro zstrzy g n ąć trudno, ale rów nież tru d no op rzeć sią p o­
dejrzeniu na tym  punkcie. Rów nie trudno sto so w a ć  ten  sch em at  
w  p rak ty ce  i pow iedzieć, do jak iego typu zaliczyćb y należało siebie  
sam ego  lub kogokolw iek  ze znajom ych.

3. KONSTYTUCJONALIZM KRETSCHMERA
D o b rą  d ro g ą  poszedł E. KRETSCHMER, psych jatra  i neuro log  

z T üb ingen , au to r bardzo  dziś popularnej książki p. t. Körperbau 
und Charakter, w ydanej w r. 1922 u S p ringera  w Berlinie, o raz ; 
Untersuchungen zum Konstitutionsproblem und zur Lehre von 
den Temperamenten, tam że. P unktem  wyjścia były  d la n iego 
obserw acje  czynione w zakładzie ob łąkanych  nad  psychicznie cho ­
rymi. K r e t s c h m e r  ro b ił dok ład n e  pom iary  an tropo log iczne na 
swym m aterjale , oraz u k ład a ł na podstaw ie  d o k ład n eg o  b ad an ia  
lekarsk iego  ch arak tery s tykę  ch o reg o  ze w zględu na przem ianę 
m aterji, na funkcję gruczołów , w ogó le : szukał dok ład n eg o  obrazu 
anatom iczno-fizjo logicznego osób  badanych , a rów nocześnie obse r­
w ow ał objaw y życia psychicznego chorych  i s ta ra ł się w niknąć 
w k ażd eg o ; odczuć go  tak , jak  pow ieściopisarz czy d ram atu rg  
odczuw a i zna sw oje postacie . Zyskiw ał sob ie  zaufanie wielu pacjen ­
tów , o ile to  w ogóle w pew nych chorobach  psychicznych m ożliwe, 
a że p osiada  w ielką intuicję psychologiczną i niezw ykły ta len t 
pisarski, uda ło  mu się w szeregu  doskonałych  charak terystyk  stw o­
rzyć obrazy  dusz chorych niezm yślone, przekonyw ające i plastyczne. 
U dało  mu się, jakoby , zauw ażyć bijący  w oczy związek pom iędzy 
typem  choroby  psychicznej a typem  budow y ciała. O bserw acje  
kliniczne u z u p e łn ił. danem i, zaczerpniętem i z genealogij i b iografij 
w ybitnych jednostek , artystów , uczonych, reform atorów , m ężów 
stanu , zestaw ił to , co  na podstaw ie  p o rtre tów  i fo tografij w iadom o 
o ich budow ie ciała, zw rócił uw agę na tradycy jne typy  z literatury , 
plastyki, z podań  ludow ych i na tej szerokiej podstaw ie  faktycznej 
o p arł h ipo tezę, do tyczącą  związku m iędzy budow ą ciała  a tem pe­
ram entem  niety lko jednostek  chorych. Je g o  uogólnienia obejm ują 
rów nież ludzi sk łonnych do psychozy, półnorm alnych, k tórzy  się 
nie kwalifikują do  zak ładów  leczniczych, oraz ludzi najzupełniej 
zdrow ych, przeciętnych.

p II 25
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P opu larna  tradycja  już daw no liczyła się z tym  związkiem . W ie­
dziano i wie się, a przynajm niej m ów iono i mówi się, że g ru b as 
na kró tk ich  nóżkach to  typ  i psychicznie różny od  wyschłej szczypy
0 ascetycznym  profilu . KRETSCHMER też zaczyna sw ą p racę  (wyżej 
cy tow aną na pierw szem  miejscu) od  trafnych  uw ag, do tyczących  
tej tradycji. D jabeł, pow iada, o k tórym  lud mówi, jest chudy i nosi 
cienką, o strą  b ródkę , a b ro d ę  ma też d ługą  i w ąską. D jabeł g ru b as 
je st raczej dobroduszny  i g łupaw y. In trygan t jest g a rb a ty , s ta ra  
czarow nica jest sucha i ma tw arz, jak sow a. G dzie piw a za kołnierz 
nie wylewają, tam  się zjaw ia g ruby  Imć pan  Falstaff z czerwonym  
nosem  i po łyskuje łysiną. K um oszka, k tórej P an  B óg d a ł zdrow y 
chłopsk i rozum , jest p rzysadkow ata, o k rąg ła  i .pięści op iera  na 
obfitych b iodrach . Święci —  to  figury p rzechude, o d ług ich  nogach
1 rękach , p rzezroczyste, b lade, gotyckie. K ró tko  i w ęzłow ato : 
C n o ta  i d jabeł m uszą m ieć d ług i, ostry  nos, a dob ry  hum or ma 
gruby ... K to  wie, pow iada, czy te  typy, k tó re  fantazja ludów  w y­
krystalizow ała w ciągu w iekow ych tradycyj, nie są objektyw nem i 
dokum entam i psychologicznem i, czy to  nie są ekstrak ty  z niezliczo­
nych obserw acyj potocznych. M ożeby się opłaciło , gdy b y  i uczony 
rzucił na nie oczkiem  przy sp o so b n o śc i?

A le to  ty lko uw aga w stępna w sw obodnym  tonie. P raca  KRE­
TSCHMERA op iera  się na bardzo  licznych i ścisłych pom iarach, 
k tó re  dadzą się kontro low ać.

O tó ż  na podstaw ie  sw ych pom iarów  KRETSCHMER rozróżnia 
nao g ó ł trzy typy  w budow ie ciał ludzkich, k tó re  n iezbyt często  
w ystępują w postaci czystej, poniew aż m ałżeństw a m ieszane p i^e- 
k^azują dzieciom  znam iona ty p ó w różnych  ̂ d a ją życie licznym for- 
m onr"posrednim , m ieszanym . T ypow ą budow ę ciała  łatw iej n aogó ł 
sp o tk ać  u mężczyzny, niż pośród  kob iet, poniew aż ciało  kob iety  
jest czem ś pośredniem  pom iędzy m ężczyzną a dzieckiem , a  przy- 
tem  tłuszcz się w niem  zw ykł osadzać w sposób  kapryśny  i zam a­
zuje w łaściw y typ  budow y.

Otóż pierwszy typ anatomiczny (zob. fig. 42) — to budowa ciała 
w ą t ł a .  Leptosomatyczna albo a s t e n i c z n a  (leptós — wąski, 
soma — ciało, astenes — słaby). Człowiek, należący do tego  
typu, jest chudy, słuszny, a wydaje się jeszcze słuszniejszy, niż jest 
naprawdę. Kobiety bywają i drobne. Człowiek blady, suchy, wąska, 
długa twarz, długi, ostry nos sterczy naprzód, broda ostra a nie-
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duża. W ąskie ram iona, chude, d ług ie , cienkie, kościste  ręce . K la tka  
p iersiow a d ługa , w ąska, p łaska , m ożna na niej żeb ra  porachow ać. 
B rzuch chudy, bez w arstw y tłuszczu, a nogi d ług ie , podobn ie  
jak  ręce.

D rugi typ  (zob. fig. 43) —  to  ch łop  zw alisty czyli typ  a t l e t y c z n y .  
W zrostu  średn iego  a lbo i słuszny o ba rdzo  szerokich  bark ach , potężnej 
k la tce  piersiow ej, tw ardym , nie w ydatnym  brzuchu, a w ąski w  b io ­
drach. T ak , że m iednica w yg ląda  d ro b n o  w porów naniu  do  og rom ­
n ego  p asa  b a rkow ego , a  nogi też 
n iezbyt d ługie. G łow a koścista , 
g rubo  ciosana, o w ydatnych  łukach  
nadbrew nych , kościach  policzko­
w ych i potężnej szczęce dolnej, na 
ciele w yraźnie rzeźbią się m ięśnie 
dobrze  rozw inięte. D łoń  i s to p a  
jakby  za duże. K ości, m ięśnie 
i skóra  m ocno rozw inięte, tłu ­
szczu znikom o m ało. K ob iety  teg o  
typu  m ają często  coś m ęskiego 
w tw arzy i budow ie, a  tłuszcz 
uk ład a  się u nich harm onijnie 
p o d  skó rą  na całej pow ierzchni 
ciała. N ao g ó ł jednak  nie w yglą­
dają  pięknie, bo  nie po  k o b ie ­
cem u i ciężko.

Fig. 42. Astenik

T rzeci ty p  (zob. fig. 44) —  to  p rzysadkow aty  g r u b a s  czyli typ  
p y k n i c z n y  (pyknós —  gęsty , g ruby). W zrostu  średn iego , albo 
mały. Szyja k ró tk a , g ru b a , g łow a duża, o k rąg ła , tw arz szeroka, 
m iękko rozlana. N os i policzki czerw ienieją łatw o. P o d b ró d ek . 
T u łów  coraz szerszy ku dołow i, b rzuch  duży, w ypukły, ban iasty . 
K ończyny m iękkie, o k rąg łe , czasem  drobne . R zeźby mięśni nie 
w idać, w szystko tłuszcz zalew a; ręk a  k ró tk a , w ą tła  i szeroka. R a­
m iona ok rąg łe , z w iekiem  jakby  się podnosiły  i zw racały  naprzód , 
przez co  się szyja jeszcze bardzie j sk raca , a g łow a osiada w prost 
na pękatym  tu łow iu, co raz  bliższa ban i b rzucha. N og i w ątłe  
i k ró tk ie. K ob ie ty  te g o  typu  są najczęściej d robne , a tłuszcz m aga­
zynują na b iuście i b iod rach .

Istnieją liczne form y przejściow e i m ieszane. Istnieją też  okazy.

25*
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k tórych  rozwój fizyczny u leg ł w idocznie zaburzeniu  — n ajp raw do­
podobniej w związku ze schorzeniem  gruczołów  dokrew nych — tak  
zw ane typy  d y s p l a s t y c z n e  czyli n iekszta łtne . T u  należą zbyt 
słuszni eunochoidzi o zby t d ług ich  kończynach i jakim ś bezpłciow ym  
stosunku szerokości ram ion do szerokości k łębów , z nienorm alnym  
rozw ojem  organów  rozrodczych  i g ruczołu  tarczykow ego. Ludzie 
o w ysokich, w ieżow atych czaszkach, tw ardo  p o d  czoło w łam anym , 
sterczącym  nosie i szczeciniastych w łosach, kob ie ty  o cechach

m ęskich w budow ie, ludzie do j­
rzali o typ ie  m ałych dzieci, osoby 
chorobliw ie przetłuszczone, inne 
o zby t d robnych  sto p ach  i rę ­
kach  i t. d.

K r e t s c h m e r  stw ierdza na 
sw oim  m aterjale klinicznym zw ią­
zek m iędzy tem i typam i budow y  
fizycznej a głów nem i postaciam i 
p sych oz, nie w yw ołanych  zak a­
żeniem , urazem  fizycznym , skle­
rozą starcz ą , p sych oz, k tóre  się 
rozw ijają zazw yczaj na tle usp o­
sobienia p s y c h o p a t y c z n e g o  
od zied ziczonego.

W spółczesna nauka w yróżnia 
z pośród  wielu chorób  psychicz­
nych dwie bardzo  p o sp o lite : 
z jednej strony  psychozę m anja- 
kalno-depresy jną czyli okresow ą 

(zirkuläres Irresein), a z drugiej schizofrenję, k tó rą  daw niej nazy­
w ano niew łaściw ie dem entia  praecox. C horzy na psychozę ok re ­
sow ą zapadają co jakiś czas w stadjum  przygnębienia, k tó re  trw ać 
m oże tygodn ie , m iesiące, lata, poczem  następuje  pauza, podczas 
k tó rej są raczej norm alni, a po  okresie  tej rem isji, albo  i b ezp o ­
średnio  po  przygnębieniu  następu je  u nich okres znakom itego  sa ­
m opoczucia, podniecenia, pew ności siebie, ruchliw ości, w z m o ż o ­
n e g o  p o c z u c i a  m o c y ,  t. zw. okres m anjakalny, k tó ry  po pewnym  
czasie ustępuje  m iejsca stadjum  now ej depresji. I tak  w kółko. 
C horzy  w poszczególnych stad jach  choroby  odb iegają  od  norm al-

Fig. 43. Budowa atletyczna



KONSTYTUCJONALIZM KRETSCHMERA 389

nych typów  najw ięcej swym przesadnym  i n ieodpartym  stanem  uczu­
ciowym , nastro jem , ale n ie trudno  w tedy  wmyślić się w tak ieg o  
cho rego  i w czuć, ła tw o  porozum ieć się z nim, przew idzieć w  pew ­
nych g ran icach  jego  zachow anie się. C hory  jest w kon takcie  ze 
św iatem , rozum ie i odczuw a d rug ich  i pozw ala się drugim  zrozu­
m ieć i odczuć.

Z upełnie inaczej p rzedstaw ia  się obraz  schizofrenji. P odczas gdy  
życie duchow e cho rego  na psychozę okresow ą objaw ia się zrozu­
miale nazew nątrz, psychika schi- 
zofreników  jest sk ry ta  i tru d n o  
dostępna . C i ludzie jakgdyby  
spali z o tw artem i oczym a i śnili 
g łośno . P lo tą  od  rzeczy, zam iast 
odpow iadać na py tan ia, p o w ta­
rzają jedno  i to  sam o chwilam i, 
to  znow u doznają nag łeg o  o ta- 
m ow ania myśli. W łasne  myśli 
w ydają się im jak g d y b y  obce, 
narzucone, to  znow u zdaje się 
im, że k to ś obcy  myśli im k ra ­
dnie i zab iera.

Zycie uczuciow e jakby  w nich 
zagasło  zupełnie, a lbo  zapad ło  
w jakieś podśw iadom e kory to .
Mówi się o ich o tęp ien iu  uczu- 
ciow em , bo  zachow ują się jak 
au tom aty , bez objaw ów  przy­
jem ności, p rzykrości, s trachu , gniew u, obrazy  i t. d. T o  znowu ob ja­
wiają afekty  w form ie przesadnej, karykatu ralnej, n ieprzew idzianej 
i n iedostosow anej do  podn iety . Ich słow a, ruchy, zachow anie się nie 
odpow iadają  jedne drugim . N ie liczą się z otoczeniem , nie w stydzą 
się, nie brzydzą, zaczem  m ało znajdują w sob ie  czynników , przed  
k tórem i zw ykły się cofać chęci no rm alnego  człow ieka. Śm ieją się 
n iekiedy przy sm utnych, zdaw ałoby  się, w iadom ościach, a gryzą się 
i gn iew ają w tedy , k iedyby  się inny cieszył (paratym ja). Jednocześn ie  
jednego  i te g o  sam ego człow ieka kochają  i n ienaw idzą, chcą go  
i nie chcą, czczą go  i g ardzą  nim (am biw alencja). P y tają , nie s łucha­
jąc odpow iedzi, żądają rzeczy, k tó rych  później nie używ ają zgoła.

Fig. 44. Pyknik
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Т а к  zagadkow o  p rzedstaw ia się fasada ich życia w ew nętrznego ; 
co  się dzieje w  g łęb i —  zapew ne i d la  nich sam ych zakrytej, dojść 
trudno , bo  zam ykają się w sobie, żyją w św iecie w łasnych urojeń, 
jakgdyby  nie w idząc teg o , co naoko ło . Z człow iekiem  spotkanym  
pierw szy raz schizofrenik snuje dalszy c iąg  sw oich myśli, m ało się 
troszcząc o to , czy go  d rug i rozum ie, czy nie. Jeśli ty lko ma 
ocho tę  mówić. I nie słucha teg o , co się do  n iego  mówi, nie reagu je! 
M ożna do  n iego  m ówić jak do  ściany. A lbo  też on sam  patrzy 
w ścianę i nie reagu je  ani na  py tan ia , ani na prośby , g roźby, 
strzelanie z arm at, czy pożar w  dom u. O n  przebyw a w e własnym  
świecie, a  od  rzeczyw istego św iata jest jakby  odcię ty , oddzielony 
taflą  g łębok iej i niekiedy pozornej obo jętności (autyzm ).

M iesiącam i zajm ują jedną i tę  sam ą pozycję w spoczynku, albo 
w ykonują jakiś m onotonny, m anieryczny, dziw aczny ruch (kataton ja). 
N iew iadom o czem u. Jak g d y b y  u nich persew erow ał jakiś daw ny 
gest, k tó reg o  tre ść  zapom nieli.

Sprzeciw iają się nieraz o toczeniu  w najm niejszych d robiazgach , 
ro b ią  w łaśnie coś przeciw nego, niż się ich prosi, a lbo  się od  nich 
żąda  (negatyw izm ). Jak b y  się bronili p rzed  każdem  w targnięciem  
do ich w łasnego  św iata i p o g łęb iać  chcieli p rzepaść , k tó ra  ich 
dzieli od  rzeczyw istości.

W łasne czynności odczuw ają jako obce , jakgdyby  k to ś  inny 
w nich i za nich ro b ił to , co oni sam i rob ią , m ówią, piszą (au to ­
m atyzm ).

P rześladują ich złudzenia zm ysłow e i halucynacje, trap ią  ich 
urojenia n ieodparte . O n i sami są ośrodkiem  te g o  fan tastycznego  
św iata w ew nętrznego . Ich sp raw a w grze, o nich chodzi, ich k to ś  
pod ły  prześladuje najczęściej w  w yrafinow any sposób , a lbo im k toś 
św ięty zsyła objaw ienia. W  halucynacjach  przeżyw ają sceny, k tó ­
rych się bo ją, i te , k tó rych  p ragną.

N a dnie tych  objaw ów  zdaje się tkw ić jednak  przeczulenie nie­
dosta teczn ie  uśw iadom ione na pew nych punk tach  i apa tja  n a  innych. 
P odobn ie , jak  w  m arzeniach na jawie, jak  w snach  nasze w zruszenia, 
p ragn ien ia  dodatn ie , w strę ty  i obaw y w yrażają się w  treści rojeń, 
ta k  i u schizofreników  ich św iat urojony zdaje się m ieć po d k ład  
uczuciow y; g łęb o k o  ukryty , stłum iony i zam knięty.

Przy całej obojętności zew nętrznej na  podn ie ty  b ieżące tw arze 
m ają niezm iernie w yraziste, a w yraz, ugrun tow any  w  budow ie anato-
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Fig. 45. Girol „Savonarola“. Museo S. Marco, 
Florencja

m icznej, podnoszą  oryginal­
nym krojem  zarostu . O lb rzy ­
mie fryzury, cząsto  b ro d y  
efektow nie z a n i e d b a n e  
bez w zglądu na m odą epoki 
były  i są  dalej typow e dla 
ludzi, czujących, że nie są 
z te g o  św iata, zaczem  jedni 
z n iego  drw ią, d rudzy  mu 
zapow iadają  dzień pom sty, 
inni go  reform ują z dziś na  
ju tro , a  wszyscy zbliżają sią 
do  typu  schizofrenicznego.
G esty  i zachow anie  sią m ają 
cząsto p rzesadne, pate tyczne, 
jakby  ak torsk ie , n ienaturalne , a jaskraw o w ym ow ne. K ostjum ują sią 
i p rzeb ierają  w myśl sw ych uro jeń  czyto  w m undury, czy w ga- 
łązie, w kw iaty, w cierniow e korony , w  tu rbany , w cudaczne stro je, 
najcząściej w łasnego  pom ysłu.

Realizują, ile m ożności, sw e urojenia, a w ypow iadają  je bez 
skrupułów  i kom prom isów ; jaskraw o, w  p ostac i niczem  niekrąpo- 
w anej, jeżeli w ogó le  m ają o cho tą  w ypow iadać sią jakkolw iek.

C ząsto  ich w ygląd  i zachow anie sią rob i tak ie  w rażenie, jakby  
w niem  najw iącej szło o e fek t zew nątrzny, o w yg ląd  ich w łasnej 
postaci i w ygląd  sytuacji, k tó rą  stw arzają pom iądzy so b ą  a  o tocze­
niem. Schizofrenik, były szew c, w papierow ej koron ie  ze z ło tego  
pap ieru  i w  czerw onej szarfie przez p ierś, przem aw ia do  o toczenia 
w yniosłym  g łosem  króla, a jednocześnie zerka  porozum iew aw czo 
w  bok , uśm iechając sią pó łgąbk iem  z w yrazem  trium fu nie nad  
„poddanym i", ale trium fu arty sty  n ad  widzam i. P o  tym  w ystąpię 
najspokojniej ob iera  karto fle  w kuchni i zam iata kury tarze  zak ładu . 
Z daw ałoby  sią, że on g ra  św iadom ie. G ra  niew ątpliw ie, a le  on  tak  
g ra  nałogow o, uporczyw ie, n ieodparc ie  już o d  k ilkunastu  lat. T o  
nie jest pospolity  kabo tyn , a  to , co produku je , je s t zby t m onotonne 
i zby t m ało cenione na rynku  artystycznym , żeby  m ógł zarab iać  
jako p o e ta  lub  ak to r.

N ie chodzi w tej chwili o w yczerpującą charak tery s tyką  schi- 
zofrenji. M ożna ją znaleźć w w iąkszych i m niejszych podrączn ikach



392 CHARAKTERY I TEMPERAMENTY

psychjatrji, u  K r a e p e l i n a  czy u  B l e u l e r a , w  książeczce D ra 
P i o t r o w s k i e g o , albo w „Psychjatrji klinicznej“ D ra  BO RN SZTEJN A; 

chodzi ty lko o k ilka słów , odróżniających  ogólnikow o schizofreni- 
ków  od  cierpiących na psychozę okresow ą.

O tó ż  K r e t s c h m e r  zauważył, że pew ne typy b u d o w y  an a to ­
micznej pow tarzają się częściej w jednym  typ ie cho rób  psychicznych, 
niż w drugim . C horzy na psychozę okresow ą —  to  przew ażnie 
typy  kró tk ie, g rubaw e, p rzysadkow ate , o kró tk iej szyi, g rubym

karku , nalanej, m iękko rzeźbionej tw a­
rzy, d robnych  kończynach —  czyli typy  
pykniczne. N atom iast schizofrenicy na­
leżą anatom icznie do dw óch typów  in­
nych. A lbo  to  są astenicy , albo  też m ają 
budow ę atletyczną. T e  różnice an a to ­
miczne spo tyka  się na tle dw óch typów  
psychozy ta k  często , że do  pew nego 
stopn ia  już zgóry  m ożna z budow y cho­
rego  o d g ad n ąć  typ  jeg o  schorzenia.

A le cho roba  psychiczna daje nam  
n iejako karykatu rę  norm alnego  życia 
duchow ego. N a jej tle  w ystępują w prze­
sadnie  spo tęgow anej form ie znam iona, 

k tó re  się spo tyka  w słabszym  stopniu  u osób  zdrow ych, albo  
u chorych w okresie  rem isji, u osobników  skłonnych lub zbliżo­
nych do psychozy, a w ięc praw ie że pow szechnie. KRETSCHM ER  

in teresu je się też i ch arak tery s tyką  ludzi zdrow ych ze w zględu 
na ich tem peram ent w związku z budow ą ciała  i nazyw a typy  
bliższe obrazu schizofrenji s c h i z o t y m i k a m i ,  a bliższe psy­
chozy okresow ej c y k l o t y m i k a m i  i znajduje, że p o śró d  zd ro ­
w ych rów nież astenicy, atleci i dysp lastycy  są z regu ły  nieśmiali, 
n iebezpośredni w reakcjach , nietow arzyscy, bez hum oru, dziw acy 
i raz byw ają m im ozow ato wrażliwi, czuli na drobiazg i, kochają  
książki i przyrodę, nerwowi, dziw nie podrażnieni, a przytem  tw ar­
d ego  serca  i sta low ego hartu , a lbo też w idać w nich jakby  osch łość  
uczuciow ą, b rak  reakcji, zaczem  rob ią  w rażenie potu lnych , p osłu ­
sznych, podatnych  —  p okąd  ich nie zdradzi jakieś n iesłychane, n ie­
przew idziane zachow anie się, k tó reg o  n iepodobna  odnieść do  tych  
dyspozycyj uczuciow ych, jakie objaw iają po  w ierzchu. Zbliżają się

Fig 46. M. Kopernik
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w ięc do  typu  schizofrenicznego. N atom iast pyknicy norm alni b y ­
w ają najczęściej tow arzyscy, p ro sto  z m ostu, serdeczni, uprzejm i, 
w eseli, przyczem  hum or ich m oże m ieć n iezbyt u k ry tą  odrob inę  
sm utku na dnie.

G rubas byw a żyw ego usposobien ia, byw a, jak  to  m ówią, g o ­
rączka, ale może być  i cichy, spokojny, ciężki, sm utny, m iękkiego 
serca  i niew ielkiego hartu . Zbliża się do  typu  psychozy  okresow ej.

T em peram ent cyklotym ików  p rzedstaw ia  dużą skalę odm ian, 
k tó re  się m ieszczą m iędzy skrajną  depresją , sm utkiem  a m anją, zna­
kom itym  hum orem . T em peram en t schizotym ików  waży się pom iędzy 
innem i o sta teczn o śc iam i: sk rajną  drażliw ością a o tępieniem  czyli 
osch łością uczuciow ą.

C yklotym icy dzielą się na  kilka g rup  podporządkow anych , a m ia­
now icie : w esołych gadu łów , cichych hum orystów , spokojnych  ludzi 
czu łego  serca, w ygodnych  sybary tów  i energ icznych  prak tyków . 
N atom iast schizotym icy rozpadają  się na  subtelnych, w ykw intnych 
ary stok ra tów  z na tu ry  (niekoniecznie z rodu), idealistów  nie z te g o  
św iata, zim nych, żądnych  w ładzy egoistów , suchych pedan tów  i ludzi 
bez serca .

K r e t s c h m e r  przy tacza liczne, bardzo  żywo napisane, ch arak te ­
rystyki konkretnych  ludzi, należących do  każdej z tych  g rup , p o ­
daje jako  p rzykłady  typu  cyklotym icznego szereg  postac i w ybitnych, 
jak  L uter, F rans H als, M irabeau, H ans T hom a, K arol D arw in, A le­
ksander V . H um bold t, W . Siem ens, W . Bunsen i w ielu innych. W szyscy 
m ają typ  pykniczny w budow ie. W  pracy  artystycznej, jako  literaci 
a lbo  p lastycy, ci ludzie są realistam i, kochają się w przedm iotach  
przedstaw ianych , k ładą  nacisk  n a  treść , k tó ra  w ich dziełach  byw a 
b o g a ta , rozlew na, p e łna  żyw ych, znakom icie w idzianych i odczu­
tych  szczegółów , i d la  treśc i zan iedbują  nieraz mimowoli form ę. 
G ub ią  się, byw ają rozwlekli. W  pracy  naukow ej zaznaczają się 
najw ięcej jako  przyrodnicy , upraw iają nauki opisow e, indukcyjne, 
znakom icie popularyzują —  ścisłość nie jest ich silną stroną.

W  życiu prak tycznem  dob rze  organizują, puszczają w ruch  in­
sty tucje, czują doskonale  konjunkturę na rynku i um ieją się s to ­
sow ać do  w arunków  i okoliczności. W  życiu tow arzyskiem  pożą­
d an i: śm ieją się i p łaczą z drugim i. Przez ich sm utek  p rzeg ląda  
często ślad  serdecznego  uśm iechu, ich hum or byw a pod łożony  ci­
chym  sm utkiem  —  niem a w nich zdolności do  jadow itego  sar-
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Fią. 47.
Kalwin. Bibljot. Genewska

kazm u, ani zabójczej ironji, k tó ra  m askuje w ściekłość. K ochają  na- 
o gó ł ła tw o, szczerze, dużo i pop rostu . Postaw ien i na  czele mas,

zaznaczają się jako spraw ni o rgan i­
zatorzy  w wielkim  stylu, m istrzowie 
kom prom isu w polityce, albo p opu ­
larni w odzow ie, k tórzy  śm iałym  im­
petem  um ieją w puch  rozb ijać prze­
szkody.

O d  typów  cyklom itycznych m ię­
dzy w ybitnym i tw órcam i prow adzi 
szereg  form  pośredn ich  do  typu  schi- 
zotym icznego. M ożnaby ten  szereg  
ilustrow ać nazwiskam i takiem i, jak
E. Zola z jednej strony, dalej Ibsen, 
G . H aup tm ann , później S trindberg , 
a na końcu  T o łsto j. Schizotym icy 
w śród  poetów  —  to  F. Schiller, K ör­
ner, U hland, T asso , N ovalis, P la ten , 
G rillparzer, H eb b e l. M alarze te g o  

typu  —  to  M ichał A nioł, G rünew ald , A . F euerbach . Z uczonych 
m ożna wymienić K opernika, K eplera, Leibniza, N ew tona, L ocke’a, 
Spinozę, K anta, W o lte ra ; z reform atorów  K alwina, R obesp ie rre ’a. 
Są to  przew ażnie astenicy  w budow ie ciała, co najw yraźniej w idać 
choćby  w tw arzy i postaci Schillera. C echy  ich tw órczości a rty ­
stycznej —  to  pa to s  z jednej strony, a u rok  sielanki z drugiej. 
Pom iędzy schizotym ikiem  a ludźm i zwyczajnymi i codziennością jest 
zawsze jakby  p rzezroczysta tafla  z zim nego, tw ard eg o  szkła, jest 
pew ne przeciw staw ienie siebie sam ego i św iata, k tó ry  się w łaści­
wie w ydaje obcy  i bolesny w dotknięciu . S tąd  jedni schizotym icy 
zw alczają go  w a takach  o Wysokiem napięciu, drudzy  chronią  się 
p rzed  nim w zaciszne, bezpieczne ustron ia  idylli i m itów, zam ierzch­
łych czasów, zam kniętych, dobranych  tow arzystw , oddalonych  s to ­
sunków . T o  pom niejszony odpow iednik  autyzm u schizofreników .

W  p racy  artystycznej ci ludzie są w ybitnym i m istrzam i stylu, 
skłonni nie do  realizm u, ale do  idealizow ania, stylizacji, odksz ta ł­
cania, nag inania rzeczyw istości w edle w łasnych upodobań . T o  p o ­
m niejszony odpow iednik  n ieubłaganej konsekw encji schizofreników  
i pedan terji chorej. D obrze  zbudow any d ram at jes t ich dziedziną.
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a nie pow ieść. Pedan tyczn ie  p rzestrzegają  w ym agań  form y, albo  
też  um ieją jaskraw o i um yślnie łam ać w szelką form ę artystyczną 
naprzekór całem u św iatu. T reść  w ich p racach  schodzi na  drug i 
plan, form a w ybija się na pierw szy. W  p racy  naukow ej p racu ją  
najlepiej w naukach  dedukcyjnych , w m atem atyce, w pew nych  g a ­
łęziach filozofji, gdzie m ogą w yładow ać sw ą p o trzeb ę  bezw zg lęd­
nej, pedantycznej m etody  i m ogą się nie o g ląd ać  na przystępność 
i s traw ność d la  niew tajem niczonych.

W  życiu prak tycznem  uparci i pedantyczni, um ieją bezw zględnie 
spełniać obow iązek i trzym ać się litery  praw a, naw et z jaw ną szkodą 
w łasną i cudzą; w pom ysłach p rak tycznych  nie liczą się z danem i 
w arunkam i, byle tylko konsekw entn ie  wcielić pom ysł, w ysnuty 
z w łasnego, u p a rteg o  założenia.

Sm akują sob ie  w sam otności, a tow arzystw o radziby  nag inać do 
sw ych zasad . N arzucają  drug im  p e r fas e t nefas sw oje form y ist­
nienia, a jeśli n ie m ogą, ciskają za tru te , ep ig ram atyczn ie  ostre  
strzały  jadow itego  sarkazm u, za k tórym  kryje się jakiś p a to s  ideału .

W  m iłości w ystarczają sob ie  przew ażnie sam i, albo  n iekiedy ko ­
chają osoby  n iedostępne , oddalone  i obcu ją  z niem i w w yobraźni. 
Postaw ien i na  czele m as zaznaczają się jako  despoci i fanatycy, 
zimni, przew idujący  rachm istrze, a lbo  idealiści i m oraliści bez 
kom prom isu.

P iękną an ty tezę  typu  schizotym icznego i cyk lotym icznego da ł

Fig. 49. R. Descartes
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A nato l F rance w pow ieści „B ogow ie łakną  k rw i“ . T ypow y schizo- 
tym ik E w aryst G am elin jest tam  zrów now ażony postac ią  cykloty- 
m ika B rettau . W  naszej litera tu rze  p rzykładem  może być P an  T a ­
deusz i H rab ia , hałaśliw y, jow jalny Z ag ło b a  i cichy, zaw zięty L on­
ginus.

N ieczęsto  zdarza się sp o tk ać  czysty typ  schizotym ika i czysty 
okaz ćyklotym ika. D ziedziczenie po rodzicach , różniących się tem ­

peram entem , stw arza liczne typy  m ieszane. G oethe  jest w lite ra tu ­
rze niem ieckiej przykładem  w ybitnego  m ieszańca po d  tym  w zglę­
dem . W  zasadzie cyklotym ik, posiada ł silną dom ieszkę schizoty- 
m iczną i sam  czuł „dw ie dusze we w łasnem  w nętrzu“ . M iał zain­
teresow ania  przyrodnicze i kochał rzeczyw istość konkre tną  —  z d ru ­
giej strony  gub ił się od  czasu do  czasu w m istycznych i m etafi­
zycznych dociekaniach.

U nas au to r słonecznego  „P an a  T adeusza“ p o p ad a  na końcu  w dzi­
w actw a tow ianizm u, a m esjanistą by ł znacznie wcześniej. S łow acki 
nosi w yraźne rysy schizotym ika, W yspiański i Przybyszew ski rów ­
nież, K rasiński w ygląda na ty p  m ieszany o znacznej przew adze ry ­
sów  schizotym icznych. Żerom ski chyba  patrzy  na  ćyklotym ika z d o ­
m ieszką schizotym iczną. Sienkiew icz będzie  cyklotym ikiem .

C h c ą c  ułatw ić przegląd  swej p racy , KRETSCHMER p od aje na 
końcu dzieła dwie n astęp ujące tab ele  tem p eram en tó w :
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TABELA I. TEMPERAMENTY

CYKLOTYMICY SCHIZOTYMICY

Charakterystyczny sto­
sunek przeciwnych dys- 
pozycyj i nastrojów waha 
si^ pomiędzy ostatecz- 

nościami.

Poczucie mocy (wesołość) 
i przygnębienie (smutek). 
Najczęściej pewien stosu­
nek obu nastrojów. (Pro­

porcja nastrojowa.)

Przeczulenie (drażliwość) 
i znieczulenie (oschłość, 
chłód). Najczęściej pe­
wien stosunek obu dys- 
pozycyj. (Proporcja psy- 

chestetyczna.)

Tempo psychiczne.
Krzywa temperamentów 
faluje od ruchliwości do 

ociężałości.

Łamana krzywa tempe­
ramentu pomiędzy kapry­
sem nieobliczalnym a u- 
porem niezłomnym. My­
ślenie i uczucie niezdol­

ne do kompromisu.

Zachowanie się pod 
wpływem podniet psy­

chicznych.

Odpowiednie do podnie­
ty, równe, naturalne, mięk­

kie, podatne.

Często nieodpowiednie 
do podniety: z rezerwą, 
skrępowane, sztywne, ota- 
mowane, sparaliżowane.

Pokrewny typ budowy 
ciała.

Pykniczny.
Asteniczny, atletyczny, 
dysplastyczny oraz ich 

mieszaniny.

A u to r objaśn ia tab e le  takiem i mniej w ięcej słow am i:
W idać  naprzód , pow iada, że tem peram enty  rozpadają  się na dw ie 

w ielkie g rupy  k onsty tucy jne : s c h i z o t y m i k ó w  i c y k l o t y m i -  
k ó w .  W  obu  g rupach  znajdziem y po  dwie podporządkow ane, za­
leżnie od  teg o , czy tem peram en t cyklotym iczny przechyla się raczej 
do  b ieguna  w e s o ł o ś c i ,  czy też s m u t k u ,  a schizotym iczny ob ja ­
w ia raczej p r z e c z u l e n i e ,  czy też raczej o s c h ł o  ś ć  i chłód. N ie­
zm ierna ilość indyw idualnych odm ian tem peram entu  pow staje  na 
tle  ta k  zwanej p r o p o r c j i  n a s t r o j o w e j  (czyli d ia te ty czn e j; od  
d ia thesis — rozm ieszczenie, rozk ład ) i p r o p o r c j i  p s y c h e s t e -  
t y c z n e j .  T e  dziw aczne term iny  KRETSCHM ER objaśn ia  w sposób  
następu jący ; „P ro p o rc ją  d ia te tyczną  czyli nastro jow ą nazyw am  s to ­
sunek ilościowy, w jakim  spo tykają  się i nak łada ją  na sieb ie w cy- 
klotym icznym  tem peram encie  danej poszczególnej osoby  składniki
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hipom anjakalne (w esołość, ruchliw ość, pew ność siebie, pasja, im pet) 
i sk ładnik i ciężkie (sm utek, ociężałość, poczucie n ieudolności, p o ­
niżenia, czarne m yśli)." P ro p o rc ją  p sycheste tyczną zaś nazyw a sto ­
sunek ilościowy, w k tó rym  spo tykają  się i nak ładają  w arstw am i 
w duszy poszczególnego  schizotym ika 2 sk ładn ik i: przeczulenie 
i oschłość. T en  stosunek , k tó ry  się z w iekiem  ta k  często  przesuw a 
od  m łodzieńczego rozczulenia ku starczej oschłości. O p ró cz  tych  
różnych proporcy j, w chodzą w g rę  m i e s z a n i n y  dw óch zasadni-

Fig-. 53. Schiller

czych tem peram entów , uw arunkow ane kaprysem  d oboru  p rzodków  
i praw em  dziedziczności.

T o  b ogac tw o  odcieni indyw idualnych w yda się jeszcze większe, 
jeżeli wziąć p o d  uw agę t e m p o  p s y c h i c z n e .  C o do cyklotym i- 
ków , to  dośw iadczenie stw ierdza, że weseli z p o śró d  nich są za­
razem  żywi i ruchliwi, a te  tem peram enty  cyklotym iczne, k tó re  się 
zbliżają do  b ieguna  depresji, cechuje zarazem  coraz to  w iększa 
ociężałość i pow olność. O bserw acja  kliniczna uczy, że w stadjum  
podn iecen ia  m anjakalnego w parze  z ożywieniem  i w esołością idzie 
i należy do jej obrazu  gon itw a myśli i ruchliw ość, k tó ra  przynosi 
u lgę. N atom iast w obrazie m elancholji m ieści się p rzygnębienie 
w raz z o tam ow aniem  myśli i chceń. P o dobn ie  i u zdrow ych pew ­
nym zabarw ieniom  nastro jów  odpow iada przew ażnie pew ne tem po 
psychiczne; w esołość i ruchliw ość ła tw o łączy się razem  i daje
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typ  tem peram entu  hipom anjakalny, a sk łonność do  depresji i p o ­
w olność sk łada ją  się razem  na ty p  ociężały.

N atom iast u schizotym ików  nie w idać tak  silnego zw iązku m ię­
dzy uczuciow ością a jakim ś osobliw ym  rytm em  życia duchow ego. 
O so b y  sub te lne  i p rzeczulone z te g o  k o ła  objaw iają często  zdu­
m iew ającą sta ło ść  uczuć i woli. N a- 
odw rót, naw et u bardzo  oschłych 
i apatycznych  osobników  spo tyka  się 
jeszcze kaprysy  i skoki. T ak , że w d o ­
św iadczeniu są dane w ob ręb ie  ko ła  
t e m p e r a m e n t ó w  schizotym icznych 
w szystkie cztery  kom binac je : typ  sta ły  
uczuciow y, typ  sta ły  i chłodny, n ie­
sta ły  uczuciow y i kapryśny, mimo 
apatji.

H i p e r e s t e t y ć z n a  p o stać  schi- 
zotym ji ob jaw ia się w dośw iadczeniu  
g łów nie jako  s u b t e l n a  w rażliw ość 
uczuciow a, cienki nask ó rek  w o b co ­
w aniu ze sztuką i p rzy rodą, ta k t i d o ­
b ry  styl w  obcow aniu  osobistem , idealna, m arzeniam i karm iona sk łon ­
ność serca  do  pew nych o sób  w ybranych , zbytn ia czułość na  wszelki 
ślad  obrazy , nieunikniony w ta rc iach  życia codziennego , w końcu u ty ­
pów  grubszych, szczególnie po  psychozie, sk łonność  do  nag łych  
a taków  furji przy jakiem ś p rzypadkow em  do tkn ięc iu  czu łego  punk tu  
(kom pleksu). A n e s t e t y c z n e  form y schizotym ji —  to  ostry , cięty , 
żąd łow aty  ch łód  w w ystąp ien iach  czynnych, albo  też  b ierny , tęp y  
b rak  wszelkiej reakcji uczuciow ej, zacieśnienie się zain teresow ań 
do  określonych  g ran ic  au tystycznych, ruszanie ram ionam i na  wszel­
kie w artości życia, niew zruszona rów now aga ducha. N i e s t a ł o ś ć  
przejaw ia się tu ta j raz jako  pew na apa tja  i b rak  ham ulca, a  raz 
jako  raczej czynne usposobien ie  k ap ry śn e ; s t a ł o ś ć  ch arak teru  
objaw ia się rozm aic ie : jako sta low a energ ja , u p arty  egoizm , pe- 
dan terja , fanatyzm , system atyczna konsekw encja w m yśleniu i dzia­
łaniu.

Istnieje znacznie mniej o d m i a n  t e m p e r a m e n t ó w  c y k l o -  
t y m i c z n y c h ,  jeżeli nie b rać  p o d  uw agę typów  o silnej dom ieszce 
schizo (kw erulant, zrzęda, nieśm iały, h ipochonder). W  typ ie  hipo-

Fig. 54. Robespierre
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Fig. 55. A. Feuerbach

m anjakalnym  spotykam y, obok  w łaściw ego nastro ju  w esołego, je­
szcze ła tw ość p o p adan ia  w gniew , byle o co. W  tym  typ ie  mamy 
z jednej strony  gorączkę, k tó ry  się łatw o unosi, mamy człow ieka 
szalonego rozpędu  do życia p rak tycznego  w wielkim stylu, dalej 
teg o , k tó ry  w ciąż m a m nóstw o w ażnych sp raw  na głow ie i wszędzie

go  po trzeba , i mamy w końcu 
człow ieka o jednosta jnej, s ło ­
necznej w esołości.

Z a c h o w a n i e  s i ę  cykloty- 
m ików pod  w pływ em  podn ie t 
psychicznych w yraża się w m i­
m ice i, w ruchach  ciała. T e 
m ogą być szybkie, m ogą być 
pow olne, ale (wyjąwszy pew ne 
ciężkie p rzypadki otam ow ania 
chorobliw ego) są zawsze o k rą ­
głe, n a t u r a l n e .  N atom iast 
u schizotym ików  spo tyka  się 
zby t często  zachow anie się 
i ruchy dziw aczne; niebezpo- 

średn ie  i n ieodpow iednie do podniety . T o  m ogą być m o c n o  o p a ­
n o w a n e  m aniery arystokratyczne, to  m oże być jakby  p a r a l i ż  
afektów , m ogą to  w końcu być, jakby chwilowo uw ięzgnięte, ruchy 
s z t y w n e  lub n i e ś m i a ł e .

Jeżeli chodzi o stosunek  do  środow iska ludzkiego, o postaw ę 
w stosunku  do życia, to  cyklotym icy rozpływ ają się niejako w św ię­
cie o taczającym  i chwili b ieżącej. T o  ludzie o tw arci, tow arzyscy, 
serdeczni, prości, naturaln i, bezpośredni. W szystko  jedno, czy k tóry  
w ygląda na rzu tk iego  i p rzedsięb iorczego , czy też raczej na typ  
kontem placyjny, k tó ry  się nie śpieszy i jest niejako ciężkiej krwi. 
S tąd  się b io rą  pom iędzy innem i te  codzień spo tykane typy  e n e r- 
g i c z n e g o  p r a k t y k a  i zm ysłow ego, p o g o d n eg o  s y b a r y t y .  
A  u w ysoce u talen tow anych  typ  r e a l i s t y ,  k tó ry  się lubuje w o b ­
szernych opisach, i dob rodusznego , serdecznego  h u m o r y s t y .  T o  
w sztuce. A  w nauce typ  e m p i r y k a ,  k tó ry  daje konkretne , na ­
oczne i nam acalne opisy i popularyzow ać po trafi w iedzę w sposób  
pow szechnie zrozum iały. W  życiu praktycznem  typ  życzliwego, roz­
sądnego  p o ś r e d n i k a ,  rzu tk iego  o r g a n i z a t o r a  w wielkim stylu
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i człow ieka, k tó ry  wali nap rzód  w prost p rzed  sieb ie i p rzeszkody  
bierze im petem .

N atom iast schizotym ik w życiu sk łan ia  się do  autyzm u, tw arz 
ma zw róconą niejako w e w łasną g łąb , w ytw arza sob ie ogran iczoną 
sferę sw ojego w łasnego  życia, stw arza sob ie w ew nętrzny św iat m a­
rzeń i zasad, k tó ry  nie m a nic 
w spólnego  z rzeczyw istością, z ak ­
cen tem  przeciw staw ia w łasne ja 
św iatu zew nętrznem u. O b o ję tn y , 
albo  w łaśnie przeczulony, odsuw a 
się od  św iata  i ludzi, a lbo  się 
plącze pom iędzy ludźm i, chłodny , 
bezw zględny  i w ew nętrznie obcy.
S po tyka  się pośró d  nich przede- 
w szystkiem  niezliczone typy  ułom ­
ne. W ięc  np. trafia  się tam  jakiś 
ponury  dziw ak, ego ista , w łóczęga 
i próżniak , k tó rem u jest w szystko 
jedno , trafia  się i jakiś zbrodniarz. Fig- 56. Jan III

A  znow u p o śró d  typów  s p o ł e c z ­
n i e  c e n n y c h  znajdziem y tam  p ostać  sub te lnego  m arzyciela i ja ­
k iegoś idealisty  nie z te g o  św iata, to  znów  a ry s to k ra tę  form y, 
d e lika tnego  i ch łodnego  zarazem . Spo tykam y ich p o śró d  p lasty ­
ków  i litera tów . O n i tam  są m istrzam i nieskalanej form y, ho łdu ją  
klasycyzm ow i, uciekają o d  św iata w ustron ia  rom antyzm u i sen ty ­
m entalnej sielanki, w ybuchają patosem  w  traged ji, upraw iają g ruby  
ekspresjonizm  albo  tendency jny  naturalizm . Ich dziedziną jest p o ­
m ysłow a iron ja i sarkazm . W  ich m yśleniu naukow em  zaznacza 
się sk łonność do scholastycznego  form alizm u, a lbo  do  filozo­
ficznej refleksji, do  m istycyzm u, do m etafizyki i do  ścisłej sy ste ­
m atyki. W końcu , z pośró d  typów , k tó re  się nadają  do  działal­
ności p rak tycznej, schizotym icy w ybijają się chyba najw ięcej jako 
ludzie stalow ej energji, n ieugiętych  zasad  i konsekw encji, natury  
w ładcze, m oraliści b ohatersk iego  ducha, idealiści najczystszej w ody, 
fanatycy, despoci i typy  zim nych, w yrachow anych, g ię tk ich  dyp lo ­
m atów .

N a zakończenie t a b e l a ,  zaw ierająca  najw ażniejsze dyspozycje 
cenne społecznie, a w ystępujące na tle  obu  g rup  tem peram entów .

p II 26
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TABELA II. OSOBLIWE UZDOLNIENIA

CYKLOTYMICY SCHIZOTYMICY

Artyści Realiści, humoryści
Mistrzowie

patosu, romantycy, mi­
strzowie formy

Badacze Empirycy plastycznie opi­
sujący konkreta

Ściśli logicy, systematy­
cy, metafizycy

Wodzowie
Rąbacze prosto z mostu, 
rzutkie typy organizato­
rów, rozsądni pośrednicy

Idealiści czystej wody, de­
spoci i fanatycy, ludzie 

chłodni i wyrachowani

K r e t s c h m e r  zachęca do  obserw acyj analogicznych, k tó reb y  po ­
m ogły  skon tro low ać jego  uogó ln ien ia ; zaprzeczyć im tam , gdzie 
są zby t śm iałe, po tw ierdzić  je, gdy  praw dziw e. Istotnie, p raca  jego  
otw iera  w dzięczne pole do b ad ań  zarów no na klinice psychiatrycz­
nej, jak  i poza nią nad  w ybitnym i tw órcam i z dziejów  kultury  na 
podstaw ie  pozosta łych  dokum entów  i n ad  pospolitym i ludźm i na  
podstaw ie  obserw acyj bezpośredn ich  i w ywiadów.

Jednakże  już na pierw szy rzu t oka nasuw ają się pew ne zastrze­
żenia. P o  pierw sze — to , że typ  budow y ciała  zby t często  u lega 
zm ianom  w  toku  życia jednostk i. Z byt często  spo tykam y ludzi, 
k tórzy  około  20 roku  życia byli zdeklarow anym i astenikam i, a koło 
4 0  są wyraźnym i pyknikam i, w brew  tem u, co  KRETSCHMER tw ier­
dzi o stałości typów  konstytucyjnych. N apoleon  jako pierw szy 
konsul —  to , stanow czo, nie ten  sam  typ  budow y ciała , k tó ry  się 
z n iego  zrob ił około  p ięćdziesiątk i. A  nic niew iadom o o tern, żeby 
rów noleg le z tem i zm ianam i fizycznemi szły u n iego  lub u innych 
zm iany w charak terze  czy w tem peram encie. T rudno  pow iedzieć, 
żeby się N apoleon  z d espo ty  i fanatyka s ta ł dop iero  zczasem  
rzutkim  typem  o rgan izato ra, z idealisty  czystej w ody —  rę b a ­
czem  prosto  z m ostu, albo , żeby  się z ch łodnego  i w yrachow a­
nego  s ta ł rozsądnym  pośrednikiem .

Z drugiej strony, nie w szystkie cechy, k tó re  KRETSCHMER prze­
ciw staw ia jedne drugim , w ykluczają się z sobą. C złow iek ch łodny  
i w yrachow any byw a jednocześnie rozsądnym  pośrednikiem , a de-
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sp o ta  i fanatyk  m oże się okazać rzutkim  typem  organ iza to ra , id ea ­
lista czystej w ody m oże być rębaczem  p ro sto  z m ostu. W e  w szyst­
kich tych  w ypadkach  KRETSCHM ER musi przyjm ow ać m ieszaninę 
typów . N ależałoby  stw ierdzić, czy tym  kom binacjom  psychicznym  
nap raw dę odpow iadają  skom binow ane typy  konsty tucy jne.

4. PRÓBY DIAGNOSTYKI CHARAKTERÓW 
I TEMPERAMENTÓW

A) GRAFOLOGJA

D o rozpoznaw ania u sposob ień  ludzkich  stosu ją  o d  jakichś p ięć­
dziesięciu lat, najczęściej w  k o łach  laików , analizę pism a. Z biór 
przepisów , służących do  odgadyw ania  indyw idualności na  p o d s ta ­
w ie pism a, nazyw a się g r a f  o l o g  j ą .  Przew ażnie jes t to  zabaw ka 
w ręk u  szarlatanów . Pow ażniej zam ie­
rzone p race  z te g o  zakresu  —  to  C r e - 
P IE U X -Ja m i n , u ecriture et le caractere 
(Paris, 1921), oraz p race  K l a g e s A 

np . Das Problem der Graphologie 
(1910). N ieste ty , tru d n o  i w  tych  p ra ­
cach  o m etodę  odpow iedzia lną  w obec  
teg o , że ch arak te ro lo g ja  n ie  jest jeszcze 
d osta teczn ie  rozw inięta, nie m a d o s ta ­
tecznie usta lonych  i jasnych pojęć.
S tąd , m iędzy innem i, także trudności 
g rafologji. T w ierdzenia  grafo log ji nie­
k iedy  ty lko  byw ają p o p a rte  d o sta ­
teczną  ilością spostrzeżeń  p ro to k o ło ­
w anych —  przew ażnie op iera ją  się na 
poczuciu  g rafo logów , na  m ętnych  ana-
logjach, zaw ierają przenośnie, w nioski z jednego  w ypadku i t. p.

Tak np. twierdzą grafologowie, że pismo nierówne jest wyrazem 
afektu, a pismo równe świadczy o silnej woli. Tern bardziej, jeżeli 
jest smukłe i kanciaste, mało pochylone, wiersze ma równo odda­
lone jeden od drugiego. Słusznie zwraca uwagę F r Ö BES, że takie 
pismo może świadczyć o długoletniej tresurze, jaką daje praca 
biurowa; równie dobrze, jak o charakterze.

Jeśli k toś, pisząc, w yjeżdża w ierszam i do  góry , ma to  św iadczyć

Fig. 57. Stanisław Leszczyński

26*
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О jego przedsięb iorczości, żyw ych dążeniach  a lbo o radośc i. A  m ia­
now icie, jeśli pism o lekkie, o d ług ich  kreskach  sterczących  po n ad  
linję i pełne łuków , w tedy  w znoszenie się wierszy ku górze  św iad­
czy o radości, o pogodnym  nastro ju . A  jeśli pism o jest ciężkie, 
g rube , o d ług ich  ogonach  w iszących pod  linją dolną i do  teg o  
kanciaste , w tedy  wznoszenie się w ierszy św iadczy o żywej am bicji.

N iew ątpliw ie, te  znam iona m ogą rów nież św iadczyć o tern, że 
k a rtk a  przy pisaniu krzyw o leżała na stole, a p ióro  by ło  za tw arde

lub za m iękkie. W eso łość  podnosi 
g łow ę do  góry , am bicja w iedzie cz ło ­
w ieka na  wyższe szczeble jakiejś hie- 
rarchji, ale s tąd  nie w ypływ a w nio­
sek, na analogji oparty , że i pism o 
zm ierza po d  gó rę  jedynie ty lko p o d  
w pływ em  radości i am bicji. N iekażdy 
przecież, k to  się np. czesze na  jeża, 
jes t am bitny i zadow olony, a czesanie 
w łosów  w dół nie św iadczy o sm utku. 
P o d o b n ie  m oże być  i z pism em .

B ardzo w ysokie pierw sze litery 
w podpisie  m ają św iadczyć o dum ie 
i pew ności siebie. P ism o bardzo  p o ­

chyłe, leżące, ma być obrazem  nam iętności. B ardzo przejrzysta a n ie­
pew na analog ja  p rzeg ląda i tu ta j. P ism o lekko pochyłe — to  obraz 
rów now agi g łowy i serca, a sto jące pionow o —  to  ch łód , o sch łość. 
W edle  mnycIT, to  panow anie nad  sobą, przym us w ew nętrzny. D użo 
jednak  zależy od  teg o , jakiej się k to ś  w dziecięcych latach  uczył ka- 
ligrafji. P ismo pochylone w lewo —  to  przekora, opór, a w ięc może 
być w łasm e oznaką nam iętnego  tem peram entu , k tó ry  k to ś gw ał­
tow nie w sobie zwalcza. P ism o kanciaste  —  to  ch łód , sztyw ność, 
a  łu k o w a te ; s łab o ść, chw iejność, b rak  woli. J ^ n a k ż e ,  co  w tedy 
m yśleć o zm ianie stylu pism a w b iegu  w ieków  ?  Przecież uncjały 
są okrąg łe , pism o K arolingów  łukow ate, a dziesiąty w iek aż do 
p ię tnastego  pisze kantam i, poczem  znow u w racają łuki —  niety lko 
w piśm ie zresztą, ale i w arch itek turze . N iem a m owy o jakiejkolw iek 
paraleli w dziejach charak teru  piszącej Europy.

Pism o zm ienia się po d  w pływem  w ieku i cho rób  psychicznych, 
jak  np. paraliż postępu jący  —  to  nie u lega żadnej w ątpliw ości.

Fig-. 58. Mirabeau
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Jest też nieco różne u obu płci — ale ściślejsze uogólnienia grafo- 
logiczne wydają się, jak dotąd, bardzo niepewne.

W edle BiNETA grafologowie, a między nimi sławny C r e p i e u x - 
J a m in , trafnie rozpoznają płeć osób piszących na podstawie ich 
pisma w 79% wypadków ocenianych. Laicy też nie o wiele gorzej, 
bo w 66 7o do 73 7o* Zatem płeć piszącego można jako tako od­
gadnąć na podstawie pisma.

W iek rozpoznawał C r e p i e u x - J a m iN z  przeciętnym błędem około 
10 lat. A le podobnie wypadały też błędy 
w ocenie laików.

Jeśli zestawiać pisma osobników wybit­
nie inteligentnych i wybitnie zacofanych 
intelektualnie, udaje się tę różnicę trafnie 
ocenić w jakichś 90 7o wypadków ocenia­
nych. Pismo osób inteligentnych ma być 
jaśniejsze, wyraźniejsze, prostsze, mocniej­
sze, mniej równe, ale harmonijne jednak.

Poziom moralny ocenić z pisma trudniej.
C r e p i e u x - J a m in  um iał trafnie od ró żn iać  
pism o zb rod n iarza od  pism a u czciw ego  
człow ieka w 73 7o w ypadków  ocen ianych .
Inni grafologowie nieco gorzej, bo tylko
w 64 7o-

Grafologowie utrzymują, że kierują się w ocenach jasnemi i wy- 
rąźnemi zasadami swej sztuki. Naprawdę zachodzi jednak podej­
rzenie, czy nie decyduje u nich ogólnikowe wrażenie, nastrój pe­
wien, który ich na widok pewnego pisma opada i na jego tle 
zjawiają się a u t o m a t y c z n i e  oceny. Podobnie, jak to bywa 
u chiromantów. Reguły i zasady byłyby tylko próbami wtórnej 
racjonalizacji postępowania podświadomego. Nie jest też wyklu­
czony w razie trafnej oceny udział telepatji czy innych jakichś 
procesów podświadomych. Niektórzy telepaci, jak np. Ossowiecki, 
odgadują niekiedy trafnie autora na podstawie już nie widoku 
i analizy pisma, ale na podstawie fizycznego kontaktu z pismem 
nawet przez zapieczętowaną kopertę. Inni z widoku człowieka dość 
trafnie odgadują charakter graficzny jego podpisu. Cała ta dzie­
dzina jest jeszcze w powijakach i oczekuje postępu pod wpływem 
ścisłych metod: eksperymentu i obserwacji.

Fig-. 59. Ludwik XVI
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В) F I Z J O G N O M I K A

P ró b y  rozpoznaw ania trw ałych  dyspozycy] psychicznych człow ieka 
na podstaw ie  budow y tw arzy a lbo reszty  c ia ła  nazyw ają się f i z j  o- 
g n o m i k ą .  P ró b y  bardzo  daw ne, b o  jeszcze ARYSTO TELESO W I 

mylnie przypisyw ano au to rstw o  pierw szej rozpraw ki z teg o  zakresu. 
T a  p ierw sza rozpraw a na ten  tem a t w ychodzi z n iesłusznego s ta ­
now iska, a m ianowicie, że człow iek musi posiadać  te  dyspozycje,

k tó re  charak teryzu ją  najpodobniejsze  
do  n iego  zw ierzęta. A  więc, k to  ma 
g ru b y  nos, ten  pow inien być leniwy, 
poniew aż w ół m a g ru b y  nos i jest 
leniwy. A  k to  m a ostry  nos, ten  p o ­
winien być pasjonatem , poniew aż pies 
m a ostry  nos i bardzo  ła tw o  się gniew a. 
K to  ma cienkie w łosy, pow inien  być 
tchórzliw y, poniew aż jeleń  ma cienkie 
w łosy i jest tchórzliw y. T ypow e przy­
k łady  fałszyw ego rozum ow ania przez 
analog ję. R ów nie m ało  pożytku przy­
niosły sław ne p ró b y  G a l l a  i L a v A- 

TERA, p o d ję te  w tym  k ierunku , żeby 
odczytyw ać trw ałe  dyspozycje ludzi 
z guzów  na czaszce. F r e n o l o g j  a 

i k r a n i o s k o p j a .  N a ich m iejsce w eszła nauka o lokalizacji 
j f§ 3 n ü t~ czuciow ych i ruchow ych w poszczególnych  okolicach  nie 
czaszki, lecz m ózgu. N ie u trzym ała się też nauka LOMBROSA  

o związku budow y czaszki ze zbrodniczym  charak terem  jednostk i. 
P ew ne w skazów ki fizjognom iczne zaw arte  są w przytoczonej teorji 
tem peram entów  KRETSCHMERA oraz w ustęp ie, k tó ry  trak to w ał 
o mimice. T rw ałe  dyspozycje do  pew nych stanów  uczuciow ych 
w yw ołują s ta le  pew ne ruchy m im iczne i s tą d  w yrażają się często  
w trw ałych  śladach  m im icznych na tw arzy. Bywają też  tw arze stale  
uśm iechnięte, zachm urzone, skupione, skrzyw ione, roztargn ione, zdzi­
w ione i t. d. A le  i to  niezawsze jest znam ienne. T ak  np. człowiek, 
k tó ry  m a w ysoko osadzone brw i, w ygląda, jakby  b y ł stale  zdzi­
w iony, chociaż się zupełnie nie dziwi. K to  m a pow ieki szerokie, 
t. zn. o dużym  w ym iarze poprzecznym  części chrząstkow ej, ma

Fig-. 60. Darwin
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w yraz sm utny, chociaż się w cale nie m artw i. Sm utni i dalecy  od  
śm iechu byw ają znow u ci ludzie, k tó rzy  m ają trw ały  fa łd  poprzeczny 
p o d  do lną  pow ieką. F a łd  znam ienny, zdaw ałoby  się, dla śm iechu 
i d o b re g o  hum oru. Ludzie c ierp iący  na ch o ro b ę  B asedow a m ają 
oczy przestraszone, chociaż się niczego w danym  m om encie nie boją.

T w arz mówi w iele o człow ieku i do  te g o  służy z n a tu ry ; g ra ­
m atykę tej m ow y daje  nam  nauka o mimice, to  znaczy : w iem y 
naogó ł, jak  się w yrażają g łów ne rodzaje  nastro jów . S łow nika nam  
brak . T o  znaczy : nie wiemy dok ładn ie , czy, a jeżeli, to  jak ie zna­
czenie posiada ją  poszczególne cechy kszta łtu  czoła, nosa, oczu, ust, 
szczęk. Być m oże, ze strony  b ad ań  n ad  konsty tuc ją  psychofizyczną 
człow ieka dow iem y się zczasem  więcej o tych  spraw ach .



XIII. WIADOMOŚCI Z PSYCHOPATOLOGJI
N auka o chorem  życiu psychicznem  czyli p sychopato log ia  stanow i 

pole olbrzym ie, k tó reg o  n iepodobna  przedstaw ić, choćby  w zarysie, 
w  ram ach podręczn ika psychologji norm alnej. O gran iczym y się też 
tu ta j do  kilku w iadom ości z te g o  zakresu, podanych  zwięźle i d o ­
ryw czo. Już w toku  rozw ażań i opisów  poprzednich  wspom inaliśm y 
w wielu w ypadkach  o nienorm alnych fak tach  i p rocesach  psychicz­
n ych ; tern bardziej będzie  w tej chwili zw ięzłość uzasadniona.

1. ZNACZENIE PSYCHOPATOLOGJI 
DLA PSYCHOLOGA

K to pragnie  zrozum ieć życie psychiczne osobników  norm alnych, 
w zględnie uchodzących za norm alne, musi się koniecznie zapoznać 
z życiem  psychicznem  w jego  postaciach  anorm alnych, a do  nich 
należą choroby  psychiczne. W  szczególności d la  studjum  życia uczu­
ciow ego i innych złożonych procesów  psychicznych zaznajom ienie 
się z p sychopato log ją  jest n iezbędne. D la tego , że, jakeśm y mówili 
w  rozdziale o tem peram entach , w chorobach  psychicznych znajdu­
jem y w postaci pow iększonej, spotęgow anej, te  sam e zjawiska, k tó re  
w słabszym  stopniu  rnamy dane  w psychice norm alnej. N astępn ie , 
znajdujem y w życiu dusz chorych bardzo  pouczające b rak i pew nych 
zjawisk na  tle  b raków  innych, czy to  psychicznych, czy też fizycz­
nych. Zatem  choroby  psychiczne stanow ią dla psycho loga rodzaj 
naturalnych  eksperym entów , k tó re  sam a na tu ra  zdaje się p rzep ro ­
w adzać d ro g ą  eliminacji. W końcu , cho roby  psychiczne nie m ają 
wyraźnie określonych granic. T o  znaczy, że znajduje się bardzo  
w iele osobników , k tó rych  n ik t nie uw aża za chorych  psychicznie, 
a  jednak  ich życie w ew nętrzne o d b iega  od  teg o , co uchodzi za 
norm ę. Istnieją niezm iernie liczne przejścia  pom iędzy niew ątpliw ą 
norm ą a  zdecydow aną cho robą  psychiczną. Tyczy się to  p rzede- 
w szystkiem  jednostek  w ybitnych, żyjących i znanych z historji. 
Zęby je zrozum ieć, a przynajm niej zbliżyć się do  ich zrozum ienia, 
p o trzeba  się koniecznie zapoznać z życiem  psychicznem  w  jego 
postaciach  anorm alnych, chorych.

T o  też dziś n iesposób  upraw iać z pożytkiem  kry tyk i literackiej 
lub artystycznej, w nikać w psychikę poetów , p lastyków , w ielkich 
w odzów , założycieli religij, dzieci, boh a te ró w  czy zbrodniarzy , nie
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zapoznaw szy się, choćby  w zarysie, z psychopatolog-ją. P row adzi 
do  teg o  d ro g a  przez klinikę psychjatryczną, w iększe podręczniki 
psychjatrji, jak  rzecz K r a f f t - E b i n g a , Lehrbuch der Psychiatrie 
(1 903 ); K r AEPELIN A, Psychiatrie (8 w ydanie od  1909— 1915); 
J a s p ERSA, Allgemeine Psychopathologie (1913 ); B l e u l ERA, Lehr­
buch der Psychiatrie (1916) i wielu innych. O p ró cz  czasopism  
psychiatrycznych, w chodzi w rachubę  przedew szystk iem  Zeitschrift 
für Pathopsychologies herausg . v. S pech t.

2. POJĘCIE CHOROBY PSYCHICZNEJ
W spom nieliśm y już, że is to ta  cho roby  psychicznej nie d a  się u jąć 

ściśle. T ak , żeby zawsze by ło  w iadom e i pew ne, że te n  o to  osobn ik  
je s t chory  psychicznie, a tam ten  nie jest chory. W  jaskraw ych  w y­
padkach  potrafi cho robę  psychiczną rozpoznać naw et i laik , ale 
są w ypadki, w k tó rych  i dośw iadczony  specjalista  nie po trafi su ­
m iennie rozstrzygnąć, czy ma p rzed  sobą już człow ieka chorego , 
czy też jeszcze ty lko oryginała.

Przez cho robę  psychiczną rozum ie się n a o g ó ł: t r w a ł e  i d l a  
o t o c z e n i a  n i e b e z p i e c z n e  z a b u r z e n i e  w d z i e d z i n i e  
c z y n n o ś c i  p o z n a n i a  a l b o  u c z u ć  i w o l i ,  a lbo  w obu  dzie­
dzinach naraz. Z aburzenie znaczy ty le, c o : o d b iegan ie  od  norm y. 
I tu  tkw i niejasność, poniew aż nie istnieją kanony  norm  psychicz­
nych i co się jednem u m oże w ydaw ać anorm alne, d rug i to  sam o 
gotów  zaliczyć jeszcze do  norm y. Za norm alne uchodzi to , co  naj­
pospolitsze a nieszkodliw e. Jednakże w różnych czasach i w róż­
nych środow iskach  różne zjaw iska i dyspozycje psychiczne są p o ­
spolite . Istnieją przecież m ody i p rądy  i zarazy psychiczne. Spraw a 
szkodliw ości byw a rów nież w zględna. Jeszcze najłatw iej o norm ę 
zdrow ia w zakresie  czynności in telek tualnych . K to  się n ie  w z d r y g a  
p r z e d  S p r z e c z n o ś c i a m i ,  nie po trafi kon tro low ać sw oich prze­
konań z pom ocą dostępnych  mu spostrzeżeń  zm ysłow ych, k to  prze­
żywa nałogow o złudzenia i halucynacje, k to  uparc ie  żywi p rzeko­
nania oczyw iście sprzeczne z krytycznem  św iadectw em  zm ysłów, 
u te g o  czynności in te lek tualne  nie są w p o rząd k u ; rozum  u niego 
szw ankuje. A le i tu  g ran ice  p łynne, bo  naw et ludzie, skąd inąd  
zdrow i na  um yśle, przeżyw ają regu larn ie  stany  snu i półsnu, przej­
m ują się poezjam i w pew nym  zakresie, u legają sugestjom , m iewają 
naw et sta łe , rozw inięte  —  często  odziedziczone —  system y urojeń
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nieodpartych , k tó re  im nie p rzeszkadzają w pracy  i nie rob ią  ich 
n ao g ó ł niebezpiecznym i d la otoczenia.

W  p rak ty ce  też psychjatrzy  uznają za ch o reg o  psychicznie tego , 
u kogo  życie psychiczne j a s k r a w o  o d b ieg a  od  zw yczajnego 
i w i d o c z n i e  z a g r a ż a  b e z p i e c z e ń s t w u  sam ego osobn ika 
i bezpieczeństw u jego  o toczenia, przyczem  osobnik  dany  sam  uw aża 
się za norm alnego ; nie m a teg o  prześw iadczenia, żeby  by ł chory  na 
um yśle. Jeżeli zaś pacjen t dochodzi do  szczerego  i trw a łego  prze­
konania, że by ł chory, i zaczyna sob ie zdaw ać spraw ę z teg o , że 
czuł i m yślał nie tak , jak ludzie zdrow i, i jeżeli, w  związku z tern, 
w ydaje się już bezpieczny dla o toczen ia  i d la  siebie, w tedy  ucho­
dzi za w yleczonego. T o  w ystarcza, żeby go  nie trzym ać w zak ła­
dzie, chociażby pew ne znam iona choroby  psychicznej zachow ał 
i nadal.

R ozróżnienie to  jest czysto p rak tyczne, a spraw a wielkiej w agi. 
D latego , że bardzo  często od  rozpoznania cho roby  psychicznej 
zależy los i życie człow ieka. W  sądach, k iedy  idzie o spraw ców  
zbrodni. Zycie psychiczne zb rodn iarza  n ieob łąkanego  o d b ieg a  prze­
cież także od  norm y —  inaczej, w yjątkam i byliby  ludzie uczciwi —  
i zbrodniarz rów nież często  uw aża się za zdrow ego  n a  umyśle, 
a n iebezpieczny jest d la  o toczenia i d la  siebie sam ego także, o ile 
w pada w ręce  spraw iedliw ości. P raw o karne dzisiejsze sto i na  fał- 
szywem a rozpow szechnionem  stanow isku, jakoby  istn iała  g ran ica  
m iędzy ch o ro b ą  psychiczną a zdrow iem , i zm usza psychjatrów  są­
dow ych, żeby swem  rozpoznaniem  fachow em  jednych ludzi odsyłali 
do  więzień, a d rug ich  do  zak ładów  dla um ysłow o chorych. R oz­
trząsanie bo lesnego  k łębka  zagadnień  z tern zw iązanych, a przede- 
wszystkiem  zagadnien ia poczytalności, p rzechodziłoby  zakres naszego 
zadania. (Zobacz jednak  choćby  pierw szy rozdział Psychopatologji 
sądowej D ra  Leona W a c h h OLTZA. K raków , G ebethner, 1923.)

N ieścisłość w pojęciu cho roby  psychicznej nie przeszkadza w b a ­
daniu tych  chorób , ani ich leczeniu. P od o b n ie  przecież n iepodobna  
podać  ścisłej definicji zw ierzęcia, a mimo to , zoo log ja m a pow ażne 
rezultaty . N iepodobna  też pow iedzieć, k iedy  się zaczyna sen, 
a kończy jaw a, a jednak  jakoś to  człow iek poznaje naogó ł, czy 
on sam  albo k to ś  drugi śpi w danej chwili, czy też  jest przytom ny. 
K łopo t by łby  dla ludzi sum iennych dop iero  w tedy , gdyby  im 
kazano śpiących budzić, a n ieśpiących strzelać.
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3. PRZYCZYNY CHORÓB PSYCHICZNYCH
Je s t ta k ą przyczyny bliżej n ieznaną p rzedew szystk iem a ) _ d j^ o -  

zycja o d z i e d z i c z o n a .  S ą rodziny i są rasy, k tó re  w ydają znacz­
niejszy p ro cen t chorych  psychicznie, niz inne. P rzy tem  w jednej 
ro d ^ n ie  często  pow ta- 
rza się schizofrenia, w 
innej psychozy cyklicz- 
n'e, w innej epilepsja.
Żydzi np . stanow ią w 
naszych zak ładach  cho­
rych psychicznie około  
257o> podczas gdy  s ta ­
now ią zaledw ie 137o 
całej ludności. O p ró cz  
zdecydow anie chorych, 
spo tyka  się w obcią­
żonych rodzinach  o so b ­
niki „narw an e“ , n iedo­
łęgów , dziw aków  i o ry ­
ginałów , c z y li: jedno- 
stk i jeszcze n iezupełnie 
chore , ale s to jące  na 
pogran iczu  choroby .

b) Przypuszczają, że 
pew ne choroby  zakaż-

ne, jak  syfilis, i Fig. 61. Autystyczny schizofrenik w postawie,
ne trucizny, jak  alko- której znaczenia gestowego nie można zrozumieć, 
h ó l j  m o g ą  p s u ć  J u ż  Chory ulega automatycznie dawanym mu zleceniom
zaw iązki is to t ludzkim i: * zatrzymuje dziwaczne pozy i wyraz twarzy przez

- czas dłuzszy bez zrozumiałego związku ze zlece-
ja ja 1 plem niki, p rzez niem. Tworki
CO d z i e c i  o s o b n i k ó w

zalTifE^h przynoszą w sobie już na św iat dyspozycję do  .chorób  
psychicznych.

c) N iedob rane  m ałżeństw a. N aw et m ałżeństw a zdrow ych o so b ­
ników  w ydają n iek iedy  sam e ty lko jednostk i upośledzone psychicz­
nie, podczas gdy  każde z ty ch  sam ych roTłziców z trźecTą~OSobą 
w ydaje dzieci najzupełniej zdrow e. W idocznie czasem  się źle dobie-
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ra ją  plem niki jednego  osobnika z jajam i d rug iego . M ałżeństw a 
m iądzy krew nym i a zdrow ym i m ają być mniej n iebezpieczne d la 
zdrow ia psychicznego dzieci, niż m iędzy niekrew nym i a  chorym i: 
jednak  obserw acje czynione nad  zw ierzętam i i częste  w ypadki 
g łuchoniem oty  i zaniku nerw u w zrokow ego w tak ich  w ypadkach  
nakazują, zdaniem  B l e u l ERA, ostrożność.

d) Z łe w arunki życia p ło d o w eg o . A  w ięc jakieś urazy, jakiś b rak  
m iejsca w m iednicy m atki, a lbo choroby  m acicy m ogą się sk ładać  
na to , że przyjdzie na św iat id jo ta  lub inny psychopata .

e) T ak  zwane przyczyny zew nętrzne albo  w yw ołują sk łonność 
do  choroby  psychicznej, a lbo  pow odują  w ybuch sam ej choroby , 
poprzednio  utajonej. T ak ą  zew nętrzną przyczyną porażenia p o s tę ­
pu jącego  jest syfilis. N adużyw anie alkoholu  system atyczne sta je  się 
tłem  różnych schorzeń psychicznych, m oże doprow adzić do  ob łędu  
opilczego, a może też wyzwolić u ta joną epilepsję. C h o ro b y m ózgu, 
jak np. zapalenie opon, guzy, skleroza, albo  syfilis m ózgu. C horoby  
przem iany m aterji, schorzenia gruczołów  d o k rew nych, w szczegół- 
ności g ruczołu  ta rczykow ego. Z atrucia  alkoholem , eterem , m orfiną, 
kokainą, ołowiern] tlenkiem  w ęgla. W yczerpanie  organizm u np. 
d ługotrw ałym  głodem . K atastro fy  żyw iołow e albo w ypadki kolejow e 
stają  się często  tłem  zaburzeń psychicznych. W końcu  m oże być 
w grze i zaraza psychiczna. W  ten  sposób  nieraz jakiś d ługow łosy  
refo rm ato r teg o  św iata udziela sw ego ob łęd u  najbliższem u otoczeniu 
i staje  się zawiązkiem  jakiejś psychozy nagm innej.

Za najczęstsze przyczyny chorób  psychicznych u chodzi a lkohol, 
syfilis i obciążenie dziedziczne. Z pośród  ludzi zdrow ych ty lko 2 ‘’/o 
ma rodziców  chorych u m y sło w o ; z pośró d  chorych um ysłow o 18%  
pochodzi od  chorych (B l e u l ER). W  M onachjum  2 3 7o chorych 
um ysłow o zaw dzięcza swą cho ro b ę  alkoholow i.

W edle przybliżonych obliczeń p o śró d  ludności w ysoko cywilizo­
w anej w ypada jeden  chory  psychicznie na  p ięciuset m ieszkańców , 
a jeśli b rać  w rachubę  także id jo tów  i g łup taków , w tedy znajdziem y 
jednego  chorego  na stu  m ieszkańców .

4. PRZEBIEG CHORÓB PSYCHICZNYCH
C horoby  psychiczne albo rozw ijają się n iepostrzeżenie na tle  

usposobien ia  psychopatycznego , albo też w ybuchają w sposób  dla 
o toczenia  chorego  w idoczny, nagły . W  takim  razie zaczyna się
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cho roba  od  zm iany w usposobieniu . C hory  s ta je  się drażliw y, k a ­
pryśny, niespokojny, roztargn iony , nic go  nie zajm uje, odchodzi 
go  a p e ty t i sen. Później cho roba  w zm aga się i bąd ź to  trw a stale  
w pew nym  stopniu nasilenia, bądź też w ystępuje w stad jach , p o ­
przedzielanych pauzam i przytom ności lub ulgi. Mniej w ięcej trzecia 
część w ypadków , leczonych w zak ładach  dla psychicznie chorych, 
kończy się w yleczeniem . Są to  jednak  najczęściej w ypadki zatrucia 
i o b łędu  na tle  gorączki. W  tych w ypadkach  m ożna oczekiw ać 
w yleczenia zupełnego . W  innych, gdzie ch o ro b a  w ystąp iła  na tle 
konsty tucji psychopatycznej, chory  m oże po jakim ś czasie w rócić 
do  norm y z p rzed  o streg o  okresu  choroby , albo  też p o p ad a  w o tę ­
pienie. W iększa część chorób  psychicznych uleczalnych leczy się 
już w pierwszym  roku  choroby . Chwilam i z początkiem  choroby  
chory  m oże sob ie zdaw ać spraw ę z anorm alności sw ego stanu 
i m iew a obaw ę, że popadn ie  w ob łąkan ie . T e  m om enty cechuje 
trw o g a  tru d n a  do opisania. G dy  cho roba  rozw inięta w całej pełni, 
chory  nie zdaje sob ie  spraw y z teg o , że jest w obłędzie , i niem a 
żadnego  sposobu , żeby^go o tern 
p rzekonać. N ie pom agają  mu ani 
w łasne spostrzeżenia, ani, tern 
mniej, słow a drugich . P odobn ie , 
śp iący  nie jest w stan ie  p rzekonać 
się, że śpi, jeżeli śpi d o ść  g łę ­
boko . U  jednostek  zdrow ych  rów ­
nież spo tyka  się tak ie  tem aty , 
o k tó rych  z nimi dysku tow ać nie­
p o dobna , chociażby pozostaw ali 
w b łędzie  oczywistym , bo  się ich 
nie p rzekona o tern, co słuszne, 
ani nie zachw ieje ich stanow i­
skiem , chociażby  argum enty  o p o ­
nen ta  były  n ieodparte . S tą d  np. dyspu ty  polityczne i religijne 
często  nie p row adzą do n iczego  w ięcej, jak ty lko do scysji m iędzy 
oponentam i. C oś p o d o b n eg o , gd y  chodzi o tem aty  osobiste , kiedy 
przystać  na  zdanie przeciw nika w ydaje się w łaśnie tyle, co  cierpieć 
pew ne poniżenie. S tą d  dyskutu ją  z przeciw nikam i z pożytkiem  oso ­
b istym  ty lko ci, u k tó rych  m iłość p raw dy  silniejsza, niż am bicja 
na pew nym  punkcie.

Fig-. 62. Mieszany wyraz twarzy i dzi­
waczne uczesanie schizofreniczki. Tworki
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P sychopaci n iekiedy udają, że m ają się za daw niej ob łąkanych  
ozdrow ieńców , bo  chcą uzyskać w ypuszczenie z zak ładu  —  dop iero  
rzeczyw isty pow ró t do  zdrow ia objaw ia się u n ich w  szczerem  
przekonaniu , dotyczącem  w łasnej choroby  minionej.

5. NIEKTÓRE ELEMENTARNE ZABURZENIA 
PSYCHICZNE

A) W D Z I E D Z I N I E  W R A Ż E Ń  Z M Y S Ł O W Y C H

W  ch orobach  um ysłow ych spotykam y coś, co  w yg ląda na  obn i­
żenie siły wrażeń. T ak  np. m elancholikom  św iat w ydaje się jakby  
bezbarw ny i w szystko, czego doznają, jes t jakby  m artw e, m dłe, 
b lade. N ajpraw dopodobniej jednak  ta  m artw ota  i b ladość  po la  w ra­
żeń zm ysłowych po lega  u nich na b raku  przyjem nego zabarw ien ia 
u c z u c io w e g o (a n h e d o n ja ) ,  a nie na obniżeniu intensyw ności w rażeń 
zm ysłow ych. W  innych w ypadkach  chorzy utrzym ują, że b lask  
s łońca w oczy w cale ich nie razi, a hałasy  i huki w ydają się im 
słabe. M ówimy w tedy o h i p e s t e z j i  czyli o b niżeniu wrażliwości. 
W  przeciw nych w ypadkach  barw y w ydają się im zby t m ocne i dźwięki 
zby t g łośne (h i p  e r  e s t  e z i a). S po tykam y też b rak i w pew nych 
dziedzm acITw raźeń, jak  np. znieczulenie do tykow e. Z drugiej strony  
w rodzony b rak  pew nego rodzaju  w rażeń często  dysponuje do  psy­
chozy —  tak  np. głuchoniem i, k tórzy  nie przeszli w ykształcen ia 
w zak ładach , objaw iają cechy p sychopatyczne: nadm ierną drażli- 
w ość, podejrzliw ość, gniew liw ość, k tó re  u nich ła tw o  pojąć, przez 
co też  naw et kodeks n iek tórych  państw  uw alnia ich o d  odpow ie­
dzialności karnej.

W  n iek tórych  w ypadkach  zdaje się w ystępow ać h i p a 1 g  e z i a_ 
(zm niejszenie bo lesności bodźców ) lub a n a l g e z j a  zupełna —  
ch orzy kaleczą _^ e ~  uparCtel fäk^ źe~ nie zniósłby te g o  człow iek
o norm alnej wraźHwoscŁ

P rzedm ioty  w ydają się n iektórym  jakby  pom niejszone, jakby  
og lądali je przez w klęsłe szkło ( m i k r o p s j a ) ;  innym  znow u —  
pow iększone ( m a k r o p s j a ) ,  innym o d w ró c o n e a o  góry  nogam i.

B) W D Z I E D Z I N I E  S P O S T R Z E Ż E Ń  
C zas po trzebny  do  tego , żeby d o konać  spostrzeżenia, u lega w zdłu­

żeniu. C zas m iniony w ydaje się zby t d ługi, m iniony m iesiąc w ydaje
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się rokiem , albo  dziesiątkiem  lat, chory  m a w rażenie, że istniał 
od  w ieków , o d  tysięcy  lat. C horych  nachodzą  często  złudzenia 
i ha lucynacje ; zazwyczaj w myśl jakiejś silnej dyspozycji uczucio­
wej. S ą jednak  pew ne rodzaje  halucynacyj charak terystyczne  dla 
pew nych chorób . 1 tak  halucynacje m ałych czarnych ssaków  w  o b łę ­
dzie opilczym , a m ikroskopijnych żyjątek  przy  zatruciu  kokainą, 
czerw one św iatła  p rzed  a takiem  epileptycznym  i inne. H alucynacje 
byw ają św iadom e, przyczem  przedm ioty  dane  w nich nie tra c ą  nic 
ze swej plastyki i n ieprzejrzystości (t. zw. pseudohalucynacje). 
O so b liw e są halucynacje p o z a  w ł a ś c i w e m  p p l e m  w i d z e n i a  
(extrakam pine H alluzinationen). Т а к  np. chory  utrzym uje, ze widzi 
kogoś zupełn ie ta k  sam o, jak  na  jaw ie, w w yobrażeniu  spostrze- 
gaw czem , ale poza sw oją g łow ą, gdzie n iczego  w łaściw ie w idzieć 
nie m oże. Być może, są  to  żywe w yobrażenia pochodne.

Jeżeli spostrzeżenia norm alne sprzeczają się z treśc ią  halucynacyj, 
chory  często  b ierze  w łaśnie te  norm alne spostrzeżen ia  za halucy­
nacje lub n a trę tn e  złudzenia, a  rzeczyw istość przypisuje p rzed ­
m iotom  danym  w halucynacji. K iedy indziej zdaje sob ie  spraw ę 
z osobliw ego  ch arak teru  tych  przeżyć, przypisuje je złośliw ości 
czyjejś, jako  um yślnie urządzane mu w idow iska.

H alucynacje słuchow e byw ają, p o dobn ie  jak  w zrokow e, bąd ż to  
treści stosunkow o p roste j, a w ięc są to  luźne szm ery, trzaski, łiuki, 
g r z iÄ o t^ g ł o ^  dzw onka ( a k u z m a t y ) ,  a lbo też  są to  całe słow a 
m ów ione ludzkim  głosem , a naw et całe  zdania ( f o n e m a t y )  i dłuższe 
ustępy . C hory  czasem  m a to  w rażenie, że k to ś  drug i do  n iego  
mówi, zachęca go , krytykuje, ła je , b łogosław i, daje  nakazy  n ieod ­
parte , bądź  też  chory  zdaje sob ie  z te g o  spraw ę, że słyszy w łasne 
myśli. P rzytem  głosy , odpow iadające  m yślom, słyszy naprzód , a  treść  
myśli uśw iadam ia sob ie  później. H alucynacje  w chorobach  um ysłow ych 
w ystępow ać m ogą na polu każdego  rodzaju  w rażeń zm ysłow ych.

C) W D Z I E D Z I N I E  K O J A R Z E Ń

C zęste  am nezje, param nezje i poczucie now ości w obec daw no 
znanych przedm iotów , niem ożliw ość w szelkiego rozpoznania  i fał­
szywe rozpoznanie najpospolitszych d rob iazgów  z o toczen ia  w  biały  
dzień. T e  fałsz)rwe rozpoznania, pospo lite  przy zaniku kory  m ózgo­
wej, tłum aczą się tern, że chorem u b rak  po trzebnych  skojarzeń 
przy pew nych w idokach.
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Jaskraw em  zaburzeniem  w procesie  kojarzenia jest t. zw. g o n i ­
t w a  m y ś l i  (Ideenflucht). C hory , do tkn ię ty  tyrfi objaw em , zazwyczaj 
czuje się dobrze , m a żywe poczucie m ocy i p lecie ogrom nie szybko 
a byle co o byle czem^ bez ża^ rreg o -plarm; f e lu  i sk ładu . N ie 
trzym a się żadnego  tem atu  i od  każdego  zaczętego  o db iega . P o ­
zornie może się w ydaw ać, że chory  myśli ta k  szybko i tak  dużo. 
W  rzeczyw istości nie zachodzi w tedy p roces żadnego  rozum ow ania, 
ty lko głośny p roces kojarzenia, czysto pow ierzchow nego zazwyczaj.

D alsze słow a łączy z poprzedniem i 
nie zw iązek logiczny, ty lko p o d o ­
b ieństw o dźw ięków , k o n tak t p rze­
strzenny lub czasow y wym ienianych 
przedm iotów , a w śród te g o  nasu­
w ające się spostrzeżenia p rzedm io ­
tów  o taczających  zaznaczają sw oje 
ślady. P ew ne podob ieństw o  do  teg o  
zjaw iska m ożna spostrzec  w norm al- 
nem  gadulstw ie  ludzi roztargn ionych  
a lbo w n iek tó rych  rom antycznych 
poem atach  oktaw ą. T am  jednak  
p o e ta  zazwyczaj sam naw raca do 
te m a tu ; chory  w gonitw ie myśli teg o  
nie robi. W iększe podob ieństw o  do 
teg o  objaw u m ają sw obodne m arze­
nia roztargn ionego  człow ieka, k tó ry  
idzie ulicą i m a najzupełniej w olną 
g ło w ę; nie myśli o niczem  w ażnem , 
zaczem  nie je s t na niczem  skupiony. 

T a  tylko różnica, że chory um ysłow o w ypow iada g łośno  to  w szystko, 
czegoby  nigdy nie w ypow iedział człow iek norm alny, b oby  się w sty­
dził o toczenia i w łasnej kontro li nad  sobą. (Zob. D r. W iZ E L, Bezład 
skojarzeniowy. Przegl. fil. 1921.) U  chorych um ysłow o w stanach  
m anjakałnych na tle  w zm ożonego poczucia m ocy te  czynniki tam u ­
jące o dpadają  i luźne, n iepow iązane logicznie, myśli p łyną u nich 
zupełnie g łośno , bez żadnego  ham ulca.

W  przygnębieniu  znowu m elancholijnem  skojarzenia snują się 
wolno, trudno  i o b raca ją  się często około  jednego  i teg o  sam ego 
sm utnego  zakresu spraw  ( m o n o i d e i z m ,  psychische H em m ung).

Fig. 63. Schizofreniczka o miesza­
nym wyrazie twarzy. Tworki
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C horzy zapom inają n iekiedy w tej chwili to , co  p rzed  m inutą 
widzieli, słyszeli, mówili, zauważyli. S tą d  ła tw o  u nich o sądy  coraz 
to  sprzeczne z poprzedniem i na  tem a t jednej i tej sam ej rzeczy lub 
osoby . Z apom inają naw et o tern, co  człow iekow i zdrow em u w ciąż 
trw ająca  po d n ie ta  sam a p rzed  oczy k ładzie. I tak , chory  um ysłow o 
skacze z okna czw artego  p ię tra , żeby podn ieść  z ziemi n iedopałek  
pap ierosa , chociaż w cale nie chce o d eb rać  sob ie  życia. W  oczach 
licznego tow arzystw a k radn ie  to , co  mu się p o d o b a , i chow a jaw nie 
p o d  m arynarkę. (B l e u l e r  za K r AEPELINEM.) Zapom niał, że jednak  
w szyscy na n iego  pa trzą , a w idocznie chc ia ł swój czyn ukryć.

Luki w przypom nieniach, choćby  zupełnie św ieźydu-^w ypełniają 
chorzy ta k  zv\^n em i k o n f a b u l a c j a m i ,  to  znaczy byle jakiem i 
z m ^ le n ia m i, jakie się im nasuną.

W  czynności m yślenia zjaw iają się u nich nag łe  m om enty o t a ­
m o w a n i a  (S perrung), w k tó rych  abso lu tn ie  nic im na myśl nie 
przychodzi, jakby  się nag le  urw ał łańcuch  n iety lko po trzebnych , 
ale w szelkich w ogóle skojarzeń. P o d o b n e  zjaw iska przeżyw ają 
n iekiedy m ówcy, p relegenci, egzam inanci w m om entach najm niej 
pożądanych.

T o  znow u pew ne skojarzenie p e r s e w e r u j e  nazby t d ługo , 
chociaż now e hasła  z o toczen ia  u zd row ego  człow ieka w yw ołałyby 
daw no now e łańcuchy  skojarzeń. I tak , chory  po  raz trzeci lub 
czw arty  odpow iada, jak  się nazyw a, pom im o że lekarz ty lko  raz 
go  o to  py ta ł, a  n astępne  py tan ia  dotyczyły  już jego  w ieku i m iejsca 
zam ieszkania.

E pilep tycy  są w sw ych w ynurzeniach rozw lekli, zby t szczegółow i, 
co  rów nież zostaje  w związku z charak terystycznym  dla nich sp o ­
sobem  kojarzenia.

U psychopatów , p o dobn ie  jak  u zdrow ych, najłatw iej u legają 
zapom nieniu przeżycia, o k tó rych  zapom nieć miło. M echanizm  wy­
p ieran ia ze św iadom ości przeżyć przykrych działa przedew szystk iem  
u osobników  histerycznych.

D) W D Z I E D Z I N I E  S Ą D Ó W  I M Y Ś L E N I A

B ardzo pospolitym  objaw em  w cho robach  psychicznych są róż­
nego  ro d zaju m y ś l i  p r z y m u s o w e  czyli n a t r ę t n e  (Zw angs- 
vorstellungen , Zw angsideen)^ k tó re  w cale nie "są w ybbrażeniam i, 
jak  piszą psychjatrzy , ty lko przekonaniam i, albo  stanam i złożonem i

p II 27
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Z przekonań i uczuć. Spraw a tych myśli nie w yg ląda na  dość  p o ­
g łęb ioną  teo retyczn ie  w psychjatrji B l e u l e r a , za k tó rą  tu ta j idziemy. 
T aką  m yślą przym usow ą byw a jakieś pytanie, przeczucie, obaw a, 
rozliczne fobje, zam iar, czasem  od  pom yślanej osoby  pochodzący , 
lub nieosobow y nakaz n ieodparty , k tórem u chory  n iekiedy p róbu je  
się przeciw staw iać, ale najczęściej słucha go  ślepo i bezkrytycznie. 
Musi. C zęsto  chorzy nie czują w sw oich m yślach przym usow ych 
czegoś obcego , w iedzą, że to  ich w łasne myśli, a jednak  pozbyć 
się ich nie m ogą. (Porów naj D r. W . ŁUNIEWSKI, Wiadomości po­
czątkowe z psychopatologji ogólnej, str. 21 u do łu , i E. B l e u l e r , 
Lehrbuch der Psychiatrie. Berlin, 1918, str. 67 u góry .)

N iektórym  chorym  nasuw ają się n a trę tn e  py tan ia , na k tó re  niem a 
odpow iedzi, i oni to  dob rze  czują. W łaśnie d la tego  p y ta ją  dalej 
ze sensem  czy bez sensu, ale zawsze z m ęką a bez sku tku . Z teg o  
rodzaju  py tań  na trę tnych  D r. ŁUNIEWSKI przy tacza za B l EULEREM 
d w a : „D laczego  sto łek  m a cztery n o g i? “ (P ytan ie  w cale nie o b łą ­
kane. P ow ód  będzie ten  sam , d la  k tó reg o  sp iry tyści do  pukania 
w olą używ ać sto łków  tró jnożnych.) „C o  by ło  p rzed  stw orzeniem  
św ia ta ? "  O dpow iedź  znaleźć m ożna w wielu książkach, k tó re  tem u 
tem atow i na tle  innych pośw ięcono. B l EULER podaje  oprócz tych 
dw a in n e : „D laczego P an  B óg jest rodzaju  m ęskiego ? “ i „Jak  
jest możliwe niepokalane p o c z ę c ie ? “ W  sam ych py tan iach  te g o  
rodzaju, w ich treści niem a nic chorego . O dpow iedź  na pierw sze 
trudna , ale niew ątpliw ie leży gdzieś na polu psychologji ludów  
i dziejów  religji. M ężczyzną by ł i D zeus, i Jupp ite r, i Baal, i A h u ra  
M azda, i Sw iętow id i t. d. T o  w szystko w ygląda na rzu t kosm iczny 
stosunków  w patrjarchalnej rodzinie. D rugie  py tan ie  budziło  zain te­
resow anie pow szechne około  roku 1854, k iedy ogłoszono  do tyczący  
dogm at. C harak ter pato logiczny m a n ieodparte  n a r z u c a n i e  s i ę  
teg o  rodzaju  py tań  — „zdrow y“ człow iek jest mniej pedantyczny 
na tym  punkcie i, nie znajdując odpow iedzi na pew ne py tan ia, 
zazwyczaj m ało się troszczy o całe zagadnien ie. W idać  zarazem , 
jak  bardzo  psychjatrze po trzeb a  znajom ości dziejów  kultury  i jak 
w iele badaczow i dziejów  kultu ry  m oże opow iedzieć psychjatra .

P rzyczyną tych  stanów  przym usow ych w ydają się pew ne na­
trę tn e  nastro je  uczuciow e, nadzieje, obaw y, p ragn ien ia  i w stręty , 
do  k tó rych  do tw arzają  się później przekonania, zagadnien ia, słow em : 
myśli, k tó re  dadzą się wyrazić w zdaniach.
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N a tle  obaw  i nadziei osob istych  pow sta ją  katatym icznie roz­
liczne urojenia, k tó ry ch  żadnym  sposobem  nie m ożna chorem u 
w ypersw adow ać, jak  d łu g o  trw a  jego  nastró j. W  ty ch  uro jen iach  
on sam  jest ośrodkiem , o n iego  idzie, jego  prześladują, śledzą, 
o nim m ówią, on jest is to tą  nadziem ską, w ybrańcem , królem , cesa­
rzem , m a m istyczną misją do  spełnienia. N ajobojętn iejsze zjaw iska 
odnosi do  siebie. K toś się obejrza ł na  ulicy —  jego  szukał, k to ś  
się roześm iał blisko —  z n iego  n iezaw odnie, k to ś  się schylił, czy 
w szedł do  bram y, bo  chciał un iknąć jego  w zroku, w róbel leciał 
w prost p rzed  nim ; w  gazecie m ają jeg o  osobą  n a  myśli, w historji 
są do  n iego  aluzje, w szędzie o nim  m ow a. C hory  tak i żyje n iejako 
w św iecie a u t o c e n t r y c z n y m  (B eziehungsw ahn), z k tó reg o  
niem a w yjścia, poniew aż jego  sądy  zapadają  beznadziejn ie ła tw o, 
są niesam ow icie pew ne, chory  jest n ied o stęp n y  w ątpliw ościom  na 
punkcie sw ego urojenia. C zuje się też  nieom ylnym .

W  pom niejszeniu m ożna obserw ow ać coś p o d o b n eg o  także  u ludzi 
jeszcze nie chorych, jeśli są  uprzedzeni na pew nym  punkcie, bez­
krytyczni, zaślepieni, doktrynerzy . T ylko ci, k tórzy  uchodzą  za 
zdrow ych, w stydzą się ta k  m yśleć i s ta ra ją  się o krytycyzm  pew ien, 
choćby  d la tego , że ta k  w ypada. Jeśli dają  w yraz swoim  te g o  rodzaju  
stanom  w ew nętrznym , ro b ią  to  z dom ieszką uśm iechu, na  ża rt lub 
n iby na żart, półserjo , .nieszczerze lub  n iby  nieszczerze. (M ickiewicz 
znajduje m ieszkanie na  R ue d ’A m sterdam  i słyszy w  nazw ie ulicy 
słow a misji m istycznej z n ie b a : „D am  ster, d am ".) T ak  nieraz 
człow iek skąd inąd  zdrow y o tw iera  książkę byle gdzie i znajduje 
p ierw sze słow a, k tó re  odrazu  stosu je  do  s ieb ie ; nie m oże się później 
op rzeć poczuciu , że mu te  słow a zosta ły  w skazane, p o d d an e  z za­
m iarem  przez jakąś is to tę  niew idzialną.

U ro jen ia b ąd ź to  w ybuchają odrazu  go tow e, bądź też  ro d zą  się 
pow oli i n ieznacznie. N ieraz latam i zb iera  się m aterja ł do  nich.

Ze w zględu na tre ść  dzielą u ro jen ia na  e k s p a n s y w n e  i d e p r e -  
s y j n e .  T en  podzia ł wjychodzi na  ty le^  c o : u rojenia na tle  sp o tę g o - 
w anego  poczucia m ocy i na  tle  obniżonego  poczucia  m ocy. W  pierw ­
szym w ypadku chory  uw aża, że wyższy jest o d  o to czen ia ; gó ru je  
n ad  niem  zdrow iem , spraw nością, m ajątkiem , ro lą  dziejow ą, jest, 
jednem  słow em , wielki. W  drugim  czuje się nisko p o d  w zględem  
etycznym , m ajątkow ym , zdrow otnym , w ydaje się sob ie  sam em u 
m ały. O b a  rodza je  u ro jeń  m ogą rów nocześnie w ystępow ać w tym

27*
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sam ym  osobniku. Zjawisko dziwne, ale n iebardziej, niż am biw a- 
lencja i żyw ienie sprzecznych p rzekonań . C h o ra  uw aża się  np. 
jednocześnie za M atkę B oską i za d jab ła . O  jak ichś znow u dw u­
w arstw ow ych poczuciach zdaje się św iadczyć urojenie, w k tó rem  
m elancholik  uw aża się za n a j g o r s z ą  is to tę  na  całym  św iecie, 
a zatem  za n a j w y ż s z e g o  z d jab łów . T o  urojenie w ielkości 
w łasnej w szacie depresyjnej.

C zęsto  spo tyka  się u chorych psychicznie zaburzenia w o r j e n -  
t a c j i .  T o  znaczy, że chory  nie wie w tedy, gdzie się znajduje 
i w  jakim  odcinku  czasu, jak  się nazyw a, jak ie m iał stanow isko 
społeczne i jaki jego  stosunek  osobisty  lub urzędow y do otoczenia. 
Zatem  chory  czuje się w piekle, a lbo  jest p rzekonany, że przebyw a 
w  niebie, w dom u rodzinnym , a nie w zakładzie chorych, sądzi, 
że m a dziew iętnaście w ieków  życia, poniew aż jest C hrystusem  itd .

Jeżeli myśli i zachow ania się pac jen ta  b ieg n ą  bez żadnego  wi­
docznego  zw iązku —  mówi się w tedy  o i n k o h e r e n c j i .  Jeżeli 
myśli pozbaw ione związku i pom ieszane zachow anie się w ystępują 
na tle  halucynacyj i urojeń, przyczem  chory  objaw ia nadm ierną 
ruchliw ość, mówi się o m a j a c z e n i u  (delirium). S tany  tak ie  wy- 
stępują  w gorączkach , przy zatruciach, a przedew szystk iem  w ta k  
zwanym  o b ł ę d z i e  o p i l c z y m :  delirium  trem ens.

Fig. 64. Stężała poza katatonika, leżącego stale w bardzo niewygodnej pozycji 
(głowa w powietrzu). Tworki
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Jeżeli w św iadom ości ch o reg o  dezorjen tacja  co  do  czasu i m iejsca 
jest do  pew nego  stopn ia  system atyczna, ob jaw ia pew n^ k o nse­
kw encję, mówi się o z a m r o c z e n i u  (D äm m erzustand), T o  stan  
p o d obny  do  snu, w k tórym  się chorem u niejako śni pew na pow ią­
zana sy tuac ja  na jaw ie w brew  podn ie tom  z rzeczyw istego o tocze­
nia. T u  należą stany  zachw ycenia czyli ekstazy, w  k tó rych  pacjenci 
czują się porw ani do  n ieba  i obcu ją  rozkosznie z postaciam i nad- 
przyrodzonem i. S tan  zam roczenia cierpi „dziew eczka“ w „R om an- 
tyczności“ M ickiewicza.

C hory  m oże być przytom ny (besonnen) lub  nie. Przytom nym  
nazyw a się w tedy, jeżeli po trafi z zastanow ieniem  tra fn ie  odpow ia­
dać  n a  py tan ia , do tyczące  jego  orjen tacji w czasie i p rzestrzeni, 
przyczem  m oże dalej żywić uro jen ia na jakim ś punkcie. U rojenia 
chorych , poza tern przytom nych, są  sym ptom em  pow ażnej choroby , 
u ro jen ia zam roczonych nie m ają te g o  znaczenia.

O sobliw em  przeżyciem  osób  chorych psychicznie jes t t. zw. 
t r a n s y t y w i z m ,  to  znaczy przypisyw anie w łasnych stanów  innym 
osobom  oraz odnoszenie do d rug ich  czynności, dokonanych  na 
sobie samym. W ięc np. p ac jen t krzyczy, w idząc jakąś s traszną 
p o stać  w halucynacji, i jes t przekonany , że to  ta  p o s tać  krzyczała. 
C hora , k tó rej prześcielano łóżko  p rzed  chwilą, py ta , jak  się ma ta  
lalka, k tórej popraw iano  pościel. Inny w ieczorem  w ziął na p rze­
czyszczenie i ma sen, jakoby  b roszury , k tó re  on  m a nad ać  na 
pocztę , c ierpiały  na  rozw olnienie (B l e u l e r ). P o d o b n ie , ludzie n o r­
malni w snach przypisują innym  osobom  w łasne przeżycia. P o d o b ­
nie, pow ieściopisarz, now elista, czy inny p o e ta  w yposaża fikcyjne 
postac ie  w łasnem i przeżyciam i i dyspozycjam i. T ylko, chory  w ierzy 
w to  g łęb o k o .

T r a n s f o r m a c j ą  osob istości cho rego  nazyw ają tak ie  stany, 
w k tórych  pac jen t czuje się zupełnie kim ś innym, k to  jakoby  ty lko 
p rzybra ł p o stać  jego  poprzedniej osoby  na jak iś czas. C hory  jest 
w łaściw ie N apoleonem , k tó ry  d la  pew nych w zniosłych celów  sta ł 
się na jakiś czas p iekarzem  z m ałego  m iasteczka, czy innym  b ie ­
dakiem . Inny chory  po trafi w ierzyć, że jest zw ierzęciem , a lbo  
Panem  B ogiem . Schizofrenik często  jednoczy  się w sw em  poczuciu  
z is to tą  ukochaną, identyfikuje się z nią, naśladuje jej ruchy, sp o só b  
życia. S łabsze odpow iednik i tych  stanów  spo tyka  się u osób  jeszcze 
„norm alnych“ .
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E) w  Z A K R E S I E  U C Z U Ć  1 W O L I

P ato log iczne  odchylen ia  od  norm y w tym  zakresie  p o leg a ją  na 
chorobliw em  w z d ł u ż e n i u  lub s k r ó c e n i u  czasu trw an ia  jakiejś 
dyspozycji do  afektu , na chorobliw em  n a s i l e n i u  afektów , na ich 
chorobliw em  p r z e s u n i ę c i u .  O p ró cz  te g o  charak teryzu je  wielu 
chorych n iezdolność do o p a n o w y w a n i a  afektów . Zarów no, jeśli 
chodzi o stan  w ew nętrzny, jak  o jego  w yraz i postępow anie  p o d  
jego w pływ em . O  am biw alencji mówiliśm y już poprzednio .

T o, co się w sądow nictw ie nazyw a „afek tem  pato log icznym **, 
jest pojęciem  bardzo  nieściśle określonem . Jeszcze najw ięcej cha­
rak terystycznym  rysem  afektu  p a to log icznego  w ydaje się a m n e z j a 
następcza —  inne rysy nie pozw alają p ociągnąć  gran icy  m iędzy 
afektem  norm alnym , k tó ry  psychjatrzy  bałam utn ie  nazyw ają „fizjo­
logicznym ", a pato logicznym . (Zob. D r. ŁUNIEWSKI, Wiadomości 
początkowe z psychopatologji, str. 36 i 37.)

N astro je  byw ają c h o r o b l i w i e  dod a tn ie  (egzaltacja, euforja) 
i c h o r o b l i w i e  u j e m n e  (depresja). D r a ż l i w o ś c i ą  nazyw a 
się chorobliw a sk łonność do  obrazy, gniew u, w ściekłości. A  p a t  j ą  
czyli zobojętn ieniem  nazyw a się zanik życia uczuciow ego. C zęsto  
pozorny. N ag łe  w ybuchy dyspozycji do  gw ałtow nych  ruchów  n a ­
pastliw ych i niszczących nazyw ają się n a p a d a m i  (rap tus). B rak 
w szelkich objaw ów  woli, trw ający  czas dłuższy, nazyw a się o s ł u ­
p i e n i e m  (stupor). P ostanow ienia  zapadają  u jednych  chorych zby t 
łatw o, u innych zby t tru dno ( a b  u l  ja ) . N adm ierna ruchliw ość, 
często zgo ła  n iecelow a i pozbaw iona w szelkiego sensu, nazyw a się 
h i p e r k i n e z ą .  N iek iedy  ruchy  pow tarzają się ustaw icznie w jed ­
nakiej postaci ( s t e r e o t y p j a ) .  P odobn ie , chory  nieraz pow tarza  
jedno  i to  sam o słow o lub g ru p ę  słów  dłuższy czas m onotonnie 
(w e r b i g e r a c j a),

U chorych  w ystępują n ierzadko  przym usow e, n i e o d p a r t e  c z y n ­
n o ś c i ,  k tó rychby  nie w ykonyw ał w  tak ich  sam ych w arunkach  
człow iek norm alny (k l e p t g ^ m  a n j a  czyli sk łonność do  kradzieży 
bez po trzeby  rea lne j; p i r o m a n j a  czyli sk łonność do  podpalan ia  
bez zrozum iałych p o b u d ek  w rogich).

O p ró cz  nich, czynności a u t o m a t y c z n e ,  k tó ry ch  chorzy w cale 
nie p rag n ą  i nie zam ierzają, choć ich dokonują, a p rzypatru ją  się 
im u siebie sami, jakby  osoby  trzecie . T ak ą  czynnością m oże być
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w łasne pism o, m owa, a m oże być darcie  sukni, aw an tu ra  jakaś, 
b icie szyb. C horzy m ają w tak ich  razach  to  w rażenie, że jakiś 
obcy  duch w stąp ił w ich ciało  i ciałem  ich porusza, mówi przez 
nich i w ypraw ia harce . Jeśli tre ść  enuncjacyj lub  zachow ań się 
au tom atycznych  zgadza się ze św iadom em i intencjam i chorego , on 
sądzi, że jest w posiadan iu  ducha d o b re g o  — w przeciw nym  ra ­
zie chory  czuje się o p ę t a n y  przez d jab ła , co też  pow tarza  za 
nim naiw ne o toczenie.

N iekiedy chorzy naśladują  najdokładniej w szelkie usłyszane słow a 
(e c h  o l a l  j a )  i wszelkie spostrzeżone u k o g o ś d rug iego  czynności 
(e ć h o p r  a к s j a). C zasem  chorzy sam i nie poruszają się w cale, n a ­
tom iast przyjm ują każdą, choćby  najdziw aczniejszą, nad an ą  im p o ­
zycję c iała  i poszczególnych członków  ( f l e x i b i l i t a s  c e r e  a).

Inni, lub ci sam i k iedy  indziej, op iera ją  się wszelkim  nakazom , 
prośbom , żądaniom , zachow ują się w najm niejszych d rob iazgach  
i w w iększych spraw ach  obo jętn ie , w brew  wszelkim  prośbom  i roz­
kazom  ( n e g a t y w i z m  b i e r n y ) ,  a lbo  w łaśnie postęp u ją  w prost 
przeciw nie, niż się te g o  o d  nich żąda. B ronią się tym  sposobem  
przeciw  wszelkiem u kon tak tow i z otoczeniem . ( N e g a t y w i z m  
c z y n n y . )  O b jaw em  negatyw izm u m oże być u p a rte  m ilczenie 
(m u t y  zm ).

S tereo typow e czynności, trw ałe  dziw aczne pozycje ciała, ruchy 
m anieryczne, au tom atyczne posłuszeństw o, flexibilitas cerea , echo- 
lalja, m utyzm , napady  szału, ogóln ie m ówią c : trw a łe  zaburzen ia 
w zachow aniu się na  tle  schizofrenji nazyw ają się s y m p t o m a m i  
k a t a t o n i c z n e m i ,  a w ypadki schizofrenji, nacechow ane przede- 
w szystkiem  i przew ażnie tem i objaw am i, noszą nazw ę k a t a t o n j i .

P rocesy  in te lek tualne  i uczuciow e uchodzą za norm alne, jeżeli 
jes t w nich zachow any pew ien sto sunek  m iędzy działaniem  a oporem . 
P odobn ie , jak  przy  norm alnej p racy  członków  ciała  p o trzeb a  jed ­
noczesnego  przeciw działania mięśni an tagonistów . Rów nież w wielu 
sk ładn ikach  maszyn. N atom iast z p o śró d  objaw ów  cho rego  życia 
psychicznego jedne w yglądają  tak , jakby  by ły  w ynikiem  sam ych 
ty lko bodźców  w pew nym  kierunku  — bez żadnego  opo ru  w ew nętrz­
nego , bez  przeciw działania. T ak  w ygląda m echanizm  gonitw y myśli 
w stanach  m anjakalnych, m echanizm  urojeń , h iperkinezy, napadów . 
Z w raca w tych  zjaw iskach uw agę niezdolność do sam okrytyki i p a ­
now ania nad  sobą. M echanizm  psychiczny działa  bez ham ulca —
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zaczem  działa za p rędko  i źle. W  innych w ypadkach  przeciw nie: 
życie psychiczne u lega opóźnieniu i otam ow aniu , jakby  naturalne  
opory  w zrosły nadm iernie. T ak  w ygląda depresja , abulja , apatja , 
am nezja, s tupor. Inne objaw y w yglądają tak , jakby  w  ork iestrze  
zabrak ło  dyrygen ta , zaczem  każdy  m uzykant g ra , co um ie, nie licząc 
się z żadnym  innym w zespole. Inkoherencja, pom ieszanie, m aja­
czenie. O czyw ista  —  nie są to  p ró b y  w ytłum aczenia objaw ów , 
ty lko pew ne rysy ich w yglądu. M echanizm  życia psychicznego  za ­
rów no u chorych, jak  u zdrow ych, jest d la  nas, narazie, przew ażnie 
zakryty.

6. WAŻNIEJSZE CHOROBY PSYCHICZNE
K lasyfikacja chorób  psychicznych jest niezm iernie tru d n a  i o s ta ­

teczn ie d o tąd  nieustalona. T ru d n o  uzyskać podzia ł naturalny , czyli 
łączący  w jednej g rup ie  najpodobniejsze  do siebie choroby , jeżeli 
się jakąkolw iek cechę weźm ie za zasadę podziału . N ajbardziej dziś 
p rzy jęta  jest k lasyfikacja K r a e p e l i n a , k tó rą  tu  podajem y w sk ró ­
ceniu w  term inologji, użytej w  książce D ra  ŁUNIEWSKIEGO.

A) Z A B U R Z E N I A  P S Y C H I C Z N E  P O U R A Z A C H  
M Ó Z G U  I NA T L E  C H O R Ó B

P o  w strząśnieniach m ózgu, np. od  silnego uderzen ia  w głow ę, od  
upadku , często w ystępuje zam roczenie i am nezja, k tó ra  rozm aicie 
daleko  w stecz m oże sięgać, roztargn ien ie, z łudzenia zm ysłow e, naw et 
halucynacje w zrokow e. W  życiu uczuciow em  zjawia się drażliw ość, 
sk łonność do gniew u —  niekiedy w ystępuje t. zw. e p i l e p s j a 
t r a u m a t y c z n a  czyli padaczka  urazow a.

G łęboko  sięgające  zm iany w życiu psychicznem  w ystępują rów ­
nież na tle  guzów  i w rzodów  na m ózgu, przy stw ardnieniu  poszcze­
gólnych p ła tów , przy zapaleniu opon  m ózgow ych i kończą się za­
zwyczaj ogólnem  otępieniem  pacjen ta.

W  rodzinach  żydow skich, w ed ług  B l EULERA, zdarzają się w y­
padk i idjotyzm u, po łączonego  z zaćm ą ( i d i o t y z m  a m a u r o - 
t y c z n y). W  tych  w ypadkach  dzieci już w pierwszym  roku  życia 
lub w następnych  objaw iają szybki zanik czynności psychicznych 
i ruchów  i ślepną. Ż ółta  plam ka u n ich bieleje, a kom órki gangljow e 
w korze m ózgow ej u legają rozpadow i. D o dw óch la t najdalej ta  
cho roba  kończy się śm iercią.
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B) Z A B U R Z E N I A  NA T L E  Z A T R U Ć  

a) TRUCIZNAMI ZEWNĘTRZNEMI

O stre  zatrucia  w yw ołują zazwyczaj m ajaczenia. W  narkozie  e te ­
row ej np. w ystępuje nastró j p o g o d n y  (euforja) i sk łonność do 
gw ałtów . N ajpospolitszą trucizną jest alkohol. Już  m ałe daw ki a lko ­
holu  w zm agają pew ność siebie, a osłab ia ją  panow anie n ad  sobą 
i skrupuły . O bn iża ją  spraw ność 
fizyczną i psychiczną, a da ją  p o ­
czucie siły. O b jaw y  życia psy ­
ch icznego s ta ją  się głośniejsze, 
n iepoham ow ane. P o  w iększych 
daw kach  ła tw o  zauw ażyć za­
burzen ia w orjen tacji i w  m o­
wie, zaw roty , a taksję  w ruchach , 
nudności, w ym ioty i śp iączkę.

W rażliw ość na  działanie a l­
koholu jest różna. Dzieci, k o ­
b iety , epileptycy, h isterycy  czę­
sto  reagu ją  chorobliw ie na naj­
m niejszą daw kę alkoholu . P o ­
dobnie  nieraz nałogow i pijacy.

A lkoholizm em  nazyw a się na ­
m iętność do  alkoholu . W  E uro­
pie rozpow szechniona, mim o fa­
ta ln eg o  wpływ u na zdrow ie fi­
zyczne i psychiczne. B l e u l e r  

przy tacza w yrok sądu  m ona­
chijskiego, w edle k tó reg o  sześć 
do  ośm iu litrów  piw a dziennie 
ma leżeć jeszcze w g ran icach  
norm y alkoholow ej w  pojęciu  
p rzec ię tnego  B aw arczyka. In-

Fig. 65. Stężały wyraz twarzy katato- 
niczki. Chora po dokonaniu zabójstwa 
własnego dziecka zapada w stany lęku, 
w których modli się ekstatycznie ze 
wzrokiem utkwionym w jeden punkt. 
Ten wyraz powtarza się u chorej stere­
otypowo, kiedy zwracać na nią uwagę. 
Towarzyszy mu stan lęku i napięcie 
wszystkich mięśni. Tworki

nem i słow y: alkoholizm  jest w
pew nych okolicach E uropy  ch o ro b ą  nagm inną i zastarzałą.

A lkoholika cechuje tani, dob ry  hum or* , sk łonność do  dow cipko-

* Porównaj też pełne pobłażliwej serdeczności stałe wzmianki o pijakach i pi­
jaństwie w gazetach brukowych.
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Wania —  on nie lubi czegokolw iek b rać  zb y t serjo , uw aża się 
przytem  za d o b reg o  człow ieka i kom pana i tak ą  m iewa opinję 
w swojem kole, chociaż w rzeczyw istości na tle  alkoholizm u w y­
rasta  skrajny egoizm  i go tow ość  do  b ru ta lnych  zbrodni. D la k ie­
liszka w ódki chroniczny alkoholik  go tó w  je s t pośw ięcić w szystko 
inne. C harak terystyczna  d la alkoholików  jest też s łabość woli. Ł a­
tw o u tych ludzi zapadają  postanow ien ia , ła tw o  im też  o zapał —  
zato  m owy niem a o dotrzym aniu. Łam iąc postanow ienie, a lkoholik  
pociesza się i w ykłam uje p rzed  drugim i byle jakim  żartem , byle jakim  
pozornym  argum entem . A lkoholicy  u legają  ła tw o nastro jom  i ła tw o 
p rzechodzą z jednych  w d rugie . Szczególnie często  u legają za­
zdrości w stosunkach  osobistych.

P o  dziesięciu do dw udziestu  la tach  nadużyw ania alkoholu w ystę­
pow ać zw ykł ob łęd  opilczy, delirium  trem ens. W  nim u tra ta  orjen- 
tacji, roztargn ien ie, d rżączka, a taksja  ruchów , halucynacje w zro­
kow e i słuchow e p o d  w pływem  sugesty j lub sam orzutne. N a ich 
tle a tak i w ściek łego  strachu  i p rzelo tne m om enty hum oru.

N a tle alkoholizm u w ystępuje rów nież t. zw. psychoza K orsa- 
kow a. C hory  zapom ina w tedy  ustaw icznie, co się działo p rzed  
chwilą, a luki w pam ięci w ypełnia byle jakiem i konfabulacjam i; 
trac i też orjen tację, szczególnie w zakresie czasu.

D i p s o m a n j ą  nazyw a się dyspozycja do ostrych  napadów  
skrajnego  alkoholizm u, p rzegradzanych  dłuższem i pauzam i w strze­
mięźliwości.

P o dobn ie , jak  alkohol, działa m orfina i kokaina. D ają  nastró j 
przyjem ny i u trudn iają  ruchy. S tą d  leniw e poczucie zadow olenia 
po zastrzyku. Jednakże m orfinista p o trzebu je  daw ek coraz to  m oc­
niejszych, poniew aż organizm  p rędko  p rzesta je  reagow ać na daw ki 
dotychczasow e. B rak m orfiny jest najstraszniejszem  cierpieniem  dla 
m orfinisty. Pam ięć, zdolność do  p racy  um ysłow ej, a przedew szyst- 
kiem  zdolność do panow ania nad  tą  nam iętnością zanika zupełnie. 
D la zdobycia na rko tyku  m orfinista go tów  jest na  najczarniejsze 
zbrodnie. D w ie trzecie m orfinistów  stanow ią m ężczyźni, a pośród  
nich po łow a —  to  lekarze ( F r Ö BES). N ajłatw iej im zdobyć truciznę.

ß) TRUCIZNAMI WEWNĘTRZNEMI

Tłem  zaburzeń psychicznych byw ają też choroby , w k tó rych  
organizm  w ydziela trucizny pew ne do  krw i i te  a taku ją  korę  móz-
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gow ą. D o tych  należą zaburzen ia  na tle cukrzycy, żółtaczki, g ru ­
czołów  o w ydzielaniu w ew nętrznem , m ajaczenia w  go rączce  p o d ­
czas cho rób  zakaźnych i n iedo łęstw o  po pew nych ch o robach  za­
kaźnych. W  go rączce  w ystępuje zrazu n iepokój, straszne sny, po tem  
zam ęt, halucynacje, p o trzeb a  ruchów , bredzenie  —  w reszcie pow ró t 
do  zdrow ia lub odrętw ien ie  i śmier-ć, zależnie od  stanu  gorączki.

C) P S Y C H O Z Y  O R G A N I C Z N E

Tym  term inem  nazyw ają psychjatrzy  pew ną ty lko g ru p ę  cho rób  
i to  n ie  w szyscy jedną  i tę  sam ą, jakkolw iek każda psychoza musi 
m ieć, n iew ątpliw ie, jakiś p o d k ład  organiczny, a nietylko n iektóre. 
S ądzą jednak , że n iek tó re  psychozy, jak  np. h isterja, nie posiadają  
żadnego  p o dk ładu  w  popsu te j budow ie tkank i nerw ow ej, a po le­
ga ją  ty lko  n a  w adliw em  działaniu  organizm u n ie tkn ię tego . ( P s y ­
c h o z y  f u n k c j o n a l n e . )  Inne na tom iast choroby  psychiczne są w y­
nikiem  da jącego  się stw ierdzić zepsucia kom órek  kory  m ózgow ej. 
T e  w łaśnie nazyw ają się psychozam i organicznem i. O n e  w szystkie 
są nacechow ane pew nym  zespołem  objaw ów  psychotycznych, k tó ry  
się też nazyw a z e s p o ł e m  o r g a n i c z n y m ,  D o zespołu  organ icz­
nego  należą następu jące  ob jaw y:

1) Z atarc ie  się w spom nień najśw ieższych i w ypełnianie luk pa­
m ięci konfabulacjam i i przypom nieniam i złudnem i. R oztargn ien ie  
i ustaw iczne s tąd  ob jaw y nieuw agi, n iedopatrzen ia, w ażne d la orjen- 
tacji i celow ych czynności chorego . C hory, chcąc w yłatać  jeden  
dziuraw y w orek, go tó w  pokrajać  dw a całe. W  najlepszej myśli.

2) Z aburzen ia w orjentacji.
3) U rojenia bezsensow ne i halucynacje.
4) Z aburzenia w mowie.
5) W  jednych  psychozach  organicznych nastró j dodatn i (w p a ­

raliżu postępującym ), w innych przygnębiony  (w o tęp ien iu  starczem ). 
W  każdej nienorm alny. N ajw ażniejsze psychozy organ iczne —  to  
porażenie po stęp u jące  (paralysis p rogressiva), psychozy starcze  
i m iażdżycow e czyli arterjo -sk lero tyczne, w ystępujące na tle  zm ian 
arterjo -sk lero tycznych  m ózgu i na  tle  uw iądu rdzenia (tabes).

P orażenie postępu jące  to  choroba, k tó ra  zjaw ia się po  przebyciu  
syfilisu i przew ażnie w ciągu kilku la t kończy się zupełnem  o tę ­
pieniem  i śm iercią. 47o syfilityków  zapada  później na paraliż  p o ­
stępujący . Porażenie  p ostępu jące  leczą dziś z pom ocą m alarji.
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R ozpoczyna się zawsze nieznacznie. N iekiedy na 10 la t p rzed  
w ybuchem  ostrego  stadjum  choroby  stw ierdzić m ożna zm iany w źre­
nicach i w charak terze . Z początkiem  choroby  pac jen t byw a d raż ­
liwy i bojaźliwy, to  znowu objaw ia szaloną przedsięb iorczość  i g łup ­
kow ate poczucie w łasnej w ielkości, czyni olbrzym ie zakupy, na 
k tó re  go  nie s tać  (już to  sam o św iadczy o b raku  krytycyzm u i p a ­
now ania nad  sobą), wola s łab a  w najwyższym  stopniu , przytem  za­
w roty  głow y, om dlenia, zam roczenia, dyzartrja  mowy, a пяша4 ch w i­

low a u tra ta  m owy, chory  b e łk o- 
ce (nie wym ówi ty ch  trzech  wy- 
razów : a rje rg ard a  kaw aleryskiej 
b rygady), w idzenie podw ójne, 
b ezsenność. W ^ó zn ie jszy ch  sta- 
d jach  coraz dalsze o tępienie, 
u tra ta  o rjentacji, pam ięci, mowy, 
w ładzy w  członkach, rany z o d ­
leżenia, charłactw o  i śm ierć. 
N aw et w czesne s tad ja  choroby  
zaznaczają się w drżącem , peł- 
nem b łędów  piśm ie. C iekaw e 
to , że paralityk  zwykle nie g ry ­
zie się objaw am i swej cho roby, 
jak  ńp. zaburzeniam i w  m owie. 
Pow iada, że to  natu ralne  i p o ­
chodzi z zim na, z przeciągu , 
„z tej sam o tnośc i“, z braku 
dob ran eg o  tow arzystw a i t. d. 
T rak tu je  swój ob jaw  z pobłażli­
wym hum orem  i pom niejsza go , 
podczas g d y  podo b n y  objaw , 

jeśli się trafi u neurasten ika np., p rzeraża  go  w najwyższym  s to p ­
niu i w ydaje mu się znacznie w iększy, niż jest.

O t ę p i e n i e  s t a r c z e  (dem entia  senilis) i o tęp ien ie m iażdży- 
cow e to  — choroby  psychiczne, k tó re  w iek późny ze so b ą  przy­
nosi. N a tle  zw apnienia tę tn ic  w ystępow ać zw ykło p rzygnęb ie­
nie, zanik pam ięci, negatyw izm , m utyzm , kaprysy, bezsenność, 
a z początku  poczucie jakby  ty lko pustk i w głow ie, b ra k  inicja­
tywy, w ytrw ałości, energji, zm ęczenie byle czem, zby t ła tw e  roz-

Fig. 66
Rysunek schizofrenika, mający oznaczać 
projekt pomnika dla Lenina. — Tworki



WAŻNIEJSZE CHOROBY PSYCHICZNE 429

czulenia i zgryzoty , coraz trudniejsze do opanow yw ania obaw y i ja ­
łow e niepokoje.

S tarzec , c ierp iący  na  o tęp ien ie  starcze, zapom ina się, nie poznaje 
ludzi, k tó rych  mu dop iero  co  p rzedstaw iono , cechy jego  u sposo ­
b ien ia zaczynają w ystępow ać w karykatu ralnej przesadzie tak , że 
z siły woli rob i się tęp y  upór, z oszczędności b rudne  skąpstw o, 
z ostrożności podejrzliw ość, a rów nocześnie sugestyw ność w zrasta  
jak  u m ałego  dziecka i przychodzi dziecinna chw iejność nastro jów . 
S tąd  mówi się o zdziecinnieniu na  sta rość . P ro ces inwolucji s ta r­
czej p rzeb ieg a  b ard zo  pow oli; m oże się rozc iągać  więcej, niż na 
dziesięć lat, m iędzy rokiem  65 a 80. Są w yjątki.

D) P S Y C H O Z Y  T A R C Z Y C O W E

D o nich zalicza się drażliw ość usposob ien ia  i sk łonność do 
uro jeń  w chorob ie  B asedow a oraz chorobliw y obraz  życia psychicz­
nego  w śluzobrzęku  (m yxödem a, cachexia  strum ipriva) po  w ycię­
ciu całego  gruczołu  ta rczykow ego . W ted y  skóra  grubieje  i łuszczy 
się ła tw o, w łosy w ypadają , zęby  się kruszą, tem p era tu ra  ciała  opada, 
puls słabn ie  i zw alnia b ieg . R uchy i p rzeb ieg i psychiczne s ta ją  się 
niezm iernie w olne, w yraz tw arzy tępy , zapas pam ięci zanika w  kie­
runku  ku przeszłości, zjaw iają się halucynacje w zrokow e, słuchow e, 
w ęchow e, smalęowe, byw a zam roczenie i pom ieszanie.

Jeżeli kom uś od  dzieciństw a b rak  g ruczołu  tarczykow ego , a lbo 
też ten  g ruczo ł schorzały  działa  n iedosta teczn ie, ten  już od  dziecka 
jest upośledzony  fizycznie i psychicznie. J e s t id jo tą . T a  odm iana 
idjotyzm u nazyw a się k r e t y n i z m e m .  K retyni to  często  karzełk i, 
w ysokie mniej w ięcej na m etr, o szerokim  nosie i p ropo rc jach  
obrzm iałego , pom arszczonego  dziecka-starca . C echuje ich pow ol­
ność  i n iezręczność zarów no w ruchach , jak  i w p rocesach  psy­
chicznych. Inicjatyw a m ała lub żadna. N iedorozw ój in telek tualny , 
pam ięć niezła. Ci chorzy są n a o g ó ł poczciw i i w dzięczni, chociaż 
n iek iedy  sam olubni. Boją się byle czego, p łciow o niedorozw inięci, 
często  cierp ią  w  d o d a tk u  na g łucho tę . K retynizm  w ystępuje w n ie­
k tó rych , szczególnie górsk ich , okolicach nagm innie. U nas ko ło  
K rynicy. W ted y  d o tk n ię te  nim osobnik i m ają w zrost no rm alny ; 
zato  p o d  gard łem  w ielkie obrzm ienie, zw ane wolem , a pochodzące  
od  schorzałego  g ruczo łu  tarczykow ego.

N a tle  p rzerostu  gruczołu  ta rczykow ego  w ystępuje  ch o ro b a  Ba-
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sedow a. N astró j uczuciow y chorych  jest nadzw yczaj chwiejny, 
skłonny do  strachu  i płaczu, ka ta tym ja zaznacza się u nich silnie, 
pam ięć zaw odzi, o toczenie budzi w nich nieufność.

E) Z A B U R Z E N I A  P S Y C H I C Z N E  P R Z Y  P A D A C Z C E  
( E P I L E P S J I )

W yraz padaczka  czyli epilepsja oznacza cho robę  psychiczną d łu ­
go trw ałą , na k tórej tle  w ystępują od  czasu do  czasu a tak i czyli 
napady  d rgaw ek . Lud nazyw a atak i epilep tyczne cho robą  św. W a­
len tego . A tak  poprzedzają  osobliw e w rażenia skórne i ustro jow e 
oraz halucynacje w zrokow e i sm akow e. P ostac ie  dane  w halucy­
nacjach  zbliżają się do  cho rego , rosną  mu w oczach i w chwili 
rzekom ego kon tak tu  z niemi chory  p ad a  z krzykiem  nieprzytom ny. 
W szystkie m ięśnie u legają nag le  skurczow i. Skurcz, zrazu toniczny, 
przechodzi zw olna w kloniczny. P iana w ydobyw a się z ust, język 
cofa się ku krtan i, d rgaw ki byw ają ta k  gw ałtow ne, że chory  roz­
bija sobie i kaleczy g łow ę. S tąd  częste  blizny na g łow ie u ep ilep­
tyków . N apad  kończy się snem  łub zam roczeniem  i nie zostaw ia 
po sob ie śladów  w pam ięci chorego .

N iek tórzy  epilep tycy  m iewają atak i bardzo  k ró tko trw ałe . N a 
przec iąg  sekundy lub kilku sekund  tra c ą  przytom ność, p opadają  
w osłupienie, n iekiedy upadają  i, zbudziwszy się ,zaraz, nic nie 
w iedzą o tern całem  przejściu (pe tit mai). S pełn iają  przytem  za­
w odow e zajęcia.

E pileptycy są bardzo  uczuciow i; a fek ty  i nastro je  pow stają  
u nich ła tw o  i trw ają  d ługo  w brew  podnietom  z zew nątrz. W y ­
pow iadają się zazwyczaj dość  wym ownie i gw ałtow nie. Są sum ienni, 
d rob iazgow i, pedantyczni, przesadnie  nabożni i religijni. P rzytem  
bezw zględni egoiści. M yślą pow oli, m ówią rozwlekle, pow tarzają  się 
często, każdy drob iazg , d la  innych w podobnej sytuacji obojętny , 
oceniają  z osob istego  punktu  w idzenia: jako  piękny, dobry , szka­
radny , zły. Pam ięć u nich zazwyczaj pełna  luk, złudzeń  i poplątan ia .

Zam iast ataku , w ystępuje u nich nieraz zam roczenie z podn ie­
ceniem  ; u chorych w tedy  dom inuje strach  lub rozkosz na  tle 
religijnem . N iek tórzy  epilep tycy  są s o m n a  m b  u 1 i к  a m i, t . zn. 
zryw ają się nocam i z łóżka, chodzą śpiąc, i w ykonują przytem  
różne czynności m echaniczne, o czem nic nie w iedzą po  p rzebu ­
dzeniu.
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F ) W I E L K I E  P S Y C H O Z Y  

A) SCHIZOFRENJA, D A W N IEJ: DEMENTIA PRA ECO X

Т а  nazw a obejm uje najrozm aitsze obrazy  chorób  psychicznych, 
k tó re  są nieuleczalne, zm ieniają w idoczny ch a rak te r człow ieka i d o ­
p row adzają  p rzed  śm iercią do  zupełnego  o tępienia. T rzy czw arte  
chorych, trzym anych w zak ładach , to  schizofrenicy. M ówiliśmy już
0 schizofrenji w rozdziale, tra k tu ją ­
cym  o charak te rach  i tem peram en­
tach . T u taj w ięc ty lko p arę  słów .

O tó ż  orjen tac ja  u schizofreni- 
ków  z regu ły  jest zachow ana, d o ­
b ra , o ile nie psują jej uro jen ia.
Św iadom ość często  nie zam roczo­
na, poza okresam i i m om entam i 
podn iecen ia  i od rętw ien ia . Pam ięć 
w zasadzie n ie tkn ię ta  —  byw a 
ty lko w tórn ie  o tam ow any p roces 
św iadom ej reprodukcji.

N ajg łębsze zaburzenia w idać u 
chorych w dziedzinie m yślenia. T e  
zaburzenia zw racają uw agę naw et 
laików. C hory  mówi od  rzeczy i 
zachow uje się n iedorzecznie. C zę­
sto  w pew nej ty lko  dziedzinie, 
podczas gd y  w innych myśli p rzy ­
tom nie i do  rzeczy.

M ow a schizofreników  jest czę­
sto  dziw aczna i napozó r p o zb a ­
w iona w szelkiego w ogóle związku. C hory  plecie jak  z gorączki. 
Z dania nie potrafi dokończyć, żadnej myśli nie w ypow ie, chociaż 
mówi od  kw adransa. D r. A . PIOTROWSKI przy tacza w swej Diagno­
styce psychjatrycznej (W arszaw a, W ende, 1922) na str. 76 n as tę ­
pujący p rzyk ład  m owy sch izo fren icznej: „W ili, Liii, całe  m oje Liii 
jes t róży mojej, bez zdan ia  o jca św. zw łaszcza, że się sam a p o d ­
pisuję, o jca  św. ja ksiądz, bąk , i ślubuję ci, dzięki ci za ty le  łaski, 
w iara sam a nie będzie  podw yższona a ja b ę d ę  aniołkiem  w niebie
1 b ęd ę  kró low ała  na  całej E u ro p ie ; g u t G nesen, in G nesen, kom u-

Fig. 67. Schizofreniczka w kostjumie 
własnej roboty, splecionym z nitek 
juty wyskubanych z siennika. — Tworki
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nikacja und braku j, b raku je  całą  kom unję św iątokradzką, gdzież ja 
jestem  rządzona na królow ą, kurczęta, ja jestem  i ty  sam  bóg , jak 
ksiądz m nie ochrzcił w stan ie  m ałżeństw a, aby  B óg zgo tow ał na 
tym , k tórzy  go  m iłują spraw  w edle o b rządku  M elchizedeka, spraw , 
ażeby  wy m oje rodzice  zw łaszcza ja się sam a ofiaruję na  in tencję 
o jca św. i ślubuję ci jeszcze raz do  ślubu  stanu  m ałżeńskiego, 
ażeby ci d a ła  życia cnotliw ego , ażeby  my żyli M arji Panny w  T ró jcy  
przenajśw iętszej na wieki, w ieków  am en. F rania, Józia, L iii“ .

W idać, jak  najbardziej pow ierzchow ne skojarzenia (dźw iękow e) 
zjawiają się na miejscu jak iegokolw iek rozum ow ania lub  opisu. 
U ryw ki zdań przegan iają  się i p rzep la ta ją  się m otyw y: czuć jakiś 
nastró j religijny, jakieś poczucie w łasnej w ielkości, jakiś nastró j e ro ­
tyczny i w yłącznie ten  nastró j uczuciow y w iąże poszczególne słow a. 
Logicznych zw iązków  niem a. T en  sam  ch arak te r noszą n iekiedy 
utw ory  literackie. T ak  np . w iersz W incen tego  B rzozow skiego, d ru ­
kow any kiedyś wielkiemi literam i w krakow skiem  „Życiu“ za czasów  
P rzy b y szew sk ieg o :

O bezskrzypcowych łkań
Tańce gwiazd pod oponą niebiosów:
O tącze pełne migotań i drgań
Swietlaków wśród kwiecia zapomnień i wrzosów.

I tam  d a le j : Lilje, Emilje, tuberozy , co  czarem  upojeń tchną, 
N inon, O felje, kam elje —  w ogóle, jak  ty tu ł g ło s ił: pow inow actw o 
cieni i kw iatów  o zm ierzchu. I to  by ło  ładne. P o d o b n e  enuncjacje, 
ty lko w rodzaju  ordynarnym  —  to :  tram  w popszek  ulicy i nuż 
w bżuhu i t. d. N ie jest to  „rozerw anie kojarzeń  w yobrażeniow ych“ » 
jak  piszą psychjatrzy  o tym  objaw ie. P rz e c iw n ie : m am y tu  p rzed  
sobą  w łaśnie czysty obraz  ko jarzen ia bez rozum nego w yboru  treści. 
W  tym  w ypadku schizofrenik czy schizotym ik nie rozum ow ał, nie 
opisyw ał niczego, ty lko kojarzył sam e w yrazy i ułam ki zdań. W  obu 
fragm entach  uderza  kojarzenie przez podob ieństw o  w artości n as tro ­
jowej słów . W  pierw szym  nastro je  nie ta k  jednolite , jak  w drugim *.

Inny przykład D ra  PIOTROWSKIEGO tak  brzmi (na str. 3 8  I. c . ) : 
„ tak o w o ć se lud butyniosąc, gatk i, lorenz, ju tro .... dolem e ta ta  
g u ta  oli w argi m ąka nos ese lew e m otanaw a en ter w ew a lutoni, 
dw at ent b red e gajes en tra  alias“ .

* Zobacz P r in z h ORN, Bildnerei der Geisteskranken. Ein Beitrag zur Psycho­
logie und Psychopathologie der Gestaltung. Berlin, Springer. 1923. Str. 361.
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Zatem  jakieś neologizm y, o tajem nem , być  m oże, znaczeniu, 
a lbo  zabaw ki słow ne bez żadnego  znaczenia. T e g o  rodzaju  kary ­
k a tu ry  słów  m ogą m ieć w  użyciu różną ro lę. D zieci rów nież baw ią 
się n ieraz, u da jąc  jakiś cygański czy chiński język, czem  się sam e 
baw ią, a  in trygu ją  sw oich rów ieśników . K iedy  indziej osłaniają  ta- 
kiem i w yrazam i pew ne sw oje myśli p rzed  zazdrością  lub naganą  
o to czen ia  (język tajem ny). U podoban ie  do  sw oistego  języka, do  
zabaw ek  osobliw em i w yrazam i spo ty k a  się także  i poza zakładam i 
d la  chorych  psychicznie.

K ojarzenie w yobrażeń  u schizofreników  ciekaw e tern, że o g ro m ­
nie ła tw o  naw iązują się u nich now e łańcuchy  skojarzeń  słow nych 
o d  byle jak iego  d rob iazgu  spostrzeżonego  w  otoczeniu  i od  m ało 
w ażnych słów  teg o , k tó ry  mówi do  pac jen ta , a najtrudniej od  wi­
docznie w ażnych, w yraźnie do  nich zw róconych, p y tań  i wezwań, 
k tó re  u norm alnego  człow ieka w łaśnie działają  jako  hasła . T a  w y ­
b o r c z a  p o d a t n o ś ć  n a  p o d n i e t y  o d w r a c a j ą c e  to k  sko ja­
rzeń  (A blenkarbe it) m oże być  wyrazem  negatyw izm u w  stosunku  
do otoczenia. Schizofrenik, tro ch ę  podn iecony , jeżeli w ogóle mówi, 
skacze z tem atu  na  tem at, odp o w iad a  byle jak, zanim  usłyszał py ­
tan ie , i m ało się troszczy w ogóle o tych, k tó rzy  do  n iego  mówią. 
O b jaw  autyzm u.

W  spostrzeżeniach  i p rzypom nieniach schizofreników  zw raca 
uw agę b rak  w yboru  m iędzy tern, co przecię tn ie  w ażne, a co mniej 
ważne, podrzędne. S tą d  w przypom nieniach niezw ykła n ieraz w ier­
ność  w  szczegółach  d rugo rzędnych  i fałszywy obraz  całości zd a ­
rzenia. N a dnie m oże być osobliw y rodzaj i k ierunek  za in tere­
sow ań, a  w ięc reakcyj uczuciow ych. D la cho rego  m oże być  ko lor 
u b ran ia  czyjegoś ważniejszym  i ciekaw szym  składnikiem  daw nego  
przeżycia, niż usłyszane słow a. N aogó ł, pam ięć schizofreników  jest 
n iew ierna i zosta je  p o d  przem ożnym  w pływ em  uczuć i opartych  
na nich urojeń.

C zęsto  u lega ją  schizofrenicv stanom  z a m r o c z e n  i a, k tó re  trw ać 
u nirh rnnże i rok  i dwa W  zam roczeniu  schizofrenik trac i kon­
ta k t z rzeczyw istością, a  odb ierane  podn ie ty  tłum aczy po  sw o­
jem u; znajduje w nich m a te rja ł do  uzupełnienia sw ych au tystycz­
nych urojeń . D o te g o  sam ego celu służą mu halucynacje. U ro jen ia 
leżą na  linji afektu , jaki u cho rego  w danym  okresie  dom inuje. 
C zęsto  w ięc są spełnieniem  jego  pragnien ia. P odobn ie , jak  halu-

p II 28
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cynacje a lbo pew ne m arzenia senne norm alnego  człow ieka. D o 
w ytłum aczenia faktów  rzeczyw istych i w łasnych złudzeń schizo- 
frenik tw orzy zby t ła tw o  hipotezy, w k tó rych  tłum aczy sobie to , 
czego  doznaje działaniem  ukry tych  telefonów , rad ioaparatów , m a­
sonów , d jabłów , te lepa tów , czarów  i t. d . P od o b n ie  też, jak  n o r­
malni ludzie w snach, schizofrenik na  jaw ie m oże przeżyw ać zbitki

kilku osób  w  jedną. Lekarz wy­
daje mu się daw nym  znajom ym , 
sędzią i c io tką  rów nocześnie, a 
p rócz te g o , jeszcze jakim ś św iętym . 
Sam  chory  w ydaje się sob ie  sa­
memu N apoleonem  a lbo  P anem  
Bogiem , kraw cem  i pacjen tem  szpi­
ta la  rów nocześnie.

W  m yśleniu schizofreników , a 
s tąd  w ich m owie, częste  m om en­
ty  i ok resy  o t a m o w a n i a ,  k tó re  
m ogą trw ać  naw et pa rę  dni. K ie­
dy indziej chorzy cierpią na tło k  
myśli. C hory  skarży się, że mu 
się m y ś l i  r o b i ą .

W  dziedzinie życia uczuciow ego 
niek iedy  zw raca u nich uw agę 
b r a k  r e a k c j i  na podn ie ty  o b ra ­
żające, przerażające, niepokojące, 
bolące, d rażn iące norm alnego  czło­
w ieka. M ożliwie jednak , że o d ­
nośne uczucia zosta ją  u nich w 
podśw iadom ości. K iedy indziej 

b rak  reakcji uczuciowej może się tłum aczyć anestezją  i roz targn ie­
niem, odw róceniem  uw agi, w innym w ypadku wzm ożonem  poczu­
ciem  własnej w ielkości.

P a r a t y m j ą nazyw ają reakcje  w esołe schizofreników  na p o d ­
niety  sm utne dla kogoś norm alnego i n a o d w ró t: reakcje  ponure  
lub w rogie na podn iety  d la  norm alnego  w esołe. Czy w danym  
w ypadku m am y do  czynienia z p rzew rotnem  odczuw aniem , na­
praw dę, czy ty lko z p a r a m i m j ą ,  nieodpow iednim  wyrazem  uczu­
cia, musi rozstrzygać in tu icja  obserw ato ra .

Fig. 68
Wyraz przygnębienia w okresowo po­
wtarzającej się melancholji. — Tworki
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W spom inaliśm y już, że d o d a tn ie  i ujem ne uczucia w odniesieniu 
do te g o  sam ego p rzedm io tu  nie u legają  u schizofreników  pew nej 
sum acji, jak  zw ykle u ludzi norm alnych —  na to  m iejsce w ystępuje 
u n ich a m b i w a l e n c j a .

P o d o b n ie  roztargn ien ie, b ra k  koordynacji i b rak  o p o r ó w  p o ­
ż y t e c z n y c h ,  jak  w  kojarzeniu  i m yśleniu, w idać rów nież i w p o ­
stępow aniu  chorych. K aprysy, dziw actw a, g łup k o w ate  ped an te rje  
oraz ustalone, d z i w a c z n e  p o z y  i u p a r t e ,  b e z c e l o w e  r u ­
c h y  czyli objaw y k a t a t o n i c z n e .  N egatyw izm , echolalja, echo- 
praksja, autom atyzm  — to  rów nież objaw y pospo lite  schizofrenji.

Sam a nazw a schizofrenji znaczy ty le , co  rozszczepienie duszy. 
N azw ę tę  często  uzasadniają  tern, że jakoby  w  tej cho rob ie  jaźń 
czy też  osobow ość cho rego  u lega rozszczepieniu. Jed n ak że  w opi­
sie schizofrenji nie p o trzeb a  sięgać  do  te g o  pojęcia, k tó re  budzi 
da leko  idące zastrzeżenia teo re tyczne. N ie p o trzeb a  w cale przyj­
m ow ać, że z jednego  podm io tu  psychicznego  ro b ią  się u schizo- 
frenika dw a —  w ystarczy stw ierdzić, że jeden  i ten  sam  człow iek 
chory  nie jest konsekw entny  ani w chw ilach następu jących  po  sobie, 
ani też w jednej i te j sam ej chwili, co  się zdarza  w  słabszym  
stopniu  i poza w ypadkam i choroby . Być m oże, że p o d staw ą  wielu 
objaw ów  schizofrenicznych jest b rak  koordynacji i w spó łp racy  ró ż ­
nych okolic  m ózgu, ale dziś jeszcze zby t m ało w iem y o fizjolo­
gicznej podstaw ie  tej. choroby .

B) PSYC H O ZA  O K RESO W A  (M ANJAKALNO-DEPRESYJNA)

T a  ch o ro b a  do tyczy  przedew szystk iem  życia uczuciow ego i o b ­
jaw ia się, jakeśm y w spom inali, w okresach  p rzygnęb ien ia  czyli d e ­
presji, k tó re  co  pew ien czas u stęp u ją  m iejsca podniecen iu  czyli 
manji. W  przeciw staw ieniu  do schizofrenji psychoza okresow a nie 
prow adzi do  o tęp ien ia.

M anja m oże m ieć różne stopnie. W  najsłabszym  stopniu , w tak  
zwanym  s t a n i e  h i p o m a n j a k a l n y m ,  chory  m a znakom ity  hu­
m or i w zm ożone poczucie  m ocy, sk łonność do  podw yższania siebie, 
n ierzadko  i d rug ich , spo tęgow ane odczucie kom izm u, mówi dużo 
i p rędko , nie m a czasu i ocho ty  na sen. W  w ypadkach  silniejszych 
w ystępuje przytem  g o n i t w a  m y ś l i ,  chory  chrypnie o d  c iąg łego  
m ów ienia i krzyku, zdarzają mu się u ro jen ia  i halucynacje. W  w y­
padkach  manji ciężkiej do łącza się do  te g o  u tra ta  orjen tacji, a  spo-

28*
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tęgow ana gonitw a myśli nazyw a się w tedy  b i e g u n k ą  s ł ó w  (lo- 
go rrhoea). B redzenie. U staw iczny ruch w yczerpuje cho reg o  fizycz­
nie. Je d n ak  w  90%  w ypadków  następu je  w yleczenie. Przem ijające 
stany  m anjakalne w ystępują rów nież na  tle  schizofrenji.

W  m e l a n c h o l j i  charak terystyczne jest poczucie poniżenia, 
a w ięc sm utek i w szelkie postac ie  strachu . C zęste  halucynacje słu­
chow e, straszne i n ieznośne; k iedy  indziej apatja , to  znów uro jen ia 
prześladow cze. Z darzają się napady  rozpaczy z dyspozycją do  czy­
nów  g w ałto w n y ch : rap tu s  m elancholicus. Myśli p łyną n ao g ó ł w olno. 
Bywa osłupienie. N a tern tle  zjawia się p o trzeb a  sam obójstw a; 
u p arta  i chytra.

O b a  schorzen ia : m anja i m elancholja m ogą się ze sobą  m ie­
szać, poniew aż niek iedy  w ystępują w tym  sam ym  okresie  czasu. 
Po w iększej części m elancholja jest uleczalna. W  jakichś 80 7o 
w ypadków .

G) OBŁĘD PRZEWLEKŁY (PARANOJA)

N a tle  obciążenia dziedzicznego w ystępuje jaw nie, zazwyczaj 
w w ieku dojrzałym , ch o ro b a  psychiczna, k tó ra  w cale nie nadw y­
rężą przytom ności chorego , a naw et n ieraz pozw ala mu p racow ać 
na w ysokich stanow iskach, zyskiw ać sob ie  w pływ  i sław ę. P a ra ­
noja p o leg a  na tern, że niepostrzeżenie i zw olna rozw ija się u czło­
w ieka t r w a ł y  i n i e w z r u s z o n y  s y s t e m , u r o j e n i o w y ,  d o ty ­
czący jego  w łasnej osoby. W yrab ia  się w człow ieku przekonanie, 
n ieuzasadnione a n ieodparte , do tyczące  osobliw ej roli jego  osoby. 
T o  m oże być ro la  społeczna, dziejow a, kosm iczna. B ierna lub 
czynna. W  pierw szym  razie k to ś  czuje się prześladow any system a­
tycznie, wym yślnie i chytrze. O n  sam  ty lko wie, jak  strasznie i jak 
na każdym  kroku . A lbo  też  chory  czuje swe w ysokie pochodzenie  
i św ięcie w nie w ierzy, w brew  praw dzie i w brew  opinji o toczenia. 
W  drugim  razie k to ś  czuje się genjuszem  pierw szej klasy, na k tó ­
rym  się nie poznało  o to czen ie ; w ynalazcą, k tó ry  stw orzył perpe- 
tuum  m obile, ty lko  n ie m a środków , żeby je w ykonać; zesłańcem  
O patrzności, k tó reg o  życie m a doniosłość  kosm iczną, a  przynaj­
mniej ogólnoludzką lub narodow ą. P arano ik  czuje się wielkim czło­
w iekiem  i często  znajduje takich , którym  to  po trafi w dobrej w ie­
rze zasugerow ać. Ci rozw ijają dalej u rojenia o trzym ane. W ted y  
mówi się u tych d rug ich  o o b ł ę d z i e  i n d u k o w a n y m .
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N iekiedy p arano ik  nie m oże się oprzeć przekonaniu , że śledzi 
go  jednostka  jakaś lub organizacja, k tó ra  dybie  na  jeg o  sławę, 
zdrow ie, honor, życie, zbaw ienie. T o  też  zm ienia m iejsce pobytu , 
p rzeprow adza się, podróżuje  —  niek iedy  jedzie do  A m eryki p o d  
op iekę p rezyden ta  S tanów  Zjednoczonych. N iekiedy, w ynająw szy 
sob ie  pokój ho te lu , strzela  w nocy  w  ścianę i ucieka, nie zosta­
w iając adresu . S postrzeg ł w halucynacji sw ego prześladow cę.

M iewają też parano icy  w idzenia n ieraz i w tedy, gd y  czują swe 
w ysokie posłannictw o. N iejeden  zapuszcza d ług ie  w łosy i n iepo- 
rządną  b ro d ę  i przeciw staw ia się tern o toczeniu . P arano icy  pisują

Fig. 69. Kałamarz i nóż do rozcinania papieru w stylu egipskim, wykonany przez 
schizofrenika w drzewie (dług. około 60 cm) przy pomocy prawie że wyłącznie 
tylko scyzoryka. Chory nigdy nie uczył sią rzeźby. Z wykształcenia jest agro­
nomem. Piramidy do zdejmowania, kryją atrament czarny i czerwony, obelisk 
jest rączką bibularza, ukrytego w piaskach pustyni. Całość do rozkładania, zaj­
muje pół zwykłego stołu. Nóż waży około pół kilograma. Tworki
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niekiedy ba łam utne dzieła i zyskują sob ie  zw olenników  i czcicieli. 
P rzykładem  H oene-W rońsk i, Tow iański. (Zob. JÓ ZEFA  U JEJSK IEG O  

O cenę absolutu. W arszaw a, 1925.)
N iekiedy parano ik  zapew nia publicznie, że po trafi sob ie dow oli 

p rzed łużać życie, albo  nie ta i się z tern, że istn iał od  w ieków , 
czego mu n ik t nie w ypersw aduje, ogłasza się m esjaszem , szerzy 
epidem ję psychopatyczną latam i, a mimo to  nie o ddają  go  do  sa- 
natorjum , bo  laicy b io rą  po d  uw agę to , że on w życiu codziennem  
orjen tu je  się doskonale  i m oże objaw iać, naw et znaczny, sp ry t 
w in teresach . P iękny  dokum ent paranoi to  czasopism o „E leusis“ 
(K raków , 1903 i 1907), ocen ione jako w ytw ór psychopatyczny  
przez D ra  ANTONIEGO MIKULSKIEGO jeszcze w r. 1908 w książce 
p. t. Polska literatura psychopatyczna (str. 112 do  końca).

Specjaliści rozpoznają tę  chorobę zazwyczaj w trzecim , czw ar­
tym  dziesiątku lat życia. Jedn ak że  trudno  usta lić  jej początek . N aj­
p raw dopodobn iej ta  psychoza rozw ija się na  tle  chorobliw ej i n ie­
uleczalnej organizacji psychicznej, k tó rą  się przynosi na św iat. 
W  zak ładach  dla ob łąkanych  ogrom nie rzadko  sp o ty k a  się para- 
noików , bo  rzadko  są  w idocznie niebezpieczni dla o toczenia i um ieją 
najczęściej zarab iać  na sw e utrzym anie.

N a dnie paranoi prześladow czej zdaje się leżeć jak ieś bardzo  
g łębok ie  poczucie niem ocy w stosunku  do  o toczenia. P rzez to , 
o toczenie w ydaje się m ocniejsze, groźne, n iechętne, w rogie. A u to ­
m atycznie rów now aży chory  to  poczucie sk łonnością  do  poniżania 
drug ich , posądzeniam i, treśc ią  urojeń  prześladow czych. 1 tu  zatem  
zaznacza się autocentryzm , kata tym ja i fatalny b rak  pożytecznych 
oporów  w procesie  myślenia.

H) SCHORZENIA PSYCHOPOCHODNE

N e u r a s t e n i a ,  h i s t e r i a ,  p s y c h a s t e n j a .  —  B l e u l ER za­
licza do tej g rupy  za K r a EPELINEM tak ie  schorzenia psychiczne, 
k tó re  skutkiem  w pływ ów  psychicznych p o w s t a j ą ,  a nietylko wy­
chodzą ze stanu  utajenia. Ich treść , przeb ieg , uleczenie zależy rów ­
nież od  w pływ ów  psychicznych. B l EULER m iałby a c h o tę  do  tej 
g rupy  schorzeń uleczalnych zaliczyć i nieuleczalną parano ję  (B L EU ­

LER, 1. c. str. 380) d la tego , że ona rów nież jest pew ną reakcją  p a ­
cjen ta  na  trudności życiowe, k tó rych  on nie m oże przezw yciężyć, 
zaczem  je przekszta łca  jakoś i przesuw a w duchu  na inny plan.
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P odobn ie  neurasten ik , h isteryk  czy psychasten ik  chronią sią p rzed  
jakiem ś innem  cierpieniem  p o d  sk rzyd ła  swojej choroby . A b y  nie 
pow iększać, i tak  w ielk iego, chaosu  w klasyfikacji psychjatrycznej, 
zostaw ia B l EULER parano ję  w osobnej g rup ie .

Z apatryw ania  na g rupę  schorzeń  psychopochodnych  nie są  u sta ­
lone. K r a e p ELIN n e u r a s t e n j ą  nazyw a schorzenie psychiczne, 
w yw ołane jedynie ty lko przem ęczeniem  u norm alnego  człow ieka. 
B l e u l e r  zaś sądzi na p odstaw ie  obserw acyj p rzedw ojennych i w o­
jennych, że przem ęczenie w ogóle nie w yw ołuje żadnej neurastenji, 
natom iast w ielu ludzi cierpi na  objaw y naurasten iczne, chociaż się 
w cale nie przem ęczają. D r  PIOTROW SKI znow u (1. c. str. 60) za 
przyczyny neurasten ji uw aża cierpienia cielesne, nadużycia w ysko­
kow e, n iko tynow e, przepracow anie  cielesne i psychiczne i rów no­
cześnie nazyw a neurasten ją  cho robę  psychopochodną , a nie into- 
ksykacyjną. T rudno .

D ość, że p o d  nazw ą neurasten ji opisu ją następu jący  zespó ł o b ­
jaw ów : W zm ożone poczucie zm ęczenia przy byle jakim  wysiłku. 
N eurasten ik  nie jes t w stan ie  nic rob ić . T ak  przynajm niej pow iada. 
Mimo to , jeżeli się do  czegoś zapali, robi w ięcej naw et, niż czło­
w iek zdrów . W szystko  mu szalenie ciężko przychodzi, m a w raże­
nie, że trac i pam ięć, je s t zgryźliwy, n iezadow olony z sieb ie i ze 
św iata, p osądza  się ła tw o  o ciężkie, n ieuleczalne cho roby  ( h i p o ­
c h  o n  d r  ja ) ,  m a bó le  głow y, czuje się osłab iony , nie ma apety tu , 
źle traw i, n iedobrze  śpi, d rżą mu palce, gd y  je w yprostu je, i po ­
wieki, k iedy  zam knie oczy, serce  bije gw ałtow nie  przy każdym  
m iernym  w ysiłku fizycznym. P rześladują go  polucje, nasien io tok , 
e iaculatio  praecox, gryzie go  zm niejszona zdolność p łciow a i sk u t­
kiem  te g o  czy w związku z tern o p ad a  go  p rzygnębien ie  ogólne 
i n iezdolność do  pracy .

P ew ne podob ieństw o  do neurasten ji objaw iają t. zw. n e r w i c e  
u r a z o w e  czyli traum atyczne (U nfallneurosen). S ą  to  anorm alności 
psychiczne skutkiem  p rzestrachu  podczas k a tastro fy  w kopalni, na  
kolei, w bitw ie. W ystępu je  w tedy  pew ne zam roczenie św iadom ości, 
roztargn ien ie, zapom inanie, p rzygnębienie, zby t ła tw e m ęczenie się, 
straszne sny, drżenia, zaw roty  głow y —  czasem  też zaburzenia 
w orjentacji, m ajaczenia i am nezja w odniesieniu do  m om entu 
najstraszniejszego.

Szczególnie uporczyw ie w ystępu ją  psychiczne i fizyczne skutki
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strasznych w ypadków , jeżeli do tyczący  m oże dzięki tem u uzyskać 
ren tę  lub  jednorazow e odszkodow anie. M echanizm  psychologiczny 
teg o  rodzaju  schorzeń jest przejrzysty. P o le  o tw arte  d la  stanów  
i objaw ów  nieszczerych.

H i s t e r j ą  nazyw a się zb iór objaw ów  chorobliw ych najróżno­
rodniejszych, k tó re  tę  m ają w spólną cechę, że w szystkie razem  są 
chorem u na Coś po trzebne . W ięc, naprzykład , do  te g o  celu, żeby 
zw rócił na  siebie uw agę, w zbudził zain teresow anie czyjeś, uzyskał 
ren tę , uniknął jak iegoś trudu , pozby ł się przym usu obcow ania  z kim ś 
nieznośnym  i t. d. P rzytem  nie je s t to  p roste , św iadom e udaw anie 
ch o ro b y ; objaw y chorobow e w ystępują napraw dę, ale w ystępują 
d la tego , że ich chorem u potrzeba.

T ak  pojm uje h isterję  H e l l p a c h , a jak  ją  pojm uje F r EUD i jego  
szkoła, o tern już n iejednokro tn ie by ła  m owa. B l e u l ER za isto tę  
histerji uw aża chw iejną rów now agę i znaczną siłę życia uczucio­
w ego. D a le j: ła tw ość rozszczepiania się życia psychicznego  na 
części, k tó re  sobie przeszkadzają nawzajem . W re sz c ie : nieśw iadom e 
po tęgow an ie  i podrab ian ie  objaw ów  życia uczuciow ego d la  pew nych 
celów.

C l a p AREDE pojm uje objaw y histeryczne jako szczątk ow e p o stacie  
instynktu ob ro n n eg o , k tóry  już u zw ierząt prow adzi do przybierania  
różnych  o b cy ch  p ostaci i o b cy ch  zachow ań się.

O b j a w y  h i s t e r y c z n e  w szczególności. O bniżen ie  wrażliwości 
w pew nych okolicach ciała aż do  anestezji i analgezji zupełnej. 
Już w średn ich  w iekach wyszukiw ano na ciele czarow nic te  m iejsca, 
w których  d jabe ł ich d o tk n ą ł i przez to  znieczulił. C h o ra  o tak  
znieczulonych rękach , że m ożnaby ją  k łuć  i p rzypiekać bez reakcji 
z jej s trony  i musi się z nią w spółczuć g łęboko , nie sparzy się 
jednak  sam a, ani nie ukłuje, k iedy  rękom a „znieczulonem i“ w yko­
nyw a d robne  robó tk i,

W  n iek tórych  okolicach skóry  m ają h isterycy punkty  h ipereste- 
tyczne, k tó rych  w ystarczy nieraz do tknąć , a pop ad a ją  w  atak . 
W iedzą, gdzie m ają te  punkty .

C zęsto  w ystępuje u nich zaćm a na jednem  oku, albo  w idzenie 
dw ojgiem  oczu jakby  przez w elon. A le  naw et przy tej zaćm ie jed n o ­
ocznej s te reo sk o p  daje histerykow i p lastyczne w idoki, jak  przy 
zlewaniu się dw óch obrazów  z dw óch siatków ek. N asuw a się w ięc 
zagadnienie, czy jedno  z dw ojga oczu nie działa nap raw dę, czy
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też raz działa, raz nie, czy raczej raz chory  zapom ina o jego  da­
nych, a raz  n ie ?

P o le  w idzenia byw a u nich zw ężone. A le nie tak , jak  u norm al­
nych ludzi, k tórzy  m ają zw ężenie pola w idzenia, skutkiem  og ran i­
czonych plam  na siatków ce, bo  u norm alnych w  tern zw ężonem  
polu m ieści się, z natu ry  obrazu  perspektyw icznego , tern więcej 
p rzedm iotów , im te  p rzedm ioty  są dalsze o d  oka. Zw ężenie zw ykłe 
je s t i musi być stożkow ate. N atom iast zw ężenie po la  w idzenia histe-

Fig. 70. Rysunki schizofreniczki, w których uderza dziwactwo pomysłu, inko­
herencja połączeń, stereotypja motywu głowy koguciej przechodzącej w motyw 
seksualny (?). Tworki
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ryczne jest niejako rurkow ate , nie obejm uje coraz to  w iększego po la  
w m iarę oddalen ia, ty lko wciąż geom etrycznie to  sam o. H isteryk  
w ięc nie widzi teg o , czego, sądzi, że nie pow inien dojrzeć, a  o p e r­
spektyw ie m ało k to  ma jasne pojęcie. T o  nie znaczy, że h isteryk 
kłam ie poprostu . O n  sam  zapew nia, że mówi praw dę, i byw a, 
trudno  mu nie wierzyć.

H isteryk  nie może latam i całem i ruszać nogą, w stać z łóżka 
z pow odu szalonego bólu w staw ach. A le w g łębokiej narkozie 
w idać, że mu staw y chodzą idealnie, bez  śladu oporu , tarc ia , n a ­
pięcia, obrzm ienia, zrostu . Łatw o na tern tle  o „cudow ne“ uzd ro ­
wienie przy dobrej sposobności.

Znane objaw y h isteryczne —  to  sensacje, k tó re  chorzy opisują 
jako gw óźdź w głow ie, kulę w gard le , sznur zaciśnięty na  szyi. 
A s t a z j a  i a b a z j a  (niem ożność stania i chodzenia) zjaw ia się 
też n ierzadko u h isteryków , k tórzy  w szystkie po trzebne  ruchy 
znakom icie um ieją w ykonyw ać w pow ietrzu, leżąc naw znak. P rzy­
kurczenia histeryczne ustępują  już podczas g łęb o k ieg o  snu zw ykłego, 
a w racają z chwilą p rzebudzenia się. P o tęg u ją  się, gd y  k toś drugi 
p róbuje  przem ocą p rostow ać przykurczone członki.

P ac jen t h isteryk  radzi się na w idoczne osłabienie rąk  i nóg, 
a  w pauzie m iędzy jednem  badaniem  a drugiem  godzinam i strzela 
bram ki na boisku piłki nożnej. Sparaliżow any od  szeregu  la t zryw a 
się i ucieka nag le z k rzesła, słysząc, że w ybuchł pożar w m ieszkaniu.

Inny nie m oże m ówić i odzyw a się ty lko szeptem , albo  jąka się 
uporczyw ie, póki nie popadn ie  k iedyś w oburzenie. Inny dosta je  
ran  na rękach  i nogach , poniew aż go rąco  rozm yślał o ukrzyżow aniu 
C hrystusa.

Pam ięć w ykazuje u nich często  luki doryw cze lub system atyczne, 
do tyczące jak iegoś jednego  przeżycia.

In teligencja u h isteryków  nie jest upośledzona sam a przez się. Tylko 
życie uczuciow e m ocno p rzeszkadza popraw nem u rozum ow aniu.

N astro je  i afekty bardzo  gw ałtow ne zm ieniają się u nich w ciąż 
i w yrażają się p rzesadnie, tea tra ln ie  —  niekiedy tro ch ę  za późno. 
H isterycy  są w ciąż zajęci w łasną osobą, uzależniają od  siebie sw oje 
o toczenie w sposób  bezw zględny i po trzebu ją  koniecznie teg o , żeby 
na swojej osob ie  skupiać uw agę i zain teresow ania o taczających, 
choćby  to  trzeb a  okupić cierpieniem . W ięc niejeden latam i choru je, 
jeżeli go  stać  na to , i w cale mu nie zależy na w yzdrow ieniu ; woli,
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W  głęb i duszy, żeby go  p ielęgnow ano. N a w yglądzie w łasnym  zależy 
im najw ięcej i na w yglądzie sytuacyj, w k tó rych  b io rą  udział, często 
bez w zględu na obow iązek w łasny albo praw o d ru g ieg o . S tąd  n ie­
raz uk łada ją  życie sob ie  i drugim  tak , jak  się dzieło sztuki uk łada  
(D ’A nnunzio „U p iace re“) ;  znakom icie zaw iązują in tryg i i p róbu ją  
sam obójstw a, k tó re  się im n igdy  nie udaje , chyba przypadkiem . 
Nowsi badacze  utrzym ują, że niski poziom  etyczny nie jest w cale 
konieczny i charak terystyczny  d la  h isteryków  i histeryczek, jak ­
kolw iek typy  histeryczne oddaw na m ają w yrobioną złą sław ę.

O d  czasu do  czasu h isterycy  cierp ią na  a tak i bardzo  p odobne  
do  epileptycznych. A  w ięc p ac jen t p ad a  na ziem ię, ale zawsze 
tak  szczęśliwie, że sob ie  nic nie zrobi, i zachow uje p odczas a taku  
ślady  przytom ności. Przyjm uje w tedy  dziw aczne pozycje, c iska  się, 
podrzuca, w ygina w łuk , oparłszy  się ty lko  na p ię tach  i potylicy, 
w ykrzyw ia się, g ra , m ajaczy. T aki a tak  trw ać  m oże pó ł godziny 
albo godzinę. Inni p o p ad a ją  zam iast te g o  w stany  półsnu, k tó re  
m ogą trw ać  tygodniam i, a chwilam i przypom inają łudząco  śm ierć.

O sob liw e byw ają stany  z a m r o c z e n i a  h i s t e r y c z n e g o .  
N iekiedy ch łopcy  i p o d rasta jące  dziew częta w  zam roczeniu teg o  
rodzaju  uciekają z dom u i w ędrują m iesiącam i po  św iecie. D osko ­
nale sob ie  te  dzieci dają  rad y  z utrzym aniem , ale nie pam iętają , 
gdzie dom  zostaw iły i jaka ich przeszłość p rzed  w ędrów ką, po k ąd  
nie nadejdzie m om ent „p rzebudzen ia“ .

B l e u l e r  tw ierdzi, że w lżejszych w ypadkach  g ran ica  m iędzy 
neu rasten ją  a h isterją  jes t p łynna  i m glista (1. c. str. 408). Jeśli 
lekarz uprzejm y, to  w ykryw a raczej neurasten ję  tam , gdzie nie­
użyty d iagnosta  rozpoznaje h isterję . G rubsze objaw y fizjologiczne, 
a w ięc kurcze, ataki, w ym ioty, w ystępow anie pęcherzy  i ran  na 
skórze liczy się do  histerji — lżejsze, jak  bóle g łow y i b icie  serca, 
do  neurasten ji. T o  zatem  w ydaje się charak terystyczne  d la  objaw ów  
histerycznych, że one p rzeb iegają  po linji n ieuśw iadom ionych lub 
uśw iadom ionych p ragn ień  pacjen ta . P ac jen t w łasnem  ciałem , jego  
rucham i, zm ianam i w  naczyniach krw ionośnych, skurczam i mięśni 
p rążkow anych , zachow aniem  się stw arza  bez św iadom ych p o stan o ­
wień stan , k tó reg o  p ragn ie  lub się go  boi, a przynajm niej stw arza 
efektow ny w ygląd  tak iego  stanu.

P s y c h a s t e n j ą  nazyw a J a n e t  pew ien zespó ł objaw ów , k tó ry  
K r a EPELIN nazyw a neurozą przym usow ą (Z w angsneurose) i ob łędem
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popędow ym  (im pulsives Irresein). C hodzi w tym  zespole z jednej 
strony  o w szelkiego rodzaju  n ieo d p arte  objaw y, fobje, n iepokoje 
i czynności przym usow e, a z drug iej o n iepokonany  pociąg  do 
postępków , k tó re  sam  pacjen t uznaje za n iew łaściw e i n iecelow e.

Przym usow e m ogą być już u ludzi norm alnych w yobrażenia, jak 
np. m elodje n a trę tne , obrazy  w strę tne  i straszne, zw roty, k tó rych  
się nie m ożna pozbyć z myśli, choćby  ich treść  nie b y ła  zw iązana 
z życiem  danej osoby.

Bywa też przym us liczenia w szystkiego, co  w polu  w idzenia: 
guzików  na palcie, stopni na schodach , noży na sto le , przym us 
ustaw icznego zadaw ania sob ie sam em u upartych  py tań  w odniesieniu 
do najbardziej b łahych  drob iazgów , przyczem  nie zadow alają czło­
w ieka ani odpow iedzi ze sensem , ani go  nie zraża oczyw ista nie­
m ożność w yszukania odpow iedzi. Rów nież n ieo d p arta  obaw a, czy 
się nie zostaw iło  drzwi o tw orem , w ychodząc z m ieszkania, czy się 
nakleiło  znaczek na list w rzucony do skrzynki i czy nie b rak  na 
nim adresu . O baw a, na k tó rą  nie pom aga naw et p rzekonanie  się, 
jak  było właściwie. T akże n a trę tn e  obaw y p rzed  nieszkodliw em i 
zw ierzętam i, zag lądanie  w ieczorem  po d  łóżko, czy tam  czasem  
niem a złodziei, w dobrze  strzeżonym  dom u. N iek tórzy  bo ją  się 
p rzejść przez m ost, aby  się nie załam ał, aby  sami nie wskoczyli 
do  w ody, boją się pustych  placów , inni ludnych ulic i tłum nych 
zebrań, inni sam otności, inni o strych  noży, żeby im o ch o ta  nie 
przyszła poderżnąć sob ie  g a rd ła  albo  kom uś z tow arzystw a. Inni 
bo ją  się w szelkich odpow iedzialnych ośw iadczeń i podpisów  tak , 
że im to  u trudn ia  życie. Innych korci w uroczystej sy tuacji popełn ić 
jakieś jaskraw e b łazeństw o. W  szczególności osobom  pobożnym  
obaw a blużnierstw a nasuw a najbardziej paradoksa lne  obrazy  i zw roty 
na myśl i z tern się łączy now a i d la  nich najstraszniejsza obaw a, 
czy aby  nie znajdow ali u podoban ia  w tych g ro tesk ach  i jaskraw ych 
k on trastach  zabarw ień uczuciow ych.

N a dnie tych  objaw ów  leży trw a ła  dyspozycja do strachu . Leczą 
się te g o  rodzaju  objaw y persw azją, w spólnem i rozw ażaniam i, ćw i­
czeniem  w panow aniu  nad  sobą, sugestją , zaufaniem  do  lekarza, 
k tó ry  u spakaja  i upew nia, że będzie lepiej ( p s y c h o t e r a p j a ) .  
C ały  ten  dział przeżyć jest teo retyczn ie  jeszcze nienależycie o p ra ­
cow any. S tąd  klasyfikacja przeżyć tu  zaliczanych niezadow alająca 
i liczne nieporozum ienia m iędzy autoram i.
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C hcąc się bliżej zapoznać ze schorzeniam i psychopochodnem i, 
należy sięgnąć chociażby do  następu jących  p ra c : DORNBLÜTH, 

Die Psychoneurosen (1911); H e l l p ACH , Grundlinien einer Psycho-

Fig. 71. Inne rysunki tej samej chorej w tym samym rodzaju. Przypominają 
rysunki osób normalnych robione w roztargnieniu*. Tworki

* Reprodukcje, oznaczone wyrazem Tworki, zawdzięczam łaskawej uprzejmości 
Dra W it o l d a  Ł u n iEWSKIEGO, dyrektora tamtejszego szpitala dla psychicznie 
chorych. Serdecznie mu za nie dziękuję.
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logie der Hysterie (1904); DUBOIS, Die Psychoneurosen und ihre 
psychische Behandlung; B r e u ER und F r EUD, Studien über Hyste­
rie (1895); F r e u d , Zur Psychopathologie des Alltagsleben; J a n e t , 
Medications psychologiques.

I) O L I G O F R E N J E

D o tej g rupy  zalicza p sychopato log ia  w rodzone lub  w bardzo  
w czesnem  dzieciństw ie naby te  n iedosta tk i in telektualne, nie w  za­
kresie w iadom ości, ty lko  do tyczące spraw ności um ysłowej. G rupa  
n ieodgran iczona ściśle od  typu  ludzi o norm alnym  poziom ie in te­
lektualnym . P o śró d  norm alnych spotykam y różny poziom  in teli­
gencji, o d  osobników  bardzo  zdolnych począw szy, aż do  nieco 
ograniczonych. D alej idą ludzie w yraźnie g łupi i n iew iadom o w ła­
ściwie, k to  jeszcze jest p rzeciętn ie in teligentny, a k to  już g łupi, 
chociaż spo tyka  się osobniki, co  do k tó rych  żadnej w ątpliw ości 
być nie m oże. O soby , tak  bardzo  ogran iczone, że sam e w łasną 
p racą  u trzym ać się nie m ogą, w łaśnie dzięki n iedosta tkom  um ysło­
wym, nazyw ają się i d  jo  t a  m i. T ak a  jednostka  nie p rzyda się 
nigdzie do n iczego, ty lko na klinice do dem onstracji. Jeśli m a żyć, 
musi być kom uś ciężarem  i w ym aga ustaw icznej p ielęgnacji. O so b y  
bardzo  upośledzone um ysłow o, k tó re  jednak  jeszcze z b ied ą  jakieś 
nieliczne funkcje spo łeczne m ogą spełn iać, nazyw ają się g ł u p t a ­
k a m i ,  a nieco in teligentniejsze od  nich, k tó re  rów nież w ym agają 
w yjątkow o prostych  w arunków  pracy, a nie dadzą sob ie rady  
w w arunkach  norm alnych, nazyw ają się o g r a n i c z o n e m i .

O g r a n i c z o n o ś ć  —  to  s tan  pośredni m iędzy norm ą a  cho ­
robą. G ran ice pom iędzy id jo tą, g łup tak iem  a ograniczonym  czyli 
debilem  nie są w yraźne. T e r m ANA oznaczanie gran ic  m iędzy s to p ­
niami niedorozw oju  zapom ocą testów  jest czysto konw encjonalne 
i stw arza sztuczną —  w p rak ty ce  p rzypadkow ą —  g ran icę  tam , 
gdzie jej niem a w rzeczyw istości.

Id jo ta jest zazwyczaj już fizycznie anorm alny. Z w raca uw agę 
głow ą zby t d robną  (m ikrocefalja), a lbo  zby t w ielką (m akrocefalja). 
W  zby t wielkiej czaszce n ierzadko  nadm iar płynu m iędzy oponam i 
(hydrocefalja). C zaszka byw a też za w ąska a zby t w ysoka (pyrgo- 
cefalja). Z by t m ały w zrost, złe uzębienie, g łębok ie  fałdy poprzeczne 
na czole, n ieczysta skóra, p ropo rc je  ciała dziecięce. K arykaturzyści 
nadają, naw et nieśw iadom ie, taki w łaśnie w ygląd swoim m odelom .
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Idjoci zawsze w yglądają zby t m łodo. N ie starzeją się. M owa ich 
niew yraźna. Seplenią, jąka ją  się, m ów ią przez nos, p rzek ręca ją  wy­
razy, nie um ieją ani pow tórzyć, ani sam em u użyć w yrazu trudn ie j­
szego do  w ym ów ienia. D ykcję też zawsze m ają niew yraźną. C hód  
id jo tów  jest ciężki i chw iejny, bez w dzięku. W  najcięższych w y­
padkach  leżą lub siedzą na jednem  miejscu i zanieczyszczają się, 
jak  m ałe dzieci. Zależnie o d  usposobienia, baw ią się palcam i, a lbo  
się aw anturu ją. W ydają  przytem  n ieartyku łow ane odg łosy . N aj­
większy k ło p o t z okazam i ruchliw em i i drażliwem i. C zęsto  w ystę­
puje u nich g łucho ta  i tern bardziej u trudn ia  d o stęp  w pływ om  
in te ligentniejszego otoczenia.

Ich spostrzeżenia są zw olnione i n iebystre . C zułość m ała. W  p e r­
spektyw ie obrazów  nie orjen tu ją się i nie um ieją uchw ycić ła tw ych 
i pospo litych  scen, przedstaw ionych  na obrazkach . G o tow ość  p a ­
m ięci niska, p roces abstrakc ji u trudniony . O g ro m n a  tru d n o ść  
w związku z tern w  spostrzegan iu  podob ieństw  i różnic. T o  w’łaśnie 
stanow i ich upośledzenia um ysłow e. Przy eksperym encie ko jarze­
niowym  dają częściej, niż norm alne osoby , reakcje  ze zw iązkiem  
w ew nętrznym  i definicje. T rudno  im się nag iąć  do  tej osobliw ej 
zabaw y, jaką stanow i eksperym ent skojarzeniow y. D la tego  też nie 
reagu ją  poszczególnem i słow am i, tylko, zwyczajnie, zdaniam i.

W idać  u nich nadzwyczajną- trw ałość  naw yknień i n iepokonaną 
tru d n o ść  zerw ania z naw ykiem  w zakresie  m ow y lub m yślenia. 
W  zm ienionych w arunkach , przy zm ienionej postaci pytan ia, id jo ta  
już nie odpow ie i nie zachow a się należycie. Pam ięć jednak  m ie­
w ają idjoci pojem ną i trw ałą . S tąd  m ogą przy usta lonych  py tan iach  
im itow ać wyższy poziom  um ysłow y. Skupien ie uw agi m ęczy ich 
p ręd k o  —  stąd  by le jaka pod n ie ta  uboczna  rozprasza  ich i p o g rąża  
w  ustaw icznem  roztargnieniu .

N ie odróżniają  teg o , co  w ażne, i teg o , co  mniej w ażne w jakiejś 
spraw ie, i s tąd  tru d n a  z nimi dyskusja. N a py tan ie zadane  czło­
w iek ogran iczony  zaczyna o d  A d am a i Ew y i mówi o różnych 
rzeczach, ty lko  nie o tern w łaśnie, o co go  py tano . K ró tk o  a do 
rzeczy m ówić nie potrafi. W  opow iadan iach  p rzekręcają  i m ieszają 
m aterjał dany, nie czując jaskraw ych sprzeczności. N a p y tan ie : 
k to  to  b y ł Mojżesz, odpow iada  id jo ta, cytow any u B l e u l e r a  (1. c. 
str. 457), że on na G órze oliwnej nakarm ił 5 .000 ludzi. „A  k to  to  
by ł św. P io t r ?  —  T o  ten , k tó ry  p ia ł trzy  razy “ .
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N a py tan ia  odpow iadają  bez nam ysłu, zanim usłyszeli koniec 
pytan ia. W idać, jak  sią u nich spo tyka  cechy i poza nimi rozpo­
w szechnione.

P odają  jako cechy charak terystyczne ich u m y słu : d rob iazgow ość, 
niekonsekw encję i niesam odzielność w życiu, przecenianie w łasnej 
osoby, egoizm , ła tw ow ierność, sugestyw ność w obec  pew nych osób  
i p o d n ie t z zew nątrz i n iezdolność do panow ania n ad  w łasnem i 
zachciankam i. W ystarczy  tę  charak terystykę  p rzeczytać raz jeszcze 
z uw agą. Żeby sobie zdać spraw ę, jak  niezm iernie p łynna, m glista 
g ran ica  oddziela  psychopatów  in telektualnych od  osobników  o „no r­
m alnym “ um yśle.

Idjotów  uczyć niezm iernie trudno . Łatw ow ierność i pam ięć m ogą 
ty lko m askow ać ich n ieudolność. Tylko w zakresie najprostszych 
spraw  życiow ych oligofreni po trafią  się czegoś nauczyć. Poniew aż 
jednak  n iebardzo  chw ytają związki m iędzy faktam i i ab strahu ją  
z trudnością , w ięc dośw iadczenie, zdoby te  w jednym  w ypadku, nie 
na  wiele się im przydaje w innym, analogicznym . A  że się często  
uw ażają za m ądrzejszych od  sw ego o toczenia i m ają dużą am bicję 
na punkcie w łasnego  poziom u um ysłow ego, w ięc i korzystać im 
ze w skazów ek d rugich  trudno .

T rudno  pow iedzieć, żeby byli niezdolni do  jakiegokolw iek  rodzaju  
uczuć, o ile ty lko są w stan ie  przeżyć podstaw ę in te lek tualną  jak iegoś 
uczucia, to  znaczy: p o trzebne  przedstaw ien ie lub przekonanie. 
Przyw iązują się, byw ają naw et wdzięczni. W zruszenia seksualne 
przeżyw ają przew ażnie na tle  ipsacji. K retyni byw ają najczęściej 
wolni od  wszelkich pokus cielesnych.

O ligofreni byw ają apatyczni lub ruchliw i i drażliwi (eretyczni). 
A le byw ają i postac ie  pośrednie. W o b ec  ich n iskiego poziom u 
in telek tualnego , ła tw o pojąć, że nie um ieją panow ać nad  sobą, 
u legają  podn ietom  chwilowym, p o p ad a ją  w atak i w ściekłości przez 
nieporozum ienia, dopuszczać się m ogą zbrodni po d  w pływ em  za­
chcianek  i nie przew idują przytem  następstw  czynu.

O bjaw y  oligofrenji w ystępują już w w ieku niem ow lęcym . N ie­
k tó re  dzieci, m ianowicie, nie w patru ją  się w żaden  przedm iot 
w o toczeniu  z uw agą i nie w yciągają rąk  do żadnego , nie śm ieją 
się, w o g ó le : okazują się tępe , upośledzone zarów no psychicznie, 
jak  i fizycznie. N iekiedy oligofrenja zjaw ia się jako następstw o 
zapalen ia m ózgu i opon  m ózgow ych (encephalitis i m eningitis).
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C zasem  w ychodzi najaw  dop iero  w w ojsku, albo  w uniw ersytecie, 
czasem  po  śm ierci rodziców , k iedy  trzeb a  sob ie sam em u daw ać 
rad y  w życiu. T ylko wyższe stopn ie  oligofrenji w ym agają opieki 
w dom u lub w zaldadzie. Ś redn ie  dadzą  się pogodzić  z pracą , 
a  przynajm niej z zajm ow aniem  m iejsca na w ielu spokojnych  p o sa­
dach  i stanow iskach. K r a EPELIN pow iada, że ta  zachodzi różnica 
m iędzy dzieckiem  a  g łup tak iem , że dziecko rozum ie w ięcej, niż 
p o tra fi; u o ligofrena n a o d w ró t: sp raw ność s ięga o wiele dalej, niż 
zrozum ienie. D o pew nego  stopn ia  jest ta k  i u nas w szystkich.
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Dudnienie I 169 n 
Duma II 294 
Dusza I 25 n, 41
Dyschromatopsja I 130 n, 147, 150 
Dysplastyk II 388  
Dyspozycja fizyczna I 12

„ nabyta I 11, 231 n
„ psychiczna 1 1 1

„ wrodzona I 11
Dyspozycje uczuciowe II 7 n (patrz: skłon- 

[ności uczuciowe) 
podkład somatyczny dyspozycyj uczu- 

[ciowych II 8  n
Dyssonans I 171
Dyssymilacja dźwięków sąsiednich I 467  
Dzieje rozwoju psychologji I 40 n 
Dzieło sztuki I 385, II 319 n 

autor dzieła sztuki II, 326 n 
forma dzieła sztuki II 333  
materjał dzieła sztuki II 320  
opracowanie artystyczne przedmiotu 

[dzieła sztuki II 330 n 
przedmiot dzieła sztuki II 329 n 
technika II 332 
temat II 335
treść dzieła sztuki II 325 n, 328 n, 335 n 
wykonawca dzieła sztuki II 326 n 

Dźwięki I 160 n 
barwa dźwięków I 162, 167 
charakter głoskowy dźwięków I 162 
jakość dźwięków I 161 
jasność dźwięków I 161 
siła dźwięków I 162 n 
wysokość dźwięków 160, 164 n

Echolalja I 406, II 343, 423, 435 
Echomimja II 343 
Echopraksja II 423, 435 
Egoizm II 307 n 
Egzaltacja II 422,
Ejdetyzm I 249 n

Ekshibicjonizm II 265 
Eksperyment I 36 n 
Ekstaza II 100, 317  
Empiryzm I 312 n 
Entoptyczne obrazy I 133, 389  
Epilepsja II 171, 317, 424 n, 430  
Epilepsja traumatyczna II 424  
Ergograf I 209 
Erotyka II 264 n 
Erytrofobja II 198 
Estetyczna analiza U 338

„ postawa II 129 n, 242 
przedmiot postawy estetycznej II 137 n,

[175
Estetyczna potrzeba I 283 n 
Estetyczna wartość linji II 144 
Estetyczne zainteresowanie II 129 
Euforja II 422, 425

Fak t fizyczny I 12 
„ podmiotowy I 17 
„ psychiczny I 11, 82 
„ „ prosty I 32
„ „ złożony I 32
rodzaje faktów psychicznych I 82 n 
poznanie dostępnych i niedostępnych 

[faktów życia uczuciowego II 25 
Fantazja I 377 n 
Fetyszyzm II 272, 300  
Fizjognomika II 406 n 
Flegmatyk II 378 n 
Flexibilitas cerea II 423 
Folie de doute II 182 
Fonematy II 415 
Frenologja I 74, II 406

Gama I 166 
Genjusz I 461 n 
Głód I 206 n 
Głuptactwo I 462, II 446  
Gonitwa myśli II 416, 435 
Gniew II 8 8 , 202 n 
Grafologja II 403 n 
Grupa społeczna II 214

Habitus II 46
Halucynacje I 248, 261, 406, II 390, 426
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halucynacje poza właściwem polem II415 instynkty gatunkowe I 229, II 298
„ świadome I 261, 11 415 „ osobnicze I 228 n

Harmonja barw I 126, II 159 n „ społeczne I 228 n, II 214
Hemeralopja I 143, 151 sublimacja instynktów I 228, II 301
Hemianestezja I 78 Inteligencja I 437 n
Hemianopsja I 78 iloraz inteligencji I 452
Hemiplegja II 346 patologja inteligencji I 462 n
Hipalgezja II 414 rodzaje i stopnie inteligencji I 460 n
Hiperestezja II 414 skala inteligencji I 451
Hiperkineza II 422 wiek inteligencji I 452
Hipermetropja I 118 Interpretacje objawów I 35, II 31
Hipestezja II 414 Interwał I 165
Hipnagogiczne obrazy I 251, 389 Introspekcja I 34
Hipnoza I 403 n Intuicja psychologiczna I 35, II 32

raport I 405 Ipsacja II 300
reakcja posthipnotyczna I 407 Irónja II 237 n
szkoła paryska I 403 Irradjacja I 217 n, 269 n
szkoła z Nancy I 403 n

Hipochondrja II 439 K ara  II 271, 307
Hipomanjakalny stan 11 399 n, 435 Karykatura II 248 n
Hipotaksja I 405 Katalepsja I 405
Hipoteza psychologiczna I 34 Katatonia II 390, 420, 423, 435
Hipsofobja II 198 Katatymja II 104 n, 282
Histerja I 371 n, 4 0 8 ,411 , I I111, 346 ,440  n Kąt widzenia I 264
Homilofobja II 198 Keraunofobja II 198
Homoseksualizm I 230, II 300 Kierunek widzenia I 263
Honor II 206 Kinematograf I 146, 225, 319 n
Horopter I 306 Klaustrofobja II 198
Horyzont I 297 n Kleptomanja II 422
Humor II 257 n, 425 Kojarzenie przedstawień I 43, zob. Sko-
Hydrocefalja II 446 [jarzenie

Kokaina II 426
Idjotyzm I 462, II 429, 446 n Kolekcjonerstwo II 191
Idjotyzm amaurotyezny II 424 Komizm II 239 n
Indukcja I 435 komizm mimowolny II 251
Imaginacja I 377 „ umyślny II 252 n
Informacje o życiu uczuciowem II 20, teorje komizmu II 239 n

[28 n, 34  n, 52 n Komparacja I 46
„ formalne II 21 Kompleksy I 369, II 112
„ materjalne II 21 Komplikacja (eksperymenty) I 315
„ niezgodne II 23 Konfabulacja II 417, 427
„ fałszywe II 56 Konstrukcja widoków brył I 302 n

Inkoherencja w myśleniu i zachowaniu metoda O. Pozzo I 302
[się II 420, 424 Konstelacja psychiczna I 368, II 12, 99

Instynkty I 227 n, 435, II 369 Konstytucjonalizm Kretschmera II 385 n
instynkt posiadania II 191 n, 226 Kontraktura II 346
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Kontrasty zob. Wrażenia, Uczucia Metatropizm II 290
Konwergencja I 263, 305 Metempsychoza I 40
Koprolaija II 263 Metoda psychologji I 33 n
Korelacje I 46, 455 n Metody statystyczne I 38

współczynnik korelacji I 458 n Miara w oku I 264 n
Kranjoskopja 11 406 Mięśnie mimiczne I 107 n, 224, 335
Kretynizm II 429, 448 MikrocefaIja II 446
Krzywa I 37 Mikropsja I 294, II 414

„ Galtona (arkadowa) I 453 Miłość 11 115, 298 n
„ Lehmanna I 215 Miłosierdzie II 229

Kształcenie formalne II 344 Miopja I 117
Kubek smakowy I 201 Mistyczne prądy II 318
Kurcze kloniczne i toniczne (zob. skurcze) Mnemotechnika I 370 n
Kwartyl I 454 Monada I 329
Kwestjonarjusz 1 35 Monoideizm U 416

„ Galtona 1 247 Monoteizm 11 309
Moral insanity II 276, 308

Lenistwo II 363 Morfina II 426
Lesbijka II 300 Motyw postanowienia II 365n
Linja widzenia I 263 Motyw układu estetycznego II 154, 335
Linje Hogartha II 145 Mowa I 464 n
Litość II 229, 246 melodja mowy I 473 n
Lojalność II 224 tworzenie wyrazów I 468

„ obywatelska II 304 wyrazy mowy I 421 n, 464 n
Lokalizacja czynności organizmu w korze zmiany brzmienia słów I 467 n

[mózgowej I 76 n zmiany znaczenia słów I 466, 469 n
Łaskotki I 186 n Mózg I 52 n, 58 n
Łechtanie I 186 budowa mózgu I 58 n

ciężar mózgu I 70
Magja II 314 czynność mózgu I 69 n
Magnetyzm zwierzęcy I 403 lokalizacja czynności organizmu i pod-
Majaczenie II 420, 424 niet wrażeniowych w korze mózgo-
Makrocefalja II 446 [wej I 74 n
Makropsja I 294, II 414 nerwy mózgowe I 6 8  n
Manjakalny stan II 111, 188, 209, 388, 393 związek mózgu z życiem psychlcznem
Marzenia I 380 n [I 71 n

„ senne I 385, 392 n Mutyzm 11 423
metoda badania marzeń sennych I 392 n Myślenie I 417 n, II 417 n
obrazy hipnagogiczne 1 389 myślenie magiczne II 314 n

Masy apercepcjrjne I 329 myślenie obrazowe I 254
Materjalizm I 27 myślenie symboliczne I 254, 425
Masochizm II 286 myślowa analiza przedmiotów I 419
Medjan I 454 otamówanie w myśleniu II 417
Melancholja II 190, 378 n, 436 procesy myślenia I 417 n
Melancholik II 378 Myxödema II 429
Melatropismus puerilis II 287 Myzofobja II 198
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Nadzieja II 197 objawy złudne 11 56
Nahalny II 295 zasada objawiania uczuć II 29
Naiwność II 209 Objawienia II 317
Namiętność II 9, 351 Obłęd indukowany II 436
Namysł II 364 „ moralny II 276, 308
Napady II 422 „ opilczy II 420, 426
Narcyzm II 300 „ popędowy II 444
Nastroje II 9 n, 8 6  n „ przewlekły (patrz: paranoja)
Natrętne myśli II 417 n Obniżanie niewprost II 212
Natchnienie I 385 „ proste II 211
Natura człowieka II 9, 64, 367 Obowiązkowość II 304
Natywizm I 312 n Obraza (obelga) 1 415, II 205, 261 n
Nauka I 5 n Obrazki wieloznaczne I 256
Nazwa jednostkowa I 423 Obrazy natrętne II 171

„ ogólna I 423 Obrazy następcze ruchu I 317
Nazwy stanów i dyspozycyj uczucio- Obrazy zdwojone I 305

[wych II 52 Obserwacja I 33
Negatywizm II 390, 423, 435 Oceny II 48
NekrofiIja II 274 Ocena etyczna U 304 n
Neofobja II 180 Oczopląs I 132, 151, 176
Neowitalizm I 44 Odbiorca dzieła sztuki II 321, 337
Nerwice urazowe (traumatyczne) II 439 Odchylenie ćwiartkowe I 454
Nerwy I 48 (patrz: układ nerwowy) Odległość wyraźnego widzenia I 265
Neurastenja II 278, 363, 439 Odpowiedzialność II 307
Neuroza przymusowa II 443 Odruch I 57, 178, 186 n, II 342
Niedołęstwo I 462 odruch nieświadomy I 57
Niedowład II 346 „ świadomy I 57
Nienawiść II 230 n Odsłanianie się II 264
Nieprzyzwoitość II 258 n Odwaga II 201
Nieśmiałość II 286 Odwrócenie plastyki I 305 n
Nieśmiertelność I 28, 31 Ofiara 11 214 n
Nieświadomość I 20 n Ograniczoność II 446
Niezborność I 119 n Oko I 105 n
Nonszalancja II 209 budowa oka I 105 n
Nystagmus (patrz: oczopląs) czynności oka I 116 n

Oko cyklopa I 307 n
Obawa II 195 n Oktawa I 161, 166
Obawy natrętne II 197 n Olfaktometr Zwaardemakera I 196 n
Obelga I 415, II 205, 235 n Oligofrenja II 446 n
Objawy życia uczuciowego II 19, 28 n. Onanja II 300

35 n, 54 Opętanie II 423
objawy bezpośrednie II 37 Opis I 31

„ głosowe II 47 Opisy stanów i dyspozycyj uczuciowych
„ nieprzechodnie II 36, 43, 48 [II 53 n, 57 n
„ przechodnie II 39 n, 49 n, 51 n Optogram I 116
„ wtórne II 37 Orjentacja (zaburzenia) II 420 n, 426
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Orzeczenie I 472 Petit mai II 430
Osłupienie II 422 Piękna znaczenie życiowe II 135
Otamowanie w myśleniu II 417, 434 Piękno linji II 144 n
Otępienie I 464 n (patrz: dementia) „ wypowiadania się II 324

[II 111, 427 n Piromanja II 422
„ uczuciowe II 389, 393 Pitagorejczycy I 69

Oznaczanie I 423 Pismo automatyczne I 22
Plagjat nieświadomy I 338

Padaczka urazowa II 424, 430 Plamka węchowa I 196
Pamięć I 336 n Pletysmograf I 224

gotowość pamięci I 340 Płaszczyzna obrazu I 287 n
krzywa zapominania I 355 „ widzenia I 263
łatwość wyuczania się I 339 Pneumograf I 223
metoda mnemotechniczna Reventlowa Pobożność II 317

[I 370 n Pobudliwość uczuciowa II 110 n
metody badania pamięci I 345 n Pobudka postanowienia 11 365 n
optymistyczna tendencja pamięci I I 120 Pochwała II 215
pojemność pamięci I 340 Pociąg II 351
prawo Ebbinghausa I 349 n Poczucia I 436 n, II 124
prawo Josta I 350 Poczucie chaosu myślowego II 183
przypomnienia I 336 n, 340 n „ działania II 353 n
przypomnienia mylne I 338 „ jasności II 182
rodzaje pamięci I 338 n, 353 n „ mocy II 123 n, 188, 208 n, 219
perseweracja I 364 [221, 227, 233, 236, 388
trwałość pamięci I 339 „ moralne II 303 n
typy pamięci I 353 n Poczucie niewiedzy II 177 n
wierność pamięci I 340 „ nowości II 415
zasiąg jednorazowy pamięci I 349 „ obowiązku II 304

Panika II 201 „ odpowiedzialności II 307
Panorama I 311 „ pewności II 181
Parafazja I 75 „ poniżenia II 212
Paralelizm psychofizyczny I 42 „ religijne II 309
Paraliż II 111, 346, 427 „ sprawiedliwości II 270
Paramimja II 434 Poczucie świętości II 310 n
Paramnezja I 338, II 415 „ własnej godności II 294, 304
Paranoja II 436 n „ własności II 190 n, 226
Paratymja II 389, 434 „ wysiłku II 353
Pareza II 346 „ związków i zjawisk magicznych
Parosmja I 200 Podejrzliwość II 198 n [II 313
Pączek smakowy I 201 Podmiot zdania I 472
Pederasta I 230 „ poznania I 17
P ercen ty ll 451 Podmiotowość zjawisk psychicznych 1 16 n
Perseweracja I 364 n, II 171, 346, 417, Podnieta fizjologiczna I 87 i 8 8
Perspektywa (patrz: konstrukcja wido- dla wrażeń bólu I 186

[ków brył) „ „ równowagi I 174
Perspektywa powietrzna I 304 „ „ słuchowych I 158 n
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Podnieta dla wrażeń temperatury I 182 Preegzystencja duszy I 40
„ „ wzrokowych I 147 n Presbyopja I 119

Podnieta fizyczna I 87 Promień główny I 263
dla dźwięków I 163 Proporcja nastrojowa II 397 n

„ szmerów I 163 „ psychestetyczna II 397 n
„ wrażeń bólu I 185 Prośba II 219
„ „ ciepła i zimna I 180 n Protanopja I 132
„ „ nacisku I 183 n Protokół I 37
„ „ smakowych I 201 n Próg oddalenia dwóch punktów podraż-
„ „ stawowych I 191 [nionych I 188
„ „ węchowych I 195 Próg podniety I 94
„ „ wzrokowych I 105, 132 n dla przyjemności I 215 n

Podnieta niewłaściwa I 91 „ wrażeń bólu I 186
„ właściwa I 91 „ „ nacisku I 184

Podnoszenie niewprost II 211 „ „ smakowych I 2 0 2  n
„ proste II 210 n „ „ stawowych I 191

Pojęcie 1 84, 423 n „ „ węchowych I 196
eksperymenty nad abstrakcją i poję- Próg różnicy I 95

[ciami I 426 n „ świadomości I 22
Pokora II 281 n „ wrażenia I 95
Pole spojrzeń I 263 Przeczucie II 195

„ świadomości I 21, 321 Przedmiot idealny I 420, 422
„ widzenia I 263 „ konkretny I 419

Politeizm II 309 „ psychologji I 10 n
Polucje II 300 „ sprzeczny I 396
Pomysłowość I 378 Przedrzeźniane II 249, 262
Porażenie postępujące II 111, 427 n Przedstawienie I 83, 84, II 341
Postacie zastępcze I 396 jasność przedstawień I 328
Postanowienie i 84, 11 108 n, 341, 349, przedstawienie nieobrazowe I 384, 419 n

[356 n, 364 n Przekleństwo I 416
motyw postanowienia II 365 n Przekonanie (patrz: sądy)
pobudki postanowienia II 365 n Przenośnia I 470
siła postanowienia II 361 Przestrzeń fizyczna I 251
teorje postanowień II 356 n „ podmiotowa I 24, 253
wpływ uczuć na postanowienia II 108 widzenie przestrzeni I 312

Potrzeba posiadania II 191 Przeżycie psychiczne I 18
Powiedzenie I 432 n, 472 Przyjaźń II 220 n
Powierzchnia obrazu I 287 Przyjemność I 211 n, II 5 n
Poznanie I 6 Przykrość I 211 n, II 5 n
Półton I 166 Przymusowe czynności II 422
Pragnienie I 84 ,2 0 5  n, II 341, 349 n, 359 n „ myśli II 417

rodzaje pragnień II 360 Przypomnienie I 336, 341
teorja pragnień II 356 Przytomność II 421

Prawa postępowania II 304 Pseudohalucynacje (patrz halucynacje
Prawo naukowe I 32 [świadome)
Prawo swoistej energji zmysłów I 89 n Pseudoizochromatyczne tablice I 131
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Psychastenja 11 438, 443 n Rozumienie I 423
Psychoanaliza I 372, 399 „ objawów II 31, 303
Psychofizyka I 43, 92 n Rozumowanie I 434 n, II 103

metody psychofizyki I 98 n Ruchy I 57 n, II 342
prawo W ebera I 92, 96 n, 102 n ruchy automatyczne II 342
wzór psychofizyczny Fechnera I 96 n. „ dowolne I 58, II 345

[ 1 0 2  n „ ideomotoryczne II 343 n
Psychografja I 46 „ instynktowne II 14 n, 343
Psychologja etnograficzna I 44 „ mimiczne I 224 n

„ różnic indywidualnych I 46 „ naśladowcze mimowolne II 343
Psychopatologia 11 110 n, 408 n „ natrętne II 346
Psychoterapia II 444 n „ proste II 345
Psychoza Korsakowa II 426 „ zautomatyzowane I 58, 11 343 n

„ manjakalno-depresyjna (okre- „ złożone II 345
[sowa) II 388, 435 zaburzenia chorobowe w ruchach II345 n

Psychozy funkcjonalne II 427 n Rytm II 154 n
„ miażdżycowe II 427 n
„ organiczne II 427 n Sadyzm II 272 n
„ psychopochodne II 438 n Samobójcze skłonności II 190
„ starcze II 427 n Sangwinik II 378
„ tarczycowe II 429 n Satysfakcja II 205

Punkt oddalenia I 299 Sądy I 83, 258, 416 n, II 103 n, 341, 417 n
„ widzenia I 263, 295 allogenetyczne teorje sądów I 427
„ zbiegu I 296 idjogenetyczna teorja sądów I 428

Punktualność 11 363 przedmiot sądu I 428
Pycha II 294 sąd aktualny I 433
Pyknik II 387 „ fałszywy I 428
Pyrgocefalja II 446 n „ klasyfikujący I 259
Pytania natrętne II 418 „ mylny I 428

„ oczywisty I 429 n
Radość II 187 n „ potencjalny I 433
Ranschburga aparat I 346 „ prawdziwy I 428
Rdzeń pacierzowy (patrz: układ nerwowy) „ przedstawiony I 383, 417, 424 n
Reakcja mięśniowa I 330 „ realizujący I 258

„ psychogalwaniczna I 224 siła przekonań II 361
„ zmysłowa I 330 wpływ uczuć na sądy II 103 n

Religijność II 72, 309 n Schizofrenja I 464, II 114 n, 171, 317,
Religja II 309 n [388 n, 421, 431 n
Rezonatory Helmholtza I 159, 168 Schizotymik II 392 n
Residuum pamięciowe I 347 n Sen I 388 n
Rozkosz I 213, II 5 senność I 389, 399 n, 405
Rozpoznanie I 337 sny serjowe I 398

„ mylne I 338 sny symboliczne I 397
Rozpoznawanie stanu rzeczy (Tatbestand- teorje snu I 399 n

[diagnostik) I 373 Serdeczność II 227
Roztargnienie I 331, II 426 Serwilizm II 287



-
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Sfig-mograf I 223 spostrzeżenie dokładne I 260
Skąpstwo II 110 „ jasne I 260
Skłonności II 350 „ ogólnikowe I 259
Skłonności uczuciowe II 268 n „ pośrednie (stanów uczu-

skłonność artystyczna II 319 n [ciowych) II 19
„ do podnoszenia U 269 „ konkretne I 260
„ „ poniżania II 269 „ mieszane I 260
„ „ podwyższania drugich „ oderwane I 260

[II 291 n Spryt II 251
„ „ podwyższania siebie sa- Sprzeczność (zasada) I 430 n

[mego II 293 n Statystyka I 38
„ „ poniżania drugich II270 n Stereoskop I 310
„ „ „ siebie samego Stereotypja II 422 i

[II 277 n Stępienie
skłonności heteropatyczne II 268 n prawo stępienia I 216

Skojarzenie I 342, II 415 n Strach II 195 n
eksperymenty skojarzeniowe 1359,371 n Stroboskop I 146, 319 n
klasyfikacja skojarzeń I 359 n Stupor II 422
kombinacje I 360 Styl II 332
koneksje I 360 Stylizacja II 333
otamowanie asocjacyjne (generatywne) Subjektywność zjawisk psychicznych 1 16 n

[I 366 Sublimacja instynktu I 228, II 301
„ reprodukcyjne (efektywne) Sugestja I 403, 407, 410 n, II 105, 205,

prawa kojarzenia I 43, 342 n [I 367 n [208, 340
reakcja odosobniona I 360 eksperymenty nad sugestywnością

„ pospolita I 360 [I 416 n
siła skojarzenia I 346 n sugestje wsteczne I 407

Skóra I 176 n sugestywność I 410 n, 416 n, II 218,
_  Skrupulat 11 182 231, 362

Skurcze toniczne i kloniczne II 343, 430 Sumienie II 306
Sława II 220 Sumienność II 306, 363
Słuch absolutny I 162 Symetrja II 147 n
Smak I 201 n Sympatyczny wygląd II 207
Snobizm II 209 Symulacja I 409
Solidarność II 214, 223 n, 303 n Synteza myślowk I 419 Г

Solipsysta I 29 Systematyczność II 363
Somnambulizm I 405, II 430 System Brailla I 189 i
Spirytualizm I 27, 28 Szacunek II 216, 221 n
Spostrzeganie czasu I 314 n Szczyt podniety I 96

chwila (moment) I 314 Szmery I 160, 163 n
Spostrzeganie cech przestrzennych I 262
Spostrzeganie ruchu I 317 n Ślepota kurza I 143, 151

obrazy następcze ruchu I 317 n Ślepota na barwy I 130 n
Spostrzeżenia I 256 n, II 414 n Ślepota psychiczna I 80

spostrzeżenie bezpośrednie (stanów Śluzobrzęk II 429
[uczuciowych) II 19 Śmiech II 243
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Śmieszność (patrz: komizm) Typ perseweracyjny I 365
Świadomość I 20 n Typy budowy ciała II 386 n

strumień świadomości I 21 
Świerzbienie I 162 n Ucho I 152 n

budowa ucha I 152 n
Tabes II 427 czynności ucha I 157 n
Tachistoskop I 330, 368 Uczucia I 84, 211 n, II 5 n, 422 n (patrz:
Temperamenty II 375, 378 n [skłonności uczuciowe)

diagnostyka temperamentów II 403 n analiza stanów uczuciowych II 59
nauka Hippokratesa o temperamentach czasowy porządek reprodukcji uczuć

[II 378 n [II 119 n
rodzaje temperamentów II 378 n czynnik centralny uczucia II 59 n
systematyka temperamentów Eisen- czynnik obwodowy uczucia II 59 n

[hansa II 379 dyspozycje uczuciowe II 7 n
systematyka temperamentów Heymansa irradjacja uczuć I 217 n

[II 380 n klasyfikacja stanów uczuciowych I I 121 n
systematyka temperamentów Kretsch- objawy uczuć II 19 n

[mera 11 385 n „ fizjologiczne I 222 n, II 14 n
Termin I 423 otępienie uczuciowe II 389, 393
Test I 441 pamięć uczuć II 117 n

test Dawida 1 450 patologja życia uczuciowego II 110 n
„ Ebbinghausa I 442 pobudliwość uczuciowa II 110 n
„ Masselona I 443 podstawa psychologiczna uczucia I 214
„ Ziehena I 442 podział uczuć I 219, II 124 n

Tępota II 361 prawo kontrastu uczuciowego II 8 8  n
Tik nerwowy II 346 „ stępienia I 216 n II 90
Tłumaczenie I 33 „ wprawy I 216
Ton I 166 „ wypadkowej Fechnera II 94 n

ton różnicowy I 171 proces uczuciowy II 5 n
„ sumowy I 171 przedmiot uczucia 1217, 221, II 6  n, 66  n
„ zasadniczy I 166 n schemat uczuć Wundta I 219 n

tony górne I 167 n, 171 schemat uczuć Lehmanna I 215 n
„ kombinacyjne I 171 stosunek uczuciowy nieprosty II 67

ton uczuciowy I 232 teleologiczna teorja uczuć I 226 n.
Tonometr spadkowy I 164 [II 122 n
Transformacja osobistości II 421 teorja Jam es’a i Langego II 79 n
Transpozycja I 239 ton uczuciowy (wrażenia) I 232
Transwestytyzm II 301 uczucia autopatyczne II 124, 126 n
Transytywizm II 421 „ bogate II 64
Trema II 197 „ dwuwarstwowe II 67 n
Treść przeżycia I 19 „ estetyczne elementarne II129 n.
Tritanopja I 132 [176
Trybada I 230, II 300 „ głębokie II 64 [337 n
Tupet II 294 „ heteropatyczne I I 124 n, 207 n.
Twórczość artystyczna I 388, 409 „ heteropatyczne mieszane II 296n
Typ asocjacyjny I 365

P II

„ intelektualne II 177 n

30
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uczucia nieszczere II 65 n, 74 komórka gangljowa I 49, 87, 113

» pochodne II 117 n korzonek czuciowy I 56
9f powierzchowne II 64, 75 n „ ruchowy I 56

» proste I 211 n, II 5 nerw I 51

У) przedstawieniowe I 2 2 2  n, II126 nerwy czuciowe I 52

V przedstawione II 77 n „ ruchowe I 52

У) przekonaniowe I 222 n, II 126 neurogija I 51

V równoczesne II 91 n neuron I 49 n, 52, 87

n szczere II 65 n neurony centralne i obwodowe I 87 n

» ubogie II 64 neuryt I 49 n

» wartości II 186 n osłonka myelinowa (rdzeniowa) I 50
» wobec równych wrogów II 236 „ Schwanna I 50

>? wobec równych życzliwych ośrodki czynności I 50
[II 220 n prąd nerwowy I 52

w wobec silniejszych wrogów prądy dośrodkowe I 52
[II 230 n „ odśrodkowe I 52

» wobec silniejszych życzliwych rdzeń I 52 n
[II 212 n „ przedłużony I 58, 60

?) wobec słabszych wrogów II 236n rogi przednie rdzenia I 56
wobec słabszych życzliwych rogi tylne rdzenia I 56

[II 227 n rozwój mózgu i rdzenia I 53
wymowne i nieme II 63, 65, 78 sploty nerwowe I 51, 179

ł) wyższe II 6 n stacje centralne układu nerwowego

»> związane z aktami przedsta- [I 48, 52
[wień II 127 substancja biała I 50, 53, 63

» związane z przedmiotami przed- „ szara I 50, 53, 64
[stawień I 221 n, II 127 układ sympatyczny I 49, 53, II 342

» związane z treścią przedsta- wązeł miądzykrągowy I 56
[wień II 128 n „ nerwowy I 51

wpływ uczuć na bieg przedstawień II 99n włókienko Bethego I 50

n „ „ postanowienia II 108 n zwążenie Ranviera I 50
„ „ sądy II 103 n zwój nerwowy I 51

zależność jednych uczuć od drugich Układ spoisty I 238, 256, 257, 369, I I 139
[II 8 8  n fundamenty układu spoistego I 238,

zależność uczuć od nastroju II 65, 86  n [256, 257
zależność uczuć od stanu organizmu układy spoiste dobrze zamkniąte II140 n

[II 8 6  n Upór II 360 n
znaczenie życiowe uczuć I 226 n, II 74 n, Uprzejmość II 226

[ 1 2 1  n Urojenia II 419 n, 436
Układ nerwowy I 48 n (patrz: mózg) urojenia depresyjne II 419 n

ciałka Nissla I 50 „ ekspansywne II 419 n
dendryt I 49 n „ wielkościowe II 189
gangljon I 51 „ prześladowcze II 295

V intervertebrale I 87 Usposobienie II 9
kolaterale I 50 Uwaga I 320 n
komórka dwubiegunowa I 49, 113 koncentracja uwagi I 330 n
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mimika uwagi I 334 n badania eksperymentalne nad objawami
rodzaje uwagi I 326 [woli II 372 n
stopnie uwagi I 328 n idjogenetyczne teorje objawów woli
trwałość uwagi I 332 n [II 351 n
warunki uwagi I 322 n moment aktualny chcenia II 373
zakres uwagi I 331 n objawy woli I 84, II 341 n
wpływ uwagi na szybkość reakcji I 329 „ woli wewnętrzne II 341, 347

[341 n
Warunki życia uczuciowego II 20, „ woli zewnętrzne II 341 n

[35 n, 55 siła woli II 360 n
„ osobiste II 37, 43, 49 Woń
„ zewnętrzne II 39, 52 podział woni I 197 n

Wątpliwość II 181 n znaczenie biologiczne woni I 200
Wdzięczność II 219 Wprawa I 216, 11 344
W erant I 288, 311 Wrażenia bólu I 185 n
W erbigeracja II 422 „ dotykowe I 183 n
Widmo słoneczne I 123, 134, 136 „ kinestetyczne I 194
Widmo psychologiczne I 124 „ mięśniowe I 192 n
Widok I 12, 14 n, 240, 284 n „ odbierane zapomocą skóry .
Widoki dwuoczne I 305 n [I 176 n

„ przedmiotów I 237 n, 256, 284 n „ równowagi I 172 n
„ punktów I 290 n „ słuchowe 1 152 n (patrz: dźwięki
„ systemów poziomych dowolnych [i szmery)

[I 296 n „ smakowe I 201 n
Widoki systemów prostopadłych dopła- „ stawowe I 191 n

[szczyzny obrazu I 294 n „ temperatury I 179 n
„ systemów równoległych do pla- „ ustrojowe I 204 n, II 18

[szczyzny obrazu I 2 9 1 n „ węchowe I 195 n
„ systemów skośnych I 301 n Wrażenia wzrokowe 1105 n (patrz: barwy)

Widowisko II 133, 320 n „Wrażenie“ decydujące o stosunku oso-
Widzenie boczne I 129 n [bistym II 207 n

„ głębi I 305 n, 312 n Wrażenie progowe I 94
„ podwójne I 305 n „ zmysłowe I 85 n, II 360

Wiedza I 6 cechy przestrzenne wrażeń zmysłowych
Wiedza bliższa i dalsza o życiu uczucio- [I 89

[wem II 20 n czas trwania wrażeń zmysłowych I 89
Wiedza pochodzenia mieszanego 11 24 intensywność wrażeń zmysłowych I 89
Wielkość pozorna przedmiotów I 294 jakość wrażeń zmysłowych I 89
Wierność II 363 podział wrażeń zmysłowych I 105
Włóczki Holmgrena I 131 siła wrażeń zmysłowych I 89
Wnioskowanie I 435 warunki powstawania wrażeń zmysło-
Wola I 84, U 341 n, 350, 422 n [wych I 87 n

akty woli pierwszego rzędu II 373 zasadnicza różnica jakościowa I 89
„ „ ułamkowe II 373 zwyczajna różnica jakościowa I 89

allogenetyczne teorje objawów woli Wrażliwość I 96
[11 351 n wrażliwość siatkówki I 134

30*
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wrażliwość ucha I 164
„ w zakresie wrażeń dotyku

[I 183
„ w zakresie wrażeń skórnych

[I 179
„ w zakresie wrażeń wQcho-

[wych I 196 n 
„ w zakresie wrażeń smako-

Wspaniałomyślność II 237 [wych I 203 
Współzawodnictwo obu siatkówek I 311 
W strąt I 207, II 173 
Wstyd II 246, 258  
Wiirzburska szkoła I 44  
Wygląd I 240, II 59, 132 n, 136, 243 
Wyobrażenia I 84, 237 n

lokalizowanie przedmiotów wyobrażo- 
[nych I 251 n 

metody badania wyobrażeń pochod- 
[nych I 247 n

typy wyobraźni I 253 n 
wyobrażenie odtwórcze I 242 

„ ogólnikowe I 423
„ pochodne 1 8 5 ,241n, 247 n
„ podkładowe I 421
„ spostrzegawcze I 85, 237,

[242 n, 258
„ wytwórcze I 242

Wypieranie wspomnień 1358, I I 1 1 2  n, 417 
Wypowiadanie się artysty w dziele sztuki 
Wyraz twarzy I 6 8 , 106 [II 322 n
Wyrażanie jako funkcja wyrazów I 422  
Wyrzuty sumienia II 306  
Wytrwałość II 363

Zabawa II 137 
Zadanie psychologji I 31, 33 
Zainteresowanie II 178 n 
Zainteresowane estetyczne II 129 
Załom II 146
Zamroczenie II 421, 433, 443
Zapomnienia celowe (instynktowne) 1356 n,
Zarozumiałość II 294 [II 112 n
Zawiść II 232 n
Zazdrość II 225 n, 299
Zbitki senne I 396 n
Zbieżność linij widzenia I 263

Zdanie I 472  
Zdumienie II 185 n 
Zdziwienie II 183 n 
Zegar Hippa I 330, 358  
Zemsta II 270  
Zero fizjologiczne I 181 
Zespół organiczny II 427 
Zgięcie II 147 
Zgroza II 185 
Zgryzota II 187 n 
Zjawisko psychiczne I 11 n, 23, 24  
Złudzenia geometryczne wzrokowe I 269 n 

teorje złudzeń geometrycznych I 281 n 
wzór Heringa I 271 
złudzenia Lippsa I 281

„ perspektywiczne I 277 
złudzenie Loeba I 273

Müller-Lyera I 275, 280, 282 
» Poggendorfa 1 279 
„ Zöllnera I 270, 281, 283  

Złudzenia ruchu I 318 n
„ w zakresie spostrzeżeń czasu 

[I 314 n
Złudzenia zmysłu mięśniowego I 193 n 
Złudzenie I 260, II 390, 415 

„ Arystotelesa I 189
„ Czermaka I 190
„ świadome I 261 n

Zmartwienie II 189 
Zmęczenie I 189, 208 
Zmysł chemiczny I 88  

Zmysł mechaniczny I 8 8  n 
Znaczenie wyrazu I 422 
Zuchwałość II 201 
Związek logiczny I 434

Żal II 189 n
Żart II 248 n
Żądza II 350
Żądza władzy II 110
Zycie psychiczne w przyrodzie I 29 n
Życzenia II 48
Życzliwość II 223, 226

Źródła psychologiczne I 39
„ poznania życia uczuciowego

[II 19 n
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